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c  Y M O N.

JV:ek iego ten uim p i dwie, eo Temistoklesa i  

FerykUiU.

ieszczek Perypoltas  , k tóry  z Tefsali i  

do Beo cy i  króla Ofeltasa z podległym iema 

ludem sprowadził  , zos tawi ł  potomstwo u- 

t rzymuiące się w świetności  przez kilka 

wieków. Z j e g o r o d u  wielu w Cheronei  mie

szkało.  Tam się bowiem po wypędzeniu 

barbarzydjÓw,  nay pierwsza  osada zaczęła... 

L e c z  ponieważ w s z y s c y  byli odważni  i bitni,* 

w s z y s c y  prawie na woynach Perskich , lub 

Gallowskich wyginę l i .  Waleczni  r y c er z e  

nie oszczędzal i  zdrowia i życ ia  swego. N i e  

został  się więc  z tego domu , tylko  ieden 

młodociany sierota imieniem Damon, prze

zwiskiem Pery^oltas.  T e n  wszystkich ró- 

Tom III. A wien-
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2 C Y -

wienników urodą i odwagą celował.  Ale 

młodzieniec dziki ,  p o r y w c z y ,  surowych o- 

bycza iów i nieskażonych.

G d y  iuż z dzieciństwa by ł  w y s z e d ł ,  

rzymski  rotmistz," który w  Cheronei  ze 

swoią rotą zimował,  ślepo się w nim zako

chał .  A  ponieważ nié mógł go do siebie 

skłonić,  ani namową, ani darami; wszelkie 

by ło  'pod ob ieńs two,  że gwałtu dopełni .  

Z w ł a s z c z a ,  że wtenczas inoiâ oyczyzna  

Cheronea,  znâydôwaia się bez żadnego zna 

czenia: w  wielkim ucisku i pogardzie nawet, 

tak d a swoiego niedostatku,  iako t e ż  sła

bości.  Obawiał  się Damon ostatecznego'  na 

siebie gwałtu.  Obrażony  ' r o żn em  nagaba- 

niem i sidłami;  postanowi ł  iakimkolwiek 

b ą dź  sposobem, zgładzić  natarczyw-ego na

pastnika. Z m ó w i ł  się tym końcem z to

w a r zy sz am i 1 swoiêroi. A le  sobie nie wielu 

dobrał: ż e b y  się ryc hlé y  zamysł nie wyia- 

wi ł .  By ło  ich tylko ló t u .  Jednéy n o cy ,  

g d y  sobie dla śmiałości po wiecz er zy  podo- 

choci l i ;  pomazali  twarze  łoiem. Napadsią 

z  raba na rotmistrza, który w rynku ofiary 

czyni ł.  U bi l ig o  na mieyscu,  z kilku inne-

mihttp://rcin.org.pl



MOiST. 3
ini koło niego: i swego dokaiawszy,  z mia

sta umknęli. Wie lk i  rozruch i boiazii. Se

nat Cheroaeyski  chcąc się od zemsty 

rzymskiey  uwolnić , skazuie na śmierć za- 

bóyców.  Wieczorem,  gdy wedle zwycza ia  

razem u stołu siedzieli sędziowie ; Damon 

ze spólnikami przypada : rzuca się na ich 

kompanią. Zabi iaią,  j uchodzą,

W  kilka dni  potćm na iakąś w y p r a w ę  

przechodzi  przez Cheroneą  Lukullus.  D o 

wiedziawszy się o popełnioney zbrodni ;  

st rzymuie pochód i wyprowadza  śledztwo.  

Pokazało się całe miasto niewinne. Ow sz em  

z jedneyże p r z y c z y n y  nieszczęściu uległe.  

Lukul lus  w y p r o w a d za  z sobą załogę z C h e 

ronei. C h e r o n e y c z y k o w i e  skazuią do Da- 

moua, który okolice przebiegał  i pustoszył ,  

że szukaią z nim ugody,  odmieriiaią dawniey- 

sze w y r ok i ,  s łowem zapraszają go na powrot  

do o y c z y z n y .  Jak p o w r ó c i ł ;  obrany iest 

Gimnazyarchą  toiest  d ow odz cą  cwiczeu.  

Ale gdy  się raz w  wannie oliwą nacierał; z 

nienacka napadadniony, zdradziecko zabi t y  

zostaie. A  że na tern mieyscu pokazywały 

się iakieś st rachy,  i g ło sy  przerażaiące sly- 

A a  *»a-
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4 C Y -
szane b y ł y  (iak nam starci podali.) mieysce 

to łaźni opuszczone zostało.  Wszystk ie  

o tw o r y  i weyścia na g łucho zabite. Jeszcze 

nawe t  i za naszych czasów tego mieysca 

sasiedzi,  widziadła ¡akit-ś widuią  i s łyszą 

narzekania. Potomkowie D..mom ( p o z o 

stali  bowiem niektórzy ) osobliwie w rnie. 

ście F o c y d y  S t y r y s  , naślad w c v  obycza

j ó w  i i ęzyka Eolc zyk ów ,  zwani ,-ą j-lsl'olo- 

m en es, od pomazania twarzy  łoiein i sadza

mi: na pamiątkę owego ¿darzenia , k edy 

Da inon napadał na rotmistrza rzymskiego.

Następnie Orthomeuowie sąSiedzi, nie

przy jac ie le  Cher one i ,  podmówiłi  iakiegoś 

prawnika rzymskiego,  k t ór y  się tak zaymo- 

■ wał oskarżeniem całego miasta; jakby ja

kiego szczególnego winowaycy:  i dochodzi ł  

zabóystwa t yc h ,  którym Damon życ ie  ode

brał. Sp r a w a  się wytoc zy ła  przed rządzi  ę 

¡Macedońskiego. Jeszcze bowiem me posy

łali natenczas Rzymianie Pretorów do G r e 

c j i .  O br o ńc y  Cheronei odwołali  się do 

swiadećłwa  Lukulla.  l i ządzca  też  do niego 

pisał .  Lukul lus  w odpowiedz i  swoiey,  dał  

poważne świadectwo prawdzie.  Zaznał  iak

się

http://rcin.org.pl



M O N .  ł(|S?5> 5
się co działo, i 2 j akiey p r z y c z y n y .  Tym 

sposobem wysz ła z niebezpieczeństwa Che

ronea. W przcgraney ,  musiałaby wszystko, 

utracić.  Ponieważ o w zystko iuż chodziło.  

Lecz.  wyszedłszy  z tak niebezpieczney przy

gody;  marmurowy po ąg Lukul lowi  Che-  

roneyczykowie  postawili:  niedaleko od placu 

Bachusa.

Kilku pokoleniami od o w y c h  czasów od

daleni, za należące i do nas dziś ż y i ą c y c h ,  

to wyświadczone Cheronei  dobro dzi eys tw o 

poezyt  uiemy. Słusznie mu i od nas w d z i ę 

czność należy. A  iako umysłu i ob y cz a ió w 

obraz,  nierównie iest pięknieyszym i do

skonalszym nad wizerunek tw a rz y  i ciała 

postać ; tak w tent dziele porównywania 

S ł a w n y c h  Ludzi ,  przedsiębierzemy opisać 

iego ż y c i e ,  nieodstępnie od prawdy.  Na 

dowód wdzięczności  naszey dla niego, do

sy ć  będzie parnią'kę c z y n ó w  iego pr ze

d łużyć .  Za sprawiedliwe swoie on d !a nas 

i niewinności  naszey  świadectwo,  nie żą

dałby  tego; żebyśmy iego dzieła wy  szukanemi 

powieściami,  lub fałszem zdobili.

G d y
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G d y  malarz piękriey osoby obraz ma- 

luie; kiedy się trafi  na ie y  twa rzy  lekka 

wada, nie^chctmy żeby  o niey zupełnie za

pominał; ale też  nie chcemy,  żeby  ią zupe ł 

nie w y d a w a ł .  Trac i ła by  na tern piękność,  

lub twarzy podobieństwo. Tak w opisywaniu 

życ ia  ludzkiego,  ponieważ iest t rudna a 

raczey  niepodobna,  wszystko bez nagany 

znaydować;  we wszystkićm więc co znaczy 

cnotę i dobre c z y n y ,  pilnować się zupeł

nie pr aw dy  będziemy: i ii k o istotnego po

dobieństwa kopii  do oryginału- W a d y  i 

omyłki  w* czynach zdarzone, albo przez 

namiętności porywczość ' ,  albo z potrzeby  

czasem naglących okol iczności ,  raczey  za 

uchybienia cn ot y ,  i oney  niedoskonałością 

n iż  za istotne wady poczytamy.  W  t e y  

mierze rozszerzać się nie będziemy.  L e p i e y  

t y c h  niedoskonałości lekko dotknąć.  T r ze 

ba mieć albowiem wzgl ąd  na ułomność na

t u r y  lud zkiey ,  która naydoskonalszego w z o 

ru bez przy mieszania iakowey wady,  nigdy 

wydawać  n ie zw y kł a .  Za ws ze  się znaydzie 

ac z  celnemu przez się wzorowi  znieiakiego 

względu przygana.

Na-
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N a m y ś l iw s z y  się wię c  kogo mam a 

Cymonem porównać ; naylepiey zdało się a 

Lukullem. Równie  bowiem w i e l c y  oba 

w o io w ni cy .  Wiel.kiey obadwa sławy i wzię- 

tości  nabyli. Rząd  ich b y ł  łagodny. Oba 

wielkie rozruchy  w sw ym  kraiu. potłumili.  

Oba wielkie b i t w y  w y g r a l i ,  zaszczytów 

tryumfu nabyli. Między  Grekami Cymon 

ieden iest z nayznakomitszych w o d z ó w : 

pomiędzy Rzymianami Lukullus..  Ani  żaden 

nad nich daley nie posunął  zwyc ięztwa.  W y 

jąw sz y  Herkulesa i Bachusa: tudz ież  w y 

prawę.  Perseusza na E t y o p ó w  , Medów , i 

Ormianów , i Jazona podróż do Kolchidy.  

Jeżeli ty lko  czasów tak odległych pamięć,  

mogła dochować iaką ich życia cząstkę  

wiary  godną.

C y m  on iLukuljus,_to iessc^e spólnego ma- 

ią,  źihoba. zostawili  woyny przez siebie nie

dokończone. A lbowiem oba n ieprzyjaciół  o- 

słabili i przytarli;  ale ich nie znieśli zupełnie 

i nie znękali.  Bardzo wielkie zwłaszcza mai- 

ią do siebie podobieństwo w  spaniałości ży

cia, zbytkach,  okaza łośc i ,  wy st a w ie .  R ó 

wna była  ich uprzeymość dla gości. Nie

m ów ię
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8 c y -
mówię nic o innych podobnos'eiacli : te się 

ur c iągu  wy kładu ich życ ia  postrzegać da

dzą.

Cymon by ł  synem Milcysdesa i He- 

ge zy pi l i ,  Trackiego narodu córki Oiora K r ó 

la. Co się pokazuie z wierszów ku cz c i  

Cymona od Poetów Archelausza i M<lan- 

tyusza napisanych. Stąd poszło,  że dzieio- 

pis T u c y d y d e s  Cymona krfewny , mianuie 

się si nem Olora. Bo Tucydydesa ociec  tak 

się nazywał ,  iak i ociec  Hegezÿpi l i .  Posia

da ł  w Trac y i  góry kruszcowe.  Mówią na

w e t ,  że tamże i życ ia  dokończył:  zabity w  

»iewieikiém miasteczku ¿>capte H yle. Po

p i o ły  i tgo do A t t y k i  przeniesione. Podziś-  

dzień leszcze pokazuią grobowiec iego wraz 

z familią C y m o n a ,  p r z y  iego siostrze El- 

pioice:  lubo lĘucydydes b y ł  z miasteczka 

Al imusy,  MHcyades z Eacy i .  Milcyades na 

w n ę  50. talentów skazany umarł: zostawi

w s z y  w dzieciństwie syna swego Cymona,  1 

córkę Eipinikę leszcze  nie w  wieku  do 

małżeństwa.

W  p ér ws zvc h  sw yc h  latach nié miał 

C y m e a  zalety: os ławiony  za rozpustnika i

wiel-

http://rcin.org.pl
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wielkiego piiska. Zdâwat  się bardzo po.  

dobny do swego dziada Cymonś: który d>a 

nieoswiécenia i tępcsci ,  przezwany h ł 

CoaUm os: co znaczy  tępego.  Stesymbrot z 

Tasos,  Cy  mona spółozesny , o nimże świad

c z y ,  że się nie nauczył  ani muzyki  , ani 

innych nauk : do których się przykładali  

młodzieńcy dobrego rodu i sławy w G recyi:  

że nié miał ani t é y  łatwości  tłumaczenia się.  

ani t é y  w y m ow y  i wdzięków,  iâkie się p o 

spolicie w języku  synów Ateńskich wydalą. 

A le  w jego mowie by ła  spaninłeść,  prawda 

i szczerość.  Charakter duszy iego, podo- 

bnieyszym |ię zdawał  Peloponezkiemu, niż 

Ateńskie mu oby watelowi.  Zgoła  można do 

Cymona przystosować,  co Eurypides o Her

kulesie powiedział ;  n iezg ra b n y pow iérzcho-  

um ie i b ez  wystawy. M e  w g ru n cie  c z ło 

w iek nńypoczciw szy. Zupełnie się to zga

dza ze Stesymbrota rysem.

W y r z u c a n o  mu w  młodości porozumie

nie z własną siostrą: która nié miała za lety 

ze wstydu panieńskiego, i malarzowi Poligno- 

towi powolną b y d ź  miała. Bo on w obrazie 

niewolnic Troiańskieh, na gslery.i portyku,

z w a-
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zwnnympodówczas  Plesianacton  a następnie 

Poćc.ile, odnsalowdł Leodiceię pod postacią 

Elpiniki.  Pplignot  { niech to będzie, nawia-,. 

sem spomniane) cale nie by ł  pospolitym ma

larzem», któr yb y  się do roboty za.pićniądze 

naymował ,  Swemi.  on dziełami zaszczyt  

oyiczyznie chciał  zrobić.  Tak podali  w s z y s 

c y  dzieiopisowie.  Poeta Melantyusz w y 

raźnie ma o nim.— ,, Pol ignot  swoim wła- 

, ,  snym nakładem świątynie bogów ozdobił .  

, ,  Na publ icznym Cekropsa placu , czyn y .  

, ,  pó łbogów,  odmalował.,j,

Są ¿tutorowie,  k tórzy  mówią,  że zwią- , 

*ek Cymona z siostrą, nie byłtaieninćm po

rozumieniem., Ponieważ się z nią wedle 

przepisu prawa ożenił.  Elpinika bowiem 

posagu.,nié maiąc; nić mogła mjeć męża ró

wnego swęmu urodzeniu.  Następnie do- 

pióro Kalliasz, ieden z nâybogatsz.ych Ateń- 

cz y k ó w ,  w nićy się zakochał,  i ofiarował o* 

płac ić ,  winę do skarbu za oyca iéy Mifcyade- 

sa. Elpinika zezwoliła,  Cymon nie bronił ,  i, 

w y d a ł  ią , za Kallissza. Ztémwszystkiém Cy-  

mon bardzo by ł  do płci  skłoniony. Melan

t y u s z  żartując z iego miłostek, spomina o

http://rcin.org.pl
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iednéy Afteryi  z Salaminy, o drugićy  twa- 

né y  Mnestra,  iâko cz aso w yc h  iego ulubie

nicach. Pewna iest takoż , że się bardzo 

kochał w córce  Eurypto lemowego syna Me- 

gaklesa , lubo w slubnéy małżonce s w o i ć y .  

Bo się nić mógł w  żalu po ićy śmierci utui ió.  

Mamy tego świadećbwo z elegii  na pociechę 

smutku iego pisanych. F i lo zo f  Panecy ro

zumie bydż onych autorem Archelausza fi

zyka,  miarkuiąc to  po czasie iego życia.

W y i ą w s z y  lotne mi łostki ,  umysł  i  

©byczâie Cyniona nié miały nic zdrożnego.  

W sz ys t ko  zniewalało do iego czc i  i powa

żenia. Ani  Milcyadesowi w  męztwie i o d 

wadze; ani Temistoklesowi w  przezorności  

nie ustępował.  Kiiżdy mu zaś przyznał ,  ża 

nad tych obu, w ię cć y  miał sprawiedliwości  

i  cnoty .  W  waleczności  im niepośledni,  

obywatelskiemi czynami  daleko ich prze

w y żs za ł :  lubo ieszcze młody i w rycérskiém 

rzemieśle niedoświadczony.  Jakoż w naoa- 

dzie Perspw,  g d y  Temistokles radził  Aten 

czykom miasto i krśy  porzucić , a na okrę

tach walczyć przed Salaminą; wszyscy  na tę 

radę śmiałą i niebezpieczną zadumani i za-

tTWO-http://rcin.org.pl
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trwożeni  Cymon z wesołą twa rzą ,  o toczo

ny swomi przyjaciółmi,  w zdł uż  placu zam

kowego,szedł  do kościoła Minerwy,  na ofiaro

wanie tamże bogini konnego wędzidła,  które 

niósł w ręku. W  takie n albowiem p o ło ż e 

niu zriaydowały się At en y  , że nie potrze

bowały koni, ani ieźdźców ; ale okrętów j 
maytków. Skoro sw e y  ofiary w świątyni  do

konał; 7,Jiąt ze ściany ieden z zawieszonych 

puklerzy;  pomodlił się, i wy sz ed ł  ku brze

gowi  morza. P ierwszy  swoim przykładem 

natchnął ufnością.  Dodał ochoty i męztwa 

naf lottę .  Cz łowiek  bardzo pr zy sto yn ey  u- 

rod y ,  iak pisze Jou Poeta , poważnego i pię

knego wzrostu.  Kędziory  iego włosów o- 

k r y w a ł y  ramiona., V/ boiu następnym, ta-, 

kie dał znamiona męztwa i odwagi;  że wiel

ki szacunek i przychylność  spółobywatelów 

pozyskał.  Już odtąd wi la chęcią swoią ku 

niemu unit sionyf h, namawiało go i w z b u 

dzało do takich czynów; k' óreby odpowiadały 

o y o o w s k i ś y  chwale na polach Maratońskich 

n a b y ł e y .

Jak się udał d > interesówpubl icznyrhj  

p r z y j ą ł  go lud z wi tlkiem oświadczeniem

ra-
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M O N .  13
radości. Już s'ę mu Temistokles naprzykrzył .  

Cymon skał c/eść  i pierwsze urzędy.  

- Z d a w a ł  się b y d ź  dogodnieyszym gminowi 

dla s w e y  up rz ey m ey  otwartości .  Ale mu 

więcey  do stopni pomogła przy iazń Arysty-  

d y  syna L isymachi .  Uważał  on obyczaie 

Cymona,  i umysł  wiele obiecuiący .  Umy

ślił  go więc u ż y ć  naprzeciw śmiałćy Te-  

mistoklesa zręczności ,  Zate  n po przepę

dzeniu z G r ec y i  Medów,  obrany zostaie 

Cymon wodzem f l ot t y  Ateuskiey.  Bo jesz

cze wtedy  A t e i n  Zykowie byli  pod naczel

n ic twe m Pausaniasza, i władzą  spartańską. 

N ay  p i er w s zy  skutek dow ództwa  jego ,  ten 

się na Atejjozykach pokazał;  że ze w s z y s t 

kich związkowych,  na j le ps z y  u siebie p o 

rządek mieli: a ochotą rycerską  w s z y s t 

kich przewyższa l i .  Dotego,  gdy Pausaniasz 

zaczął  się taietńnie z batbarzyńeami znosić 

na szkodę Grec y i ,  i tym k< licem l isty do kr ó

la p i sy wa ł ,  a tymczasem z w i ą z k o w y c h  ró- 

żnemi sposobami uciskał,  g d y  im dumny z u 

chwalec n a d z w y c z a jn ie  czuć  dawaj  swo- 

i ę  naywyższą  i niepomiarko waną władzę;  

l o r z y s t a ł  Cymon z nierostropności  cz ło-

wie-
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wieka. Z  tćmi,  z któremi się on naygo- 

r z ó y  obchodził;  Cymon z riay większą ludz

kością postępował.  Przez co nieznacznie 

od Sparty do At en  przeniósł  naczelną wła* 

dzę.  Nie mocą oręża, l ecz łagodnością mo

wy i dobrem obeyściem. Wielu ze sprzy

mierzeńców nić mogli d łużey  cierpieć har- 

dości twardego Pauzaniasza. Poszli dobro

wolnie pod rozkazy Cymona i Arystydesa. 

C i  oświadczyli  Eforom, że wódz Spartański, 
kr zy wd zi  znaczenie Sparty  i G r e c y ą  mie

sza.

O  Pąuzaniaszu mówią,  że podczas b y 

tności swoiey  w Bizancy urn,kazał sobie spro

wadzić,  upodobaną od siebie Kleonikę,  c ó r 

kę zacnyćh rodziców.  P rze z  boiaźii  nieo- 

graniczoney władzy  Pauzaniasza, którey 

on tak nadużywał,  musieli rodzice u- 

legać.  Pozwoli l i  cóski  na chuć wodza.  A- 

le wstydliwa panienka, przed wniściem 

do pokoiu Pauzaniasza, prosiła naprzód, aby 

tam śudatło zgaszono. Weszła następnie 

pociemku w  cichości.  W t e m  nieszczęsna 

oiiara,  na zgaszoney  lampie utknęła i onę 

w yw ró ci ła .  Stuk się zrobił.  Porywa się

Pauza-
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Pauzaniasz, a rozumieiąc,  że go kto zabić 

przychodzi ;  bierze z pod g ło w y  sztylet  i 

przebiła Kleonikę,  W kr ót ce  ona z zadaney 

rany umarła; ale swemu zabóycy  pokoiu nie 

dała. Stawał  mu zawsze obraz iey  na my- 

¿li, budził  go w  nocy ,  przypominał  mu ten 

wiersz  poety.

Staw  s ię  przed  sadem , co zbrodnie karci. 

D oznasz tam , c z e g o  zuchw alcy w a rci. '

Obrażeni tak haniebnym postępkiem 

sprzymierzeńcy,  z łączy l i  się z Cymonem;i ob

iegli Pauzaniasza w Bizancy um.Aie on pomie

szany zawsze obecnym na myśli widokiem, u- 

dał się do Heraklei. Tani w kościele, gdzie 

¡nieboszczyków dusze wywołaną,  po u c z y 

nionych ofiarach i libacyach, w e zw a P  du

szy Kleoniki,  i zaklinał ią usilnie, aby nań 

gniewu przestała.  Pokaźnie mu się nako- 

niec Kleonika i to mówi. W krótce c ię  Sp a r

ta , z  tw ych  zg r y z o t uw oln i. T e  oboiętne 

wy ra zy ,  śmierć mu zn a cz y ł y ,  która go 

w  Sparcie czekała.

Kiedy iuż wszyscy  sprzymierzeńcy  

z łączy l i  się pod władzą Cymona; puśc i ł

się
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się on ziednoczonemi silami do T n o y i .  By

ła bowiem pogłoska, że znacznieysi  Perso

wie ,  a ci krewni królewscy,  opanowali  nad 

r z ś k ą  Str  ymonem miasto Ejone: skąd o- 

kolicznym Grekom niepokóy czynili .  C y .  

mon za swoiem tam przybyciem,  wielkim 

boiem nieprzy laciela pokonał, i przymusi ł  

go w murachsię zamykać. Udał się po

lem po wy że y  Strymonu do Tr ac y i ,  skąd 

n u  przyiacłele wszelki dowoź miewali. 

Przepędzi ł  mieszkań ów ,  k j y  op anował ,  

8 oblężonych  tak ścisnął;  że wódz królew

ski Butes,  zapalił  z rozpaczy miasto, i spa

li ł  się ze wszystkiemi przyiaciołrai  i bo

gactwami.  Nie  korzystał  więc  Oymon ze 

z d o b y c z y .  Ale się został kray piękny i 

ż y z n y :  który dał  na osadę Ateńską.  Osa

dzeni tam Ateiiczyk© wie,  przez w d zi ęc z

ność wystawi li  ą. marmurowe s łupy  z napi

sami ku pamiątce tego dzieła. P ie rw sz y  

taki miał napis elegiackim wierszem: c z c iy - 

my trudy i m ęztw o w alecznych G reków , 

k tó r zy  w E io n ie  nad Strymonem, d a li  u- 

czu c  w ściekłość M arsa, zuchw ałym  Medów  

synom, l i  o ich  w końcu g łó d  okropny do

osta-
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o sta tn iey ro zp a czy  p o p ęd ził. Drugiego  

słupa napisu t reść taka. Ta iest. cześć, 

którą A teń czykow ie, w d z ię c z n i sw ych wo

dzów zn âm ién itéy  p o s łu g i, daią. Obynńy- 

p o zn iey si potom kow ie, co na te  znam iona  

sław y zapatryw ać s ię  b ęd ą , po bu dza li s ię  

tym  bardziéy, do naśladow ania ich  cnoty! 

i  u siło w a li p r ze z  podobne im  d z ie ła , po- 

dobnychże n a g ród  d ochodzić. Tr ze c i  

słup skazywał.  S tą d  niegdy w aleczn y M ne- 

stey udał s ię  ze swym po cztem  za  A try 

dam i na pola <flionu. W ie lb i Homer, bo- 

hatyra : iakp naylep iéy  zn a ią ceg o  boiowy  

porządek. N ieodrodni od ieg o  słów  y A- 
ten czy ko w ie , u trzy m a li ią  ch lubn ie po  

w szy stk ie  w ieki. Ż a d en  nad n ich  porza.- 

dm éy rycerstw a n ie  szykuie, a n i d z ié ln ié y  

do bitw y przyw odzi. Lub o  zaś we w s z y s t 

kich tyc h  napisach, nié ma położonego  

Cymona; nikt atoli w  czasie nie w ą t p i ą  

że iego cz c i  oznaką by ły .  Jâkoz ani Te-  

mistokles, ani Milcyades r ów nć y  nié mie

li. Owszem kiedy  Milcyades za całą swo- 

ię nagrodę,  o roszęzką oliwną z poświęco

nego drzewa upraszał; p o w s ta w s zy  wśród

B zgro-
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zgromadzenia Sochnres z Dceelei ,  sprzeci

w i ł  się temu niewdzięcznym wprawdzie g ło 

sem, dobrze iedńak od ludu pr z y i ę t y m  to 

iest: M ilcy ą d esie , gdybyś tylko sam w a l

c z y ł;  m ógłbyś się  ty lko  sam, tey  c z c i do

m agać. Dla czegóż więc Cymonowe dzie

ła na taką cześć zasłużyły? Oto,  że insi Wo

dzowie bili się za oyczyznę od n ieprzy ja

c ió ł  zagrożoną,  a Cymon pobił  barbarzyń

c ó w  w własnym ich kraiu, co go sobie pod

bil i .  Opanowali  bowiem Ejonę i Amfipdl: 

skąd swe osady rozsyłali aż do w y s p y  S c y -  

ros. Lei fz  i tę Cymon odebrał.

Mieszkali  na niey Dolopowie : rolni

c t wa  niewiele,  ale zdawna morskiego roz

boju świadomi. C i  nie dosyć maiąc na 

sw yc h  zboieckich po morzu krążeniachj  

zawsze t y c h  obdzierali; którzy  tam kiedy  

zawinęl i  do ich lądu. Tak gdy kupcy  Tes- 

salscy przybil i  do portu ich Ktesyum;  ob

darli ich ze ws zystk iego ,  i osadzili w w i ę 

zieniu.  K u p c y  następnie potrafili z więz ie

nia umknąć. Zanieśli swe skargi  przed sąd 

Am fiktypnów.  W y r o k  tego sądu naznaczy 

wyspiarzom,  szkody  kupców nagrodzić.  C i

cohttp://rcin.org.pl
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go do łupieztwa nie należeli; do składki się 

przykładać nie chcieli .  Pozostało samym łu

pieżcom, za swoie łupieztwa odpowiadać.  

C z eg o  się oni boiąc ,  wskazali do Cymona i 

naglili go,  żeby  iak nayrychley ze swą flot* 

na obięcie w y s p y  pr z y b y w a ł  : którą oni  

mu w moc oddadź gotowi .  Ty m  sposobem 

opanował ią Cymon.  Dolopów wyg nał ,  a 

morze Egeys kie  od rabusiów oczyśc i ł .  Na

stępnie ponieważ syn Egeusza Tez eu sz ,  

na tę  sarnę wy sp ę  schroniwszy  się z At en ,  

zabity został  przez zdradę od króla L ik o -  

meda, który  się obawiał  A te ńc zyk ów ,  dawać 

mu przytu łek ,  usi łuie Cymon wynaleźć  gro

bowiec przodka Ateńskiego: ile że w t y c h  

czasach wyrok  Apollina Del f i ck iego ,  roz

kazał Atenczykom Tez eu sz ow e zwłoki  z© 

czc ią  do Ate n,  iako bohatyra sprowadzić.  

Ale grobowca  iego nikt nie znał.  Sc yry a-  

nie zaś, ani się przyznawal i ,  że u nich zgi 

nął; ani pozwalali szukać grobowca  iego.  

Jednak się Cymon tak gor liwie zaiął szu

kaniem; że wyśledzi ł .  O zd o b i w sz y  tedjr 

spaniałe, świeżo znalezione zw łoki ,  pr ze

niósł  ie na okręt; a tak we 400 lat powró-
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c i l  TezSUSZ do  Obczyzny;  z którey był w y 

szedł.  Rzecz  dziwnie ludowi wdzięczną 

urobił  Cymon i  uiął  go sobie. Na pamią

t k ę  tak szczęśl iwego zdarzenia,  ustanowio

ne  były sławne popisy t rag icznych poetów.  

M ło d y  natenczas Sofokles okazał się za 

swoim talentem. Archont  Afesion postrzeg ł

s z y  wielkie w  kole st ronnictwo;  sędziów 

sz tu k  teatralnych nie chciał losowi powie

rzać :  ażeby celuiącey,  nagrodę przyznal i .  

Jak tylko ze spółwodzami wszedł  Cymon. 

na teatr,  i bo żkowi  igrzysk  ofiary dopełnił; 

za trzymał ich Archont .  A  pi zy i ą w s z y  od 

nich  przysięgę ,  że wedle słuszności o ta

lentach sądzić będą; sędziami ich postano

w i ł .  B y ł o  ich bowiem io.  po ieduemu z ka

żdego  pokolenia. Scena by ła  naypiękniey-  

sza: dla godności  sędziów.  Przesadzali  się 

oraz teatralni działacze. Miody Sofokles 

w s zy st k i ch  do nagrody uprzedził .  Co  tak 

Eschilesa zmartwiło; że A t e n y  opuścił .  U- 

dał  się do Sycy l i i ,  gdz ie  i ży c i e  zakończył.  

P oc ho w a n y  niedaleko miasta Geli.

Spomina poeta Jon, że w młodości, swo- 

iey p r z y b y w s z y  świeżo z C h i o d o  Ate n,  da

Lao-http://rcin.org.pl
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Łaomedona; znaydował  się na wieczerzy u 

C y  nona: gdzie po  uczynionych  l ibacyach, 

proszony  Cymon ażeby zaśpiewał,  tak p r z y 

jemnie to uczynił ;  że w s z y s c y  niezmiernie 

głos i  powolność iego chwalili .  T u  przy- 

daie Jon:' że z większą, nierównie wted y  u- 

przeymością postąpił  Cy m on ;  a niżeli Te-  

mistokles k t ó r y  podczas o c h o t y  o śpie

wanie proszony;  , ,  śpiewać nie umiem rze- 

, ,  cze: ani grać na fletni. A le  dayc ie  mi 

, ,  szczupłe'  i  nieznaczne miasteczko; potra- 

, ,  fię ie zrobić wielkićm i sławnem.,,  Po  

s’piewaniu,  wszczęła się -rozmowa o dziełach 

znakomitszych. G d y  każdy to »pominął,  

co mu się zdało b y d ź  pamięci godnieysze-  

go; Cym on nie spomniał,  tylko o iednem 

zdarzeniu,  które sobie ze w s zy st k i ch  dzieł  

swoich naywięcey  wa ży ł ,  toiest.  W  mia

stach Seste i Byzancium zaięli sprzymierzeń

c y  wiele ieńców na barbarzyńcach.  P rz e z  

wzgląd  na Cymona i dla c z c i  iego,  pros i ł^ 

o przeznaczenie podziału zdob yc zy .  Roz

dziel i ł  ią Cy m on  tym  sposobem. Z  jpdnejr 

st rony postawi ł  obnażonych niewolników,  

z drug iey kazał z ł o ż y ć  wszystk ie  ich sprzę

tyhttp://rcin.org.pl
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t y  i całą zdo by cz .  Żalili  się zrazu sprzy

mierzeńcy , mieniąc to bydź nierównym 

podziałem. Cytnon zostawia do ich woli  w y 

bór  mówiąc: ,,  Atenczykowie  na tem prze- 

, ,  staną; czego sprzymierzeńcy  brać dla 

, ,  siebie nie zechcą. ,,  W t e d y  nieiaki  Iiero- 

f i t  z w y s p y  Samos doradził  związkowym,  

oby rac zey  łupy perskie,  niż persów bra

li W ię c  nadzy Persowie ,  zostali się dla 

A t e n ć z y k ó w .  Z r o bi ł  naprzód śmiech z sie

b ie  Cytnon,  że na takim dziale przestawał.  

B o  sprzymierzeńcy  dzielili się naykoszto- 

wt i i f j  szemi sprzętami. A le ńc zyk ow ie  mieli 

ciała niewolników, do roboty niezdatne.  Ale 

wkrótce  potem z L idy i  i F r y g i i  poymanych 

Jeńców przy jaciele  i krewni przybyli ,  i 

za każdego it dca wielkie summy złoży l i .  

Cy mon  z zebranych summ, nie t y l k o  przez 

4 tsiie-iące flottę u tr z ym y w a ł ;  l ecz  p o zo 

stałe/  resz ty ,  nie mało ieszcze wniósł  do 

»karbu publ icznego.  J sam się z pokonam - 

go nieprzyjaciela  zbogacił.  A le  co przy- 

stoynie zebrał;  ieszcze chwalebniey łożył .  

Bo  na pożytek  obywatelów.  P ł o t y  i 

parkany swych  ogrodów poznosił  , aby

uboż-
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ubożsi rodacy i o bc y  nawet be* boia- 

zni i przeszkody,  bezpiecznie przycho

dzili i brali sobie, co im potrzeba.  Codzień 

u niego,  był  stół o twarty.  Mierny w p r a 

wdzie. '  lecz dla wielu dogodny. Każdy z 

uboższych,  k óry chciał  przychodzić;  za

wsze był  pewny swego posi łku i dobrego 

przy jęcia,  A t a k .  be z  trosków o utrzyma

nie własnego życ ia ,  ten czas,  któryby  ło

ż y ł  na p r yw at n y  wy fcb ek;  poświęcał  inte

resom publ icznym,  Mamienia, iednak A r y 

stoteles,  że ta jOymona. szczodrota,  n i e b y 

ła spoina dla wszystkich uboższych obywa-  

te lów Ateńskich: że sami tylko  iednego z 

nim pokolenia ziomkowie z Lac y i  w ie c ze 

rzali. Ale Cy m on  gdy  się w mieście po

kazywał} zawsze około siebie miewał  ludzi 

dobrze ubranych: aby, gdy  źle odzianego 

A te n c z y k a  napotkał; zaraz mu swego do

mownika suknią ofiarował.  Nie b y ło  ża

dnego z uboższych ob yw ate lo w,  c o by  się 

wzbraniał  t e y  dobroczynnośc i ,  na widoku 

wszystk ich  pr zyy mo wa ć.  Owszem ią so

bie każdy za cześć p o c z y t y w a ł .  Prócz t e 

go ieszcze Cymona domownicy ,  zawsze no

sili
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sili pieniądze. Zbliżali  się do nâywstydl i -  

■ wszych ubogich ,  i nieznacznie im dostar

czenie  czynili .  Do tego to właśnie Poeta 

komiczny Kratyn stosownie zmiankę czyni,  

W sztuce pod napisem A rchy loch y  , ,  C o d o  

, ,  mnie Mctrobiuszu,  wyznaię ,  karmiłem się 

, ,  dobrą nadzielą, że moi à starość będzie 

, ,  szczęśliwa p r z y  Cvmonie,  tak gościnnym' 

, , t a k  spaniałym 1 tak przychylnym d la l u -  

, ,  du. On p ierwszy w Cnocie między Ateń- 

, ,  czykami. A le  na nieszczęście,  iiiż go nié 

, ,  mâ, ż y ć  pr ze st a ł , ,  J Gorgiasz Leontyn:  

, ,  Cymon zbiera dostatki,  żeby  ich uży ł .  

, ,  Używa,  żeby  s w ó y  szacunek i poważenie 

„ p o w i ę k s z y ł . ,  K ycyasz  nawet ieden ze 

gostu ty r a nó w,  Ż y c z y  w swoich »legiach,,  

„ rn ai ą ik u  potomków Skopasa, spaniałejr 

, ,  szczodrobl iwośc i  Cymona,  sławy woien- 

, ,  néy Agiezylausza ,,  Jakoż, dla czego  po- 

dziśdzień ieszcze ,  snaiomy iest Spartari- 

c z y k  Lykas? tylko ,  że w  uroczystości  na

g ic h  cwiez '  ń Spartańskich,  przyymował  u 

«iebie cudzoziemców i onych hoynie 

częstował .

Ale hoynosci Cymona, nieskończenie
prze-
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pr zew yżs za ł y  ludzkość,  i gościnności  da

wnyc h  Ateuczyków.  Ci  bowiem nie bez 

p r z y c z y n y  chlubili się , że ludziom dali 

poznać pierwsze zarody i nasiona ż y w n o 

ści : kiedy nauczyli  pracy  około roli , za

siewów, i zbiorów: okazali p o ż y t e k  starali 

na dobycie krynic i obeyscie się z ogniem, 

wedle potrzeby .  Cyfnon zaś o tw o r zy ł  w 

swym domu, iakoby ogólne prytaneum  dlń 

ludzi: gdy  im pozwol i ł  p ierwiastek iarzyn 

i owoców,  gdy  nikomu brać nie broni ł  , ile 

tnu się zdawało , i u ż y w a ć  cudzego  dobra, 

iak swego maiątku, Przypominał  on w ł a 

śnie tak głośną pamiątkę spólnego życia,  W 

z ło tym  owym wieku  Saturna. C i  k t ó r zy  

go potwarzal i ,  iakoby  hoynosć iego nie 

zmierzała, tylko  do uięcia sobie ludu na 

swoię stronę ; dostateczną  maią dla siebie 

odpowiedź,  z resz ty  iego życia.  Zawsze  

bowiem Cymon był za arystokracyą i rzą

dem Spartańskiemu podobnym. Wyraźnie  

to z siebie dał poznać A rys tyd eso wi ,  skoro 

się Temistoklesowi opierał.  Jakoż ten de- 

mokracyą daleko chciałj  posunąć.  N a y w i ę -  

cey się takoż na Efialta oburzy ł :  k tóry  d l i

przy-
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prżypodobania l u d o w i , za m ie r a ł  znieść Are- 

opag.  A  lubo widział  swego czasu, że oprócz 

Arystydesa  i Efialta, w s z y s c y  prawie insi 

naczelnicy zbogacali  się zdzierstwami i łu- 

pieztwem skarbu publicznego; on ręce swoie 

zawsze czys te ,  charakter nieskażony zacho

wał.  Nie tylko  zaś sobie niczego nad pra

w o  nie pozwalał; lecz ani darów nieprzyymo- 

wał .  W: tom 8Ż do zgonu stateczny : bez 

żadnego interesu prywatnego , mówił  i 

radził,  co dla dobra rzeczypospoli tey  zba

wiennego b y d ź  sądził.  Barbarzyniec imie

niem Pijesaees, porzucił  by ł  swego pana kró

la Perskiego,  i- z  wielkiemi boga&wami o-, 

siadł w Atenach Nie długo tam w po- 

t w a rc ze  szpony popadł.  Chcieli  go dono

siciele potwarcy , zrobić podeyźranymu u . 

ludu. Udał się on pod opiekę do domu 

Cymona- Gd zie  w c ho d zą c ,  zaraz w samych 

drzwiach przysionku, składa dwie wielkie 

czary: z k tórych iedna.b/łó pełna daryków 

z ł o ty c h ,  druga srebrnych.  Cymon to wi

dząc;. śmiać się zaczął.  , ,  Co  wolisz rzecze 

cz y l i  mieć zeYnnie naiemnika , c z y  przyja

c ie l a? , ,  D a leko b a rd zićy  pj zy ia cie la  m ieć

wo-
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w olę. , ,  Powróćże  więc  do siebie z tem zło- 

, ,  tem i srebrem. Bo t w ó y  przy iac ie i  skoro 

, ,  zapotrzebuje ; uży ie  tego u ciebie , iak 

,,  s w c i e y  własności. , , .

Sprzymierzeńcy dźwigal i  ieszcze cię

żary  wielkich opłat. Ale sobie sprzykrzyl i  

woienne t rud y ,p o  tylu iuż o db y t yc h .  W o l e 

li żyć w  pokoiu,  oycz yst e  niwy  zarabiać, i 

pozostałą własność gospodarnie pomnażać. 

Nieprzyjaciół  też ustąpił,  nie napadał wię- 

ce y .  A  tak nie dosyłali  iuż  ani ludzi , ani 

okrętów,  ile na nich przypadało.  Insi w o 

dzowie A t e ń s cy ,  chcieli  to koniecznie na 

n i 'h  wymódz:  pociągali  za to do sądu, ka

rami nawet znaglić chcieli .  Władza At eń 

ska zaczynała bydź nienawistną. G d y  C y -  

mon został  naczelnikiem;, cale inaczey sobie 

postąpił .  Z>adnego Greezyna  do niczego 

nie przymuszał .  Pozwalał  za osobistą służbę 

opłaty. Opuszczone sprzymierzeń ovf o- 

k r ę t y ,  ludem Ateńskim napełnił.  S łowem,  

chętnie dozwoli ł  sprzymierzeńcom w demu 

bawić: i z ludzi rycerskich jakimi by U, nie 

bronił  im brać się do warsztatów i roii: aby 

raczey spokoyność* i miękkość przykładali:

* t a -

http://rcin.org.pl



er-
S t a i ą c  się dobremi rolnikami, bogatemi ku

pcami, i ludźmi boiaźliwemi. Ateńczyko- 

w ie  na trudy woienne zaliartowani , we 

•wszystkich wyprawach pomnażali odwagę 

i męztwo. Jakoż w krótce  do tego p r z y 

sz ło; że opłaty  gotow izną, i potrzebne od 

sprzym ierzeńców dostarczenia, zro b iły  A- 

Łeuezykćw panami tych samych, do ich swym 

kosztem utrzym yw ali.  A te ń c zy k o w ie  g d y  

zawsze morza pilnują z bronią w r ę k u ,  w 

N Łoiu ćw iczen i i do niego przy wy kii, sp rzy

mierzeńcy i bać się ich, i pochlebiać im mu

sieli. Tak nieznacznie zc stopnia sprzymie

rze ń có w , przeszli W  końcu na stopień, hoł- 

downików i poddannyćh.

T u  trzeba w y r a z ić ,  że nad Cymona 
żaden w ódz grecki nie p o n iży ł  bardziey  , 

ani upokorzył  dumy w ielkiego monarchy. 

W y g n a ł  on Persów  z greckich lądów. N ie  

duł im odpoczynku, ani kąta do sił zebrania. 

O w szem  do kraiów ich ląd o w a ł,  zd o b yw ał 

wiele miast, i wiele do buntu, oraz na stro

nę g rec k ą  namówił: tak dalece, że w całey 

Azyi  z a c z ą w s z y  od Jonii, aż do Pamfilii, nie 

powiewała nigdzie perska flaga. Znaydowali

się
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się w odzow ie perscy  na brzegach Pamifilii 

ze znaczną silą i l ic zn ą  floitą. Dowladuie 

się o tom C ym oa. A  ch cąc  ich nastraszyć, 

aby się w ięcey  nie pokazywali na morzu za 

Kielidońskiemi wyspami , to iest na calem 

morzu środziemnem; puścił się od Knidos i 

Tropium we soo. statków flotnych: którę 

do nayskorszego u ży c ia  s łu ż y ły .  T e  b y ł  

niegdyś Temistokles kaząl sporządzić. Cy- 

mon ie ro z sz e rz y ł. '  przydaw szy pokłady 

tarcic  u obukońcowego mostu: aby l iczn ie y-  

szem rycerstw em  osadzone , sta ły  się wa- 

irownieysze, i z więkfzym  na nieprzyjaciela 

skutkiem. O k rą ż y ł  naprzód miasto Fafsel- 

ijitów. Mieszkańcy onego b y li  rodu greckie

go  : ale i lo tty  g reck ie y  w swym porcie 

p r z y ią ć  nie chcieli, ani p rzec iw ko  królowi 

powstawać. Cymon tego  miasta okoliczne 

krsie, w oyn ą przyciskał. Nakoniec pod sa

mo misslo na oblężenie podstąpił,  ł ły c e r z e  

a  Chio, znayduiący się w obozie Cymona, z 

dawna przyiaznią  z Fasellitami z ł ą c z e n i ,  

m iękczyli  gniew w odza swojego. W  ciągu 

oblężenia, tym  sposobem dawali znak oblę

żonym o wszystkim co  się dzieie: do końca

strzał
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strzał swoich , wiązali pigmo , które potem 

z puszczonetni o a miasto strzałami, za murem 

padało. Naostatek przyszło do ugody. Fa- 

selfianie zapłacili 10. talentów, obow iązali  

się do sprawy greckiey przystąpić, i łą 

c z y ć  swe s i ł y  na przeciw barbarzyńcom.

E for  p isze, że T rystautes  był naczel

nym wodzem flotty p e r s k ie y , Farendates 

w oyska  lądowego. A le  Kallistenes podał 

za n a y w y ż s z e g o  lądow ey i morskiey siły  

naczelnika Aryomandesa, sy na Gabryaszowe- 

go: pod którego rozkazami znriydowaly się 

te  w szy stk ie  zastępy, które stały na kotw i

cach p r z y  uyściu rzeki Eurymedontu. N a

czeln y  wódz nie chciał kusić boiu z G reka

mi, pókiby mu pomoc.go. okrętów F en ick ic h  

z C y p r u  nie nadeszła. P rzeciw nie Cymon 

chcia ł złączenie  fenićkiey flotty uprzedzić. 

S z e d ł  porządnie uszykow any do boiu , w  

takim postanowieniu, że ieżeli nieprzyja

ciel, nie w ystąpi dobrowolnie ; poniewolnie 

będzie musiał. Persowie, aby musu uniknąć, 

posunęli się w górę rzćki. A ten c zyk ow ie  

za niemi się udaią. Zw racaią tedy  P erso

wi« w żaglów do*, wedle Fanodema , albo
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350. wedle Efora. Tak wielka siła w  t e y  

potrzebie m orskiey , nie odpowiedziała 

swoiey wielkości. Bo pierw sze statki w 

nieprzyjacielskim -napadzie, p rzody  swe ku 

lądowi zakierowały i u stą p iły  do woyska 

lądowego: które stało na b rzeg u , w p orzą

dnym szyku. Inne dostały  się w  moc G re 

kom, albo wiele ucierpiały. W ie lk ie y  na

der mnogości barbarzyńskich o k r ę tó w ,  to 

niepomiernie dowodzi , że lubo wiele naw 

ocaleć, wiele skołatanych i na dno p ogrążo

n ych  bydź musiało j ieszcze ich atoli zoo, 

A teń c zyk ow ie  z fobą zagarnęli.

Po takiey  porażce, lądowe woysko 

zb liżyło  się ku brzegom. Baczny Cyraon, 

nie myślił  kusić niebezpiecznego w ylądo

wania: w  oczach gotow ego na odparcie nie- 

przyiaciela. Ś w ie żą  dopiero potrzebą stru 

dzeni ryc erz e ,  odpoczyn ek mieć byli p o 

winni. A z a ś t j p y  perskie daleko były  li- 

cz n ie y sz e .  Ale g d y  w id zi,  że świeże z w y 

c ię s tw o ,  do wysokiego stopnia g rec k ą  wa

leczność podniosło, że każdy pod iego zna

kiem pałał żądzą dalszego b o iu ,  i w s z y s c y  

chcieli b y d ż  natychmiast na barbarzyńców

pufzczo-
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puszczonemi; w yprow adza naprzód nieosty- 

g lą  jeszcze z gorącosci boiow ey ciężko 

zbroyną piechotę. T a  zaraz na ląd w y 

skakuje. Pada z wielkim i przeraźliw ym  

krzykiem na Persów . Pierw szy impet strzy-  

muią silnie Persow ie. A ni się zmieszali. 

Bóy oporny i tęgi.  W iele  walecznych A- 

teń czyków , i tych  nayznacznieyszych po

legło . Nakoniec po n ayw ięk szych  ujilno- 

sciach i trudach, złamali G r e c y  barbarzyń

c ó w , rozegnali,  i nie mało ich ubili. K to  

od miecza pozostał; w  niewolą poszedł. Bo

g a ty  obóz ze w szystkiem  dostał się na łup 

z w y c ię s c y .  Cym on nieustraszony woio- 

w n ik ,  nie dosyć maiąc ną odniesionem dwa- 

kroć iednego dnia z w y c ię z tw ie ,  w bom tak 

niepospolitym, g d y  bitwę Sąlaminską sw o- 

ją w yp raw ą lądową, a Plateeńską spotka

niem morskiem p rz e w y ż s z y ł ;  n o w y  lesz

cze  w a w rz y n  do dwu poprzedzających  

p r z y łą c z a .  D o w ied ziaw szy  się albowiem 

że go. feuickich okrętów, które na b itw ę  

z d ą ż y ć  nie m ogły, p rz y b i ły  do portu H y 

d ry ;  w yb ra ł  się spiesznie ze swoią flottą, 

N ie  wiedzieli  ieszcze Fenicyatue, co się

st ąto
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stało z dwoma potężnemi armiiami. N ie  nu>« 

gli sobie w nosić, aby  zniesione były. Z a

w ieszen i w  niepewności; wahali się m iędzy 

nadzieią i boiaznią. Z w y c ię z k a  fiotta nie 

spaznia.Nagły a niespodziany napad tak zmie

szał w s z y s t k ic h ; że  się p raw ie  na od- 

por nie zdobyli.  N ayw iększa  część  F e -  

n ickiego w oyska, od miecza legła. 

T o  zdarzenie u p okorzyło  wielkiego M o

narchę. Z e z w o l i ł  zatem na u łożen ie  sła

wnego pokoiu: którego dwa przed n ieysze  

warunki, b y ł y  te: , ,  zastępy perskie o d  

, ,  g rec k ie g o  morza zewsząd ustąpią: t r z y -  

, ,  mać się maią w  odległości na metę biegu 

, ,  końskiego. O k r ę t y  woienne i statki zb ro y-  

, ,  ne nie pokażą się n ig d y  z tey strony skał 

, ,  C yaaeysk ic h  i w y s p  Kielidońskich , %\ 

W praw dzie  mówi Kalisten, że to nie b y ło  

warowano traktatem. A le  K ró l  Perski, sani 

na to ze zw o lił .  Daleko bow iem  u czu ł  klęskę 

w oysk swoich. Z  te y  p r z y c z y n y ,  wolał byĆŁ 

zdaleka od G r e c y i .  D la  tego P erykles w  50. 

o krętów , a Efialt  tylko w e 30. za w y s p y  kie- 

łidońskie zakrążali; nigdzie atoli ani iednego 

•tatku perskiego nie postrzegli.  C ó żk o lw iek  

C  b ą d ź
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b ąd ź ,  w prawie i ustawach publicznych , 

które zebrał Krates, znayduie się autenty

czna kopiia w z w y ż  spomnionego traktatu. 

(Co dow odzi,  że b y ł  ten, a nie inny. Co  

^w iększa, z tego  powodu Ateńczykow ie w y 

stawili ołtarz pokoiu. O iiarow ali  wielką 

cześć  Kalliofzowi: k tóry  w charakterze po

selskim do króla perfkiego w ysłan y ,  imić- 

niem rzeczyp osp o litey  przysął i zatwier

dził  traktat pomieniony.

Z w y c ię ż c Ć w  l u p y  i zdobycze, n u&- 

dawcora przedane.Obficie stąd zebrane sum

my,na nieo3zczędne w yd atki  Atenom dostar

c z y ł y .  Ż  tego bowiem funduszu, s ta n ę ły  

spaniałe m ury zsmkowe od południa. N a 

w e t  wielkie ow e p rz e p y s z n e y  budowy gma

c h y ,  mianowane $ am bi: które łączą  z A t e 

nami port P ire y sk i ,  w ysta w io n e  w p ra

w d zie  po śmierci Cymona; ale do owocu Te

go z w y o ię z tw  należą. O n'bow iem  p ie r w fz y ,  

nie małym kofztem i p racą, zaczął  b y ł  ten 

pokład. Ponieważ grunt, tna którym ta bu

dow a przypadała, b y ł  grząski i bagnisty; 

trzeba go b y ło  w p rzód  osuszyć i ustalić. 

Same fundamenta wiele materyału i kosztu

zabrały ;http://rcin.org.pl
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zabrały: czego pod ziemią nie w idzieć. C y -  

mon takoż był p ie r w fz y ,  k tó r y  miasto za

c z ą ł  ozdabiać,"budowlami na ćw iczen ia  i za

p ra w y  boiowe,na igrzyska obywatelskie. B y 

ły  one sławne w swym czasie. W iele  tam 

szykownym sposobem drzew  zasadził, i A ka

demią mieysce puste, i próżne wszelkich 

ozdób, na naypięknieygzy park odmienił: 

p r z y d a w fz y  wiele fontan, chodników i k r y 

tyc h  ulic, tu d z ie ż  obfzernych na g o n itw y  

placów .Lecz po nieiakim czasie ,dow iedziaw - 

fzysię Cym on,że Persowie nie ch c ą T a u ry k i  

cpufzczać, którą sobie niedawno podbili ,  

owfzem iefzcze zniewalają na swoię pomoc 

górney Tracyi narody,aby się sami tam u trzy

mali; poszedł na nich w ódz A teński we 4 .  

tylko statki. Uwiadomieni barbarzyńcy, że  

się w ybrał  z tak małą siłą; nie obawiali się 

byn aym n iey.  A to l i  Cym on ze ąma ty lk o  

okrętami, iak umyślił; tak i napadł na P e r

sów. Zabrał im 13. okrętów , i w y p ę d z i ł  

ich z kraiu. Okolice Traków  i Taurykę p r z y 

dał panowaniu Ateńskiemu. U dał się p o 

tem na w y sp ę  Tasos , któróy mieszkańcy.

C a  uchy-
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uchylali się od w ła d z y  Ateńsfciey. Przem ógł 

ich  na b itw ie  morskiey: 33. okręty  zajął, 

sto licę  ich obiegł i w z ią ł  ią szturmem. 

P r z y b y ły  przez to  A teń czykom  kruszcowe 

góry  w poblizkiey okolicy. L e c z  i to w s z y s t

ko, co  należało do Tasos , dostało 3ię 

A teń czykom . Stamtąd mógł się puścić na 

Macedonią, i znaczną część tego  kraiu zheł- 

dować. G d y  się atoli nie c h w y c i ł  wy- 

darzoney pory; dał pow ód skargi na sie

bie w  Atenach: iak oby  u ięty  króla mace

dońskiego Alexandra darami, u ch y li ł  się od 

w y p raw y. Z a  to pociągn ion y  do sądu , 

kryminalnie obżałowany, N iep rzyiaciele  spi- 

knęli się p rzec iw k o  miemu. O n na uspra

w iedliw ienie  sw oie, dał to sędziom przeło

ż y ć ,  że— ,, n ig d y  nie zachodził w z w iąz e k  

, ,  przy iazn i z Jończykami, ani Tefsalami 

, ,  bogatemi narody: iak wielu  przed  nim 

, ,  w o d zó w  czyn iło :  którzy w tern szukali 

, ,  w z ię to sc i  i zbogacenia swoiego. Z  Mace- 

, ,  donami zaś dla tego się łą c z y ł ;  że ich sza « 

, ,  cow ał:  że wolał naśladować ich cn oty ,  

, ,  w strzem ięźliw ości,  o fzczędnosci: że  mu 

, ,  to  za w fzy stk ie  świata bogactw a stoi.
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„  Nakoniee pochlubić.się mpie, iż nad nie- 

„  go nikt bardziey nie rad, że łupami nie- 

„  przyiAcielskiemi o y c z y s te  miasto p rzy -  

„ . o z d o b i ł . ’ , ,  Stesimbrot o tym procederze 

ś w ia d c z y ,  że E lpinika udała się, do P e r y -  

Łlesa, prosząc go za bratem, aby sw ó y  gniew 

zm iękczył.  B y ł  albowiem iednyro z nay- 

g w a łto w n ie y s z y c h  lego przeciw ników . W y*  

s łu ch a w fzy  on co mu Elpinika p rzek ła

dała;. z uśmiechem o d p o w ie d z ia ł , ,  Już czas 

, ,  tw óy  przeszed ł  E lp iniko , ż e b y ś  mogła 

, ,  co wskórać w  tak  w ażn ey  sprawie , ,  , 

Ztem wszystkiem - w  ciągu p rocede ru , nie 

tak  b y ł  s ierdzistym , iak drudzy. O w szem  

ieden ty lk o  głos odbył: i to  ż e b y  się nie 

zdaw ał od sp raw y uchylać. C ym on w ię c  

został zupełnie o cz y sz c z o n y .  Z e  c z c ią  sw o

ją  sprawę zakoń czy ł.

A le  p r z e z  c a ł y  c z a s  s w o i e g o  r z ą d u  

i  b y t n o ś c i  w  A te n a c h ,  s t r z y m y w a ł  z a w sz e  

i  p o s k r a m i a ł  z a p ę d y  l u d u ,  k t ó r y  s ię  z u 

c h w a le  na z n a c z n i e y s z y c h  ta r g a ł :  o ra z  c a ł ą  

m o c  i  p r z e w a g ę  d o  s ie b ie  n a c h y la ł .  L e c z  

p o  o d d a le n iu  s ię  C y m o n a  d o  w o y s k a ,  lu d  

ham ulec  na [ s ie b ie  p o s t r z e g ł s z y  ,  m a ią c  w

E f i a l -
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E fia lc ie  pomoc; dawny rząd obalił, zasady 

ustaw w y w ró c i ł ,  i zniósł zw yczaaie  u trz y-  

muiące się od niepamiętnych czasów. U c h y 

l i ł  ód w yrokow  Areopagu, wiele spraw, 

które  się tam ostatecznie' kończyły . P o 

spolite tylko i to pomnieysze i nieliczne, 

zostawione b y ły  nay wyższemu Trybunałowi. 

C a łą  władzę sądową, lud mocą zagarnął. 

Tak dalece, że istna demoktacya panowała. 

Peryklesa przewaga takie zamiary poparła. 

P rz e to ż  gdy C ym on powrócił; cale nie uta

i ł  w  sobie obrazy, iaką c z u l  z obelgi nay- 

w y ż fz e m u  u rzędow i i iego powadze w y rzą -  

d zo n ey .  Stara ł  się-więc wizelkiemi sposó- 

bami p rz y  w ró cić  mu dawnieyszą świetność, 

i  w skrzesić  arystokracyą, iaka była za cza

su Klistena. L e c z  n iep rzyjaciele  spiknęli 

się na niego. Zaraz miotali potw arze, lud 

w zburzali .  Wznawiali oraz zapomniane p o 

głoski,  które się były niegdyś odzyw ały: o 

Jego z siostrą porozumieniu, o przyiazni ze 

Spartanami. Świadczą to sławne w te y m ie .  

rze  Eupola w ierfze  , ,  N ie  b y ł  on z ł y  czło* 

, ,  w ie k ;  ale się ózasem opuszczał iw in o lu -  

„  bił. N i e r a z  się do Spkrty na noc w y-
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kradał: a biedna Eipinika została sama, 

, ,  przez icgo nie miłosiedzie , ,  L e cz  kiedy 

( iak ten Poeta m ów i)  niedbały człowiek 

i wina p izy iacie l,  tyle  miast opanował, t y 

le z w y c ię z tw  otrzym ał; tedy by  czułemu 

i  trzeźw em u, żaden z d aw n ie y sz yc h  i ps- 

zn ieyszoh  w o d zó w , ani w boiu, ani w z w y -  

cięztw ach nie w y ró w n a L  T o  prawda, że 

wkorzenione w nim byió  do Sparty p r z y 

wiązanie. Bo bliźnięta które miał z Kli-  

toryanki,  iak pifze S tesych or,  nazwał po 

gpartańsku. Jednego Lacedemonem, dru gie

go  Eleem. Następnie tym synom w y r z u c a ł  

P erykles nierówność z rodu matki. A le  kra- 

iopis Diodor t w i e r d z i , , że i ci- dwa syn o 

w ie , i t rz e c i  iefzcze zwany Tefsa], urodzili  

się mu z Jzodyki, córki Euryptolem a, syna 

Megaklesowego, a zatem z.rodow itey  Atenki.

Znaczeniu,» Cytnona w  Atenach, Spar

ianie pomogli. Jak,bowiem nie lubili T e-  

mistoklesa; tak. sprzyjali  C ym on ow i. A  

choć b y ł  ie fz cze  młodym ; n a y w y ż fz ą  mu 

tam powagę ziednali. Podobało się to zra

zu Ateńczykom. T a  bowiem Spartanów dla 

Cym ona p rzy ch y ln o ś ć ,  znaczne korzyści

A te n o m
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A t e n o n i  C z y n iła .  J a k o ż  w r z ę d z ie  s p r z y 

m ie r z e ń c ó w  n a b ie r a ją c  A t e u c z y k o w i e  zna

c z e n ia ;  c a le  n ie  b y l i  o b ra ż e n i  w z i ę t o s c i ą  

s w e g o  C y m o n a :  k t ó r y  d la  s p r z y m ie r z e ń 

c ó w  z a w fze  lu d z k i ,  S p a r ta n o m  b y ł  d o g o d n y .  

L e c z  sk oro  A t e n y  w y ż e y  d o  p r z e w a g i  p o -  

s t ą p i ł y ;  w z ię l i  o b y w a t e l e  A t e ń s c y  za w in ę  

p r z e c i w k o  so b ie ,  ie g o  p r z y w ią z a n ie  d o  S p a r -  

ty . N i e  r a z  on  w  A te n a c h  p o w t a r z a ł ,  g d y  

* ’ § t r a f i ło  c o  d o  n a g a n y ,  a lbo  g d y  c h c i a ł  

k o m u  w  cz e m  p r z y m ó w i ć :  nie te s ą  zabawy 
Spartan ow . Nie tak  oni postępuią. T o  

*  S t e z y m b r o t a .  Z a w z i ę ł a  s i ę  t e d y  n i e c h ę ć  

i  n i e n a w i ś ć  na C y m o n a .
L e c z  n a y g o r s z y  p o w o d  d o  p o t w a r z y  

s t ą d  p o c h o d z i ł .  C z w a r t e g o  r o k u  p an o w a-  

nia w  S p s r c i e  k r ó l a  A r c h id a m a ,  sy n a  Z e u -  

x y d a m a ,  b y ł o  w  L a k o n i i  n i e s ł y c h a n e  i o- 

k r o p n e  z ie m i t r z ę s i e n i e »  P o  w ie lu  m iey -  

s c a c h  z iem ia  s i ę  r o z p a d ł a ,  i  w s z y s t k o  w r a z  

*  lu d ź m i  p o c h ło n ę ła .  G ó r y  T a y g i e t u  p r z e r 

w a n e ,  :  w ie le  in n y c h  p r z e p a ś c i  o d k ry ło  

s i ę  na z iem i.  Z n a la z ł y  s i ę  p r z e r w y  s t r a 

sz n e ,  o d  w ie r z c h o łk ó w  aż  d o  p o sa d n e y  g łę -  

b i n y .  C a ł e  m ia s to  p r ó c z  g c i  d o m ó w ^ z a -
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padło. Rzadka i niezdarzana klęska. Wszę- 

dzie rozpadliny, zwaliska i gruzy. W  porę 

■ właśnie zdarzoney klęski , znaydowala się 

na wielkim przysionku, licznie zebrana mło

dzież , na mocowanie zapastnicze. Na nie

jaką chwilę przed trzęsieniem, ( takie jest 

podanie) pokazuie się zaiąc w z d łu ż  p r z y 

sionku b ieg ący.  Młodzianie iak byli nago ł 

namaszczeni o l i w ą ,  w  pogoń za zaiącem. 

Rozbiegaią się i p ę d zą  go dla sw oióy  za

bawy. L e d w o  co się rozbiegli; trzęsienie 

przypadło. W alą  się w momencie sklepie

nia i ściany. Z g in ę li  w s z y s c y ,  którzy  tam 

w e w n ą trz  zostali. Po  dziś dzień ieszcze 

pokazuią t o  mieysce: gdzie się i grób w 

ów czas poległych znayduie  : Seism atia  

zwany. Archidam z obecnćy p r z y g o d y  , 

większą daleko klęskę przegląda. Postrzega 

bowiem, że się Spartanie krzątaią wfzędzie  

na ocalenie, co maią naydroższego. Rozka- 

zuie  natychmiast u derzyć w t rą b y  na t r w o 

gę. Na ten odgłos, zbiegaią się zewsząd 

r y c e rz e ,  i pod bronią stawaią. W  tak o- 

Łropney p rzy g o d zie ,  to iedno Spartę zbawi

ło. Albowiem Hiloci ze w sząd  biegli na

do-
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dokonanie reszty  t y c h  , którym trzęsienie

przepuściło . Skoro iednak obaczyli g o to 

w y c h  do boiu ludzi; rozeszli się po sąsie

dzkich miastach. Jawna się odtąd woyna 

w szczęła . Pliloci do swego zw iązku nie 

mało miast pogranicznych wciągnęli. O so

bliw ie wsparci pomocą M e ss eń c zy k ów , 

k tó r z y  właśnie na ten czas ze Spartanami 

w o y n ę  wiedli. Szuka Sparta w Atenach 

pom ocy. Tym końcem w ysłany  tam Pery-  

klidas. A rys to fa n  szydząc  z tego po^ła, 

obraca się do Spartanów. (b) , , C z y ż e s c i e  

, ,  zapomnieli, że Spartańczyk Peryklidas z 

, ,  pokorną p roźb ą  do Aten p r z y b y ł?  a ze 

, ,  sw oią  rudą p r z y łb ic ą ,  zastraszony i w y-

s» bla

(b) W  komedyi L izy stra ty :  gdz ie  poeta 

mówi: do was ia  s ię  te r a z  obracdm  Spar-  

tanie: za pom n ieli żeście  to  przydaie. B y li  

p rzeciw k o  wam M essenczykow ie. Z a tr z ą s ł  

wami N ep tu n  a ż do dna sam ego. Przy

b y ł wam na pomoc nasz Cymon. A  za tak  

u ie lk ą  od A ten p r z y s łu g ę , p u sto szy cie  

w ło ści a teń skie , i  n ie  w aży u was n ic  nasz  

sp aniały  w zg lęd em  was postępek .
http://rcin.org.pl
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, ,  bladły w z yw ał  miłosierdzia i pomocy 

, ,  w oyskow ey? i t. d. S p rz ec iw ił  się Efialt: 

mocno utrzymując że cale Atenom nie nale-
... . y

ż y  żadną pomocą i uczynnością Sparty
. . M\.

p rzec iw n iczk i  wspierać. N iechayby  się o- 

wszem zagrzebała w ruinach,z upokorzeniem 

s w e y  dumy. A le  Cymon- podług  Krycya- 

sza, przekładaiąc ratunek Sparfy, nad prze

wagę własney o y c z y z n y  ; przekonaniem 

Słżoiem spółobyWatelów zniewolił,  i poszedł 

ze  4,000. p iech oty  ¡Sparcie na pomoc. Jon 

n aw e t z jego m ow y p rzy w o d z i  mieysće , 

które Afceńczyków n a y w ię ce y  u derzyło . 

M ów i bowiem— ,, N ie  chćieycie  do tego dą- 

, ,  ż y ć ,  abyście G r e c y ą  zostawili kulawą.- 

,,  żeby się A t e n y  bez równowagi znaydo- 

, r wać miały-.,„

Po  daney Sparcie pomocy", w racał  z" 

woyskiem  na Korynt. Lachar maiący tam 

komendę, żalił się nań, że nie prosił o po

zwolenie : a zb ro yn y  lud do miasta w p ro

wadził.  ,,  W szakże kto do d rzw i p u k a ,  

, ,  nie wchodzi zaraz, aż- dopiero lak gospo- 

, ,  darz ze z w o li . , ,  Na to Cym on . , ,  A  w y  

, ,  Lacharcie cz y l iśc ie  się opowiadali Kieo-

, ,  neń-http://rcin.org.pl
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, ,  n e ń c z y k o m  i M e g a r e n o m ? N ie  z a p u k a l i ś c ie *  

„  d o  i c h  bram , a le sc ie  się p r z e z  nie p r z e -  

, ,  d a r l i ,  i  w ę s z l i s c i e  z b r o y n ą  ręką :  m ie n ią c , ,  

, ,  ż e  w s z y s t k o  m usi m o c n ie y sz e m u  u l e g a ć . , ,  

T ą  śm ia łą  o d p o w i e d z ią ,  i s w o ią  s t a ł o ś c i ą  

C y m o n  o d p r a w i ł  k o r y n t s k ie g o  n acze ln ik a  

i d a lćy  p o c ią g n ą ł .  P o  n ie ia k im  c z a s ie ,  w e 

z w a li  z n o w u  S p a r t a n ie  A t e ń c z y k o w  na p o 

m o c ,  p r z e c i w  M e sse ń c z y k ó m  i H i lo to m  ,, 

k t ó r z y  o p a n o w a l i  m iasto  J t h o r n e ,  A le  

p r z y t o m n y c h  w  k ra iu  s w o im  s ą s i a d ó w  p o 

t ę ż n y c h  i  śm ia ły c h ,  o b a w ia ć  s ię  p o c z ę l i .  

Z n a c z e n i e  A t e ń s k i e  p o d e y ź r e n i e  S p a r c i e  

c z y n i ł o .  Z  t e y  p r z y c z y n y ,  w o le l i  in n ych  

s p r z y m i e r z e ń c ó w  p o m o c  z a c h o w a ć :  A t e ń -  

c z y k o w  d o  u s t ą p i e n ia  z s w y c h  g r a n i c  p r z y 

m u s i l i .  B o le s n a  im b y ł a  tak a  zn ie w ag a .  

Z  g n i e w u  i  z e m s t y ,  za w z ię l i  s i ę  o d t ą d  p r z e 

c i w k o  S p a r c ie .  Z  le k k ic h  n a d e r  p o z o r ó w  

o d d a l i l i  z  A t e n  C y m o n a  p r z e z  o s t r a c y z m .  

B y ła  t o  b an icy a  na la t  i o .

N i e d ł u g o  p o te m  p o w r a c a ją c  S p a r t a n i e  

z je d n ć y -  w y p r a w y ,  u w o ln i l i  m ia s to  D e l f y  

o d  p o d l e g ł o ś c i  F o c e a n o m .  N a d  r z e k ą  T a -  

n a g r e m  w  r ó w n in a c h  o b o z o w a l i .  K u s z y l i

nta
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ma n ich  A t e ń c z y k o w ie .  W  te n c z a s  C y m o a  

p r z y ł ą c z y ł  s ię  d o r y c e r z ó w  p o k o le n ia  s w o 

j e g o :  m a ią c  c h ę ć  z n iem i raz em  s t a n ą ć  do 

b o iu  na p r z e c i w  S p a r t a n o m .  B a d a  50 0  d o 

w ie d z ia w sz y  s ię  o t e r n ,  za p o d u s z c z e n ie m  

j e g o  n i e p r z y i a c i ó ł ,  i a k o b y  n ie  w  jnnym  c e 

l u  p r z y c h o d z i ł ,  t y l k o  d la  z r o b ie n ia  w  o b o 

z ie  n i e p o r z ą d k u ,  i z d r a d y  o y c z y z n y ,  a p o 

tem  ż e b y  S p a r t a n ó w  d o  A t e n  w p r o w a d z i ł ;  

w y r a ź n y  z a k az  n a t y c h m ia s t  p o s y ł a  sw y m  

w o d z o m ,  a b y  s ię  n ie  w aż y l i  C y m o n a  p rz y y -  

m o w a ć .  M u s ia ł  t e d y  u s t ą p i ć .  A le  p r z e d  

w y ia z d e m  p r o s i ł  E u t y p p a  z m ia s t e c z k a  A- 

n a p l u s t u ,  i in s z y c h  s w o ic h  p r z y j a c i ó ł  i t o 

w a r z y s z ó w ,  na k t ó r y c h  n a y w ię c e y  p o d e y -  

ź ren ia  p a d a ł o ,  i a k o b y  S p a r c i e  s p r z y j a l i ,  i  

z a k l in a ł  i c h ,  a b y  z j a k  n a y w ię k sz e m  mę- 

z t w e m  n ie u s t r a sz e n ie  w a l c z y l i ,  b e z  ż a d n e g o  

w z g l ę d u  n a  w ł a s n ą  o c h r o n ę .  B o  t o  b ęd z ie  

p r z e k o n y w a ją c y m  d o w o d e m  u s p r a w i e d l i 

w ie n ia .  P r z e z  t o  z m a z ą  p la m ę ,  k tó ra  ic h  

C zern i  w  m niem aniu  s p ó łz io m k ó w .  W a le c z n i  

c i  r y c e r z e  w  l i c z b i e  s t u  ,  tak iem  u p o m i

n an iem  z a g rzan i ,  p r o s i l i  g o  n aw za jem  o ie- 

g o  z b ro ię :  z ło ż y l i  i ą  w  ś r o d k u  sw ey  r o t y ,

a skuhttp://rcin.org.pl
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a sk up iw szy  się razem, z niesłychaną od

w agą wytrzym yw ali Spartanów. Taksilnie^ 

i z taliini zapałem potykali się; że w szyscy  

do ostatniego zginęli. W tenczas dopiero 

po czasie Ateńczykow ie żałowali ich straty, 

i obwiniali się wzajemnie, że  dali wiarę fał- 

sz y w e y  p o tw arzy .  P rzeto  nie długo trwali 

w  g n iew ie na Cymona. A n i  w ą t p ić ,  że 

pamiątka lego c z y n <5w i zasług, tudzież 

zmiana okoliczności, bo A teń c zyk ow ie  nad 

Tariagrem klęskę ponieśli , i n a stęp u ią cey  

wiosny spodziew ali się biiżkiego siły pe- 

loponezkiey napadu, przyw ołali  Cymona z 

wygnania. Snm Perykles uchwałę p r z y w r ó 

cenia iego u łożył.  Tak umiarkowane, tak 

obywatelskie na tenczas b y w a ły  sprzeczki i 

strornosc.: bez zaw ziętości,  bez gw ałtów  

nie długo się uspokajały. A  górująca w y 

niosłość, ze w szystkich namiętności ż y w s z a  

i tęższa ,  ustępowała czasowi i potrzebie 

O y c z y  zny.

Skoro Cymon do Aten p o w r ó c i ł ; r y 

chle zgasił zapaloną iuż w’oynę i oba rządy  

poiednał. Ale po ułożonym pokoiu , w i

dząc że A te ń c z y k o w ie  nie lubią bydź w

me-
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nieczynnosci, że ch cieliby  u ż y ć  sit swoich 

z upodobania w boiach; obawiał się aby ia- 

kiego w G r e c y i  narodu, nie pozbawili p o 

koju: albo ż e b y  znacznemi siłami krążąc o- 

koło Peloponezu, nie dali z siebie pozoru 

do w yrzu cen ia  Atenom, iakoby chcieli na

ruszać G re ck ą  spokcynosć i sprzym ierzeń

com byli uciążliw em i. Uzbroił w ięc  okrę

tów sto, maiąc p rzed sięw zięcie  prow adze

nia w o y n y  w C y p r z e ,  albo w E g ip c ie .  Miał 

na celu p r z y z w y c z a ić  A teńczykdw  i onych 

zahartować na w oyn y  przeciw ko  Persom. 

C h c ia ł  ich też  zbogacić godziw ym  łupem 

z barbarzyńców, naturalnych G reckich  nie- 

p rzyiació ł.  Skoro  wszelka iuż g o to w o ść  

do tego była, i w oysko nazaiutrz miało ru

szać; śniło się C ym on ow i, że mocna i zapal

c z y w a  suka nań szczeka. W  szczekaniu zda

ło mu się w yraźnie, iakby głosu ludzkiego 

s łyszeć  te  słowa : podź tu  , pódż do nas 

będziem y tobie ra d zi, ia i  rnoie szczen ięta . 

Takiego snu tru d n y  był wykład. E d rn k że  

nieiaki Astyfil^ P o s yd o ń c z yk  szczególniey- 

szy p rzy jacie l  Cymona,' w ie lk i  w ro żb it  i 

snów w ykładacz, t łum aczył C ym on ow i,  że

muhttp://rcin.org.pl
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ulu taki  sen śmierć przepowiada. W y k ła 

d ał  on wróżbę w ten sposób. Pies nie iest 

przyjacielem  tego ,  na którego szczeka. N ie 

p r z y ja c ie lo w i  zsś naywiększa r a d o ś ć , 

śmierć przeciw nika. Psie szczekanie z 

głosem ludzkim razem zmieszane, pokazuie 

że  nieprzyjacielem Cymotia iest Pers, któ

rego  woyska składaią się z  Greków i bar

barzyń ców . Ale p rócz  owego snu, zdarzył 

się ieszcze  inn y znak przepowiedni: nie- 

mniey osobliwy. Bo g d y  Bachusowi ofiary 

c z y n i ł ,  i o tw o r z y ł  ofiarnik zabitą ofiarę; 

nie w ie d zie ć  skąd się w z ią ł  róy  mrówek 

około  krw i na ziemię sciekaiącey. T ę  one 

już skrzepłą, powoli aż do nóg Cymona na 

w ie lk i  palec zaniosły. D ługo tego nikt nie 

uważał: aż dopiero sam Cym on p o strzeg ł,  

i  g d y  się tym mrówkom przypatruie ; daie 

mu w id z ie ć  ofiarnik bez g łów ki wątrobę.

Mimo z ł ć y  wróżby, nie odstąpił sw e

go przedsięwzięcia. I nié mógł inaezéy. 

N aprzód  te d y  do E g ip tu  w y p raw ił  6o. o- 

fcrętów , z  resztą ku brzegom Pamfilii za

w in ą ł .  F lo ttę  perską z fenickich i cyli-

cy isk ich  naw z ło żo n ą  rozp ęd ził ,  i okoliczna
sam 1 tn nu 
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miasta o p an o w ał: pory  ty lko  upatruiąc n» 

wcisnienie się do E g ip tu .  M iał bowiem 

niepomierne zamysły. O  niczem bardziey  

nie myślał, iak o obaleniu państwa wielkie

go  monarchy. D o tak ważnego celu w zbu

dzała go  zazdrość czci  i powagi Temistokle- 

sa, w jakiey on u Persów  zostaw ał.  Z w ła 

szcza g d y  królowi obiecał hetmanić; skoro- 

b y  tylko  woynę na G reków  obrócił.  Ztem- 

w szy-tkiem  mimo te głośne p rzy rze c z e n ia ,  

podobno Temistokles, nie ufaiąc aby mógł 

poko«ać G r e c y ą ,  i przew ażyć los i cn otę  

C y m o n a, dobrowolną śmierć sobie zadał. 

"Cymon u ło ż y w s z y  sobie w ielkie z a m y s ły ,  

i  daw szy nieiakie hasło w ielu  w r ó ż n y c h  

mieyscach bo iów  i  w y p r a w ;  s ta ł  ze sw oią  

flottą na odnodze C y p r y y s k ie y .  Stamtąd 

do w y ro c z n i  Amońskiego Jowisza w ypraw u- 

ie nayprzyw iązaiiszych  do siebie lu d z i ,  z  /  

taynemi nader pytaniami. Bo n ig d y  się nio 

n iep rzeb iło ,  dla czego  ich tam p o s y ła ł . 'A le  

b ożek  w yroczni,  nie dał odpowiedzi. L e c *  

gkero ty lk o  posłańcy do kościoła p rzyb y li;  

natychmiast rozkazał im nazad powracać: 

ż e  iużCymon do niego przen iósł  Usły-
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szaw szy te słowa; zaraz się na morze puścili. 

P r z y b y w s z y  do obozu greckiego na b rz e 

gach E g ip tu ,  dow iedzieli się o śmierci w o 

dza. A  stosuiąc czas iego zeyścis, z czasem 

•odpowiedzi w w y ro c z n i,  gdy im bożek po

w iedział,  że się iuż Cymon do niego prze

niósł; poznali w te d y ,  że obojętnym w y ra 

zem ostrzeżeni byli o śmierci tego , który 

iu ż  do bogów przeszedł. W ielu  dzieiopi- 

sów podało, że  umarł z choroby, w oblę

żeniu miasta C y ty u m , na w y sp ie  C y p r u .  

Insi tw ierdzą, że z  odniesioney rany w  bi

tw ie  na p rzec iw  barbarzyńcom. Umieraiąc, 

podkomendnym swoim zalecił,  żeby spiesz

nie do A ten  z flottą  zawinęli, w  naywięk- 

szym  sekrecie śmierć wod2a trzyw.ałąc. Ja

koż tak się utaił; że ca ła  flotta iuż b y ła  

zupełnie bezpieczna  w  swoich portach, a 

ieskcze nikt nie tylko  z n iep rzyiń ció ł , lecz 

ani ze sprzymierzeńców nie w ie d z ia ł ,  że 

C ym on  ży ć  przestał. Już nie ż y w y ,  prce- 

w a d zil  iednak flottę n iegdyś pod rozkaza

mi swoiemi, przez dni 30. iakpifze  Fanodenr.

N ie  b y ło  w ię c e y  po Cymonie żadnego 

wodze w G r e c y i ,  któregoby woienne dzieła

nahttp://rcin.org.pl
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na p rze c iw  Persom, rów nać się m ogły, *e 

sławą Cymona. Następnie od mówców za- 

palaczów podżegane um ysły, w wzaiem nych 

kłótniach i rozruchach, oręż na siebie obró

c i ły .  Przyszło  nakoniec do o tw arté y  w oy- 

ny. Nie b y ło  rozjem cy, żeby  zwaśnione 

strony rozbroił  i poiednńł. W ielce  to po

służyło zamiarom króla perskiego, a zgubę 

G r e c y i  przyspieszało. W kilkadziesiąt lat 

po Cymonie, Agiezylaus pus< ił się orężnie na 

A z y ą ,  w znow ił woynę p r z e c iw io  namiestni

kom królewskim, k tó r z y  po nadmorskich 

krainach rządz li- A le  w téy  sw oiéy w y 

praw ie, nié miał czasu do dzieł w ielkich  i 

pamiętnych. P ow stały  nowe spory i  rozru

chy w G recyi.  Dla tego  nazad odw ołany, 

musiał Persom dadź p o k óy .  A  oni bez 

przeszkody stanowili p o datk i,  w yciskali 

pieniądze , gnębili mieszkańców , i miasta 

G re c y i  przyiazne i z nią sprzym ierzone. £a 

ży c ia  zaś Cymona, nie pokazał się tam nikt 

ze strony Perskiéy. Żaden zbroyny nie śmiał 

na iaw w ych odzić ,  ani się zbliżał na stay 

400. od miast i brzegów  morskich.

http://rcin.org.pl
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Z e  zw ło k i Cymona, prowadzono do 

A t t y k i ,  dowodzi podziśdzień grobowiec ie- 

go zw a n y  Cymonia. Ztem wszystkiera mia

sto C ytyu m  ma dotąd ieszcze w e cz c i  ia- 

kiś g ro b o w ie c ,  k tó ry  się n azyw a grobem  
Cymona. Spómin& o nim mówca Nauzykra- 

tes:który te ż  dodaie,że w czasie nieurodzaiów 

j g łodu  , bożek, którego się w  swem nie

szczęściu  radzili ,  dał im odpowiedź — nie 
zaniedbywaycie Cymona, szanuycie go  i  
czciycie iciko boga. T;iki to  był ten wódz 

grecki.

K O N I E C  C Y M O N A .
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Od założenia Rzymu 

Czwartego roku Olimpiady 

Przed erą Chrzesciańską

68o-
176.

71,

Przedsiębierze wyprawę na M itrydata,

D ziad  o y c z y s ty  Lukulla,  b y ł  mężem 

konsularnym: a Metellus zwany Numidy* 

ckim , ż e  Num idyą za w o io w a ł,  b y ł  iego 

dziadem macierzystym. O c ie c  b y ł  sądzo

nym za zdzierstwa. Matka iego C e c y l ia  , 

nić miała dobrey  sławy. Sam zaś Lukullus 

w  młodym w ieku, nie b ędącje^ zcze  na ża

dnym stopniu, i nic.cdo rządu, nie należąc , 

w s ław ił  się głośnym,¡czynem pod ów  czas. 

P o z w a ł  albowiem oskarżyciela o ycow sk ieg o  

Serwiliusza Augura, w urzędowaniu na g o 

rącym  uczynku złapanego. T o  młodemu 

szacunek ziednało. W s z y s c y  o t e y  spra

w ie  pamiętali. Jakoż podobało się w  R z y 

mie, gdy  kto bez żadoey osobistey k rzyw d y  

i  niechęci sz cz eg ó ln ey ,  skargę zanosił. Brali
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to  Rzymianie za męzlwa i cn oty  znamię, i 

radzi by Lr gdy młodzi, złych prześladowali. 

T ak  dzielne p»y, zaprawuią się na szkodli

w e g o  zwierza. Spomniony proceder, od stro* 

n y  pow odow ey z wielką mocą i usilnoscią 

popiera iy, od strony obżałowaney niepo

miernie b v ł  odparty* W zaiem iiy zapał, za

w iś ć  i g w a łty ,  nie iednego stronnika naba

w i ły  kalectwa , i życia  nawet pozbaw iły .  

L e c z  w  końcu dobrze wyszedł w tey  spra-i 

W i e  Serwiliu z. Ale L ukul us dla sw oiey  

w y m o w y  szacunek zyskał: iako dobrze bie

g ł y  w łacinie  i g reczyzu ie .  Sylla mu swoie 

pamiętniki p r z y p is a ł ,  iako zdolnemu do u- 

łożenia  z nich- porządne/ historyi. S ty l  

jt go bowiem nie b y ł  iak prawnika wymowa 

z  potrzeby  G d zie  sądow y mówca, iak zw y- 

c z a y n ie ,  wysila się i w yw iera  swą moc w 

nayzaw ikłańszych zakrętach: iak owa ryba, 

która  w g łęb in ie  Oceanu ig r a  i popisuie  
s ię , a na b rzeg  puszczona m artw a usycha, 
(fl) Tak pospolici p n iw n ic y ,  W sądzie w y 

datni; ,
----------------------------------------------------
CaJ  o iosu iick  i liiurctii» , less i  laKn^os ma»

r«£0 rutly ^reikiega.
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datni: oprócz s ą d u ,  nie maią co p o w ie

dzieć. Lukullus od młodości kształcił i do

skonalił sw óy dow cip  naukami wyzwolone- 

mi, które są godna wolnego człowieka W  

dalszym wieku, z pracy, i starunków p raw 

n iczych, po nieiednokrotnycji w ydanych, i 

w ytrzym anych  spotkaniach , odetchnął w 

odpoczynku Filozofii. Zatapiał się w spo- 

koynilm-rozmyslaaiu: daleki od ambicyi i ża

biego w.-, zwłaszcza od czasu poróżnienia się 

z Pompeiuszem,. O p rócz  tego  co się o iego 

nauce spomniało, inny ieszcze iest oney do

wód. M ów ią albowiem , że w  zabawie z 

mówcą Iiortensym, i dzieiopisem Sisenoą, po- 

deymował się napisać historyą MarsISw, 

wierszem, lub prozą, po grecku, lub po ła

cinie, iakby los w yp ad ł.  Z  czem się żartem 

wym ów ił; to  istnie w ykonał.  W zię l i  go za 

słowo. L o s  tak chciał,  że b y  po grecku p i 

sał. D otrzym ał słowa. I Marsów historyą 

napisana od niego greckim  wierszem.

P rzyw iązan ie  iego do brata Marka L u -  

kulla, bardzo iest sławne. Pomiędzy wielu 

braterskiey przyiazn i dow-odami, zdaie się 

Pzymiahom nayw iększym  t e n ;  k tó r y  b y ł

n s y -
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» lyp ierw szym . Lukullas daleko był starszym 

od  brata sw ego, nie ubiegał się atoli o ża

den stopień ; pókiby iego brat nie d oszrdł 

lat  stosownie do każdego urzędu, od prżw a 

przepisanych. T en skutek, miłości brater- 

sk ie y ,  tak się w Rzym ie podobał; że na sto

p ień  Edyla, starszego brata nieprzytomne

g o  na ów czas,, razem z młodszym obran o: 

dc którego tak był przyw iązan y  starszy W  

Ozasie w o y n y  z Marsami, młodzieniec ie- 

sz cz e  Lukullus, liczne dał dow ody odw a

gi i roztropności. L e c z  nadewszystko Syl!ę 

do niego p rz y w ią z a ł  statek iego, łagodność 

i  umiarkowanip^z jakiem postąpił w zawłado

waniu mennicą.To mu bowiem zlecił  był S y ’= 

Ja Jakoż moneta pod iego dozorem, i za iego 

staraniem w Peloponezie b i t a ,  miała kurs 

p rzez  całą woy-nę z Mitrydatemu, O d  imie

nia L ukulla,  nazwana Lukulleuską Luculliir 

na. A  ponieważ b y ła  dobrego stopnia; nikt 

się iey nie bał przyym ow ać. G d y  nastę

p n ie  Sylia obiegł A te n y ,  mocną miał siłę na 

lądzie; ale nieprzyiaciełe  niocnieysi na mo

r z u ,  liczną flottą  oblężeńcom ż y w n o ś ć  

przeym ow ali,  Z  te y  p r z y c z y n y ,  w y sła ł

Lu-
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Lukulla do E g ip tu  i A fr y k i ,  na sprowadze

nie okrętów. B y ło  to właśnie w śród. z i

my. W ybrał się Lukullus na 3 statkach, do 

k tó ry c h  p r z y łą c z y ły  się dwa R o d yysk ie .  

Dla pory roku> ''żegluga b y ła  trudna i nie

bezpieczna. N iep rz y ja c ie le  po w szystkich  

morzach krążyli.  L uk u llus  puścił  się od

ważnie na wszystko. Mimo wszelkie p r z e 

szkody, sz cz ęśl iw ie  do K rety  p rzy ląd ow ał:  

gdzie o d p o c z ą ł ,  i  stronę S y l l i  zmocnit. 

Stamtąd udał się do C y re n e y c z y k ó w ,  k tó 

r z y  w o yn ą  domową i powstaiącemi w pośród 

siebie tyranami znękani, od Lukulla uspo

kojeni zostali. P r z y w r ó c i ł  im daw nieyszy 

kształt rządu, i o d ś w ie ż y ł  pamiątkę daney 

im niegdyś odpowiedzi Platona. Cyreney-  

czykow ie d aw n iey  prosili tego Filozofa, żeby 

im prawa przepisał, i podał naylepszą for

mę rządu. — Ale bardzo truduci odpow ie

dział dlii tak b o g a teg o , tak S zczęśliw eg o  

lu d u , praw a stanow ić. Jakoż nader trudno 

tym  r z ą d z i ć ; któremu się smieie fortuna. 

P rz e c iw n ie  zaś, komu ona p rzec iw n a; t a 

kim łatwo kierować. W  tym ostatnim sta

nie, znajdow ali się C y re n e y c z y k o w ie ,  kie-

dy
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dy ich uspokajał Lukullus. L ia  tego w ięcćy  

powolności doznał.

P u ścił  się potem z  C yrenaidy do E g i 

ptu. W  téy przepraw ie, nie mało zebranych 

okrętów  u tracił .  Piratowie mu ie zabra

li. N aw et i sam nie bez trudności ocalał. 

Wspaniale jednak w Alexandryi p r z y ię ty .  

W y s z ła  na przeciw  niego, cała flotta kró- 

lewfkâ: tak właśnie, iak z w yk ła  była królów 

•p otyk ać.  M ło d y  natenczas król Piolo- 

meufz^.przyymował go z  Jiayw iększóy p r z y 

chylności znakami. D â l  mu stół i mićfzka- 

nie w pałacu.. C z e ść ,  iâkâ nigdy dla żadne

go  cudzoziem ca, i wodza we zw yczaiu  nie 

była. Przeznaczone nań w ydatki,  4rykroć 

b y ło  w iękfze; niż dlâ innych:, czego  L u 

kullus nadużyć nie chciał. Co  mu b y ło  isto

tn ie  potrzebnej to  ty lk o  p r z y ią ł .  Za  re- 

fz tę  podziękow ał.  Ani żadnych, darów, lubo 

zn aczn ych, bo w iç c é y  iak £4. talentów 

W ynoszących, nie przy ią ł .  Dodâie te ż  sam 

o  sobie, że nié miał c iekaw ości oglądania 

Memfis, i innych p rzed ziw n ych  zabytków  

Starożytności E g ip skiéy: tak głośnych na

« i ły m  swiecie. Składał się on tém, że zo- 
#
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Staw iw szy swoiego wodza na oblężeniu, 

w ystaw ionego rta pocifki nieprzyiacielskie, 

nie miał czasu żo łn ierz ,  pod tę porę śledzić 

i p rzyp atryw ać się ciekawosćiom, Pcolo- 

meusz z boiazni sciągnienia na siebie w oy- 

Oy, w ym ów ił  się od zw iązku z Syllą. A  li 

chciał  dostarczyć i woy.sfca>»'i okrętów-, Ale 

to. zasłonę Lukaiia, dal' mu okrętową zało

gę, aż: do Cypru., Pożegjiał się z; odieżdża- 

iącym  bardzo czule, i ofiarował mus w ie l

k i  fzmaragd w złoto  opraw n y. W wpraiźał 

się z tego daru Lukullus. L e c z  skoro mu 

dał kroi postrzedz p raw dziw y swóy w ize

runek na tym kamieniu wyrobiony; nie ocią

g a ł  się w i ę c e y ,  Z ’ przycięcieinsonego: aby 

go  król nie w z ią ł  przez podeyrżenie, z* 

swego n irprzyiaciela: któremuby iakie za- 

fadzki na morzu p rzy g o to w ał.  Uprzeymie 

Za dar podziękował i zachował go z w dzię

cznością. Napowrót. wiele kupieckich okrę

tów  nazbierał. Pirackich albo im przyiazuych  

nie brał. Z  taką flottą do C y p r u  p rzy b ił .  

D  owiaduie się tam, że nieprzy aoiele na po

w ró t  iego ukryci czyhali. W fzystk ie  te d y  

okręty na ląd pow ysadzał.  Pifze oraz do

w s z y s t -
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w fz y stk io h  miast, których nawy zebrał,  aby ? 

ludowi morskiemu żyw n ości,  i w fzystk ieg o  

dostarczyli.  Ponieważ przeczeka do końca 

zimy: ruszy nie p rę d ze y ,  iak na wiosnę. G d y  

aię iuż tn pogłofka rozefzła; za pierw fzym  

w iatrem  przyiaznym , spufzcza o k rę ty  na , 

na wodę i odfeiia od lądu , Każe w  dzień ża

gle zniżać, i mało ie ro z w iia ,  nocami w y 

pełnia. Stanął bez żadnego przypadku pod 

Rodem. Rodyanie pom nożyli  okrętów lic zb ę .  

K o fa ń c z y k ó w  i K n id y y c z y k ó w  namówił, 

•żeby stron y  M itrydatesa odstąpili, a pofzli  s 

a nim na p r z e c iw  Samiyczykom. Z e g n a ł  z 

w y s p y  Chio załogę Mitrydatesa, i Koloson- 

czykom  wolność p rz y w ró c ił ,  Gnębiciela ich , 

E pigon a w z ią ł  w  niewolą. Pod tę porę Mi- 

Irydates prżym ufzony opuścić  Pergamią,udał 

się do P y ta n y .  T rzym a! go tam w.scisiem ob

lężeniu o d lą d u  Fimbrya, cz ło w ie k  śmiały,no- 

w ćm  zw ycięz.tw em  nadęty. M itrydates spro

wadził ze w fząd  swoie okręty po różn ych  

jnieyscach rozstawione. Przew idzia ł  F in t - - 

brya  fkutek: a maiąc s i ły  na morzu sia- 

b fz e ;w y s y ła  natychm iast do Lukulla pro

sząc ,  ab y  z ca ią  sw oią  flottą po-

fpie-

•*
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Ip ieszy ł  na pomoc p rzec iw k o  potężnemu 

królow i i nayniebezpiecznieyszem u R z y  

mian nieprzyińcielowi: zęby M itrydates, po 

Stylu z sobą trudach i boiach rzymskich, w ła

śnie iakby sam w padłfzy w  matnią, iuż się 

nie mógł wyśliznąć; i  zw yc ię zcó w  nadziei 

zawodzić. D o tego nikt w ię k fz e y  s ła w y  

w  t e y  mierze pozyskać h ie  może, lako ten; 

JktO u c ie cz ce  króla przeszkodzi. Fim brya 

! Sądem odpierać przedsiębierze ;  L ukullus 

ueiekaiącego na morzu przeym ie. A  tak oba 

w o d zo w ie ,  n a yw ażn ieyszey  w y p r S w y  honor 

m iędzy sobą podzielą. Owszem  w  porówna

niu takiego łupu, głośne S y l i i  z w yc ię ztw a  

pod Cheroneą i Orcbomenem,niczem się zda

w ać będą Rzymianom. C o  tu  Fimbrya 

do Lukulla s k a z a ł; wiele  miało podo

bieństwa do p raw d y. W i d o c z n i  b o 

w iem  , że g d y b y  Lukullus b y ł  c h c ia ł  ,  

g d y b y  ze swemi okrętami pospieszył, i zam

knął port M itrydatesow i ; zupełnieby się 

b y ła  woyna skończyła. O szc zę d ziło b y  się 

ludziom wiele następnych n ieszczęść. A le  

Lukullus, c z y l i  w ię c e y  ważąc rozkazy Sylii ,  

pod którego był  komendą, nad w szystkie w i-

•  doki.http://rcin.org.pl
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doki, które mu wystawiano, c z y ’ i też  Fim- 

br-yą p o c z y ty w a ł  za obrzydłego sobie zbrof- 

dnia, k tóry  zmazał ręce krwią przyiaciela, 

i  wodza własnego,czyli nakoniec Opatrzność 

jeszcze  nad Mitrydatem czuw ała, a Lukul

lus zachował sobie godnego siebie nieprzy

jaciela; cośkolw iek  bądź, nie skłonił się do 

te g o ,  co mu Frmbrya skazyw ał. Przez co 

dał czas .Mitry dato w i, że ca łą  siłę i usiło

wanie Frmbiyi, w niwcc obrócił. Sam zaś 

Lukullus następnie miał sławę dwukrotne/ 

porażki Mitrydatesa na morzu. N aprzód  

pod  Lektura , które iest nadmorską górą 

Troady: powtóre dowiedziawszy się że N e- 

cptolem namiestnik królewski zarzucił kot

w ic e  na odnodze Tenedos, udał się p r z e 

c iw k o  niemu: i -żeby go ściągnął; oddalił 

się znacznie od sw oiey  >fl®łty na galerze Ho- 

d yy sk ie y  pod wodzem Demagorasem w iel

kim przyjacielem Rzymian, i doświadczonym 

w  morskiey potrzebie dowodzcą. Neopto- 

lem w id z ą c  go zbliżającego się; lt że silnie 

robić wiosłami, a styrnikowi uderzyć koń

c z y n ą  swego statku, o galerę Demagory. De- 

magoras borąo się uderzenia przez naczel-
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By okręt dobrze miedzią warowny, nie 

»miał dotrzym yw ać z frontu: ale się obra

ca ł  i krążył: tak dalece , że lubo potem 

dosięgnien b y ł  statek; uderzenie w y t r z y 

mał i szwanku nie odniosł: ile w n izn iey  

stronie, w  części wodą z a ię te y  tknięty. 

L e c z  w  t e y ż e  chw ili  ,  inne statki p rzy p a 

d ły ,  Lukullus front r o z w in ą ł ,  działał zna

komicie na w ie c z n ą  pamiątkę. R ozpędził  

n iep rz y ja c ió ł  i g o n ił  długo s.inigoż Neopo- 

•lema: k tó ry  ledw o się schronił przed z w y 

cięzcą- Po t e y  w y p r a w ie ,  udał się na z łą 

czen iem  S y  11 ą, k t ó r y  miał od Cheronesu 

odbiiać. Zasłonił  iego p rzep raw ę, w oysko 

na statki pobrał. "Wkrótce n a s tą p iłp o k ó y  

z Mitrydatem. K roi się oddalił do króle

stwa Pontu, Sylla skazał Ą z y ą n a  winę 2,oco. 

talentów. L uk u llow i p o w ie r z y ł  pobór, oraz 

przebiianie monet na stopień rzymski. N ie 

mała to była ulga zubożonym miastom, w 

tak  ostrey  tw ardości S y l l i , z jaką im się 

b y ł  stawił. W  wybiśraniu poborów L u k u l

lus nietylko się okazał bez c h c iw o ś c i ,  nie- 

interesowanym i sprawiedliwym; ale wyrti- 

autnułyra i łagodnym: ile urząd tak niena-
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■ wistny i trudny pozwalał. Mitylenowie obu

rzy li  się przeciw ko  niemu. Bardzo sobie 

Lukullus życzy?, aby żałowali za sw oy po

stępek. Cale ich lekko chciał ukarać, za 

okazaną do strony Maryusza przychvlnosć. 

A le  gdy zawistnym swym losem uniesieni, 

trzymali się upornie na p rzeciw  Sylli ;  pu 

śc ił  się na nich z swą fo t tą .  Przemógł ich 

s i łę ,  wielkim boiem zw yc ię ży ? ,  do zamknię

cia się w mieście przym usił  i  one obiegł. 

P o  kilkodniowym oblężeniu, sztuką ich pod

chodzi.  Wsamo południe na widoku całpgo 

miasta,kiedy w s z y s c y  z murów patrza ł,ud a ł,  

jakoby do Elei zaw racał,  i w y sz e d ł  z portu  

mityleńskiego. L e c z  zaraz następuiącey no

c y ,  nazad bez zg ie łku  w cichości powracS 

j  pod miastem stanął na zasadzce. Naza

ju tr z  M itylenow ie w ych o d z ą  z miasta, bez 

porządku, bezbronni. C ieszą  się ze swego 

szczęścia. Jdą łupić obóz, spodziewaiąc się 

tam znalezć iaką pozostałość. Lukullus w y 

pada na nich z zasadzki. P ię ćse t  padło t r u 

pem, k tórzy  się do broni porwali: reszta 

w niewolą zagarniona. P ró cz  tego zd o b ył  

<5,000. n iew olników  i w iele  łupów. N ie-
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miał on żadnóy cząstki w p rzy łożen iu  się 

do tych strasznych i okropnych klęsk i zgu

b y ;  ¡aką w ca łey  obszernosci państwa rzym 

skiego, a osobliwie w nieszczęśliw ych W ło

szech Sylla i Maryusz sprawili. Szczegól-  

nieyszym O patrzności darem , usunięty od 

t ć y  hańby,w p r o w in c y i  przebywał: znaczne- 

mi czynami w A z y i  zatrudniony. Ale  chociaż 

nie przytom ny;w  niemnieyszey był  w z ięto -  

sci u Syllt; iak i d ru d zy  iego przy iS cie le .  

W ię k sz y  nawet od innych szacunek dla nie

go Sylla okazał; gdy  mu iak s ię rzekło, p rzy 

pisał pamiętniki swoiego życia: a to p rzez  

p rzy iazń , k tórą  miał do niego. U m iera jąc  

zostS w ił go opiekunem syna sw oiego. L u -  

'kulia bardziey nad Pompeiusza przen osząc. 

C o  było  potem n a y p ie r w s z ą  p r z y c z y n ą  

zatargów  pom iędzy niemi. O ba natenczas 

byli młodzi, zapaleni żądzą do c h w a ły .

Po śmierci iuż Sy lli ,  Lukullus z Mar

kiem Aureliuszem K o ttą  konsulem mianowa

ny, około i 76 olimpiady. Z n ow iła  się na ten- 

czas chęć i pogłoska w o y n y  z M itrydatem . 

, ,  Nie umarła ona mówił sam konsul Kot* 

, ,  ta, ale s p i  tylko. , ,  K i e d y  w i ę c  p r z y s z ł o

£ dohttp://rcin.org.pl
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do losów ; wypadła Łukullowi Gallia Zaal- 

pinskd. A le  tam niebyło natenczas ża

dnego znacznego placu do popisu. Prócz 

tego bolało Lujtulla, że Pompeiusz co rdz 

w ię k s z e y  s ła w y  nabywał w Hiszpanii. Bar

dzo dobrze sobie w n o s ił ,  że skoro tylko 

zakończy on tam woynę; nikt go  nie uprze

dzi do prowadzenia ié y  z Mitrydatem.' Jakoś 

to b y ło  p rz y c z y n ą ,  że się Pompeiusz w ie l

kich  summ pieniężnych domagał. W y ra 

źnie owszem dał poznać, że ,  ieżeli ich nie 

otrzym a; p o rz u c i  Hiszpanią i Sertoryusza, 

a z woyskiem do W łoch  poWvoci. Tem u 

iego żądaniu, ca łą  swoią w ziętoscią  L u k u l

lus pomagał. Posłane do Hiszpanii summy, 

nie dały  Pompeiuszowi pozoru , wrócenia 

do W łoch  za konsulatu Lukulla. W ą tp l i

w ości bowiem żadney nie b y ło ,  że skoro- 

by z tak znaczném woyskiem do W łoch  p o 

w r ó c i ł ;  aby nié miał dokazać wszystkie

go,  coby zamyślił. T ym  bardziéy że T r y 

bun C eteg u s n ayw iększey przew agi w sto

l icy , miał taiemną niechęć do Lukulla. Ten zaś . 

n ielubił iego o byczaiów , rozwiozłosci i miło

stek: którym  nie raz otwarcia przyganidł.

D ru g i
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D ru gi T r y b u n  L u c .  K w in cyu  sz powsta

wał przeciw ko ustawom Sylii: k lóre chciał 

uch ylić .  Coby natenczas c a łą  postać rze

c z y  odmieniło. W p a d łb y  z n o w u  Rzym w 

zamieszki wielkie i ro z ru c h y  , zamiast od

p o czyn k u  i pokoiu. D la  tego  Lukullus ty le  

nad nim p racow ał,  i ty le  go pryw atn ie  i p u 

blicznie gruntownem  zdaniem przekonywał; 

że  nakoniec zamysłu sw ego poprzestał. Uspo

koił  w ię c  o w ę  nieporządną w yniosłość. 

Bardzo zręcznie  i łagodnie dla dobra rze- 

czyp o s p litey ,  iako mąż baczny i p rzez orn y  

w  samych początkach zarazliw ey chorobie 

zapobićgł: któraby nieuchronnie g w a łto 

w n yc h  skutków nabawiła. D o sz ła  w ieść  

pod tę porę, że Prokonsul O k taw iu sz  w  

C y l i c y i  umarł, W iolu  sobie zaraz t e y  pro- 

w in cyi  ż y c z y ło .  U biegali się o p rz y c h y l

ność Cetega: którego p rzew ag a , zdolna 

b y ła  ku temu szalę nakłonić; coby mu się 

podobał. Lukullus nie dbał o C y l ic y ą ,  iako 

C y lic y ą .  A le  znał dobrze, iż otrzym awszy 

C y l ic y ą  iako kray Kappadoeyi przy legły ;  

na w oyn ę z M itrydatem  innego wodza nie 

będzie, ty lko  prokonsul t e y  oscienn e y  pro
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wincyi. W sz y s tk ie g o  w ię c  u ż y ł ,  aby się 

ona nie komu inszemu , tylko iemu do

stała. W  tym celu taki sobie krok obrał,  

k tó r y  nie b y ł  ani p rzy S to yn y , ani ch w a 

lebny; lecz on do niego zniewolony p o trz e

bą, nie skłonnością i upodobaniem .;B yła  

w Rzymie • podówczas > głośna kobieta na

zwiskiem' P r e A  a. Ta  zyskała  sławę ze swo- 

iey piękności i dow cipu. W reszcie  > nie 

w i ę c e y  warta, iak pospolitka ■ zw y c ź a y ń a .  

Ale  kiedy umiała w zięto sci  ty c h ,c o  ią  u trzy

m yw ali,  zręcznie u ży w a ć  dla pom ocy  i zna

czenia  swoich przyiació ł,  ze sław ą w d z ię 

k ó w ,  i przymiotów któremi wszystkie swoiego 

wieku kob iety  celowała, zasłuży ła te ż  sobie i 

na ten odgłos, ż e in tr y g ą  sw oią, męgła- ńay- 

trudnieyszy interes pomyślnie w ykierow ać. 

Ściągało  to do n ie y  wielu ■ c.ZGicielów , i 

jednało iey w z g lę d y  niepospolite. 'W p a d ł  

w je y  sidła naymożnieyszy w Rzymie C e te -  

gus. Bo się tak w niey zakochał; że bez niey 

ż y ć  ni* mógł. O dtąd iuż Precya całą moc 

i powagę w ręku sw y c h  miała. N ic  się 

w rzeczyp osp olitey  nie działo; tylko  za w y -  

kierowaniem Cetega. Getegus zaś nic nie

c z y n i ł ,
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C z yu ił ,  bez upodobania Precyi. Lukullus 

uiął ią sobie darami i przymileniem. Zna- 

c z a y  to b y ł  tryum f dla wyniosłey kobiety, 

że się ie y  taki mąż zasługiw ał.  Ale się 

Cetegus stal przyiacielem  Lukulla. Już dla 

niegp i p o ch w ał nie o szczęd zał  na publi

c z n y c h  obradach; , i p ierw szym  był, k tó r y  

dla . niego zamawiał P row in cyą  C y l ic y ą .  

Skoro ią Lukullus otrzym ał; n ie .p o trzeb o 

w a ł  w ię c e y ,  ani Pjrecyi,:ani C e te g a .,  C a ły  

lud iednołnyslnie oddał mu kierunek w o j 

ny p rze c iw  Mitrydatesowi: z tą  ufnością, że  

tak i  w ódz, dokona z w y c ię z t w a  nad tyra k ró 

le m ,.!  woynę, szczęśliw ie  skończy. Pom- 

pejusz albowiem w oiow ał w Hiszpaniiz Ser- 

toryuszem, . M etellus dla starości iuż nie 

mógł hetmanić. _ L e c z  cLdwa ty lk o  w o d zo 

w ie m ogli,z Lukullem .o komendę w alczyć, 

Kollega iego K o tta ,  ty le  się s tara ł ,  ty le  

usiłow ał;  że nakoniec senat w y p r a w i ł  go 

z Lukulla woyskiem i flottą , na strzeżenie 

P ró p o n ty d y  i zasłonę Bitynii.  Lukullus iak 

nayspieszniey pułki zaciągnął i do A z y i  się 

puścił .  Znalazł tam inne legiony, która 

miały składać iego armią.' lud r o z w io z ły

1 zepso-
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i zepsowany obfitością i zbytkiem. O p a

nowała go chciw ość w kraiu rozkoszy. T e  

b y ł y  ogólne wady. Ale prócz tego ,  od

dzia ły  zwane Fiitibryeńskiemi , ze składu 

teg o ż  samego woyska, przez  długi czas przy- 

zw ycza ion e  bydź bez wodza , nie zuaiąc 

podległości; nader trudną nad sobą w odzow i 

komendę sprawiały. T e  oddziały  naprzód 

z F im b ryą  zabiły  wodza sw oiego konsula, 

Flakka. Następnie samego Fimbryą Sylli w y 

dały. Byli to lu#zie uparci, »Uchwali, nie- 

poskromieni: bez żaduey karności, sw aw ol

ni i praw a nad sobą n ie z u a ią c y .Z te m w s z y s t-  

kiem  żołnierze odw ażni, w  trudach nie 

zmordowani, w sztuce  woienney doświadcze

ni. N iedługo ich L u k u llu s  poskromił, bu n 

to w n ik ó w  ukrócił.  L e c z  aż dp Lukulla,
nie znali dobrego wodza, i  p raw d z iw eg o  na

czelnika. D a w n ieys i  im, w od zow ie  pochle- 

bowali. W y d a w a li  im takie  ty lko  ordynan- 

se; które się im podobały. Co  do samey 

w o y n y  z Mitrydatem^ właściw ie  on iak 

b o io w y  sofista, w z ią ł  się naprzód do orę

ża przeciw ko Rzymianom z większą daleko 

W ystawą, okazałością i  pogłoskami ; aniżeli
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siłą i tęgoseią.- Świetna iego armia, o k a

zała na pozór, była  do potrzeby słabą i nie

zdatną. D l i  tego następnie ze wstydem 

przegrał. Po szkodzie m ędrszy,kiedy się zno

wu do w o y n y  zabierał; śc iągnął swe siły 

do p raw d ziw ie  woienney postaci. O to czo n y  

rycerstwem, u ch y li ł  niepotrzebną Zgraię. 

N ie b y ło  iuż więcńy w jego  obozie, ow ego 

tłumu rozmaitego ludu, i iunaków przegro- 

źh ych , co językiem woiuią. N ie  było  zbroi 

drogtemi kamieniamisadzoney, ani z ło c iste

go-oręża., Broń albowiem bogata, w iększą  

iest pastką dla łupu .z w y c ię z c y ;  ,niż obro

n ą .te g o ,  k tó r y  ią nosi. K aza ł  Mitrydates 

porobić 'pałasze  kształtem rzymskim. T a r

cze b y ły  tęg ie  i c ięż k ie ,  konie pod iazdę 

le p ić y  daleko ćw iczone - i dzielne ; a niżeli 

kosztownemi czaprakami okryte. D w adzie

ścia szesć tys ię cy  piechoty uzbroił po rzym - 

sku. 16. ty s ię c y  iazdy: nie l icz ąc stu w o 

zó w  ąrokonnych, ostrem żelazem podłużnie 

nabitych. Niemało też. miał woiennych sta

tków . Ale na nich nie byłow yzłacan ych bander 

iak p ie r w e y ,  ani łaźni, ani mieszkań dla ko

biet,  aai ko szto w n ych  ozdób,ani żadnych z b y 

tków
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tkdw. Zamiast tego, umieścił on tam do  

stateczną zbroiownią, oręże i zapasy w oien- 

ne. Na żołd dla woyska, b y ły  wielkie sum

my w gotowiznie. Tak przygotow an y, udał 

się naprzód do Bitynii:  gdzie mu w s z y s t 

kie miasta naychętniey  bramy o tw o r z y ły .  

L e c z  nie tylko Bitynia; cała nawet A z ya ,  

k tó ra  była zdarta, pognębiona od rzymskich 

l ic h w ia rz y  1 celników,, dobrowolnie się mu 

p o d la ła .  W y gn ał p a te n  Lukullus te har- 

p iie ,  k 'óre z rąk ubogich mieszkańców, o- 

statnią ż y w n o ś ć  w ydzierały . Ale pod tę  

c h w ilę ,  na tern przestał;, aby z w iększą  lu 

dzkością  i roztropnością postępowali w po

borach. Uspokoiły się zatem u m ysły , usta

w a ł y  bunty i powstania: które się wszędzie 

iu ż pozaczynały . W szęd zie  albowiem b y t  

xach nie mały,każdy w yśledzał  pory,do zru- 

cenia z siebie jarzma rzymskiego..

G d y  Lukullus na popraw ę tych  wad' 

pracuie, Kotta rozumiał że szczęśliw ą dla 

siebie porę upatrzył: iż mu należy z nie- 

przytom nosci kollegi swego korzystać i 

w s ła w ić  się głośnym iakim czynem . G o tu ie  

się w ięc  do b itw y  z M itrydatem. A  im

w i ę c e j
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w ięc ey  doniesień o zbliżaniu się Lukulla od

biera że i u ż i e s t  w F r y g i i ,  że  niebawnie 

się z łą c z y  ; tym skw apliw iey  sp ieszy do 

boiu. P ew n y u sieblp , ze go n ie c h yb n y  

try u m f czeka: którego ze swym koifegą dzie

l ić  nie będzie. Ale opak się stało. Na lą

dzie i  na morzu zniesiony, óo okrętów u- 

t ra c i ł  z e  wszystkim rynsztunkiem. W lądo- 

■ wey potrzebie, padło na placu 4000. nay- 

b itn iey  szych  r y c e r z y .  G d  sam 'musiał 'się 

zamknąć w Chalcedonu. A ni się mógł stam

tą d  w y d o b y d i ,  bez pomocy kollegi. W t e d y  

wielu nagliło Lukulla, żeby  K o ttę  zostawił 

losow i, a puscił/się w krain M itrydata. U- 

pewniali,, z e  niemylnie bez ob ron y  znay- 

dzie stolicę. Tak m ówili’ w s z y s c y  praw ie 

żo łnierze , obrażeni na K o ttę ;  który  ,,  nie 

„  tylko się sam zgubił* p rzez  swą nieroz- 

„  myslność , i nayl*psze woyskO u tra c i ł ;  

, ,  ale ieszcze na zawadzie nam stoi: żeby nas 

„  pozbawił głośnego z w y c ię z tw a ,  bez tru- 

, ,  dney p ra c y  i niebezpieczeństwa naszego. 

„  Samo się bowiem zw yc ię ztw o  nam ofiaru- 

, ,  ie. Na co nam nieroztropnego ratować 

, , i  cudze om yłki pracą naszą popraw iać?,,

Ztem.
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Ztem w szystkiem  iednak Lukullus w obozo- 

w e y  mowie do w oyska, w y r a z i ł ,  że „  wię- 

, ,  cey sobie w a ż y  ocalenie rodaków, nad 

, ,  w szystkie  na nieprzyiacielu  z d o b y c z e . , ,  

A  g d y  Archelay, który na równinach Beo- 

ck ich  przeciwko Rzymianom za Mitrydafcem 

w a lczy ł  , następnie przeszedłszy  na stronę 

Rzymian, Lukulla u pew n iał , że skoro się 

ty lk o  pokaże w królestwie P on tu , w s z y s c y  

się mu poddadzą; odpowiedział mu L ukul

lus: ,,  nie będę ia p odleyszy  od m yśliw ca, 

, ,  k tóry  idzie za tropem,'nie na legowiska.,, 

T o  rz e k łs z y ,  r u s z y ł  p rzec iw k o  M iłryd ata-  

w i  w e 30,000. piechoty, a 2,500. iazdy„ , 

Skoro <na takie-'mieysce natrafił, z któ

rego  mógł całe s i ły  n ieprzyjaciela  w y ś le 

d z ić  ; zatrzymał się nieco. Poznał niezli

czoną mnogość ludu. Dla: tego  um yśli ł  

w oynę przew lec. L e c z  mimo to postano

w ienie, M aryusz, którego w y s ła ł  z H isz

panii Sertoryusz do M itrydatesa z pomierną 

s i łą ,  zachodzi drogę L u k u llo w i.- w y z y w a  do 

fcoiu, i pułki swoie szykuie. G d y  iuż oba 

w oyska znaku ty lk o  b itw y  c z e k a ią ; nagle 

b ez  żaduey, któraby się cz u ć  dawała, zmia

ny
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n y  pow ietrza, w y s tą p i ł  z g ó ry  obłok iasnie- 

iąc y  , i iak płomień spuszczał się środkiem 

pom iędzy hufce uszykow ane cło boiu. Była  

to kula wielkości kufy. K olor ie y  iak sre

bra roztopionego. C u d o  zd z iw iło  i przera

ziło  oba woyska. O d s tą p i ły  od siebie, i do 

boiu nie przyszło. Z darzenie  to miało się 

trafić w F r y g i i ,  niedaleko miasta Otryes.

A le  L ukullus dobrze zważaiąc, że Mi- 

trydatow i. musi ubywać ż y w n o ś c i  dla tak  

licznego ludu , zw łaszcza  pod okiem nie- 

przyiacie la ;  każe do siebie iednego naprzód 

ieuca p row adzić .  T e g o  zaraz pyta, po w ie

lu  was w jednym  namiocie? W ieie tam Chle

ba zosta wiłeś? G d y  ieniec na te  pytania  od 

p o w ie d zia ł;  każe sobie d ru g iego ,  potem i 

gciego przystaw ić. Badał w s zy stk ic h  iak i 

pierwszego. Z n osił  dostarczenie ż y w n o ś c i ,  

z l iczbą ludu: k tó ry  musiał b y d ź  karmiony. 

D och odzi nakoniec , ż e  n iep rzyiacie l  nie 

będzie miał chleba, iak na dni 3. albo 4. Dla 

tego  utw ierdził  się w  p ierw szem  swoiem 

postanowieniu, że woli czas zyskać, i na 

przypadek sie nie podawać. Starał się tylko 

iak nayw ięcey  żyw n o śc i  w  obozie swoim

przy-
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przysposobić; »by miałpodostatek w szy stk ie

go. A  skoroby mu głód niep rzyiacie la ,po

myślną iaką porę w y d a r z y ł ; aby iey zrę

cz n ie  użył. Mitrydates udaw ał napad na * 

miasto C y zy k /  znacznie iuż osłabione, za

sz łą  pod Chalcedonią b itw ą, U traciło  bo

wiem 3000. ludzi i okrętów 10, Zęby ukrył 

przed  Lukullem sw óy  zamiar, w ybrał się za

raz po w ie c z e r z y ,  w  ciem ney i dzd żystey  

n o c y , , z  1 ta k ą 1 skwapliwoscią ; ,  że nazaiutrz 

praw ie o świtaniu stanął na zamierzonem . 

m ieyscu obozem na . w zgórkach  A d r a s t y i . . 

Lukullus o takim zwrocie Mitry data. uwia

d o m io n y ,,  nie- t ra c i ł  bynaym n iey  czasu i  

nie spóźnił się. Rad że  uniknął szelkiego 

zdarzenia i zaczepki nocną porą.- Zastano

w i ł  się pod  m iasteczkiem -Thraceją: Bardzo 

zręczn ie :  dla mieysca ; k tóręd y  n ie p rz y ja 

c ie l  koniecznie musiał ż y w n o ś ć  prow adzić.  

P rz e w id u ią c  ted y  co miało nastąpić; nie 

taił  swego zamysłu w  obozie. L e c z  skoro 

ju ż  obwarowany b y ł  obóz, zgromadził w ra z  

w s zy stk ic h  i poważnie r z e c z  u c zy n iw sz y ,  

o b ie ca ł  i p rz y rz e k ł  ira z w y c ię z tw o  , bez 

przelania kropli k rw i rzym skiey  M itryd a

tes
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tes o toczył  miasto od lądu: na io .  obozów 

s i ły  swe podzie liw szy. A  morze okrętami 

z obu stron zamknął. C y z y c e n o w ie  mieli o- 

chotę podadź się dla Rzymian na nńywię- 

Łsze niebezpieczeństwa, znosić w szystko  do 

ostatka; l e c z 1 nic o Lukullu  nie w iedzieli , 

gdzie on się znâyduie. Przerażen i,  że ich 

żadna o nim wiadomość nie doszła. ' Z tém - 

w szystkiém  Lukullus dosyć na widoku mia

sta obozem stanął. Mogli b y l i  bez tru d n o

ści rzymskiego* obozu dostr.zedz. .Ale Mi- 

trydata  żo łn ierze ,  skazuiąc im na Rzymia- 

my, czy iv idxicie  mówili, co na tych w zg ó r

kach obozuią ?  O tó ż to są M edow ie i  Or

m ianie , których T yg ra n es p o s ła ł na po

moc M itryà a tow i. Z  tâk iéy  n o w in y,  wpa

dali w ostatnią rozpacz. W id z ie l i  się bo

wiem ze w sząd  silnemi zastępami oblężeni. 

P rz e to ż  tak dalece stracili nadzieię; że ro

zumieli, iż g d y b y  nawet Lukullus podstą

pił;  iu żb y  im pomocy dadź nié mógł. W  tak 

niebezpiecznym  stanie rz e c z y  dla C yzyce-  

n ó w , Detnonax od Archelaja w ysła n y ,  do

szedł na mieysce do C yzyk u . Oznâymuie 

pierw szy; że Lukullus na w idoku miasta za-
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ją ł  stanowisko. Naprzód nie wierzą. Rozu* 

mieią b y d ż t ę  nowinę umyślnie zmyśloną, a- 

b y  nie tracili serca do reszty . L e c z  w teyże 

samey chwili,  młokos iakiś od niep rzyiació ł  

złapany, uciekł nazad do miasta. P yta ią  się 

g o  natychmiast. Pow iedź najn iak tam'mó- 

w iono iv obozie, g d z ie  iesć L u k u llu s?  M ło

dzieniec p o czą ł  się śmiać, rozumieiąc że z 

niego żartuią. A le  nakoniec postrzeg łszy ,  

że nie żartem pytaią; skazał ręką na mieysce 

i pokazał rzymski obóz. O toź oni tam $q. 

r ze c z e .  W ielce  to C yzycen om  s i ł  dodało. 

P o w ró c i ła  z nadzieią odwaga. Jest nieda

leko C y z y k u  iezioro, zwane Dascyllityda : 

k tóre  dość znaczne statki nosić może. L u k u l

lus obrał z nich naywiększy. Sprowadza go 

na ląd, ładuie na w ozy, i ku morzu przew ozi.  

P uścił  go potem na morze, osadziwszy tylu  

żołnierzami; ile ich mógł pomieścić. Udaią 

się oni nocą do C y z y k u .  N ik t  ich nie po

strzegł.  S z czę ś l iw ie  p rzybyli .  Posiłek acz 

w  sobie nie wielki,  nie małe atoli C y z y c e 

nom spareie zrobił. Zdaie  się zaś, że na

w e t  Bogowie szacowali.oblężonych męztwo. 

P on iew aż okazali tego  widoczne znaki. Z

http://rcin.org.pl
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4 tyc h  ieden zwłaszcza, wart iest spomnienia. 

Następowało P ro ze rp in y  św ięto  , w ielkiéy 

uroczystości: w czasie k tó r e y ,  b y ł  zw yc zâ y  

ofiarować czarną Jałowicę. C y z y c e n o w ie  

nié maiąc tâk ïé y  ia ło w icy  ; zrobili postać 

iê y  z ciasta, i przed ołtarzem stawili. Pra

w d ziw a  zaś iałowica czarna, którą chowano 

na ofiarę Dyanie, była  na paszy z drugiemi 

-za miastem, w sąsiedzkmy w ło śc i .  Jednak o- 

na tego  samego dnia, o d łą c z y w s z y  się od 

innego b y d ła ,  p rzep łyn ęła  cieśninę morską, 

m iędzy C y zy k ie m  i p rzec iw n ym  lądem: w e 

szła do miasta i sama przed ołtarzem stanęła 

iâk b y  na ofiarę. Następnóy n o c y ,  dała się 

w idzieć Bogini we śnie A rys ta g o ro w i miey- 

sldemu pisarzow i: i te  słowa do niego rze

k ł a . —  Prow adzę L ib iy sk ie g o  f le t n is t ę  na  

trębacza p o n tsk ieg o. P o w ied zie  spdiziom -  

kom niechây serca n ie  traça- Z araz to p i

sarz oznaymił. C y z y ć e n c w ie  d ziw ili  się wy

rokowi : którego żaden nie rozumiał. Ale 

pierw szego  zaraz poranku, g w ałto w n y  wiatr 

pow stał,  który straszliwą burzą na morzu 

sprawił. Królewskie machiny dobywania 

miasta, celna robota mechanika Nikonidasa

Tes-http://rcin.org.pl
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Tes' alczyka, już do murów zastosowane, i na 

rozpoczęc ie  dzieła gotowe, zepsuły  się i po- 

obalały. Drewniana wieża od stu łokci d łu 

gości, równa w y ży n ie  murów, nie w y sz ło  

g od zin y,  ze wszystkiem  zgruchotana zosta

ła. Dod aią te ż  i to ,  że  w id u  mieszkańcom 

Ilionu, pokazała się nocną porą  w e śnie Mi- 

re rw a ,  całń zapocona. Okazywała im zasło

nę swoiępodartą: oto tu. b ieg n ę dawszy iu ż  

pornos Cyzycenom. Stoi tam jeszcze dotąd 

słup, który to zdarzenie w yr; źnym napisem 

przypom ina. Dopiero Mitrydates, przed któ

rym iego za w ia d o w cy  g łód  ob ozo w y taili, 

wtenczas się onim dowiedział.- niezmiernie 

c z u ł y  z długiego C yzy ce n ó w  odporu. L e c z  

skoro się upewnił, że iuż do tey ostateczno

ści iego żołnierze przy  szli, że s ę ludzkiem 

mięsem ż y w i c  musieli; z ło ż y ł  pychę z ser

ca, i przestał oblężenia popierać. Lukullus 

cale nie myslił o wstępnym boiu, ani pod

jazdów p o d sy ła ł.  Ale mu istnie na brzuch 

nastąpił. T ak  mu bowiem w szystkie  pasy 

p rzerżn ął;  że z nikąd żyw n ości  dostać ni® 

mógł. Dla tego ,  gdy  Lukullus trzym a w 

oblężeniu zamek, swoiemu obozowi szkodli

w yhttp://rcin.org.pl
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w y ,  pospieszył się M itrydates do Bitynii  po 

żyw n ość w y p raw ić  znaczną część  iazdy 

swoiey , z mułami i końmi i z tem wszyst- 

kiem co nie by ło  na ów czas przydatneni 

piechocie. Lukullus o takiey w yp raw ie  o- 

s trzeżo n y , wraca nocą do swoiego obozu. 

Nazaiutrz rano, lubo w naygorszą roku po

rę, bierze 10. rot p iech o ty  z cz ęśc ią  iazrty, 

i puszcza  się w pogoń za wypraw ionem i. 

G ę s ty  śnieg padał i zimno tak dokuczało; że  

wielu żo łn ierzy  nie mogło isdź- daley, i w  

tyle zostali. Z  pozostałą resztą k o ń c z y ł  

drogę Lukullus. A  g d y  n iep rzyjaciel  z w y 

p r a w y  sw oiey  nazad powracał; zastąpił mu 

nad rzeką Ryndakiem. O dparł go, zbił i ro- 

zegnał. Porażka bj la tak wielka; że nawet 

kobiety z Apolonii w yszedłszy , brały sobie 

w szy stk o ,  co od z w y e ię ż e ć w  zostało, i ob

dzierały zabitych. P ró c z  t y c h ,  k tó rzy  na 

placu legli; zagarniono 15000. jeńców , 6000 

koni i niezliczoną liczbę różnego rodzaiu 

bydła. C a łą  tę  zd o b y cz  Lukullus do obozu 

sw,ego w  zdłuż okopów nieprzyińcielskich  

prow adził.  D z iw u ię  się Salustyuszowi k tó 

r y  napisał, że w tym  dopiero zdarzeniu ,

http://rcin.org.pl
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p ié r w s z y  râz Rzymianie w ie lb łąd y  obaozyli. 

A le c ż y l iż  ci, którzy  pod Scipionem, w ie l

kiego Antyoćha z w y c i ę ż y l i ,  i św ieżo  le 

szcze zadali porażkę Archelauszowi pod Or- 

chomeną i Cheroneą, nić mogli w przód po

znać w ielb łądów ? M itrydates ostatnią klę

ską przerażony , n ieodw łoczne cofuienie 

przedsięwziął. N a skutek przedsięwzięcia, 

w  jnną stronę, Lukulla baczność zw rócić  u- 

tnyslił. W y s ła ł  na greckie morze A ry s to -  

nika, k tóry  b y ł  naczelnikiem fłotty  iego. A -  

le g d y  A ryston ik  miał w y ru s zy ć ;  zdradzili 

go  domowi, i w  ręce Lukulla wydali. Z d o 

b y l i  w  tenczas Rzymianie 10. tys.  sztuk z ło 

ta , które z sobą miał A ryston ik, nauięcie po 

cz ę śc i  rzymskich sił dowodzców. Zaraz po 

takiém zdarzeniu, M itrydat morzem umknął. 

Jego namiestnicy prow adzili  w oysko  lądo

w e. Poszedł za niemi Lukullus i nad Gra- 

nikiem doścignął. 20. tys. trupem pćrtożył. 

W ie lk ą  liczbę ieńców  zagarnął. Jest poda

nie, że na t ć y  w y p raw ie  utracił M itrydates 

ze wszystkićm  3kroć sto t y s ię c y  swoiego lu

du, l ic z ą c  razem tak żo łn ie rzy ,  iak i sług 

obozow ych. Po takich z w yc ię ztw a c h ,  po

w r ó c i łhttp://rcin.org.pl
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w rócił L ukullus do C y z y k u .  P r z y j m y  tam 

z radością, zabawił dni kilka: uweselony *>. 

caleniam takiego miasta , tud zie ż  c z c ią  i 
chw ałą, i&ką stąd odnosił. W y b ra ł  gię po

tem ku brzegom Hellespontu, aby zebrał o- 

kręty i flottę z ło ż y ł .  Po drodze w stąp ił  do 

Troady : gdzie mu zrobiono p r z y b y te k  w  

samym nawet kościele W en e ry .  W  nocy 

k ied y  się p o ło ż y ł  i zasnął; zdało mu się, że  

w id zia ł  Boginią. A  ta sk łon iw szy  ku nie

mu głow ę mówi: —  mocny lw ie  ty sp isz  ! a 

oto tu p rzy  tobie boia źliw e ie le n ie .  P orw ał 

się natychmiast, ch o ć  była ieszcze noc: w e 

z w a ł  p rzy iac ió ł ,  i opow iedział  im senne w i

dzenie. L e d w o  tego d okoń czy ł;  nadchodzą 

Jlianie k tórzy  oznńymuią, że około g rec k ie

go portu, w idzie li  13. statków f lo tty  Mitry- 

d atesow ey  na d ro d je  ku Lemnos. Z araz  on 

na p rzec iw  nim rusza, z d o b y w a  te statki,  

i wodza onych  Jzydora zabiia. Stamtąd uda* 

ie się na inne: ale drugie wcześnie  um knęły  

i s ta ły  iuż na kotw icach w  blizkosci por

tu. P op ę d z ił  się iednak za niemi. Skoro go  

zaś na p rzec iw k o  siebie d ążącego , naw sp ra

w c y  widzielijstanęły  w szystkie  statki w swo-

F z łchhttp://rcin.org.pl
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ich porządkach od lądu.Z pomostów gęste po

ciski na Lukulla nawę padały: wielu mu ludzi 

zran iły ,  wielu ubiły. M ieysce nie dawało za

słony i Fala nieustannie statki Lukulla w zru 

szała. Niepodobni! mu było  pomyślnie w al

c z y ć ,  z nieprzyiacielem o brzegi i kotw ice  o- 

partym. Z w ła sz c z a ,  że część woyska, na ląd 

w ysadził .  Kusił się o to samo Lukullus, i nie 

bez w ie lk ie y  trudności: nakoniec swego do- 

kazał. W y b ó r  iego rycerstw a, lądu dopadł, 

a z t y ł u  nieprzyi;icielorvi zaszedłszy, wielu 

poraził- Musiała się reszta schronić na o- 

k r ę ty .  A  że ie id o  brzegów  przymocowali; 

trzeba im było  l in y  odcinać, żagle obracsć. 

L e c z  skoro chcieli odlądować; g d y  w s zy sc y  

razem ruszali, to im.zrobiło taki nieporzą

dek i zamieszanie; że się statki iedae z dru- 

gietni śc ie ra ły ,  albo uadbiegały na p rzo d y ,  

lub końce L uku llow ych  okrętów. W iele w 

te y  p rzygo d zie  ludzi zginęło. W ięcey  le

szcze  dostało się w niewolą. W  liczbie tych 

ostatnich, b y ł  M aryusz w ódz od S ertoryu - 

sza do Mitrydata wysłany. B y ł  on jednookim: 

dla tego  Lukullus przed b itw ą, żadnego z 

jednookich zabiiać nie kazał. C hcia ł  bowiem

http://rcin.org.pl
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zachować Maryusza na śmierć ostatniéy sro- 

moty. TAkie z w y c ię z tw o  odniósłszy, spie

sz y ł  w pogoń za Mitrydatem: spodziewając 

się, że go ieszcze napotka w Bitynii. Po- 

tdćsłAł bowiem z oddziałem flo tty  Bokoniu- 

sza do N ikom edyi:  aby daw ał oko na obro

t y  nieprzyiâcielskie, i zatrudniał Mitrydate- 

sowi przepraw ę. Ale Bokoniusz bawił się 

w  Samotracyi, g oto w a ł  się do uczestnictwa 

Łaiemnic K abirów , święta i u ro czystości  ob

chodził. T a  zwłoka wodza rzymskiego, p o 

służyła  M itrydatesow i. Z  n ayw iększą iak 

ty lko  mógł skwapliwoscią, z ca łą  flottą do 

Pontu p osp ieszy ł  ; w przód nim Lukullus 

mógł tam zaw rócić .  W  żegludze atoli za

skoczy ła*tak straszna burza króla; iż wiele o- 

krętów daleko falą zagnanych b y ło :  wiele 

strzaskanych, na dno p oszło .Przez wiele dni 

potem całA.okolica morską, pełna była t ru 

pów , rozb itów  i  ułomków. Sam Mitryda- 

tes przesiadł na statek zapasowy: a w id ząc  

że c a ły  styrn ików  przemysł, daremny b y ł  

w  tak g w a łto w n e y  b u rzy ,  ile w ładownym 

statku, gęstą nawałnicą miotanym; nié mógł 

się przybliżać  do lądu, bez w idocznego nie-

bez
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bezpieczeństw a rozbicia się o brzegi. Nie 

podobna też  b y ło  w y trzym yw ać d lu ż e y  na 

głębinie; bo i ciężar szkodził , i w szędzie  

p raw ie  sączyła  się woda. Puszcza  się w 

końcu na statek rozb ó yn iczy .  W ola ł  osobę 

i ż y c ie  swoie pirifcom p o w ie rzy ć .  L e c z  mi

mo wszelkiey nadziei, nie bez w ie lk iey  ie- 

dnak trudności i niebezpieczeństw a, s z c z ę 

śliwie z niego w y s z e d ł , '  i p r z y b y ł  do He- 

raklei w królestw ie  Pontu- Chluba z t e y  

w y p r a w y ,  o k tó re y  rze cz  do senatu L u k u l

lus u c z y n ił ,  nie b y ła  Bogom nieprzyiemną. 

P r z e z n a c z y ł  naprzód senat 3. tys. talentów 

na wystaw ienie flo tty  ku zbliżeniu końca 

p r z e c ią g le y  w o y n y ,  L uku llus na to się nie 

zg adzał.  P rz e c iw n ie  owszem  chlubnie i o- 

kazale w y ra z i ł ,  że  w ielkiego nakładu i w y 

sta w y  cdle nie p otrzebuie. Sam swoią mo

c ą  w oyny dokończy. D o s y ć  mu na okrętach 

sprzym ierzeńców. S p ę d z i  niemi zewsząd 

Mitrydatesa. A  co acz takim tonem p r z y 

rzek ł;  za pomocą bóztw a dokazał. Jakoż tak 

m ów ią, że ow a burza, która skołotała flottę 

królew ską; była skutkiem g n ie w u  D yany. 

T a  bowiem mściła się na woysbu Mitryda-

V L tesa, j
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tesa, że w mieście Pryape złupili iey  kościół 

i posąg zabrali. W ie lu  b y ło  w obozie, któ

r z y  Lukullow i nie radzili dalóy w oyny po

pierać. O wszem  ią na inny czas odłożyć 

chcieli. A le  on boiaźliwey rady nie słuchał. 

Natychmiast bez odw łoki,  p rzep ra w ił  się 

przez Bitynią, G alacyą , i p u śc ił  się na kró

lestwo Pontu. L e c z  naprzód dośw iadczył 

wielkiego niedostatku żywności.- tak dalece, 

że  30. ty s .  ludzi z Galacyi, musiało nosić 

w ory ze zbożem. Skoro iedaak daley w kray 

p ostąpił,  i| zdobył miasta i p row in cye ,  tak 

wielka była obfitość wszelkiego rodzaiu 

ż y w n o ś c i  w  obozie ; że za iednę drachmę 

można b y ło  tam w o łu  ku p ić ,  a niewolnika 

za 4. tylko. O  wiele innych łup ów  R z y 

mianie tak dalece n ie d b a l i ;  że ich albo nie 

tknęli,  albo ie p rzez  igraszkę niszczyli.  N ie  

b y ło  tam żadnego kupca. W s z y s c y  zaśmieli 

podostatek wszystkiego. W  w yp raw ach  do 

T h em iscyry,  i na równinach Termodontu , 

ty le  ty lk o  zabawili; ile trzeba b y ło  do zn i

szczenia kraiu. A le  to by ło  p r z y c z y n ą  sze

mrania w obozie p rzec iw  Lukullowi: który 

brał miasta przez ugodę, nie siłą i szturmem.

P rzez
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P r z e z  co żołnierze nié mieli pozwplonego 

rabunku i zbogacenia się. , ,  C z y ż  nié mogli- 

byśm y ieszcze i dziś Amizu dobydź , 

, ,  szczęśliw ego i bogatego miasta? a to ie- 

>> szczc bez trudności ? A le  nâm każe spo- 

m koynie kolo niego przechodzić.  Prowa- 

, ,  dzi nas ha M itrydata , w  Tybarenskie i 

j» Chaldeyskie pustynie. , ,  Lukullus na to 

nie zważał. Ani p rze w id y w a ł  gorszego sku

tku: żeby  kiedy żołnierz, do tâk ié y  zuchwa

łości  przychodził} aby iawny bunt podno

sił: iak p o zu ié y  nastąpiło.. W ola ł  odpo

wiadać tym , co go  o zw łokę obwiniali,  że 

próżno traci czas p r z y  osadach i miastach 

niewielkich, a tém samem pozwala M itryda- 

towi zmocnienia się i s i ł  zebrania- , ,  T eg o  ia 

5) t ć ż  chcę. O ciągam  się umyślnie, aby nasz 

, ,  nieprzyiûciél zmacniûd się leszcze , żeby 

, ,  zebrał liczne woysko, i miał zaufanie wy- 

, ,  a isdź z nami na plac, nie zaś uciekać przed 

, ,  rińmi. Aiboż nie w iećie  , że  ma za sobą 

n  pustynie  rozległe, przestrzenie bezludne? 

, , O t o  mû Kaukaz pod bokiem: takie pasmo 

, ,  gór  niedosiępnych , które mogą u k ryć  i 

u  zasłonić nia tylko  iego iednego siły, ale

-  sto
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, ,  sto królów, g d y b y  chcieli b i t w y  unikać.- 

,, Z  kraiu Kabirów nie wiele dni drogi do 

, ,  samey Armenii. Wszakże tam król kró- 

,,  lówK Tygran panuie, i poskramia Partów; 

,,  greckie miasta do środka Medyi przenosi. 

, ,  Podbił sobie S y r y ą  i Palestynę. W ygubił 

, ,  potomków S-leuka, żony ich ! córki w 

, ,  niewoli trzym a. Król tak p otężn y,  ieśt w 

, ,  przym ierzu i zw iązku z Mitrydatem. Bo 

, ,  iest iego zięciem. C ó ż  rozumiecie, g d y  

, ,  się do niego uda M itrydstćs o pomoc, czy  

,,  mu iey  odmówi? i woiować Z nami nie 

, ,  zechce? Ale, skoro my skwapliwie zechce'« 

, ,  my spędzać iednego M itrydata; ściągnie- 

, ,  my na sieby; drugiego Tygrana : który 

, , prócz t e g o , i u ż  dawno szuka pozoru do 

,,  woyny z nami. Ani może mieć przystoy-  

)f n ieyszey  pobudki, iako pomagać tescio- 

, ,  wi , ratować nieszczęśliwego monarchę. 

, ,  C ó ż  nam tedy za potrzeba Mitrydateso- 

, ,  wi przeciw ko samym sobie pomagać? Na 

, ,  co nam drogę mu właśnie pokazyw ać , 

, ,  ieżli leszcze  ie y  nie zna, skądby miał po- 

, ,m o ę  na oparcie się nam? Bo icszcze mi 

,,  za rzecz  siebie niegodną, szukać dla sie

bie

http://rcin.org.pl



L U -  5 © ^  90 K U L -

, ,  bie obrony Tygrana. A  my iego gwałtem 

, ,  do tego kroku zniewolić chcemy? C z y l iż  

, ,  nie lepiey bez porównania, dadź mu czas 

, , d o  zmocnienia samemu, żeby się u tw ier-  

, ,  d z i ł  w nadziei o  własnych siłach? B o n ie  

, ,  mamy mieć do czynienia, ty lko  z ludem 

, ,  K olchidy, Tybareńskim, i z Kappadockim.’ 

, ,  Z ludem, któryśm y po tylekroć zwalczy- 

, ,  li i znieśli. Potrzebaż nam samym szu- 

, ,  kać , żebyśmy ieszcze mieli na karku 

, ,  M edów i Ormianów?

Z ta k ic h  p o w o d ó w , dawno L uku llus 

k r ą ż y ł  tylko  około Amizu. P rz erzyn a ł  mu 

p a sy ,  ale gO' nie brał w oblężenie. A n i  się 

na d obycie  przez  zimę g otow ał.  Na w io 

snę zostaw ił Murenę pod Amizem, sam zaś 

r u s z y ł  przeciw ko M itrydatow i, który na ró

wninach kabirskich obozował. C z e k a ł  on 

tam iuż na Rzymian w e 40,000. p iechoty  

4,000. iazdy: w k tórey  w ielką ufność poło

ż y ł .  Z  takiemi siłami przechodzi rzekę Lu- 

kus i  stawa g otow y do boiu. U cierały  się 

naprzód podiazdy. N iep rzyiacie l  plac o trzy 

m yw ał. Rzymianie spędzeni. Z naczny leden 

z  p ó łk o w y c h  rzymskich Pomponiusz , maź

d o b re y
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d ob rey  sławy , w ty c h  utraczknch ciężko 

ran ion y, wzięty w niewolą, stawiony b y ł  

przed królem. P y t a  się król z ięty  litością 

, ,  ieżeli cię  każę z t y c h  ran w y le c z y ć ,  bę- 

, ,  dzieszże moim przyiacielem ? Pomponiusz 

natychmiast odpowiedział. , ,  Jeżeli po- 

, ,  kóy z Rzymianami u czy n is z ;  zaręczam ci  

tf ¡noię przyiazń. Jeżeli nie; póki ż y ć  bę- 

„  dę, przyiacielem twoim b y d ź  nie mogę. , ,  

S zacow ał iego stałość M itrydates. I  nie- 

g o rz e y  się z nim obszedł. O stro żn y  L u 

kullus nie chciał na rów ainach szczęścia 

próbować. Bo n ie p rz y ia c ie l  iazdą był  mo- 

cn ie ys zy .  N ie  śmiał te ż  obracać na g ó ry  

trudnego p rzystęp u , wielkie i lasami zarosłe. 

W  wątpliw ości czego  się miał iąć , przy- 

prowadzaią żołnierze i st.iwiaią przedeń kil

ku  G re k ó w , których  przypadkiem znalezio

no gdzieś w jaskini ., dokąd się byli schro

nili. Naystarszy pomiędzy nimi Artemidor 

Lukullow i zaręczył,  że  go na warow ną dla 

obozu posadę w y p r o w a d z i : gdzie mowna 

wierdza nad rozległą  Kabirów równiną pa- 

nuie. U w ie r z y ł  Lukullus. N astęp uiącey  

nocy, zaraz r u s z y ł  z calem woyskiem: poza

pala-
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palawszy wiele ogniów w opuszczonym o- 

bozie. W y s z e d ł  krętemi drogami, bez ża- 

dnego niebezpieczeństwa , aż na sam w ierz-  

cho łek , gdzie też  obóz założył.  Nazajutrz 

rano, stanął po nad głowami nieprzyiaciół. 

S z y k o w ał  h u f c e ,  bez żadney  od n iep rzy

jaciela przeszkody: w  mieyscu cale bezpie- 

czn ém , czyli  do boiu c z y l i  na spokoyne 

stanowisko; z którego w yruszonym  bydź 

nié mógł. G d y  ieszcze ani M itrydates, ani 

L ukullus, nie nakłonili się zupełnie do yry- 

dania b i tw y  ; mówią że n iektórzy  z obozu 

królew skiego żołnierze , ielenia p o strze li l i , 

i za nim biegli.  \Co w id ząc  Rzymianie; w y 

sunęli się na p rzec iw . Następuie żw aw a bi

twa. Obie strony nieustannie swTieżemi po

siłkami swoich zmacniaią. W  końcu woysko 

Mitrydatesa k o rz yś ć  odnosi. Rzymianie z 0- 

kopów  patrzaiąc na ucieczkę swoich, g n ie 

wali się i w stydzili.  B iegną  zew sząd do 

Lukulla: dây nam hasło do b i t w y .  Lukullus 

na przekonanie ich ,  iak w ie lk ié y  wagi rzecz 

iest,  bacznego wodza obecność ;  nie każe 

z mieysca występować. W s z y s c y  rze k ł  na 

mieyscach spokoynie c z e k â y c ie .  A le  spu

s c iw s z y
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sciw szy  się sam z g óry  na równinę , spoty

ka umyka iąc yc h  z placu, każe isdź za sobą 

i na nieprzyiaciela prowadzi. Siuchaią w s zy s

cy .  Jdzie i reszta za prsykładem. Odpę

dzili nieprzyiaciela, i bez trudności nazad 

aż do obozu zagnali. W ró c iw s z y  do sta

nowiska Lukullus, podłu g  w o y s k o w e y  kar- 

nosci„,sromotną u Rzymian karą, zb ie g łych  

z placu ukarał. Rozkazał im aby  w jedn ey 

tunice, bez pasa, kopali fo-ssę na stóp i2scie 

w  obecności całego woyska. W  armii Mi- 

trydatesa, znaydował się ieden ze znaczniey- 

szych z kraiu Dardaryanów imieniem Oltak. 

Dardaryanie są to barbarzyńcy około jezio

ra meotyckiego. O ltak cz ło w ie k  młody , 

p rzy sto yn y , odw ażny, męztwem i ro z tro 

pnością ziednał sobie szacunek. Do niego 

b y ł  każdemu łatw y p rzystęp .  D la  każdego 

uczynny. W s z y s c y  go lubili, i królowi się 

podobał. M iędzy  nim i znamienitszemi iego 

kraiu , zachodziła zazdrość cz c i  i chwały. 

K a żd y  z nich ubiegał się o naypićrwszy 

stopień łaski monarszey. O ltak ż e b y  dru

gich w  n ie y  u p rze d ził ;  p rz y rz e k ł  Mitry- 

datesowi, śmiałym czynem zabić Lukulla.
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P o cliw alił  król iego zamysł, i umyślnie ob

ch odził  się z nim niełaskawie , aby stąd 

w z ią ł  pochop do zemsty, dla pozoru k r z y 

w d y  sw oiey. Jnltóż obrażony, oddalił się z 

obozu królewskiego do Lukulla. Dobrze on 

go przyią ł  i wiele mu szacunku o kazyw ał,  

dla iego przym iotów  i s ław y w obozie. Na 

doświadczenie człow ieka, narażał go czasem 

na niebezpieczne p rzy g o d y:  z k tórych  tak 

szczęśliwie Oltak w y c h o d z i ł ;  że się sżm 

Lukullus d z iw o w a ł  przytomności umysłu, 

odwadze i męztwu iego. P rzyp uszczon y  do 

sto łu  wodza, zawsze i naradzie byw ał: ia- 

ko ieden z poufalszych. L e c z  skoro zrę

cz n ą  do zamysłu swego porę Oltak upa

t r z y ł ;  rozkażcie domowym w yprow adzić  

swoie konie za obóz. A  w południe gdy 

w s z y s c y  spali, c z y  też  odpoczyw ali  wedle 

zw ycza ju ,  udał się do namiotu wodza; ro- 

zumieiąc, że mu nikt przystępu bronić nie 

będzie:  lako iednemu z isaypoufalszych 

p rzy ia c ió ł .  Z w ła szcza ,  że coś ważnegomiał 

donieść. Tłyłby zapewne Wizedł bez prze

szk o d y;  g d y b y  se n ,  k tóry  ty le  w od zów  

zgubił,  nie ocalił by ł  Lukulla. S p o cz yw ał
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on w ted y.  A  ieden z pokoiow ych  iego Me- 

nedem nazwiskiem, u d rz w i siedział. P r z y 

chodzi Oltak, chce w chodzić .  Menedemnie 

dâie. , ,  Nie w porę teraz  prsychodzisz. Bo 

, ,  Lukullus dopiero co zasnął. Po  takich 

, ,  trudach i p r a c y  , trzeba mu koniecznie 

, ,  spoczynku. N ie  p r z e r y w a y ż e  mu snu i 

, ,  tak krótkiego, i o d ć y d ź  sobie., ,  Mimo to  

Oltak, bierze się do drzw i, i chce w chodzić .  

, ,  Muszę ia tu  wnisdź. Potrzeba iest nagła 

, ,  i ważna: żebym się z wodzem rozm ów ił., ,  

Z araz Menedem z gniewem. , ,  N ié  ma nic 

, ,nagleyszego ani w ażn ieyszego  nawet, iak 

, , zdrowie w odza.,,  I odprńwił ode d rz w i na- 

trętnika, odepchnąw szy go  obiema rękami. 

O ltak boiąc się stąd podeyźrenia na siebie, 

w yn iósł  się taiemnie z obozu. W siadł na k o 

nia i rychle do taborów królewskich pospie

szy ł.  W  kilka dni po tém zdarzeniu, w y s ła ł  

Lukullus z ioc iu  rotami Sornacyusza, na za

słonę obozowych d o w o z ó w . M itrydates 

puścił za nim iednego ze sw ych namiestni

ków Meoandra: d a w sz y  mu nie mało s i ły .  

Sornacyusz ie zb ił .  W ielk a  część  została 

na placu, reszta poszła w  rozsypkę. Po

nie-http://rcin.org.pl
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jakim czasie, znowu Lukullus ze znacznem 

wyborem rycerstw a , każe A d ry a n o w i za

słaniać dowóz. Stara ł  się bowiem zawsze 

mieć obfitość. Nie zaniedbał t e y  pory IYIi- 

trydates. W yp raw u ie  dwu wodzów Męne- 

macha i Myrona: z liczną jazdą i piechotą. 

A le  z całego o d d zia łu ,  szczególnie ty lko  

dw u do obozu wróciło. W s z y s c y  insi (iak 

iest w ie ś ć )  na placu polegli. U taił  król tę  

klęskę. P u ś c i ł  owszem pogłoskę, jakoby 

strata nie nay większa była: że tylko dlii nie

zręczności wodzów przypadła. Bo oni złą 

pórę do attaku wybrali.  L e cz  Adryan,us 

powracający z wielką okazałością, wiele w o 

zów  żywności, i zabranych łupów, na w i 

doku nieprzyjacielskim prowadził. Tak 

smutny dla nieprzyjaciela widok , w s z y s t 

kich śmiałości pozbaw ił Przelękniecie i 

strach opanował króla i woysko. N astąpi

ło natychmiast postanowienie, dłużny na 

mieyscu nie czekać. Przednieysi ode d w o 

ru , w y p raw ili  nay pierwsi swoię -tabory. 

Z ę b y  się zaś orie ła tw iey  przepraw ić mo

g ły ;  bronili przeyseia żołnierzom. Ż o łn ie 

rze na w y y sc iu  strzymani, pogardą i krzy-
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wdą sw oią  obrażeni, rzueaią się na łup ta* 

borów. Giną co ie p ro w ad zil i ,  i sami na

w e t  ich  właściciele, D oryl  ieden z w o d zó w  

królewskich ż y c ie  w  tyra przyp adku  utrâ- 

ciłj  że miał piękną broń i szarłatne ozdob y  

na sobie, Ołiarnik Herraeus zdeptany zo

stał. Sam Mitrydabes w  nieporządku i  t łu 

mie w ychodzi.  N ie  b y ło  p rzy  nim żadnego 

z dworzan, sług, ani masztalerza nawet, t  

konia nié miał w yprow adzon ego. N ie  r y c h ł o  

dopiero ieden ze służalców iego Ptolemeusz* 

zsiadł ze  sw ego konia i królowi go o d d a ł.  

R zym ianie  tak bhzko gnali, że samego kró

la w ręku praw ie  iuż mieli. N ie  w y p u 

ścili  oni go przez swoię niepilność. A l a  

chciw ość żo łn ierzy  , uchybiła  t é y  zdoby

czy: o którą się tak d ługo , taką  pracą i  

niebezpieczeństwem dobiiali. P rz e z  Co î  

Lukullus naypięknieyszego swoich z w y -  

c ię z tw  o w o cu  po zb aw io n y  został. N ie  i u i  

nie dzieliło Rzymian doganiających, od kró

la uciekającego; ty lk o  muł skarbami łado

w n y .  T e g o  czy li  przypadkiem , c z y  t e ż *  

królew skiego  rozkazu, napastkę Rzymianom 

zostawiono. C h c iw i  łupu d og au iacze , za-
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e z ę łi  skarby iupić. Biią się o nie wzaie- 

mnie. Tymczasem królowi dali porę oddale

nia się z rąk nieprzy iacielskich. A n i  ta ie- 

dna była  szkoda, którą  łakom cy sprawili.  

Jeszcze i na większą Lukulla narazili. P ie r w 

sz y  sekretarz królewski Kallisttates do

stał się w niewolą Rzymianom. Kazał go L u 

kullus do obozu przyp row ad zić .  A le  c i ,  co  

g o  wzięli» dow iedziaw szy  się że ma w pasie 

p r z y  sobie 500. sztuk złota; zamordowali go 

dla złota. Mimo to iednak, Lukullus c a ł y  

obóz chciw em u żo in ie rstw u  na rabunek od

d a ł .  Rosypka nieprzyiaciela, ułatwiła opa

nowanie miasta K a b k ó w ,  i wielu inn ych 

miast i zamków, w  k tórych  się znaczne bo

gactwa znalazły .  B y ło  tam po więzieniach 

pełno G rek ó w , i familii królewskiey. A  po

n ie w a ż  się oni tam od daw nego czasu znay- 

d ow ali ,  wolność od Lukulla im dana, nie tak 

się im zdała b y d ź  uwolnieniem; iśko raczey  

zm artw ychw staniem  i nowern życiem . D o 

sta ła  się te ż  w  jednym  zamku siostra k ró

lew ska imieniem Nyssa. Szczęśliw e to dla 

n ie y  zdarzenie. Bo inaczey, t o b y  się z nią 

stało; c o  z jnnemi siostrami i żonami kró

lewskie-http://rcin.org.pl
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lewskiemi: które, na bezpiecznieysze miey* 

see przew ieziono. Ale one gdy spokoynia 

i bezpiecznie w Farnacyi mieszkają; marnie 

w szystk ie  zg inęły . Posłał im śmierci ukaz 

JVliirydates: przez Bachidasa rzezańca, B y 

ły między intremi Roxana i Statyra ieszcz*  

panny, w  w ieku  około lat 40. i dwie ż o n y  

królew skie i  Jonii. B e re n ik a ,  która b y ła  

rodem z w y s p y  Chio , i Mon i ma z Miletu. 

Ta ostatnia, po c â lé y  G r e c y i  sławna byłń. 

D la  tego zakochał się w n ië y  M itrydates, 

A le  i é y  żadnemi darami swemi zniewolić k a  

sobie nié mógł : lubo na Taz Ig . tys. sztuk 

2Îota iéy  b y ł  posłał. Statecznie żadnych da

rów  nie p r z y ję ła ;  póki ié y  król ślubnego 

kontraktu nie podpisał , korony nie p r z y 

słał, i królową nie ogłosił. O d  momentu no

wego stanu, biedna k ró lo w a ,  przepędzała 

dni swoie w nieustannym smutku i zmartwie

niach. Łzami oblewała sw ą piękność, k tó 

ra iéy zamiast męża, dała tyrana. G d y b y  

nie została królową; by łaby miała p rzystoy-  

ne p o ż y c ie ,  i milsze to w arzy s tw o . Ale M i

tryd ates  osadził ią  w scisłem w ię z ie n iu ,  

pod strażą barbarzyń ców  , daleko ©d roz-

G 2 kosz-
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¡fęałfttjkćłPłraiow g reckich . )é y  nàdzieie ï 

fcâle szczęście ,  'iak śeh zniknęło. U traciła  

istne i '.prawdziwe' swe dobro,' które miała 

W o yd syzn ie ,  i nie z iśc iło  się urôiôce.

Skoro  Bafchidas przyU ÿî i oznay mił u- 

M z  M ittydatesa, k tó r y  tz  mlyWiększą łaskę, 

p o z w a i i ł  im tego  rodzaiu sfnierei, k tóryby 

sobie ślme obrały, n śy lżeyszy  i nśyprędszy; 

IVIontma Sdiąw szy z g ło w y  koronę, p r z y w ią 

zała ią  do sz y i  i powiesiła się na wstęgach. 

A le  te  niedoSó mocne , zaraz się zerw ały. 

f ł O  nieszczęsne ozdoby (za w o ła ła)  k iedy  

, ,m i  i té  y posługi dadź nié możecie.',, O d 

rzucił w ię c  od siebie wstęgi i koronę. 'Nad

staw iła  szy i  Bachidasowi- Berecika wżiętft 

kubek z trucizną. Matka i é y  p rzytom n a, 

prosiła ż e b y  się nim po p o ło w ie  z nią po

dzieliła. S ta ło  się że obie piły. Połowa do

z y ,  dla matki inż w  w iek u , s łń b ćy  i stra- 

p ion éy,  dość była mocna. Berenika młodszś, 

i  w sile wieku, nié mogła s ię ’ d okończyć. 

D łu g o  i ¡gwałtownie passowała się ze śmier

cią. N akoniec Bachidas zm iłow śł się na<3 
n ią  i zadusił. Roxana z ło rz e c z ą c  Mitry'da- 

te s o w i,  truciznę w yp iła .  ' S ta ty ta  nie ż ło -

rze-
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rzeczyia . J iją  wyr^el^ą.. «¿c ..gleą^drięęo 

irodu sw ego i rng?tw,3- Przeciw nie owszę,m, 

błogosław iły  bratu i  djzigłrowała m ą« że My? 
f3 tnk wisjkiem. niebezpieczeństwie c/obi- 

, , s t e m ,  o nich nie zapominał: że im dąi 

, ,  sposób wolnie umierać, bez k r z y w d y , !  

, j  pohańbienia od n jep rzy ia c ió ł . , ,  Przeniknę

ł y  te smięrci serce, L ukąlła ,  człęw je^a J u 

dzkiego i czułego. Przeązedf i|iimo te  mięy- 

s c ą ,  i c iągn ął za MJkry.dątesam, aż do miasta 

Falaures. Tam się dowiaduię, że przed  ąrtaa 

dniami puścił  się ów król do Armenii, po ra

tun ek do zięcia sw ojego króla Tygrana. Z a 

tem Lukullus w ste cz  cofnął. A  podbiwszy 

Chaldeą, kr/iy Tybareibki i mnieyszą Arme

nią, opanowawszy mias.ta i tw ierdze; w y sy 

ła Appiuszą do Tygrana,, o wydanie M itry-  

datesa. Sam p o w róc ił  pod miasto Amys.us 

którego się oblężenie dotąd „ciągnęło. C ą łą  

p r z y c z y n ą  ęHugiego opory , b y ł  Kal.jimacha 

przemysł, bardzo z r ę c z n y  i trafny, w t 

stawieniu rozmaitych machip w o lenny ch. 

Różnym  yn wynalazkiem, i sztuką^ i p o d e j

ściem , njg tylko  przeszkad za ły  zd o b y c iu ^  

miasta od Rzymian; ale im więle i lą ą k  zadą»,

w a l*
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Wał. Z a  co  potém wzięli  na nim pomstę 

Bzymianie. L e c z  go na ten raz woienuym 

przemysłem oszukał Lukullus. Ponieważ o 

z w y c z â y n é y  godzinie, g d y  od-szturmu w oy- 

sko nazad do obozu  s p ro w a d z ił;  w y d ał  ha

sło powszechnego attaku, nâymocniéy p rz y 

gotowanego. Nad spodziewanie udał się 

p r zy p u sz c zo n y  attak. Znaczną część  mu

ró w  opanował. Kallimach p o s tr z e g ł-z y ,  że 

iuż daiey miasta bronić nié może; ustąpił. 

W p r z ó d  atoli, c z y  to przez zazdrość, żeby 

się R»ymianie zdobytym łupem nie bogacili,, 

c z y  dla zapewnienia sobie ucieczki; miasto 

zapalił. N ik t  nie uważał, ani przeszkadzał 

rzucającym  się na o k rę ty  z- ląduj Ale g d y  

rozszerzo n y  pożar, i mury do koła obćymo-- 

Wał ; rozbiegli się na rabunek Rzymianie. 

Bolało Lukulla, że miasto tak potężne, tak. 

marnie ginie. Natychm iast rozkazy do ga

szenia ognia w ydâie., N ie  ch cia ł  nikt s łu .  

cliać ,,  Miasto iest nasze, i w szystko  co w 

„ n i m  ie st . , ,  K r z y k ,  zgiełk i szczęk oręża, 

roz k az y  wodza zagłuszył. Musiał im w koń

c u  w s z y s tk o  na łup oddadź. Miarkował 

także, i ż  to  b y ł  nâylepszy  sposób ochro

nieniahttp://rcin.org.pl
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nienia re sz ty  od ognia. Żołnierze jednak 

p rzec iw n ie  zrobili. W sz ęd zie  bowiem plon- 

dru iąc ,  i ciemne lochy pochodniami o*’ " ltJ. 

caiąc , żeby  sie ch ciw ością  ich

n ie .u k ry ło ,  sami zapuszczali ogień i domy 

palili. W s z e d ł  nąąąiufcrz do miasta Lukul- 

Ijjs. Na oczy swoie w id z ą c  spustoszenie 

i  okropność; nié mógł się od łez wstrzym ać, 

j ,  O  ia n ieszczęsny! (odezwał się w te  sło- 

, ,  wa do przytom n ych) zawsze miałem Syllę 

, ,  za nayszczęsliw ego z ł u d z i ;  ale dziś tym 

, ,  b ardzié y  w ie lb ię  iego szczęście .  Bo 

, ,  ch c ia ł  ocaliq A t e n y ,  i dokazał tego. A  

, , i a  k iedy go chciałem naśladować, i ocalić 

, ,  to  miasto; mam tylko smutek. P ozazdro

ś c i ł a  mi fortuna c h w Ś ły  Sylli  , i  «* 

, ,  parła się dadź mi sław ę Mumiusza. ( b )  

, ,  Ztęm w szystkiem  co ty lk o  b y ło  w je

go mocy ; n iczego  , nie zan ted b śł,  ażeby 

co pozostało, od ostatecznéy zguby ratow ał.  

Jak na szczęście ,  w ielki d eszcz upadł w p o

rę  zdobycia  miasta, przygasił  ogień i nie 

mało p rzecie  b u d ow li  ocalił. Nim się z t e 

go miasta Lukullus oddalił; odbudow ał spa

lone

(b) Co Korynt spalił.
http://rcin.org.pl
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i0ne„ oudowle, zb ie g łych  A m isen czyk ó w  f 

Jrtórzy chcieli pow rócić ,  sprowadził,  Pona- 

dśw&i siedliska Grekom, k tó rzy  tam osiesdź 

ch c ie l i .  Na 26. stay gruntu miastu, przydał. 

B y ło  one diiwną osadą Ateńską. Zbudow ali 

i e  A teń czyk ow ie  i zaludnili w  nayswie- 

tn ie y s z y m  czasie p o tę gi  i s ł ć w y  swoiey: kie

d y  byli panami morza. Dih tego  t ś ż  którzy- 

ł o l w i e k  chcieli  uniknąć samowładztwa 

.A rystyona (c)  w A ten ach ; przenieśli się do 

jfVmysu: gdzie u ż y w a l i  ty c h ż e  skinych praw 

5  należytosci obyw atelsk ich  , iak rodowioi 

.mieszkańcy. A" o pu ściw szy  o yc zy ste  siedli

ska, znaleźli swoię własność w o b c ś y  zie

mi. N ie  przestał na tern Lukullus. W szyst

kim pozosta łym  Amisenom, k tó ry c h  ty lk o  

m óg ł zebrać; dał p rzystoyn e odzienie i po 

200. drachm arćbrnych. W szystkim  p r z y 

w ró c i ł  kray  i mieszkanie, Gtammatyk Ty-  

Tannion cz ło w ie k  u c z o n y ,  zn aydow ał się 

w  liczbie  ieńców . P rosił  o niego Murena. 

U s tą p ił  mu go Lukullus. T eg o  pot6rn M u

rena, iak niewolnika na. w ołn ośdw yzw olił ,

e s -

f c )  Faworyt Mitrydata, który mu Ateny pod władzę 

eddśt, Qbs zdimćy o nim w w iijciu Sytli,
http://rcin.org.pl
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Cále nleprżystoynie ii po grubiaá'sku- postą

p i ł  sobie z darem Lukulla,  Bo Lukullus 

n ig d y  nie b y ł  w t é y  myśli, ż e b y  cz ło w iek  

takich talentów, i te y  a t lw y  w nauce, iak 

b y ł  Tyrannion, dla tego  miał niewolnikiem 

zostawać; aby następnie b y ł  w yzw oleń cem . 

T.i bowiem nadana mu práwná w o ln o ś ć , 

naruszała p r z y rodzonéy iego wolności. A le 

nie w. ty m  iednym  przypadku, pokazał się 

Murena dalekim od spaniałosci i przysfcoy- 

nego obśyscia praw dziwego wodza, Ruszaiąe 

z Atnizu, obrocił Lukullus sw óy  postęp na 

miasta A zy  i. N ie  zatrudniony' woiennera 

dziełem, baczniśy pilnow ał zacho wańia spra

w ied liw ości  i prawa. -C zeg o  niezachowa

nie, od dawna już w jego p r o w in c y i  mno

ż y ło  nieporządek i szkody niezliczone. 

Z íupion á była nieszczęśliwa prow incya, i 

spodlona od łakomych l ic h w iarzy  i niena

syconych celników. N ieszczęśni mieszkań

c y ,  musieli pięknóy urody  dziatki swoie i 

córki ieszcze panny zaprzeda w <ić-. Ofiary 

nawet same, kościoły, obrazy i posągi bo

g ó w , musieli-na opłatę d łu g ów  riaddáwcom 

puszczać. Zgoła, g d y  i to ieszcze n iew y-

s tar-http://rcin.org.pl
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starczało na pobory i zdzierstwa; niemiło

sierni w ie rzy c ie le ,  w olaych  w niewolników 

obracali. A le  gorszy ich b y ł  los, póki w  nie

w olą  nie poszli. W i ę z y ,  kaydany, katusze, 

kilkogodzinne stanie na d w orze,  w lecie na 

słońcu parzącem, zimą w  błocie, lub na mro

zie i lodach, to  b y ło  ich z w y c z a y n e  życie .  

P rz e to  sńma niewolą, zdała się bydź od ta

kich dolegliwości znosnieyszą. W id ząc  t e d y  

Lukullus tak c iężko  lud znękany, tak nie

g od ziw e  i niesłychane zd z ierstw a; w k ró tc e  

cd nich uwolnił tyc h ,  co ie cierpieli.  B o  

naprzód zmiarkował lichwę,na procent iedne- 

go od sta na miesiąc. Pow tóre  zniósł w szel

ki z y s k  lichwiarski, któryby kapitał p r z e 

chodził.  A co nay ważnieysza w t e y  mierze, 

zapew nił wierzycielom , ale tylko czw artą  

część  maiątku, lub dochodów odłu żon ych . 

K t o b y  zaś lichw ę do is c iz n y  p rzy d aw ał  i 

oney dochodził;  ten ca ły  kapitał i z l ic h w ą  

wraz tracił.  T ym  sposobem nie w yszło  lat 

c z te re c h ,  długi b y ł y  zaspokojone , majątki 

wolne i nieobciążone. W łaściciele  do s w o ie y  

własności powrócili. A le  te niezmierne d ługi,  

p o s z ły  z nakazaney od Sylli  20. tys. talen

tó w
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ló w  opłaty. Już ią mieszkańcy w ię c ć y  iak 

po dwakroć opłacili. A le  nienasyceni chci- 

w c e ,  nową lichwę do lichw y p rzy d a ią c ,  pod* 

nieśli summę do 26. t y s .  talentów. I jeszcze 

n ieszczęśliw i,  ty le  dwoie zostali winni; co 

iuż opłacili. L ic h w iarze  i celn;c y  w idząc 

sobie tak ogromny zysk z rąk w ; 'd ir t y ;  iak- 

t y  nieznośną krzyw dą obrażeni, poczęli  się 

w Rzymie żalić, i podżegać m ów ców prze

ciw Lulfullowi. N ie  oszczędzali też summ 

zebrany ch, dla uięcia wielu na swoię stro- 

nę. R zp ożyczy li  sw e  kapitały tym ; którzy 

n a y w ię c e y  w rządzie znaczyli.  C o  im w ie l

ką w zięto ść  robiło. Tymczasem Lukullus 

nie ty lk o  b ył  czczonym  i kochanym od ludu 

j narodów, za w yśw iad cz o n e  ulgi i dobro- 

dzieystw a ; w szystk ich  owszem do siebie 

zn iew olił  i pociągnął.  K a żd y  go pow ażał  

i cieszył się, winszując p r o w in c y i ;  że ła

skawy dla niey los wypadł, z rządu tak d o

brego r z ą d z c y .  G d y  te rozrządzenia ,i u- 

st.awy Lukulla biorą sw ó y  skutek; A p p iu s  

Claudius do Tygrana wysłany. B y ł  ón ro

dzonym  bratem małżonki Lukulla. P o w ie 

r z y ł  się naprzód kraiowym przewodnikom,

podhttp://rcin.org.pl
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poddanym królewskim., Gi zamiast prow a

dzenia go drogą k ró tsz ą ;  krążyli a nim po 

różn ych  stronach, przez czas nie mały. Z a -  

szli  do w y żs zey  Armenii: iakby um ysł1?**5 

oddalaiąp, go,od celu pędroży. Nakoniec o- 

strzeżpnjr od niewolnika swoie.go rodem z 

Syryi,  który znał drogę, prostszą; porzupił  

barbarzyńskie przewodniki. Z ła ia ł  n,iewieI ', 

nyph ukazicielów , przeklinał i z ło rz e c z y ł .  

A opusc,iwszy długom ylną i zw odniczą  dro- 

gg; w  krótkim csasia dostał sig do Eufratu 

i p r z y b y l d o  A p ty o c h y i  Dafneyską zw ąney: 

hfcóia jest. stolicą Syryi,  Tam .czekać ma* 

ą ii ł  na Tygrana, k tó r y  sig b y ł  oddalił ną 

^hołdowanie reszty  miast. F e n ic i ic h ,  A le  

A ppiusz nie .próżno się b a w ił ,  w o czek iw a

niu na królą. t b ą ł  wielu Satrapów i mo

żn ych  x ią ż ą t ,  k tó rzy  niedobrowolnie p a 

nowaniu Tygrana podlegali. Z  ty c h  l iczby  

b y ł  Zarbien, zw ierzchni pan Iszaiu Gordyen- 

skiego. W id e  p rócz  tego  miast gwałtem, 

opanowanych , taiemnych do ni ego,posłów 

w ysyłało . Zaręczał on im pomoc i spajcie 

Lukulla. L e c z  ich oraz p rz e s trz e g a ł ,  aby 

się Ąachpwalj W n a y w ig k sze y  spokoynosęi^

m c za.-http://rcin.org.pl
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niczego prżed cźasem rtie kusząc. Ale O r 

miańskie pńnówanie,było Grekom nieznośne, 

îiayw i'çfcéy  zsś czuli, i n aycięższa  dla nich 

b y ła  niesłychana duma swym szczęściem u- 

feiesiûhego monarchy. Eo tak b y ł  pysznym , 

tak gardzącym ludźmi, ’ że wszy irtko, co kto 

mieć może, lubi i szacuie; to  on za swoie 

p o c z y ta ł .  I  nietylko w szystko  własnością, 

lswóią bydź rozumiał ;  elé że nié mâ h ic  na 

«Wiecie , coby ie g o  , i d ii  niego nie było. 

Çak nierosumfie uprzedzen ie , mysi tak w y 

niosłą, sp raw ił mu c ią g ły  bieg  wielkich  pro

my słnesci. Bo z  małych i ograniczon ych  

nadziei , p rz y sz e d ł  do w yso k ieg o  stopnia 

p rzew ag i  i m ocy. W ie le  narodów  popod- 

toi tał. Partów  tak u p o k o rz y ł ;  iak ieszcze  

żaden mbnàrcha. Mezopotamią Grekami na

p e łn ił .  W ielu  ich 'w C y l ic y i  i Kapadocyi 

poosadzśł. W y c ią g n ą ł  nawet z w łasn ych  

siedlisk Arabów tab orow ych . Bo zawsze 

pod namiotami mieszkali. A  on ic h  staro

d a w n y  z w y c z a y  odmienił. P r z y w ią z a ł  ich  

do iednego mieysca, w blizkosoi strych krain 

i  u ż y ł  dó handlu, który chciał mieć k w i

tnącym, M iśw ńł na s w ć y  posłudze a  dw a-

http://rcin.org.pl
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t u , kilku królów, iak niewolników. Osobliwie 

zaś czterech, iako straż boku swciego. C i  za

wsze gdy  konno w yteżdżał, w prosiem odzie

niu. poprzedzali g op iechotą  A. gdy lakie p o

selstw o p rzyym ow ałj  z złożonemi rękami 

p r z y  tronie stali. Była to postać n a yw ięcey  

upokorzaiąca: nay w ięk s zy  znak niewolnicze

go poddaństwa. D o w o d ziło  to albowiem, że 

kto się tak u łożył ; zrzeka się zupełnie w ol

ności, oddaje sw ą osobę, na wolą  pańską. G o 

t o w y  r a c z e y  w szystko  Znosić i c ierpieć  c '0 
pan zechce; niż c o b y  sam t y c z y ł .  Appius ani 

się d z iw i ł ,  ani lękał te y  sceny. Na pier- 

■ wszśy audyencyi , w yraźnie  bez Ogródki 

T ygrsn o w i powiedział że ,, p rzy b y ł  po to ,  

, ,  aby miał sobie w y d W g o  Mitrydatesa : 

, ,  który się należy tryumfom Lukulla. Je- 

, ,  żeli nie; w oynę cb ićray .  ,,  Tygran mimo 

c a ł y  swóy przymus, na oboiętne tych słów 

p rz y ię c ie ,  i uśmiech tw a rz y  wypog< dzo- 

j i ć y , nie mógł zupełnie utaić obecnym , 

k t ó r z y  go z blizka znali, poruszenia w e w n ę 

trznego i zmiany tw a rz y ,  na te  pełne śmia

łości w y raz y  młodego Rzymianina. Jakoż 

p ie r w s z y  raz dopiero od lat 25, usłyszał

słowa
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słowa niepochlebne. Bo ty le  b y ło  lat iego 

panowania: c z y l i  ra c z e y  zu ch w ałey  tyranii. 

Rozkazał A p p iu szow i pow iedzieć, że ,, Mi- 

, ,  trydatesa nie wyda. A  ieżli go Rzymianie 

, ,  zaczepią; on ich“odeprze. Ani w ą tp i ,  że 

'  s, żałować będą Rzymianie, za swóy z nim 

- postępek.,,  G n i e w f ł  się p rócz tego  na 

Lukulla, że go w liscre, po prosta królem  

a nie -królem  królów  mianował. Nie. dal mu 

5 za to  w odpicie ty tu łu  Im peratora. Posłał 

jednak spaniałe dary A p p iu szow i.  L e c z g d y  

ich  nie przyiął;  ieszcze znacznieyszem i go 

udarował. W te d y  Appiusz nie chcąc mu 

podeyźrenia  c z y n ić  , iakoby z o so b is te y  

nienawiści ku niemu iakby nieprzyiacielow i, 

odmówił przyięcia ; zo s ta w ił  sobie ty lk o  

‘ jeden puhar. Resztą królowi odesłał, i r y 

chle nazad wybrał się d ow od zą .  A ż  do te 

go czasu, ieszcze  T ygran nie pozw olił  się z 

sobą w id z ie ć  M itryd a te so w i: chociaż by i 

iego  teściem , i tak wielkie państwo utracił.  

O dęta  duma zgardziła n ieszczęśliw ym  mo

narchą. T rzy m ał  go  iak więzuia z daleka 

ode dworO, w niezdrowym i błotnistem miey- 

s s u .  A le  o d  p o s e l s t w a  A p p i u s z a ,  p rzy ią ł

g ohttp://rcin.org.pl
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go Ze e t cią u dworu. W  tajemnych iuż r o z 

mowach bez świadków, z ło ż y l i  wzaiemne 

podeyźrenia, ze szkodą sw oich prz.yiacióij, 

na których  one zwalili. Byt z ty  eh l iczby.  

Metrodor z miasta Scepsis , człow iek cale 

w ym ow n y i bardzo przyjem n y. Jego nauka 

i wiadomości, wielki mu szacunek u Mitry- 

data zjednały: tak dalece; że go oycem k r ó 

lewskim zwano. T eg o  Mitrydate-s w y p r a 

w i ł  w poselstwie do Tygrana, o pomoc na 

Ezymiany. G d y  publicznie o d b y łp r z y c z y -  

nę sw ego poselstwa; z a p y tś l .g o  potem T y -  

granes. , ,  C ó ż  t y  mi radzisz w -tey mierze? n  

W te d y  Metrodor, c z y l i  to mniemał b y d ź  z 

większym  pożytkiem  Tygrana, c z y  tćż  nie 

sprzyiAł przy wróceniu na tron Mitrydatesa, 

,,  iako poseł (rzecze)  Mitrydatesa, proszę i  

, ,  wymagam po tobie, czego  chce Mitryda- 

,,  tes ; lecz iako poradnik, nie radzę c i  by- 

, ,  naymniey. ,,  Tygran M itrydatesow i to 

w y ia w ił .  Ale się nie s p o d z ie w a j  żeby Mi- 

trydates mścił się zaraz na Metrodorze. L e c z  

on natychmiast zabić go kazał. Żałow ał 

Tygranes,, że się w ym ów ił.  Lubo nie ten 

p o w ó d  szczególnie  b y ł  p rzy cz yn ą  śmierci

M e tro -http://rcin.org.pl
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Metrodora- To tylko pom nożyło ku niema 

nienawiść Mitryd«ta: u którego dawno iuż 

on był  w podeyźreniu. A  tak ieden doda

tek , p rze w a ż y ł  w  momencie szalę wyroku. 

Z  zabranych tay n y ch  pamiętników M itry- 

datesa, pokazało się dowodnie, że Metrodor 

łaskę stracił u niego. A  on iego stracić umy

ślił. Kazał Tygranes spaniało pogrześó 

M etrodora, nie oszrzędzaiąc żadnego ko

sztu, na honor p o g r z e b o w y  zmarłego: któ

rego zdradził  za życia. Umarł też  na dw o

rze Tygrana mówca Amfikrates, ieżeli wart 

iest spomnienia: chybaby dla o y c z y z n y ,  w 
k tórey  się rodził,  to iest  dla Aten. M ów ią 

o nim, że w yg n an y  z o y c z y z n y  , udał się 

do Seleucyi nad Tygrem . M ieszkańcy tego 

miasta, przyiemnoscią w ym ow y iego uięci, 

prosili go, ab y  tam szkołę W ym ow y zało

ż y ł .  A le  on sofisty  tonem odpowiadał —  

mała to rybka dla delfina. P rzeniósł się 

stamtąd do królow ey K leop atry, córki Mi- 

trydatesa, żony T ygran a . S ta ł  się niedłu

go podeyźranym  d w orow i.  Zakazano mu 

w szelkiego zw iązku z Grekami. C o  go tak 

zasmuciło i o taką melancholią p rzyp raw iło ;

H zehttp://rcin.org.pl



LU- i ł4  KUL-
że się sam głodem umorzył. Kleopatra oka

zały  mu pogrzeb sprawiła. G ro b ow iec  ie- 

go, znayduie się w Mezopotamii p rzy  mia

steczku  Sofa. Lukullus p r z y w r ó c iw s z y  

pokóy i dobry porządek w  A z y l ,  nie za

niedbał postanowień dla ig rzysk  i zabaw 

publicznych. Z n ayd uiąc  się w E fe z ie ,  mie

w a ł  liczne zgromadzenia u siebie. D aw ał 

w ystaw n e uczty,na cześć swoich z w y c ię z tw .  

W id o k i  zapaśnicze i szermierskie, i cokol

wiek się ściąga do publicznych rozryw ek, 

okazale b y ło  czynione. A  miasta ze sw oiey  

strony, postanow iły  sobie święta zwane Lil- 

ku lleiisk ie. Chcieli tym  sposobem oświad

c z y ć  sw oie szczere i praw dziw e do niego 

przyw iązanie: od w szelkiey  cz c i  godniey- 

sze. G d y  się A p p iu s  w rócił  ze swego po

selstwa, oraz g d y  się okazało, że trzeba z 

Tygranem woiować; poiechał niebawnie L u 

kullus do królestwa Pontu. Stanął tam na 
/ _

czele woyska i obiegł miasto Syuope: czyli 

raczey C y licyan ó w : k tó rz y  to miasto na imię 

króla opanowali. C i  bacząc znaczną siłę 

L/ukulla; wielką  część mieszkańców w y 

rżnęli, i unieśli się nocną porą, zapaliwszy

miasto.http://rcin.org.pl
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miasto. Lukullus o ich u cieczce  ostrzeżo

n y ,  wchodzi z woyskiem  do miasta. Ostn 

tys .  pozosta łych  C y lic y a n ó w  w pień w y 

c ią ł .  Synopianom własność p r z y w r ó c i ł ,  

miasto wielkiem staraniem od pożaru i zgu

b y  ratował. Do czego miał pobudkę ze snu. 

G d y  bowiem zasnął, zdało  mu się w e śnie, 

iakoby cz ło w iek  do niego p rzyszed łszy  mó

wił.- , ,  dałey p ó d ź  Lukullu. A n ty lo c h  cię 

, ,  spotyka i m ów ić chce z tobą , ,  O cknąw 

sz y  się , n ie  mógł się domyślić znaczenia 

sennego. A le  tego samego dnia, miasto o- 

panował. A  gon iąc  C y lic y a n ó w  ku morzu 

b iegących, w idzi  na brzegu p o rzu con y  p o

sąg, którego C y lic y a n ie  na o k rę ty  z sobą 

w z ią ć  nie zdążyli.  B yło  to celne dzieło  

rzeźbiarza Sthenisa. Z araz tam ktoś p o w ie 

d zia ł,  że to iest posąg A n ty loch a  z a ło ż y 

ciela Synopu. W ie ś ć  niesie, że ten A n t y 

loch synem b y ł  Deimacha: icden z bohaty- 

rów  Tessalskich, Herkulesa w y p raw y  na A - 

mazonki towarzysz. G d y  powracał z Demo- 

leonem i Flogiuszem , rozb ił  się okręt o : ka- 

łę Taurycką, i tamże przepadł. Skala się zwa

ła pedalion, R ozb it  ze swenii towarzysza-

H2 mi,
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mi, i z bronią w ręku, szczęśliwie brzegu 

dopadli. Przyszedł potem do Synopu i na 

Syryyczykach ie zdobył. Bo ie mieli w swey 

m ocy S y r y y c z y k o w ie  id ą c y  z pokolenia 

bohatyra Cyrusa. Ten b y ł  synem Appollina 

i nimfy Synopy , córki Asopa. Z  t e y  po

w ie ś c i ,  przypomniał sobie Lukullus p r z e 

strogę, którą w pamiętnikach S y l l i  czyta ł:  

gdzie to iest wyraźnie dołożone. ,,  N ic  tak 

, ,  pew nego , ani wiary wartego, iak prze- 

, ,  stroga w e śnie. ,,  G d y  nadeszła potem 

wiadomość, że M itrydates z Tygranem całą  

siłą do L ykson ii  i C y l i c y i  wkraczać mieli, 

aby sobie p ićrw si A z y ą  dla sitbie zape

w n ili;  d z iw i ł  się Lukullus rzadkiśy p rzezor

ności ormiańskiego monarchy. Bo ten acz 

dawno w sw ey  g ło w ie  układał w enę z R z y 

mianami; nie pomagał iednak w przód  Mi- 

Łrydatesowi, ani łą c z y ł  z nim razem prze- i 

ważnych sił swoich, póki te ść  b y ł  w całey 

sw o ie y  potędze nieuszkodzony. Dopiero 

g d y  ten w szystko utracił; zaczyna-w oynę 

na słabych uadzieiach, i rozumie że mu ten 

do z w y c ię z t w a  pomoże; k tóry  siebie samego 

obronić nie mógł. W  tem syn M itrydata

Ma-http://rcin.org.pl
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Muohares, który pod władzą swoią trzym ał 

i ra y  Bosforu, posyła L uk u llow i nie małey 

ceny koronę, z p r o ź b ą , aby go uznał za 

przyiaciela  i sprzymierzeńca rzym skiego. 

Lukullus s ą d z i ł ,  że się pierwsza woyna 

skończyła. Zostawuie Sornacyuszowi 6000. 

ludzi dla. bezpieczeństwa p r o w in c y i : sam 

■ we 12, tys. piechoty , kilka t y s i ę c y  iazdy 

udał się na drugą w oyn ę. W szyso y  mieli 

ten krok za niebezpieczny i śmiały. Jakoż 

nie Zgadzało się z przezorn ością , z tak ma

łą  garstką rzucać się iakby oślep ua ty le  

b itn ych  narodów , na tyle  tys ięcy  iazdy. 

C ó ż  dopiero, stanąć na niezm ierzonych ró w 

ninach, albo przeb yw ać obszerne, bystre i 

g łębokie rzeki? w kraiu, otoczonym zew sząd  

wysokiemi górami: śniegiem i lodami p o kry

tym ? Sami żołnierze p ró c z  tego  nie bardzo 

do karności p rzy w y k li ,  szli raczey gwałtem^ 

a niżeli z ochoty. Trzeba się by-ło ledwo 

nie co dzień buntu w obozie spodziewać. 

T o  na prow incyi.  W  Rzymie nie oszczędzali 

mówcy bynaym niey Lukulla. Przyganiali 

mu bardzo że , ,  bez żadney potrzeby woy- 

, ,  nę po woynie c h w y ta .  Z aw sze  mu się

chcehttp://rcin.org.pl
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,,  ch ce  b y d ź  imperatorem. Pokotu nie lubi. 

, ,  C h ce  się cudzym  kosztem zbogacać. N ie  

dba na trudy i niebezpieczeństwa roda- 

, ,  ko w i sprzym ierzeńców,i nęka żo łn ie rza . , ,  

Dokazali oni swego następnie, że  nakoniec 

Lukullus odwołany został. A le  ieszcze 

w ted y,  przyspieszał marsz bez długich odpo

c z y n k ó w  i zw łoki. ]uż p r z y b y ł  do brze

gów  Eufratu.. Ta  rzeka ile na wiosnę , 

dżdżem i stopniałem! lody nad zw yczay  ze

brała r iż zdała się bydź daleko b y strzey -  

szą a niżeli zw yczayn ie. Zasmuciło t© Lu- 

kulla. W id z ia ł  bowiem , że próżno czas 

traw ić  będzie: i długo mu trzeba c z e k a ć ,  

póki statków nie zbierze nâ  przep raw ę. 

W ieczorem  atoli poczęła rzeka opadać; A  

w nocy tak się zn aczn ie  zmnieyszyła; że na- 

zaiutrz nie ty lko  zw ykłym  korytem p łyn ę ła ,  

lecz i dość n i z kim. K ra io w cy  postrzegłszy  

na w od zie  w ysepki;  poczęli c z c ić  Lukulla 

iak Boga. Tak nagły opad w ody , za cud 

poczytali.  B o  nader rzadko się to trafia. A  

teraz  sama się rzeka poddaie , łatw ey  i 

skorey przep raw y dozwalaiąc. Korzysta“! 

*e zdarzenia L u k u l lu s , i rychle w oysko

przehttp://rcin.org.pl
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przepraw ił. Na drugiey stronie rzeki miał 

znak pom yślny. P as ły  się tam iałowice 

perskiey Dyanie poświęcone, którą tamtey- 

si barbarzyńcy w w ielkiey cz c i  maią. Nie 

biorą oni żadney ia ło w icy ,  chyba na ofiarę. 

D la  tego one wolno puszczon e na' paszy 

chodzą: iako naznaczone cechą  D y a n y ,  a tą  

iest pochodnia zapalona. G dy ich na ofiarę 

potrzeba; trudno ie zgonić. L e c z  skęro się 

Lukullus na drugi b r z e g  Eufratu  p rzep ra

w ił;  iedna z jałowic weszła na skałę p ośw ię

coną Dyanie: a łeb zn iży w s zy ,  ia k o w e ,  k tó 

re są w  więzach, sama się właśnie Lukullo- 

w i na ofiarę podała. I ofiarował ią L u k u l

lus Z a b ił  także byka na ofiarę E u frato w i,  

za łatw ą i skorą przep raw ę. T e g o  dnia nad 

brzegiem obozow ał.  R u szy ł  nazaiutrz do 

p r o w in c y i  Sofeny. Z a d n e y  szkody nie ro 

bił mieszkańcom, k tó r z y  się albo mu pod

dawali, albo dobrze w oysko p rzy ię li .  C h c ie 

li w marszu żołnierze z d o b y d t  iakąś tw ier

dzę po drodze, gdzie się miało wiele srebra 

i  złota znaydować. N ie  dopuścił tego  L u 

kullus: i skazuiąc na górę Taurus, którą b y 

ło zdaleka widać, oto w przód tey  tw ierd zy

trze-
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łr ze b a  dobywać. B o  tam hogactiua zło żo 

n e , będą w łasnością zw ycięzcy. Spiesznym  

marszem przeprawił się za T y g r y s ,  i do A r

menii w k ro czy ł.  P ierw szy  co Tygranowi o 

Lukullu  dał wiedzieć ; bardzo źle b y ł  za

płacony. Kazał mu król natychmiast g łow ę 

u c ię ć .  Strach padł na inszych. Już go wię- 

c e y  nikt nie ostrzegał. Pożar w oien n yo- 

beym ow al okolice. N ic  o tem Tygrau nie 

w iedział.  Bawił się w zupełnem bezpieczeń

stwie. S łuchał  swoich pochlebców, k tó r z y  

mówili: , ,  W ielki to będzie z Lukuila ry- 

, ,  c e r z ,  ieżli się ośmieli w Efezie czekać na 

, ,  króla królów, i nie wymknie się z A z y i ,  

o  iak obaczy  ty lo ty s ią cz n ą  potęgę nay- 

, ,  większego monarchy.,,  Tak to iest. praw 

da, że iak nie k a żd y  wiele p ić  może; tak 

nie każdy umie się w  szczęściu  miarkować: 

ż e b y  się pom yślnością sw oią  nie upił.

Z  pomiędzy p r z y ja c ió ł ,  Mitrobarza- 

nesm iał p rzec ię  śmiałość prawdę mu powie

dzieć. N ie  lepiey ieduak zan ię  b y ł  nagro

dzony. T e y ż e  samey godziny, każe mu w ziąć  

3- tys. iazdy, kilkanaście ty s ię c y  p ie ch o ty ,  

* W yprawił go z tą  siłą  ua Lukulła. A le mu

p r z y -
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przykazał w pień wszystkich wyciąć. Sa

mego wodza, ż y w c e m  przed sobą stawić. 

Jeszcze się ca ły  oboz Lukulla nie zgroma

dził. C z ę ś ć  z nim stanęła. Reszta ciągnę

ła. D ały  znać straże, iż barbarzyńcy pod

chodzą. O baw iał się Lukullus, aby iak ont 

nań przed zebraniem się całego woyska na

padną; ż e b y  nie b y ło  zamieszania w w aln ey  

potrzebie. W olał tedy w obozie pozostać. 

Gszańcował go i zm o cn iL  Sw oiego zaś na

miestnika Sextiliusza, w óoo. koni i więcey 

trochę p iechoty, tak.cięik.o, iak lekko zbroy- 

n ey, na n iep rzyiaciela  w yp raw ił.  L e c z  w y 

raźny dał rozkaz , aby, iak. bliżey n iep rzy

jaciela p rzy stą p i;  zastanowił się, i u w odził  

go tylko, pókiby wiadomości nie p o w z ią ł ,  

że całe w o ysko  iaż iest w obozie. Taki roz

kaz odebrawszy “S extil iu sz,  postanowił nay- 

mocniey się go trzym ać. L e c z  Mitrobarza- 

nes ustawicznie nań z naywiększem zaufa

niem swem nacieraiąc, zmusił go do p o t y 

czki.  G d y  tym  sposobem do b itw y  p r z y 

szło ; Mitrobarzanes na czele dzielnie do

w o d zą cy  ginie. W oysko iego pierzchnęło. 

Reszta na sztuki zrąbana. N ie  t^ielu zosta

ło*http://rcin.org.pl
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ło, k tórych  ucieczka uniosła. Tygranes w 

tym  momencie opuszcza stolicę swoię T y -  

granocertę, którą sam w y s t a w i ł ,  i udaie się 

na górę Taurus. Tam. w szstkie siły zebrać 

postanowił. N ie  chciał mu dadź czasu L u 

kullus. W  jednę stronę w y sła ł  Murenę, a- 

b y  przeym ow ał tyc h  , co się tam zgroma

dzać mieli; w drugą w y p raw ił  Sextiliusza, 

przec iw  znacznemu Arabów oddziałowi. N a 

padł na ich obóz S e x t i l iu s z , wprzód nim 

go  ieszcze zmocnili, i wszystkich  poraził. 

Murena w  te ż  tro p y  za Tygranem id ą c , z 

p o ry  k o rzysta ł  , g d y  Tygranes trudny i 

d ługi w ą w ó z ,  ile dla w ielości zawad p r z e 

chodził.  Silnie na nich natarł i klęskę za

dał. Tygran u c ie k ł  , zostaw iw szy  tabory. 

W ie lu  Ormianów na placu le g ło ,  większa 

część  dostała się w niewolą.

Po tak d o b ry ch  początkach, rusza L u 

kullus ku Tygranocercie, zaym uie stano

wiska w okolicach miasta, i gotuie się do 

oblężenia. Z n ayd ow ało  się w  mieście sa

mem wielu G rek ó w , przeprowadzonych z 

C yM cyi,  i wielu barbarzyńców, k tó ry ch  t a 

ki iak i G reków  los spotkał, Adiabenow, As-

syry*http://rcin.org.pl



L U S .  123 <g^§?

s y r y y c z y k ó w ,  G ordyen ów , i Kappadoków. 

Tygran ich miasta p o n iszczy ł,  do swoiego 

ich  gwałtem w p r o w a d z i ł ,  i tam osiesdź 

przym usił.  Miasto było zamożne, zbiorem 

bogactw i naykosztownieyszych darów roz

maitego stopnia ludzi,  k tó rzy  się gorliwie 

przesadzali, ubiegać się o łaskę królewską: 

niczego  nie oszczędzając na ozdobę stolicy. 

P rzeto  ią Lukullus ściśle zamykał, w tym 

widoku, że T ygran nie zniesie te g o ,  aby 

ią  puścił na łup nieprzyjacielowi. O w szem  

że zaniechawszy p ie r w s z e y  m yś li ,  rychle 

w y s tą p i  do b i t w y ,  na odegnanie od mia

sta Rzymian. Likóż nie omylił się bynay- 

mniey na swoim domyśle. M itrydates co- 

dzień do Tygrana gońców  w y s y ła ł ,  z baczną 

radą i przestrogą, aby się na niepewny los 

b itw y  nie podawał. N iech b y  tylko  iazdy 

u ż y w a ł ,  na przecięcie żyw ności Rzymianom. 

P ró c z  tego ,  do obozu Tygrana, w ypraw ił 

Taxyla. Ten z n ayw iększą usilnoscią c o 

dziennie mu radził, i prosił go , ż e b y  uni

kał b i t w y  z Rzymianami: k tórych  zastępy 

miał za nie^walczone. S łu ch ał  tego  zrazu 

Tygranes i dobrze p rzy y m o w a ł.  Ale g d y

oba-http://rcin.org.pl
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ob aczył  zebrane w swym obozie Ormian i 

GordyenóW siły, g d y  królowie Medów i 

Adiabeoinów ze.swoiemi hufcami nadeszli, a 

cd  morza babilońskiego nagromadziło się 

•wielu Arabów, od morza Kapiyskiego 

wiciu Jberyanów, sąsiednich Albanii,tudzież 

od brzegów  Araxu wiele wolnego lu d u , 

który nié mà królów, gdy  ci w szysc y ,  albo 

ze sw oiéy  przyiazn i,  albo kupieni, staw i

li się razem na pomoc;, natenczas nie t y l 

ko w óamiocie królewskim, ale. w c ii ły m  obo

zie brzmiały nâypochlêbnieysze nadzieie. 

Pełn o  b y ło  ch lu b y,  przegrożek i zuchw a

łości na Rzymian. Znalazł się T axyles  w  

niebezpieczeństwie życia, że się w ażył bydź 

p rzec iw n eg o  zdania wydaniu  b itw y. Same

go  M itrydata iawnie oskarżano, że nie z 

jnnego powodu odradza; ty lk o  przez za

zdrość zięciowi , sław y wielkiego zw ycię- 

ztwa. N ie  myslił iuż Tygranes d łu żć y  

szczęścia swego odwlekać.- żeby Mitryda- 

tes nie nadszedł i nie należał do cząstki 

laurów. Rusza całemi siłami. Zaufany w 

jch w ielkości,  p rz y z n a ł  się ( iak mówią ) 

prżyiaciołom , że to go tylko obchodzi, iż

, ,  z sa-
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,,  z samym Lukullem do czynienia mieć 

, ,  będzie, a nie ze w szystkiem i razem wodza- 

, ,  mi rzymskiemi. ,,  T a  chlubna myśl nie 

była bez gruntu. O piera ł  ią na mocy ty lu  

królów, którzy szli za flim: na ty lu  hufcach 

c ię ż k o  zbroynych: na ty lu  tys iącach  lazdy 

która składała iego armią. M iał bowiem  

20 tys: s trzelców  albo p rocarzy : gg tys: Ja

zdy: z k tórych  17 tys: blachą żelazną ę iak 

Lukullus w raporcie do senatu pisze ) okry- 

tych: rgc. tys: p iech o ty  na p u łk i  i roty 

podzielorrey. A  do przetorowania drogi, 

do mostów po rzek ach , tu d z ie ż  do prze

p raw y  po nich, albo ich odwrócenia, i  i n 

n y c h  w oyskowych potrzeb , 35. tys:  C i  za 

liniowe n w oyskiem  p o rz ą d k i  t r z y m a ją c ,w y 

dawali ogromną z siebie armią, ieszcze  w i ę 

kszą. Dla tego nieograniczona b y ła  ufność 

w  w yprow adzon ych  zastępach. Skoro król 

od g ó r y  Tarus wyruszył.» a w szystk ie  za

stępy r o z ło ż y ły  się na równinie, gdzie mo

gli postrzedz obóz Lukulla, trzym ającego 

w  oblężeniu T ygranocertę, uważając z mia

sta barbarzyńcy nie, zliczone w o ysko  swoie- 

go  króla• z wielkim  oklaskiem i wrzaskiem

tłu-http://rcin.org.pl
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tłumaozyli swą radość. G ro zili  oraz R z y 

mianom z wierzchołka murówp"i skazywali 

na zbliżaiącą się tak ogromną potęgę ormiań

ską. P rzed  wydaniem b i tw y ,  miał Lukul-  

us walną radę woienną. Tam niektórych  

zdaniem b y ło ,  dadź pokćy oblężeniu, i câ- 

łemi siłami w ystą p ić  p rze c iw  T ygran o w i.  

D ru d z y  utrzym ywali, że ani oblężenia od 

stępować nić można, ani zostawiać w  tyle  

tak potężnego nieprzyjaciela. W  różn icy  

mniemań, odzywa się Lukullus: ,,  i iedni i 

, ,  d ru d z y  nie dobrze mi radzicie.iAle iedni, 

, ,  i drudzy razem, taką mi radę skazuiecie, 

, ,  k tórćy  sięia trzymać będę.,, Podzielił  więc 

swoie siły. Murenę z 6. tys: p iech o ty  i in- 

nemi rotami, wliczbie  2 4 . C 0  w szystko  nad ro 

tys.n ie  wynosiło, zostawuiepod miastem.Sam 

w z ią w s z y  iazdę, i około tysiąca strzelców  

i p ro c arzy ,  idzie na Tygrana. Stanął o b o 

zem na rów ninie, po nad brzegiem w ieikiéy  

rzeki. Garstka rzymskich ryc ćrz ó w , zda

wała się tak drobna i nędzna Tygranowi; 

że iego pochlebcy wżięli stąd powód do 

rozmaitego nâygrawania i szyderstwa z R z y 

mian. Jedni głośno z nich p rze z  igraszkę

szy-http://rcin.org.pl



LUS. «3 $$ 127
szydzili;  drudzy losem dla siebie ich łupy 

ciągnęli. Z e  w szystkich  w odzów  armii T y -  

gpana, ze w szystk ich  królów, co  się go t r z y 

mali, żadnego nie było; cob y  nie prosił kró

la, aby mu pozw olił  iednemu ze swym od

działem na Rzymiany uderzyć. N ie c h a y b y  

w raz z królem nne w szystk  e oddziały świad

kiem b y ły  utarczki. Sam Tygran popisał 

się wtey okoliczności szyderczym  dow cipem . 

Pamiętne bowiem słowa pow iedział.  , ,  Je- 

, ,  żeli to są do nas posłowie; to  ich za wie- 

, ,  le. A  ieżeli nieprzyjaciele ; to bardzo 

, ,  mało ich dla nas. ,,  C a ł y  ten p ie r w s z y  

dzieli przeszedł na uciechach i żartach.

Nazajutrz o św itaniu, w ystęp u ie  L u 

kullus z o b o z o w y ch  szańców. O b óz nie

przyjacielsk i  b y ł  po drugiey  stronie rzeki 

ku wschodowi. N u rt  zas rzeki b y ł  ta k i ,  

że  się nagle zwraca w  lewo ka zachodowi: 

gdzie bród bezpićczniey sz y .  Lukullus ma

jąc zamiar tam tędy w o y s k o  przeprow adzić ,  

.w ziął się także w lew o  w zd łu ż  rzeki:  i spie

szno postępował. P ostrzega  to Tygranes, 

i rozumie że iuż ucieka. Każe w ołać Taxyla 

i mówi mu z p rzeg ryzk iem . ,,  C z y  w idzisz
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,,  te niezw yciężon e legiony? O to iuż po- 

, ,  radzili sobie ucieczką. , ,  Na to Taxyles . 

, ,  O p;inie! ż y cz y łb y m  z duszy, aby tw e  

, ,  szczęście okazało dziś cud dla ciebie. 

, , A l e  te legiony nie na próżno się kręcą. 

,,  N ie  na żart ci ludzie polerowną bronią 

, ,  iasnicią. Te świetne pałasze, tarcze i 

, ,  szyszaki, niew ątpliw y  znak daią, że oni 

, ,  nie stronią, ale nachodzą na nieprzyia- 

, ,  c ie lą , ,  Jeszcze T a x y le s  nie dokończył,  

a iuż o rły  pierwszego legionu, nagle w pra

w ą  zw ró c i ły .  Z  rozkazu Lukulla , w s z y st

kie ro ty  p o sz ły  za tym legionem. W s z y s t 

kie w  dobrym porządku rzekę przechodzą. W  

tenczas dopiero Tygran iak z głębokiego snu 

o cucon y, po dwakroć i więcey zawołał. 

Cóż to: c i  lu d zie  na nas ida. T ak ow e 

wielkie i niezliczone gromady, stanowiska 

nie pilnuiąc, wezwane dó szyku , mieszały 

się i nie t rz y  mały porządku. W p rzytom n ey 

potrzebie uszykowali się iak mogli. T y 

gran w  środku stanął. Na lewre sk rzyd ło  

zaprosił króla A diabenów , na prawe króla 

Medów- T o  skrzydło  zasłaniała iazda że

lazna ciężko zbroyua. G d y  się Lukullus do
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p rze p ra w y  rzeki gotu ie , n iektórzy  z w o

dzów podkom endnych, przestrzegaią  go, że

b y  raczey  nic tego dnia nie rozpoczynał: 

bo dzień nie był szczęsnym, ile z l ic z b y  

tyc h ,  które Rzymianie czarnemi zOwią. T e 

go  dnia bowiem sromotnie p rzeg rał  C ep i-  

on na przeciw  Cymbrom. D a ł  im L uku l

lus często  potem spominaną ó dpow iedź. 

A  ia  ten d z ie ń  zro b ię  Rzymianom s z c z ę 

śliw y. T o  rzek łszy ,  zag rzew a  go m ęztw o, 

przechodzi, rzekę i całemu w oysku  ns nie

przyjaciela  przodkuie. M ia ł  na sobie zbro

ję  stalową w łuski, która się przedziw nie  

od  słońca odbiiata: pas ryc ersk i  franzlami 

św ietn y ,  na którym  pałasz b y ł  zaw ieszon y. 

Lsniało się w jego ręku dobyte  żelazo. D a 

w a ł  on znać przez to ,  że zblizka trzeba na

tr z e ć  na nieprzyiaciela  , swiadomszego w  

odległości pociski puszczać. N a d z w y c z a y -  

n y  pospiech, zw y c z a y n e  iego działanie u- 

p rzed zić  powinien: ż e b y  mu i mieysca nie- 

pozw olić ,  i ufności strzału pozbawić. P o 

s trze g łsz y  Lukullus, że  żelazna iazda nay- 

w iększa siła armii n iep ryiac ie lsk iey,trzym a 

się mieysca w porządku na w z g ó rk u ,  któ-
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rego wierzchołek rów n y, pochyłość  nie 

większa nad 4. staie, i to w równi, bez p rzer

w y ; d;iie rozkaz iaździe T rack iéy  i Gal- 

laekiey, z boku nacierać. Z alecił  im n ie

przyjacie lsk ie  włócznie mieczem ochyracać. 

Bo cała moc żelszney iazdy, była w e w łó 

czniach. A  g d y  ta iazda w łó czn ią  rob ić  

nié może; nic nie dokaże ani p rze c iw k o  

niep rzyjacie low i , ani na swoie ocalenie. 

C iężar zbroi, t a k ic h  obarcza; że ledwo ru

szać się mogą: działaniu zatem przeszk a

dza, i iak w r y c i  stoią. G d y  iazda p r z y 

spieszonym pochodem w y k o n y w a  rozkazy 

Lukuila; bierze on z sobą, 2. roty pieszych 

na,zaięcie wierzchołka. Dalsza piechota śmia

ło postępuie, w odza przykładem zagrzana. 

Jdzie on n â y p ié r w s z y ,  orężem i zb roią  swo

ją hasło d a ią cy .  G d y  iu ż  w y ż y n ę  opa

nował; woła z w ysoka  zw y cięztw o ! ziuy- 

cięztw o ! tow arzysze. W  tym momencie rzu

ca  się na ciężkozbroyną żelazną iazdę. Za- 

kazuie u życia  w łóczn i i dzidy; każe c ią ć  

mieczem po nogach nieprzyjaciół. T e  bo

w iem  tylko  nie b y ł y  blachą-okryte. A la  

n iep rzyjacie l  tego nie czek a ł.  Z  wielkim

wrza-http://rcin.org.pl



4

LUS. I 31
wrzaskiem i wyciem  stromotnie ućiekł. W  

ucieczce  sw o ie y ,  tratował końmi piechotę 

i zamieszanie pomnożył: a żad n ey  pomocy 

b itw ie  nie dał, i dzielności w łóczn i nie u ż y ł .  

Tak w ię c  ogromne s i ły ,  zw yciężone zostały  

bez krwi w ylew u i bez zadania rany. D o 

piero się wtenczas’ rzeź zaczęła; g d y  nastą

piła ucieczka: albo r a c z e y ,  g dy  o niey  myśle

li. L e c z  nie podobna b y ło  uciekać. P u łk i  b y

ły tak gęste, linie tak mocne; że się ucie- 

kaiącym nie łatwo można było przez  nie 

przedzierać, i drogę sobie o tw o rzy ć .  T ygran  

z  samego początku plac porzu cił.  U c ie k ł  

z  małą garstką. Postrzegłszy  p r z y  sobie 

syna towarzysza sw ego nieszczęścia , zdiął  

z g ło w y  s w o ie y  koronę, i oddał mu ią  z pła

czem: przykazuiąc  aby się schronił iak mo

ż e ,  inną drogą. Nie siniał krolew ic  krolew- 

skiey korony na g łow ę w ło ż y ć .  Znaku 

te g o  dostoieństwa, p o w ie rzy ł  wiernemu 

słudze. Ale teh nie długo potem  przeię- 

t y  od Rzymian, zaprowadzony b y ł  do L u- 

kulla. Tak i korona T y g r a n a ,  w  liczbie 

iericów Rzymianom się dostała. Zginęło  

( mówią ) nieprzyjaciół w  tey  klęsce, wię?
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c ć y  sta tys. p iechoty. Z j a z d y  mało co zo

stało. Z  Rzymian 5 ciu ty lk o  zabitych ,, sto 

ramionych. F i lo z o f  A n ty o c h  w traktacie 

o bogach, zmiankę c z y n ią c  o tey  b itw ie  

mówi, że n ig d y  pod słoń cem  podohney n ie  

było. Strabon w pamiętnikach h istorycznych  

pokazuie, że  się R zym ianie  sami w s ty d z i l i  

d o b y te y  broni zw y c ię z k ie y ,  na tak podłe  

niewolnik). A  L iw iu sz  wyraźnie świadczy, 

że się ¿ ¡gd y  Rzymianom nie trafiło, z tak 

małą siłą, stanąć p rz e c iw  tak ogromney po

tędze. Z w y c i ę z c y  bowiem znaydowali się 

20. ra z y  mniey co  do l ic zb y ,  od z w y c ię 

ż o n yc h  tłumu. D la  tego też  naywięksi w o 

dzow ie rzy m scy ,  k tó r z y  n aysw iętn ieysze  

z w y c ię z tw a  na w oynach  odnieśli, szczegól-  

n ieyszą  pochw ałę  L uk u llow i przyznali;  żs  

dwu nayp o tężn ieyszych  monarchów świata, 

przeciw nym  sposobem z w y c ię ż y ł  toiest: 

pospiechem i zw ło k ą .  P rz e c ią g a ją c  w oynę 

z M itrydatem , z n is z c z y ł  iego s i ły  ogromne. 

A Tygrana z w o i o w a ł , nie daiąc mu czasu 

do szyk u  i rozłożenia  woyska. Jakóżmię- 

d z y  wojownikami, nie wielu się podobno 

znaydzie, k t ó r z y b y  użyli  tńk sk uteczney
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zwłoki, i tak d zielnego  pospiechu. M itry- 

dates nie znaydow ał się na t e y  b itw ie . R o 

zumiał bowiem ,że Lukullus tak będzie ostro« 

żnym, tak powolnym z T ygranem ; iak b y ł  

względem niego. P rzeto  nie sp ieszył się 

skwapliwie łą c z y ć .  A le  g d y  w  marszu, w ie 

lu po drodze napotkał Ormianów ran nych, 

u c ie k a ią cy ch  i obdartych, od k tó ry c h  się

0 zaszłey b itw ie  dow iedzia ł;  udał się na 

szukanie Tygrana. Z n ayduie  go nakoniec 

praw ie opuszczonego od w szy stk ich ,  w sta

nie godnym  politowania. N ie  urągał się 

atoli z jego nieszczęścia, ani oddaw ał mu 

za swoię wzgardę iakiey ód niego doświad

c z y ł .  P rz y b y  w s z y  do niego, zaraz zsiadł 

z konia, swoie łzy  z jego łzami p o łą c z y ł ,  

p rz y d a ł  ku iego c z c i  dwór p r z y s t o y n y  i  

straż iego boku. N ie  przestaw ał go c ie 

szyć ,  w ystaw iał p ochlebnieysze nadzieie

1 losu odmianę. P oc zę l i  w ię c  razem myslie 

o n o w ych  zaciągach i sile. W  Tygranocer-  

cie G re cy  na p rze c iw  barbarzyńcom  po

w s ta l i ,  kusili się gw ałtem  w ydadż stolicę 

Lukullow i. W  naywiększem zburzeniu mia

sta, p r z y b y w a  do obozu Lukullus. Z  p o ry

korzy-http://rcin.org.pl
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ko rzysta ,  szturm przypuszcza. Z d o b y ł  mia

sto i wszystkie  skarby. Rabunku p o zw o 

lił. Rzym scy rycerze p rócz  innych boga

t y c h  łupów , leszcze gmiu talentów summę 

zebrali. Lukullus przydał im zpodziału ca- 

ł e y  zd ob yczy ,  po goo. drachm na każdego. 

S prow adził  by ł  Tygranes do sto licy  wielu 

koniedyantów, muzykantów, kuglarzy, i in

nych  tym  podobnego rodzaiu trefników, na 

u ro c z y s te  otwarcie nowo zbudowanego t e 

atru. W szystk ie g o  tego  Lukullus u ży ł.  

D a ł  igrzyska i w idoki,  na zaszczyt swego 

z w y c ię z tw a .  G re k ó w  do sw o ie y  każdego 

o y c ź y z n y  w y s w o b o d z i ł ,  i kosztem na drogę 

o p atrzy ł .  Podobnież i z barbarzyńcami p o

stąp ił,  k tó ry c h  T y g ra n e s  poniewolnie w  

T ygran ocercie  osadził. Stąd  poszło , i i  z 

rozsyp k i iednego miasta, zaludniło się wiele 

innych; do których  dawni mieszkance po

wracali. ..Ci zawsze do Lukulla p r z y w ią 

zani, w n ayw ięk szey  go czci mieli: p o czy

tu ją c  go nie ty lk o  za dobroczyńcę} lecz i 

zb aw cę  sw oiego. W szędzie  i zawsze miał 

wielu w ielbicielów  sw ey  cn oty . Chciwym  

te ż  b y ł  chwały, t e y  zwłascza, która z  lu

d z k o *
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dzkosci i sprawiedliwości pochodzi. W o 

jenne dzieła i św ietne z w y c ię z tw a ,  w k tó 

ry c h  całe w oysko  má swoię cząstk ę, anáy- 

większą część fortuna sobie p rzyw łaszcza ,  

nie tyle  go ku sobie pociągały . Pochw ała 

c n o ty ,  całkiem do cn otliw eg o  należy. Mie

wa, o n á s w ó y  grunt w  łagodn ey  i osw ićco-  

néy d uszy. O b y c z á ie  i p rzy m io ty  Lukul- 

la, zyskiw ały  mu bez oręża, serca barba

r zy ń c ó w . Jakoż królowie Arabscy, w jego 

się moc dobrowolnie oddali: iego  własno

ści i osoby swoiéy panem uzrtśiąc. C a ł y  

naród Sofenianów poszedł za tym przykła

dem. G ordyenin ów  zaś tak ku sobie znie

wolił; żeby gotow i b y l i  o p u śc ić  swe mia

sta i domy, i tam się udadź, g dziaby roz- 

kazáí. Tak w ielkiego zaufania, p rz y c z y n ą  

b y ło ,  co następuie. K ró l  G ordyenin ów  Zar- 

bien, nić mogąc zn ieść  tygranow ćy tyranii,  

u ło ż y ł  taiemny zw iąz e k  z Lukullem za po

średnictwem Klocłyusza. D o w ied zia ł  się iá- 

koś o u czyn ionym  przym ierzu  Tygranes. 

Ukarał śmiercią przeniew iercę, z żoną i d zie

ćmi iego. D ziało  się to przed wkroczeniem 

Kzym ian do kraiów ormiańskich. N ie  za
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pom nial sprzymierzeńca w  swoim czasie 

Lukullus. Skoro p r z y b y ł  do kraiu G ordye- 

ninów; spraw ił spaniały p o grze b  dla Zar- 

biena. Kazał wystaw ić stóg okazały: niiy- 

bcgatszą  od złota i  srebra materyą z pałacu 

Tygrana zdobytą, i innemi p ró c z  tego  łu 

pami ozdobiony. . Sam zapalał ogień pogrze

b o w y . Sam z krewnemi i przyiaciółroi zmar

łego ,  Łibacye czyn ił:  zo w ią c  go sprzym ie

rzeńcem  i przyjacielem  R z y m u ,  D o  te g o  

leszcze ,  znaczną summę p rz e z n a c z y ł  na w y 

stawienie mu pamiątki grobowca. P ozosta

ły  bow iem  w pałacach n ieb oszczyka,  i iego 

zamkach bogactwa nie małe. Znalazło się 

też  do 300,000. k o r c y  zboża w  magazy

nach. C o  b y ło  wielkim zasileniem d law o y-  

ska. D z iw i ł  się sam L u k u llu i ,  że na tę woy- 

nę, którą  p row ad ził ,  nie w z ią ł  ani drachmy 

ze skarbu publicznego, a w szystk ie  p o trze

b y  woienne, samąż w o y n ą  op atrzy ł .  Jeszcze 

z kraiów Zarbiena nie w yszed ł;  przyymo- 

w ał poselstw o króla P a r t ó w -  C h c ia ł  oni' 

wnisdź w przym ierze i p rzy iazń  z R zym ia

nami. P r z y ią ł  Lukullus t y c h  posłów ze 

w szelką p rzysto yu o scią .  "\Vysłał też wza

jemnie;
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iemnie od siebie. A le  rzym scy  posłowie 

do dworu króla P artów  p rz y b y w s z y ,  zaras 

postrzegli;  że król nie b y ł  sam ieszcze pe

w n y ,  clo k tórey  się strony p rzych y li .  R z y 

mianom swoię przyiazń iawnie ofiarował: ta- 

iemnie zaś do Tygrana z tern w y p r a w i ł ;  iż 

leźliby mu ustąpił kraiu Mezopotamii, pod 

ty m ,  a nie innym  warunkiem, gotować mu 

będzie pomoc naRzymiany.Uwiadomiony L u 

kullus o taiemnycii te g o  króia zamiarach,Ty

grana i M itry  data, iako słabych iuż sw ych  

przeciw ników ,, zo sta w ić  postanowił. C h cia ł  

szukać szczęścia  na Partach,i ru szyć  na p rze 

c iw  nieosłabioney potędze.  W ystaw iała  

mu się na myśli wielka- cześć  i zaszczyt nie

porównany, iedną w y p r a w ą  3. królów  p rze 

walczyć'; A ż e b y  iak, d z ie ln y  zapaśnik z 

placu nie ustępuiąc, m ocnych 3. szermie- 

rzó w  n a p rz e c iw  siebie w y s tę p u ją c y c h  p o 

konał. A  z w yc ię żca  z orężem w ręku, na 

czele  woyska n iezw yciężon ego , że b y  zhoł- 

dow ał kraie i narody, pod w ładzą naypotę- 

żn ieyszych  na sw iecie  monarchów. W  tym 

celu posyła  rozkaz Sornacyuszow i i inszym 

wodzom do królestwa Pontu,, ż e b y  gotowali

vf oy*

1
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w oysko do marszu,na zmocnienie sił swoich. 

Ponieważ myśli na Partów uderzyć. L e c z  

o w i w odzow ie, doznawszy w wielu zdarze

niach niepowolnosci i krnąbrności żo łnie

rzy; w  tym  przypadku iasnie poznali ducha 

buntow n iczego, z łą  chęć i swawolą rot sw o

ich. Żadne przełożenia,, le c z  ani g r o ź b y ,  

ani obietnice, nié mogły ich do marszu zn ie

w o lić .  Oświadczali się o w s z e n y l  krzyczeli  

g ioéno, że ani w  królestwie Pontu baw ić  

nie będą, i ro.znidą się do domów. Takie  

wiadom ości,.szkodliw y przykład  do samego 

Lukulla  obozu p r z e n io s ły . . Już i zw y c ię -  

zkie iego znaki, ociężałe i gnusne, w oyuę 

sobie zn u dziły .  O d w o d z i ły  od n ié y  zebra

ne łupy i bogactw a, k tó r y c h  spokoynie u- 

żyw ać woleli. G d y  w ię c  ryc e rz e  A rm e

nii dow iedzieli  się o zuchw alstw ie  zostaw io

nych w  Pon cie  żo łn ierzy ;  ich \zuchwalstwo 

imieniem wolności p r z y s to y n ić y  mieniąc, 

zwali ich mężami naśladowania godnemi.| 

J( C z y  małoieśmy iuż służyli?  czyż  nie 

czas iuż uch ylić  się od m ebezpiecznćy  przy-  ’ 

, g od y? p zem u nić mamy do o y c z y z n y  

, ,  powracać? C z y  my nie zasłużyli  na o-

9 1 de-http://rcin.org.pl
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, ,  detchnienie i  spoczynek p̂o pracy? ,,  T a 

kie z a p o w ie d z i ,  i p o czątk i  b u n tu ,; i inne 

jeszcze gorsze o d e z w y ,  ten miały skutek; 

że się Lukullus zrzekł  w y p r a w y  na Par

tów , i ru s z y ł  na Tygrana. Działo się to  w 

środku lata. L e c z  g d y  się na w ierzch ołek  

g ór  Tauru dostał; zasmuci! się, w id zą c  zboża 

W polu zielone leszcze. T a k ie s t  późna pora 

w  t y c h  kraiach: dla wielkiego zimna, k tó

re się c z u ć  daie. Jednak z w y ży n  zstępuie. 

D w a  lub 3. razy  przegon ił  opierających 

się po drodze  Ormianów,. i miał podosta- 

te k  fu raż e  i  ż y w n o ś c i  : po mia

steczkach i wioskach. Z ab rał  tam nawet 

w szystkie  magazyny, dla Tygrana p rzyg o to 

wane. A głodem, którego się d'a siebie oba

w i a ł ,  nieprzyjaciela przycisnął.

Wszelkiemi iuż sposobami ch cia ł  go 

do b i t w y  w c ią g n ą ć .  O taczał  iego obóz, 

szańce s y p a ł ,  d o w o z y  p rze jm o w ał,  głodem 

straszył.  W  oczach nieprzyjaciela ,  okolice 

p u s to s z y ł .  N iep rzyjacie l  iednak ty lekro ć  

porażony w y s tą p ić  nie śmiał. Widząc, to 

L u k u llu s ,  udał się do stolicy Tygrana w  tym 

kraiu toiest: do miasta A rtaxaty :  .gdzie T y -

gran

i
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gran żonę i dzieci  awoie zostaw ił.  Spodzie

w a ł  się bowiem , że on chętuiey się po

da na niebezpieczeństwo b o i u ; n iżb y  spo

k o jn ie  patrzał na zd o b ycie  tak możnego, 

tak bogatego miasta: w którem mi,ił tak dro

g ie  serca sw ego zakłady. M ów ią  że Anni- 

ba] po odniesionem z A n ty o c h a  p rzez  R z y 

mian z w y c ię s tw ie ,  do A rtaxa Armenii króla 

ustąpił.  Temu następnie w ie le  dobrych rad 

skazał. M iędzy  innemi zaś upierzy ł  w oko

l ic y  p rz y ie m n ć y  i żyżuey, szczęśliw ą m ie j 

sca posadę '• na którą względu nie miano. 

Tam Annibal n ow ego miasta ry s  zakryslił,  

Sprowadził na to mieysce A rtaxa ,  i zachęcił  

go do zakładu onego. C z ś m  król tak był 

u ię ty ;  że całego dzieła  kierunek Annibalo- 

w i  p o w ie r z y ł .  N ie  zadługo stanęło piękne 

i w ielkie  miasto, od imienia króla nazwane, 

stolicą  Armenii zaszczycon e. Poszedł tam 

c ią g ły m  marszem Lukullus. Tygranes nie 

scierpiał. W s z y s tk ie  siły zgromadził. 

C z w a rte g o  dnia staie na p rze c iw  obozu 

rzym skiego. D zie li ła  ich rzeka Arsanias: 

k tórą  trzeba b y ło  Rzymianom p r ? e b y d ź , 

k ie d y  się o m iasto  kusili. Lukullus w ręku

pra-
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prawie zw yc ię ztw o  m aiąc, po uczynionych 

iakby na podziękowanie bogom ofiarach, w 

szyk u  boiow ym , ze i2stu  rotami na czele , 

przechodzi rzekę. Inne roty  z ty iu  posta

w i ł ,  na zmocnienie si ł  sw oich, i zasłonę od 

n ie p rz y ja c ió ł .  Mieli bowiem na p rze c iw  

sobie Rzymianie l ic zn ą  jazdę n iep rz yja c ie l

ską, pod obroną wielu oddziałów strze lcó w  

M ard eysk ich , oraz Jberycńskich włócznia- 

r z y .  C i  ze w szystk ich  obcych  p u łk ów  

nayw iększe  mieli Tygrana zaufanie : iako 

dośw iadczeni i śmiali w oiow nicy . N ic  atoli 

znacznego 'nie dokazali , coby oczekiw aniu 

po nich odpowiadało. Dobrze, p ie r w s z y  na

pad iazdy rzym skiey  s trzym ali,  ale skoro 

legiony nadchodzić p o c z ę ły ;  nie dostali na 

mieyscu. P o rzu c il i  stanowisko , rozbieg li  

się w  praw ą i w  lewą. Podzieliła  się też 

iazda rzymska na pogoń za niemi. T y g ra a  

p o strz e g łs z y  takie oddziały jazdy, rzym- 

sk iey; kazał swoiey na nię naciśrać. L u k u l 

lus w id z ą c  w  dobrym porządku, licznie na

c iera ją cy ch ;  zw raca od pogoni sw ą iazdę. 

Idzie pierw szy na czele  p rzec iw k o  Satrapę* 

nienom. B y ł  to w y b ó r  r y c e r z y  Tygrana.

L e c z
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Lec7, oni odw ażną Rzymian postawą prze

rażeni , w przód nim do b i tw y  p rzy sz ło  , 

■ wszyscy ucieltli. Trzech królów dow odziło  

w  t ć y  potrzebie. M itrydates nâyhaniebniéy 

■ uciekł: a to na sam wrzask Rzymian, któ

rym się przestraszył. C a łą  noc trwała p o 

goń, aż póki się Rzym ianie zabiianiem i za- 

ięcietn w niew olą  nie ztnordorvali.- lub obła

dowani bogatemi łupami nie odeszli. P isze 

Ł iw iu s z ,  że na piérwszêy b itw ie, w ięcey  lu

d zi  zginęło; lecz na t é y  drugiéy; polegli i 

dostali się znacznieysi w nieiuolą. T a  w y 

grana, Lukulla um ysł i nadzieie daleko pod

niosła. D o  g órn ych  p ro w in c y i  w k r o c z y ć  

p o stan o w ił  : ażeby do szczętu  z n is z c z y ł  

barbarzyńskiego króla. Ztém w szystkiém , lu

bo dopiero było około porównania iesienne- 

go- atoli iednak śnieg okolice zasypńł. G d y  

śnieg przestał  padadź, i niebo się w yp ogo

dziło; nastąpiły m rozy  i lody. W szystk ie  

rzeki pościnały się. N ié  można b y ło  koni 

w  nich po ić ,  dla zimna w o d y, albo ie przez 

nie prow ad zić  , bez wielkiego niebezpie

czeństwa. K o p y ta  końskie lód łamały, a lód 

nogi ich  kaleczył. Do tego, w kraiu laso-

w y m ,
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w ym , drogi w ą zk ie ,  pochod niedogodny, 

k o łn ie rz e  albo w śniegu b rod zil i ,  albo spa

dającym z drzew , i g a łęz i,  osypani bywali. 

N o c  ieszcze gorsza. W ypadały  im noclegi 

albo na śn iegu, albo na biotach nie dobrze 

p o d  śniegiem umarzłych. N ie  długo się 

w ię c  Lukulla trzym ali. C o ra z  mnieysza 

powolność, większe narzekanie. Prosili  się 

zrazu, przekładali swe p ro ź b y  p rzez  komen

dantów. Ale potem  zbierali się gromadnie. 

Jawnyuzmer i-zuchwałość. W  n o c y ,z g i e łk  

i  hałasy. A  to  znak nie ¿«wodny b l izk ieg o  

wybuchnienia  buntu. Lukullus objeżdża , 

prosi, zaklina, do cierpliwości zachęca. O  

, ,  niewiele iuż idzie : m ieycie  m ęztw o i 

, ,  c ierp liw ość.  Z n is z c z y m y  Kartaginę w 

, ,  Armenii. Z b u rz y m y  dzieło naywiększego 

, ,  nieprzyjaciela naszego. ,,  Annibala r o z u 

miał. W sz y s tk o  t o  nic nie pomogło. N a

mówić się nie dali. Musiał ich  nazad od

prowadzać. Inną iuż drogą p rzeb ie ra ł  się. 

po górach Tauru. Z aszed ł  następnie do 

p row in cy i  Migdonii bardzo ż y ż n e y ,  w  po

w ietrzu  łagodnieyszem. Było tara wielkie i 

dudne miasto. Z o w ią  ie b arbarzyń cy  Nisi-

bis,

1
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bis, G r e c y  Antyochią  Mygdońską. Brat Ty- 

grana Guras, dlâ swego urodzenia, miał tam 

t y t u ł  komendanta, A le  praw dziw ym  komen

dantem b ył  K all im ach , doswiadczonéy w 

sztuce  w oiennêy biegłości: cz łow iek  w ie l

kiego dow cipu i przem ysłu  w  obronie. Jest 

to  ten sam, k tó r y  ty le  zadał p rac y  Lukullo- 

w i,  w  czasie oblężenia Amisu. O b ieg ł  mia

sto Lukullus i niczego u ż y ć  nie zaniedbał, 

p r z e z  coby sobie iego zdobycie upew n ił.  

Tak u siłow ał,  tak dzia ła łj  że ie po kilku 

dniach w z ią ł  szturmem. Z  Gurasem po 

ludzku postąpił.  Kallimacha, lubo mu ten 

o b ie c y w a ł,  że  g d y b y  go ż y c ie m  darował , 

odkryie tayniki, o k tórych  żaden p ró c z  nie

go nie w ie ,  gdzie są wielkie skarby z ło ż o 

ne; bynaym nićy słuchać nie chcia ł.  K azał 

go okuć w  kâydany i trzymać pod strażą, 

na karę którą mu p r z e z n a c z y ł ,  za spalenie 

miasta Amisu. T y m  bowiem pożarem Kalli- 

mach w ydarł w odzow i rzymskiemu chw ałę  

po w ię k s z ć y  c z ę ś c i ,  że nié mógł tyle  do

b roc i  i spaniałosci, iak ż y c z y ł ,  w owém zda

rzeniu okazać. P o ty  fortuna L ukullow i 

sprzyiala. A le  odtąd, iakby za odmianą wia

tru ,
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tru, nic nie dokazał. N ayw iększych  tru 

dności prac i niebezpieczeństw doświadczył. 

Miał on w praw dzie  męztwo i cierpliwość- 

wielkiego woiowniks; lecz iego dzieł» pa- 

znieysze, nié miały tego blasku i św ieżości 

wdzięków: które ie dâw uiéy  c z y n i ł y  sza- 

cownieyszem i. S lâw y  nawet , k tórey  cią

gle nabywał, o mało co p o zb a w io n y  nie był.  

Tâkâ mu wypadła przeciw ność. Bez p otrze

b y  na nię napadł. C o  zaś sm utniéyszâ, sam 

b y ł  p r z y c z y n ą  swego nieszczęścia. Naprzód 

zaniedbał sobie pozyskać serca żołnierzy. 

B y ło  iego p raw id łe m , że to w szy stko  , co  

czy n i w ódz dla  przypodobania s ię  swéy 

w ła dzy po dleg łym  ; z a w ile  g o  hań bi, u- 

m nieyszń mu pow a gi i psuie w ła dza. N ie  

bardzo też i z  temi p rzestaw ał,  którzy  mu 

byli  w urodzeniu i godności równi. Miał 

ich za niedorówny w aiących  sław ie sw oiéy .  

B y ł y  to w a d y ,  które się przebiiały w liczbie 

doskonałych cnót i przymiotów Lukulla. Bo 

inaezéy , bardzo p rzystoyn y  z niego był 

cz ło w ie k ,  pięknego zrostu i postaci, p rze

zorny, w ym ow ny, wielkiego doświadczenia 

W rządzie i na w oynie . Salustyusz pisze ,

K zehttp://rcin.org.pl
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że od p oczątku  zraził  do siebie żołnierzy. 

P on iew aż ich przym usił dwie zimy stać o- 

bozem: raz pod C y z y k ie m , drugi raz pod 

Amisem. Nie b y ły  dla nich i następne z i

my przyiemnieysze. Prowadzili  zawsze woy- 

nę w t e y  porze roku, ży li  zawsze pod na

miotami : aczkolwiek w  kraiu sprzym ie

rzeńców . Albowiem Lukullus w  ciągu 

w szystkich  sw ych w ypraw , nigdy nie spro

w adził  woyska do miasta greckiego p rzy ja 

cielskiego i sprzym ierzonego N iechęć ż o ł 

nierska pomnożyła się p rzez  m ów ców w 

E z ym ie  zazdrosnych. Jawnie oni go tam 

obwiniali , że  dla am bicyi i łakomstwa, 

w oyn ę przeciąga. Zdobył  C y l ic y ą ,  A z y ą ,  

B ityn ią ,  Paflagonią, Galacyą, Pont, Arme

nią i wszystkie kraie aż do F a z y .  Z łu p i ł  

królewskie mieszkania Tygrana : iak g d yb y  

go Rzym  posłał na złupienie królów , a nie 

na ich zhołdowanie. T e  są w łaściw e  sło

wa, k tó ry c h  u żyw ał przeciw ko niemu T r y 

bun l.u ciu s 2 uin tius. Był on.ten sam, co 

w z b u r z y ł  lud i tego dopiął; aby dano Lu- 

kullow i następcę i w iększą część zaciągu 

teg o  w odza zw inięto. P rz y łą c z y ły  się

gor-
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gorsze do ty c h  nieszczęść. N abawił ich 

Lukulla szwagier Publ/us C lodiur  rodzony 

brat iego ż o n y :  cz ło w iek  u p rze d zo n y ,  

zuchw ały  i śmiały. Nie lepsza od niego 

siostra, kobieta rozwiozła: którą pomawia

no w Rzymie, o faiemne z bratem porozumie

nie. K lodyusz b y ł  na tenczas w armii Lu- 

kulla. A le  się sk arży ł ,  że nie miał ani cz c i ,  

ani stopnia swoieniu dóstoicństwu p r z y 

zw oitego. C hciał on wszędzie  b y d ź  p ie r w 

szym. A  dla z ły ch  obyczajów i rozw iozło- 

sci  , wielu nadeń było  przeniesionych. Za 

swoię zniewagę p o c z y t y w a ł  to Klodyusz. 

Podżegał pułki sposobem F im b ry i ,  i prze

ciw ko L ukullow i w z b u rz a ł.  G rzeczn ym  i 

pochlebnym ięzykiem  żołnierzy uym ował. 

Słuchali go chętnie : iako zdawna do po

chlebstw i przymilania wezw yczaieni.  T y m  

sposobem ich Fimbrya na zabicie konsula 

Flakka poduszczył,  i siebie na m ieyscu w o 

dza postawił. Podobała im się te ż  mowa 

Klodyusza. Z w a li  go p rzy ia cie lem  ż o ł

n ierzy . A on się zdawał bydź czułym  na 

ich t r u d y ,  l ito w a ł  się ich nędzy. ,, K iedyż 

, ,  to (mówił) stanie się koniec tym  w o j 

nom?
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,,  nom? C z y  iuż przez cale ż y c ie  w oiow ać 

,,  tylko  będziem narody, i błąkać się po 

M kraiach świata? bez innego owocu męztwa 

, ,  i trudów  , tylko trzymania straży, przy  

, ,  ładownych bogat.emi sprzętami, z ło te m , 

, ,  srebrem i drogiemi kamieniami wozach i 

, ,  wielbłądach Lukulla? Ż o łn ie rze  Pompe- 

, ,  iusza, dawno iuż w  domu są obywatelmi: 

, ,  c ieszą  się na łonie familii z żonami i 

, ,  dziećmi: posiadaią maiątek, mieszkaią w  

»» w y g o d n y ch  miastach. Nie tak iak oni dla 

,, spędzenia Mitrydata i Tygrana w niedo- 

, ,  stępne pustynie , albo d!a zniszczenia 

, ,  miast i pałaców azyatyckich; ale że się 

, ,  bili w Hiszpanii przeciw ko zbiegom , w e  

, ,  W łoszech p rzec iw k o  niewolnikom stanęli. 

, ,  Jeżliż nam bez końca iuż trzeba woiować; 

,,  c z y l iż  nie lep iey  resztę sił zachować na 

, ,  służenie pod wielkim wodzem , który  dla 

, ,  siebie w iększego zaszczytu  i ch w ały  nie 

,,  ma, iak żo łn ierzow i naylepszy byt zro- 

, ,  b ić? ,,  Takie gadania i w y r z u t y  p rzeciw  

L u k u llow i,  tak zaraziły w obozie um ysły, 

że ani na Tygrana, ani na Mitrydata, który 

się z Armenii do Pontu rzu c i ł ,  i iuż część
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swego królestwa odzyskał , póysdź nie 

chcieli. Zbuntow ani brali zimę za pozór 

sw e y  niepowolnosci: a ociągali się iednak w 

kraiu Gordyenskim: oczekiw aiąo codziennie 

na Pompejusza, lub inszego i-ikiego wodza 

zamiast Lukulla. Ztem wszystkiem  iak się 

dow iedzieli o porażce Fabiusza p rze z  Mi- 

trydata, skoro się on ieszcze na Sornacyu- 

sza i T ryaryu sza  g oto w a);  poszli ze w s ty 

dem do L u k u l la — prow adź n a s dokąd z e 

chcesz. Oto my g o to w i le c ie ć , g d z ie  nas  

oóręcisz. Tymczasem T ryaryu sz  ostrzeżo

ny o nadeysciu Lukulla,  przez  niewczesną 

próżność , c h c ia ł ie g o  przybycie uprzedzić. 

C h cia ł  pozbawić Lukulla tego z w yc ię ztw a ,  

o którem tu s z y ł ,  że ie ma w ręku dla siebie. 

Ale przegrał i klęskę poniósł. W ię c e y y m iu  

tys ięcy  Rzymian na placu legło. W  liczbie  

te y ,  b y ło  150. setników , go ty s ią c z n ik ó w .  

M itrydates zdobył c a ły  obóz. W  kilkafdni 

po sp ra w ie ,  nadchodzi L u k u llu s :  bardzo 

szczęśliwie dla Tryaryusza. B o  go ochro

nił przed rozjuszonem żołnierstwem» które 

go z pomsty na śmierć szukało. Bardzo pil

nie unikał M itrydates staczania boiu z Lu-
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kullem, przed  nadeysoiem Tygrana : k tóry  

z mocnemi silami ciągnął. L e c z  Lukullus 

ch ąc przeszkodzić temu złączeniu; posta

n ow ił Tygranowi zastąpić. Gdy się na to 

w y b r a ł  ; fimbryyskie pułki o b u rz y ły  się 

i stanowisko porzuciły .  , ,  Już.eśmy w olni 

, ,  od służby, przez u ch w alą  iudu rzymskie- 

, ,  go. Lukullus nie iest naszym wodzem. Bo 

, ,  iego prowincya komu innemu oddana-,, 

W  takie n zdarzeniu, w szystkiego się iął L u 

kullus, do zniewolenia zuchwalców. N ie  za

niedbał nayw iększych umżonosci, ze swoiem 

dostojeństwem niezgodnych. O bieżdżat 

prosił, zaklinał, przebiegał obóz, zstępował 

do namiotów, m iękczył z wielką pokorą i 

ze łzami nawet. Uymował datkiem, dawał i 

na rękę. Niedobrze atoli p r z y ię ty .  Rzucali 

na ziemię przed nim swoie trzosy  próżne: 

id ź  sobie stirn na n iep rzy ia ciela , kiedy się  

Sam z n ieg o  bog a cisz. D ru d z y  iednak 

w o y sk o w i,  wstawiali się za Lukullem do 

sp ólw oiow ników . Dali się przecie w końcu 

F im b ryan ie  namówić, że na mieyscu c z e 

kać obiecali prz z lato. Ale pod warunkiem, 

że ieź i ib y  pod tę porę nie p rzysz ło  do roz

praw
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praw y z nieprzyjacielem} będzie im wolno 

rozeyśdź się. Musiał koniecznie na to przy

stać Lukullus , albo sam zostać i wydadż 

kraie na łup barbarzyńcom. Zatrzymał tedy 

ieszcze  woysko p rzy  sobie. A le  nie smińł 

poniewolnie z niém działać. Ani go śmiał 

na nieprzyjaciela prowadzić. D osyć mu 

b y ło  na tém, że się nie rozeszli. Tym cza

sem musiał bydź świadkiem, iak Tygran Kap- 

.padocyą n is z c z y ł ,  M itrydates  do pierwsze

go tonu p o w racał,  i dâw nieysze swoiena- 

dzieie  z iś c ić  przedsiębrał. Mimo to , że 

dâwniéy opisał senatowi Lukullus, zupełnę 

ruinę Mitrydata, bez nadziei powstania. 

P r z y b y l i  nawet rzeczyp osp o litay  komisarze 

do urządzenia królestwa Pontu , iâko iuż 

zdobytego. A  w <5w czas Lukullus, nie tylko 

go nié miał w swoiéy mocy; lecz i sam o- 

soby sw oiéy n ie b y t  bezpiecznym: ' podany 

na wzgardę i pośmiewisko żołnierstwa.

W  tern zeszło lato. W zię l i  swoię broń 

zuchw alcy , a dobyw szy pałaszów, w yzyw ali  

na plac n iep rzyjaciela ,  k tóry  iuż ustąpił. 

A le  oni w zgiełku  w rze sz cze l i ,  właśnie iak 

W bitwie: machali bronią po p o w ietrzu ,  i

w y s z l i

http://rcin.org.pl



L U -  152 K U L -

wysżli  nakoniec z  obozu. Bo mienili: skoń

c z y ł s ię  c z a s , p r z e z  który zo sta ć  o b ieca li. 

D la teg o  my w oln i. N ié  może nds n ik t  

u iç c é y  strzym ać. Pompejusz ze sw oićy  

strony do niektórych z obozu Lukulla p i

syw ał,  rozkaży swoie w y d a w a ł ,  iâko w ódz 

na woynę Tygrana i M itrydata mianowany: 

ze S7. zégôlnieyszéy chęci ludu i pochlebstwa 

m ów ców . Ale senat i w s z y s c y  bacznieysi, 

czuli niesprawiedliwość dlâ Lukulla i k r z y w 

dę iego. Nie b y ł  to bowiem następca na 

dokończenie w oyny , ale na w ydarcie  mu 

zasłużonego tryumfu, Tego  rodzaiu niespra

wiedliw ość, bardzićy się na samem m ieyscu 

wydała. Lukullus nié mógł ani skarać, ani 

nagrodzić. Pom peiusz nie dopuszczał uda

wać się do niego. N ic  nie zachował, co L u 

kullus z tociu komisarzami rzymskiemi uło

żył. P nip jusza zakazy b y ły  bardzo iawne 

i w y r  ź ie. Tym bardzićy zaś. zniewalały, 

że 2 p o tę żn ą  armią następował. Przyiâciele  

ich spólni, tak r z e c z y  nakierewalip że się 

oba w odzow ie  w jednćm miasteczku Gala- 

Cyi z sobą zeszli, Z  razu bardzo p rzy zw o i

cie i przystoy nie: ze wzaiemnym szacunkiem-

1 po-
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i poważeniem dzieł i w ypyâw . Lukullus 

wiekiem starszy, Pompejusz godnością celo

wał." i.iko wódz nieiednokrotnéy w y p ra w y  

i po 2kroć tryumfator. Oba mieli swoich 

liktorów. O bu iâko z w y c ię z c ó w  otoczone 

fa sce s  laurami. Ale że Pompejusz przez 

kraie suche i bezw odn e p rze c h o d ził ;  jego 

laury p o w ię d ły .  Co  w id zą c  liktorowie L u -  

ku lla , c h a n ie  swoich ś w ie ż y c h  i zieleń- 

sz j ’ ch gałązek Pompejuszowskim udzielili. 

Mieli to za dobry znak p rzy iac ie le  Pompe- 

jusza. Jakoż świetne c z y n y  Lukulla, zro

b iły  sw ietn ieyszą  Pompojusza w yp raw ę. Na 

nic atoli nié m o g U s ię w  koń ;u zgodzić: lu

bo z początku  d o ić  wiele b y ło  podobień

stwa do poiednania się i zgody. Ale zamiast 

co się mieli wzaiemnie p ogodzić;  z większą 

niechęcią oddalili się od siebie. Pompejusz 

uchyli ł  w szystkie postanowienia Lukulla, 

odiął mu woysko, nie zostaw ił  nad ióoo. 

ku ozdobie iego tryum fu. A  ieszcze zosta

w ieni Lukullowi żołnierze, ponie wolnie się 

go trzymali. Tak Lukullus niś  miał w tern 

szczęścia , żeby zyska! miłość żołnierzy: 

co iest przednieyszym  wodza przymiotem.

Gdy-
http://rcin.org.pl



L U -  154 K U L -

G d y b y  on do wielu wielkich  swoich p rzy 

m iotów, do tego męztwa, spraw iedliw ości,  

b acznego 'rządu  i czuyn osci,  przydał b y ł  

ieszcze zyskane serca żo łnierzy , g d y b y  ich 

sobie był u ią ł ;  nie b y łb y  Eufrat granicą 

państwa rzymskiego. L e c z  albo Hirkania i 

kaspiyskie morze ; albo raczey k oń czyn y  

ziemi. Inne narody- b y ł y  iuż od Tygrana 

zdobyte i pognębione. Partów potęg3 z® 

czasu Lukulla,  nie miała t e y  przewagi iak 

potem za Krassa,. A n i  była, tak, zjednoczo

na. Wtenczas ią w o y n y  domowe d zie li ły ,  

i obce r o z ry w a ły .  Nie mogła ¡się oprzeć 

p rzew od zą cym  Ormianom. D la  tego mi się 

zdiiie, że Lukullus w ię c e y  złego przez dru

gich sw oiey o y c z y z n ie  zrobił ; niż dobre

go przez siebie. Bo z w y c ię z k ie  znaki, k tó

re w  Armenii tak blizko Partów  u tk w i ł ,  

sto licy  T y g ra n o ce r ty  zdobycie , w zięc ie  

N is y b is ,  p o ch łon k n ie  bogactw niezmier

nych w ty c h  miastach, i  zaięcie w n ie w o lą  

korony Tygrana; wszystko to zapaliło na

stępnie chciw ość Krassa. Już on się ca łą  

żądzą pędził za A z y ą ,  iak za pewną z d o 

b y c z ą  ; kiedy stał się ofiaią postrzału

Par-
http://rcin.org.pl



LUS. *55 (5^^
Partów: i lilęską swoią dow iodł , że zwy- 

c ięztw a Lukulia, jedynie od jego samego 

przezorności, czynnego kroku , i tęgiego 

składu zależały. Nie sama miękkość , albo 

nieuwaga, lub podłość barbarzyńców , zro

biła go z w y c ię z c ą .  L e c z  się to  g d z ie  in- 

d z ie y  okaże. Za powrotem do Rzym u, u- 

d erzy ło  to- naprzód Lukuila, że brat iego 

rodzony Marek. Lukullus oskarżony b y ł  od 

Kaja Memiuszu, o roztrwonienie skarbu i p o

wolność rozkazom Sylłi .  L e cz '  Marek 

w k ró tc e  się z zarzutów o czy śc ił .  Zapalczy

w y  Mummiusz odmienił sw óy plac bojowy. 

Cały zapęd p rzec iw ko  samemu L uku llow i 

w y w a r ł.  Tak daleko lud Rzymski w z b u 

rz y ł;  że iuż się b y ł  nachylił  odmówić L u 

kullowi c z c i  tryum fu; pod pozorem iakoby 

wiele łupów skarbowi należących, na swóy 

p ożytek  obrócił,  a woynę nie z jnnego p o

wodu, ty lk o  dla własnego zbogąeenia^ się 

przec iąg ał.  Z iiayd ow ał się więc Lukullus 

w obawie, aby nie by ł  pozbawiony te y  czci, 

na którą tak sprawiedliwie zasłużył.  I g d y 

b y  możnieysi i celnieysi obywatele p r z y  

nim nie stanęli, i nie poparli iego żądania,

ukło-
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ukłonem, proźbą  i zabiegami u ludu; byłby 

Lukul lus bez tryumfu poyostał .  Zezwolono 

nań w końcu. Tryumf  Lukulla nie b y ł  lak 

niektóre inne, dziwiący  i nudny,  przewlekle 

d ługą i rozmaitą okazką. Ozdobi ł  on cyrk 

Flaminiusza różnokształ tną bronią,  na nie

przyjacielu zdobytą,  i wielością machin wo 

jennych królom odiętą. B y ł  to widok z 

osobliwości  sw oie y  bardzo przyiemny.  

Tryumfalny  wiazd zaczynała jazda żelazna 

i 10» wo zów  ostrein żelazem zewsząd wy-  

sunionem nabitych.  Szło za niemi 60. albo 

p rzy iac ió ł ,  albo wodzów królewskich.  Na

stępowało 1 ro. galer, których  przody  mie

dzią wybi te.  Dalszy widok  czynił  s z cz e

r o z ło t y  posąg Mitrydatesa,  na ó stop wysoki  

i tarcza naydroższym kamieniem i perłami 

wysadzana. Dzw-igało patrem 20. drążników 

naczynia srebrne: a 32. złote puhary,  zbroie 

i pieniądze w złocie.  Ośmiu mułów niosło 

kanapy i łoża złote.  Z a  niemi ciągnęło góciu 

sztabami arebrnemi ładownych. Op róc z  tego 

leszcze  prowadzono loyroiu inszych mułów 

z wrorami rozmaitych pieniędzy,do 2,700,000 

draćhm summy. W  końcu pokazały się re-

iestra
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iestra, ile summ Pompejuszowi dostarczył  

na woynę  piracką,  iie z ł o ż y ł  u kwestorów 

do skarbu, ile każdemu żołnierzowi  dał do 

rąk , toiest  po 9 5 0  drachm. Uroczystośc i  

t ryumfu,  dokonała wielka i spaniała uczta 

dlii caîéy stol icy i miast okol icznych.

K o zw io d łsz y  się z żoną śwoią b e z w s t y 

dną K l o d y ą ,  dlii i é y  rozwiozłosci  i innych 

wy stępków;  zaślubił  sobie siostrę Katona 

Serwil ią.  L e c z  i w  po w tor nem małzeiistwie 

nie był  szczęśl iwszym.  W  téni iedném t y l 

ko Serwilią nie nasladowałaKlodyijze nié mia

ła z braćmi intryg i .  W re s z c i e  tak rozpu

stna ib e z e c n a ,  iak Klodya.  D łu go  przez 

wzgląd na Katona, cierpiał  ią Lukullus.  

Ale w końcu tak zrobi ł ,  iak i z pierwszą.

Senat wiele sobie po nim o b i e c y w i ł  

rozumieiąc,  że w nim znaydzie przewagę  

Pompejusza górnosci. Zdawało się, że świe

tne c z y n y  , znamienita sława, możność i 

powaga L uk u l l a ,  zatrze Pempeiuszowską.  

Nadzieia omyliła. Wkrótce  Lukul lus  uchy

lił się od rządu, i nie chciał  się mieszać do 

interesów publicznych.  C z y  to  dlà tego,  

że widz ia ł  rząd,  który bydo trudno popra

wić ,
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w i ć ,  do upadku nachylony; c z y t e ż  iak in

si rozuniieią, zmordowany tylu trudami, któ

re mu nie domierzy ły  pożądanego celu,  a 

na takim stopniu czci  i sławy stanąwszy,  

wolał  spokoyne ży c i e  bez zgiełku prowa

dzić.  Bardzo oni chwalą  ten iego układ, 

lako niewąpUwy dowód rozumu. Albo

wiem tak nie postąpił  iak Maryusz; k tór y  

po zwyc ię ztw ie  nad Cymbrami, po dziełach, 

wielkich i znakomitych,  nié mśiąc ieszcze 

dość natakiéy sławie,  z  nienasyconéy żądzy 

wy wyższania  się, w  starości nawet , \yal- 

c z y ł  o pierwszeństwo z młodszejui. W p r a 

w i ł  się w  po trzebę  c z y n ó w  rażących i okro

pnych nieszczęść osobistych: o które się 

rozbi ły  wszy stkie iego pochlebne nadzieie. 

C i  sami Lukulle przy iâc ie le  mówili.  , ,  A-  

, ,  zal iżby C y c e r o  nié miał sz częs l iwszey  

nierównie starości; gdyby w y s w o b o d z i w s z y  

, ,  ocalony przez s iSbieRzym od piskuKatyli-  

, ,  ny,umiał by ł  żagle zwinąć , i  ustąpić,  wcze- 

, ,  śnie? A  Sc ipio czyh y  tak nieszczęśliwie 

, ,  dni swoie kończy ł ;  gdyby po zawoiowa- 

, ,  niu Numancyi  i Kartaginy,  umiał się był 

, ,  zmiarkować i w pokoiu trzymać? Bo iest

,, pewny
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,,  p ew ny  wiek dla człowieka,  gdzie się le- 

piey  od publicznych spraw usunąć. Rzą- 

, ,  dowe zabtegLi  walki, są to iak szermier- 

, ,  skie zapasy: które wymagaią tęgosci  wie- 

, ,  ku i s i ły  nienadwątloney.  Jnaczey nie 

, ,  udadzą się. , ,  Przeciwnie Krassus i Pom- 

peiusz śmiali się z Lukulla , że on uchyliw

sz y  się od publ icznych  zatrudnień, nu" 

rżał  się tylko w obfitości i zbytku mięk

kiego życia.  Jakby to nie przystało wy pr a 

cowanemu obywatelowi.  Albo iakby stary 

zawsze powinien b y d ź  na czele rządu ,  lub 

woyska.  Z te m ws zys tk ie m  rozbieraiąc ż y 

cie Lukulla,  zdaie się że iest  podobne do 

iakiey z dawnych sztuki teatralney; k t ór ey  

początek poważny,  koniec krotofilny. W i e l 

kie i znakomite na woynie i w p o k o i u c z y -  

ny i urządzenia,  ' zjednały mu sławę naypię- 

knieyszą. Potem biesiady,  u czt y ,  krotofi-  

le, g on i tw y  nocne,  przy pochodniach i zgieł- 

ka,  na podobieństwo bachanckich. Bo nie 

inaczey mi się wydaią,  owe kosztowne bu

dowle,  z w ie rz y ńc e ,  łaźnie okazałe: tym b: r- 

d z i e y  celne obrazy,  posągi ,  pr zep ych  sztuk 

i gustu.  Co  wszystko  Lukullus niezmier

nym
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nyra kosztem zakładał i sprowadzał.  Na 

przedmioty próżney  ciekawości,  łożył  mi

l iony z woiennych  w y p r a w  zebrane. Dz iś  

nawet,  g d y  zbytek we wszystkiem pomno

żon y,  zdaie się iuż daley zaysdź nie mo

że; iednak Lukulla ogrody,  l iczą  się mię

dzy  nayrzadszemi monarchów ogrodami. Dla 

tego  Stoik Tubero,  patrząc na te sj. śmiałe 

gmachy,  które Lukyllus s tawia ł  na brzegu 

morskim w blizkosci Neapolu,  na te g ó r y  

na w y l o t  przebi te ,  pod samorodnem w wnę

trzu ich sklepieniem, na te głębokie około 

domów kanały, które odbierały  wodę  mor

ską, i u tr zy m y wa ły  sążniste ryby,  na te ob

szerne pałace,  -w samem morzu budowane,  

uderzony tak zadziwiającą budowlą; nazwał  

Lukulla,  X e r x e s em, u> to d ze  rzym skiey. 

3Vliał prócz tego Lukullus około Tuskulum 

rozkoszne domy, wielkiemi przysionkami o- 

zdobńe, sale duże,  zewsząd otwarte,  poko

je dobrze rozporządzone,  i przechadzki  nay- 

pięknieysze.  Tam raz do niego przyiechaw-

szy Pompeiusz , żartował:  że m ieszkanie na
*

la to  p r z e ś lic z n e , a le  na z,Tnę n ie zd a tn e .,, 

, ,  C z y  t y  sądzi fz .odpowiedział  Lukullus,

I

żebym
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,,  żebym ia mníéy miał rozumu o d ż u r i w i  

, ,  i bocianów,i  nie umiał sobie odmienić mié- 

, ,  szkania z odmianą roku? , ,  Jeden Pretoc 

spaniał© igrzyska ludowi  dadź maiąc, pro

sił Lukulla,  żeby  nui p o ż y c z y ł  szarłatnych 

p łaszczów,  na ozdobę choru w  traiedyi .  

Nie  wymówi ł  się Lukullus i obiecał  kazać 

poszukać; a i leby się znalazło; chętnie u- 

ż y c z y ć  przyrzekł .  Nazaiutrz pyta  się P r e 

tora, iak wielu potrzebuie? Z e  sto p o w i e 

dział Pretor.  Możesz w z ią ć  i 200. ieźl i  c i  

potrzeba .  Na co Horacyusz taką  daie uwa

gę. , ,  Ubogi  dom iest ,  gdz ie  się tyle rze-  

,,  c z y  znáyduie,  że i ch trudno gospeda- 

„  rzowi spamiętać. Mogą i zg inąć ,  a on 

tego nie postrzeże.  Do gadza  się pr ze z  

to złodzieiom. , ,  ( c ) Wiele  t e ż  by ł o

niezwykłości  i próżnego p r z e p y c h u  w w y -  
L  s t a w n yc h

( c )  Horacyusz po poetycku w içcéy  przydàie.

. . . Chlamides Luculius utajunt 

S i posset centem scenae p igebere, rogatus:

Qui possum tôt? ait: tamen quaeram, et quoi habeba 

Mittam. Post paulo scribit, sibi n iilia  quinqué.

E sse  domi: partem, vel tolleret omnes.

Exilis domus est ubi nen et multa supersut, '

Et deminum fałlunt, et prosunt furibus, lib, x, *p, 6,
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atawnych ucztach. W idz ieć  tam b y ło  bo

gate kanapy kosztowną materyą i szarłatem 

o kr y t e ,  z ło ty  kredens, brylantami i perła

mi sadzony. Podczas stołu kom dye i mu

zyka.  Stół nayrzadszemi i nây wyborniey-  

szemi potrawami zastawiony , nâydelikat- 

nieysze i nayozdbnioysze ciasta. Takim 

■ wytworem, zadziwienia szukał w zdaniu u- 

boższycl i  i nieoswiéconych,  którzy nie ina- 

c z é y  tylko okazałością zbyteczną,  ludzi 

i onych szczęście szacuią. Przetoż chwâ- 

lono Pomp'-jusza, że gdy mu w chorobie 

lekarz drozdy ieść kazał; próżno ich wszę

dzie domowi szukali. , ,  Już nie ta pora , 

, ,  nié możemy nigdzie ich dostać.' chyba 

, ,  ty lko  będą u iednego Lukulla: u którego 

, ,  każdey pory wszystko się zawsze zuajj- 

,,  duie . , ,  N i e c h c i a ł  Pompejusz postarać 

się o nie u .Lukulla. O b ró c i w s zy  się do 

swego  le k a rz a , , ,  a więc  rzecze:  b ez p r zy -  

, ,  smaków Lukulla,  żyć nié może Po nip,e- 

, ,  jusz?, ,  Natychmiast co innego szukać każe.

Kato lubo szwagier  i przyiâciél  Lukul

la, nie chwal i ł  atoli tak wielkiego zb ytku.  

Jakiś młodzieniec niewczesnie coś o mier

ności
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nosci życia i oszczędności  rozprawiał .  Kato 

który t é y  mow y niecierpl iwie słuchał,  po

r yw a się i rzecze.  ,,  O ty, któryś tak bo- 

,,  gaty iak Krassus,  a ży iesz iak Lukul- 

,,  lus, nieprzestâniesz t y  gadać iak Kato?, ,  

Jnsitwiórd/.ą, że te słowa publicznie w  fe- 

naoie b y ł y  powiedziane.  A le  od kogo in

nego,  nie od Katona. L e c z  Lukullus ze 

wszystk ich względów i pamiętników o nim 

pozostałych,  wydńie  się, że nietylko lubił  

taki sposób życia; l ecz i c h w a ły  stąd szu

kał. Jakoż g dy  niektórzy G r e c y  do Rzymu 

przybyl i ;  on ich przez kilka dni hoynie u 

siebie przyymowńł .  G r e c y  do oszczędno

ści i mierności p r z y z w y c z a je n i ,  nie chcieli 

bydź ciężarem gospodarzowi.  Wymawial i  

się powtórnie go odwiedzić:dla zb ytecznych  

kosztów,  iakie dla nich podeymował.  , ,

, ,  Prawda moi przy iac ie le  rzekł  Lukullus:

,,  iest tu maleńka cząstka,  i dla was. Ale 

, ,  nâywiçkszâ dlâ samego Lukulla.  ,,  Raz 

gdy nié miał gości u siebie,  pokazał  się stół  '  

me tak wyst aw ny.  Markotny Lukullus,  ka

że wołać zawiadowcy domu swoiego i zła

jał  go. Wymawia  się on przed  panem, że

L  2 p o m e -
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ponieważ nikogo z gości  n i e b y ł o ,  zdawa.  

ło mu się bydź dosyć co rozporządził .  Na 

to mu 'p kn .N iew ied zia łżei o té m ,że L u k u llu s  

u l.u k u lla  w ie czer za ć  b ę d z ie ?  Głośne by ły  

jego wytwornosc i  i zbytk i .  Prawie  o ni- 

czérn wi'çcéy w Rzymie nie mówiono. C y 

cero i Pompejusz nie zatrudnionego widząc  

na publ icznym placu LukuMa ; zbliżyli  się 

do niego. C y c e r o  żył  z nim w  wielkićy 

przy iazni ,  Pompejusz,  chociaż miał o ko

mendę z nim zatargi,  widywal i  się iednak- 

że  z sobą, ani unikali od siebie. Nâypiér-  

w s z y  Cycero ,  p r z y w i t a w s z y  go pyta ,  czy  

n ié  p ozw oliłby  im  z  sobą w ieczerza ć. Ca

lem sercem odpowiada Lukullus,  i prosi 

ż e b y  sobie dzieti obrali. Kiedy ta k , to  i  

d z iś  rzekł  C y c e r o .  A le  pod tym  w a ru n 

kiem , żeby d lii nas n ic  nad zw yczâyny  

twóy stó ł n ie  było. Lukullus p o cz ą ł  t ru

dnić  i na iutro zapraszał. Bo dziś nić mo

g ą  bydź dobrze pr zy ięc i .  Oni odkładać nie 

chcą ,  Ani  mu pozwalaią mówić z żadnym 

domowym; żeby nie rozporządzi ł  więcćy  

nad to ,  co iuż bvło dlâ niego. Prosi ł  ich 

t e d y ,  ż e b y  m u pozwol i l i  s łowo ty lko  wła

snym
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snyra ludziom powiedzieć.  TV A p p ollin ie  

w ieczerza. Tak się zwała nayspanialszri sala 

domu iego. Tein iednem słowem, zręcznie 

ich oszukał,  żs się aui postrzegl i .  Ale ka

żda sala u niego, miała swóy wydatek prze

znaczony, sprzęty,  naczynia,  s t a ły  i c a ły  

porządek. A  iak tylko by ł o  wiadomo, w  

ktćrey sali ma bydź stó.łj zaraz wiedziel i  

domowi,  czego potrzeba.  S to ły  w A p o lli-  

Ttie kosztowały go.ooo drachm. Taki  sam 

był  dnia tego wydatek.  Z d z i w i ł  się Pom- 

pejtisz w tak prędkim czasie,  tak okazałey 

wysta wie .  Lecz. Lukullus praw dzi wie  tak 

uży wa ł  bogactw; iakby panował  wad wzię« 

łemi w  niewolą.

P rz y z w o i ts z y  iuż  i godnieyszy iego 

był  zbytek , że zewsząd  naylępsze x i ęg t  

sprowadzał.  Bardzo wiele i naywyborniey-  

szych dzieł  zakupił: 3 k t óry ch  się składała 

kosztowna iego xięgarnia.  Cbwalebniey-  

sze nad wszystko u ży c i e  aney.  Bo była dla 

każdego otwarta. Dom iego przed  nikim 

r.iezaniknięty. Zbieral i  się tam G r ec y  , 

iak. do Muz świątyni.  Po c a ł y c h  dniach się 

tam bawili. Przekonywali  się wzaiemnie i

ba dali
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badali, roztrząsali.  A  dla tak zniewalają

cego mieysęa rozkoszy,  chętnie innych od

stępowali .  Często się Lukullus po swoich 

przedsieniach z uczonemi przechodzi ł  , o 

naukach z niemi rozmawiał ,  i pomagał im 

w  jch interesach prywatnych.  Słowem mó

wi ąc ,  dom jego b y ł  schronieniem bezpie- 

cznem i właśnie greckiem Prytcineum  dia 

wszystk ich  G r ek ó w  w Rzymie bawiących.

Ogólnie do Filozofii  p r z y w i ą z a n y ,  

śadney  sekty nie b y ł  nieprzyjacielem. 

Bardziey  atoli przy lgnął  do Akademii. Nie 

do nowey,  która wtenczas , pismami Kar- 

neada i wykładem ony ch  Filoria kwitnęta ; 

l t cz  do da wnieyszey.  k t ór ey  szkolę t r z y 

mał w t e d y  F i l o z o f  An ty oc h  z Askalonu. 

Szukał  usilnie Lukul lus  przyiazni  iego.  

Ofiarował  mu s w ó y  dom i używał  go na 

pr ze c iw  uczniom Filoua : między któremi 

by ł  C y c e r o .  P iękny  on traktat  przec iwko  

starey Akademii ułożył .  T e y  mniemania: 

( toiei=t że są rz ec z y ,  które cz łowiek mo

że znrć i obiąć ) kładzie w  usta Lukulla.  

Sam b y ł  przec iwnego  zdania. Bo wedle 

n o w e y  Akademii  nauki; cz ło wie ko wi  raczey

/ wątpić
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wątpić należy.  Tcri Cy cer ona  traktat zo

wie się L ukullus. By l i  bowiem, iak się rze

kło, stateczni przyiaciełe.  W  rządzie rze- 

czypospol itey , iednych się prawideł  t r z y 

mali. Jeszcze się Lukullus n;e zupełitie b y ł  

oddal ,1 od interesów rządowych.  Wcześnie  

tylko  zostawił  dla Krassa i Katona walk i i  

spory o przewagę:  którego z nich ambicya,  

w ię ks zey  mocy i p ierwszego  stopnia p o 

wagi  dn.ćęgnie.  Taką  walkę p o c z y t y w a ł  

Lukullus nie tylko za krok niebezpieczny; 

ale za t a k i ;  który p r ę d z e - ,  lub pozniey , 

narazić może na wiele  zniewag i obelgi.  

G d y  się iuż Lukullus  p ierw sz eg o  stopnia 

powagi w y r z e k ł ;  ci którym przemoc Pom- 

pejusza by ła  podey źrana, popierali  Krassa 

i Katona. Przychodzi ł  Lukullus na obrady 

ludu, ilekroć potr ze by  iego p r z y i a c i ó ł  w y 

magały. Do  senatu wtenczas ; gdy  się na

leżało sprzeciwić zamiarom Pompeju«za i 

iego ambicyi.  Dla tegc  uchylone zostały 

urządzenia iego po zw y c ię zt w i e  dwu kró

lów. Za  pomocą też  Katona,  przeszkód/i ł  

Lukul lus przeznaczoney  dld żołn ierzy  Porn- 

pejusza szczodrocie.  Czuła to  duma P> m-

p<ju-
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pejusza.  Starał  się o wsparcie i przy iazn 

Krassa i Cezara. A l b o  raczey ,  wszedł  z 

niemi w spisek. S tą d  bronią i woyskiem 

J lzym napełniony. W  okazie gwałtu,  w z i ę 

ł y  s w ó y  skutek wszy stk ie  urządzenia Pom- 

pejusza.  G w ał t  nawet spędził  z placu Lu-  

Łuila i Katona. G d y  obywatele cnot l iwi  i  

nay  znacznieysi,  mocno byl i  obrażeni znie

w a g ą  na osobie Lnkulla i Katona dopełnio

n ą ;  stronnicy Pompę jusza wciągnęl i  i ns 

mówili  jakiegoś Brucyanina:  którego mie

nili ,  że  ch c i a ł  zabić Pompejusza. Ale Bru- 

cyaoin w senacie o to pytany;  nie Lukulla 

lecz  innych pomówi ł.  Prz ed  ludem zaś po

wied z ia ł ,  że go Lukul lus  do tego namawiał.  

N i k t  takiemu zeznaniu nie wi er zy ł .  W i d o 

c z n a  była w  ustach nędznika po tw arz ,  i 

sprawcy  onćy.  C o  się tym dowodniey  o* 

Łazało; k ied y  w kilka dni pr zy  drwiach 

więzienia,  Brucyanina t rup martwy leż&ł. 

Chciano  wmó wić ,  że on się sam zabił .  Ale 

b l i zny ran, i znaki powroza , oczywiśc ie  

w y d ś ł y ,  że go ci  sami sprzątnęl i ;  k tór zy  

namówili  do złego: aby zbrodnia na iaw nie 

w y sz ła .  G w a ł t  i poŁwarcze okrucieństwo,

b y ł y
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b y ł y  Lu ku l l ow i  tym  większym powodem 

do uchylenia się od rządu.  L e c z  po w y 

gnaniu Cycerona  , po zasłaniu Katona do 

Cy p r u ,  zupełnie się na prywatne życie  od

dalił. M ów ią  że na kilka łat przed  śmier

cią,  dostał  pomieszania zmy słó w.  Powol i  z 

wiekiem osłabł i zgasnął.  Korneliusz Ne- 

pos pisze,  że iego słabose i pomieszanie , 

całe nie było skutkiem starości,  albo iak iey  

choroby;  ale że ieden z wyzwoleńców n g o ,  

nazwiskiem Kall isten,  podał  mu jakiś na- 

póy zaprawny.  Ni e  robił  tego  złą mysią ; 

ale miał zamiar , aby tą  zaprawą napoiu ,  

w i ę c e y  miał  miłości u pana. T o  pewna,  że 

na kilka lat przed śmiercią,  brat iego całym 

raaiątkiem zarządzili.  Zteruwszyst.kiera kie

d y  życ ia  dokończył  , tak na iego śmierć 

łud b y ł  czułym; iak gdyby  umarł w ciągu 

naywi ęks zey  sw ci ey  świetności ,  znaczenia 

i chwały.  Ze w sz ąd  się na iego pogrzeb  

zbierali.  Nayznacznieys i  młodzieńcy nieśli 

go do grobu.  A  Rzymianie chciel i  konie

cznie,  żeby  na placu marsowym, iak SyHa 

b y ł  pogrzebiony.  L e c z  g d y  się takićy czc i  

zmarłego familia nie spodziewała,  1 żadnego
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na tém mieyscu przygotowania,  ile tak na

gle do pogrzebu nié można b y ło  zrobić;  

brat  nieboszczyka,  tyle u ludu swoią usilną 

pr< źbą  wyi ed nał ,  że nakonieo zezwolono 

na pogrzebny ,obchód w Tuskulumr gdzie 

b y ł  przygotowany iuż grobowiec.  N i e d ł u 

go przeżył  i brat Lukulla Jako z nim ra

zem do cz c i  i wziętosci  przychodzi ł  ; tak 

w krotce za nim do grobu poszedł: zaniósłszy 

tam c z u l ć y  i przykładnćy miłości  brater- 

skiéy sławę.

r K O N I E C  L U K U L L A .

P o r ó w n a n i e . 
C Y M O N A  Z  L U K U L L E M .

Zdaie  mi sic najprzód, że nic szczęśl iw

szego nad śmierć dla Lukulla. Ho nią u- 

pr ze d z i ł  niesz zęscie Rzymu, i nie patrzył  

na odmianę Rz ec z yp c sp u l i t ey : którey  wróg 

zawistny,  burzli c  woyriy domowe goto

wał.  Wp raw dzi e  przed iego śmiercią^ 

buntem i r, jburzeniami rząd był  osłabły i

nad-
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nadwątlony;  leszcze iednsk R z y m b y ł  wol

ny.  I to mu spólne z Cymonem. Bo też 

Cymon umarł przed zamieszkami Grecyi .  

W  czasie atoli irgo śmierci, by l i  Grecy w 

jedności i szczęściu.  Ale Cym on umarł w 

obozie , wodzem i naczelnikiem. Nie  z ło

ż y ł  komendy, nie oddalił  się do domu, nie 

znudził  się woynami.  Nie zakładał owocu 

prac swoich i świetnych  z w y c i ę z t w ,  w o- 

kazałosciach i ucztach : wedle tego co O r 

feusz ( z którego smieie się Plato) obiecu

je tym , co dobrze ży l i  , w nagrodę po 

śmierci,  ustawiczne biesiady.  Prau da  że 

spokoyne życ ie i pilnowanie nauk w staro

ści,  po woiennych  i rzą do wy ch  t rudach,  

iest przy iemną zabawą, 1 cale przystoyną  

dla starego ulgą i rozrywką.  A l e  mieć roz

kosz za cel pn ic y ,  a po naypięknieysżych 

czynach, po zw yc ię ztw ac b  i władaniu wo y-  

skiem. ty lko  się ba w ić  wesołością obcho

dów W ene ry ,  całe dni t rawić na igrzyskach, 

widowiskach, i uciechach; to nie iest godna 

ani s ławy  Akademii ,  ani takiego męża, któ

ry  chce naśladować Xenokrata.  Bo to o- 

wszem znaczy  bard^iey rozkosznika sekty

Epi-
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Ep'kura.  L e c z  co tych dwu mężów po» 

dobieństwo życia wydâie;.  zd.i się bydź  to,  

że ieden z młodości bui;ił, drugi  na sta

rość. Ale zawsze ten chwalebpieyszy; .  co 

się na lepsze odmienia. I ten iest charakter 

doskonalszy ; w którym występek  stśrzeie 

i  umarza się : cnota zrasta i do wyższego 

stopnia przechodzi .  Obadwa byl i  wielkiego 

maiątku właściciele.  A l en i e  icdnako s w y c h  

bogactw używali .  : Ni é  można bowiem ró

wnać wystawie nego ze z d o b y c z y  woiennćy 

roaru od Cy  mona,, w stronie pciudnîowé-y* 

zamku Ateńskiego;: t  pałacami L a  kuli a ko

ło Neapolu,  z'-o we mi pysznemi na przestrzał  

gmachami, z owemi • fcwartemi sala ei. któ

re p o w y s t a w i a ł  z łupów bartni* ńskich. 

Ni ć  mii t ćż  podobieństwa stołu C y  mona, do 

s tołu-Lukal la.  Jednego stół  obywate lsk i ,  

skromny i potrzebie dogodny.  Drugiego  

zas inhby jakiego satrapy , kosztowny i 

p r z e w y t w o r n y .  Tamtego mi*my n kiad , 

ż y w i ł  codziennie wielką  l iczbę uboższych;,  

tego niezmierny wydatek,  miłą l iczbę bo-  

 ̂ gac.zów i rozkeszników posilał. Chyba że 

sarna czssdw r ó ż n i c a ,  cz yn i  różnicę ich

sto-
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s to łów.  Nie wiadomo albowiem , cz y l i b y  

Cymon po chwalebnych s w y c h  c z y n a c h ,  

starości doszedłszy,  skoroby się od rządu 

uwolni ł,  c z y b y  nie w i ę c e y  ieszcze od Lu- 

kułla zbytkowni? Trudno zgadnąć,  czył iby 

się w nim więcey  rozwioz łosc i  nie okazało. 

Zwłaszcza ,  że niepomiernie lubił  wino, a-  

C Z t y ,  towarzystwa,  igrzyska.  P ró cz  tego 

była w nim okrzyknicna  skłonność do ko

biet .  T o  pewna,  że szczęśl iwe w wielkich 

zamysłach powodzenie,  a s tąd  nie zrówna

na miłość sławy,  nad innemi p-omnieysze- 

m i , lub wy stępn emi  żądzami panuie.  W  

duszy  miłością s ławy  zapaloiłey, gasną in

ne chuci .  Unosi  się cz łowiek do n a j w y ż 

szych zamiarów i wygórowania .  Jakoż g d y 

b y  L u k  ulla była śmierć naskoczyła w  p o 

śród iego dzie ł  znakomitych,  i świetn yc h  

zw yc i - ęz tw ; nayscisleyszy rachmistz i do 

nagany r.ayskorszy , nie znalazłby czemu 

przygarnie. To  co do sposobu ich życ ia .

Dzieła  woienne świadczą,  że obadwa 

byli  niepospolici  i wić lcy  wo dzo wie ,  na 

morzu i lądzie.  L e c z  iako między szer

mierzami ci  k t ór zy  iednego dnia u w i e ń c z e 
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ni bvli  z zapasów, i różnokształtnćy pan- 

kra ckiêy  bi twy,  ( e )  z pewnego zw yczâ iu ,  

nie po prostu tylko  zwycięzcami ,  ale nad- 

Sivyczaynem i i przedziw nym i zw y cięzca 

m i ogłoszeni bywali;.tak Cym on w jednym 

dniu, dwoma zwycięzkiemi wieńcami z od

niesionego na morzu i lądzie zwycięztwa,  

G r e c y ą  u w i e ń c z y w s z y ,  moiém zdaniem 

mieć powinien nieińkie pierwszeństwo nad 

innych wodzów. C o  większa , Lukullus 

swoiéy  oyc zyz nie  był  winien komendę. Cy -  

monowi zaś b y l i  ią winna oyczyzna.  Jeden 

zastał Rzym panujący sprzymierzeńcom , 

za których  pomocą znakomite zw yc ię ztw a  

otrzymał.  Drugi  zastał  Ateny  w rządzie 

niższego stopnia podlegle.  Ale ie wyniósł  

na pierwszy stopień naczelnictwa sprzy

mierzeńców, tryumfu z nieprzyjaciół  Z m u 

sił zw yc iężony ch  Persów,  do ustąpienia z 

morza : Spartanów pr zywiódł  do ustąpie

nia wł adz y .  Jeżeli iuż celnym iest wodza

przy-

( t  j  lu  gynmnis ct rtainmibus periorfon vinsse dici- 

tur is, qui pythia , isliin.ia, nemea, Olympia vicit, a cir- 

cuiiu eoruiu sj eftaculurum. Ftstus
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przymiotem, podległych sw ey  władzy serca 

zyskiwać;  Lukullus był  od żo łnierzy  zgar- 

dzoriy. Cymon zxś nietylko własnych żo ł 

n ierzy  ; lecz i wszystkich sprzymierzeń

có w po chwał y  odnosi!. Jednego i rodacy 

odstąpili;  drugiego i o b c y  szanowali. Jeden 

wystąpi ł  z l icznem woyskiem pod rozka

zami swoiemi; p o w r óć . i  prawie samotny. 

Drugi poszedłszy  ze sw ym  oddziałem po3 
wyższą  komendęjpowjrócii  z naczelną władzą 

nad temi «ametni, k tórych  rozkazom podlegał.  

T r z y  rze cz y  naytruduieysze i naychwale- 

buieysze dla oyczyzny pozyskał  toicst:pokóy 

z nie przy i aciohni , w lad zę nad sprzymierzę li

cami, zgodę ze Spartanami. Z  unierzaH oba 

wielkich mocarstw obalenie, i zburzenie ca- 

łey Azyi .  A le  oba celu swoiego nie doszli. 

Jeden z zawiści  losu: bo umarł przy w ł a 

dzy  naczelnik, w pośrod dzieł  naypsmię- 

tnieyszych.  Drugiego  niepodobna zu pe ł 

nie wy mówić ,  żeby nie b y ł  sam przyczyną  

swego nieszczęścia. C z y  bowiem nie wi e

dział ,  c z y l i  nie zapobiegł  za cza u narzeka

niom i skargom woysks ;  nie może bydź bez 

winy: kiedy w końcu p r zy sz ło  «¡o tak ie/
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nienawiści  ku niemu, do tak iawnego w y -  

buchnienia. Ale coś podobnego i Cymon 

cierpiał .  Co  mu też iest spólne z Lukuliem. 

Bo Cy monowi  ziomkowie procedera robi 

li. Musiał  się sądownie usprawiedliwiać.  

Nakor/iec na ostracyzm od nich skazany: a- 

żeby iak mówi Plato p r zez  la t  xo. n ie  b ył 

g ło s  tego iv Atenach sły sza n y . Jakoż c i , 

co wolą arystokracyą;  nie są ludowi p r z y 

jemni. A  leźli  iak z w y c z a y n i e ,  mocy i tę-  

gosci  użyią;  tćm samem obrażaią i drażnią 

t yc h  , k tórych  pragną poprawić.  Tak za

wiązki  lekarzów,  co wystąpione ze stawów 

części ,  chcą na mieysce pr zy  wró c ić ,  spra- 

wuią  wielki  ból chorym. Podobno atoli 

słuszniey obu pr zyb ac zyć .  Lukullus swoie 

zw ycięztwa  daley od Cymona posunął.  

P ie rw sz y  z Rzymian z hufcami rzymskiemi,  

górę Taurus przechodzi ł ,  p i er ws zy  się przez  

T y g r y s  przeprawił .  Z d o b y ł  i popali ł  a- 

zyatyckie stolice. W  oczach nawet tam- 

t e y s z y c h  monarchów: Ty g r a u o c e rt ę , Ka- 

b i r y ,  Synopę,  Nisybis .  Nie oparł się na 

północ  aż o Fasę, na wschód o Medyą , na 

południe o morze czerwone.  Pomoc królów

Arabskichhttp://rcin.org.pl
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arabskich, k tórych ująć potrafił,  wiele mu 

do tego łatwośc i  zrobiła.  W  całey więc  

tamteyszéy stronie, podbił  wszystko E z y-  

mowi. Z n i s z c z y ł  potęgę  królów i t rony  ich 

obalił. Jedno mu się nie udało,  że samych* 

ż-e królów w niewolą w z i ą ć  nié mógł. Bo 

iak dzikie zwierzęta,  unieśli się do gęstćy 

kniei,  pu sz czy  nie dos tę pn ey ,  Nie  wą tpl i .  

w y m  zaś dowodem,  że Cymona w  téy mie

rze Lukul lus przechodzi ,  iest to: Persowie 

po Cymonie ,  iâko nie spełna od niego u- 

szkodzeni,  powstali  natychmiast na oparcie 

się Grekom, i  znieśli ich woysko  w Egipc ie .  

Ty gra n  i Mitrydates po z w yc ię zt w a ch  Lu-  

kulla, nic znacznego nie dokazali. Jeden z 

dawna zmocowany,  na resztę w gruncie sa

mym zniszczony,  ani razu nie śmiał Pom- 

pejuszowi pokazać się ze swoiém woyskiem. 

Szańców zawsze pi lnował.  Jego drogą by ł  

ustęp,  póki nakoniec w  Bosforze nie umarł. 

Tygran z łupiony  i bezbronny,  z  uniżono- 

scią naywiększą poszedł  błagać Pompeju- 

sza. Z ł o ż y ł  u iego nóg  swoię koronę, któ

ra nie do Pompejusza łupów należała. Bo 

by ła  zdo by czą  przeszłego  wodza Lukulla

M i  za-http://rcin.org.pl
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i zaszczytem lego tryumfu. I ów monar

cha,  bardzo się c ieszył ,  że  mu Pompejusz 

r a c z y ł  powróc ić  ten znak dostoynosci  kró- 

lewskiéy.  L e c z  tém sâmém wyznawał;  że 

ją  utracił .  Jest tedy  większym w o d z e m , 

tak iak iest mocnieyszym szermierzem, ten,  

k t ór y  następcy po sobie,  osłabionego prze»- 

ciwnika zostaiviâ. Nadto ieszcze ,  -Cymon 

Łróla perskiego potęgę nadwątloną znalazł. 

Duma perska znacznemi klęskami nie mało 

by ła  upokorzona.  Temistokles, Pauzaniasz, 

Le ot y ch id a s  Persów spędzali.  G d y  po nich 

nastąpił  Cymon;  było mu łatwiey  osłabić 

te si łę,  która iuż zmocowaną została, po

zbawiona rnęztwa i śmiałości. Lukullus zaś 

miał  do czynienia z Tygranem , od nikogo 

niezwalceoüÿïm. O ws ze m  w  wielu bitwach 

z jnnemi z w y c ię z c ą  , wielu narodów zdo

b y w c ą .  Jego moc i potęga szczęsl iwem po

wodzeniem zagruntowana ,  podnosiła ;fego 

dumę. Nierówna też i l iczba n ieprzyja

c iół ,  na pr zec iw którym ci wodzowie sta

wali.  N i é  mogą isdź w porównanie te hu

fce,  które w y s z ł y  przec iwko  Lukullowi;  z 

cwemi,  które C y m o n  zw y c ię ży ł .  Nakoniec

wszyst
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wszystko  z w a ż y w s z y ,  t rudno jeszcze osą- 

dżić,  któremuby z nich pierwszeństwo przy

znać. Bo  nawet sami Bogo wie  równie im 

sprzyińli .  Jednego przestrzega l i  co ma c z y 

nić;  drugiego czego  się chronić.  Mieli  cba- 

dwa bogów po sobie. Co  pokazuie,  że byli  

oba mężowie poczc iwi-  Natura ich niebie

ska i bożka.

k o n i e c

Porównania Cymona z Lukullem.

M a ALPY-
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Pierwszego reku Olimpiady - . . .  94.

Od założenia Rzymu . . . . .  349

Przed erą Cbrzescianską . . .  .  402

Zabity.
Jc3t podanie, że Alcybiades pochodził  

z oycowskiego rodu , od syna AiaieowegO 

Eurysacesa ,  k t ór y  b y ł  zA lkmeonidy .  Ma* 

tka iego Dinomacha była córką Megaklesa. 

O c i e c  Alcybiadesa Kliniasz, wiele dla sie

bie na bi twie morskiey pod Artemisium 

szacunku zjednał.  W a lc z y ł  na t royrzędno- 

wiosłowym okręcie, własnego swego nakła

du. Z a b i t y  pod Koroneą gdzie Tolmidas 

przegra ł  z Beotami. Sierota Alcybiades 

miał opiekunami naybliZszych krewn ych  

swoich,  Peryklesa i Aryfrona syna Xantya  

i Ag arysty .  Ze  przyjazd,  a raczey  uprzey-  

ma'miłość Sokratesa ku niemu, wiele po s ł u 

żyłahttp://rcin.org.pl
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żyła do ce luiącey  s ła w y  młodzieńca; to spra

wiedliwie rzeczono.  Znamienici  iuż byl i  

Nicyasz ,  Demostenes, Lamach, Fermion,  

Trazybul,  i Teramen. L e c z  ani iednego z 

nich matki nie znamy. Alcybiadesa nawet 

mamka znaioma. Jmie ik ray  z którego by 

ła wiadomy. Zwał a  się Amykla,  ze Sparty 

rodem. Mło dych  lego lat nauczyciel ,  zwał  

się Zopir .  B y ł  z Tracyi ,  Z  Antystenesa 

znamy, mamkę: z Platons,  dozorcę mło

dego. O sławie naypięknieyszey iego uro

d y ,  nie potrzeba mi się rozwodzić .  To  

ty lko  namięnię, że iego wdzięki  zawsze 

trwały.  . Nayładnieysze z niego dziecię,  nay- 

pięknieyszy młodzieniec,  nay pr zystoyniey-  

szy  męzczyzna.  W szy stk ich  lu d z i p iękn ych , 

piękn a iest iesień  mówi Eurypides .  Nie 

na wszystk ich  się to prawdzi .  Ale się na 

Alcybiadesie i nie wielu innych sprawdziło.  

Doskonała składu ciała proporeya , doda

wała wdzięków powierzchownośc i  iego.Tro-  

chy szeplenił: co w jego mowie i głosie;  w y 

dawało się bardzo dob rz e .S łow a przy iemne,  

zniewalaiąca wymowa. A r y s t o L n e s  dot yk a  

tey  pieskliwosci ,  gdy żartem m ó w i . , ,  A l cy -

5» biades
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, ,  bmdes odzyw.i  się do mnie z przymile-

, ,  niem: c z y  chcesz widz ieć  Teola? on ma 

, ,  g łówk ę  klogulca. ( a )  Tak wytnawiaiąc,  

, ,  mówi l ep i e/ ;  niż rozumie.  , ,  Ï Archip 

w y sz ydz ają c  syna Alcybiadesa,  wy r aż a —  

, ,  Chodzi  lak kobieta, płaszczem zamiata. 

, ,  A  dlâ zupełnieyszey  podobuosci  do oy-  

, ,  ca, podłuza szy ię  i szepleni. , ,  Obycza ie  

i skłonności  Alcybiadesa,  b y ł y  rozmaite i 

odmienne N ié można się temu dziwić-  Z.nay- 

dow ał  się w rozmaitych przygodach-, i w ie l 

k ich  odmian swoiego losu. doznawał. .  Z e  

wszystk ich  namiętności i  skłonności serca, 

nâymocnieyazą w nim i naywyraznieyszą  

była owa góruiąca wyniosłość.  Chc i a ł  

ws zystko  mieć razem. Do tego- ambicya
bez  granic,  nié mogła cierpieć,  ani w y ż s z e 

go,  ani równego.  Dowodzą:  tego  w  dz i e

cinnym nawet wi eku ,  iego słowa i sprawy.  

G d y  się raz z jednym rówiennikiem moco

w a ł ,  a drugi  s i lnieyszy,  o ziemię go powali;

•w ramie

( a ^  W  orygina|e lest kruku: szeplennie byłoby kluka 
tłumacz wolał położyć klogulca, za kluka*http://rcin.org.pl
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w  ramie przeciwnika mocno ukąsił.  Za* 

raz go tamten puści ł  i mówi: wstydź  się 

Alcybiades kąsasz iak kobićta.Bynâymniéy: 

ale iak lew.  Janym razem w wązkiey u licz

ce z drugiemi dziećmi grał  w  rzucanie 

kości.  G d y  koléy na-niego przyszła; przez 

tę sarnę ulicę,  wóz iakiś przeieżdżał .  A l 

cybiades woła na woźnicę— stóy: zaczekay  

t rochy.  Bo tamtędy właśnie miał swoię 

kość rz„u,ęać. Nie zatrzymał się woźnica  

na iego . wołanie,  i iedzie nic nie zważaiąc.  

Rozbieg ły ,  się insze dzieci ,  Alcybiades 

prawie, pod sa -ne koła -, i nogi  wołó w,  rzu

ca się w poprzek,  na środek drogi ,  i k a 

że iechać woźnicy:  kiedy ci  tak pilno, 

rzecze.  Zdumiony  cz łow ie k ,  strzymuie 

w o ły ,  A  wszyscy przechodzący  krzycze l i  

ze strachu,... i do, niego biegli. Jak p r z y 

szedł do lat, że by  oddany b y ł  do szkół  , 

wielką  powolność dla nauczycielów okazał. 

Ale nie lubił  grania na f letni.  Ten instru

isent zdawał mu się w  muzyce  nieprzystoy-  

nym, i człowieka wolnego nie godnym. 

, ,  Arfauaprzykład (rozumował  młody A l 

cybiades ) nie psuie miny,  ani składu ciała,

5» o co
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, ,  o co każdy uc zc iw y  starać się dla przy-  

,,  stoynosci  powinien. '  Ale skoro kto fle- 

, ,  tn i ą  nadymać zacznie; zaraz się tw a rz  

n  odmienia,  i naylepsi przyiaciele maiątru- 

»» dnosć rozeznania takiego człowieka.  Do 

>f tego,  arfa pozwala temu, kto na n iey  gra ,

, ,  wtórowania g łosu  i  śpiewania,. Fletnia 

, ,  tak usta zamyka; że zupełnie, słowa i 

>* głos  przez nię zatamowany. Zostawmy 

, ,  więc fletnią synom tebańskim, którzy mó- 

, ,  wić  nie umieią. Ateny  zapomnieć nie 

>» ni0S4> że opiekujące się niemi boztwa  , 

, ,  Pallas i Apollo,  fletnią gardzili.  Jedna ią 

tt r zuci ła  od siebie, drugi  fletniarza ze skóry 

, ,  obdarł.,^ Tak zwrotem żartobliwym, któ

ry  ma. wgruncie dość praw dy,  uwolnił  się 

Alcybiades oct takiego rodzaiu muzyki.  Za 

iego przykładem i insi poszli.  Młodzi  na

tychmiast  wiedziel i ,  że Alcybiadesa z tey  

fletnistom pi zy m ó w k i  chwalono. Stąd po

czątek pogardy  dla dę tyc h  instrumentów; 

które odtąd w szacowaney muzyce mieysca.  

m e  imały. A n t y fo n  pisze w x ią ż c e  pr ze 

c iwko  Alcybiadesowi ,  że bardzo ieszcze 

młody,  uciekł  z domu, do iednego ze swych-,

polu?http://rcin.org.pl
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polubieńców Demokrata imieniem. Opiekun 

Aryfron,  nie wiedząc  gdz ie  się młody p o 

dział ;  chciał  iego zgubę ogłaszać przez 

trąbę.  Strzymał  to Perykies. Bo , ,  ieżeli 

, ,  umarł; trąba tę  nowinę ,  dniem tylko u- 

, ,  przedzi.  A  ieżeli nie umarł; odbierze mu 

, ,  cześć na całe życie.  , ,  A n t y  fon prócz t e 

go wyrzuca. A lcybiadesowi ,  że iednego ze 

sw yc h  niewolników Agirtyusza  zabił kiiem, 

na mieyscu cwiczeń. zapastnych.  Nie t rz e

ba iednak temu wie rzy ć .  Ponieważ sam 

autor dodaie, że z niechęci na niego pisze. 

A le  Alcybiades wielu naypierwszym i nay- 

zacnieyszyin obywatelom bardzo się podo

bał. Zniewalała ich,  dla niego przedziwna: 

uroda młodzieńca. Zasługiwal i  inu się i 

starali o iego przychylność  i względy.  L e c z  

w  tymże czasie miłość Sokratesa ku niemu, 

dowodzi  przystoynosc i  młodzieńca. F i lozof  

rosnące w nim talenta i p r zy m io t y  postrzeg ł 

s z y  , iakoby  pr zy  świetle ce l u i ące y  pię

kności,  a obawiając się,  aby dostatki,  wzię- 

tosć,  i niezmierna l iczba pr z y w i ę z u i ą c y c h  

się do niego ziomków i obcych,  nie psuła 

go miękkością i pochlebstwami; postanowił

u siebie
http://rcin.org.pl



A L  177 C Y -

u siebie warować go od niebezpieczeństwa.  

On zaiste pielęgnować ten szczep, ażeby 

ow oc  z kwiatami nie miiał. Bo ieżeli kto 

byt kiedy darami logu tak ubogacony, ( c o  

się pospolicie szczęściem nazywa ) żeby  go 

Filozofia nie dosięgła,  żeby  zbawienna i 

poważna, słowom które p r z y z w o i t ą  wolno

ścią aż do gruntu człowieka duszy  prze

chodzą,  żadnego przystępu nie znalazła; 

takim b y ł  Alcybiades.  Opanowała go i mięk- 

czy ła  rozkosz.  ' C i  co faworów iego szu

kali; nic nie - opuścili,  .dc^wstrętu,,  od mę

ża,, który.; sam ieden tylko  mógł go nauczyć 

uniketóa takt n iebezpiecznych  sideł. A l c y 

biades miał dobre serce. P r z e z w y c ię ż y ł  

przeszkody,  poznał  Sokratesa, p r z y w i ą z a ł  

się do niego,  odstąpił  innych miłośników. 

Polubi ł  wkrótce rozmowę i towarzystwo 

Filozofa.  Podobał  sobie w  słowach nowe

go przyjaciela:  k t ó r y  w obcowaniu jego 

nie szukał niewieścich rozkoszy,  człowieka 

niegodnych. L e c z y ł  owszem zaraźliwą du

s z y  iego chorobę,  napełniał  czczość ro

zumu, próżney wyniosłości  skrzydła o b c i 

nał .  Uległ młodzieniec pod mocą przeko

nywa-http://rcin.org.pl



BI- « M d  178 A D E S .  "

nywaiącego rozumu. A  że wyrazu p r z y 

słowia uży ię ,  iak kogut  , d ługą utarczką 

zmocowsny,  wlecze w końcu opuściwszy 

skrzydło,  i przyznaie się do przograney; tak 

w s ty d z ą c  się siebie, a poważając Sokrate

sa., szanując iego cnotę,  kochaiąc mądrość, 

nabył  nieznacznie prawdziwego wyobra

żenia miłości Alcybiades. A ibo  raczey  , 

iak mówi-Plato; p r ze c iw -m iło śc i. Dz iwi l i  

się w s zy sc y ,  że on z jednym. Sokratesem 

co dzień iadał,,  z nim iedoym ćwiczenia 

odbywał,  z nim w obozie miewał. iedęn na

miot,  a wszystkiemi  innemi miłośnikami 

gardzi ł ,  i iawnie ich znieważał.  Tak.zrobił  

Ani towi  Antemiona synowi:  k tóry  by ł  z 

celnicy,szych iego czcicielu w. Bo kiedy 

A n i t  wielką dawał ucztę  dla gęści;  prosił  

t ś ż  na nię Alaybiada.  Alcybiades nie p r z y 

szedł. Ale wieczorem po swoiey  ochocie 

z przyiaciołmi , wpada w masce do Anita 

piiany,  zatrzymuie się we drzwiach  sali u- 

cz to wey :  a widząc  na kredensie wiele na

czyń z ło tych  i srebrnych; każe swym nie

wolnikom brać połowę,  po łowę  zostawić.  

"Wzięte zanieść do swego domu. Nie uczy

niłhttp://rcin.org.pl
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nił  nawet gospodarzowi te y  Cz c i ,  że by  

ws ze d ł  do sali. Prosto do siebie powró.  

ci ł .  Ni e  podobało się to gościom: gniewali 

się za Wyrządzoną krzywdę gospodarzowi: 

iu ż  te ż  to  nadto w zg a rd y i zuchw alstw a. 

, ,  Bynaymuiey rzecze Ani t .Łaskę  mi owszem 

,, zrobił.  Bo mogąc wszystko  zabrać; prze- 

, ,  cię nam po łowę zostawił .  , ,  Podobnie z 

jnnemi postępował.  Nie obszedł się łaska

wie;  ty lko  z iednym cudzoziemcem, który  

w Atenach zamieszkał.  Ten niewielki  sw ó y  

maiątek,  (do stu stater ).<zebrawszy,  ząniósł 

do Alcybiadesa.- prosząc go usilnie, żeby 

tę ilość od „niego przy ią ł .  Alcybiades rad 

że się cudzoziemiec do niego zapalił, pro

si go na wieczerzą.  Dobrze go uczęsto

wał: przy ię te  pieniądze wraca.  A le  każe 

mu się nazaiutrz na rynku stawić:  dla nad

datku c e n y  dzierżaw publicznych.  C z ło w ie k  

niebogaty,wymawia się swym niedostatkiem.* 

ile że dz ierżawy do kilku talentów ceny  

wynoszą.  Po g ro z i ł  mu bez ogródki despo

t y c z n y  Alcybiades, że go każe o cw ic zyć ;  

ieźl i  słuchać nie będzie.  Oprócz  tego albo

wiem,  że mu chciał  zawdzięczyć ;  szukał

pom-
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pomsty za coś na celnikach. Przychodzi  

■ zrana cudzoziemiec na rynek: naddâie ta

lent nad cenę. Rozgniewani  celn icy ,  że 

im przeskadzâ, okaż porękę. zawołali.  Pewni 

u siebie, że iéy  nié mâ i nie znâydz ie .  U- 

bogi  cz łek zmieszany i zawstydzony,  my- 

slił  zaraz odstąpić.  W  tém Alcybiades od- 

z y w â  się zdaleka w  głos do Archontow.  

, ,  Proszę moie imie zapisać. T o  móy przy-  

, ,  iâciél. Ja za niego ręczę .y ,  Us łys zaw 

s z y  te s łowa naddawcy,  nie wiedziel i  co 

robić.  N i é  mogąc t e d y  swego dokazać, 

prosili nieznaiomego, żeby odstąpił.  Ofia

rowali mu cokolwiek odstępnego. A le ma 

Alcybiades nie pozwol i ł  ssę godzić za mniey- 

szą cenę; iak za talent zupełny. Jakoż mu

sieli mu ty le  w y l ic zy ć .  Dopiero odstąpił .  

Tak Alcybiades pr zywiązaną  chęć ku so

bie nagrodził.  Sokrates wielu miał spół- 

miłosników. Jednak go przecię słuchał  A l 

cybiades.On zaś korzystając w dobrą porę,  '2 

dobrego serca młodzieńca,uymow Ał g© swoią 

wymową,  która go do gruntu przenikała. 

Roni ł  czasem rzewliwe ł z y ,  wskroś prze- 

nikniony lekkoiiiyslnik. Ale nie raz F i lo 

zofahttp://rcin.org.pl
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zofa porzucał- Bo udawszy się za pochleb

cami, którzy  coraz nowe dla niego zaba

w y  i rozrywki  wynaydowali ,  znikał przed  

Sokratesem. Go nić  on go musiał,  iak zb ie

głego niewolnika. Alcybiades nikogo tak 

nie poważał;  iak tego męża. Z  t e y  przy-  

c r y n y  Kleantes żartem powiedział :  że 

Sokrates trzyma za uszy, insi  inaczey . , ,  

3;>kóż Alcybiades bardzo lgnął  do rozko

szy. Do wo dzi  tego pismo T u cy d y d es a ,  

który o iego zbytkach namiętna. Ztem-  

wszystkićm ci ,  k tórzy  go psowali,  nie tak 

ze skłonności iego do uciech; iak z ainbita 

i zapału do sławy korzystal i .  Nabiiali  mu 

g ło w ę  wielkiemi zamiarami- Często go t e ż  

wdawali  w  przedsięwzięcia niewczesne , 

w  układy niedowarzone.  Mówili  mu nieraz,  

że iak t y l k o  do publicznycli  interesów za

cznie w rządzie należeć;  nie tylko  w s z y s t 

kich w o d z ó w  Ateńskich i naczelników r zą 

d o w y c h  sławę przewyższy;  lecz i samego 

Peryklesa.  A  iako żelazo w  ogniu miękczeie,  

twardnłpie na zimnie; tak Alcybiades r o z

koszami zmiękczony,  pełen projektów i 

próżności,  przekonywaniem Sokratesa, zwra

ca łhttp://rcin.org.pl
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<c5ł oc zy  na siebie samego: a haftował  się, 

i  korzył  wyznaniem błędów, których był 

pełen. Uznawał  w sobie niedostatek p r z y 

miotów wielkiego człowieka.  Ledw o co 

wy sz ed ł  z edukacyi; przychodzi  do szkoły 

Jednego Gramatyka: zapytuie o Homera. 

Odpowiada  Gramatyk,  że nie ina u siebie 

nic z jego dzieła. Alcybiades,  w y c i ą ł  mu 

policzek i odszedł.  Powiedział  mu drugi 

Gramatyk, że ma u siebie swą własną ręką 

poprawionego Homera. , ,  Co? rzecze Al- 

, ,  ' cybiades.  T y  masz zdolność takiego 

, ,  poetę poprawiać , a tu się bawisz dro- 

, ,  bnostką uczenia dzieci? Czemu t y  rac zey  

, ,  ludzi nie kształcisz? , ,  Przyszedłszy do 

PerykleSa,  dowiaduie się w  przedpókoiu , 

że  on zatrudniony zdawaniem rachunków 

Ateńczykom.  ,,  Ale czemu się on nie zatru

dni raczey,  aby ich nie zdawał.  ? , ,  l eszcze 

zbyt  m łody ,  znśydował  się na wyprkwie  

do Potydy.  Stał  w jednym namiocie z So 

kratesem. Zawsze go miał przy  sobie w 

utarczkach. W  walney potrzebie,  gdzie oba 

nieustraszenie walczy l i  ; A lcybiades  ram©- 

n y ,  padł na ziemię. Zastawiał  się za niego

So-http://rcin.org.pl
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Sokrates,  i z nadzwyczaynem męztwem od

piera ł  nieprzyiaciela:żebymłodzieńczey bro

ni nic zabrkł. Działo się to w oczach ca- 

łey armii. Dar męztwa,  słusznie Sokrate

sowi należał. A le  wodzowie  skłaniali się, 

s ławę  waleczności ,  Alcybiadesowi  przy pi -  

sać, dla wziętosci  iego.  Sokrates chcąc 

go i tym sposobem do p i a w d z i w e y  s ł a w y  

zagrzać; naypierwszy na to zezwoli ł .Naymo- 

■ cniey się p rz y ł o ż y ł , ż e  mu przysądzono koro

nę i zupełną zbroię za dar i cześć  męztwa. 

Dru gi  raz na bitwie po dD el ium,gdyAteńczy-  

kowie w rosypkę poszli;  Alcybiades b y ł  

ltonno; Sokrates z  jnjiemi p i ec h o tą  ustępo

wał .  W id z i  to Alcybiades,  i  nie odstępuie 

przyjaciela swoiego.  Broni od nacierają

cych,  k tór zy  wielu trupem słali. Ale się 

to nierychło po p ierwszem zdarzeniu t ra

fiło. B y ł  w  Atenach obywate l  Hipponik 

ociec Kuliasza, ieden z możnieyszych wzię- 

t o s c i a i  powagą  w rzeczy  pospolitćy:  tak z u- 

Todzeiiia, iako 1 maiątku. Alcybiades dał 

niu policzek.  Nie  z żadnego g&iewu,albo 

iak iey do niego osobis! ńy urazy;  ale z pu 

stoty: że się z drugim, i  o to założył.  Z a 

razhttp://rcin.org.pl
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rkz się po câlém mieście ta wieść rozeszła. 

Wszys cy  obywatele,  ( tak się łatwo dorozu

mieć) czul i  mocno tak z u c h w a ł y  postępek 

swywTolnika. Nazaiutrz o uâypiérwszym po

ranku, idzie Alcybiades do Hiponika: koła

ce do bramy: puszczaią go. Wchodzi  do 

pokoiu,  zrucń z siebie wszystko  odzienie 

i zdàie się na wszelką karę i pomstę, wedle 

woli  Hiponika. Darował  on mu wc zor ay sz e  

zuchwalstwo i poiednât się z nim szczerze.  

jNawet mu potem córkę swoię Hiparetę za

ślubił.  Lubo insi piszą , że nie Hiponik 

córkę ,  ale syn iego lialliasz swoię siostrę 

za niego wyd.il:  z posagiem lo. talentów. 

C i ż  sami dodaą:  że skoro mu Hipareta s y 

na powiła; Alcybiades idzie do Kalliasza, po 

drugie io.  talentów : przekładając , że to 

czyni  na mocy wyraźnego  warunku , ieźl i  

Hipareta dzieci  mieć będzie.  Kalliasz o- 

bawiaiąc się gorszego podstępu,  oświadczył  

przed  ludem, że ieżeli umrze bezdzietnim; 

daie prawo do całego swego maiątku A l c y 

biadesowi.  Cnot l iwa  Hipareta, przywiąza

na do męża, nié'mogła znieść do różnych o- 

bywatelek i obcy ch  ,  mgża swoiego zwęo-

N tów.
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tów.  Wyniosła się od n ieg o ,  i przeniosła 

do brata. Obojętny Alcybiades ,  żył  sobie 

t y m  wolnićy.  Ale prawo inieć chciało,  że 

żona opuszczająca męża, powinna się oso

biście, nie przez plenipotenta stawić  przed 

Archontem,  i z łoży ć  w jego ręku swoie roz

wodowe pismo. Dla posłuszeństwa prawu,  

przychodzi  Hipar-ta do urzędu. 'Już się tam 

Alcybiades znaydował.  Nie wiele myśląc , 

bierze ią w p ó ł ,  niesie po ulicach i rynku, 

aż do domu swoiego. W s z y s c y  wid z ie l i :  

nie śmiał nikt przeszkodzić.  Tak Ona w do

mu męża zmieszksła aż do śmierci: która na 

nię przypadła wk rótce  po iey podroży  do 

E fe zu .  Gw ał t  Alcybiadesa,  nie pr zec iwi ł  

się ani ludzkości,  ani prawu.  Bo prawo nie 

W jnnym celu obowięzuie żonę rozwodzącą  

się z mężem , do stawienia się osobiście i 

iaw nie ; tylko ż e b y  mąż miał porę z nią 

mówienia, i pojednania się. W  lelki pies A l 

cybiadesa , b y ł  nadzwyczayney  postaci i 

piękności .  Kupi ł  on go za yo. min. Temu 

następnie kazał ogon uciąć: k tóry  we psie 

b y ł  naypięknieyszym.  Zganili  mu to pr zy 

jaciele: bo nikt  w Atenach o niczem wię-

c ś y
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c e y  nie mówi,  ty lko  o zeszpeceniu psa tak 

pięknego.  , ,  Tego  ia t e ż  chcę  rzekł  A l c y -  

, ,  biades. N i e c h a y  sobie o psie Ateńczy-  

,,  kowie gadaią : mnie dadzą pokóy.  , ,  

P ie rw sz y  mu wstęp do pu bl ic zn yc h  inte

resów zrobiła szczodrota.  Ni e  umyślna i 

dobrowolna ; ale przypadkowa.  Bo raz 

przechodząc,  postrzega wiele ludu i zgiełku.  

P y t a  o przyczynę:  odpowiadaią,  że się dzie

li przeznaczona summa na ob ywate lów.  

Bierze  się on też  do swoich pieniędzy , i  

niemi obdzieli.  Niezmiernie lud tę szczo- 

drotę wielbi ł  okrzykami swoiemi.  Z  cz eg o  

tak się c ieszył  Alcybiades-  że zapomniał o 

swoiey  przepiórce , którą miał pod pła

szczem. Ta  przestraszona uleciała. Pospól 

stwo jeszcze  bardziey na przepiórkę zaczę

ło kr zyc ze ć .  Wielu do iey łapania pomaga 

i goni, ż e b y  ią panu przywrócić.  Z łapał  

ią nakoniec Anty och:  z tey p r zy c z y n y  zaw

sze mi ły  Alcybiadesowi .  L ub o  zaś iego u- 

rodzenie,  maiątek, odwaga,  c z y n y  rozmai

te ,  związ ek  z wielu familiami, l iczni  przy- 

iaciele,  torowali  mu drogę do znaczenia w  

rzeczypospoli tey;  on ieduak wziętosci  i po- 

N ł  wagi
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wagi  swoiey  niczemu bardzióy nie wolał  

p r zy p is y w  ć , iak mocy sw oie y  wym owy 

i zniewalaiąeemu głosowi.  Jakoż byt to mąż 

cale wy owny.  Co  mu przyznaią  nie tylko 

poet.owie komiczni; lecz i pierwszy Z Ateń

skich mówców.- k tóry  wmówię  zaM iddya-  

szem wyraźnie  ma te słowa: A lcybiades  

naijwym ow nicysty sw ego cttasu. A  n ź.i Sa- 

iemy wiarę Teoftastowi,  który tak ciekawie 

Starożytność wyśledza ,  iak niepoślednie do

w o d y  śwey biegłości w historyi i filozofii 

okazuie; nie b y ł o  nad Alcybiadesa cz łowie

ka , któryby  s tosowniey  i z ręez niey  wy -  

n a y d y w a ł  i t łumaczył  o b r a z y ,  do r z e c z y  

przedsięwzięć e y  służące.  Ale czasem gdy  

szuka i dobiera słowa,  dla obrazu swey my

śl i ;  zastanawiał się ni > raz w  ciągu głosu. 

A  g d y  mu zaraz w -swera mieyscu potrze

bny w y r a z  n e przychodzi ;  ostatnie s łowo 

powtarzał .  Tymczasem m yś l a ł ,  i dalsze swe 

mówienie układał  i wiązał .  S ł a w n y  b y ł  

wie lu  konni,  które do biegu chował :  t u 

dzież  wielu na tenże koni, c wozami. Niko

mu nigdy  nie zdarzyło się ani prywatnemu,  

ani królowi nawet,  żeby  razem siedm wo-

zuw
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zów iak Alcybiades , na igrzyska olimpiy- 

skie posyłał .  Zwłaszcza ,  żeby  razem mógł 

otrzymać pierwszą,  drugą  i ą tą  nagrodę, iak 

pisze T u . y d  d es ,  albo 3 ią lako świadczy 

Eurypides.  Daleko sławę i zaszczyt  wszyst 

kich  w tey  m erze ambitnych wyprzedzi ł .  

Spomina o nim w jedi ey, pieśni Eurypides.  

„ Ś p i e w a ć  będę po dawały  tw oie  synu Kli- 

, ,  niasza. p.ękna iest rzecz z w y c i ę z t w o .  

, ,  Ale nayplęknieysze pomiędzy  wszystkie-  

, ,  mi, którem iednego ciebie ze wszystkich 

, ,  Greków uwieńczy l iBogowie:żeś  pierwszą,  

, ,  drugą,  opaz i trzecią,  nagrodę,  w przego-  

, ,  nie wo zó w  na igrzyskach olimpiyskich 

, ,  otrzymał.. Dwakroć  o l iwny  wien iec  zy-  

, , s ka łr ś .  Bez żadnego trudu i pracy  two- 

iey  ogłoszony,  z w y c i ę z c ą ,  przez  usta 

, ,  woźnego.  „  Co ,  pierwsze iego z w y c i ę 

z t w o  tym, ąłątynięyszem uczyniło* że nawet 

wespół  z nim do zw ycięztwa  b i e g ą c y ,  sa

mi iego honor głosili .  Messeuczy  kowia 

rozbili  mu spaniały namiot. Miasto Chio o- 

brok dla iego koni i l i c znych  mu ofiar do

starczyło. Lesbos przys ług iwało  się winem, 

i czego  tylko b y ł o  potrzeba na iego s tó ł

koszta-
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kosztowny:  który trzymał o twarty.  Pra

wda że, .czy potwarz,  którą na niego r oz 

siano; czyl i  w rzeczy samey iego podey-  

,6cie , zb yt  głośne było» B y ł  w Atenach 

przystoyny  obywatel  Dyomedes,  i iedett z 

jego przy  ś iół. Ten sobie niezmiernie ży 

c z y ł  odnieść nagrodę na igrzyskach Olim

pi i  ki' h. Do wi ed z ia ł  się o przygotowanym 

w Arg >s T. c ,i ty ni zaprzęgiem wozie okaza

łym. Była to uprzęż Arg iwów rzecz y  po

spali t ey.  W ie dz ia ł  też  dobrze,  i żtam A l c y 

biades wiele znaczy:, lako maiący  tam do

syć przy iao iół ,  Prosi  go w i ę c  , aby dla 

niego n.ibył  tego wozu.  Alcybiades go na

był. Ale dla siebie samego r zamiast dla 

przyjaciela.  Dyomedes na koszu osiadł. 

P r o ż n o  się żalił,  i w rozpa czy  swoiey bo

g ó w  i ludzi na świadectwo podstępu w z y 

wał.  Zd aie  się nawet, ig  o to b y ł  proceder 

w  Atenach. Ponieważ się w  Isokratesie 

znayduie  mowa,  z powodu wozu  młodego 

Alcybiadesa.  L ec z  strona powodowa zowie 

się tam Tysyasz ,  nie Dyomedes. Ledwo co 

A:oy biade*! do r zą d o w y ch  obrad przystąpił;  

cz teszcze dość m łody ,  zgasił wszystk ich

http://rcin.org.pl
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inszych niowfów.  Dwu się ty lko  z nim wa

żyło'- syn Erazystrata F e a x ,  i Nicyasz 

syn Nicerata.  Ten iuż b y ł  stary: a sw g« 

wieku ieden z naj w ię ks zyc h  wod zów.  Fe-  

ax tak iak j  Alcybiades zaczynał  dopiero 

swoię znaczenie.  Ró wn eg o  iemu urodze

nia, nie w y r ó w n y w a ł  mu w wielu rzeczach 

Osobliwie w wymowie,  Daleko milszy on 

b y ł  w towarzystwie,  i zręoznieyszy do prze

konywania w pr yw atnych  sporach, aniżel i  

publ icznie , w wielkich na obradach u- 

tarczkach.  Bo iak spomina Eugoli s,  lepiey 

Umiał zabawić kompanią; niż c iągle mówić.  

Jest do tego czasu mowa przec iwko A l c y 

biadesowi i Feaxowi :  która między innemi 

wyrzucą pierwszemu, wyst ;iwę srebrny ch i 

z ło tych  naczyń  rzeczy posp ol i te y ,  w  pry~ 

watnym iągo, domie: oraz i św ię ty ch  naczyń,  

które w  uroczyste  święta, publ icznie obno

szono. Alcybiades u ż y w a ł  ich iak własny ch.

B y ł  w Atenach nieiaki Hyperbol z 
miasteczka Peryt o id y ,  o k tórym spomina 

Tu cy dy d es ,  iak o b'ardzo złym człeku.  W i e 

le on  z  siebie dał  powodu do szydnosci  

p o e to m  k o m ic z n y m .  Urągali s i ę  o n i  z n ie

g o
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go i okrywali  go hadbą. On nie dbał o do

brą sławę. Zdała się ta dla p o dł ey  duszy 

bydź oboiętną. Pogarda oney ,  iakożkolwiek 

ostatnią iest sromotą; iednakże i ą n i e k ' ó r z y  

za iakaŁś stałosć po czytuią .  Te n  cz łowiek  

bez czci ,  nikomu się zgoła nie podobał.  Ale 

go lud u ż y w a ł ,  ma przekorę t y m ,  którzy  

wz.lętoscią celowali.  Z  jego poduszczenia, ’ 

zebrał  się lud na w y r o k  ostracyzmu: które

go używali  Ateń< zykowie przeciw obywa

telom naywyższey  s ławy  i powagi.  R a c z e y  

z  zazdrości ,  niż z pbawy iakiey.  Feax,  Ni-  

cyasz i A lcybiades,  zagrożeni byli  t y m  c i o 

sem. Ostatni  z ł ą n z y i  podzielone umysły , 

zw i ąz a ł  się z Nicyaszem^i ma spólnego swe

go nieprzyjaciela p rze ch yl i ł  wyrok,,  na ie? 

cłnrgo z nich mierzony.  Dr u dz y  mówią,  że 

nie z Nicya .zem,  ale z Feaxein tak rz e c z y  

na ki er ow ał ;  że zmocnienii swoią partyą  , 

wvgnsl i  / miasta podłego Hyperbola On się 

te go  byr  aymniey nie spodziewał.  Bo cz ło 

wie k  /kiego urodzenia,  bez żadney wzię- 

tosci  w obywatelstwie,  nigdy nie podlegał  

Jake-  karze. Co w y r ż n i e  poświadcza 

Piąto komiczny p o e t a ,  niaiąc rzecz o H y 

per-
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perbołu. ,,  Ani wątpić', że on b y ł  wart wy- 

, ,  pędzenia «miasta, dla swych o b y c z a j o w i  

, ,  niecnot.  Ale na tak poważną karę, zbyt  

, ,  podła osoba. Nie na takich łudzi  prze*

, ,  znaczony ostracyzm. , ,  L e c z  się iuż o tera 

gdz ie-indziey  obszernie mówiło.  A lc yb ia 

des niemniey  zazdrości ł  NicyaszCwi  s ławy,  

którą on miał u o bc yc h  i u nieprzy jac ió ł  na

wet;  iako i tey cz c i ,  z kiórą dla niego b y 

li ziomkowie.  Bo lubo Alcybiadesowi pra

wo gościnności  ze Spartą zachodzi ło,  lubo 

wielkie mi.ńł staranie o jeńcach Spartańskich 

w  Pylos poymanych;,  Spartanie atoli więeóy  ’ 

sobie waży l i  Nicyasza.  2ia iego bowiem 

przyłożeniem się, otrzymali  pokóy,  1 ieńców 

mieli powróconych.  Ow sz em  pospolicie 

mó wiono w G r e c y i ,  że tę woynę  zaczął  Pe- 

rykles:  Nicya sz  ią skończył .  Wielu nawet 

św ie ży  po kóy  , zwało pokoi ern N icy a sza , 

Alcybiades uiepomiernie taką społziomka 

s ławą  dotknięty,  pe łen  zazdrości,  postano

w i ł  koniecznie zerwać szczęśl iwie zaczęty 

pokóy.  Naypićrwsza rzecz , którą w tym 

celu przedsięwziął  , ta była. Wie dz i a ł  że 

w  Argos ,  czekaią tylko pory  do rozłąki  ze

Sp#ar-
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Spartanami. Karmił ich, te dy  sekretnie na

dzieją,  że im A t en y  pomogą, Dosylał  ta- 

iemnie swych wy s ł a ńc ó w,  albo .sam p r y 

watnie z przednieyszymi traktuiąc , radził 

w  niczem Spar.cie nie ustępować. Nakłar 

ni.ii ku Atenom. Przekładał  im , że rzecz

pospolita Ateńska, zaczyna iuż żałować u- 

łożonego pokoiu,  Nie widzi  w nim swoiey 

korz yśc i .  Zer wi e  go nie długo. L ecz  sko

ro Spartanie złączyl i  się z Bęotami, Aten- 

czykom,  twierdzę Panakte zburzoną, nie w  

całości  podług umowy oddali ; Alcybiades 

widząc  swych ziomków cz uł y ch  na niedos 

pełnienie w, arunków od Sparty,  niczego do 

większego roziątrzęnia nie zaniedbał.  Z  

te y że  okoliczności  korzystając,  zburz y ł  lud 

przec iwko  Nicyaszowi.  Nię b y ł y  też  dale-s 

kie od prawdy  , skargi na niego. P r z y j  

naymniey miały do u iey  podobieństwo. W y 

rzucał  bowiem Ni cyaszow i ,  żc ten za s w e 

go naczelnictwa, zaniedbał ieńców Spartań

skich na, wyspie  .Spahteryi pozostałych.  A  

k i ed y  ich drudzy poymali;  Nicyasz ich u- 

woini l  dla przyiazni- spartańskiey. P róc z  

tego mu zarzucałp wie lką  Spar.cie uległość:

ze
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że nie przeszkodzi ł  iey  związku z Beocyą 

i Koryntem: ale do tego rze cz y  prowadzi ł ,  

że żadna rzeczpospolita grecka lubo A-  

terioni przychylna,  nié mogła s:ę z Atena- 

mi ł ąc zy ć ,  bez zezwolenia Sp-irty. Zmiesza

ł y  te zarzuty N.cyasza.  W tém na szczęście 

pr zy by w a ią  posłowie ze  Sparty. Z  ra

zu birdzo uięli. Oświadczali  się , że mśią 

zupełną moc traktowania, i  umorzenia wszel 

kich zatargów:, że ie po przyiaclt lsku,  wedle 

rwzumu i sprawi  dliwosci  utozą.  B z ą d  

Ateński  bardzo dobrze te  podania przyymo- 

wńt. Miał  się lud zebrać nazaiutrz. A l c y 

biades, którego to zbyt  korciło,  usilnie się 

starał o  ustronną ze Spartanami rozmowę.Kie

d y  się zeszii: , ,  co w y  robicie panowie Spar- 

, ,  tanie? cz y  nie wiecie,  że rząd Ateński  z 

, ,  wszelkiém umiarkowaniem i ludzkością 

, ,  każdego traktuie? Ale lud iest zuchwały 

, ,  i pełen wielkich zamysłów,  .leźli mu 

, , s w o i ę  pełną moc oświadczycie j nieza- 

, ,  wodnie ié y  na złe użyje.  Przymusi  was 

, ,  do wszystkiego , co mu ty lko  na mysi 

, ,  przyydzie.  Jeżeli więc  chem ie z Ateń- 

, ,  czykami p r z y y s d ź  do końca, ani zezwalać

,,  nad
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, ,  nad to , co u was postanowiono ; po- 

, ,  r zućc ież  tg szczérosé.  Postepuycie nie 

, ,  iniiczóyj tylko jakbyście mieli ręce zwią-  

, ,  zan ■ . Ja d iaprzy iazni  spartańskićy,  po- 

, ,  mogę w i n  we wszystk iém. , ,  Ob ietni 

cę przysięgą stwierdzi ł .  OJ.NicyaLza ich 

oddalił,  zysk ił uflość,  zdz iwił  polityki  sw é y  

głębokością. Mieli go za sZczegól. ióy zręcz- 

nosci  człowieka,  za gieniusz osobliwszy.  

Zgromadził  się lud nazajutrz: wprowadze

ni na obradę posłowi®.. Alcybiades łagodnie 

naprzód zapvtuie:  co za p rzy cz yn a  ich po

selstwa ? odpowiadają. Dla? wzaiemnego po

rozumienia się i ułożenia, rozróżniających,  

oba narody wypadków.  Ale dodali: nié. 

możemy nic kończyć.  Pnwstâie.  zaraz Al™, 

cybiades: piorunuie. , . Nie iakoby ich po-, 

kr zywd zi ł ;  ale iakby nây większą k.-zy w d ę . 

od nich i niesprawiedliwość-ponosił .  Wy

rzuca  im chy treść i pod-tępy .  Zgoła,  

wnosi,  że nie na żaden dobry koniec p r z y 

byli. Rada rządowa pedob-uiti sądzi. L ud  

się iątrzy .  Nieyasz Aicybindowego  podey- 

sci3 nieświadomy, nie tr J.a na przyczynę 

tak nagłśy odmiany. Odieżdzuią po łowię,

A l c y -
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Ałeybiades wodzem obrany, zniewala Ateń- 

cz y k ó w  do przymierza z A r g o s ,  Manty- 

neą i Elidą.  Nikt  nie poch wf i i  sposobu,  

którego w swym celu Alcybiades uż,  1: tym 

samym atoli,  ca ł y  IMoponez rozeruai  i za

trząsł .  Bo w jednym dniu,  tyle woyska  na 

pr zec iw Sparcie,  na bi twę Manty neyslrą 

wypr ow adz i  1. Oddali ł  od Aten woy uy 

niebezpieczeństwo,  a na Spartę l e  zwali ł .  

Sparcie zaś, aczby los bi twy pomyślnie p o 

szedł;  nioby się znacznego nie zawiązało.  

Przegrana, mogła narazić na ostateczną klę

skę, 1 pozbawić sposobów ocalenia sktiey  

nawet stolicy: albo nie bez na y wi ęk sz ey  

trudności.  Zaraz po bitwie M srtyney-  

skiey , celnieysi wodzowie A r g o s ,  u łoży l i  

znieść u siebie rząd gminny. Spartanie w 

porę przybyli .  Silnie poparli podania w o 

dzów. 1 stało się podług ich myśli.  Wkrótce  

potem lud mocy nabrał, wz iął  się do oręża, 

Alcybiades mu sił dodał i upewnił  w y 

graną. Namówdł następnie, żeby mury swo

jego miasta aż do morza pociągnęli .  Tym 

sposobem zawsze mieć będą pomoc Att ń- 

ską. Dostarczy ł  im z A t e n  mularzów i kae
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m ić i iarzy .  Pokazał  j . ę a  wielką p r z y c h y l 

ił* ś ą i przywiązanie u do ich interesów. 

Prz ez  co nietnnieyszey dla siebie samego 

mocy i powagi,  iak i dla Aten w Argos 

nabywał.  Podobnież P j t arenczyków p r z y 

prowadzi ł  do pociągnięcia  mia*ta ku mo

rzu.  Na to ieden żartem powiedział :  Ateń-  

czykow ie pożrą was kiedy p iękn eg o p o 

ranku. „M o że  to bydź:  rzecze Alcybiades:  

, ,  ale powoli  i od nóg zacząwszy,  ¿partanie 

,, zaś mogą w a s z e  wazystkiem na raz po- 

,,  żreć.  Bo od g ł o w y  zaczną. , ,  L e c z  tego 

samego czasu, k iedy  się Alcybiades o prze- 

w  gę Ateńską na morzu starał ; me zanie

dbywał  i lądowey  potęgi .  Wystawiał  młod

szym, i na pamięć przywodzi ł  uczynioną w 

poświęconym gaiu Agrauleńskim przysięgę,  

k*órą Ateńczykowie  sobie przyrzekl i ,  nie-  

uzndw ać innych g r a n ic  A teń skich  , ty lk o  

ta m . g d z ie  się  iu ż  n ic  n ie  o r ze , n ie  s ie ie  

i  n ie szcze p i. Ale te zbyt  g lędokiey  po

l i tyki  zamiary , te piękne stówa , wielkie 

układy i onych'ohszetuość,  cala oraz zdol

ność do niepospol itych przedsięwzięć,  sło

wem wszystkie c n o t y  Alcybiadesa, pomie

szane
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szane były z bardzo wielki-mi wadami. Za

topi ł  się zb ytku  niepomiarkowanie. Co- 

dzień ochoty ,  "uczty, biesiady. N o w e mi

łostki,  i t rzpiotostwa  młodzieży.  Tak na

w e t  zniewieściał ;  że  szarłatnych płaszczów 

ogony,  wlekły  się za nim po ulicab i ryn

kach. Na okrętach stalowanie dziurawi ł  , 

ż e b y  iego łoże nie na podłodze stało ; ale 

zawieszone,  milszy spoczynek przynosiło.  

Na woynach, z ł o t e y  tarczy  u ży wa ł .  A  za

miast zwykłey  Atei iczyków cechy  i h er bó w;  

wyrobionego miał kupidyna z piorunem. 

Słowem mówiąc,  we  wszystkiém sw oią  nad- 

z w y e z a y n ą  wystawą,  nakładem i wydatkiem, 

równie dumnym iak i zb yte cz nym ,  urągał  

się ziomkom. Rozmmnieysi i godnieysi  o by 

watele,  nie t y l k o  uie pochwalali  ; ale w  

obrzydzeniu mieli t a k o w y  sposób życia.  

Bali się nadal zuchwalstwa coraz większe

go i śmiałości do zbrodni.  Stąd.  bowiem 

idzie pogarda praw i zw yc za i ó w .  A  to  

wszvstko  do sâmowladztwa drogę usciela. 

Arystofan przedziwnie wyobraz ił  chęć lu

du ‘ku niemu, gdy w je lnćy sz tuce ma o 

nim— n ie lu b ią  go . A n i e  m ogą s ię  bez

nie-
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n ieg o  obéyrBz. N i z é y  zaś, moenieyszy ie- 

szcze znśyduie się do ni-go stosunek. 

, ,  Nie trzeba w mieście lwa chować. Ale kie- 

, ,  gy się go chowa; trzeba się pr zyz w yc za i ć  

,1 do iego srogosci.  , ,  W pr aw dzi e  sâmi A* 

teńczyk wie przebaczali mu błędy.  Sami ie

go  omyłki  wymawial i .  Dla  uymuiącćy szczo- 

droty ,  c’iâ okazałych iego igrzysk w-A te

nach, i ozdób od niego miastu ofiarowanych. 

Urodzenie ,  sława przodków,  twarzy  przy-  

stoynosć; obowięzuiące grzeczności ,  k tó

rych nigdy nie skąpił ,  ni pospolita wymowa,  

siła ciała, z od w agą,niąztwem i doświadczeniem 

złączona,zniewalała na iego stronę.Pokrywali  

iego wady,  nie powiększali.  Nie nazywal i  

ich właśc iwą  nazwą. Dobieral i  owszćm 

na nie w y r a z ó w ,  nie tak rażących.  Sarni 

mówi li  że ,  to t y lk o  młode roz ryw ki ,  za

bawy, przy iac ie ls two:  g;dzie ludzkość,  pr zy -  

iemność i dobre serce iasnieie. Stąd nié 

mieli mu z łe ,  że w ię z i ł  mdatza A  afarcha: 

póki mu ca łego  domu nie pomalował.  Bo 

w końcu hoynie udarowanego wypuści ł .  Ni e  

roz ją trzy l i  się wycię tym Tereaszowi  poli

czkiem, że go chciał  przepisać wy sta wn o-
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scią igrzysk,  ubieganiem o zw ycięztwo.  

I io mu darowali, że z pomiędzy ieńców na 

wyspie Melos, wybrał  sobie upodobaną bran

kę,  i syna z méy chował.  Ocoż to  takie 

zsiasnienia ludzkości ,  przyjemności  i do

brego serca. Ale tâkâ przyiemnosć i do

bre serce,  było przy cz yną  ( e ) zabóystwa 

młodzieży Melienskiéy.  Alcybiadesa kreska, 

upoważniła barbarzyńską srogosó dekretu 

Ateńskiego.  Malarz Arystofan odmalował  

pospol itkę Nemeę, która trzyma sp o c z y w a 

jącego  na swym łonie Alcybiadesa,  Cisnął  

się lud gromadnie do tego obrazu: w  nim 

sobie podobał.  Ale się to w s zys tk o  bardzo 

nie podobało bacznieyszym i starszym, na

w e t  z pospólstwa. Mieli  to za niechybne 

zadatki Scimowładnśy ambicyi: która depće 

prawa i zw yc za ie  oyo zyste .  Dlatego  się 

zdaie, że Archestrat ,  nie źlą, osądził ,  g d y  

mówi: n ié  może z n ie ś ć  G recya dwu Ą lc y • 

biadóui. G d y  kiedyś z wielką radością we- 

O  sół

( e j  Tucydydeso team ie zmiankuie; zapewne d!a nie
sław y .\tenskiey.- może w ola! tę siogosć przypisać roz

juszonemu woysku długim oporem Meliensćty,
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*ół z obrad powraca,  że wszystk iego  doka- 

Zał, iak sobie byt ułożył ,  a lud odprowa

dza g> ze czc ią ;  spotyka go na czele c a t e y  

cz er e dy ,  powracającego do domu, znany w 

Atenach pod ówczas dziwak,  sf ixowany T y 

mon. Ten przed inszemi ludźmi uciekał,  i 

chronił  się wielkiego towarzystwa. A le  

w t e d y  nie tylko nie unikał  spotkania A l 

cybiadesa; owszem poszedł sam przec iwko  

niemu: i po przyiacielsku rękę mu podaiąc,  

dobrze dobrze móy synu rzecze p iękn ie  

zra sta sz . B o zrą sta sz na ru in ie  te g o  c a 

łe g o  ludu. Nie iednako te słowa pr zy j ę

te b y ł y .  Nie ieden się 'rośmiał. Dr u dz y  

się gniewali  i łaiali Tymona. Ale się i t a 

c y  znaleźli;  co ich zastanowiły te słowa: i 

często ie spominali. Nie  iednostayne A l 

cybiadesa postępki ,  by ły  powodem do ró

żnego o nim zdania. Pod koffiec życia Pe-  

ryklesa,  nabili sobie g ło w ę  At eńczykow ie  

zawojowaniem Sycyl ii .  Po iego śmierci , 

zaczęli  się na tę  wy pr aw ę gotować.  Pod 

pozorem wsparcia miast uciśnionych,  alfio 

skrzywdzonych  od Syrakuzanów, dosyłali  

czasami broni i woyska. Torowali  sobie tym

»po-
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sposobem drogę do natarcia większemi  si

łami na Sy rakuzy .  Ale Alcybiades potę- 

ż n i e y  ten ogień zapalił. Gor l iwie  nama

wia ł  At eńczyków ,  żeby  iuż nie cząstkami, 

nie drobnemi oddziałami posyłal i  woysko 

do Sycyl ii .  Uzbroym y fio ttę . N a padn ie

my i podbiiemy wyspę- Wielkiemi on na- 

dzieiami lud karmił; sam sobie więcey  po

chlebiał. W y s t a w i a ł  sobie na myśli swie- 

tnieyszy los; niż go ludowi  obiecywał .  Bo 

zamiast co insi podbicie S y c y l i i ,  za koniec 

w y p r a w y  mieli; on to brał za początek dal

szego zrostu i przewagi .  Nicyasz który 

znał  dobrze trudne do Syrakuz pr zy st ęp y ,  

niczego nie zaniedbał; żeby zw ró c i ł  od 

tego zamysłu żądze.  Ale Alcybiades,  k t ó 

r y  co noc przez  sen d ob y w a ł  Kartaginy,  

podbiiał  A fr yk ę ,  przechodzi ł  do W ł o c h ,  

brał ca ły  Peloponez; nie zakładał sobie w S y 

cy l i i ,  tylko woienne i zbożowe składy. Miał  

posobie wszystkich,co nie widząc daleko,roz

p ł yw al i  się wielką nadzieią,  k t órą  im c z y 

nił .  S!pchała chc iwie  młodzież,  co im star

si o pr zys z łe m  powodzeniu  prawi l i .  Z a 

grzewal i  s ię  wzaiemnie,  zapalali do boiów, 
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c w i c z y l i  się w  palestrach i po innych 

mieyscach.  Wie lu  na ziemi kreśliło plany 

Sycyl i i ,  Afryki  i Kartaginy.  Mówią  że S o 

krates Fi lozof,  i gwiazdarz Meton,  nic do

brego stąd nie rokowali .  Sokratesa na

tchnął  duch poufały,  k tóry  go zawsze o na- 

staiącem nieszczęściu ostrzegał:  Metoa  

albo przez  roz um ,  p r z e w i d y w a ł  przy 

sz łość i oney się lękał , albo z obrotu 

gw iazd  iplanfetj iako ich rozeznawca, wiesz

czym duchem coś poznawał,  Dla tego 

■ wolał się udadź za szalonego. Zapalił  p o 

chodnią,  i poszedł  dom sw ó y  podpalać. 

Insi mówią,  że nie z szaleństwa, ale z ro

zmysłu w nocy  go podpalił.  Nazaiutrz 

stawia się na rynku,  zaklina Ateńczyków,  

żeby przez  wzgląd  nieszczęśl iwego p r z y 

padku,  l itość mieli nad nim: a syna mu do 

wo ysk a  nie brali. Przez  takie podeyscie 

otrzymał  czego żądał .

Nicyasz w  liczbie wodzów mimo swey  

woli  mianowany. Bo  prócz  innych p r z y 

c z y n ,  od takiey w y p r aw y  i dowództwa od- 

s t ręcza iących,  obawiał  się kollegi A l cy bi 

adesa. A t eń c zy ko w i e  zaś tym pomyslniey-
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gzy sobie skutek obiecywali;  gdy  odwaga 

jednego i zapał, miarkowany będzie zimną 

krwią  i bacznością drugiego.  Trzecim w o 

dzem był Lamacbus: n ie m ło d y  iuż w p r a w 

dzie; ale nie niniey gprący iak Alcybiades ,  

ani rnniey nierozmyslny.  G d y  się iuż Ateń-  

czyko wie  ostatecznie względem l ic z b y  

woyska ,  i sposobów utrzymywania w o y n y  

naradzali; Nic ys sz  wszelkiemi siłami ten 

proiekt  starał-się u ch yl i ć ,  Alcybiades gor

l iwie za woyrią pr ze c iw ko  N i cy a sz ow i  ob- 

3t i  wał,  i przemogli. Ustawę  z projektu,  zło

ż y ł  Retor Demostrat.-i  p r z y d a ł — zostaw u- 

ie  się  wodzom w szelka moc prow adzenia  

tey w oyny , i  na n ię p rzyg otow an ia . L u d  

i na to zozwoli ł .  K i e d y  mieli ruszać; nie 

b y ł y  znaki pomyślne. Osobl iwie  pr zypadły  

właśnie wtenczas święta Adonisa, z b y t  nie

pomyślnego wrogu.  Bo  na ws zys tk ic h  uli

cach z obrzędu tego święta, pokazywały  się 

pogrzebowe postaci.  K o b i e t y  b i ł y  się w  

piersi .  Słowem, doskonaleni udawaniem i 

pasladostwem żałobnych śpiewań i smutku.  

Wszystko brało na siebie ponurą postać. C o  

większa ,  wszy stk ie  posągi  Merkuryusza ,

i ed ne y
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iedney noc y  pootrącane zosta ły.  Z b u r z y 

ło to i zmieszało nawet  wielu z t y c h ,  co 

aię pospolicie nasmiewaią z podobnych zna

mion i znaczenia. Ey l i  co rzucali podeyźre-  

nie na Koryntyan,  k tórzy  chcąc dopomodz 

osadnikom swym Syrakuzanom, udali się na 

takie świętokradztwo; żeby przestrach w r o 

gu,  ostudził  zapał A te ń c z y k ó w  na woynę. 

Nie wier zy ł  temu lud. Ale i  tych  nie s łu

chał,  co w niego chcieli wmówić,  że w t e m  

zdarzeniu,  strasznego nic nie ma: że to tylko 

robota młodych pustaków, który ch  wino i 

rozpusta iak się zwyc zay ni e  dzieie,  do t e y  

niezbożnosci,dla zabawki przywiodła.  Gn ie w 

i zabobon brał  to  nie ty lko  za bardzo złą 

wróżbę; ale nadto za skutek zuchwalcy zmo

w y  i spisku. Senat i lud rozbierali  i roz

trząsali  tę sprawę bardzo surowic.  Nie  

puścili mimo się naymnieyszego ppdeyźrenia 

i lekkiev poslaki. W  niewielu dniach, wiele 

b y ł o  obrad tym końcem Androkles mówca 

stawił  kilku niewolników,  i lud&i obcych  

w Atenach mieszkających.  C i  z łożyl i  świa

d ec tw o ,  że kilku, wprzód dniami, inne p o 

sążki Merkur iusza poetrącane zostały : że

pod-
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pod czas biesiady, udawano taiemne obrzą

dki. Mianowicie oskarżali Alcybiadesa i 

iego przyiaciół .  Skargę następuiącemi 

szczegółami ztwierdzali:  że iakis Teodor 

sprawował urząd woźnego.  Pol i tyon byi 

zapąlaęzęną pochodni. Alcybiades naywyż-  

szym kapłanem- Jego tow arz ys ze ,  byli w 
rzędzie uczestników tajemnic. Co  wszyst 

ko własnemi s łowy zeznał ,  na piśmie Tessał 

Cymona syn,  k tóry  powołał-Alcybiadesa o 

mezbożnosć przec iwko  boginiom Cererze  i 

Prozerpinie.  Lud obrażony n iegodziwym 

postępkiem , zawziął się na Alcybiadesa.  

Androkles śmiertelny iego nieprzyjaciel  , 

bardziey ieszcze ziomków na niego rozią- 

t rzył .  Zmieszał się zrazu Alcybiades.  L e c z  

skoro widzi,,  że po iego stronie są wszyscy  

marynarze do Sycy l i i  odjądować mający , 

k iedy  usłyszał*,  że wovsk« lądowe,  osobli

wie 1000. r y c er z ó w  z Argos i M^utynei, 

iawnie się z tern odezwali,  że na tak daleką 

wyprawę zamorską, n igdyby  się nie puścil i ,  

ty lko  z miłości Alcybiadesa- a ieżi iby go 

nay mnieysza kara dot knę ła ,  zaraz w tyra 

momencie gotowi  służbę porzucić;  nabrał

serca

http://rcin.org.pl



A L -  207 < 8 ^  C Y -

•érca i odwagi.  W dzień wyżf laezouy do 

sądu , stawá na swoię obronę. Jego przy

tomność nieustraszona , zraziła oskarżycie- 

lów.  O  awiali się nie bez p r zy cz yn y ,  żeby  

*ię lud z potrzeby wodza, nie miękczy ł  dla 

Alcybiadesa.  Taką wię c  sztuką podeszli.  

Podmówili  mówców,  którzy  nie uchodzil i  

za przec iwnych  Alcybiadesowi  ,  ale mu 

jednak nie sprzyiáli ,  iak i jawni iego nie

przy jaciele.  C i  w głosach swoich na obra

dach oświadczali:  ż e - -  , ,  niesłychana rzecz 

5, i nie tá pora,  że by  obywatel  wodzem o- 

t , brany,  na czele l icznego woyska,  rodaków 

, ,  i sprzymierzeńców , boiu n iec ierpl iwy,  

, ,  w  samem ruszaniu , zamiast c o b y  miał 

, ,  żagle rozwi iać ,  traci  tu naydroższy  czas, 

, ,  pókiby sędz iowie losem nie wypadli ,  pó- 

, ,  kiby mu nie przeznaczono długości  re* 

, , p l i k ,  wody  k lepsydrówéy  kroplami. Cz e-  

, ,  muż się nié má szczęśliwie puszczać na 

, ,  w y p r a w ę ?  W o y n y  dokończy  , powróc i  

, ,  do sprawy: odpowie na zarzuty,  í usprá- 

at wiedl iwi  s ię. , ,  Dostrzeg ł  Alcybiades u- 

Jtryt.éy w  odwłoce t ruc i zn y .  Stawił  się 

jawnie i przekładał,  , ,  R z e c z  nadzwyczáy-
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, ,  na i nader bolesna, odbierać rozkaz pa-

, ,  szczenią się na tak ważną wo ynę  przed

,,  sobą; a w  tyle  za sobą,  zostawić dOriiesie-

, ,  nia, skargi, potwarze,  i okropności!  C z y -

, ,  liż się nie trzeBa będzie zawsze lękać?

,,  Co  za niespokoyność! Jeżeiim winny; niech
>

„  ginę. Jtźlim niewinny; nie trzeba mię z 

, ,  boiaźnią na nieprzyiaciela wyprawiać .Po-  

, ,  winienem b y d ź  zupełnie bezpiecznym w 

, ,  domu od napaści z ł o ś l iw y ch . , ,  ISlic iednak 

nie wskórał.  Odebrał  rozkaz , i ruszył.  

P opł yną ł  w 140. żsglów. Ok ręty  b y ł y  o 

3. rzędach wioseł: 5,000. woyska l iniowego,  

1,300. st rze lców,  procarzów, i lekko zbroy- 

nyeh rycerzy.  Mieli podostatek broni  i 

żywności .  Przybil i  naprzód do lądu wło

skiego pod Regium. Tam była rada woien- 

na o sposobie prowadzenia wo y ny .  A lcy-  

biady zdaniu pr zec iwi ł  się Nicyasz.  La 

mach poparł  Alcybiadesa,  i popłynęli  do S y 

cylii . '  gdzie Alcybiades Katanę opanował.  

T o  było pierwsze i ostatnie dzieło t e y  i > go 

wyprawy.  Bo wk ró tc e  zosfał  pr zy w o ł a 

ny na sprawę do Aten.  Z  początku iak się 

rzekło,  podeyźrtrDie tylko na niego padało,

z zezna-
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z zeznania niewolników., i osiadłych w At e

nach cudzoziemca,w. Ale niepr^y laęięie z ( 

oddalenia iego. korzystając. ,  silniey proce

deru poparli, !">.) pootrąiania Merkuryuszo- 

w y c h  postaci, pr zy łączy l i  drugą  sprawę, 

świętokradztwa: jakoby to spiskiem było na 

odmianę rządu. W sz ysc y  o to pomówieni,  

poszli pod straż. Głosu im niepoz wolono. 

Żałowali  bardzo A te ńc zyk q,w i e, że A l c y b i 

adesa, bez. sądu puścili.  W tym pierwszym 

ludu zapale, w s z y s c y  iego krewni,  przyia- 

ćiele i znajomi wiele ucierpieli .  Donosi- 

ęieldw nie wymienia Tucy dyd es .  D r u d z y  

autorowie mi;inuią Byo.kleida i Teucora.  

Tak między innemi komiczny poeta Frynik,  

W j edney  swey  sztuce,  obraca się do Mer- 

iu ry u sz a  i mówi —  ,,  mdy 'rogi M uk u ry u-  

, ,  szu, strzeżże się ty nadal , żebyś upada- 

,,  iąc,  nosa sobie nic zbił .  B ,  łby znowu 

, , n o w y  powód do potwarzy  drugiemu 

, ,  D ,  okleidesowi , k i ó ry  nie myśli , tyiko 

, ,  złość wy r zą dz ić . ,, Merkury i.sz odpowm- 

, ,  da. Strzedz się będę. Nie t puszczę 

, ,  ia więęey,  potwar liwęgo doniesienia opła- 

, ,  t y ;  iaką sobie zarobii  f e u c t r ,  z ły  cudzo-
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, ,  ziemiee,  oszczferca i szalbierz. ,,  Donosi

ciele żadnego pewnego dowodu nie okazali. 

Jeden z nich zapytany , iak mógł  w  nocy 

rozeznać twarze ł y c h ,  k tórzy  poodbiiałi po- 

s4gi? odpowiedział :  ż e p o x i ę ż y c u .  WczeiYn 

bardzo się. pomylił. Bo to właśnie było na 

samym końcu ostatniey kwadry: k ied y  iuż 

xięży© nie świeci .  K t ó r z y  cokolwiek ba- 

c7/enia mieli ; to i ch zastanowiło.  Ani  się 

taili  ze swoią uwagą. A le  się lud nie uspo

koił.  Jak zaczął;  tak nie ustawał  w  sledze« 

niu.  Zbierał  swdadectwa, w ię z i ł  doniesio

nych. Między więźniami w ciągu tego pro

cederu , był mówca Andocydes  , którego 

dzieiopis Hellanik. ma za potomka Ulissa. 

Mińay on b y ł  za nieprzyjaznego łudo- 

rządztwu , przyiaznego możnowładztwu.  

Ty m  bardziej  zaś na niego podey źrenic, pa

dało, w rz ec z y  kaleczenia Merkury uszów ; 

że n a j b l i ż sz y  domu lego posąg,  k t ó r y  ze. 

w s z y  stkich by Ł nay większym i naypiękniey- 

s z y m ,  poświęcony  n iegdy  od pokolenia 

E g e i d y ,  cale prawie nienaruszony został.  

D l a t e g o  do dziś dnia zowie  się M erkuryu- 

szem Andocyda. A  lubo tam inszy napis,

nikt
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niitt, atoli teraz inaczey nie powić. Trafiło 

się że ieden z zatrzymanych pod s t r a ż ą ,  

naz\viskiem T ym eu sz,  poznał się i zaprzy- 

laznił ściśle z Andocydesem . Tymeusz nie 

b y ł  tak zacnym iak A ndoeydes. Ale był 

przemyślnym i na w szystko  śmiałym. D o 

radził A n d o c y d o w i,  ż e b y  na siebie samego 

zeznanie podał, i kilku spólmków wymie

nił. B o  „ l u d  w yznaw aiącym  obiecał da- 

, ,  rować. W y ra źn ie  to dekret obiął. Sku- 

?• tek procederu, dla w szystk ich  niepewny. 

„  Dla m ożniejszych straszny. Lepićy w ię c  

o  zostać się p rzy  życiu  , za pomocą kłam- 

„  stwa; niżeli haniebnie ginąć za niepopeł- 

, ,  nioną zbrodnią. Z e  względu nawet pu- 

, ,  blicznego debra , lepiey u s t  wydadż. na 

„  ofiarę zaiadłosci , niewielką liczbę nie- 

„  w in n ych  , lub winnych ; byleby ocalić 

„  wielu cnotliw ych ż y c ie . , ,  Te uwagi i p rze 

konywania Tymeja, przemogły na urny le An- 

docydesa. W yznń ie  się b y d ź  winnym. W y -  

daie niew ielką liczbę spólmków. Sam po

d łu g  brzmienia ustaw y, puszczony wolno. 

C i  k tó ry c h  wym ienił;  gardło dali: w y ią w s z y  

ty c h ,  co  mieli czas ratować się ucieczką.

Ando-
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Andocydes dla tym  podobnieyszego do 

praw dy zeznania; swoich domowników p o

woła!. Nie uspokoił się teuj lud Ateński. 

G d y  śmiercią iuż ukarał pow ołanych wino- 

waycdw , właśnie g dyb y  zaiadlosć iedne o- 

Eary pożarłszy , ieszcze w iększey  pastw y 

łaknęła; rzuca się na Alcybiadesa: iego p o 

tępia, W yp ra w u ie  w końcu okręt zw any 

Salamiaskim, po wodza do Sycy lii .  P rz e ło 

ż o n y  tego okrętu, miał przep is ,  gw ałtu  nie 

Tobić, ani A lcyhiadę mimo iego woli do A - 

ten ciągnąć. Ale mu przekładać, że b y  się 

ludow i pokazał , zapędy uśmierzył. Ba

czny b y ł  rozkaz. Bo się w o y sk o w eg o  bun

tu  w kraiu nieprzyjacielskim obawiać nale

żało. Jakoż g d y b y  b y ł  chciał; n ć y ła tw ić y -  

b y  to p r z y s z ło  Alcybiadesowi. C a łe  w oy- 

sko w jego n ieb ytnosci upadło na sercu , 

odwaga zniknęła. Alcybiades bez żadney 

zw ło k i  w siadł na swóy statek i odbił od 
lądu. A tcń czykow ie  Messynę p rzez  to u tra

cili. Bo tam Alcybiades miał iuż zaufanych, 

k t ó r z y  mu gotow i b y l i  miasto W'ydadź, 

Z n a ł  on tam każdego z nicji po imieniu i 

przezw isku. P rz ed  ruszeniem w drogę o-
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strzegł  o tern Syrakuzanów, i zdradzie p rze 

szkodził.  Przylądow aw szy do Turyum  , 

skoro na lądzie stanął, tak dobrze się scho- 

w a ł ;  że mimo naywiększą usilnosć , ci co 

go szakali, nie znaleźli. Poznany od ko

g o ś —  cóż t& A lcybia d es P n ie  ufasz oy- 

czy zn ieP  , , W  każdem innem zdarzeniu. 

, ,  A le tam gdzie idzie o moie ży c ie ;  nie 

, ,  d ow ierzałbym  nawet i rodzouey matce : 

, ,  żeby  przez omyłkę nie w zięła  na mnie 

, ,  grochu b u re g o ,  za b ia ły . , ,  Po nieiakim 

czasie, gdy mu doniesiono , że zaocznym 

dekretem skazany iest na śmierć od Ateń- 

o z y k ć w ; ,,  ale ia im tego d ow io d ę,  że ż y ię . , ,  

T e  zaś by ły  p o w o d y  ża łob y  przeciw ko nie

mu: iak w dekrecie wyrażono- , ,  Tessal syn 

, ,  Cyniona z miasteczka Lacyady, skarży na 

, ,  Alcybiadesa syna Kliniasza, z miasteczka 

, ,  Skambonidy , że popełnił niezbożność i 

, ,  św iętokradztw o na przeciw boginiom C e - 

, ,  rerze i Prozerpinie . U daw ał św ięte i 

, ,  taiemne obrzędy: p okazyw ał się w swym 

,,  własnym domu przyodzian y  obrzędow ą 

, ,  długą suknią, wielkiego kapłana: gdy ten 

, ,  na sprawowanie św ię ty c h  taiemnic , po-
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, ,  kazuie się w św iątyn i.  Mianował Poli- 

, ,  tyona 2apalaczem pochodn i, Teodora z 

,,  miasteczka Fege , woźnym .• inszych to -  

, ,  wąrzyszów  , uczestnikami, ldb braćmi: 

, ,  przeciw ko wszelkiemu prawu i u staw ie 

,,  pofluiśnionych obrzędów-- które się sprâ- 

,, wować nié inaią, ty lk o  p rzez  E um olpi-  

, ,  dów , ludzi kościelnych, przez  kapłanów 

, ,  swietego miasta E le u z y n y .  N a ukaranie 

, ,  tak wielkićy zbrodai, skazuie go lud na 

, ,  śmierć, acz nieprzytom nego. Msiątek ie- 

, ,  go skarbowi publicznemu przeznacza  , i 

, ,  mieć ch ce ,  że b y  mu w s zy sc y  kapłani i 

, ,  kapłanki z ło rz e c z y ły .  ,,  Jedna ty lk o  Tea* 

, ,  no, kościoła Agraule ofnrniea, miała od 

wagę sprzeciw ić się dekretow i. B o  iestem  

rzecze kapłanką dla b ło g o sła w ień stw a  , 

n ie  ~dla p r z e k lę c i w a.

G d y  się to dzieie w Atenach, A l c y 

biades by i  w Argos. W yiechaw szy z T u r y -  

um, udał się drogą do Peloponezu. Dla 

zażartych nieprzyiiiciół , o p o w r o c ie  d o  

' o ÿ c z y z n y  nie myslił. Starał się w  Spar- 

c ie  w yrobić  dla siebie bezp ieczn e  miesz

kanie pod opieką rządu t s m t e y s z e g o .  Przy- 

.  r z e k a ł
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rzekâl  Spartanom, w ęoćy z siebie p r z y 

sługi i korzyści ze swoiéy przyiazni; niż 

doznali szkody z nieprzyiazni iego. Z e 

zwolili  Spartanie , o co prosił, i oświad

c z y l i ,  że radzi mu będą. Udał się on w e 

soło do Sparty. A  w id ząc  że odwlekali 

pomoc Syrakuzanom; zniew olił  skutecznie 

wysłanie do S y cy l i i  wodza G ilipps, celem 

złamania tamże sił Ateńskich. P rz y w ió d ł  

ich także do wydania woyny Atenom. Ale  

co gorsza , namówił ich do warownego 

zmocniema w A t t y c e ,  tw ie rd z y  D ecelii.  

N i c  bardzićy  nie pomogło do zguby i 

zniszczenia A ten . Z  wielką im nader t r u 

dnością p rzych o d ziło ,  w ydobyw ać się z pod 

takiego  ciężaru. K iedy w Sparcie A l c y 

biades publiczn ie  sław ę dlâ siebie iedna i 

onę gruntuie, życiem  swoiém p ryw atn ém  

w szystk ich  zad ziw ił  i uiął. B o  się zupeł

nie do sposobu spartańskiego życia  stoso

w ał:  tak d alece, że i golił się po spar- 

taiisku aż do sk ury ,  i  kąpńł się w zimnéy 

w o d zie ,  i iadńł placek zwany m aże, i prze

dziw nie się zgadzał z jch czarną polewką. 

K tórzy  to uważali, w y d z iw ić  się nié mogli.

Jâ-
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Jakoż ledwo w ie r z y l i ,  aby ten c z ło 

wiek miał u siebie kiedy kucharza, albo 

znał wonnika i nosił materye fabryk mi- 

letańskich. Z  niepospolitych i rzadkich 

przym iotów , sz czeg ó ln ieyszy  a ten nie

chybny miał sekret uięcia  sobie lu d zi ,  z  

któremi przestaw ał. P r z y b ie r a ł  sobie i na

śladował ic h  skłonnósCi, zw yc za jó w  i na

miętności. I ryc h ley  nawet n iż  kameleon 

farbę odmienia; on się 'odmieniał z jednego 

na innego człow ieka. M ów ią albowiem, że  

kameleon, koloru białego naśladować n ie  

może. Dla Alcybiadesa, nie b y ło  takich 

obyczajów  i sposobu życ ia ;  do któreg ob y  

s ię  stosować nie potrafił: i nie udał zu p e ł

nie bądź d o b ie g o ,  bądź złego. W  Spar

eie  p r a c o w ity ,  t r z e ź w y  poważny. W  Jo

nii zb ytk o w n y, rozkoszYiik, scigacż u ciech  

i  rozryw ek. W  T rac yi  zawsze na koniu, 

c a ły  dzień z puharem. Ü Satrapy Tysafer-  

na, w y sta w ą ,  przepychem, okazałością, ga

sił  samychże Persów  wielmożnosci. T e n  

naśladowczy cudzego ży c ia  p r z y b o r ,  nie od

mienia! bynaymniey w g runcie  charakteru 

i  obyczaiów  iego- A le  w id zą c ,  ż e b y  s ię  

P  mógł
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mó»ł nie podobać i narazić tym , u k tórych  

mieszkał, i z któremi miał do czynienia, 

gdyb y  się trzym ał swoiego sposobu i skłon

ności; łatwo i zręczn ie  umiał brać maskę 

lud zi  tego kraiu. Patrzaiąc w  Sparcie na

jego pow ierzchow n ość, ( iak niesie p osp o

lite przysłow ie: t o n ie  syn A c h ille s a , le c z  

sam A c h ille s  ) każd yb y  pow iedział: to  nie 

cudzoziem iec, ale Śpartańczyk. Jego sam 

L ik u r g  ukształcił.  Z tem w szystk iśm  wey- 

zrawszy w  jego praw dziw e skłonności i 

sprawy ; możnaby do niego, inne nie mnifey 

pospolite p rzy s ło w ie  zastosować: to  n ie 

ustanna kobieta. Tak króla A gisa, który

b y !  w te d y  na w o yn ie ,  u iął  sobie Tymeonę 

małżonkę; że została p r z y  nadziei. A ni 

się taiła, że z Alcybiadesa. Skoro p o w i

ła syna; tego publicznie nazyw ano L e o t y -  

chidą. A le  p ryw atn ie ,  mówili mu zawsze 

Alcybiades. Tsk go zwała matka, takie mu 

imię dała. W ie d z ia ły  to i e y  domownice 

j przy iac io łk i.  Tak ią ku sobie g w ałto w n y  

namiętnością zapalił  Alcybiades. I on żar

tu ją c ,  dał się nie raz z tem s łyszeć ., ,  N ie  

, ,  dla obelgi królew skiey, wkradłem się w
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, ,  łaskę królowéy: ani mię roskosz do tegc  

przywiodła; ale chciałem, żeby moia krew 

Sparcie panowała.,,  W s z y s tk o  to w ier

nie A g isow i doniesiono: k tóry  czasy  st.o- 

suiąc, uznał wieści niedalekie od p raw d y. 

Z l i c z y ł  albowiem 10. miesięcy od o w e g o  

czasu, iak przypadło w nocy trzęsienie z ie 

mi; kiedy przestraszony, w y p a d ł  z pokoiu 

królowéy. Nastąpiła potem w oyn a, i nie b y

ło  go w Sparcie. W tenczas urodził  sie 

Leotychidas. N ie  uzn aw ał go A g is  za sw e

go syna. C o  b y ło  p r z y c z y n ą ,  ż e nastę

p n ie  Leotychidas od tronu odpadł. A ten -  

c z y k o w ie  w  S y c y l i i  klęskę ponieśli. R z e 

czypospolite  Chip, Lesbos i C y z y k u  w y 

słały posłów  do S p a r t y ,  że g o to w e  w y 

bić się z pod A ten; b y le b y  im Spartanie 

pomogli. B eotow ie  w stawiali  s’ę za Le3- 

bianami, Farnabaz za C y zy cen am i.  Spar

tanie z namowy Alcybiadesa, posiali w przód  

sw oie  posiłki do Chio; niż q tam tych myslić 

zaczęli. Tymczasem Alcybiades udał się do 

Jonii: c a ły  tam teyszy fcráy w z b u rz y ł.  A  

w tow arzystw ie wodzów  Spartańskich, w ie 

le szkodził A teń czyk om . L e c z  A g is  dlá 

P a i*go
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iego z żoną swoią porozumienia nieprzy- 

iazn y ,  nié mógł cierpieć nabytćy obcego 

c h w a ły ,  N ic  się bowiem nie działo, bez 

Alcybiadesa, Pospolicie mu owszem cale 

powodzenie i szczęście  przypisywano. Mo- 

żnieysi oraz ambitnieysi Spartanie, d zie

lili z Agisem zazdrość i nienawiść przeciw  

A lc y b ia d z ie ,  i takich sprężyn u ż y l i ;  ze w  

końcu tego dokazali, iż rząd spartański 

nakazał urzędom dońskim zgubę jego. Taie- 

mnie o tern ostrzeżony Alcvbiades;nie przestał 

jednak we wszelkich zdarzeniach wiernie 

s łu ż y ć  Sipartanonu A le  bardzo b y ł  ostro

ż n y -, zęby  nie wpadł w przygotowane 

sidła. Celem w iększego bezpieczeństwa , 

udał się do Tysaf-erna satrapy wielkiego 

króla. N ie  długi czas minął,aliści on pierw

szy w  w z ię te sc i  i powadze u dworu t e 

go barbarzyńca. Tysafernes pełen obłudy 

i c h y tro sc i ,  naturalnie p o do b n ych  sobie 

ludzi wielki p rzy jac ie l ,  nié mógł się w y 

dziw ia  sposobności i zręczności gościa, iak 

on wszystkie skłonności, o b yczâ ie  i posta

c i  na sobie w yrażał. Zdolność iego w po

l ityce  wysoko ce n ił .  Ale nié mogło b y d ź  

tak twardego serca, ani tak dzikićy  natu

ry»http://rcin.org.pl
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ry ,  k tó rśy b y  tow arzystw o  A lcy b iad y  nie 

ugłaskało i nie uięło. C i  n a w e t ,  k tórzy  

się go n a y w ię c a y  obawiali, i w nńywięk- 

szey mięli nienawiścią gdy się iednak w 

tow arzystw  e iego bawili, wielką  czu li  s ło

d y c z .  Obcowanie ioga, zawsze b y ło  nay- 

ipjlsze. Srogi skąd inąd Tysafernes, i ze 

w szystkich Persów, n a y w ię c e y  Grekom nie

nawistny, tak iednak b y ł  A lcybiadesa p r z y 

mgleniem uięty; że mu się zupełnie p o w ie 

r z y ł .  Starał się mu owszem' podobać : i 

bardzjey, mu pochlebiał; niż sam pochleb; 

st.wa,<)db.etał. Jeden n ayp ięk n ieyszy  i nay- 

rozkosznięyszy swóy ogrod , który tak o b 

fitością  zdroiów iw o d .o sk o k ó w , iak i św ie

c ą   ̂zawsze zielonością, tudzież posadą miey- 

ąca, gaikami, ustroniami i. różnemi rozm a

itościami ce lo w ał,  słowem, cc natura i sztu- 

\ Ła przepyszni? moitarcbiczpą w ystaw ą-oz

dobiła; nazwał. /llc.yhiad,e.m.« W s z y s c y  go 

też  tak nazywali iak i satrapa. L e c z  A l 

cybiades nie znayduiąc bezpieczeństwa u 

Spąrtanów, zawsze tro sk liw y  dla urazy A gi-  

sa, nie przestawał mu u w łó c z y ć  i szkodzić 

u Tysaferiia. I do tego  zmierzał; że b y  ten

całe-
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eałemi siłami Spartanów nic popierał. Bał się

/ łte n c zy k  ostatniego pognębienia Aten. S tą d  

przekładał Tysafernow i, że nie pow inien

Spartanom dawać wielkich  posiłków. Ido* 

syć dla mego, małe, nic nieznaczące podsy

łać. Tym sposobem, obie strony powoli się 

n is z c z y ć  będą. On zasobie  wzaiemnie ie- 

dnę przez drugą o słab iw szy, do poddania 

się wielkiemu monarsze przymusi. 1  y sa" 

fernes bez trudności poszedł za taką radą. 

N i g d y  żadney p o r y  nie ch y b ił ,  aby A l c y 

biadesowi sw ego szacunku I przyiazni oka

zać nié miał. Stał się te d y  swoią w zięto- 

scią wielce obu stronom potrzebny A lc y b i 

ades. Zn iew olił  d l i  siebie Ateńczyków , 

k tó r z y  dotkliwie czuli  skutki obrazy iego_ 

Żałowali mocno, że go sw ym  dekretem na 

*w oię szkodę potępili. Alcybiadesa zaś, smu

tne A te n  po łożenie , nabawiało troskliw o

ści: ż e b y  do ostatka zwyciężone i zawoio- 

wane nie b y ły .  P o n ie w a ż b y  w ted y  musiał 

n iechybn ie  wpaśdź w ręce swoich śmier

te ln ych  n iep rzyiacioł Spartanów. Atenom 

o Samos n a y w içcé y  chodziło: gdzie mieli

swe n a y w ię k s ze  s i ły  zebrane. T<>m bo
wiem
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w iem s w ą f lo t tą  dość leszcze na morzu mo

cni, dla oparcia się nieprzyjaciołom , iedue 

miasta i kraie pod swoiem panowaniem 

trzym ali; drugie, które się z pod niego w y 

biły,  znowu pod rozkazy Ateńskie p r z y 

wracali. Nie bali się ty lko  Tysaferna i ipjo 

fenickich okrętów, których się co moment 

spodziewano. Gdyby siła tak wielka na

A te n y  poszła; b y ło b y  iuż po nich. “W ie

dział dobrze A lcybiades, co się u nich dzia

ło. Posłał taiemnie do Samos z nieiakąna

dzielą  przyiazni Tysafer^a. Nie dla ludu, 

k t ó r y  mu b y ł  zawsze w podeyźrersiu; lecz 

dla usęcia g cd n ieyszych :  iezliby  mieli t y 

le odwagi, żeby chcieli u k ró c ić  zuchw al

stw o ludu, i stap.ąć na czele rządu, dla po- 

dzwignienia przez siebie samych, g in ą c e y  

o y i z y z n y .  P rzed n ieysi  w o d zo w ie  armii, 

chętnie się do tego  skłaniali. Jeden Frynik 

z miasteczka D y rad y ,  dorozumiewaiąc się, 

co  b y ło  w r z e c z y  sam ey, że A lc y b ia d e 

sa równie rząd gminu, iak i możnowładzców 

nie obchodzi, a że ty  lko nagi nami i po. 

tw arzą ludu, chce uiąć znaczniey»zych,i po

w r ó t  sw óy p rzysp ieszyć;  o d w aż y ł  się sam

i e d e n

http://rcin.org.pl



C Y -A L -  223
ieden na to ,  że  się przeciw ił  w ierze A lcy-  

biacłesowych obietnic. L e c z  kiedy go nikt 

nie słuchał, swoiem zaś przeciwieństwem 

robi 3obie Alcybiadę nieprzyiacielem; ostrze

ga  spartańśkiey flotty  wodza naczelnego 

A s ty o ch a , żeby się mińł na ostrożności od 

Alcybiadesa. O w szem , zęby  go sch w yta ł.  

B o  się obu stronom przenie wierzą. Nie ostro

ż n y  sam F ry n ik  zdrayca, d.o zdyaycy się 

■ udał. A styoch  albowiem szukał Tysaferna 

łaski. B o  tego, w id zą c  w  jakiem u niego 

położeniu, iest  A lc y b ia d e s ;  oŁnaymił mu 

doniesienie F ryn ika . W yprawia n iezw ło cz
nie do Samos Alcybiades ze skargą na F r y 

nika., Ten widząc, że w s z y s c y  są p rzeciw ko 

niemu na poratowanie sw oie i zagładę 

zbrodai udał się do gorszey ieszcze. 

Posyła do A styocha,,  żaląc się na nie

go,  że nie dptrzyinuie powierzonego sekretu. 

Ofiaruie mu oraz w ydadź całe woyako 1 

flottę ateńską. N o w a ta zdrada na n.is się 

nie zdała. Bo A s ty o c h  powtórnie go zdra

dził/ i oznaytnił A lcyb iad esow i,  o zamysłach 

F ryn ika.  Na szczęście swoie domyślił się 

F ry n ik ,  co się knuie p rzec iw k o  niemu.

Uprze-
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Uprzedza w ięc  p ow tórn ą  skarcę A lcybiade

sa. Ostrzega swoich, że n iep rzyjaciel  ma 

na nich uderzyć . Upomina do odporu, ra

dzi zmocnić obóz i okrętów pilnować. L e 

dw o co Ateii /Zykowie wedle rady Frynika 

działać zaczęli; odbieraią|ljsty A lcybiadesa, 

k,tqry się kpżę< im strzedz Frynika. Wyia- 

W.ia,; iego zamysł poddania flotty  Sparta

no sr Nig*wierzyli lem.u A teuczykow ie. R o 

zumieli cw&zem, że ty lk o  A lcybiades świa

domy nieprzyjacielskiego zamiaru, zręcznie 

u ż y w a  pory na czernienie F ryn ika , z nie

nawiści ku niemą. Mimo tę dobrą opinią, 

g d y  nie długo potem pchnięty b y l  W. gro

madzie F ry n ik ,  przez iednego z ż.ołnierzy 

Hermana , i z rany umarł; g d y  się, rzecz 

sądownie rozebrała, A teń c zy  ko wie z n ie

boszczykiem proces zaczęli. Okazał; się b y d ź  

winnym/ Fssynik. Hermanowi i iego spól- 

nikotn/przysądzone w ieńce, w. nagrodę zgła

dzenia zdraycy. Tak tedy  m ocnieysi w Sa

mos , Alcybiadesa przyjaciele  w ysła li  do 

A ten  Pizandra, na odmianę rządu, zagrzanie 

zn aczn ieyszych  przeciw ko lud ow i,!  zniesie

nie demokracyi. P rz y rz e k li  pomoc A lc y b i

adesa
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adesa, j poparcie Tysaferna.- T o  bowiem by

ło pozorem, którego w tenczas możnuwładz- 

c y  użyli.

O d tego czasu, Ęcio-tysiączni mężowie 

(tak od siebie samych mianowani, lubo ich 

nie było w ię c ę y  w łaściw ie  m ó w ią c ,  nad 

400. ) iak swego dokazali w A te n a c h ; nie 

spieszyli się z przyw ołaniem  Alcybiadesa* 

O s t y g ł  w e ie n n y  zapał, k tó r y  się w przód  

dał widzieć. N ie  ufali bowiem  ani ludowiy 

odmianą rządu zrażonemu:; ani się iuż tak. 

nie bali Spartanów , iako bardziey  zawsze 

arystokracyi niż demokracyi sprzyiaiących. 

Ztem wszystkiem  lud przestraszony, ponie- 

wolnie ty lk o  w  cichości  i spokoynosci zo

stawał. W  oczach swoich zamordowanych 

w id zia ł  ©dważnieyszych z pomiędzy siebie^ 

k tó rzy  mieli śmiałość sprzeciwiania się t y 

ranii 400. mężów. Pozostali  w  Samoa A- 
te ń c zy k o w ie ,  iak się dow iedzieli  o w szyst-  

kićm co się stńło w A ten ach , zemstą pała- 

ją c y ,  postanowili natychmiast ruszyć ku Pi- 

leuni. A lcybiadesa  swym naczelnym w o 

dzem obrali. Zaprosili  go do obięcia ko

mendy, i kazali s ię  c a  p r z e c iw  tyranom do

A ten
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A te n  prow adzić. N ie  u c zy n ił  tego  A lc y 

biades; coby każdy w tern zdarzeniu u c z y 

nił: chęcią ludu na taki stopień w yniesio

ny. N ie  we wszystkiem  on ludowi ulegał. 

N ie  w e w szystkiem  chciał się podobać. L u 

bo ze zbiega i w y w o ł  mca, w id z ia ł  się bydź 

wodzem takiego woyska i f lotty. R oztropn y 

i  wielki w ó d z,  za rzecz istotnie potrzebną 

gądził,  oprzeć się ślepym zapędom. Nieza- 

wodnieby one w trąciły  A te n y  w widoczne 

niebezpieczeństwo. P rzeszkodził  im te d y  

do takiego kroku , k t ó r y b y  za sobą nieu

chronną zgubę pociągnął. Przezorność A- 

fceny 2barvila. G d y b y  albowiem natenczas 

ateńska siła , wróciła do A t ty k i ;  opanow ał

b y  n ieprzyiaciel  bez przeszkody Jonią, Hel

lespont, i w szystk ie  w y s p y  w mocy ateń- 

skiey będące. A teń ezykow ie  zaś w p r o 

w adziw szy do domu w o y n ę  ; wzaięmnieby 

swe s i ły  zniszczyli.  T eg o  A lcybiades nie 

dopuścił.  P rzekon ywS'f armią, w y s ta w ia ł  

niebezpieczeństwo tak skorego ruszenia. 

Jednym przez drugich roaradzał: zaklinał 

w s z y s tk ic h ,  n a jg o rę ts zy c h  strzyirtywał. 

D obrze  go w tem poparł T raz y b u l  z mia

steczka
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steczka Styre. Wszędzie był obok A lc y 

biadesa. Bo głos Trazybula, b y ł  naydo- 

nostiieyszy ze w szystk ich  ryc e rz ó w  całey 

armii. Alcybiades nie mnieyszą swemu kra

jow i przysługę zrobił,  że obiecawszy Ateń- 

czykom pomoc i ło t ty  fenickiey, którey od 

króla perskiego na swoie spąrcie czekali 

Spartanie, albo przynaym niey u p ew n iw sz y  

A teńczyków  , że się pomiefliona flotta ze 

spartańską nie z ł ą c z y ;  w y b ra b się  prędką  

Hs iey  spotkanie.- i tyle pr&cował , że T y-  

gafernes nie dotrzymał słowa Spartanom. 

JJie z łą c z y ła  się z^nietni td f lo t ta ,  lubo iuż 

pod; Aspendą widziana, (g) L e c z  za to i 

Spartanie i A teńczykow ję obwiniali A l c y 

biadesa'. że p rzygotow an e posiłki uchylił. 

Spartanie się atoli bardziey gniewali. O- 

skarżali go i zwalali na niego, że wm ówił w 
barbarzyńca, iako się mii starać, aby wszyst

kich G r e k ó w ,  iednych p rzez  drug ch osła

biał: żeby  wzaiemną klęskę popadli. R z e c z  

zaś nie w ątpliw a , że na c z y i ą b y  stronę 

przeszła flotta fenicka; poszłoby za tą zwy-

cięztw o.

(g )  Na briegach Pamiihi między Rodem i Cypreai..
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cięztw o. Ta bez wątpienia b y ła b y  panią 

morza. Po nieiakim czasie w A tenach, oba* 

łona przewaga 400. P rzyiacie le  A lcybia

desa, ogłosili się za stroną ludu, przychylnie  

i gorliwie. L u d  postanowił go p rzyw ołać .  

Jakoż nakaziiŁ mu pow rot. Ale Alcybiades 

miarkował , że leźliby  nic znacznego dla 

A ten  wprzód nie u czy n ił  ; zdawałoby się , 

^ako przywrócenie swa do o y c z y z n y  nie 

w in ien , t y l k o  litości ludu nad sobą, i stron

n ictw u  p rzychyln ych. Dla tym  swietniey- 

szego w ięc pow rotu , i nieiako tryumfalne

go; myslił o ważney w ypraw ie. W y ro k  dla 

aiebie przychyln y  , wolał mieć p r z y p is a-,y 

słuszności: w nagrodę niepospolitey zasługi. 

W y p ra w iw s z y  się z Samos, z niew ielką l i 

czbą okrętów , w y s p y  Kosu i K n id y  okrą 

**1- A  poznaw szy, że w ódz flotty spartań- 

sk iey  z c.iłemi siłami ku Ilellespcntowi po 

p ły n ą ł ,  r  A teń czykow ie  za nim się uda , 

z w ró c i ł  gpieszno w tę stronę: i losem pr y 

iazney fortuny , w porę właśnie na P °  

A teń czykom  w ig .  okrętów p r z y b y w a £ J  

obi- flotty  pod A b y d ą  na przec iw k

w a lc z y ły .  B itw a  do n ocy  trwała. T<- ie
dna ,http://rcin.org.pl
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d n a ,  i a k  d r u g a  f l o t t a  na j e d n y m  k o ń c u  b y ł a  

p o b i t a ;  g d y  n a d r u g i e m  s k r z y d l e  p r z e m a g a ł a .  

S k o r o  s i ę  u k a z a ł a  l l o t t y l l a  A l c y b i a d e s ? ;  o b i e  

s t r o n y  n a d z i e j ę  l u b  b o i a z ń  p o w z i ę ł y .  L e c z  a- 

n i  j e d n y c h  n a d z i e i , a n i  d r u g i c h  b o i a z u i , s k u t e k  

n i e  o d p o w i e d z i a ł .  S p a r t a n i e  b o w i e m  na w i d o k  

s p o d z i e w a n e g o  d l a  s i e b i e  p o s i ł k u ,  s w o i e  m ę 

s t w o  p o d w o i l i .  A t e ń c z y k ó w  o d w a g a  p r z y -  

' a r t a .  A l c y b i a d e s  na s w o i m  m a s z c i e  z n a k  

A t e ń s k i  w y w i e s z a :  n a c i e r a  na p r z e m a g a i ą -  

c y o h  S p a r t a n ó w ,  r o z p ę d z a  i c h ,  g o n i ,  i d o  

l ą d u  p r z y p i e r a .  W a l c z y ł  p o t ę ż n i e .  W i e l e  

o k r ę t ó w  s k o ł a t a ł  , w i e l e  p o t o p i ł .  ’Z a d a n a  

w i e l k ń  k l ę s k a  S p a r t a n o m .  Z g r u c h o t a n y c h  

n a w  l u d z i e ,  p u ś c i w s z y  s i ę  w  m o r z e ,  p r z y 

b y w a l i  w p ł a w  d o  l ą d u .  F a r n a b a z  n i c z e g o  

o d  l ą d u  n i e  z a n i e d b a ł ,  na  p o r a t o w a n i e  S p a r -  

t a n ó w .  S t a n ą ł  na c z e l e  s w o i e g o  w o y s k a ,  u- 

s z y r k o w a i  h u f c e ,  p o s u n ą ł  k u  b r z e g o m ,  c h c i a ł  

o k r ę t y  o c a l i ć .  A t e ń t z y k o w i e  o d e b r a l i  s w o 

i e .  3 0 .  o k r ę t ó w  z d o b y l i  ,  i  w y s t ń w i l i  z n a k  

s w e g o  z w y c i ę z t w a  na b r z e g u .

Ś w i e t n ą  p o m y ś l n o ś c i ą  u n i e s i o n y  A l 

c y b i a d e s ,  m i ć ł  t ę  a m b i c y ą ;  ż e b y  s i ę  w  t r y 

u m f a l n e j  postaci przed Tysafernem p o k a z a ł ,

G o-

http://rcin.org.pl



B I- ^ 3  230 € A D e .S. 

Gotuie  w ięc  na ofiarowanie mu wielu bo

g a ty c h  darów: tak wlasnem swoiem, jako 

t e ż  rze cz y p o s p o litćy  A te u sk ie y  imieniem. 

P r z y b y w a  do niego z w ystaw ą ateńskiego 

w odza godną. A le  nie b y ło  miłe nad spo

dziewanie p rzy ięcie .  Tysafernes i tak iuż 

przez Spartanów oskarżony, boiąc się ka

r y  za niewykonanie rozkazów monarszych, 

rad że mu się pora wydarzyła; bierze w a- 

reszt  Alcybiadesa, i odsyła  ieńca do.Sardes. 

T ym  sposobem chciał się zasłonić od skar

g i  Spartanów. W e  30. dni potem , A lc y 

biades konia dopadłszy  w y s u n ą ł  się z pod 

straży. P rz y b y w a  do Klazomenu. Z  zem

s ty  na Tysaferna, chwali się, że on go sam 

dobrowolnie w y p u śc ił .  Z  Klazomeflu uda- 

ie  się do flot t y  ateńsiuey. Mindar i Far- 

nabaz do C y z y k u  cofnęli. Alcybiades za

g rz e w a ł  żo łnierzy  i w ysta w ił  im potrzebę 

nękania nieprzyiaciela  morzem i  lądem. D o  

oblężenia nawet C y z y k u  zachęcał. , ,  Jezli 

, ,  zupełnego z w y c ię z tw a  nie otrzymamy; ży- 

, ,  wnoście i p ien iędzy  zabraknie., ,  W y d a ie  

rozkazy zbierania się do p orządku i rusza. 

Skoro do w y s p y  Prokonezu p rzy b y li ;  b ie
rze
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u e  w  środek i iotty  lekkie statki: ażeby 

g:e nreprzyiaciele nie domyślili iego zb li

żenia. Na iego szczęsrie, wypadła nawałni

ca z deszczem i piołunami. W sz ystk o  cie

mności okryły. N ie  ty lko  się zaś n iep rzy

jaciel, Alcybiadesa p rzyb yc ia  nie domyślał; 

lecz  sami A teń c zy k ow ie  skwapliwie na o- 

kręty  w z ię c i ,  ani postrzegli,  iak ruszano 

kotwice i płynęli.  G d y  roziasniało, poka

zały  się okręty  peloponezkie, nie opo

dal od portu wyszłe na bojowe ć w ic z e 

nia. O strożny Alcybiadeś> że b y  nieprzy

jaciela nie ‘spłoszy ł, a okręty widząc zna

czn ą  siłę nadchodzącą, do portu nie um

k n ę ły ;  każe inszym zdaleka ciągnąć, sam 

w e  40. statków zbliża się do nieprzyjaciela* 

i b itw ę  nasttęfcża. Zw iedziony- niepł^y-a 

ia ciel, pozorem, gardząc małą gfitstką, 'sta

cza  b itw ę  z ochotą. Spieszy- Natychmiast 

cała flotta Alcybiadesa. NieprZyiaciel się 

t r w o ż y  i ucieka. Alcybiades z 20. nayle- 

pszemi okrętami zbliża się ku brzegowi,na ląd 

w ysiada, goni uciekających. Wielu zabi- 

ia. Mindar i Farnabaz próżno na odsiecz 

stawaią- Poległ Mindar z nadz ,vyczaynem

mę-
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nięztwem działający. Farnabaz musiał u- 

stąpić. A te ń c z y  kowie plac otrzymali, zdo

b y li  obóz i f lottę .  W zię li  miasto C y z y k  

przez Farnabaza opuszczone i pom ocy 

w oysk peloponezkich pozbawione. Bo te  

ca łe  niemal zniesione b y ły .  A teń c zyk o-  

w ie  tą wygraną, nie ty lk o  utrzymali się 

p rzy  Hellesponcie; ale z okolicznego mo

rza wyparli Spartanów. Znaleziono ich li

sty nawet, w których  lakonicznym stylem 

donoszą Eforom »wieżą klęskę. ,,  Naymę- 

, ,  żnieysi polegli. Mindar zginą! Reszta 

, ,  w oyska umiera z głodu. My nie wiem y 

, ,  co robić ,  i w co się obrócim. , ,  Ta w y 

grana, żo łn ierzy  Alcybiadesa takiśm mę

stw em  natchnęła, tak wbiła  ich w hardosć; 

ż e m a ią c s ię  za n iezw yciężonych; nie ch c ie 

li się mieszać z jnnym oddziałem, któremu 

się była nie pow iodła  wypraw a. Bo T ra-  

z y l  przegrał pod murami E fe zu .  Efezya> 

nie na tę  pamiątkę, z  hańbą A te ń c z y k ó w ,  

zw yc ię zk i  sobie znak z bronzu w y s ta w il i .  

W y rz u c a l i  to żo łnierze Alcybiadesa, ż o ł 

nierzom Trazylla. Siebie i swego w odza nie- 

ikończenie nad nich w ynosili .  INie chcie-

Q »
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łi z niemi razem obozować, ani do b o io w iy  

za p rń w y  przych odzić .  Ale g d y  raz Farnabaz 

Z w ie lką  siłą iazdy i piechoty  na nichnapadł, 

iak w  okolicach A lid y  furażow3li; Trazyl ze 

swoiemi spieszno im na pomoc p r z y b y ł ;  nie- 

przyiacie la  odparł, i gnał za nim aż do no

c y .  O d  tego  czasu, dwie armis dotąd o- 

sobnym obozem stoiące, z łą c z y ły  się w je

den. W s z y s c y  żołnierze z powziętego dla 

siebie szacunku, wzaiemnie się chwalili P o 

wszechna radość i p rzy ia 'ń .  Nazaiutrz A l 

c y b ia d e s  znak z w y c ię z k i  postawił. Z łu p i ł  

kraie Farnabaza. N ik t  się mu nie śmiał o- 

pierać. Z abrał  z sobą wiele kapłanów i 

kapłanek- w krótce  potem w szystk ich  bez 

Żadnego okupu nazad odesłał. N a s tę 

pnie udał się na oblężenie Chalcedonu 

p rzec iw k o  Atenom zbuntowanemu. W  mie

śc ie  b y ł  spartański garnizon; Hipokrat w o 

dzem. Dowiaduie się pod czas oblężenia, 

ż e  Chalcedonowie do B ityn ii ,  iak na b e z

p ieczn e  m ieysce, do p rzy iac ió ł  i sąsiadów, 

s w ó y  maiątek unieśli. Z ostaw uie w ięc ar

mią, idzie z wybraoemi, od siebie na gra

n ice  B ity n i i .  P osyła  gońca do B i ty ń c z y -  

Łów, żali się o przechow anie maiątku Chal-
ce-
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Cedoóczyków. Bitynianie obawiając się 

g n ie w u  iego, w s z y s tk o  mu oddaią co od 

sąsiadów pod sw oię  straż p rzy ję li .  Zrobi* 

li z nim przym ierze i zw iązek. A lc y b ia 

des nazad powraca. Zm ocnił  oblężenie mia

sta, walem ku morzu posunionym Z  wiel

ką siłą staie na odsiecz oblężonemu mia

stu Farnabaz. Z  d ru g ie y  stron y Hipokrat 

tęg ą  w y c ie c z k ę  gotu ie . A lcybiades naprze

ciw dw u nieprzyjaciołom  hufce rozstaw ił.  

P o  długim odporze, naprzód Farnabaza do 

haniebney ucieczki przym usił.  Hipokrat 

na placu poległ z n a yb itn ieyszyn i  rycerzem . 

Alcybiades ku Hellespontowi do T a u ryk t  

popłynął. Podatki nałożył, pieniądze w y 

brał. W  t e y  w y p r a w ie ,  dostał miasta Se- 

limbryi: gdzie  ż y c ie  sw oie azardownie p o

d ał  w niebezpieczeństwo. C i  bowiem k t ó 

r z y  mu chcieli miasto poddadż; obiecali na 

hasło, pochodniąj o północy zapalić. L e c z  

skoro jeden sp ółzd rayca  drugich w yd ał;  

reszta musiała swem hasłem umówioną po

rę uprzedzić .  Jeszcze się w oysko nie ze

brało; pochodnia zaiasuiała. P i ln y  Alcybia

des pory nie chybia. B ierze  do 30. tylko 

Q s  żoł-
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t o łn ić r z y ,  innym daie rozkaz, żeby iak 

n ayprędzey  spieszyli. R u s z y ł  skwapliwie 

do murów. Zastaie bramy otwarte. Wię- 

cey  cokolwiek za nim z obozu przybiegło. 

Posuw a iak na pewną. W k ró tce  atoli s ły

s z y  nadchodzących gromadnie na odpor 

Seiimbryanów. Zaraz pomiarkował, że nie

ma nadziei mocą walczyć.. A le  dotąd w  

żadney potrzebie niezwyciężonemu, nie 

chciało się ustępować. P rzez  punkt hono

ru zb y t  posunionego, nie dosyć bacznie 

placu dotrzymuje. A le  rżu cił  się do prze

mysłu. Każe w trąby u derzyć ,  na prze- 

j t  nek boiu i milczenie. Skoro się zgiełk  

uspokoił; iednemu ze swoich rozkazuie ob

wołać. N iechay Sclim bryanie p rzeciw  

A teń czykom  broni n ie  dobywaią.. Na ten 

g łos, iedni z nich ostygli: rozumieiąc ża 

już  między murami iest cała siła nieprzy- 

iacielska: drudzy powzięli  nadzielę. Za- 

czyn aią  się um ow y o pokóy. W ciągu  tych 

traktatów , cała armia nadeszła. P r z e w i

dział  Alcybiades iak się rze cz  miała: że Se- 

l im bryyczykow ie  rtie b y li  od pokoiu dalecy; 

ale się bali łup ieztw a  Traków , którzy licz-.

me
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nie za obozem ciągnęli. Z łą c z y l i  się dla 

miłości Alcybiadesa, pod iego znaki, i o- 

chotnie za niego w slczyli.  A lcybiades u- 

wolnił miasto od te y  boiazni, N ie  posta

li w mieście Trakowie: z Se lym b ryyczy-  

kami po ludzku się obszedł. Skończyło  się 

na tśm, że załogę p rzy ię l i ,  i z ło ży l i  pewną 

summę. G d y  się to dzieie w Selimbryi, 

drudzy p r z y  Chalcedonie A te ń s cy  w odzo

w ie pod temi warunkami z Farnabazem po- 

k ó y  zrobili. , ,  Farnabaz pewne summy w y -  

, ,  liczy. Chalcedończykow ie pod panoWa- 

, ,  nie Ateńskie pow rócą. Podatki opłacą. 

, ,  Ateńozykowię w kraiach Farnabaza, po 

, ,  nieprzyiacielsku postępować nie będą. 

, ,  Farnabaz wszelkie bezpieczeństw o posłom 

,,  Ateńskim do dworu monarchy swego za* 

, ,  ręcz.a. ,, G d y  Alcybiades p o w ró c ił ;  w y 

magał po nira Farnabaz, żeby on równie 

iak drudzy te warunki poprzysiągł.  A lc y 

biades nie inaczey obiecał; aż pókiby sam 

Farnabaz p ierw szy  nie w yk o n ał sw ey  p rz y 

sięgi. Po obustronnem iey  dopełnieniu, 

w yb ra ł  się Alcybiades na Byzancyum. T o  

miasto me chciało takoż Ateńc2ykom  p o

dle-
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dłegać. O t o c z y ł  ie mocnym w  oblężeniu 

wałem. L ik u rg  A n a x y la y  z jnnemi niektó- 

remi znieśli się taiemnie z Alcybiadesem. 

P rz y r z e k l i  mu miasto w moc oddadź; b y 

le b y  rabunku nie było. Po takiey  umo

w ie ,  puścił pogłoskę, że go nagła potrze

ba w zyw a do Jonii. Jakoż w samo połu 

dnie rozpiętemi żaglami popłynął. Ale za

raz następuiącey n o cy  p o w rócił .  W yb ra ł  

nayw alecznieyszych, podstąpił  pod miasto 

i  w  naywiększem  uciszeniu porę nieiaką 

p rz e trw a ł.  Tymczasem flotta do. portu 

wpada, straże przemaga. K r z y k ,  zgiełk, i 

hałas, zdumiewa B y za n tyn ćw , tak niespo

dzianym napadem. Biegną w szyscy  z mia

sta na ratunek do portu. A' ci co b y l i  w  

zm owie z Ateńczykami, wpuścili  ich do 

miasta. N ie  obeszło się atoli bez krwi ro z

lania. W oysko  Peloponezkie, B eotow ie  i 

Megarenowie na załodze Byzauckiey umie

szczeni, odparli w porcie Atenczyków . C i  

k tó r z y  iuż na ląd wysiedli; musieli na o- 

Łręty umykać. P o r t  zabezpieczy wszy, rzu 

cili  ię Bizanscy r y c e rz e  na A ten czyk ów  

W mjeacie b ęd ących . T rw ała  bitw a upór-
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nS i długa. W  końcu p rzech yli ło  się z w y -  

c ięztw o  t a stronę Alcybiadesa i Terame- 

ria. Oba oni osobnym oddziałem -walczyli. 

K t ó r z y  miecza uszli; poszli w niewolą. B y 

ło  300. ieńców. Ale po b itw ie  żaden % 

Bizantynów nie zg in ą ł,  ani w y g n a n y  nie 

b y ł .  Pod tym  albowiem warunkiem pod

dało się miasto; że nikt skrzywdzonym nie 

będzie: każdego własność nienaruszona zo 

stanie. Dla tego następnie obwiniony w 

sparcie Anaxylay o zdradę, u spraw iedliw ił  

się s ła w ią  i p rzystoyn ą o b ro n ą . ,, N ie  iestem 

, ,  Spar.tauczyk ale Byzaijczyk. Widziałem nad 

, ,  przepasc-ą zguby nie Spartę; lecz B y-  

, ,  zancyum: które tak scisnione zostało; że 

, ,  nic dostać nie mogło. S z c z u p ł y  zboża 

, ,  zapas oddany Spartanom i Beotom. B y-  

, ,  zantynowie z żonami i dziećmi z głodu 

, ,  umierali, N ie  wydałem  ia w ię c  miasta 

, ,  nieprzyjacielow i; ale moię oyczyzn ę wyr- 

, ,  wałem z ostatniey klęski i nieszczęścia 

, ,  woytiy. Zatrzymałem p rzy  ży c iu  ludzi, 

, ,  którzyby niechybn ie  w o k rop n ey  t.ędzy 

, ,  ginęli. Poszedłem w tern; za zdaniem 

, ,  naycnotliwszyeh Sp arU u ów ; k tó rzy  to
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, ,  iedno matą za naypięknieysze, cnotliwe i 

, ,  sprawiedliwe dzieło, kray swóy oca lić . , ,  

Sędziowie spartańscy spoyźraw szy po so

bie, o c z y  spuścili. A n a x y la y  i iego spól- 

n icy  od sądu i niebezpieczeństwa uwolnieni.

A lcybiades po tyc h  w ypraw ach, nie

zmiernie iuż sobie życzy ł  oglądać oyczyzn ę.  

A lb o r a c z e y ,  po ty łu  odniesionych z w y c ię -  

ztw ach, dadź się w id z ie ć  o y c z y z n ie .  Tam 

się w ię c  udał. W sz ys tk ie  o k rę ty  miały 

tarcz i wielu rozmaitych łupów na nieprzy

jacielu  zd o b y ty ch  ozdoby. W szystko p rzy 

brane b y ło  w postać z w y c ię z k ą ,  tryumfalną 

w y sta w ę. W iele  okrętów , wiele znamion 

zabranych, w »kazkę poszło. P opisyw ał się 

p rócz  tego,wizerunkami popalonych statków, 

których było  niem ało. W z ię te  bowiem i 

spalone, do 2óoket w y n o s iły .  Co  zaś D u- 

rys z Samos, który się z rodu Alcybiadesa 

bydź cblubi, o iego p ow rócie  dodaie , że 

C h ryzogon  na pytyyskich  igrzyskach zw y- 

c iężca,  swoią fletnią, p ły n  okrętów w io

sła i mayłków kierował, że Kallipides w y 

brany aktor tra g ic zn y  , w bogatem odzie

niu, szarłatnym płaszczu , takty dawał, że

naczel-
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naczelny okręt z szarłatnym żaglem wszedł 

do portu: właśnie iakby tow arzystw o bie

siadników po w y y sc iu  z u czty ,  w maskach 

wracało; to się nie znayduie ani u Teopompa, 

ani u Efora, ani w Xenofoncie. N ie  ma na

w e t  podobieństwa , ż e b y  Alcybiades p r z y 

b y ł y  wygnaniec , po ty lu  sw ych p rz y k ro 

ściach , tak się ch cia ł  urągać z A te ń c z y -  

kd w . P rzeciw n ie owszem są, co świadczą, 

że nie. bez boiazni w porcie, stanął. A n i  

śmiał wysiąsdź z okrętu , póki z mostu o- 

krętow ego  nie postrzeg ł  Euryptoleina, swo- 

iego stryia, i wielu krew n ych  i przy jació ł.  

Bo ci zbiegli się na b rzeg ,  i ociągającego się, 

naglili do zniscia. Skoro na ląd w ystąpił,  

lud gromadami zebrany, ani patrzał na in 

szych wodzów. W s z y s c y  się koło A lc y b i a 

desa sk u p il i ,  iemu się zas ługiw ali,  iego 

w ień czy li  i błogosławili. C i  którzy  nié 

mogli z biizka do niego p rzystąp ić;  zdaleka 

patrzali. Rodzice pokazy wali go swym dzie

ciom. Powszechna radość wyciskała ł z y ,  

dlâ doznanych przeszłych nieszczęść. Ale 

obecne szczęście w porównaniu dawniey- 

szych p rzygód  rosło. „  N ig d y  b y  on był nie

»» c h Y
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, , ch yb ił  podbicia S * cy łii  (rozmawiali) nie 

, ,  b y ł / b y  próżne żadne nasze nadzieie; gdy- 

, ,  byśmy s ę b, li zdali na niego jednego , i 

, ,  iemu naywyższey komendy pow ierzyli.  

, ,  Bo teraz kiedy w ziął pod obronę i opiekę 

, ,  rzeczpospolitą , która nie tylko pńnowa- 

, ,  nie na morzu strac iła ,  ale się ledwie we 

, ,  wnątrz ostała , srodze w o y n ą  domową 

, ,  skołotana; przecięż dał iey odetchnąć. 

, ,  DzwigS ią z przepaści, do znaczenia pod- 

, ,  nosi. A  nie tylko iey panowanie na mo- 

, ,  T7.ii zatwierdził; lecz ią i na lądiie  zw y-  

, , c ię z t w a m i  uwień z y ł .  , ,  O d w o łu ią cy  go 

z  wegnania dekret u łożył K r y ty a s z  syn Ka- 

le s 'h ra ;  iak to sam o sobie św iad czy  w 

wierszach do Alcybiadesa: gdzie mu o wa

żności sw ey dla niego przysługi spomiua. 

, ,  W y ro k  za twoim  powrotem, przezemnie 

, , b y ł  naprzód wniesiony. Ja go p'salem : 

, , w i ę c  la c ię  p raw d z iw i-  pow róciłem  oy- 

, ,  c zyzn ie .  C z y l i  raczey  mdy ięzy  k sprawił 

,,  tw e odwołanie.,,  A;e chęci powracają

cemu csw iad czore ,  nie uw olniły  go od sta

wienia się n i usprawiedliwienie przed ludem, 

blanki A lcybiades, Opłakawszy swe rozli

czn e
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czne nieszczęście , lekko lud i ziomków 

obw iniał. C ałe  p r z y g o d y  swoie zwalił  na 

lo s ,  i iakis w ró g  swemu szczęściu  p rze c i

w n y. Zamiary niep rzyjació ł  w y s ta w ił ,  a do 

n ayw iększych  nadziei w zbudził.  A te ń c z y -  

kowie zniewoleni iego w ym ow ą, przezna

c z y l i  mu złote  korony , mianowali go w o 

dzem na lądzie i morzu. A n i  ograniczali iuż 

ie g o  w ładzy. C a ły  mu lóż maiątek oddano. 

N a d to  leszcze  kapłani rozkaz odebrali, u- 

wolnienia go od wszelkich p rzek lęctw  i 

złorzeczeń nań rzuconych , z n a y w y ż s z e y  

woli  ludu. Eumolpidowie i w oźn i obrzę

dowi, zatrudniali się odwoływaniem  swoie- 

go  nań przeklęctw a. Ale celnieyszy po

między niemi Teodor, miał odwagę p o w ie

dzieć. $ a  g o  n ie  p rzek lin a łem ) ie ż li  n ic  

z łe g o  dla oyczyzny nie zrobił. W śród t e 

go uwielbienia i pomyślności Alcybiadesa , 

wielka część ludu bez trosk liw ości  nie była: 

ze względu na^porę , w k tórey  p rz y b y ł.  

S tanął  bowiem tego dnia, którego się ob

chodzi Plunteria  toiest: obrządek obmy

wania i oczyszczania bogini. Tego dnia fo- 

iest 25go miesiąca Tliargelion, (maja) kapła

n i
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ni nazwiskiem V raxierg idow ie  obchodzą 

taiemną uroczystość.  Zd ey mui ą  ozdoby  i 

zakry wsią posąg bogini. Dla tego ze wszyst- 

ki  (1 dni nieszczęsnych , tego się naybar- 

d z i ć y  strzegą Ateńczvkowie  N i ew a ż n eg o  

■ w ten dzień przedsiębrać nie chcą. Zdawa-  

ło się im więc ,  że sama bogini  nie przyy-  

muie łaskawie powrscaiącego Alcybiadesa, 

ponieważ się zakrywa: iakoby ujiikaiąc ie- 

go widzenia.  Wszystko mu iednak poszło 

wedle myśli. Już sto okrętów: było, do że

glugi  got owych;  o d ł o ż y ’ on podroż.  Celem 

iego a m b i - c y b y ł  uroczysty obchod wielkich 

taiemnic. Bo iak tylko  Spartanic Deceleę 

zmocnili ,  i drogi % Aten do El e u zy b y  pil

nować zaczęli;  n iebyła  tak. świetni  pompa 

Ateńska.  Cały,  obchod rnu#iół się morzem 

udawać.  Stąd przymuszeni koniecznie byli 

opuszczać niektóre obrządki,  zaniechać tań

ców i innych szczególnych swego nabożeń

stwo okazek: iakie b y ł y  we zwyczaiu,  gdy  

drogą św iętą , niesiony b y ł  do E le u zyn y  

posąg Bachusa, Alcybiades miał sobie to 

za chlubne dzieło i punkt nabożeństwa , 

k tóreby  i od Bogów błogosławieństwo na

niego

http://rcin.org.pl



BI- 244 A D  E S

»lego ściągnęło, i od ludzi  wielbione było i 

g d y b y  t e y  uroczystości  dawnieyszą ś w i e 

tność przywróci ł ,  lądem prowadząc  obrzę

dowe gromady: pod strażą woyska przec iw 

nieprzyjacielskim napadom. Tak bowiem u 

siebie rozważał,  że albo Agis mimo mocną 

Dece ls i  załogę, dopuści  spokoynie Ateńs kie

go obchodu,  co mu znacznie umnieyszy 

wziętcscL,  i  s ławie iego zakał przyniesie;  

albo leżeli  zechce napadać, wted y  A l c y b i 

ades o cześć  bozką w a l cz y ć  będzie: za nay- 

większe i nayszanownieysze ze wszystkich 

taiemnice.  Walka będzie w  oczach oycz y-  

zny: a rodacy świadkami waleczności  i mę- 

ztwa.  To  gdy  sobie u łożył ;  ostrzega Eu- 

molpiddw i poświęconych obrzędom ludzi ,  

żeby się na swj^tną uroczystość  gotowali.  

G ó r y  strażą osadził.  Równ o ze dniem po 

różnych  stronach gońcow rozesłał.  W z i ą ł  

pod awoię straż kapłanów, uczestników ta

jemnic i całe br actwo,  z jego wybrańcami.  

Zasłonił  wszystkich rycers twem.  Idzie w  

przedziwnym porządku i czci  godne tn mil

czeniu pompa. N i e b y ł o  spanialszego widoku,  

ani godnieyszego maiestatu bo ztwa,  nad ten

rycer-
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rycerski  obchód i w y pr aw ę świętą.  C i  na

wet,  k t ór zy  nie zazdrościli  cnót Alcybiade

sa;  musieli p r z y z n a ć ,  że niemméy nny- 

w yżs ze go  kapłana urząd, iak i wodza spra

wował.  Nie śmiał się nigdzie pokazać nie

przy jaciel .  Alcybiades iak szczęśliwe ca łą  

pompę do Ei eu zyn y  przeprowadzi ł;  tak ią 

w  ztipełnćm bezpieczeństwie do Aten od

prowadził .  W i ę c ć y  mu to ieszcze ufności 

dodało.  Ryce rs t wo  iego nieinaczéy sądzi 

ło; ty lko  że będą niezwyciężonemi,  skoro 

táki  wó dz  władać niemi będzie.  U gminu 

osobliwie,  nńdzwyczayną przychylność  po

zyskał .  Chciel i  go usilnie z naywiększą 

żądzą królem obwołać.  Wie lu  się z tein 

iawnie oświadczało.  Wie lu  w tymże  celu 

do niego przychodzi ło.  Upominali go,  ż e b y  

się wyniósł  nad zazdrość Nie  będziesz się 

w i ę c ć y  t r o sz cz y ł  o ustawy,  o wyroki  , o 

kreski dlá siebie. Unikniesz gadaczów, któ

r z y  swym ięzykiem i szczebiotaniem inte

resa mieszają. Rządzić  będziesz sam podług 

aw éy  myśli: bez boiazni donosicielów. N i e  

wi ed z ie ć  iak w t ć y  mierze Alcybiades my- 

sl i ł ,  iakby sobie postąpił .  A l e  z możnych

prz*-
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przednieysi,  lękaiąc się pożaru,  którego i* 

skierki widzieli;  naglili go do wybrania się 

bez odwłoki.  Zezwalal i  na wszystko  , co  

zażądał.  Ta ki ch  mu wo dzó w za hollegów 

przydal i;  k tórzy  mu byl inaymilsi .  W y s z e d ł  

tedy  z portu w sto okrętów. P r z y l ą d o w a ł  

do Andros,  na pomstę za powstanie t é y  w y 

spy.  Wielkim tam boiem kraiowców iSpa r-  

tanów z w y c i ę ż y ł .  Ale nie wz ią ł  sâméy 

stolicy.  Stąd p ierwszy powód następney  

na niego skargi nieprzyjaciół  w Atenach.

Nie było cz łowieka ,  króremuby nabyta 

wziętość  i s ława w i ę c ś y  szkodziła.  P rz e 

konanie o iego waleczności i męztwie,  prze

zorność tak wysokiego stopnia , zdolność 

nieporównana, w tow arzystwie  ty l u  dzieł  

świetnych, jaodawała  go w podeyźrenie ,  że 

nie chciał uczy nić  ; kiedy czego nié mógł. 

Już ani w i e r z o n o ,  żeby nié mógł :  w ićm 

zaufaniu i  pewności ,  że co tylko  zechce , 

tego bez trudności  dokaże. C o  dzi tń w 

Atenach,  nowych z w y c i ę z t w  po riim czeka

no: podbicia Chio ,  zawoiowania c a ł e y  Jonii. 

Gniewali  się nawet A t eń c zy ko w i e ,  że nie 

tak rychle pr zy cho dzą  nowiny;  iak oni so

bie
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bie ułożyli.  Albo że iego z w yc ię zt w a ,  nie 

idą w równi ze skorą ich imainacyą. Al 

na to bynâymniéy względu nie dawâii , że 

ten wódz zwycięzca ,  nié miał pieniędzy na 

takie nakłady. W oy n ę  wiódł  z narodami, 

które miały swym podskarbimi wielkiego mo

narchę.  Często  musiał Alcybiades obóz i 

flottę opuścić; ażeby skąd pieniędzy i ży

wności  dostał. L e c z  oto początek i źrodło 

ostatecznego zarzutu.  Lisander wysłany ze 

Sparty nay wy żs zym  wodzeni sił lądowych i 

morskich,  miał od Cy  1113a dostarczane sum

my. Po 4. obole srebrne na każdego maytka 

mógł wydawać,  zamiast co dawniéy po 3. 

t y  ko brali. Alcybiades ledwo,  i to z wiel 

ką c iężkośc ią  mógł po 3. płacić , i to nie 

zawsze.  U lał się po pieniądze do Karyi .  

Zosta wi ł  An t y o c h o w i  ( k )  komendę flotty.  

Z  Antyocha by ł  dobry styrnik.  Ale c z ł o 

wiek  nie na wodza. Z u c h w a ł y  i nieuwa

żny.  Rozkazał  mu wprawdzie  Alcybiades 

przed swoim wyjazdem,  żeby  się nie ważył  

b i t w y  staczać: c h o ć b y  się nawet nieprzyja

ciele
*S

(k) Który mu ilâwniéy przepiórkę złapał.
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ciele zbl iżyl i  i w y zy w a l i  do boiu. Ale cz łek  

o sobie uprzedzony  i płochy , nie dbał  na 

rozkazy wodza. Zabrał  woy sko  na s w ó y  

okręt,  przybrał i drugi,  kr ąż y ł  ku Efezowi .  

P ły n ą ł  1 powracał  n i e r a z ,  tuż  pod przo

dami nieprzyjacielskich okrętów.  Prze-  

iazdem lż y ł  i łaiał. W y s ł a ł  kilka okrętów 

Lizandcr na iego pogoń Ale w id zą c  , że 

mu Ateńczykowie z ca łą  f łottą na pomoc 

ruszaią; i on ca łą  flottę posunął  i pobi ł  A-  

teńczyków.  An ty oc h  zginął ,  wiele okrę

tó w ,  wiele ieńców dostało się Spartanom. 

C i  po bi twie znak swego z w y c ię z t w a  po

stawil i .  Alcybiades g o t o w a ł  się na pomstę. 

Skoro następnie z Samos powróc i ł ,  w y z y 

wał  Lizandra na bitwę.  A le  ten na otrzy-  

maney korzyści  przestaiąc,nie wyszedł  pr ze

c i wk o  niemu. W t e d y  Trazybul  syn Trazo- 

na nayniebezpieeznieyszy w calem w oy sku  

Alcybiadesa n ieprzyiaciel ,  udał  się na iego 

skargę do At en .  Na podpalę większey  nie

nawiści w umysłach Alcybiadesowi  niechę

tnych,  publicznie na wielkiem zgromadze

niu podczas obrad w y r a z i ł — ,, że zupełnie 

, ,  Alcybiades wszystko zepsował.  On przez 

R  ,,  złe
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ft złe uży c ie  powierzoney  w ła dzy ,z nis zc zy ł  

, , f lottę Ateńską.  On ślepo zaufał  ludziom 

,,  rozpustnym, piiakom, pochlebcom. T a c y  

, ,  u niego maią wstęp i wziętosć.  Takich  

,,  on z rzędu maytków,stawi/i na pierwszym 

,,  stopniu po sobie. Takim powierza ca- 

, ,  ł e y  swoiey powagi:  ż e b y  nią wsparci  , 

, ,  zbogacali się po prowincyach.  A  sarn przy  

,,  biesiadach, nurza się w puharach. T y s i ą c  

, nieprzyzwoi tosci  popełnia.  Jego nieprzy-  

, , s t o y n e  zabawy,  kr zyw dę  czynią czc i  A-  

, ,  teńskiego imienia. Puści ł  się sromotnie 

, ,  na wszy stk ie  rozwiozłosci .  Zy ie  nieod- 

, ,  stępnie z kobietami Jońskiemi, i Abydzkie- 

mi. F lo t t ę  na widoku nieprzyjaciela 

, ,  porzucż .  ,,  P r ó c z  tego mu zarzucano, że 

W T r ac y i  koło Bizancyum,  powystawia ł  

twierdze,  dla swego schronienia: iakby nie 

mógł,  albo nie chciał  ż y ć  w  swoim kraiu. 

A t e ń c z y k o w i e  uwierzy l i  potwarZom: mia

nowali  w o d zó w  innych,  swoię złość i nie

chęć na niego wyzionęli.

Do wie dz i aw sz y  się Alcybiades,  iak idą 

rz e c z y  w Atenach; oddalił się z obozu. P o 

zbierał  obce woysko,  i swoim kosztem wo y-
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nę prowadził  w kraiach Trackich,  wielkie

mu królowi niepodległych. Wiele  on tama 

rozmaitych z d o b y c z y  dostatków zebrał. 

Niezmierne miał summy w gotowiznie.  

Greków okolicznego kraiu mieszkańców, 

broni ł  i warował  od napadu barbarzyńców.  

P o  nieiakim czasie Tydeusz . Menander i 

Adymant wodzowie ateńscy znayduiąc się 

w  Egos— Potamos z ca łą  swą f lottą,  z w y 

kli by l i  każdego poranku napastować flot- 

tę  Lizandra pod Lampsakiem. Z  chlubą i 

szydzeniem w yzy wa l i  do bitwy Spartanów. 

P o w ró c i w s zy  nazad, od swych  przegró-  

żek,  resztę dnia bez ostrożności ,  w niepo

rządku trawili.  Ni e  zdawał  się im stra

szny  nieprzyiaciel ,  k t ó r y  na ich w y z w a 

nia z portu nie wychodził .  Gardzil i  nim, 

iako słabszym. Alcybiades ,  k tóry  nie by ł  

od nich daleko, p o ry  nie chybiał ,  żeby s w e 

mu kraiowi nie pomógł. W si a d ł  na konia 

i poiechał  do wodzów ateńskich.  Pr z e

kładał im niedogodne,stanowisko dla f  o t ty  

obrane. Nie maią bowiem ani warownego 

portu w blizkosci, ani miast w  sąsiedztwie. 

Muszą aż z  odległey Sestyi  żywn ość  spro-

R a wa-
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wadzać .  Do  tego wiele stąd szkody , że 

morski lud,  skoro do lądu przybiie;  sta- 

tk ów nie pilnuie. Wolno mu rozbiegać się 

tu  i owdzie.  A  nieprzyjacielska flotta, 

t u ż  iest  przed w a m i ,  słucha i wy ko ny wa  

pilnie swoiego wodza rozkazy .  Radzi ł  im 

t e d y  stanowisko odmienić , odpłynąć do 

Sesty i .  Nie by ła  dobrze rada przyjęta.  

N i e  chciel i  go słuchać wodzowie.  T y d e -  

usz nawet ,  od inszych p o p ę d l i w s z y , gór- 

n i ey  go i zuchwaley  traktował.*,  Niep óy-  

, ,  dziesz t y  stąd przecz ? Kto  cię tu posłał  

, ,  żebyś rozkazy nam dawał?, ,  Ustąpi ł  A l 

cybiades nie be z  iakiego podeyźrenia,  że 

A te i i cz y ko w ie  muszą bydź  zdradzeni.  O d 

prowadzającym go z obozu niektórym p r z y 

jaciołom to w y r a z i ł . ,, G d y b y  mię byli, tak 

, ,  źle nie pr zy ję l i ;  byłbym ia nieprzyiacie-  

, , l a  zmusił albo do b i t w y ,  albo do o ds tą

pienia f lo t t y , ,  Niek tó rzy  to mieli za w y 

raz ch l u b y  i przechwalania się. Ale insi 

upatrywali  podobieństwo do prawdy.  Mógł  

bowiem Alcybiades pozabierać na statki z 

sobą wie lu Traków,  dobrych ieźd zc ów i 

s t r ze lców,  wys iesdź na ląd, i ude rzyć  na
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Spartanów: coby ich musiało zmieszać i o 

nieporządek przyprawić.  Jakóżkolwiek bądź 

wkrótce  dowiódł  następny skutek przezor

ności Alcybiadesa. L izander  z omyłki w o 

dzów Ateńskich korzystaiąc,  napadł na nich 

kiedy się go niiymniey spodziewali .  Osin 

tylko okrętów z Kononem ocalało. W s z y s t 

kie insze, zgoła do 200 żaglów , dostały 

się w  moc z w yc ię zc y .  3000 ieńców zagar

nął.  T y c h  potem Lacedemonczykowie za

mordowali: skoro po swoiem zw yc ię ztw ie  

pod Lampsakiem stanęli.  Lizander wz ią ł  

A t e n y ,  popalił  okręty ,  poobalał mury ł ą 

cz ąc e  port  ze stolicą.  A lcybiades  p r ze 

rażony takiem szczęściem Spartanów,  a b o 

jąc się, żeby w moc ich nie wpadł,  po nie

waż  byl i  iuż panami ziemi i morza, poie- 

chał do Bi t yn i i  z niezmiernemi skarbami. 

Lu b o  w swoich fortecach daleko w ię c ey  

zostawi ł ,  aniżeli  w z i ą ł  z sobą. W  Bi tyni i  

skradli n u  T>akowie nay większą część  

zbioru. T o  mu dało mysi udania się do ' 

dworu Artaxerxesa.  O b i e c y w a ł  sobie,  że 

iak go król pozna, osądzi  niemniey po ży

tecznym,  iak tam by ł  niegdyś Temistokles.

Alcy-
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Alcybiades pr zy zw oi t sz y  i s łusznieyszy 

miał pozor udania się do monarchy per

skiego.  Bonie  iak Temistokles przec iwko  

rodakom obrony,  ale dla rodaków przec iw 

nieprzyjaciołom pomocy szukać umyślił .  

W  nadziei więc ,  że go Farnabaz ze wszel- 

kiem bezpieczeństwem do dworu wysz le  , 

udał się do tego wodza do F ry g i i ,  gdz ie  

z nim przez nieiaki czas bawił. Miał wiel 

ki  dla siebie szacunek, cześć i wz g lędy .  

A te ńc zy ko w ie  byli w ostatniey rozprczy .  

Cała ich przewaga upadła. Ale gdy do te

go i pwoię wolność utracili  , bo ich L i -  

zande-r oddał w  moc 30 rządców,  t y r a 

nami zwanych;  pr zyc h o dz i ły  im na mysi 

mądre uwagi po czasie.  Nie zważali wprz ód  

na nie kiedy pora była.  Wtenczas  się one 

zaś na nic nie przydały.  Płakali żałośnie,  

wyrzucal i  sobie i l iczyli  iedne po drugich 

uchybienia i omyłki  swoie.  Z  tych  nay- 

większą  winą bydź  uznawali, że nie słu

sznie A l c y b i a d o w i  komendę odięli. Bo ka

rząc nieroztropność styrnika , za którego 

win ą  kilka okrętów ubyło,  zbłądziliśmy 

g o r z e y  daleko; gdyśmy się pozbawili  ba

czne*
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cznego  wodza i doświadczonego: który b y ł  

jednym z naywiększych  wojowników.  Je

dnak wśród zapadłych ciemności,  pokazy

wał  się zdaleka iâkis promyk nadziei. Jesz

cze  póki ż y ł  A lc yb i .d es ;  nie ze ws zyst -  

Jtiém o losie swoim zwąt pi l i .  Bo  ieżeli  W 

piérwszém swoiém wygnaniu,  nié mó :i ż y c  

spokoynie od boiu daleki; tym bardz ićy 

teraz nie sciérpi  dumy i zuchwalstwa la- 

cedemońskiego; srog iéy  niesprawiedl iwo

ści trzydziestu tyranów.  Taką  się oni W 

tenczas nsdzieią karmili. Jakoż nie było to 

w j stocie beż  gruntu,  co sobie lud po

wtarzał  i obiecywał.  T r zy d z i es t u  bowiem 

ty r a nó w,  dla swego własnego bezpieczeń

stwa, za rzecz potrzebną U2nâl i  śledzić z 

pi lnością Alcybiadesa,  uważać na iego kroki 

i zamysły.  Krycyasz  nakoniec w y s t a w i ł  

Lizandrowi  , że demokracyi A t e d î k i é y  upa

dek, zapewnia Sparcie panowanie nad Gre-  

cyą.  Nié mogą się iednak A te ń c z y k o w i e  

zupełnie do arystokracyi  p r zy zw yc za ić .  

Póki  Alcybiades ży i e ,  nigdy  nie da poko- 

iu. Zawsze  myslić będzie o zruceniu iarz- 

ma wt łoczonego.  Nie  zważa ł  na to Li-  

zander, póki mu wyraźnie  E f j i o w i e  nie
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rozkazali,  jakimkolwiek sposobem zg ładzić 

Alcybiadesa.  Choćby to n a y w i ę c ć y  ko 

sz tować  miało. Czy l i  się oni bali niezmor

dowanie czynnego męża wie lk iey  waleczno

ś c i ,  i śmiałego na naywiększe przeds ięwzię

cia wodza; czyl i  te ż  dla dogodzenia zem

ście Agisa,  tak postanowili .  Co  iuż od 

swego rządu odebrał  Lizander,  oznaymu- 

ie Farnabazowi,  i zupełne mu tego w y k o 

nanie poleca,  Farnabaz ie zdaie na swego 

brata Magesa i st ryia Susamitra, Alcybiades 

ż y ł  z upodobaną od siebie Tymandrą,  w je- 

dney  okolicy f rygiysk iey .  Raz mu się śni

ło,  że przebrany w suknie s w e y  przy ia-  

ciołki ,  na łonie ipy spoczywał.  Ona go 

zaś czesała i malowała mu tw a rz ,  iak ko

biecie.  Drudzy  mówią , że mu się śniło, 

lakoby mu Mages g łowę ucinał .  W s z y s c y  

się atoli zgadzają, że iego senne marzenie, 

mało co przed śmiercią przypadło.  Na zgła

dzanie iego w y s ł a ń c y  nić mieli tyle  o d 

wagi ,  żeby do  iego pokoiu wnisdź mieli.  

O b t o c z y l i  dom, w  którym mieszkał i pod

palili go do koła. Alcybiades zaraz pomiar- 

hował,  co sie to zn a cz y .  Różne naprzód 

odzienia, s p r z ę t y , obicia w  ogień rzuca.

P ła sz czhttp://rcin.org.pl
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Płaszcz sw óy  na lewćra ramieniu o k rę c i w 

szy,  bierze w  pr aw ą  pałasz, puszcz.i  się 

w  pożar,  i przebiiâ się przez płomienie 

w  całości.  Rzucone sprzęty nié mogły się 

ieszcze spalić. Widok  rycerza w tńkićy 

postaci,  zdumiewa barbarzyńców. Oddala- 

ią się na stronę,  Żaden go nie goni,  ani 

zaczepia Ale w s zy sc y  cofaiąc sie i uoieka- 

iąc, łuków natężali, póki  od ich strzał 

martwy  nie poległ.  Jak ustąpili; Tyman- 

dra zwłoki  zebrała, W  naypięknieysze swe 

suknie obwinęła  ie i nakryła. Pogrzeb 

miał iak na ów czas, p r z y s t o y n y  i okazały.  

M ó w ią  że sławna Lais Koryntskà  była 

córką  T y m a n d r y ,  A le  się dostała w nie

wolą w małem miasteczku sycyl iyskiém 

Hykkarze,  N i e k t ó r z y  zaś, autorowie zga- 

dzaiąc się na to,  com tu umieścił  , tema 

się ty lko  przec iwią ,  że ani Farnabaz, ani 

Lizander.  ani Eforowie nie byl i  p r z y c z y 

ną Alcybiady  śmierci. Ale że 011 uwió dł  

iednę kraiową znacznego  rodu panienkę , 

i t rzymał  ią przy  sobie. Cz ul i  na k r z y w 

dę bracia, dom zapalili,i samego z płomieni u- 

ciekaiącego postrzałami dosięgli.

K o n i e c  A l c y b i a d e s a ,http://rcin.org.pl



Roku od założenia Rzymu . 266,

Drugiego roku olimpiady - - - * 7 3 -
Przed erą , Chrescisńfką - - 4 »5 -

O dstępnie z  Wolakami od Rzymu.

Dom Marcyuszów w Rzymie wy dat  

•wielu znacznych mężów z rodu patryey- 

uszów.  Ar c u 3 Marciu3 wnuk N.umy, po Tul-  

lu Hostyl i j iszu panował .  Publius i Kwin-  

tus Marcyuszowie , k t ór zy  dali Rzym ow i  

nayobfitszą wodę i naylepszą ze w sz y st 

kich,  by i oba z tego domu. Równie iak 

Censorinus: którego lud rzymski podwa- 

kroć Cenzorem obierał.  A na iego potem 

przełożenie,  tę ustawę zrobił .— Urząd C en 

zora  n i c  /noże bydz dw akroć itdn em u 'da

w any.
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znany. Cotzit IYLarcius którego ży c i e  opi- 

suię, u tr ac iw sz y  oyca w dzieciostwie,  pod 

dozorem matki b y ł  wy ch o w a ny .  Przykład 

iego dowodzi ,  że stan sierocy ,  wielu nie

szczęściom prawdziwie podlega., Nie p r z e 

szkadza iednak do nabywania cnoty i w y 

sokich przymiotów.- które są. cechą wiel 

k ich  ludzi. Próżno podłe dusze,  st:'in sie

r o c y  winuią: jakoby- mnieysze o sierotach 

staranie, przyczyną  b y d ź  miało ich spodle

nia i nizkosci umysłu. L e c z  z drugiey stro

n y  tenże sam Marcyusz o ważney praw 

dzie przekonywa,  że naywybornieysza na

tura, edukacyi  pozbawiona,  iak dobra i 

buyna rola, niedobrze uprawna, wiele szko

dl iwych  roślin wr az  z pożytecznemi  w y 

dalę. Bo iego męztwo,  stalosć i moc du

szy,  w  żadnem przedsięwzięciu nieprzeła- 

mana, zrodziła w  nim ż y w o ś ć ,  odwagę i 

zapał  na wykonanie dzieł  wielkich i nay- 

trtidnieyszych. A le  oraz,  wkorzeni ła  złość 

nieubłaganą,  u p ó r n a d z w y c z a y n y .  N i g d y  

on w życiu nikomu nje ustąpił  Pr z yk ry  

i nieznośny w towarzystwie.  W  traktowa

niu z ludźmi niezręczny.  ¡Ci nawet co

się
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się dziwil i  niesłychaney iegó wy trz ym a ło 

ści ,  p r a c y ,  oboiętnosci na ponętę rozkoszy  

i bogactw,  zówiąc to sprawiedliwością , 

wstrzemięź liwością i wielkością duszy,  c i  

sami mówię, nie bez wstrętu,  z nim obco

wali. WoIe' i  unikać niedogodnego c z ło 

wieka: k tór y  zawsze lubił  przewodzić  : a 

łagodności umysłu n igdy  nie miewał.  Tak 

to ie.»t prawda , że nayprzy iemnieyszy  

o w o c ,  którego ludzie w s łodyczy  towa

rzy stw a  Muz kosztuią,  nie inny jest; ty lko  

ten,  że by  poskramiali, złagodzili  i wykształ 

cali przez naukę i edukacyą , t w a rd y  i 

dziki  s w ó y  charakter. Rozum wszystko 

miarkować powinien : znać co iest nad to: 

t rzymać się w n ieprzestępnych granicach, 

W  owyc h  czasach, odwaga rycerska,  wale

cznością  i męztwem nazwana, była nay-  

szacownieyszą  u Rzymian cnotą.  Cz ego  

sam ogólny w y r a z  w tym rod zaiu . do w o 

dzi. Bo t e y  szczególney  własności  c z ł o 

wieka,  nadane iest męztwa od męża n a z w i 

sko— virtus. Marcyusz ,  który ieszcze w ię ce y  

ed innych Rzymian swoicgo czasu, miał 

skłonności  do w o y u y ,  nie bez p r z y c z y n y

sądził ,

http://rcin.org.pl



259 O L A N .
sądzi}, że na mało się przyd a  obca broń 

j sztuczna,  bez umieiętnosci  użyc ia  przy- 

rodzoney. Tak się w i ęc  dobrze zaprawił  

i zahartował,  na wszelkiego rodzaiu siły i 

zręczności ćwiczeniach:  że w  biegu nie 

wymownie szypki ,  w  mocowaniu b y ł  nie 

zwalczony.  A  gdy  przysz ło  do boiowey 

potrzeby;  nikt  mu nie mógł wydołać.  Z a 

wsze  był  z w yc ię zc ą .  Ró wie nn ic y ,  k t ó r z y  

w  spólnych Ćwiczeniach,  ubiegali się z nim 

o nagrodę męztwa i odwagi; nigdy  sw e y  

przegraney nie pr zypisywal i ,  t y l k o  nadzwy- 

cz ayn ey  iego sile i wy trzymałośc i ,  która 

się pod żadnym pracy  ciężarem nie ugię

ła. P i e r w s z y  boiowy popis,  za bardzo mło

d y c h  lat odbył .  K i e d y  Tarkwiniusz p y 

szny,  z króla wy gna nie c ,  po przegranych 

wielu b i twach,  całą resztą woiował ,  i sta

nął  na czele rozmaitych narodów włoskich.  

Usiłowały one przy  wrócić go do tronu. Nie  

tak przez wzgląd  pr zys ług i  dla niego; ia- 

ko w celu oparcia się zrostowi  Rzymian.* 

k t ór zy  boiaznią i zazdrością okoliczne kra- 

ie napełnil i .  W  oporney o w e y  b i twie  t 

gdzie się k ilkakrotnie z naywiększem usi-
łowa-
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łowsniem los przeważał  , Marcyusz pod 

okiem Dyktatora z odwagą zdumiewaiącą 

wa lc zą cy ,  postrzega na ziemię powalonego 

Rzymianina. Biegnie zarftz na iego pomoc, 

zasłania swoią osobą ,  st rzymuie zamach 

nieprzyjaciela i zabiiâ go na mieyscu. Po  

zw y c ię zt w i e ,  uwieńcza  go wódz wieńcem 

gałązki  dębowey.  Taką odnoszą cześć R z y 

mianie; gdy  który z nich na woynie spół- 

obywatela ży c i e  ocali. C z y  oni tak c z y 

nią dla czc i  dębu, z nasladostwa Arkady-  

anów: za wyrokiem Apollina, zindaczam i 

żo łęd zi  mianowanych: c z y  dla tego,  że dąb 

iest  pospolitém drzewem, a wodzowie  znây- 

duią wszędzie waleczności  nagrodę: czyl i  

też  że rozumieią,  iż nié ma p r zy zw o i t sz é y  

korony dla tego ,  co spółoby watela od śmier

ci  wybawia,  iak dębowa korona. Dąb  al

bowiem poświęcony iest zb aw cy  miast opie

kującego się niemi Jowisza. Oprócz  tego ,  

dąb z dzikiego drzewa iest naypłodniey-  

szym i mocy rcaywiększey. P ierw otn i  lu

dzie z dębu mieli pokarm i napóy.1 toies t  

żołędzie i miody. Dostarczały itn też  dę

b y  zwierzynę  i ptastwo. Mówią  że dwo

je
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ie bl iźniąt  Kastor i Pol lux znaydowało się 

na tey bitwie: po ktdrey  zaraz widziano 

ich w Rzymie konno w śród rynku zaku

rzonych.  Oznaymili  otrzymane z w y c ię z -  

t w o ,  w tem samem mieyscu, gdzie teraz 

maią swóy kościół  i wodoskok. Dz ień ten 

iest  bardzo sławny dla t e y  w y g ra n e y  15, 

Lipca.  N a z y w a  się idus  ku cz c i  dwu brać i. 

C zę sto kro ć  sława i cześć młodych,  pomier- 

nie żądzą  c h w a ły  zapalonych, kiedy iey 

zaprędko nabyli;  w dalszym wieku s tygnąć  

z w yk ła .  Ugaszają w  sobie bez trudności  

o n e y  pragnienie,  Ale umysł  niepospolity,

a wyniosły,  samą czcią,  którą odbiera,  coraz 
0

bardziey do ch wa ły  się wzbudza i wznosi .  

W z i ę t o s ć ,  którą t a c y  iuż maią, pędzi  ich 

gwał townym iakoby wiatrem, do świetnych 

dzieł  i wielkich.  Otrzy man ey  bowiem na

gr o dy  nie p o c z y t u ią  tylko  za zadatek 

oczekiwania po sobie. Mieliby zaś sobie za 

w s ty d ,  opuszczać się w  działaniu, i swoię 

•własną tym sposobem s ła wę  zdradzać;  g d y 

by  iey nie przewyższal i  i eszcze  głosniey- 

szemi dziełami. Tak b y ł  Marcyusz  p r z e 

konany. Sobie samemu, siebie samego do

prze-
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pr zewyżki  założył. Usi łował  się odświe

żać nowemi zawsze czynami.  Wielkie i 

znamienite , do wielkich i znamienitych 

przydawał .  Tak zebrana z dzieł  wielkich 

sława , coraz bardziey pomnażała się i ro

sła; iak skarby do skarbów gromady sypa

ne. P ierwsi  i ostatni wodzowie pod któ- 

remi s łuży ł ,  ubiegal i  gję właśnie, kto ie- 

go waleczność chlubnieyszą czc ią  zaszczy

c i .  Rzymianie bowiem W tych  czasach, pro

wadzi l i  wielkie woyny: zdarzały się wiel 

kie i l iczne bitwy. Ale żadney nie było,  

gdz ieby  Marcyusz,  iakiey korony i zasz

c z y t u  męztwa nie odniósł,  U innych c e 

lem nięztwa i cnoty,  iest chwała.  U nie

go s/imeyże ch wa ły  celem, b y ło  sp rawie

nie radości matce: którą uprzeymie kochał.  

Bo g d y  ona słyszała iego po ch w a ły ,  g d y  

patrzyła na te korony,  które dla siebie p o 

zyska ł ,  gdy się ich dotykała rękami, i 

radosnemi łzami skraplała; ro z pł yw ał  się w  

weselu Marcyusz.  W  tem swoię naywyż-  

szą szczęśl iwość zakładał. Takim się nie

gdyś Epitninondas wydawał .  Bo za nay- 

większe swoie szczęście po czy ta ł ,  że iego

ociec
http://rcin.org.pl
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ociec i matka byli świadkami odniesionego 

przezeń pod Leukfrą  z w y c  ę/twa.  Ale iego 

rodzice,  dożyl i  oboie tak chw alebn ćy  po

ry; uweseleni celuiąoą sławą swego dz i e

cięcia.Marcyusz zostawiony od oyca  sierota, 

tę obfilosć radości, którą miał razem oyca  

i matce z siebie sprawić;  na iedną matkę 

przelewał .  Ale nigdy nié miał dosyć  na 
téy  czci ,  którą ićy wyrządza ł:  ani na t é y  ra

dości,  którą ićy czyni ł .  Prosiła go 1 na

gliła Wolumnia do ożenienia. Ożeni ł  się i 

by ł  iuż oycem.  Ale  zawsze w  domu ma

tki  przemieszkiwał.  G d y  iuż nabył zna- 

cznéy wzię tosci  i powagi  w Rzymie;  se

nat stronę możnieyszych t rz ymaj ący ,  za

wsze był  w rozróżnieniu i wo y ni e  z lu

dem, od l ichwiarzy uciążanym. Ty ch  bo

wiem,  którzy nie wiele mieli; poszła chu

doba na taxę. A  k t ó r zy  nic nié mieli; p o 

szli sami w niewolą. Lub o  okazywali  chwa

lebne bl i zny  za o y c z y z n ę  na bitwach: oso

bliwie z Sabinami. Jakoż nie inaczëy się 

na woynę z niemi skłonili; tylko że maię- 

tni przyrzekl i  się cdfąd lepiéy 2 niemi cb- 

S  cho-
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chodzić .  C o  mieli nawet sobie zaręczono,  

Maniusza Walerego dyktatorską powagą. 

L e c z  g d y  po tylekroć wystawil i  swe ż y 

cie na niebezpieczeństwa;  po wydńnycl i  

b i t w a ch ,  i odniesionych z w yo ię z tw ae h ,  ul

g i  nie doznali.  Niemiłosierni l ichwiarze , 

go rz ey  się z niemi obchodzili .  Senat zda

w a ł  się niepamiętnym uc zyn ion yc h  obie

tnic.  Szli  do więzienia odłużeni  rycerze .  

Trzymal i  i ch tam wierzyciele  za długi.  Stąd  

zamieszki  i ba n t y .  Nieptzy  iaciele o tern 

uwiadomieni,  Wpadali na grnnta rzymskie.  

O kol ice  mieczem i ogniem pustoszyl i .  D a 

remnie konsulowie ogłaszali przez trąbę za

ciągi .  N i k t  się nie zapisał .  Podzielone b y 

ł y  rządowych zdania w tey mierze. Jedni 

bowiem mieli za r zec z  słuszną, u lż yć  lu

d ow i ,  ustąpić niedostatkowi.  Dr u dz y  p r ze 

c iwnie  cale myś lel i .  Z  t yc h  b y ł  l i czby  Mar- 

cy usz .  N i e  żeby mu nay w i ę c e y  szło o pie

niądze: ale że tę  śmiałość i zuchwalstwo 

ludu,  p o c z y t y w a ł  za usłanie drogi  do oba

lenia p r sw  i rządu . , ,  leżel iśmy baczni,(mó- 

, ,  w i ł  ) wstrzymamy iak nayrychley to w y -  

, ,  uzdane zuchwalstwo.  Z a  czasu iskierkę

„ p r z y -
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j> przygasim: która gwa ł to wny  pożar spra- 

j ,  wić może. , ,  W k iótkim czasie,  nié râz 

się senat na Tadę zbierał.  A!e nie mógł nic 

postanowić.  Skupiają się ubodzy ,  zachęcają 

iedni drugich.  Jednym razem w y sz l i  z mia

sta, i poszli na górę świętą.- po nad brzegiem 

rzeki  Anio.  Nie dopuścili  się żadnego gwałtu.  

P o  ulicach tylko k rzy cze l i . , ,  D a w n o  nas 

, ,  iuż majętni z domów naszych wygnali .  

, ,  Wszędzie we Włos zec h  znâydziemy po- 

, ,  wietrze  i wodę,  i ziemię na pogrzeb.  Có ż  

, ,  dla nas w i ę c e y  w Rzymie  zostało? chy- 

„  ba te bl izny,  które na sobie nosimy ? i 

, ,  rnęztwo,z ktôrcmésmy nie râz za bogatych 

„ w a l c z y l i . , ,  Senat obawiaiąc się gorszego 

skutku,  w y s ł a ł  poselstwo 10. senatorów po- 

puiarnieyszych,  starych i poważnych.  Z a 

bierał  głos M enen nius A g rip p a . Ten czuła 

lud przekonywał ,  gorl iwie za senatem ob

stawał.  Zakończył  mowę,  s ławną p r z y p o 

wieścią. , ,  Raz wszystk ie  ciała ludzkiego 

, ,  członki  zbuntowały się pr ze c iw  brzucho-  

„  wi.  Nie podobało się im, że w  pośrodku 

, ,  ich próżniak be zc zyn ny  siedzi.  A  one nie- 

,,  ustanoą pracą i trudami,  iego zmyslnosci  

S a  „ d o g a -
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,,  dogadzać muszą. Śmiał się brzuch z jch 

, ,  nieuwagi .  Bo on wprawdzie sam bierze 

,,  pokarm, ale go t rawiąc,  wszystkie inne 

, ,  członki  zasila i zmamić ., ,  Zastosował  to 

do ludu Menenniusz. , ,  Oto Rzymianie: tak 

, ,  się ma senat 'względem was. On rozbie- 

, ,  ra i przygotowywał  to wszystko  ; co do 

, ,  powszechnego dobra należy.  Zasila i zma- 

,,  cnia si ły  całego ciała rzeczypospoli tey .  

, ,  Udzie la  wam te go ,  co iest  praw dzi wie  

, ,  potrzebne i pożyteczne . , ,  Skłoniła ich na

mowa:  skoro na swoie domaganie się, o trzy

mali od senatu wybranie z pomiędzy siebie 

5ciu mężów,  którzyb^ się za lud zastawiali ,  

dawali rau-w przy god zie  pomoc i obronę: 

^pod nazwiskiem Trybunów  ludu. Pierwsze-  

mi by l i  samiż d o w o d z c y  buntu,  Junius B r u 

tus i Sicinius Bellutus.  Powróci ła  zgoda i 

jedność. Lud się wz ią ł  do oręża,  i poszedł  

za konsulami na woynę:  uprzeymie i z do

brą  wolą,  Marcyusz nie chwalił:  że lud nad 

senatem przemagał: tym bardziey,  że się 

wielu z j ja trycyuszów na żądanie ludu skła

niało. Nie przestawał  on im przekładać,  i 

upominał ich,  żeby starali się mieć tyle tę-

gosci
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gości  i gorl iwości  w bronieniu o yc zyz ny ,  

ile lud okazuie. Dowiedzc ie  że go nie 

mniey majątkiem i możnością; iak cnotą i 

męztwein celuiecie.

Nayznacznieysze miasto lakoby stoli

ca Wolsko w,, z któremi się woyna  t o c z y 

ła, byto Coriolum . Cblegt  ie konsul Ko- 

miniusz. C a ł y  naród Wolsków zewsząd się 

ruszy ł  na odsiecz,  i wałczy ł  pod murami t e 

go miasta: z obudwu stron Rzymiany oskrzy

dliwszy.  Rozdzie l i ł  swą  si łę Kominiusz.  

Z  połową poszedł  na świeże posiłki: po łowę  

na oblężeniu pod rozkazem T y t a  Larcyusza 

zostawił .  Ten był  Jednym z naydoswiad- 

czeńszych  i nay walecznieyszych  rycerzcńy 

w woysku.  Kory  olanie gardząc małą l iczbą  

na przec iw sobie pozostałą;  zrobil i  w y c i e 

czkę: zapalczywie  na Rzymiany  natarli. 

Pierwsze hufce złamawszy,  gnali ich do 

szańców obozowych.  Przyp ada  Marcyusz 

z niewielkim oddziałem. Jednych w bólu 

ubi ł,  drugich zapędy strzymuie.  Jwielkim 

głosem na Rzymian woła.  By ł  albowiem 

takim; iakim chce mieć Kato woiownika:  

nie tylko  w ręku si lnym, i na spoyzrenie,

stra-
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strasznym; ale t e ż  i gło«u ogromnego: do 

nieprzy jac iół  zalęknienia. Skupili  się do 

niego Rz  . mianie. Przestraszony nieprzyia- 

ciel ,  skwapliwie do miasta od w racał./Mar- 

cy u sz  na odparciu nie przestaiąc,  sż do 

bram goni.  Grady  strzał z murów,  st rzy-  

mutą od wpadnienia Rzymian. Ni e  śmiał 

nikt  z ucitkaiącemi,  bez braku wpadać do 

miasta nieprzyjacielskiego.  Zagrz ewa  ich 

do tego Marcyusz i zapala swoim przy kła 

dem. R aczey doganiaczom  fojętuna, bramy- 

m iasta, n iż  ucieka ją cy  tn otw iera  Wola ł .  

Pomimo to , niewielu za nim po-zło.  

On  się rzuci ł  wśród nieprzyjaciół .  Spie

szy! wra- z niemi, i wpadł  do miasta. Ż a 

den g 1' nic strzymał.- l ecz  ani się zw róc i ł  

na niego.  G d y  iuż był  w mieście,  widząc 

małą garstkę przy sobie t y c h ,  co z nie

przy jac ió łmi  razetn w.mdli; wszelkich sił 

d o o y w a i c u d a  działa Jogo. zręczność ,  chy-  

żosć,  niezrównana waleczność drogę mu 

■ wszędzie robiła. W sz ys tk o  przed *obą o- 

bela i znosi. Z jednego końca miasta na dru

g i  przeganiał ,  innych do złożenia i. roni 

przymusza.  D a ł  przez  to czas L ar cy u sz o w i

do
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do pociągnienia całą si łą.Tak zdobyte miasto, 

rozbiegli się Rzymianie rabować. Rozognio

ny  Marcyusz,  biega wszędzie wołaiąc : 

, ,  o co za hańba, co za sromota kiedy  kon- 

, ,  ¿ul ze spółrycerzatńi leszcze się może 

,,  z w y c ię z t w a  dobiia i wałczy;  a tu nie 

, ,  mysią, tylko o łupach. A  może pod po- 

, ,  zoretn zdob yc zy ,  uoikaią nicbezpieczney 

„ p r z y g o d y .  Na łonie z w yc ię zt w a ,  strachem 

,,  przerażeni., ,  Nie w ielu tego słuchało. 

W zią ws zy  w i ę c  z sobą t y c h ,  co usłuchali;  

wy prda  drogą,  którą szedł  nieprzyjaciel .  

Nagli  do skorego marszu towarzyszów,  i 

zaklina ich, że by  nie stygl i  w zapale. Wzno

si ł  ieszcze ku niebu ręce i prosił  bogów,  

żeby  nie po czasie dobiegli: żeby  mógł dzie

l ić  ze apółrodakami swoiemi niebezpieczeń

stwo dnia tego ,  Z w y c z a y  by ł  u Rzymian,  

że iak do po trz eb y  stanęli: skoro się brali 

do tarcz,  i odzienie awe podkasywal i;  za-, 

wsze czyni l i  testament: nie na na piśmie, l ecz 

ty lko  przy  dwu,  aibo t rzech  świadkach, mia

nowali po sobie dziedzica.  W tak i ey  p o 

rze znayduie Marcyusz Kominiusza żołn ie

rzy.Pierwsi  co go postrzegli ;przestraszyli  się

ie g o
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iego niespodzianym widokiem: bo c a ły  b y ł  

k r w ią  zbroczony,  pełen kurzawy.  Lękali  

się prócz tego,  że w zb yt  msłóy l iczbie 

przychodzi ł .  Ale iak się zb l i ż y ł  do Ko- 

miniusza i podawszy prawicę,  radości p r z y 

c z y n ę  powiedział ,  że iuź zdobył  Koryo-  

lum, a konsul go uscisuął; przytomni  tak 

wesołey nowinie,  i oney znakom rycerze , 

podwoil i  swe męztwo i odwagę.  Marcyusz 

przed daniem znaku do b i t w y ,  pyta Komi- 

niusza; iaki iest szyk  nieprzyiaciela? gdzie 

naybi tn ieysze hufce rozstawi ł? odpowiada 

Kominiusz,  że mu się zdaie,  iż środek bóiu 

.Ancyatowie u nich naybitnieysi  trzymaią.  

Tos 'atv m ię na n ich  rzekł  Marcyusz. Z e 

zwol i ł  Konsul zd z iw ion y .  Męztwo i ocho

tę wielbi.  Zac zyn a  się boy oporny.  Mar

cyusz  wy pr ze d za  wszystkich.  Rzuc i  się 

z taką natarczywością na srddek nieprzy

jacielski; że go złamał do razu. Ale gdy 

ob< skrzydła zwar ły  się ku niemu, i gro

madami go ota cz v ły  ; iużby tam od l iczby 

Zwliczony po egł.  Kominiusz dostrzegł  za 

cza u, nn bezp ie cz ni  t wa iego. Podesłał  

na ratunek b itnieyszc roty.  Krwawa i  go-
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rą' a do koła Marcyusza utarczka. Pełno 

t rupów i ginących.  Przedarły się posiłko

we roty,  odparły  nieprzyjaciela,  i rozegnały 

od niego. W  pogoni za nieprzyjacielem , 

prosili rannego i zmordowanego,  ż e b y  w 

obozie odetchnął.  N ig d y  s ię  zw ycięzca  

n ie mordiiie rzecze;  i nayzapalczywiey  go

nił. Cała Wcisków* armia poszła w  rosy- 

pkę. Wielu b} ło zabi tych.  Wielu sie w 

niewolą dostało. Nazaiutrz w zebraniu w s z y 

stkich pułków,  gdy się i Marcyusz pokazał,  

konsul z trybuny po dzi ęko wa wsz y  bogom 

za otrzymane tak w'ielkie/z w y c i ę z t w o ,  obra

ca się do Marcyusza z pochwałą.  A le  dobrać 

słów nie może na uwielbienie tak wielkich,  

tak ważnych iego c z y n ó w ;  których  i sam 

by  ł świadkiem; i wiedział  o nich z  doniesie

nia Larcyusza. Ofiarnie mu t e d y  do wyboru 

ca łey  z d o b y c z y  pierwiastki , ,  Bierz dla 

, ,  siebie nieustraszony rycerzu rotą  część na- 

, ,  szych łupów.  W y b i e r a y  sobie konie i 

, ,  niewolniki.  Tobie się ta przed  inszemi 

, ,  nagroda waleczności  należy., ,  T o  rzekłszy,  

oddaie mu naprzód konia z bogatym rzę

dem. Cały obóz chętnie dla Marcyusza szczo-
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drotę uwielbiał. Ale Marcyusz p r z y s t ą p i w 

s z y  do konsula. , ,  Z  radością przyymuię 

, ,  konia ofiarowanego.  Pochwala z ust 

, ,  wodza mego , i»k dla mnie chlubna, tak 

, , m i i e s t  naymilsza.  Ale się z j n n y c h d a -  

, ,  rów -wypraszam. Bo riie tsk mi się one 

, ,  cz c i ąd la  mnie, iak odpłatą wydaią.  Do ść  

, ,  dla mnie będzie,  do równego działu z dru- 

„  gimi należeć. Proszę cię atoli konsulu o 
, ,  iednę łaskę nad wszystkie inne. Nie racz 
, ,  mi iey odmawiać. Oto  między W olskami 

, ,  mam przyiaciela i gościa.'  człowieka zacne- 

, ,  go,  który iesfc w  l iczbie ieńców. B y ł  on 

, ,  szczęśl iwy i maiętny, teraz się nam z dru- 

, ,  giemi w niewolą dostał.  Pozwólże mi , 

, ,  niech go pocieszę.  A  nteehay z jnnemi,  

, ,  na przeó»ż nie id z i e . , ,  Pow szechne go  sza

cunku okrzyki ,  rozlegały się na te słowa. 

O ws ze m ,  w i ę c e y  b y ło  takich,  co się dzi 

wili  t śy  rzadkiey mocy duszy ,  która t ry 

umf z maiątku, niż z nieprzyjaciela odnosi. 

C i  nawet,  k tóry ch  zb ytnia  cześć Mąrcy-  

usz i  raziła, mirno zazdrości  swoiey ,  p r z y 

znali  , ż ę t y m  bardziey wart iest i tym wię- 

ksfzych darów i nagród; skoro ich przez  skro

mność
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inność pr zyymować  nie chce.  Wi ęce y  bez 

porównania wa ży l i  w  nim owo męztwo, 

dla którego wzgardz i ł  bogactwami; niż to, 

d l i  którego stał się ich godnym. Jakoż do

bre użycie  dostatków, daleko w i ę c e y  zna

cz y ;  niż dobre użycie oręża i broni.  A le  

o dostatki nie dbać,  rzecz  nieskończenie 

piçknieyszâ,  i bohatyra godnieyszâ; niż ich 

dobrze używać.  Skoro się ok rzyk  stąd 

w s z c z ę t y  uspokoił;  Kominiusz , ,  zacni spół- 

, ,  rycerze .  Nie potrafimy wńdzę Marcy-  

, ,  usza zniewol ić  , żeby  to p r z y y m o w a ł , 

, ,  czego nie chce.  D ây my  mu w i ęc  to,  cze- 

, ,  go nié może odmówić.  Spieszmy się ofia- 

, ,  rować mu imię, na które sobie zasłużył.  

, ,  Niech  się odtąd Koryolanem nazywS.  

,,  Jeżeli iu ż  tylko ,  własny iego cz yn  tak 

, ,  świetny  i tak pamiętny,  nie uprzedził  mia- 

, ,  nowania naszego ,,  Odtąd  więc t rzecie 

icgo imię b y ł o  Koryolan. Własne miał 

Cctjus. drugie toiest  nazwisko familii M ar- 

cius. Trzec ie  nadawali Rzymianie ze wzglę-  

d i  iâkiego czynu,  albo przypadku,  zwiérz-  

chnéy  postaci ,  cn ot y ,  lub wady. Tak i 

Grecy  z. różnego względu,  nadaią pr zez

wiska:

http://rcin.org.pl



k o - 274 Rr-
W»ska: iâkie są S o ter  zbawca: K  iH'tnik zwy
cięzca. Wzięte bywaią nieraz z powiérz- 
cbownóy postaci, iak Physcon br/U'ha] i 
Grypus  orli nos. I cnota ie dâie E v e r gâ
tes  dobroczyńca. P hila delp h  miłośnik bra
ci. Lecz i od losu się bierze: iak E u d a i-  

mon szczęśliwy, które to imię wt;ór«mu 
Battów królowi nadane było. Wielu na
wet monarchom dostało się z przeszydzania. 
Antygon przezwany był Dosonem: że obie
cywał, a nie czynił, Ptolomeusz Lam yrem , 

to iest drwiarzem. Ale tego gatunku nazwy 
pospolitsze u Rzymian. Metella, który diń. 
rany na czele, długo z przewiązaną głową 
chodził, przezwali Rzymianie diadem ntem  

wieńcowym, Drugiego Metella, nazvyali sko
rym.- że wkrótce po śmierci oyca swego 
dawał widok szermierski. Dziwili się wszys
cy tâkiéy prętkosci przygotowania. Dziś 
ieszcze nadaią oni nazwiska z jakiego wzglę
du narodzenia. Zowią prokléni tego, któ
ry się rodzi wtenczas, kiedy iego ociec 
daleko się ztiâduie: postumem  tego, któ
ry przychodzi na świat po śmierci oyca. 
Jtźii się urodzą bliźnięta, a ieden z nich

żyie,http://rcin.org.pl
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żyie, drugi umarł; pierwszego zowi\V o -  
piscus. Wady też i kalectwo ciągnie za 
sobą imié: co nietylko względem pomniéy- 
szego, lecz i większego rozumieć trzeba. 
Nie tylko bowiem mówią s y lla ,  czerwo
nawy i n ig e r  czarny; ale coecus ślepy, Clau

dias  kulawy: przez co bacznie ludzi przy- 
zwyczaiaią, żeby się nie wstydzili ani śle
poty, ani innego przypadkowego kaléctwa: 
żeby go nie mieli sobie za krzywdę, ale za 
własne imiona poczytywali. Takie atoli ba
da nie, innemu pismu przyzwoitsze.

Po skończonćy woynie, podżegacze 
ludu, znowu bunt zapalili. Nie było żadnćy 
nowéy przyczyny. Ale stąd do rozruchów 
powód znaleźli, co nie było z winy patry- 
cyuszów; tylko skutkiem dáwnieyszych za
mieszek i buntów. Wiele pól odłogiem le
żało. Woyny przeszkodziły zboża dowozu. 
Drożyżna była wielka. Naczelnicy ludu, wi
dząc, że na rynkach zboża nié má, chociaż
by zaś i było, lud go nié miał za co kupo
wać; siali potwarliwe pogłoski: że bogaci 
przez swoię niechęć ku ludowi,głod zrobili. 
W tera przybywaią posłowie miasta Weli-

tr r ,
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try: które się Rzymianom poddaie, prosząc 
aby tam osadę posiali. Bo zaraźliwa choro
ba wielu obywatelów zebrała; że się ledwo 
dziesiąta część pozostaie. Rozumnieysi bacz
nie sądzili,że nagła ta Welitranów potrzeba, 
w porę dogodną Rzymowi przychodzi. Dla 
niedostatku żywności, dobrze było części 
mieszkańców umnieyszyć. Podawał się teź 
skuteczny środek,do zgaszenia zśymuiącego 
się pożaru. Pozbyłoby się miasto buntowni
czych wichrzycielów , którzy iak zaraza 
szkodzili. Konsulowie spisali tych, co mieli 
póysdź na osadę, i przeznaczyli imwyiazd. 
Zaczęli potem woyskowy Zaciąg na woy- 
nę przeciwko Wolskotn. Mieli nadzieję, że 
tern sametn nie tylko przeszkodzi się woy- 
nie domowey; ale że bogaci i ubodzy, lud 
i patrycyusze, w jednymże obozie, iedneż 
niebezpieczeństwa dzielący, prędzey się po
godzą, i spokoynieysi będą. Ale Sycyniusz 
i Brutus , nie przestający pospolitego ludu 
podbnrzać, sprzeciwiali się obu tym zamy
słom. Pod płaszczykiem gorliwości o dobro 
lgdu, miotali potwarze na konsulów, że 
„  oni nieludzkie i nńysroższe ze wszyst-

, ,  kich
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,, ki’ch okrucieństwo przedsiębiorą. Pod 
,, imieniem osady, chcą w przepaść ńiesz- 
,, częścią ubogich powtrącać. Chce im się 
f , posyłać obywatelów do zarażonego miey- 
,, sca: gdzie pełno trupów ieszcze niepo- 
,, chowanych. Co za duch niszczyciel' ich 
,, umysły ogarnął ? A iakby niedosyć mieli 
,, na klęsce rodaków od głodu i od zara- 
,, zy; podnoszą ieszcze dobrowolnie ok*o- 
,, pną woynę! żeby na żadaerti naygorszem 
,, nieszczęściu rzeczypospolitey nie zby- 
,, wało. Dla tego tylko.- że sobie iuż ubodzy 
,, niewolą bogatych sprzykrzyli.,, Lud odu
rzony swych opiekunów wyrzekaniem, na- 
poiony jadem i zaiadłoscią, ani osady nie 
chciał; ani do zaciągu się nie brał. Senat 
był w niepewności, czego się iąć należało. 
Ale Koryolan, w wziętosci swoiey zagrun
towany, mąż wielkiego serca i górnego 
umysłu, w celnem poważeniu u wszystkich 
będący, stanął przeciwko takim wyrzutom. 
Odpierał nayzuchwalgzych buntowniczą ga
dania. Musieli się -więc przenosić do We- 
litrów osadnicy. Przeznaczone były kary 

n a  nieposłusznych, P r z e t o  k om u  tam  lo s

w y -
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wypadł; nié mógł w Rzymie pozostać. Za
ciąg na woynę, nie poszedł tak zręcznie. 
Cále od niego lud był daleki. Zatem Ko- 
ryolan swoich klientów i ochotników po
zbierał. Namówił ich z sobą do napada 
granic A ntium . Znaleźli tam dość zboża, 

v bydła i niewolników. Nic dlá siebie Ko- 
ryolan nie zachował. Wszystko poszło dlá 
Rzymian. Ci którzy zdobycz prowadzili; 
zaledwo ią unieśli Takie mnóztwo łupów 
zaięli. Wielu widząc ich tak zbogaconych; 
poczęli żałować, że się nie udali na tę wy
prawę. Nie nawidzili Koryolana przez za
zdrość. Bardzo niechętnem okiem pogląda- 
li na taką sławę i wziętosć. Téy pomna
żanie się, sądzili zmnieyszeniem swoiego 
znaczenia. Niedługo potém stárá się Ko- 
ryolan o konsulat. Wielu się na iego pro- 
źbę skłaniało. I lud miaał sobie iuż rawet 
za wstyd, odmówić co takiemu mężowi , 
który urodzeniem i cnotą daleko drugich 
wyprzedził. Byłoby iuż hańbą ubliżyć 
dla niego kreski; kiedy on tak znamienite 
posługi czynił dlá rzeczypospolitéy. ,Ci 
którzy się o iáki urząd starali; pokazywali

się
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się publicznie przed obywatelami w skro* 
niney postaci, w odzieniu wierzchnie™ bez 
tuniki. Czyli dla tego, że taka odzież przy
zwoitszą się zdawała stanowi proszącego; 
czyli że ci, co na woynacb rany odnieśli, 
zaraz mogli okazać blizny, iako niewąt
pliwe dowody zasług i męztws. Bo jiie 
z boiaźni iakiey, lub podeyźrenis, żeby się 
lud pieniędzmi uymował, ubiegali się za
sługiwać ludowi kandydaci w skromnem 
odzieniu. Nierychło dopiero zaczęło się 
przekupstwo kresek w wyborze do magi- 
stratur. Ale iak się raz zaczęło; pełno go 
było w sądach, cywilnosci i woyskowosci. 
Takiemi stopniami z rządu wolnego, dostał 
się Rzym pod rząd samowładny. Wolni ry
cerze stali się niewolnikami bogactw. Prze
to nie bez przyczyny jeden powiedział. 
,, Kto pierwszy ludowi dawał uczty, kto 
,, go pierwszy szczodrotą zepsował; ten 
,, pierwszy fundamenta rządu wolnego pod- 
,, kopał.,, Nie od razu się też to w Rzy
mie zaczęło. Bo naprzód zwolna i niezna
cznie. Niewiadomo kto tam pierwszy uiął 
i znieprawił pieniędzmi lud i sędziów.

T  Wiemyhttp://rcin.org.pl
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■ \̂ e niy tylko, że w Atenach co dał przy
kład takiego zgorszenia, że swoich sędziów 
przekupił , zwał się Anyt Antemiana: 
pozwany o wydanie twierdzy Tyle  nieprzy
jacielowi, przy końcu woyny peloponezkiey. 
Ale w Rzymie za czasu Kóryolana, jesz
cze był w tey miferze wiek złoty. Cnota 
i zasługa, nie majątek i bogactwa> miały 
poważenie i wziętosć. Odniesione w tylu 
bitwach rany, przez lat 17. ciągłego Wo
jowania, pokazywał publicznie Koryolan. 
L u d  zniewolony pśmiątką zwycięztw tak 
świetnych, a cnotą i walecznością rycerza, 
wstydził się żądaniu jego odmówić. Przy
rzekli sobie wszyscy konsulem go obrać. 
W  d zień samego wyboru, pokaźnie się on 
publicznie nay wystawnićy. Otaczał go ca
ły senat i patrycyusze: którzy nigdy pó- 
dobney uśilnosci nie okazali. NadzWyCżay- 
na wystawa Koryolana i zbytnie ©nemu 
sprzyianie, w momencie umysły ludu zmie
niło. Chęci ku niemu poszły na nienawiść. 
Przyłączyła się do niey i boiazn. Zaraz 
na to padli, że gdyby człowiekowi takiey 
wziętosci, tak sprzyjającemu możniey/zym,

oddali
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©ddali ten stopień; iużby on zupełnie ¡ud 
pognębił. Troskliwi o swcię wolno ć, nie 
dali kresek na niego. Insi stanęli, Konsu- 
Iowie i senat mocno byli tein obrażeni, i 
większą w tera czuli swoię zniewagę; a ni
żeli się nawet sam Koryolan pokrzywdzo
nym bydź zdawał. Lecz on niepomiernie 
czuł tę zniewagę. Przywykły do zagłę
biania się w tey części duszy, gdzie iesfc 
siedlisko gniewu i uporu, co sobie brał 
za Źródło wielkomyslnosc; i męztwa; świe
żą ranę czuł nader mocno. Brakowało mu 
tego szczęśliwego ziednoczenia w sobie 
powagi i łagodności, związku męztwa z cier
pliwością. Takie atoli umiarkowanie i taki 
związek, naypotrzebnieyszem iest znamie
niem cnot towarzyskich, owocem rozumu i 
edukacyi. Koryolan nie wiedział, że kto 
się chce do rządu mieszać, i z ludźmi mieó 
do czynienia; powinien nadewszystko strzedz 
się uporu i zaciętości; co zdaniem Platona, 
zawsze zwykło samotnikowi towarzyszyć. 
Powinien się dobrze cierpliwością na wszyst
kie przygody obwarować. Lubo smieią 
aię i gardzą takiemi przymiotami; co nie 

T a uay-
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naylepiey o rzeczach sądzą. Kotyoldn czło
wiek otwarty, nienagięty , nieubłagany, 
któremu się nie powinno było nic oprzeć, 
albo czegoby on mocą i stałością swą nie 
przezwyciężył, Koryolan, który nie zwa
żał, że to, co się często bydź zdaie mocą 
i stałością, bywa nie raz słabością i upad
kiem na umyśle: bo z choroby duszy po
chodzi gniew, iak puchlina zewnętrzna, 
którą ciężko uleczyć; odszedł do siebie w zło
ści i zmieszaniu. Pełen zemsty wewnętrz
nie. Wszyscy młodsi p>atrycyusze żącnieysi 
i smielsi, którzy byli z stateczną czcią i 
przywiązaniem ku niemu, swoiem ubolewa
niem i oświadczeniami w tem zdarzeniu, 
pomnożyli ieszcze i rozniecili zapał iego 
gniewu, łakóż był on ich wodzem i nau
czycielem woiennego rzemiosła. Zaprawiał 
ich do boiu, i uczył oręża używać. W y
stawiał im slachetne wyścigi, sławę pię
knych czynów. Gdy się to dzjeie, przy
chodzi do Rzymu z Wioch i Sycylii wiele 
zboża: częścią kupionego, częścią z daru 
Gelona tyrana syrakuzaiiskiego. Była wiel
ka nadzieia, że się Rzym iak głodu i nie-

dosta-
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dostatku; tak i rozruchów pozbędzie. Tego 
samego dnia, zebrał się senat na radę. Miey- 
sce zebrania się rady, lud otoczył, w ocze
kiwaniu skutku namysłów. Tak sobie zaś 
ułożył i tak rozumiał: że zboże kupione, 
przedane będzie mierną ceną; a darowane 
od Gełona, bez pieniędzy rozdane będzie. 
•Niektórży bowiem senatorowie byli tego 
•zdania. Ale Koryolara, gwałtownie_się obru
szył, na tych, iak nazy wał s tro n n ik ó w . po
spólstwa.-. miał ich za b u n tow n ików  i  zdreiy- 
co'w bizy mu. ,, Przeciwko sobie samym Cho
rw a cie  wy mówił 1 pielęgnuiecie Jadowite 
jłg^dy: nasiona zuchwalstwa i niewdzię- 
,, cznosci. Czybż nie raczey powinni cie 
,, ie byli zaraz z początku potłumić i znisz- 
, ,czyć?  Nie byłby teraz lud przemagał: nie 
„b y łb y  się. wdarł do stopnia trybunatu,. 
,, iJosć i iak był mocny. Otrzymał czego 
,, żądał. Niczego mu nić można odmowie, 
11 gdy mu się czego zachce. Alboż slu- 
r  cha Konsulów ? Czyliż nie chce bez- 
„  rządu i niepodległości zupełney ? Nie 
,, słuchaż tylko swych naczelników? któ- 
jj rych swym. urzędem miauuie. Komu się

,, zdaie
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zdaie dobra szczodrota podziała zboża, 
,, iak zwyczay w Grecy i, gdzie lad hardziey- 
,, szy; ten tem samem buntuie lad. do nie- 
,, po-łuszońst wa przywodzi. Atosięskoń- 
,, czy na zgubie rzeczypospolitćy. Czy te 
,, zucbwalce powiedzą, że im dano zboże w 

,, nagr dę zasług na woynie? na którą po- 
,, tyleferoć zbraniali się wychodzić? Za cóż 
,, im się należy? czy za ten buntowniczy 
,, spisek? kiedy opuścili i zdradzili swą 
,, oyczyznę, wyszedłszy na górę świętą? 
„ c z y  iako zapłata za potwarze na senat 
,, Ale em u siebie rozumieć będą, że nas 
„zastraszyli: że ich ośmielenie, nsszę sti- 
,, łosć przemogło: że my nie zezwalamy na 
,, podział zboża, tylko przez boiazń i po- 
,, chlebowanie. Nigdy oni się nie uspokoią.. 
„  Nigdy nie założą tamy swym domaganiom., 
,, Nie będzie końca zamieszkom. Wielki był- 
,, by nierozum, żebyśmy im teraz ustąpili. 
„Owszem jeżeli baczenie mamy; powinni- 
,, smy im wyrwać tę tryhuńską władzę. Bo 
,, ta iest zniszczeniem konsulatu, rozerwa- 
„  niem rzeczypo^politey: która Wprzód ie- 
,,  aua i nierozdzielua była. Teraz na dwie

„  stro-

.»
PO
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,, strony iest podzielona. Jest to sprężyna, 
,, która zawsze do iednosci przeszkadza: 
,, gnieździ niezgodę, zamieszania i klęski.,, 
Temi i tym podobnemi słowy wszystkich 
młodszych senatorów do swego zdania na
kłonił, i prawie wszystkich bogatszych. 
Napoił ich tą żółcią, która się w nim ro
zlała. Wszędzie, oni roznosili po Rzymie, 
że nié mâ więcćy nikogo, któryby tak był 
prawdziwie nieprzyjacielem pochlebstwa, 
îak Koryolan. Niektórzy iednak ze starszych, 
■ widząc na co się zanosiło; nie pochwalali 
tego zapędu. Jakoż nic się dobrego stąd 
nie zawiązało. Trybunowie słyszeli, co mó
wił na radzie Koryolan: tudzież iak- prze- 
magało jego zdanie. Zaraz oni z wielkim 
hałasem pobiegli do ludu: kazali mu się ze
brać, orężnie stanąć. Opowiadali Koryo- 
]ana słowa i rady. 0,mąlo co lud roziùszony 
drzwi nie wybił! ledwo co nie wpadł do 
senatu, i gwałtu nie zrobił. Strzymali go 
przecież Trybuni; na samego Koryolanawi* 
nę zwalając. Każą mu się stawić przed lu
dem, i usprawiedliwiać. Posłani tym koń
cem liktorowie, odpędzeni. Sami więc Try

buno-
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bunowie 7. Edylami poszli osobiście. Chcą 
mocą brać Koryolana. Patrycy usze stanęli 
mu na pomoc, odparli Trybunów, uderzyli 
nawet Edylów. Noc dalsze gwałty przer
wała. Rozeszli się do domów.

Naziiutrz iówno ze dniem, Konsulo- 
wie widząc że lud rozjuszony, biegnie zew
sząd na rynek, bali się o miasto- Jak nây- 
prędzey zbićraią radę senatu. Naradzalisię 
tam, iakby można łagodnemi słowy i przy- 
iazną ustawą lud uspokoić. Wystawiali 
bowiem ,, nie ta iest pora, sprzeczać sięo 
,, cześć, ani walczyć za dostoynosć. Pora 
,, iest niebezpieczna i gwałtowna, Bsrdza 
,, wiele od iednéy chwili zależy. To moment 
,, krytyczny. Trzeba się do czasu stosować, 
, ,W ięcey  dobrego sprawi ludzkość i uię- 
,, cie ludzi.,, Znaczna większość na to zda
nie przystała. Wyszli konsulowie do ludu.- 
tłumaczyli się nayłagodnićy: uięli ich za 
serce. Uspokoili boiazni, uchylili przeci
wko senatowi uprzedzenia i potwarze. Da
wali baczne rady i przestrogi, i zaręczyli, 
że nie będzie nadal sprzeczki o cenę zbo
ża. Kiedy iuż większa część Judu dała
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się złagodzić, kiedy po hukliwey burzy 
nastąpiło uciszenie, i lud swoióm pomiar- 
kowai?ieni ustępował, i zdawał się na przy
rzeczenie konsulów; powstali TryBanowie 
i rzekli.-,Ponieważ senat do rozumu przycho- 
,, dzi; lud naśladować będzie pomiarkowania 
,, senatu,we wszystkiem co iest słusznego. 
,, Ale tak chce mieć, żeby Koryolan wy- 
,, wrodził się ludowi: czy to iest prawda,że 
,, on dla obalenia rządu i pognębienia'udu, 
„  senat wzburzył. Czy nie z ducha bun- 
,, towniczego, wyroku trybunów nie usłu- 

chał , gdy odebrał rozkaz, stawienia się 
,, przed ludem dla usprawiedliwienia swo- 
,, iego? Czy nakoniec Edylów pobiciem w 
,, oczach ludu, nie myslił zapalić woyny do- 
,, mowey, i na wzaiemną zgubę obywate- 
,,lów uzbroić?,, Celem zapytali, było u- 
pokorzenie Koryolana i mus do uległości 
ludowi. Albo ieźliby się trzymał wyniosłego 
i uieulegaiącego postanowienia swoiegoyte- 
dy było ich zamiarem,wzburzyć lud przeciw
ko niemu. Do czego bardziey kierowali: zna
jąc charakter człowieka nieuległy i nie- 
przebłagany. Stawił się Koryolan iakby na

uspra-
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uspra-tfiedliwieme się. Słuchał go lud z głę- 
bokićm milczeniem. Ale zamiast skromney 
wymówki i słów błagalnych, iakich po nim 
oczekiwana, nie tylko mówił z nienawistną i 
niewczesną wolnością; ale w takich, ieszcze 
wyrazach, które ba.rdzięy oskarżycielowi, 
niż oskarżonemu przyzwoite. jCo większa, 
z tonu mówienia z głosu śmiałego,i powierz* 
chowne.y postaci, znać było zupełne mó
wcy bezpieczeństwo, a oboiętnosć. i prawie 
wzgardę dla całego koła. Tego mu, obra
żony lud nie darował.,, Dość długo ta- 
,, kie zuchwalstwo cierpimy,, rzekli. Sycy*. 

niusz nayzapaleńszy z Trybunów,rozmówiw
szy się na chwilę z kollegamf, wychodzi 
na środek, koła, i donosnym głosem ogłasza; 
T rybunow ie \K o ryo lan  zdaie-się byóź ś m ie rc i, 
w in ie n . J zaraz go E dyl om każe na-wierz
chołek skały tarpeyskiey prowadzić; JE- 
dylowie czynią wedle rozkazu: .chcą brać 
Koryołaria. Większa część ludu, poczytuie 
t© za srogosć niesprawiedliwą. Patrycy- 
!usze w żalu i boleści biegną na ratunek. 
■ Wrzawa nie słychana. Chcących brać gwał
tem,. iedni gwałtem odpychaią od Kory-

olana
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olana, i w posrodek siebie biorą; d rudzy r : ¡* 
gainerai rękami wzywaią litości lu Hu » Bi* 
w tak gwultownéin rozruchu, próżne były 
słowa i zaklinania.. Dopiero, krewni i przy
jaciele Trybunów-, widząc że niepodobny 
do wykonania ich rozkaz; namówili przecie, 
i skłonili d.o-uchylenia, co było nśydzikszego 
w ukazie: żeby na nieprzekonanyrn, gwałtu, 
dopełniono. Jeżeli ma ginąć; niech ginie 
za dekretem, wedle prawa. Niech go. lud 
sądzi. Zwolniał Sycyniusz. Cóż w y my-  
s lic ie i ' rzecze do Patrycyuszów.ii ta k  chce
c ie  w y rw a ć  od ka ry  te g o , k tó re g o  lud. 
chce uka rać? ,, Ale wy sami, wy co myśli-. 
„  cie? odpowiedzieli Patryoyusze. Co się 
, ,  wâm dziéie? bez żadnego prawa i słuszno- 
,,  8,ci, Ogłaszać wyrok nâyniesprâw iedliw- 
,, szy, na obywatela nay cnotliwsze go? ,, 
Żebyście w ięc n ić  m ie li a n i pozoru  do k łó 
t n i  z na m i, powiedział Sycyniusz: p o z w ą • 
la  • wam lu d  na to , żeby ten cz łow iek  są
dzony b y ł wedle po rządku  prouva. Ciebie 
K or y o lan ie ,m y T rybunow ie  pozywńmy. Sta
wie się masz w  dn iu  5cim  td rg u . $eże liś  
n ie w in n y , liió  sędzia tw ó y , c ieb ie  u w o ln i.

Taki

http://rcin.org.pl



K O -  łłgJjS) 290 R Y -

Taki  środek dogodzii  Patrycyuszom. P r z e 

stali na tern; że ocalili  Koryolana. W  przec ią

gu czasu do dnia 3go targowego,  ( targ zaś 

w  Rz ym ie ,  co 9. dni przypada  i dla tego 

się nazywa n u n d in a e )  wypadła  woyna z 

Ancyatami.  B y ła  więc  nadzieia odroczenia 

sądów. Wszelkie bowiem był o  podobień

stwo,  że się zanosiło na d ługą  woynę.  B y ł 

b y  lud powolnieyszym,  i gniew ostudził .  

Prywatna  uraza poszłaby w niepamięć. Ale 

A nc ya t ow ie  prędzey nadspodziewanie po- 

kóy zrobili. P o w r ó c i ł y  woyska do Rzymu.  

Troskl iwi  P atr yc yus zo wi e ,  zbierali się nie 

raz na radę: tak w  celu ochrony K ory o

lana; iako t e ż  aby nie dali Trybunom po 

zoru do wzburzenia ludu i znowienia bun

tu. A pp ius C laudm s  naywiększy plebeiu- 

szow nieprzyjaciel  oświadczał:  że  się  senat 

sa n upadla i  zu p ełn ie  n iszczy  rzeczpospo

litej.'. kiedy ludow i zostaw ia  moc sadzenia  

patrycyuszów , w iększością  gtosow . Du- 

■ wnieysi i popiilarnieysi senatorowie,  nie b y 

li tego zdania. Rozumieli  owszem, że sko

ro tylko lud takiego pr zy  wileiu nabędzie;  

ąaniiast okrucieństwa i złości,  stanie się bar-
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dziéy ludzkim i uważnieyszym.  Bo zda

niem ich ,,  lud senatem nie gardzi.  Prze-  

, ,  c iwnie owszem rozumie się bydź  od nie- 

3i g °  «gardzonym. Władza  sądowa,  będzie 

, ,  dlà niego zaszczytem.  U le c z y  w nim i 

, ,  zagładzi chorobę podeyźrenia mniemanéy 

, ,  wzgardy .  A  tak w  momencie dawania 

, ,  kreski sądowey;  zrzeknie się swéy nie- 

„  nawisci. „  Zw aża ią c  Koryolan wahanie 

śię senatu,  i sam się w a ż y ł  między  nadzie

lą  przychylnośc i  senatu,  i ob awą niechęci  

ludu. Zapytuie t e d y  T r y b u n ó w — ia k ie to  

głów n e przestępstw o mu z a r z u c a ią ł za  k tó 

re  się  ma p rzed  ludem  spraw ow ać? Oswiad4 

cz y l i  Trybunowie.  D o w o d zić będziem y  

to b ie  kuszen ie s ię  o ty r a n ią  w szelk iem i sp o

sobam i. Koryolan nie czekaiąc da l éy , ,  ża-  

, ,  raz idę i stawię się przed ludem. Ka* 

, ,  żdy sąd w t é y  mierze uznaię. Z a d n é y  

, ,  kary nie unikam; ieźli  mi takie prze-  

, ,  stępstwo dowiedz ione  będzie.  A le  przy- 

, ,  nâymniéy  rzecz y  nie przewracaycie:  nie 

, ,  osżukuycie senatu. , ,  Tr yb uno wi e  obiecali  

rzetelność.  Tak władza sądzenia pairycy-  

usza, pozwoloaâ była ludowi.  G d y  się lud

na
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na sądy zgromadził;  gwałtem Tr yb uno wi e  

■ wymogli, że kreski póydą przez tr ib u s, 

nie przez centurye.  P rw n i  tym sposobem, 

że nśyubożsi  z pospólstwa, w którém b y 

wa  naywięcey  wichrzycielów,  ludzie bez  

żadnego zdania i względu na pr zyzw oi tość  

i  sprawiedliwość,  możnieyszych i woysko-  

w y c h  l iczbą  przepiszą,  A le  następnie za

niechali zarzutu o tyranią.  Rzuci li  się na

przód obwiniać Koryolana zat o ,  co mówił  

W senacie, aby nie była zmnieyszana cena 

zboża, tudzióz aby Trybunat  by ł  uchylony, 

1SHÓ mieli l eszcze dość na tern. Zarzucal i  

mu że łupów Antyackich  nie z łoży ł  w 

skarbie, ale ie między żo łn i er zy  podzieli ł .  

T e a  ostatni zarzut,  zmieszał Koryolana Ani  

i e go spodziewał,  ani mi;ił na prędce przy-  

otowanéy odpowiedzi  przekonywaiącćy ,  

,*c% g d y  Zaczął wychwalać t y c h ,  co się 

/ im na tę Wyprawę udÓli; wielkim ma 

> c\n przerwali  mowę c i ,  którzy  się Z 
te złączyl i .  A  było ich nierównie 

.■ •■ •, Nakoniec poszli do kresek przez 

/ de dwudziestu iednéy ,  dwanaście

fy> aa wieczne wygnanie.  Skoro w y 

ro k
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rok stanął,  lud się bardziey ucieszył,  i wię- 

cey  stąd nabrał wyniosłości  i dumy; niżel i  

Ze wszystkich w y g ra n y c h  bitew.  Senat  

b y ł  do ż y w e g o  tknięty  i upokorzony.  Ta k  

się senatorowie wstydz i l i ,  że ledwo o c z y  

■ podnieść mogli. Wtenczas  dopiero żało

wali: że się do ostatka raczey  nie oparli: 

kiedy na taką hardosć lud wsadzili: pozwa

lając mii władzy  n a y w y ż s z e y .  Na poznanie 

sttóń żalu i tadości,  nie trzeba by  ło patrzeć 

ani na odzienie,  ani na inne powierzcho

wne znaki. C i  bowiem,  k t ó r z y  się cieszy li, 

by l i  ze stony pospólstwa.  Co  się smucili,  

byl i  ze st rony p a try cy  uszów, Jeden Kory-  

olan pod tym ciosem nie upadł ,  A m  się 

upokorzy ł ,  ani Zasmucił. Zawsze iednostay- 

ney postawy,  tonu iednostaynego.  W  owcy  

wie lk iey  l iczbie żałujących iego nieszczę

ścia, sim ieden zdawał się b y d i  obojętnym. 

Ale  ta oboiętnosć nie by ła  skutkiem rozumu, 

albo łagodności umysłu, tym bardziey umiar

kowania i c i erp l iwośc i  na przypadek.  L e c z ,  

że się zupełnie puści ł  na gn ie w i zemstę. 

Takowa oboiętnosć, ( lubo i e y  pospolici  lu

dzie nte tak dostrzegają) z głębokiego zr  d-

dta
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dła smutku w y p ł y w a .  Skoro się smutek prze- 

t r  awi , i  naiątrzy;zapala się potem aż do wście

kłości .Pędz i  od siebie słabosć i uleganie. Otó ż  

dla czego kńżdy g n i e w l i w y ,  zdi ie  się b y d ź  

silnym. Tak iak c l iory w gorączce  czerwo

ny i pałaiący.  Bo dusza wre w swoim ru

chu i sileniu się. Jakoż pokazał  skutek,  

że Koryolana pozorna oboiętnosć, by ła  w  

jstocie namiętnością gwałtowną. Bo iak ty l 

ko do siebie powrócił ;  zaraz pożegnał mat

kę i żonę,  rzewliwemi łzami iego nieszczę

ście opłakuiące.  PrZy pożegnaniu , Z3lec;ił 

im cierpl iwość w nieszczęściu,  i poszedł  za

raz do bramy w  towarzystwie wszystkich  

V p a t ry c y u sz ó w .  t Y p i c  ich nie prosił,  n icze

go nie przyiął:roz3t;i ł  się ze wszystkimi.  

£?"ie w z ią ł  z sobą iak 3. albo 4. klientów, i 

udał  się naprzód do sw oie y  włości  za Rzy-  

mera.'pełen rozmaitych myśli,które mu gniew 

poddawał.  Nie ściągały się one do niczego 

dobrego.  Miały wszystk ie  za cel zemstę 

z Rzymian.  Umy śl i ł  nakoniec woynę  im z 

sąsiadami zapalić.  Przedsięwziął  naprzód 

Wolsko  w do niey pobudzić.  Bo oni byl i  

nayzamożaieysi  w lud, gotowiznę i zapasy.

A  osta-
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A ostatniey woyny  przegrana, nie tak um- 

nieyszyła ich si ły;  iak zrobiła zazdrość ,  

pomnożyła nienawiść. B y ł  podtenczas w  

mieście A ntium  Tul las Amphidius z męztwa, 

urodzenia i bogactw,  iakoby królem W ó l -  

sków. Wiedział  Koryołan,  że go Tu l iu sz e  

WsZystkicbRzynuan naywięcey  nienawidz i .  

Często oni na b itwach  z sobą walc zy l i .  

Często ieden drugiego wyzywal i:  grozili  

»obie, wynos il i  się z męztwa ieden nad dru

giego: iak z w yc za yn ie  młodzi  w o i o w n i c y ,  

o sw ó y  honor gorl iwi,  slzchetną ambicyą 

zapaleni, biegli  na w y ś c ig i  do sławy. P r y 

watna nienawiść, przydała wagi narodowey 

nieprzyiazni,  Dwoiako w i ę c  byli sobie nie

przyjaciółmi.  L e c z  z drugiey  strony,  do

brze znał Koryołan nieustraszone serce Tul - 

la. Ani  mu tayno -było , że ze wszystk ich  

Wcisków,  ieden Tullus pory ty l k o  czeka ,  

żeby  Rzymianom we t  zawe t  oddał. T o  

w i ę c  u siebie postanowi ł  Koryołan;  co 

dowodzi  prawdy  od jednego poety  wyr«- 

żoney .  C iężko się oprzeć gn iew ow i. Ż yciem  

naivet w łasnem .okupui e się  to n ie  raz, co, 

so b ie  g n iew  [upodoba. Bierze na siebie 

U odzie-
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©dzien:e navzda niey-ze do niepoznauia,  i 

wszedł  iak Ulisses do miasta nieprzyjaciel

skiego.  By ło  to wieczorem. W elu po uli

cach napotkdł. Nikt  go nie pozna 1. Idzie 

prosto do domu Tulla. Wszedł .  Z id en  gó 

nie postrzegł.  Z b l i ż y ł  się cicho do ogniska. 

Z a kr y ł  twarz: ani się ruszył ,  i nic nie p r ze 

mówił.  Zd z iw ie ni  domownicy ,  nie śmieli 

iednak o nic go pytać.  Zda ła  się im oso

ba poważna. Jego suknie i samo milczenie 

przydawało  coś do czci  iegó. Opowiada

ją  to  szczególne żdarźenie swóiemu panu 

k t ó r y  w t e d y  wieczerza ł .  Wstaie  Tul lus  

od stołu,  idzie do nieżnaiomego, i pyta  kto 

jesteś? czego potrzebuiesz? Odsłonił  >ię Ko- 

ryo lan i chwi lę  milczał. Nakoniec,^ Jeżeli  

, ,  mię rzecze nie poznaiesz,albo oczom t w y m  

, ,  nie wierzysz;  potrzeba mi wię c  samego 

„ s i e b i e  w y i aw i ć .  Jestem Marciusz, który 

, ,  ty l e  złego Wolskom zrobiłem. Koryolana 

, ,  imię, nie pozwala mi tego  zaprzeczyć.  Bo 

, ,  ta iest cała nagrodą, za moie prace i nie- 

„  bezpieczeństwa: na które się podałem. 

„  I nie to iest wieczną  pamiątką moiey dla 

„  was nienawiści.  T o  mi się tylko zos^a*
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-9, ło, i odięte mi by dż  me mogło . Opró cz  

imienia, wsZystkom utrac i ł ,przez  zuchwal- 

, ,  stwó ludu, i podłość pa try cy usz ów  i urzę- 

, ,  dów. Wygn anie c  iestem. Przyszedłem w 

upokorzeniu do tego  ognia:pod tWo'ę moc 

, ,  się oddaię.  Nie dla rnoiego bezpieczeń- 

stw«, albo dla opalenia życia.  Bo  by łże -  

, ,  bym do ciebie przyszedł;  gdybym się smier- 

, ,  ci obawiał? Szukani pomsty na Rzymia- 

•>r nacb. Już ią znalazłem, iuż  ią mieć za- 

, ,  czy n am, kiedym się tobie w  moc oddał.

}e ź ; i w i ę c  masz odwagę  na nieprzyjaciela;  

, ,  użyy  mego prywatnego  nieszczęścia,  i o- 

, , b r ó ć  ie na pu bl ic zn y  p o ż y t e k  Wolsków.  

, ,  Sz cźę s l i wi ey  ieszoże bić się Za Was będę,  

, ,  niżelim wal czy ł  pr zec iw ko  wam. Kto  zna 

, ,  tajemnice nieprzyjaciela; l ep iey  może słu- 

, ,  żyć, niżeli ten, co  i cb nie Zna.  leżeli  zaś 

nie simesz O w o y n i e  myśleć; ani mnie 

,,  żyć  , ani tobie ż y w i ć  mię nie należy. 

,i  T w ó y  nieprzyjaciel  na nic ci  się nie zdaMł 

T e y  przygodzie rad Tullus, podaie mu pra

w i c ę . , ,  Bądź dobrey myśli Marcyuszu,  Wie- 

i t !e nam cz ynisz ,  kiedy się nam oddaiesz. 

An i  w ą t p i y ,  że ci za to wdzięczni  będą 

U a „  Wol-
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, ,  W ol sk ow ie . , ,  Prowadzi  go z sobą do sto* 

łu i hoynie częstuie.  Nazaiutrz i doi na

stępnych,  naradzali się o sposobach prowa

dzenia woyny.  Ale Rzym dużo b y l  w zb u

r z o n y ,  dla poróżnienia ludu z patrycyusza- 

mi. Wygnanie  Koryolana, zawiść p o w i ę 

kszyło.  Wieszczkowie,kapłani ,  nawet i pry

watni  oznńymowali cuda rozmaite. Między  

innerni p r zy w o d z ą ,  że obywatel  rzymski 

imieniem T if us L a tin u s, cz łowiek  nie na 

stopniu, ale p o c z i w y  , spokoyny, od za

bobonu daleki, nieprzyiacićl  kłamstwa i chlu

by ,  miał  sen, w którym mu się Jowisz po

kazał,  i kazał senatowi powiedzieć że 

, ,  ba ostatnich ku cz c i  iego igrzyskach) órov 

„ c z v » t y  Obchód poprzedzany b y ł  od ićdnegó 

, ,  niecnoty  pląsaka. Bardzo się to nie podo- 

„  bało Jo wi sz ow i . , ,  Cz ło w i ek ,  naprzód na 

ten sen nie dbał.  A le  g d y  go powtóre i pa 

goi raz zaniedbał; stracił  syna iedynaka, 

wie lkich nadziei młodzieńca: sam parali

żem ruszony.  Każe się więc z łóżkiem 

do senatu zanosić. Opowiada wszystko,  

co mu się marzyło.  Zaledwo dokończył ,  

( ta k  m ów i ą)  że nabrał si ły,  w s U ł  z łóż-

»» ^a,
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ka, i powróc i ł  naza i  piechotą do domu. 

Zadumieni senatorowie,  poczęl i  śledzić , 

co się Bogu w jch cfbchodzie nie podo

bało,  Znalazł  się przypadek takowy.  Je

den p in  oddał  swego niewolnika w ręce 

spólniewolników z rozkazem, aby go gnali 

i smagali publicznie po ulicach i rynku: 

a w końcu mu śmierć zadali. G d y  oni z w y 

kłą srogoscią okrutny rozkaz w y k o n y w a 

ją, kiedy nędznik bólem zięty,  różne z sie

bie czyn i  postaci; trefunkiem uroczysta 

pompa nadchodzi .  A  ci  sieką śmiertelnika. 

Wie lu  z gromady obchodu,  zgorszy!  ten 

sprosny i okropny widok.  Mieli go za z ł y  

znak. Nikt  się iednak ze swego  porządku 

nie ruszył,  ż e b y  op rawców przepędz i ł ,  Ła- 

iali tylko  pana i z łorzeczy l i  mu, że się tak 

niemiłosiernie z niewolnikiem obchodzi.  

Bo na ów czas, bardz iey po ludzku,  ani tak 

srogo niewolników karano. O w sz śm  każdy 

pan, uważał  i ch raczey  iak towarzyszów 

pracy swoiey Dla tego  mieli na siebie, 

wzg ląd  p rzy zw oi t y .  Pozwalano im nawet 

cokolwiek wolności  i poufałości.  Słodziło 

to k h  niewolą. N a y  większą karą niewol

nika,
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nika, była fu rca : to  iest kawał drąga, ia- 

kiego się na wozowy dyszel używa.  Z  takim 

drągiem musiał przechodzić około sąsiadów 

prowadzony przestępca.  Na taką karę skaza

ny ,  schodzi ł  za łotra,  i u nikogo wiary  

nie znaydował.  Nazwisko  miał szubieni- 

cznika f u r  c i f  er.. S w ó y  sen Latynus op o 

wiedziawszy  senatowi,  a, senat nie wiedząc  

co to za ieden pląsak igrzyska poprzedzały 

k t ór y  się Jowiszowi nie. podobali  wybady-  

wa i  siedzi  co się zdarzyło.  Kary  nowość 

pr zysz ła  niektórym na pamięć: że widziel i  

nędznika srodze smaganego, przed zadaniem. 

idu śmierci,  Zgodzil i :  się kapłani,  że nie 

co  innego.  Zatem pan, owego,  niewolnika 

musiał wielką winę ząpłącią.  Igrzyska no

wym. kosztem, z. większęm nabożeństwem i 

spaniałoscią odbyte.  Nutąa, k tór y  te obrząd

ki postanowi ł ,  ani potrzeboięyszey ,  ani wa- 

żnieyszey dla Rel igi i  u s ta wy  nie zrobi łj  

iako: g d y  wyraźnie mieę chc iał ,  aby urzędy 

i kapłani,  we wszyslUiem, co  do cz c i  bo-> 

zkiey  należy,  ostrzegani byl i  przez obrzę

dow ego  sługę,  temi s łowy głośno wyrze*  

czoneini: hoc ctge- patrz co czynisz.  Tako-

wem
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wem ostrzeżeniem, chciał  mieć Numa lu

dzi  w obrządkach bacznemi,  nie roztargnip- 

nemi. Wiedział  dobrze Numa,  że po wię- 

kszey  części  , co ludzie czyn ią ,  osobliwie 

też  do cz c i  bożey ,  muszą się przyniewa- 

lać. Inaczey wszystko się rozwalma i nie 

t rzyma się razem, tylko  z po trzeby .  L e c z  

nie tylko w ważnych zdarzeniach, ponawiali  

Rzymianie swoie ofiary, obęhody,  igrzyskaj 

powtarzali  ie z drobnych  nawet pr zy cz yn .  

K ie dy  sie u wózka  obrzędowego potknął  

koń, albo woźnica lewą  ręką wzią ł  l e j c e  ; 

ponawiał  się obrządek.  N a w e t  w t y c h  o- 

statnich czasach, 30. razy iednę ofiarę roz

poczynano: że się jakieś uchybienie  znala

zło. Taka iest gor liwość i nabożeństwo 

Rzymian.

Tymczasem w Ąntium Koryolan i Tul-  

lus z przednieyszemi  taiemnie się znosili,  

zagrzewali  do boiu. Rozróżnieni  z sobą R z y 

mianie, naylepsza teraz  pora na nich ude

rzy ć .  Wielu iednak w s ty d z i ł o  się bez p r z y 

czyny zry wać ,  na lat dwie ułożone p r z y 

mierze. Lecz sami Rzymianie dali pow d

obrazy
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obrazy.  Z  lekki go podeyźrenia iakiegoś, 

Da doniesienie fałszy we,iednego dnia igrzysk  

obwołano w Rzymie— ivs zyscy Wolsko w ie  

któ rzy  się  w tych, marach, znayduią; przed  

zachodem, słońca u stą p ić mciią. Są -luloro- 

w i e  co ten, podstęp Koryolanowi  przypi-  

suią: iąkoby  on sam umówionego namówił,  

k t ó r y b y  fałszy w em doniesieniem nabawił  

t r w o g i  konsulów: że Wolsko wie w  czasie 

samych igrzysk miasto zapalą, na Rzymiany 

uderzą ,  Obrażeni  t ą  obelgą Wblakowie,  

r oz i ą t r zy l i  się na Rzymian.  Tullus bar- 

d z ie y  ieszcze ten ogień rozżarzył .  On przy

wiódł,  do. upomnienia się u Rzymian o wszyst 

kie włości  i, miasta, podczas, woy ny za.- 

i ęte.  Senat wys łuc hws zy  poselstwa, ura

ż o n y  odpowiedział . ,  , ,  Jeżeli się Wolako- 

, ,  wie  pierwsi  do broni  wezmą; Rzymianie 

, ,  ią ostatni  złożą.  , ,  Po  ta k i ey  odpo wie

dz i ,  zebrał Tullus, powszechną obradę na'  

rodu Wolsków. Z  jego namowy przedsię

wzię ta  iest  woyna.  Radził  wezwać  Ko- 

ryolana do rady,  zapomnieć przeszłości ,  a 

mieć w  nim zupełną ufność. Bo więcey  on 

iako ich sprzeiuierzeniec i przyiac iel  do

bre-
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brego spr.iwi; niż złego zrobił ,  gdy  był  nie

przyjacielem, W e zw an y  K,oryołan, mówił 

na tey obradzie. Uznali  go w s z y s c y  ró

wnie wymownym człowiekini ,  jak wielkim 

wodzem. Wiadoma była iego odwaga, pcze- 

zorem i zdolnością powodowana. Zaraz 

więc* razem z T  u Hem obrany ięst wodzem. 

Koryolan zwłoki  niec ierpl iwy,  żeby  się nie 

c iągnęły  długo przygotowania woienne,  a 
o(iby tymczasem 11,’i y zręczni eys.zey pory 

chybił ,  zdąie na rząd i przednieyszyęh,  ska

ranie o zaciągu, i inne uzbraiania pptrąeby.  

Bierze z sobą doświadczęńszych i, ocho

cz yc h.  Spieszy  iak nayprędzey  na granice 

rzymskie: nimby się Rzymianie kroków nie

przyjacielskich po Wolskaoh spodziewać 

mogli. Przeto  tak wiele łupów zd o by ł ;  

że ie trudno było wszystkie uprowadzać. 

Tak by li  wielością rozmaitey z d o b y c z y  u- 

trudzeni.  Ani mogli ią zupełnie zn iszczyć ,  

lubo wiele Vapsuli.  N a ym n ie ysz y  to 

zamiar skwapliwego napadu Koryolana,  że 

kraie zrabował i zn is z cz y ł .  Miał  on w tśm 

cel  ważnieyszy:  ż e b y  podał  p a tr y o y u sz ó w  

w  podeyźrenie u ludu. A lbowiem w złu-

1 pie-
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pieniu włości  okolicznych, pilnie przestrze

g a ł  nayinnieyszey szkody w jch folwarkach. 

C o  tym  bsrdziey rozdziel i ło um ysł y ,  po

większyło  kłótnie i rozruchy.  Możnieysi  

narzekali na lud, że naywalecznie j  szego mę

ża niesprawiedliwie wypędzi ł .  Lud  im w y 

rzucał: że ze z łości  i. zemsty,  sami podtnó- 

wi 1 i . Koryolana, żeby  mieli złośl iwą radość 

patrzeć na rabunki i takie zniszczenie ma- 

iątku ludu pospolitego: gdy  pewni są że 

i ch dobra w całości  nietknięte zostaną Bo 

im SiLn njeprzy iacięl  pod czas woyny zało

g i  opatrzył ,  P ierwsza,  ta wyprawa,  doda», 

łą. wie lk iśy  odwagi  Wolskom, Zacz ę l i  iuż 

gardzić nieprzyiacielem. Nie strac iwszy 

żadnego cz łowieka ,  w r ó c i ł  ze swym od

działem Koryolan. Ale lak się cała aiła 

Wolsków zebrała, tak była l iczną;  że osą

dzono za rzecz potrzebną,  zostawić poło

wę ,  dla, bezpieczeństwa miast i kraiu; dru- 

g iey  na Rzymiany uży ć .  Ećoryolan Te l lo

w i  oddaie wybór komendy.  Tullus odpo

wiedz ia ł :  że mu Koryolan ani w  odwadze,  

ani doświadczeniu nie ustępuie. A w tern 

go celuie,  że iest azcąshwszynj  na woy-

nach-
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parl i .Przeto Rzymianin.obiął  komendę armii 

W pole ruszonéy.  Tullus dlá strzeżenia gra

nic,  w kráiu pozostał .Przyiął  na siebie dostar

czenie ta mieniu wszystkiego,wedle potrzeby,  

Mocnieyszy  takim podziałem Koryolan,  po

szedł  naprzód ku Circeum rzymskiéy  osa

dzie. Poddało się zaraz i uwolniło od rabun

ku Dalęy plondro.w ńł kraie Laty  n ó w ; ro- 

zuniieiąc że Rzymianie,  spiesząc na pomoc 

sprzymierzeńcom, bitwę mu w y d a d z ą .  La* 

t yn o w i e  prawda wyglądal i  potnocy,  i o nię 

kilkakrotnie prosili; ale że lud. b y ł  zwaśnio

ny,  me chciel i  mu się przykrzyć .  Konsu* 

Iowie niczego nie chciel i  na los podawać. 

Pos łowie L a t y  nów bez żadoey pomoc y  po

wrócili .  G d y  się Koryolanowi  sciągnienie 

na plac b i t w y  Rzymian nie udało; obróc i ł  

oręż na miasta iv Latium . W z i ą ł  szturmem 

Tolertum, Labicum, Pedum i Roles: które 

odpór dawały.  Wszystko  z t y c h  miast na 

łup zwyc ię żcy  poszło.  Mieszkańców, po- 

przedáwano.  L i c z  które miasta same otwo

r z y ł y  mu bramy; bardzo pilnie st rzegł  ich 

całości.  A ż e b y  zaś mimo iego w i e d z y  nie 

zdarzyła si  ̂ tam íáka szkoda; iak náydaléy

ile
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ile możności od ty c h ż e  rruąst obozował. 

P rz e z  grunta przechodząc, nigdy nie cier

piał, gdy kto z żo łnierzy, cz y ié y  własno

ści naruszał. O b ie g ł  Bullium około i2 stu  

mii od Rzymu odległe. T o  się mooniéy od 

inszych  broniło. W iele tam W cisków  z g i

nęło. L e c z  nakoniec wzięte. Mieszkańcy 

zwłaszca do boiu zdatrÿ, pod miecz poszli, 

zdobycz- dla zw yc ię zcó w . O d g ło s t y c h  ko

rz y ś c i ,  w y r u s z y ł  z domu pozostałych Wol- 

sków: że nié mogli się wedle danego roz

kazu, na roieyscu trz ym a ć, Sz  i gromadami 

do obozu Marcyusza , To w ódz iedyny. N ié . 

mci mu rów nego , Jakoż sława iego, po ca-, 

ły c h  W łoszech  brzmiała. D ziw ili  się w szys

c y  té y  dzielności. Co to za  odm iana! 

Tctdrq. ieden c z łe k  zr o b ił w pow odzeniu wo- 

ien n ém , tak osobliw szym  sposobem. Dla 

rozruchu w  Rzym ie, nie śmieli się w z iąć  

do oręża Rzymianie. D zień  po dniu upły

w a ł  na sprzeczkach, niesnaskach, i wzaie- 

m nych w yrzu tach . Ale niebezpieczeństwo 

miasta Law in ium , gdzie znaydow ały się b o 

gi przodków rzymskich , skąd oni sami 

swóy p oczątek  wyprowadzaią.bo b y ło  pier

wszehttp://rcin.org.pl



o- 5 ^ 5  307 L A N .
wsze miasto,które Eneasz za łoży\w  L a tium i 

zrobiło nadzw yczayn ą odmianę w umysłach. 

Ta w zwaśnionych stronach, dziwnym spo

sobom przeciwna była . Bo lud chciał skaso

w ać sw óy  wyrok na Koryolana, i p rzyw o łać  

go do R zym u. Senat naradziwszy się w te y  

tnierze; odrzucił  proiekt i oparł mu się ca- 

łemi siłami. Bądź d la t e g o ,  że postanow ił 

u siebie n ig dy  w edle  gorącego życzenia 

ludu nie robić, c z y l i  t e ż ,  że nie chciał aby 

Koryolan swoie p rzyw ołan ie  łasce ludu b y ł  

winien. Może zaś i dla tego ,  że się iuż 

żaięła przeciw ko  niemu nienawiść. Ponie

w aż nie miał r ó w c e y  p r z y c z y n y  żalić się 

na obie strony; a obie strony p o k rz y w 

dzą! i zrobił się nieprzyjacielem  o yc zy zn y;  

lubo dobrże w iedzia ł,  że w iększa c z ę ś ć  

oney,nad lego przypadkiem bolała: dziefąc 

uczynioną mu niesprawiedliwość.

Opór senatu był  wiadomy! L u d  nie 

mógł swemi kreskami stanowić. Trzeba było 

na to  dekretu senatu. O  c ie m  d ow iedziaw 

szy się Koryolan, bardziey  się ieszcze 

rozbolał. W  tym momencie odstępuie od o- 

blężenia I.awinium ;wsciekły w to w a rzy s tw ie  

z naylepszemi p u łk a m i ,  p r o s t o  na R zym ,

http://rcin.org.pl
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ciągnie, R o z ło ż y ł  obóz niedaleko fossy 

k  uilieńskićy 0 40- stay od stolicy. Z bliżenie  

iego do R zy  mu, puściło  strach na w s z y s t

kich: że się do razu bunt uspokoił. Żaden 

urzędnik »ni senator, nie śmiał iuż w ię c e y  

trudnić Koryolatta powrotu. W szyscy  w i 

dząc z lamentami rozbiegłe po ulicach R z y -  

roianki, pełne starców ko ścio ły ,  żal, smutek, 

Upokorzenie i lez potoki, powszechn* modły 

do b o g ó w , a Umysły bez męztwa i odwagi) 

rady sobie dadź niernogące, wszyscy mó

w ię  wtenczas u z n a li jż e  lud chciał dobrze, 

skoro o d w o ły w a ł  Koryolana z wygnania: że 

senat bardzo pobłądził, uniósłszy się w t e 

dy gniewem  , k iedy  należało istotnie, 

żadnego mu przystępu do serca nie p o z w a 

lać. Z g od z il i  się więc na iedno toiest: w y 

słać 'poselstwo do Koryólana,z wyrokiem od

wołania Wygnańca, ź proż >ą ;o zakończe

nie Woyny. P os ło w ie  z senatu w y b r a n i ,  

w s z y s c y  byli kreWoi, albo przyiaeiele  K o

ryolana. K ie  mogli się z łe g o  przyjęcia spo

dziewać. Ale się oniylili. Pomiędzy u zy -  

Łowane pułki prowadzeni w obozie, w po

śród uayznaczniey szych w c y  sk ow ych , sie

d zą -
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dzącego  na sto licy  Koryolana zastali. W i 

dać b y ło  w oczach i na twarzy iego zm ie

szanie. Przyym uie ich z tonem. O pow ie

d zcie  groźno rzecze  p rzyczyn ę sw ego p o 

selstw a :• w ob liczu  ty ch  w szy stk ich , k tó 

rzy  tu  m nie ota cza ią . Przekładali oni skro

mnie i z ursiżonoscią to, z cz^m przyszli.  

Głosu ich wysłuchawszy, co do osoby swo- 

iey , dotkliw ie im w yrzucał  gniew u sviego 

p rzyczyn y. B o równą, chcę m ie ć  zem stę  

Krzyw dzie inoiey. C o  się ty c z e  Wolaków, 

iako ich wódz zw ycięzca, wymagał po R z y 

mianach, aby im  w r ó c ili  zabrane kraie  

p r z e s z łą  woyniy i p r z y ię li  ta k  do obywa

te lstw a  rzym skiego (Volskótv, iak  m aią  

Latynóip. Te są nieuchronne w arun ki , 

sp raw iedliw e i  p rzy zw o ite . In a czey  n ie  

mci dla wćzs pokoi U. 30. dni dał czasu do 

namysłu. G d y  posłow ie odeszli, on prze- 

niósł obóz z granic rzymskich. T o  b y ło  

p r z y c z y n ą  obriizy W olskow i szemrania p r z e 

c iw k o  niemu. Już oni daw niey nie c ie fp ie li  

jego przewagi. S z czę ś l iw e  iego p o w o d z e 

nie obudził« zazdrość. I Tullus mu zazdro

ś c i ł .  N i e  dla i a k i e y  o s o b i s t e y  urazy.- ale

z p o s p o -
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z pospolitey ludziom zawiści. G r y z ła  go* 

taiemme k o le g i  wziętosć: która iego sa

mego sławie cień czyn iła ,  W olskow ie b o 

wiem, k tó r z y  sobie boga z Koryolana robili, 

zaczynali Tuilem pogardzać , ,  Dość to dla 

, ,  drugich, odzywali się nie raz: iaką im 

, ,  cząstkę powagi i mocy, ten niezrównany 

, ,  w ó d z zostaw i. , ,  S tąd  p o s z ły  zażalenia 

i skargi. Rozsiewano ie wszędzie. R o 

tmistrze i p u łk ow n icy  wiązali się razem, 

udzielali niechęci.' N aży wali zdradą cofuie- 

nie armii, lubo żadnego miasta , ani czą

stki w oyska  n ieprzyjacielow i nie Wydał. 

P ozw olił  ty lko  czasu ^ o d  którego zależy  

pospolicie los miast, narodów i woyska. TJ- 

myslnie zaś taki c z a i  naznaczył. Bo dobrze 

w ied zia ł ,  lek opłakany b y ł  stan rzeczy  w 

Rzymie. Taka w oyny przew łoka, zdolna 

jest do wielu w a żn y ch  odmian, jostodnio- 

w e y  p r z e r w y  nie przep ędził  b ez czy n n ie .  

P lon d row ał kraie sprzymierzeńców. Z d o 

b y ł  7 miast ludnych. N ie  sinieli Rzymia

nie pom ocy dawać. Upadli na sercn, prze

rażeni boiaznią: s i ły  na w o y n ę  nić mieli: 

iak paraliżem ruszoneczłonki bezwładne Sko

ro
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gosty dzień minął; Koryolan z woyskiem 

powraca. Z n ow u  z R z ym u  w y sła n e  po

selstwo m iękczy  go i nakłania, do miarko

wania się w g n iew ie ,  i cofnienia woyska.

, ,  G d y  to zrobisz; łatw ieysze  obu stronom 

,,  porozumienie, i nâydogodnieyszâ ugoda.

, ,  Rzymianie nigdy nic dlâ boiazni niego*

, ,  to w i uczyn ić . Chceszli dhi W olsków  

„  korzyści; z łóż  broń. Przychylim  się w 

, ,  pokoiu do żądania tw oiego. „ N a  to Ko- 

ryolan. „  N ie  mówię do wâs, iâko wódz 

, ,  W olsków- Mówię iâko Rzymianin. Je- 

, ,  szcze nim ieitem. S p u szczâycie  z tonu, 

, ,  radzę wam. Z łó ż c ie  z serca pychę. Po- 

, ,  dałem warunki słuszne i p r z y z w o ite .  

, ,  Zgódźcie  się na nie. S ta w c ie  się we 3. dni 

, ,  z  zupełnśm przyzwoleniem na w szystko .  

„ J n a c z é y  nié mâ tu dlâ wâs bezpieczeń- 

, ,  stwa w obozie. P re c z  stąd próżne sło- 

„  wa. , ,  Senat o tâkiêy odpowiedzi uwiado

miony, iak g d y b y  całe miasto gw ałtow na 

burza zatopić miała, r z u c ił  ( ia k  m ó w ią )  

łcotwicę św iętą. Rozkazuie wszystkim  zgo

ła kapłanom, o f  arnikom, Augurom i całey 

służbie koscielnéy, ze wszelkiemi p rzy  swię- 

W  t y c h
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Łyćh obrzędach ozdobami, wym isdź do Ko- 

ryolana, prosić go i b ła g a ć ,  aby naprzód 

broń z ło ży ł  , a potom warunki pokuiu z 
Wolshami układał. N ic  z łego  im wpraw* 

dzie Kuryolan nie zrobił;  ale im na nic nie 

zezw olił.  W  postanowieniu swem nieod

mienny. A lbo r a z  dane w arun ki, albo woy- 

na i koniec, rzecze. Z  niczem więc p o w ió -  

c i l i  do R zym u kapłani io f iarn icy .  W te d y  

Ezytnianie iuż się nie odważyli na n iep ew n y 

los boiu puszczać. Było ich układem, bro

nić się w mieście, strzedz w a łó w , tw ierd z e  

obwarować. G otow ali  się na odpór nieprzy

jaciela wedle możności. C a ła  ich nadzieia, 

niespodziane zdarzenia fortuny. W  sobie 

żadnego iuż skutecznego ratunku nie mieli. 

Miasto pełne trw ogi,  strachów i okropnego 

nadal przewidywania. Słowem  Rzym do 

ostateczności przyprow adzony, w przepaść 

upadał. Coś podobnego trafiło się tam 

w te d y ,  co często  Homer pow tarza, lud nie 

phce w ie r z y ć .  Bo częstokroć w n adzw y- 

c z a y n ć y  a niespodzianey p rzy g o d zie ,  tnówi: 

n a tch n ęła  i\linerw a. Ma też  gdzie iodziey- 

G ow rocił t o  i  u k iś bóg n ieśm ierteln y, d a i

l u d o w i
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ludow i tę  m ysi, i leszcze gdzie îndziéy. 

Czy to  p r zez  rozum , c z y ż e  bóg n a tch n ą ł. 
G r u b y  i nieświadomy lud, gardzi tym  p o

etą  i z niego sz y d z i ,  iâk oby  niepodobnemi 

cudy i nie do uwierzenia baykami, znosił 

wolność woli. Homer teg o  nie robi. O w szem  

działania do pr.iw dy podobne, i naturalnego 

porządku sprawy p r z y w o d z ą c ,  co się c z y 

ni za pomocą rozumu, to  od naszéy w o l i ,  

naszego w yboru zależące opiêwâ. C zęsto  

m i bowiem— gdym  się  t a k z  sobą n a m yślał, 

albo: to r z e k i, i  tk n ię ty  ża lem  A c h ille s  

w a ży ł s ię  na m yśli w ew n ętrzn ie  i. t .  d. 

i  gdzie indzićy: n ie n a k ło n iła  bacznego B el-  

lerofonta— m y slił ro stro p n ie . L e c z  w o- 

koliczneaciach n a d zw ycz â yn ych ,  w  p r z y 

godzie g w a łto w n e y , która nagłego c z y n u  

wymaga, prędkiego ratunku, skorego na

mysłu i przedsięwzięcia; w prow adza Boga. 

N ie  psuie on bynaym niéy wolności woli ; 

ale ićy  pomaga. N ie  ciągnie gwałtem; lecz  

c ż y w ia  duszę. T a  sobie w y b ie ra ,  co ié y  

lepszego. A  sprawa z w y b o ru ,  nié może 

byd£ przymuszoną. O w szém  iest zupełaie 

wolpą. Bq rodzi ch ęć ,  dp k tq réy  się wią* 

W a *e
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ze nadzieia i ufność. Jakoż albo trzeba 

zupełuie odrzucić pomoc bozką, w naszem 

działaniu i przyczynach wszelkich poruszeń; 

albo to uznać, że bogowie nié maią innego 

s’rodka pomocy ludziom do spółczynu. Wszak 

oni nie poruszają naszego ciała, ani władaią 

naszą ręką lub nogą; nie z pew ny h zasad, 

z pew n ych  praw ideł  i myśli, wzbudzała w 

n ;• s pewne wyobrażenia. Tak się w ię c  du

sza bierze do czynnego iakiego przedsię

wzięcia; albo się strzymuie w zapędzie i 

zwraca dokąd inąd. W  Rzymie pod tę po ę 

sn u ły  się po kościołach Rzymianki. N;iy- 

znacznieysze w y le w a ły  swe modły przed 

ołtarzem Jowisza kapitolinskiego. B y ła  w 

jch liczbie Waleria Siostra wielkiego Pu- 

blikoli: tak zasłużonego Rzymianom w w o y -  

nach i pokoiu. Już on był ży c ie  zakończył. 

Siostra iego żyła  jeszcze w powszèchnéjr 

c z c i  w Rzymie, dla urodzenia ic n o t y s w o -  

ié y .  Walerya tedy z podobnego natchnie

nia, o iakićm się dopiero spomniało, zapewne 

a pomocą bożą,co b ło riâybpszego i nâysku- 

teczn ieyszego  przedsiębierze. Z  zi> nu z 

p rzed  ołtarza pow stałe,  i drugie do tego po

budza.
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budzi. W ychodzą  razem z kościoła: udaią 

się gromadnie do Matki Koryolana Wolu« 

nuiii. Siedziała ona w domu z syn ow ą i wnu

czkami na łonie sw oiem , ,, O Wolu,mnio i 

, ,  t y  Wirgilio! w id zicie  nas tu Rzymianki 

, ,  do Rzymianek w chodzące. N ie  za roz- 

, ,  kazem senatu, albo Jakiego u rz ę d u ,  ale 

, ,  iak mi się zdaie, z bozkiegb natchnienia. 

, ,  W ysłuchało  żapcwne bóztwo proźb na- 

,,  szych, a litością  tknięte, p rzy  wiodło nas 

, ,  w ezw ać tw oiey  pomocy. Prosiemy cię 

,,  więc o nię. W y b a w  nas od zguby , zba- 

,,  wieniem Rzymu,. Co  w iększą dla ciebie 

, ,  chw ałą  będzie; niż ów zaszczyt  Sabinek, 

,,  kiedy w p o ś ró d  krw aw tgo boiu, zrobiły  

, ,  zgodę i iednosć s w y c h  o yc ó w  z mężami. 

,,  U czyń to! pódż z nami do Koryolana, Uę- 

, ,  dziemy ci p roźby  pomagać. T y  zmiękczysz 

, ,  gniew iego. T y  go rozbroisz. T y  dasz 

, ,  oyczyzn ie  świadectwo, że mimo t y le z łe -  

,1 go, które iey syn w y rzą d z ił ,  nie szuka 

, ,  oyczyzn a  pomsty na matce. Zbliża cię 

, ,  owszem do syna:lu,boby nawet nic przez to 

, ,  wskórać nie mogła. ,,  J ik przestała mó

w ić  Walerya; wszystkie razem czule pona

w ia ły
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w ia ły  i é y  proźby. Na to Wolumnia. , ,  My 

, ,  tu  oprócz powszechnego nieszczęścia, m i- 

, ,  my ieszcze pryw atne i domowe. P rz e ży -  

, ,  łyśmy cnotę i chwałę Koryolana. Ter.iz  

, ,  on idzie z obcćm woyskiem- N ie przycho- 

, * d z i  iak więzień: ale iak w ódz nieprzyiâ- 

, ,  cielaki. To nâm nâybolesnieyszâ, że do 

, ,  tego  iu ż przyszła  tâ nieszczęśliwa o y-  

, ,  czyzna; iż ostateczn y  sobie w nâs ratu- 

, ,nefe  zakłada. A le  c z y  mogęż się spodzié- 

, ,  wać, aby na nâs, miał iâki wzgląd; kiedy 

go  nié mâ dlâ oyczyzn y?  którą  przeno * 

, ,  s i ł  zawsze nad matkę, żonę i dzieci? L e c z  

, ,  u ż y y c ie  nâs, iak się wâm zdâie. Pro- 

, ,  wadźcie nâs do Koryolana. Jpźli nic nie- 

, ,  wskóramy, p r z y  nogach ieg o ,  w zyw aiąc 

, ,  dla Rzym u litości,  skonać możemy. , ,  Nie- 

d ługo  potem w yb ra ła  się z syn ow ą i w n u 

czkami. Jdzie na czele Rzymianek do o- 

bozu nieprzyiâcielskiego. -Samym n iep rzy

jaciołom  taki w idok w z ru s z y ł  serce, do 

czci zniewalał. D łu go  w milczeniu trwali. 

Koryolan w  c a łć y  wodza okazałości, z cel- 

c ieyszem i w oyskow em i siedział na stolicy. 

Jdą Rzymianki, W s z y s c y  się dziwuią. Ko-

ryo-http://rcin.org.pl
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ryolan p ostrzeg łszy  matkę, która szłanay- 

p ierw szâ, c h c ia ł  się koniecznie przezw y

c ię ż y ć  i z tonu nie spuszczać. W y d a ło  go 

serce. N ie  dosiaduie na roieyscu. Pobiegł 

skwapliwie do matki: rzu c i ł  się na ićy  łono 

i długo ią w ita ł .  P rz y w ita ł  się czule  i z żoną 

i dzieci uściskał. W rodzona cz u ło ść  uniosła 

go mimo woli. N ié  mógł się iéy oprzeć.

G d y  się iuż z niemi nacieszył, i nie ia*. 

ko powitaniem nasycił;  matka m ówić za c z y 

nała. On to p ostrzeg łszy ,  zb liża  W olaków, 

¡g.'zwalâ głos.u Woiumnii : w  téy treści.  

, , P o  sm utnych twarzach naszych, po te y  

, ,  żałobie*, choćbyśmy tu i ło w a n ie  wyrze- 

si k ły ,  poznać możesz m ćy  synu, co  za 

, ,  nieszczęście mamy z tw eg o  wygnania. O 

, ,  my nieszczęsne Rzymianki ! C zćm eśm y 

, ,  się dâw niéy c ie s z y ły ,  ia syna, ona widzi 

, ,  męża na czele woyska n iep rzyiśeielskie-  

, , g ° !  zgubcę o y c z y z n y .;  A  co  innym iest 

, ,  nadzieią i pociechą w nieszczęściu, w z y -  

, ,  wać bogów , i modlić się do nich; to się 

„  stnie dla nas nowego nieszczęścia przy-  

, ,  cz yu ą .  Bo c z y l iż  możemy razem prosić 

„ B o g a  za tob ą,  i za Rzymem ? n;..ze mo
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, ,  d ły  będą złorzeczeniem: iâkiego ty lk o  nie- 

, ,  p rz y ja c ie l  przeciw ko nâm u ż y ć  może. 

n  D o  tego  iuż przyszło, że małżonka i dzie- 

, ,  c i  tw o ie ,  albo ciebie, albo o y c z y z n y  są 

, ,  pozbawione. O  sobie nic nie mówię. C z e-  

, ,  kać nie będę skończenia t é y  w o y n y .  Je- 

11 źli cię nakłonić nić mogę dlâ zrobienia 

, ,  pokoiu, żebyś raczéy był oboiéy  stro- 

11 ny dobroczyńcą, a niżeli iednćy zgubcą; 

j i w ie d z  o tćm, że nie inaczćy do Rzymu 

n  wnidziesz; tylko  po martwych zw łokach 

, i t w ć y  matki. C ó ż  mi zostaie? Mamże cze- 

ii  kać tryum fu syna z o y c z y z n y  ? Albo 

,i  tryumfu R zym u z moiego syna? G d y b ym  

n  chciała ocalenia o yc zyzn y  ze szkodą W ol- 

, ,  skćw ; b y łob y  trudno dla ciebie. Bo ie- 

, ,  źli nie przystoi ziomkowi szkodzić ziom- 

, ,  kom; nie p rzy sto i  t ć ż  zdradzać sw oich 

, ,  p rz y ja c ió ł .  Ale o cóż  cię b łagam y? ie- 

, ,  źli nie o w yrw an ie  nas z teg o  nieszczę- 

, ,  scia ? R zecz ta oboiéy stronie dogodna. 

, ,  C h w âleb n ie yszâ  nawet dlâ W o ls k o w .n iż  

ii  dlâ Rzymian. Dało iuż Wolskóm zw y c ię -  

, ,  z tw o  tę  moc; że nam u ż y c z y ć  mogą nây- 

ii w ięk szych  darów przyiazni swoićy, po-
,,  koiu
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, ,  koiu z nami: którego i sami zakosztuią. 

, ,  Jeżeli to otrzymamy; t y  naypierwszym 

, ,  tego dobra, owszem sam ieden spraw cą 

, ,  będziesz. Jeżeli nie zezwolisz; równie się 

,,  u Rzymian, iak u W olsków  zhańbisz. Bo 

, ,  ta  woyna, k tórey  koniec ieszcze nie pe- 

>r w n y, tę  iednak ma pewność, że g d y  zw y- 

, ,  c ię ż ys z ;  obalisz tw o ię  o y c z y z n ę ;  gdy 

,  zw ycię żo n y  zostaniesz; n igdy nie uy- 

, ,  dziesz hań'iy, żeś dla złości iiieubłsganey, 

„  zadał k ęskę przyjaciołom , i tym , co cię 

, ,  do siebie p r z y ię l i . , ,  Zadumany Koryolan, 

słowa nie odpow iedzia ł ., ,  C z e g ó ż  móy sy- 

, ,  nu m ilczysz ? c z y  żeś powinien wszystko 

, ,  dla gniewu r o b ić ?  W sty d  cię cokolwiek 

, ,  uczynić na proźbę matki? a ieszcze na ta- 

, ,  ką ie y  proźbę? K ied yż  to p raw d ziw y  bo- 

, ,  hatyr, nie mówię mści się, ale pamięta 

, ,  na swoie k rzyw d ę? A  zapomina, że ani 

z cn otą ,  ani z wielkością  duszy nie zgo- 

,,  dna iest za dobrodzieyntwa R odziców  

niewdzięczność? Ale  nikt nad ciebie bar- 

, ,  d z ie y  wdzięcznym  bydź nie powinien ( 

, ,  kiedy się tak mscisz za niew dzięczność. 

Jużeś się pomścił nad o y c z / z u ą .  Jeszcześ

dla»»
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, ,  dlâ matki nic nie uczynił,  C z y l iż n ie p rz y -  

, ,  stoynâ, c z y l i  me słuszna, żeb ym  cię upro- 

, ,  siła, n aw et i bez potrzeby? C ó ż  dopie- 

, ,  ro w takim stania, za rze cz  tak «duszną* 

, ,  tak sprawiedliwą i przystoyn ą? Jeżeli cię  

, ,  nie zniewalamj cz eg o ż  się mâm spodziê- 

, ,  wać? ,,  i rzuca się do nóg lego z żona I 

dzifćm i. Co robisz m atko? przenikniony 

zawołał, Podnosi ią natychmiast i ręce iéy  

sciskaiąc, zw y cięży ła ś mię o maticot Twa* 

i?  zw y cięstw o , d li i  oyczyzny ie st szczę»  

setem ; dta m nie sam ego nieszczęściem ..U -- 

stęp u ię  zw y ciężon y . Pomówiwszy z nią oso

b n o, w y p r a w i ł  w szystk ie  nazad do Rzymu,. 

Nazajutrz równo ze dniem r u s zy ł  obozem 

i odprow adził  W olsków . N ie  w s z y s c y  z 

nim b y l i  iednego zdania. Jedni ganili go za 

tę powolność. D r u d z y  pokoiow i radzi, za 

z łe  mu iéy nié mieli. Insi zaś, lubo nie ta 

ki w oyny koniec mieć chcieli; odzy wali się 

atoli iawnit-' że. M arcyusz nie postąpił iak 

z ł y  cz łow iek. T rzeb a  mu darować, kiedy 

tak przekonywającą. czułością  zmiękczony, 

potrzebie  ustąpił. W sz ys cy  za 'n im  nazad 

poszli. Jiaczéy dla puważeuia osoby wodza,

http://rcin.org.pl
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niż z posłuszeństwa. C o  Rzymianie, to nie 

tak podczas w oyny się wydali ze swem nie. 

bezpieczeństw em  i strachem; iak po woy- 

nie dali to  znać po sobie wyraźnie. C i  bo

wiem , k tórzy  z murów postrzegli  ustępu

ją c y c h  W olsków , g d y  o tem w  Rzym ie do

nieśli; zaraz w s zy stk ie  k o śc io ły  p o o tw ie 

rano. Pełno różn ey  p łc i  i wieku ludzi u- 

w ień czonych  kwiatami , zgromadzonych i 
gromadzących się do sw iątnic.  Pełno w szę

dzie  ofiar, iakby na dziękczynienie za nay- 

w iększe z w y c ię z tw o .  Pow szechna radość 

w ięcey się leszcze w yd ała  przez w d z ię 

czność senatu, i cześć ludu dla Rzymianek. 

N ik t  inaczey nie pow iedział; ty lk o  że one 

Rzym zbaw iły .  Senat o b ow iązał  konsulów, 

aby im w nagrodę takiey zasłu g i,  niczeg® 

nie odmawiali, o co ty lko  prosić  zechcą. 

L e c z  one niczego w i ę c e y  nie ch cia ły ,  prócz 

wystaw ienia  kościoła Fortuny Rzym ianek. 

Własnym kosztem p rz y rz e k ły  ofiar dostar

czać: i nakłady obrzędow ych ozdób na s ie

bie p r z y ię ły .  C h w a li ł  senat nieinteresowa- 

ną spaniałosć sw yc h  ziomek. P ostan ow ił  

na budow lę i posąg ło ż y ć  koszt ze skarbu

pubii-http://rcin.org.pl
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publicznego. Ale 1 Rzymianki p rzyk ład a ły  

się ofiarami swoiemi. Z  jch  pieniędzy sta

n ą ł  drugi posąg fortuny Jest u Rzymian 

podanie, że g d y  ten drugi posąg umiesz

czon y  w kościele został; taki głos .w ydał.  

Rzym ianki w asze nabożeiistw o B og u  ie s t  

m iłe. Jeszcze nawet dodaią,, że kiedyś p o 

wtórnie pbdobny głos od te g o ż  posągu b y l  

s łyszan y. Trudne do w iary  podanie. Ra- 

c z é y  one do rzędu takich zdarzeń należy, 

które się nigdy na swiepie nią trafiły. Bo 

że się posągi pociły , że niekiedy ua nich 

krople łez 1 k rw i b y ły  widziane; to nie iest 

rze cz  nie podobuâ.Jamien i drzew o ipą.dziur- 

kowatosć, która w, massę ciągnie w ilgoć. 

I  nietylko w yp u sz cza  na wierzch jakąś far

bę sw éy inassy, lecz i p o w ietrza ,  które ie 

przechodzi. A  Bdztw o k iedy zechce; może 

u ż y ć  ty c l i  znaków, na ostrzeżenie ludzi. 

N ie  iest te ż  niepodobna, żeby  posągi w y 

dawać nić miały iakiegoś niby lęku. z p r z y 

padku p r z e r w y  w ew n ątrz ,  sppionych czą

stek. A le  ż e b y  tw ó r  n ieżyw o tn y,  wyda

w a ł  głos w y raź n y  i rozumiały; to iest nie

podobieństw o. Bo ani gama dusza, ani sâm

Bóg

\  , \ ‘ s
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Bóg nie może wyraźnie głosu i słów w y 

m ówić,bez głosowego narzędzia. K ie d y  w ięc  

bistorya chce do wierzenia t;ikim powie

ściom zniewolić, kiedy ie stwierdza powa- 

żnem i wiary godiićm świadectwem; musi

my rozumieć , że taki głos cale iest inny 

od pospolitego. N ie  ma nic spólnego ze zmy

słami naszemi. Może b y d ź ,  że imainacya mo

cno uderzona , rodzi takie mniemanie; iak 

się często trafia. W szak się nam zdaie we 

śnie, że w idzim y, i s łyszym y. N ic  iednak 

ani nie widzim y, ani s łyszym y. Pobożni lu

d z ie ,  co z gorącey ku Bogu miłości, nie 

chcą  ani odrzucać tako w ych  c u d ó w ,  ani 

o nich w ątp ić ,  zasadzaią swą wiarę , na cu- 

d ow n ey  wszechmocnosci Bozkiey: która 

nieskończenie nasze możność przechodzi. 

B ó g  albowierrf cale nie iest cz łow iekow i 

podobny, ani w naturze, ani w działaniach, 

ani w sposobie działań, ani w sw ych  siłach. 

Jeżeli to czyni, co się nam zdaie bydź nie

podobne, g d y  u ż y w a  takich środków, k tó 

re są nad nasz rozum; to się rozum ów inie  

p rzec iw i.  B ó g  w jstocie  s w o ie y  od nas 

r ó ż n y ;  nieskończenie się od nas różni w

d z u -
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dzisłaniu. A le iak mówi Heraklit. N ie uwa

żam y w ielu  d z ie ł  Bożych: ho one n ikn ą  

p rzed  nam i, d la  m ałey w nas w iary.

Koryolan z woyskietn do Antiuro po

w ró c iw sz y ;  2nalazł tam mocnego zawistni-  

ka Tulla. Dla p rzew ag i w z ię to s c i  pić mógł 

on go cierpieć. Z g u b ić  go umyślił. A n i  

chcia ł  opuszczać zręczney p o ry .  W ą tp i ł  

albowiem, c z y b y  ią  następnie mógł zna

leźć. Namawia takich , c o b y  go p r z y w ie 

dli do złożenia komendy i  dania z n ić y  

s p ra w y  Wolskom. D ob rze  znał Koryolan 

co go czeka, ieżeli zostanie pryw atnym , a 
Tullus utrzym a się p r z y  naczelnictw ie  nay- 

w yższem . T łu m a cz y  się w ię c ,  że o b ią w s z y  

komendę z ogólnego rozkazu wszystkich 

W olsków ; nie może ićy składać, tylko za 

ogólną ich wolą. S p raw ić  się zaś g o tó w  

przed  Ancyatami ze sw oich postępków: iak 

g o  ty lk o  słuchać zechcą. Zebrało się g ro 

madne koło. P rz y g o to w a n i  m ówcy po w sta

li i lud  iątrzyli.  G d y  się iuż ze w szyst-  

kiem wygadali; zabićtalsię  do swego g ło 

su Koryolan. C z e ś ć  i w ziętosć  męża, zg ie łk  

uspokoiła. Uciszeniu dało ruu otuchę, ż s

61f
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się może bez boiazni t łu m aczyć.  L u d zie  

niezapaleni, cnie nie byli pokoiowi p rze 

ciwni. Dali mu owszem z siebie poznać, 

i e  go chętnie słuchać będą: ani mu nay- 

ronieyszćy niesprawiedliwości nie zrobią. 

«. Boi się Tullus, aby się Koryolan nie uspra

w ie d liw ił .  Bo oprócz w y m o w y  tego  mę- 

ip ,  p ierwsze iego dzieła na tey  w oyoie , 

większą mu wzięt.ość ziednały; rfiź ostatni 

c z y n  nagany ściągnął. A lb o  raczey, to 

co w nim ganiono; b y ło  przew ażaiącym  na 

iego stronę dowodem. N ig d y b y  się albo

wiem nie żalili W olskow ie , że Rzymu nie 

w z ią ł ;  g d y b y  się nie w id zie li  na tym sto

pniu, że go mogą dostać Koryolana dziel

nością. Tullus układu sw ego nie z w łó c z y ł .  

Naysmielsi z umówionych, po czę li  k rzy 

czeć: n ie trzeba go słu ch a ć. N ie  m oże 

zdrayca nad tVolskam i p rzew od zić. N ie  

c h c ia ł zaraz z ło ż y ć  komendy. Porwali się 

natychmiast do pałaszów i zrąbali go na 

śmierć. Zdumieli się w szyscy .  N ik t  nie 

ratow ał Pokazało się atoli, że nierównie 

Większa część  narodu, nio spólriego z t e n  

zabójstw em  nie m iała, Jaksie bowiem  zgła

dzenia
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dzenia iego pogłoska rozeszła; zaraz się 

w szystk ie  miasta na obchod p o g rze b ow y 

z e b ra ły .  Ten się ze wszelką p rzystoyn o- 

scią, podług iego stopnia dopełnił. Na 

grobowcu złożono w ie le  broni j  łupów: n i  

znak walecznego rycerza  i wielkiego wo

dza. Rzymianie dow iedziawszy się o iego 

śmierci, ani żadney c z c i  dla iego pamią

tki nie robili; ani też  okazali żadnego zna

ku gniewu. P ozw olili  ty lk o  Rzymiankom 

na usilne ich p r o ż b y ,  noszenia 10. miesię- 

cz n e y  żałoby: iak z w y c z a y  po rodzicach, 

dzieciach, i braci. B y ła  to n a jd łu ż s z a  z 

postanowienia Numy żałoba: iakeśmy w je 

go życiu  spomnieli. A le  W olaków  szczę

ście nie d ługo trw ało .  Przymuszeni b y l i  

K oryolana żałować. Bo naprzód poróżnili 

się z Ekwami, p rzy iac io łm i i sprzym ie

rzeńcami awoiemi: k tórzy  chcieli mieć ko- 

leią narodowego naczelnika dla wszystkich. 

P rz y s z ło  w ięc  do boiu. W ie le  z ob oiey  

stro n y  zabitych i ranionych. Z w ycię ż e n i  p o

tem od Rzymian w  b itw ie ,  na którey zg in ął  

Tullus z wyborem woyska, mieli się za sz cz ę 

śliw ych, że otrzymali pokoy: lubo w  p r z y 

k ryc h
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lirych warunkach, iakie się podobało z w y 

c i ę z c y  zawoiowanym położyć.

K o n i e c  E o h o i  a n a .

P O R Ó W N A N I E .

A L C Y B 1A D Y  z K O R Y O L A N E M .

Kiedy się w s z y stk o  w y ra z i ło ,  co się 

mogło w yśledzić pamięci godnieyszego, do 

wyobrażenia t y c h  d w u  m ężów; łatwo iest 

uważać, że rycerskie ich dzieła nie nader 

obudwu szalę przeważaią. D ali  oba znako

mite dow ody waleczności i męztwa. N aczel

n ic y  siły  z b ro y n ć y ,  równie oba przezorem 

i  biegłością  w  sztuce woienney celowali. 

Chybąby stąd miany był  A lcybiades za w ię 

kszego wodza; że całe ż y c ie  na morzu i lą

dzie zw ycię ża ł.  A le  obu to  spóltie, że kie

d y  stanęli na czele kraiowego w o y sk a ,  

wiele o yc zy zn ie  pomogli; skoro p rzeciw ko, 

niey byli, wiele iey zaszkodzili. C o  do rzą

du, żadney w ątpliw ości  nie podpada, że 

w s z y s c y  bacznieysi, b rzy d zil i  się A lc y 

biadesa naczelnictwem: iako zbyt ro z w io 

złam, zb yt  popularnem, zasadzonem na po-

X  chleb-
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chlébatwach. Ale też  zdania rządowe K o 

ryolana, b y ły  w  Rzymie bardzo nienawist

ne: ińko zb y t  ostre, dumne, z b y t  ku ary- 

stokracyi nachylone,' S tąd  ani ieden, ani 

d ru g i,  chwalonym b y d ź  nié może. L u b o  

rząd  łagodny i popularny, mnićy ma naga

n y ;  niż ten, który lud gnębi, żeby się mu 

nie zdńwał ulegać. Jakoż, ieźli iest  hańbą 

ludow i pochlebiać, dis zyskania nad nim mocy 

i  pow agi;  nie mniéy iest  haniebna władza u- 

ciążliw a.- na boiazni i postrachu żasadzona. 

Jeszcze tu owszem prócz hańby> niespra

w iedliw ość zachodzi. Umysł Koryolana o- 

tw a rty  i szczery: Alcybiadèsa obłudny, i 

podstępny. Szczególniey  széy  naganie sprâ- 

w ied łiw ie  podpada A lcyb iad es,  za oszuka» 

nie p o słó w  spartańskich, dla zerwania po- 

ltoiu: wedle te g o ,  iak pisze T u cyd yd es.  

T a  iednak sztuka, lubo A te n y  w straszliwą 

w o y n ę  pogrążyła; atoli zmocniła samą A l 

cybiadesa czyn nością  zw iązek  Mantyney- 

c z y k ó w  z Grekami. A le c z y i iż  nié przez 

p o tw a r l iw y  podstęp Koryolana, wpadli u 

Rzymian w  podeyźrenie W olskowie, maiący 

się zn âydow ac na igrzyskach w Rzymie?

iak
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iak pisze D y o n iz y  z Halikaruasu. W  cz&m 

powód Koryolana, g orszy  od Alcybiadesa. 

Koryolan bowiem nie. przez sarnę dumę i 

rozróżnienie w zdaniu rządowem; ale dla 

Wywarcia g n iew u  i nasycenia zemsty { a 

gniew zostawszy panem, iak mówi D y o n ,  ni

g d y  dobrze sługom nie p łac i  ) wiele kra

jó w  w łoskich  p o n isz cz y ł .  P rz ez  pomstę 

nad ied aą  o y c z y z n ą ,  t y l e  miast, które mu 

nic winne nie b y ły ,  zaiadłosei s w u ić y  p o

ś w ię c i ł .  Praw d a  że A lcybiades gniewem 

u n ies ion y,  wiele z łe g o  ziomkom narobił. 

A le  skoro pomiarkował, że ża łują  za awóy 

z nim postępek; zaraz im pomagał. P o w tó r 

nie obrażony, nie mógł atoli zc ie rp ie ć  omy

łek  w odzów  po sobie. Bacznie ich p rze

strzegał, w jakie n iebezpieczeń stw o się w d a 

l i .  U czynił  tak właśnie, iak A r y s t y d e s  

względem  Temistoklesa. J ten iego c z y n  w iel

biony iest nayw ięcey . B o  się umyślnie w y 

b ra ł  na przestrogę w o d z ó w ,  k tó rz y  nie b y 

li iego przyiaciołm i. P rz e k ład a ł  im co ma

ją  robić. Ale Koryolan naprzód mścił się 

nad ca łym  Rzymem; chociaż go nie c a ły  

R zym  obraził.  B o  w iększa  i zdrow sza  c z ę ść  

X  2 o y -
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« y o z y z n y ,  w j  go przypadku szkodę swij 

czuł». Dzieliła z nim żal i boleść Powtó- 

re nie dał się z ł  g od zić ,  ani przeblag.ć  za 

iednę krzywdę, nićiednokrotnem poselstwem. 

W ię c  oczyw iście  dał z siebie poznać, że 

ra c /éy ns zniszczenie i zg u b ę  swoiego kri- 

iu, niż na swe przy wró jenie tak straszną 

w oynę zapalił. Wszak żadnego podania u- 

gody nie słuchaj. Można tu iesżcże przy-  

dadź, że ta była  między niemi różnica. 

A l  ybiades nie 7wró ił się ku Atenom, t y l 

ko dopiero w te d y ,  kiedy go nieufni Spar- 

tanie prz z nienawi ć  żg ład z  ć chcieli.  

K o  yolan nié miał słusznego powodu za

przestania po łogi dla W olsków , D obrze  

się oni zri im obeszli. Oddali mu komendę 

z zupełnością w ładzy  i zaufania swoiego. 

Alcybiadesa posługi nie tak używali  S'par- 

tanie; iâko raczéy nadużywali. Bó przez 

r.ieiaki czas, tu łacz  na bruku w Śparuie, 

przerzucany w obozie, musiał się nakomec 

T y  efernowl p o w ie rzy ć ,  G h vba, że dla na

dziei idwolarna swoi go, zas ługiw ał ię 

satrapie.- aby przeszkodził ostatecznéy rui

nie A tedskiéy , C o  do maiątku i bogactw,

Al-
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A lcybiades dary p rzyym o w a ł.  J bez ża

dnego względu iia przystoyn osć, obiema 

rękami ku sobie ie g.irnąl. A i ź i źie ni- 

b wał; gorzey łrwonił: bo na rozpustę i 

zKytki. Koryolsn nie dał się j wodzom 

zniewolić, do p rzyięoia  ze wszelką c z c ią  ł 

ZiszcZytem ofiarowanych nagród w oysko- 

w ych . Stąd poszło, iż w sporach o znie

sienie długów , zrobił  się nieznosnieyszym 

ludowi. L u d  albowiem tak rozumiał, że on 

■ w tern nie ma z* cel posługi rzeczypospo- 

l i t e y ;  ale się chce ze w zgardą ludowi urą- 

g ć. Nie b ez  p rzy cz yn y  A n ty p a te r  w je- 

dnym.Iiscie o śmierci A rystote lesa  w y r a 

ża , że oprócz znamienitych talentów , któ- 

remi ten wielki mąż b y ł  zaszczycon y; mi i i  

leszcze w ła ś c iw y  sobie przymiot, że umiał 

przedziw nie serca uymować. C z e g o  że Ko- 

ryolm , mimo wielkich  cnót i dzieł sw oich 

nie umiał; t y c h  nawet nie o b o w ię iy w ć ł ,  

ltiórym w jsforie  dobrze czyn ił.  Komuż 

miła duma i nieprzełamany upór samotno

ści towarzysz? Z r ę c z n y  Alcybiades, umie

jąc się zawsze i w szędzie dobrze znaleźć, 

zyskiw ał dla siebie cześć  i przyw iązan ie .

Na-
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Naw et iego błędy i zb y tk i ,  nie b y ł y  tak 

nienawistnemi w Atenach. M iew ały  w y 

mówkę, że * dobrego serca i z chęci p rzy 

podobania się pochodzą. L ub o  te d y  nie ma

ło  złego o y c z y z n ie  zrobił;  nie raz iednak 

z  na yw yisią  w ładzą naczelnikiem zosta

w ał.  A  K oryołan po takich  czynach, i tak 

zoamienitych zw  vcięztw «ch, odpadł od 

konsulatu haniebnie. Jeden nie b y ło d zio m -.  

k o w  zupełnie  tn ie n aw id zia n y , lubo ich, 

wielu z łeg o  nabawił; drugi po mimo takich, 

zasług, s ła w y  c n o t y  i waleczności* nie mógł 

b y a ź  kochanym. Trzeba i to  d ołożyć ,  że 

Koryołan za oyczy  znę w alcząc, nic w nay- , 

w y ż s z y m  stopniu znacznego dla Rzymu nie 

zrobił.  G d y  p rz e c iw  oyczyzn ie  stanął; bar

dzo  wiele d o k jza ł ,  A lcy b iad e s  i w ódz i 

żo łn ie rz ,  bardzo p o ż y te c z n ie  s łu ż y ł  o y c z y -  

znie. Z a w sze  i wszędzie o b e c n y ,  nieprzy

jac ió ł  z w y c ię ż y ł  N ie  mogło się p o tw a r z y  

na niego udadź,' tylko w jego n ie p rz yto 

mności. Koryołan w Rzymie obecny, nie 

uniknął na siebie w yroku. W re szcie  od W ol- 

sków zab ity .  W p raw d z ie  przeciw ko  wszel

kiemu praw u bozkiemu i ludzkiemu; nie

było
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b y ło  to iednak bez iakiey barwy i zw ie rz 

chniego pozoru. Ponieważ na publiczne i u- 

rzędowe poselstwo rzymskie, odmówił R z y 

mowi pokoiu- D ał go pryw atn ie ,  przez 

w z g lą d  na kobiety: przez co nienawiści 

wzaiemney nie um nieyszył, woynę lak by

ła zostawił, a pory Wolrkom p o ż y te c z n e /  

u c h y b i ł .  G d y b y  się chciał trzym ać słusz

ności, a przyjętego na siebie obow iązku  

pilnował; bez *ridy i zezwolenia woyska, 

które s ię ' i e g o  w ładzy  p o w ie r z y ło ,  nie po

winien b) ł odstępować. A  leźli nie dbaiąc 

na '£ ,1 how, chciał tylko swą zemstę na

syc ić  w oyn ą , i nasyci w s z y  się ,  koniec iey  

zrobić: to me dla matki pow inien  b y ł o y -  

c?yznie darować. A le  dla o y c z y z n y ,  ma

tkę  ocalić. Matka i żona z jego familią, b y 

ła cząstką t e y  o y c z y z n y ,  którą on ucisnął. 

K ied y  się zaś tak rozsierdził i zacią ł,  że 

za nic miał u roczyste  narodu poselstwo, 

um żonosci kapłanów, m odły ofiarników, a 

na preźbę matki dał się skłonić; nie tak on 

matce cz e ść  zrobił,  iak zbezcześcił  o y c z y -  

znę Bo iey nie dał odetchnąć, ty lk o  z 

miłosierdzia i przyw iązania  do iedney ko

b i e t y
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biéty. Jak g d y h y  iego k râ y  nie zasłużył 

b y d ź  wyrwanym  z nieszczęścia, przez na- 

ieżyt.ą miłość ku o y c z y z n ie .  P rz e to i  nie

ubłaganego człow ieka łaska, nie była mile 

p rzy iętś .  Była owszem nienawistną. T  war- 

dosć nieużyta , żadney strony nie uięła. 

Bo nie odstąpił,  ani na proźbę tyc h ,  p r z e 

c i wko którym w oiow ał; ani za zezwoleniem 

ty c h ,  dlâ których  tą w oynę prowadził. A  

to  w szystko , z uporu, w yn iosłości,  z nie- 

unoszonego charakteru i dzikości obycza- 

iów . Sam upór, n ig d y  się nikomu podobać 

nié może. Z a w s ze  iest w ohydzie. A le  

upór z łą czo n y  z ambicyą, stâie się srogim, 

gw ałtow nym , zaślepłym. C i  k tó r z y  mu po

dlegają; nikomu nie chcą ulegać. Nie dbftią 

na ziomków: iak g d y b y  nie żądali od nich 

żadnego honora i godności. A  »koro ich  

nie dostąpią; nié mogą się w sobie zaspokoić, 

i nie ubłaganą zemstę w sercu warzą. Me- 

tellus, A rys tyd e s ,  Epaminondas, nie szu

kali łaski u ludu, nie p łaszczyli  się przed 

nim, nie pochlébowali bynâymniéy. Ale też 

nie dbali o to; co lud może dadź, i ode

brać. Jle razy on im czego odmówił, albo

3 3 3
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g d y  ich na wygnanie lub winę skazał; nie 

gniewali się za to na niego: nie wyrzucali 

mu niewdzięczności. Z araz owszem po

wracali z nim do zgody  i iednosci, skoro 

niew dzięczn i,  błąd  sw óy  uznali. Z a  p ier

wszym  krokiem do przeproszenia siebie, iuż 

zapomnieli urazy. K to  się nie cliće zasłu

giwać ludowi; nie powinien nad nim zem

s ty  szukać. Bo ta zapędliwa namiętność, 

w ynika z niepohamowanej żądzy  w ziętosci 

i  wywyższenia własnego. Alcybiades nie 

ta ił  się z tein, że lubi honory, wziętosć 

godności: że bardzo iest czu łym , ieźli mu 

co  odmówione będzie. A!e Alcybiades b y ł  

u p rze y m y, każdego starał się  m ąć ,  niko

mu do siebie przystępu nie; bronił,  w s z y st

kich sobie o b o w ię zy w ił .  Przeciw nie zgoła 

Koryolan. Dum ny a gardzący, nie chciał 

się kłaniać ludowi.- gdy tym czasem  nie 

mógł inaczey  dogodzić swey dumie i pra

gnieniu znaczenia urzędow ego. T y lk o  mu 

lud mógł ie ofiarować. A  g dy  mu ich n ie  

dał; ambicya wpadła w  gniew  i zagrąży- 

ła się głęboko w smutku. T o ie d o o  w nim 

p rzygan y  warte. Reszta  iest św ietna i bez

pla-
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p l a m y .  C o  się zaś ty c z e  p rzv sto v n o sc i  

; cia, skromności, wstrzfemiez iwosci nie- 

uwodzenia się bogactwami; może się w t e y  

mierze Koryolan ze wszystkiem i cnotiiwe- 

lni Grekami równać, którzy m.eli ręce c z y 

ste; ale nie z Alcybiadesem: który się bez 

w styd u  na w szystk ie  zbytki wylał. Przy»  

stoynosć i p rz y z w o ito ś ć  podeptał.

K O N I E C
Ppro\ynania Ąlcybiądy z Koryolanem.

3 3 5
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D I O N
Okoîo roku świata 

Drugiego olimpiady 

Od założenia Rzymu

3539*

gz.

343 -

409.Przed erą Cfcrzesciańską

Stary D yonizy w Ta.now ładny swóy 

rzą d  zdym uie S y cy lią .

Jak niegdyś kochany Senecyonie po

w ie d zia ł  Symonides, iż Troiaóskie^ miasto 

nié miało za złe Koryntyanom , że  się na nie 

z  Grekami z łą czy l i ,  bo d aw n iey .k ró l  L i c y i  

Glaukus, z K o ryn tu  rodzic ,  K o ry n to w i  po

magał] tak słuszna, ż e b y  się ani G recy  , 

ani Rzymianie na Akademią nie żalili . G d y ż  

oba te narody, winne ié y  swe p o żytk i.  

D o w ied zie  się to w tćm piśmie, które skła

da życie  B r u ta i  Diona. Jedeti Platona uczeń, 

drugi w jego praw idłach  i nauce w y c h o 

w any. W y s z l i  oba z jednegoż mieysca sw ych  

cw iczeń , na wykonanie nay w iększych  przed-

się-
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g ię w zięć .  Nip należy się iuż d ziw ić, ze oba 

p r z e z  podobne zupełnie do siebie c z y n y ,  

św iadectw o dali swemu p rzew od n ikow i do 

c n o ty ;  którego zdaniem, potrzeba, ż e b y  

wielki! władza i w ie lk ie-tz izęsc ie ,  p o łą cz y-  

ło gię z wielkim rozumem i sprawiedliwo

ścią: aby stąd rządpw y n ąż na dobro lu

d z i ,  miał pow agę i zaszczyt .  l ik ó ż  Hipo- 

mach dowodzca pale^try mawiał; że ty c h ,  

co  się pod iego okiem uczy i, choćby szli 

z  mięsem po uLicy, zaraz poznąie; tak w e 

dle w szelkiego  podobień-sf,w», zawsze ro

zum iest w to w a rz y s tw ie  działania t y  h, co  

są dobrze nauczeni i przystoynie w ych o 

wani. Bo się w nich w ydaie  ta itdnostay- 

nosć,. ta*; przysto yn osć,  która w jch . obey- 

seiu i. «prawach, natychmiast rozeznaną by- 

wA. P rzyg ody losu, którego oba ci mężo

w ie, rączey z przypadku, niż z własnego 

w y b o ru  doznad, cz y n ią  ich wielce do sie

bie podobnemi. Obądw.a, bowiem zabici, 

nim doszli końca, do którego zmierzali. A-ii 

odnieśli ow ocu  chwalebnych prac i trudów  

swoich. L e c z  w obudwu to dziwna i do 

zastanowienia; że  widzieli przed zgonem

iakit-ś
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iakieś straszydło , ostrzegaiące ich o bli- 

zk iey  śmierci Wiesiu iest atoli , co prze

c z y  okazywaniu się duchów: i utrzymuie, 

że się nikomu przy  rozumie będącemu, źa- 

dna Urwą, ani ż>dendueh nie pokazńł: wy. 

iąws»y m.de dzieci 1 «łabą p łe ć ,  lub o%ła- 

bionego chorobą cz łow ieka. Miemoc zdro_ 

wia, nieprzytomność umysłu, wada inka W 

organizacyi, ła tw ie y  przyym uie n iezw ykłe  

innym widziadła i postaci. S tąd  zabobon, 

złego w nich ducha uznaie. A .e kiedy Dioa 
i Brutus tak baczni, tak biegli w F i lo z o 

fii mężowie, dalecy od przesądów  i ślepoty  

namiętności, na swoie o c zy  larwę przed so

bą w idzie li ,  opowiadali przyiacio łom  w i 

dz* nie; cale nie poytnuię dla c z e g o b y im y  

mieli to mniemanie , acz się niepodobnera 

zdaie odrzucać, że są złe duchy, które się 

jmaią łudzi p o c z c iw y c h .  A  d i i  p r z e c i

wieństwa dobrym ich czynom , mieszaią ich 

j straszą- aby gdy  się statecznie cn oty  t rz y -  

maią, nie zyskali lepszego życia  p o  śmier

c i  , nad t o ,  które im iest obecne. Ztćirt. 

wszystkiem  rozbiór i wywód te y  rze cz y  

do innego pisma należy T e ra z  we jaatćia

poro-
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porównaniu sław n ych  mężów, z a c z n iy m y  

od dawnie y szego. S tâ ry  D y o n iz y  k ró le

stw o  sycy liyskie opanow aw szy, poiął Her- 

mokratę z Syrakuzy. Z e  władza lego nie dość 

b y ła  ieszcze Ugruntowana; powstawali nań 

Śyrakuzanie. Zona iego ty le  zu ch w alstw a, 

zniewag i obelgi wycierpiała; iż w końcu 

Wolała śmierć obrać. A le D yo n izy  gdy w ła

dzę  odzyskał i ugruntow ał; zaślubił sobie 

dw ie  razem żony.- iednę z L o k r y d y ,  imie

niem- D o r y s ,  drugą z Syrakuzy , imieniem 

Arystoitfachę córkę Hipparyna obywatela 

tam u â y móżnieyszego: k tóry  razem z Dyo* 

nizyiti hetmanił, g d y  ten HśypićrwsZy ta i, 

mianowany b y ł  wodzem w oyska. PoWiadaią 

że teg o ż  samego dnia, obie sobie Zaślubił 

i nikt w ied zieć  nié m ógł, która z nich p ie r

wsza była. Następnie, iednâkie dlâ obu swe 

przyw iązan ie  i miłość dzielił:  bez żadnego 

znaku w iększego  w jed n éy ,  niż drugiéy u- 

podobania. Razem z nim obie iadały, n o 

c o w a ły  koleią. SyrakUZanie atoli tak rożu- 

mielij że bardziéy kochał syrakuzankę, niż 

obc-ą. Arystomacha długo była  niepłodną: 

choć bardzo z niëy  pragnął D y o n iz y  po-

tonf-
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tom stwa, i zabić kazał matkę L o k r y a n k i ,  z 

podeyźrenia, iâkoby swemi czarami, A r y -  

stomachy płodności szkodziła. Arystoma 

chy bratem b y ł  D ion. Bardzo dobrze po- 

* łoż on y  u sam ow ładzcy , przez w ziętosć  i 

opiekę s w é y  siostry. Następnie g d y  poka

zał rozsądek wielki i przezorność ; powa 

ża ł  go tyran dlâ osobistych p rzy m io tów  

i zasług. O p ró c z  innych sw oićy  dia niego 

ufności d ow od ów , przykazał  podskarbim , 

dostarczać mu pien iędzy, ilekroć zechce: 

aby tylko te g o ż  samego dnia, co dali, p a 

nu swemu donieśli. D io n  z n atu ry  mąz 

n ieu g ięty ,  p o w ażn y, spaniały, bardzićy iesz- 

c z e  w sobie te p rzym io ty  zmocnił; iak Pla

to  do S y c y l i i  p rz y b y ł .  B ytn o ści  zaś tam 

ieg o ,  żadnemu Układowi ludzkiemu p r z y p i

sywać nić można. Bozkie musiało byd;ż vt 

tém zrządzenie. Jakoż Bóg, w idocznie  to- 

ruiąoy zdaleka drogę Syrakuzanom do oba

lenia tyranii,  i zafundowania wolności; spro

w adził  tego  Filozofa , z  W ło c h  do Syra- 

kuz. Słuchał go Dion w praw dzie  natenczas 

zbyt młody, ale poiętny, bystrego  obięcis, 

i  bardzićy skłonny do wykonania p rze p i

sów
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$6 w cn oty ;  nad innych Piatona u czn iów . 

P r z y m a łe  mu to sam Plato. Dzieła  zaś 

D io n o w e, lep iéy  leszcze dowodzą. Bo acz 

w spodlonych na 'dw orze tyrana obyczaisch 

w ychow any, do nieczynnego i boiaźliwego 

ży c ia  p r z y w y k ł y ,  zatopiony w  obfitości i 

zbytkach, m i ę d z y  tâkiemi ludźmi, co nay- 

w y źs ze  dobro na bogactwach i rozkoszy  

z a k ł a d a l i ;  g d y  iednak u słysza ł  Filozofa zd a 

nie i téy  filozofii, która do cn o ty  prowa

dzi zakosztował, zamiłowanie c n o t y  w  du

s z y  iego zrastało. A  uważaiąc z jaką ła

tw o ś c ią  odmienił Plato iego skłonności, a 

do p r z y s to y n y c b  spraw i cn otliw ych  c z y 

nów dał mu pochop; sądził po prostu z 

siebie samego, że  zniewalaiąca namowa F i 

lozofa, żadnego tćkoż w  d u s zy  D yo n ize go  

oporu nie znâydzie. W  téy więc myśli, usi

ło w ał  do słuchania Platona i z  onym rozmo

w y  tyrana skłonić. D a ł  się on namówić. 

N a  p ierw szym  w stępie , była mowa o c n o 

cie, i rozprawa o p raw dziw éy  sile i mocy. 

Plato w y w o d z i ł ,  że nié ma nic nad tyrana 

słabszego. G d y  zaś p rzysz ło  mówić o słu

szności; okazał Plato, że sami ty lko  spra

wie-
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, ,  w ied liw i,  są szczęsliwemi. Z y c ie  niesprâ- 

, ,  w ied liw ych, szczçsliwém b y d ź  nié może. , ,  

Przekonany tyran, nie upodobał sobie w j é y  

rozmowie. Markotno mu było, że w s z y s c y  

przytomni słuchacze Filozofa, dziwnie go 

wielbili.- zniewoleni dowodami iego. N ié  

mógł nakoniee złości utaić, i pyta  z gnie

wem co tu  ro b isz iv S y c y lii? po coś tu  

p r z y b y ł* , ,  Szukać p o czc iw e g o  człowieka, 

odpow iedzia ł Plato. A  przez w szy stk ie  bo

g i ,  z tw oieg o  g a d a n ia  potrzeba w n osić, 

że ś  g o  ie szc ze  n ie z n a la z ł. Z  takiego tonu, 

Dion i iego p rzyiâcie le  potniarkowali; że 

tyran na tśm  nie przestanie. Lękając się 

tedy gorszych  skutków; w y p raw ili  w krótce 

Platona. Czemu cn b ardzob ył  rad. P o p ły n ą ł  

zaś na troyrzędnych w iosełstatku, k tó ry  o d 

prow adzał do G r e c y i  Spartańczyka Pollisa. 

A le  D io n iz y  taiemnie Pollisa prosił i b a r 

dzo usilnie, aby gdzie  w  p rzep raw ie  P la

tona zabił. A lbo gd y n ie  ze ch ce sz  g o  zabi- 

ind) przędny że  g o  kom u. Ko się  mu n ic  

z łe g o  nie stcinie. Poniew aż w edle ieg o  zda

n ia , c z łe k  spraw iedliw y, rów nie będzie  

szczęśliw ym  w n ie iv o li, iak na w olności.

Y  Po-

http://rcin.org.pl



D I-  343 O N .
Pow iadaią, że Pollis do E gin y  p r z y b y w s z y ,  

p rzcd a ł  p m  Platona. E g in etow ie  woiowali 

w t e d y  z A teńczy  kami, i stanęła uchwała, 

że którzy kol wiek A te ń c zy k o w ie  z n a y d ą s ię  

w Eginie; zaprzedani będą. Dla Diona, z 

jednakim b y ł  D y o n iz y  szacunkiem, i zawsze 

w  nim statecznie sw oię ufność pokładli.  

D ż y w a ł  go do w ażn ych  poselstw. Jakoż 

i  do Kartaginy w y p ra w ił .  W ielce  się tam 

D ion tyranowi zasłużył, i coraz w iększą  

łaskę zy s k iw ał.  Ani się gniewał tyran lubo 

mu Dion bez ogródki przyniawiał. Tak gdy 

D io n izy  wyśm iewa! rząd Gelona, i w  sto

sunku do nazwiska iego powiedział, że b y t  

pośm iew iskiem  S y c y lii; w s z y s c y  dworscy 

p o c h le b c y ,d z iw i li  się dowcipnotrafney przy- 

mówce pańskiey. Dion pow ażnie  i z tonem 

rzecze: ,,  A lb ó ż  zapomniałeś, że przez Ge« 

, ,  łona, zyskałeś dla siebie ufność? C z y n i e  

,,  przeto  rząd sobie p rzyw łaszczy łeś?  A  z 

, ,  p rz y c z y n y  t w o ie y ,  nie wieszże, iż ni- 

, ,  komu potem ufać nie będą? ,, Gelon w 

j^toCie dowiódł, że nie ma p rz y je m n ie js z e 

go widoku, nad rząd sprawiedliwego mo

narchy. D yon izy  o k a z a ł , że nic bardziey

n ie-
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nienawistnego, a nawet okropnieyszego, nad 

w ładzą  tyrana. Starszy ten D y o n i z y  troi© 

dzieci miał z D o r y s y ,  czworo z Arystoma- 

chy: z k tó re y  b y ło  dw ie córek: iednaSo- 

frosyna, druga Areta. Sofrosyna poszła za 

starszego syna iego z Lokryanki,  toiest  

młodszego Dyonizego. A r e t a  za iego brata 

Teorydesa. Po  śmierci T eerydesa, wdowę 

A r e tę  Zaślubił sobie D yon swoię siestrze- 

nicę. W  nieb ezpieczn e/  Dyonizego choro

b ie ,  chciał  z nim Dion pom ówić, względem 

losu potomstwa z Arystom achy. L e c z  le 

karze, synow i L o k ry a a k i,  toiest młodsze

mu Dyonizemu bardziey sp rzyis li ,  i cnego 

f ż y c z y l i  b y d ź  D yon izego  następcą. N ie  dali 

te ż  choremu czasu do układu. Bo iak pisze 

T ym eu sz,  gdy  chory kazał sobie dadź lekar

stw o na sen, dali mu takie; że się już nie 

obudził,  i śmiertelnym snem zasnął. N a pier- 

wszey radzie, gdzie się w szyscy  p r z y ja c ie 

le dworscy u młodego D yon izego  zebrali; 

Dion tak bacznie, tak  rozsądnie mówił o 

w szystkiem , czego w te d y  czas i okoliczności 

w ym agały; że w s zy sc y  insi d o r a d y  w c h o 

d z ą c y ,  w roztropności,  rzetelności i u trzy-  

Y  2 mywa-
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mywaniu sprawy publiczriey, nie pokazali 

się p r z y  nim, tylko dziećmi. B y li  oni ra- 

c z e y  podli nie w olnicy  tyranii. Z  boiazoi i 

dla przypodobania się młodemu panu, takie 

ty lk o  dawali rady; k tóreby  mu przyiemne 

b y ł y .  N a y w ię c e y  zaś zdziw iło  w szystk ich ;  

że kiedy od Kartaginy zagrożona była bli- 

zką w oyn ą S y c y l is ;  nie lękał się D ion, i 

śmiało zaufany w sobie, Dyonizem u p o w ie 

dział: , ,  Jeźii przekładasz pokóy nad w oynę; 

, ,  zaraz p łyn ę  do A fryk i ,  i oddali się ta  

, ,  burza, która n;im grozi. Jeźli wolisz w o y -  

, ,  nę, niż pokóy; dostarczę własnym kosztem 

, ,  uzbro ion ych  zupełnie 50. okrętów , od 

, ,  t royrzędnych  w io se ł . , ,  Pod niebiosa w y 

nosił D y o n iz y  taką spaniałosć nieustraszo- 

nego męża. Uprzeymie dziękow ał za tę  chęć 

i  oświadczenie. A le  d w o rscy  pochlebcy , 

k tórzy  znali do siebie, że ta  Diona spa- 

niałosć, w y rzu ca  ich łakomstwo, a p rze 

ważna w z ię to s ć ,  ich powagi umnieyszś ; 

brali z te y  ofiary pozorn y powód do po- 

twarzy Diona. N iczeg o  nie zaniedbali, c o 

kolwiek do tak zacnego męża, młodego pa

na zrazić mogło. Puszczali domysły, że sko

re
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ro się Dion mocnym na morzu zrobi; uto- 

ruie «obie d r  gę do samowładzt w a : albo 

siostrzeńcom swoim Arystomachy synom 

pauowanie odda. Ale nayw iększa p r z y c z y 

na niechęci do Diona, i ca ła  ich nienawiść 

ze  sposobu iego ży c ia  pochodziła. C a le  bo

wiem ż y ł  in aczey  iak oni, i nie wiele z nie

mi obcował. W s z y s c y  tedy dworzanie opa

nowali umysł tyrana: który nS ygórzey  b ył  

w ych ow an y. Podawali mu nowe coraz  roz

koszy  przem ysły , upaiałi go nieastannein 

pochlebstwem. N ie  myśleli o niczem , t y l 

ko żeby próżne zabaw y rozryw ały  lekko- 

myslnika. K o b ie ty ,  u czty , rozpusta mięs- 

c z y ły  tyranią,- iak żelazo ogniem przepalone 

miękkości nabywa. Jakoż co  może bydź 

ostrego i twardego w saniowładztwie, nie 

ludzkością i łagodnością w obeysciu; ale 

niedbalstwem i lenistwem rządzącego, u ch y

lone zostało. P różn iactw o  w którem mło

dego pana trzymano, pomnażało się coraz ,  

1 coraz bardziey  go  psuto. Rozkuł w ięc  

nakonjec te twardego dyamentu okow y, któ- 

remi lak się chlubił stary D yo n izy ,  skrę

powane syn ow i odda samowładztwo. Z  po-

czą-
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ezątku  panowania, przez 3. miesiące hulał. 

N ie  b y ło  przystępu do pałacu ludziom ro z

sądnym. Obięła w szystko rozpusta, biesia

dy, krotofile, piiatyka. Stąd  nie mogło bydt 
większego natręta u dworu, iak Dion: któ

r y  nie gonił uciech, ani się dał pociągnąć 

przykładow i młodzieży. Ula tegoż  oni iego 

cn oty ,  farbami w ystęp k u  barwili. Ton iego 

p o w a żn y , tłumaczyli za dumę i hardosć: o- 

tw artość  iego, za zuchwalstwo i upór. Je

żeli chciał dadź zdrow ą radę; mienili, że 

w szystkim  przygauiâ. Jeżeli im nie chciał 

to w a r z y s z y ć  w rozpuście; pomawiali go, że 

niemi gardzi. Jakoż miał on W sw y c h  oby

czajach i sposobie postępowania, iakąś w y 

niosłość, i nieiaką c ićrpkosć, odrażaiącą, i 

n ietowarzyską. Przez co nie ty lko  młodemu 

panu pochlebstwem zepsutemu nić mógł 

się podobać; lecz i ci, co  naybardzićy  do 

niego przyw iązan i byli, co  poważali iego 

charakter i zdanie; upatryw ali  iednak, w  

sposobie obcowania iego nieprzyjemność i 

w iększą  odrazę, niż przystało  na p u b liczn e 

go męża. T o ż  samo nie ryc h ło  potem, iak- 

b y  przep ow iadając, co mu się trafić miało,

wy-
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w yraz i ł  Plato: żeby się s t r z e g ł  w y n iosło

ś c i .: która ie st za w sze sam otności to w a rzy 

szką. Ale dwór miał go zawsze we czc i  z 

potrzeby. On ieden tylko  b y ł ,  co mógł 

interesa dobrze kierować, i zagrożoną ze

w sząd tyranią  zab e zp ieczyć .  Postrzegł  on 

sani nie długo, że nie inny b y ł  powód o- 

Łazywanego mu szacunku; tylko: potrzeba 

pomocy dla tyrana. W  całym  kraiu nadeń 

znakomitszego nie było. On b y ł  naypier- 

wszym Ponieważ, zaś wnosił,  że w s z y s t

kie młodego pana wady z nieoswiecenia po

chodzą, i, ze z le y  edukacyi poprzedzaią- 

c e y ;  starał się go wprowadzać w p rzysto y-  

ne rozmowy, dadź, mu poznać praw idła, k t ó 

re kształcą o b y cza je ;  żeby  przestał nicna- 

w id z ie ć  cn oty; i p rzyw ykł do tego ,  co iest 

praw dziw ie  pięknem i ch w ały  godnćrn. 7 , na

tu r y  bowiem nie b y ł  on złego serca. A ła  

iego ociec, boiąc się ażeby s y n  poznawszy 

się na sobie, nie nabrał odw agi,  iie w o b 

cowaniu ze statecznemi mężami, i nie po- 

m yslił  potem o spisku i zaięciu w ła d z y  

rzą d o w e y ;  trzym ał go vv pałacowym zam

knięciu, daleko 'od zuąiomosci interesów
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r z ą d o w y c h  i tego wszystkiego, co się dzia- 

ło u dworu, Niemaiąc te d y  czerń się zatru

dniać; bawił się tokarstwem, robił lichta

rze ,  w dzeezki,  stoliki. S ta ry  zaś D yoni-  

z y  tak dalece nikomu nie dow ierzał,  tak 

b y ł  podeyrzlitt y ;  że się każdego obawiał. 

G .o w a  iego samą ostrożnością nabita. S tąd  

nie dał sobie nożyczkami strzydz brody. Ale  

kazał p rzych o dzić  do siebie iednemu sn y 

c e rzo w i,  któryby mu ż^żystym węglem w ł o 

s y  na brodzie opalał. Ani brat, ani syn ie

go  nawet, nie w chodzili  zaraz do iego po- 

koru. N im  kto b y ł  tam puszczon y; p o w i

nien się był w p rzód  z odzienia rozebrać i 

dopiero ubrać, iak w szystko  straż prze- 

trząsła i obeyźrała. Raz brat iego Leptines 

c z y n ią c  przed nim opis iakicgoś g ru n tu ,w z ią ł  

od storącego na warcie pikę i nią na pia

sku linie kreślił. D y o n izy  mocno się za to 

na brata rozgniewał: wartownika zabił, za c °  

sobie p ozw olił  broń odebrać. B o ię  się  przy- 

ia c ió ł: mawiał: bo oni maiu rozum . W o 

le lib y  rozkazyw ać, n iż  s łu ch a ć. Z a b ił  

własną ręką iednego z w o y s k o w y c h ,  k tó 

rego sam na stopień wyniósł, imieniem Mar

sy as z ahttp://rcin.org.pl
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syasza: lubo mu nawet komendy w jednym 

oddziale p ow ierzy ł.  Bo się śniło Dyonizemu 

że go Marsyasz zabiiał. W nosił w ię c  tyran, 

że  on musiał zrobić i a ki spisek, i o nim 

wednie rozmawiać, k ied y  go pan w  n ocy  

p r z e z  sen ©baczył. T e n  iednak cz łow iek 

tak lęk l iw y , który dla nieustannych strachów 

ż y ł  w tak iey  nędzy i podłości,- na Platona 

się gniewał, że go nie u w ielb ił ,  iako nay- 

większego serca i męztwa bohatyra. Dion 

tedy w idząc tak żle prow adzonego D yoni-  

zego, i o b y c z a ió w  tak zepsowanych; n a

mawiał go do nauki, zniewalał do wezwa

nia pierwszego'z F ilo zo fó w , proźbą iak nay- 

m ocnieyszą, aby do S y c y l i i  p r z y b y ł .  A  iak 

przybędzie;  żeby mu się zupełnie p o w ie 

rzył: żeby iego złe  obycza ie ,  baczną namo

w ą  poprawione i do cn oty  zb liżone, po- 

dobnieysze b y ły  bozkiemu w zoro w i,  i do- 

skonałey p iękności,  która mądrze w s z y st

ko układa: na k tórey  głos, w szystk ie  isto

ty  z nieładu w y s z ły ,  i zrobiły  ten p r z e 

d ziw n y  porządek, co się światem nazywa: 

żeby sobie samemu zgoła  zapewnił sz c z ę 

śliw ość, i nią lud sw ó y  obdarzył.  Pow ta

rżałhttp://rcin.org.pl
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rz<itinu,że p o dd an iiego  rządzeni łagodnie 

lak domowa familia, od dobrego gospodarza, 

w idząc tego, co niemi włada, pomiarkowanie 

i sprawiedliwość, p rzez  w zgląd na te c n o 

t y ,  poddadzą się dobrowolnie we wszyst- 

kiem. A  ieszcze z taką powolnością; ia- 

Łiey- żadna moc i gw ałt  nie wyciśnie. Po- 

miarkowaniem i cn otą  z niesprawiedliwego 

tyrana, stanie się sprawiedliw ym  monarchą, 

i otrzyma, to, przez miłość i przywiązanie 

do siebie; czego  nigdy przez faoiazń i p o 

strachy  nie z y s k a , , ,  Pamjętay, że owe twar- 

,,  dego dyamentu okowy, nie są to iak tw ó y  

,,  oc iec  rozuniiał, te liczne w oyska lądowe 

, ,  i morskie, ani barbarzyńska straż pałacowa. 

, ,  Nie siła przyciskaiąca, nie katusze, i mie- 

, ,  c z e ,  ale będzie c i  tarczą chęć poddanych 

,,  i w dzięczność, którą dla siebie w jc h  

, ,  sercu zaszczepisz. Zaszczepisz ią zaś nie 

,, in a cz ey;  tylko spraw iedliw ością  i cno- 

, ,  tą. N aym ocn ieysze są w ięz y ,  które prze- 

, ,  konanie sprawuie: lubo się pow ierzcho- 

, ,  wnie słabszemi od innych u c iąż l iw yc h  

, ,  wydaią. A le  one są trw alszą ,  i waro- 

, ,  w a ie y sz ą  nierównie rządu zasadą. N ie
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, ,  bogate szaty, nie w ystaw n osć dworu, nie 

, ,  okazała postać, nie zbytek i hukliwe 

, ,  rozryw k i  i biesiady, spraw uią  poszano- 

, ,  wanie i cześć mónars‘ze. N ie  celuie on 

, ,  naymnieyszego ze sw ych  poddanych, ty ł-  

„  ko rozumem i mądrem zdaniem. A  ieżeli 

, ,  mieszkania s w e y  duszy, p rz y s to y n ie  kró- 

, ,  lewskiemi przymiotami i cn otą  nie zdobi; 

, ,  niczóm jest zaiste ,, ,

Teini uwagami, które często pow tarzał,  

do których częstokroć łą c z y ł  własne P la 

tona prawidła, zapalił młodego D yonizego, 

do słuchania m ow y tego  Filozofa i oglą- 

dania go u siebie. P obiegli  zaraz g o ń cy  

do A te n  z listami D yonizego, i usilnemi 

prozbami Diona, W  tym że samym czasie, 

odebrał Plato od w szystk ich  F ilo zo fó w  

Pitagoreyskich we W łoszech  zamieszkałych, 

naymocnieysze namowy, aby duszę młodego 

monarchy, wirem namiętności miotaną i 

nieznaiącą żadnego hamulca i w ła d z y  gra

nic ,  pohamował: i mocą rozumu w p rz y z w o i

te  w zią ł  kluby. W ię c  Plato, iak sam w 

sw ych  pismach w yraża, zn iew olon y  w z g lę 

dami, które sobie samemu b y ł  winien, aże-
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b y  z siebie nie dał ludziom powodu do 

zarzutu, iaknby nie był filozofem tylko  w 

słowach, i nie p rz y ło ż y ł  starunku, do po

kazania tr go w dziełach, czego  w «łowach 

u c z y ł ,  prócz tego sprawiedliwie sądząc, 

że iak uzdrow i przednieyszą  część w oso

bie iednego cz łow ieka ,  od którego inni za

leżą, uzdrowi t6m samem i ca łą  S y c y l ią  

niebezpiecznie schorzałą; dał się namówić. 

C i  co byli Dionowi przeciw ni, z obawy, 

żeby się D y o n iz y  a ie  odmienił, przyw iedli  

pana do tego; aby odwołał z wygnania Fil- 

lista, uczonego i  wymownego człowieka: 

k tóry  b y ł  p r z y w y k ły  do o bycza iów  samo

władnego rządu. C hcieli  oni m iecznieg®  

przewagę na odparcie Platona i caiey iego 

Filozofii. Fillist albowiem tyranii przyia- 

ciel d ługo się w  zamku trzym ał: gdzie m ai 

pod swemi rozkazami załogę, lłyia nawet 

pogłoska o iego intrydze z matką starego 

Dyonizego, co też  sńmemu tyranow i tayno 

nie było. A le  kiedy' Leptines, który  miał 

2. córk i  z dru g iey  swey żo n y ,  dśł  iednę 

F ill istow i,  bez wiadomości tyrana; kazał t y 

ran L ep tyn a  w ię z ić ,  Filhota z S y c y l i i  w y

pędził. .
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pędził.  U stąpił  on potem do swoich p r z y 

jaciół, do miasta Adria. Tam maią<.'zape

wne czas po temu, w yd ał znaczną część 

s w e y  historyi. N ie  p o w ró c ił  bowiem za 

życia  starego Tdwonizego. P o  śmierci iego 

dopiero zazdrość dworzan ku D ionow i , 

ściągnęła go do S y c y l i i :  jako c z ło w ie k a  za

mysłom ich dogodnego, p rzych y ln eg o  samo- 

w ładztw u. J ik ty lk o  p r z y b y ł;  zaraz się 

jawnie trzym ał stron y dworskiey. Zaraz 

też  dworzan e oskarżali Diona, że się zn o

sił 7 Teodorem i Heraklidem na uchylenie 

tyranii.  Dion zapewne się spodziew ał, że 

jak do S ycy lii  Plato p rzyb ęd zie ,  zmiarkuie 

się i złagodzi to w szystk o ;  cokolw iek p a 

nowanie Dyonizego ma nadto tw ardego i 

despotyczn ego . O b ie c y w a ł  sobie, że F i 

lozof umiarkuje monarchę i przyp row ad zi 

rząd iego do doskonałego stosunku w ład zy .  

G d y b y  się zaś tyran nie skłonił, ani się dał 

do przyzw oitszych  kroków skierować; po

stanow ił go w yg n ać,  i oddadi rząd w ręce 

Syrakuzanów. Nie że b y  gminowładztwu 

gprzyiał; lecz że ie znosnieysze przecię  od 

• d  tyranii rozumiał.' ile gdy się do dobrego

możno-
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możnowładztwa dobrać trudno. Taki b y ł  stan 

rz e c z y  w S y c y l i i ,  kiedy tam Plato p rz y b y ł.  

Za swoiem przybyciem w ielkie w z g lęd y,  

i cześć  odbićrał. Jak ty lko  na ląd wysiadł; 

przygo tow an y  miał dla siebie spaniały wóz 

monarszy. Tyran ofiary c z y u i ł  za szczęsii- 

we kraiowi zdarzenie. Zaraz większa p rz y -  

stoynosć w ucztach, pomiarkowanie we 

wszystkiem: inna była postać pałacowa. 

P rz y s tę p n ie y s z y  tyran, i w  wysłuchaniu 

cierpliw szy. W sz ys tk o  pochlebną nadzie

ję czyn iło ,  że daleko lepsza odmiana nastą

pi. C a ły  dwór w z ią ł  się gorliwie do nauk 

i  F ilozofii .  Sale pałacow e, iak szkoły  je- 

ometryCzne zasypane były  piaskiem: które

go matematycy dla kreślenia figur używ a- 

ią. W ie lu  się naukami bawiło: dowodząc 

założeń, przez wykryslsnie na piasku. P r z y 

p a d ły  w krótce uroczyste ofiary, corocznie 

odprawowane w pałacu, za pomyślność mo

narchy. W oźn y wedle z w y c z a iu  głośno tę  

modlitwę powtarza): aby ra czy li B og ow ie  

iak na ydluzey utrzym yw ać tyranią i ty 

rana zachow ać. D y o n izy  błizko woźnego 

«toiąey, w głos aię odezwał ,,  K ied yż  t y m i

„  zło-
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, ,  z ło rz e c z y ć  p rzestan iesz?,,  Zmartwiło to 

Fillista i if stronników. Wnosili albowiem, 

że  kiedy w tak krótkim czasie, ty le  się iuż 

młody pan odmienił; czegóż nie dokaże nad 

lego umysłem dłuższe obcowanie Platon»? 

Już tedy  nie osobno i taiemnie; ale w s z y s 

c y  razem i iawnie, poczę li  Diona potwa* 

rzać. , ,J u ż  też  to aż nadto w id oc zn a , mie- 

, ,  nili, że Dion w yszu kał  sobie na oczaro- 

, ,  wanie DyonizegO, wyrfiowy Platona. Już 

,,  on teraz w yraźnie zamierza, żeby  rnu 

, ,  D y o n iz y  z tronu ustąpił,  ż e b y  się pano- 

„  wanie siestrzanom ie g o ,  synom A rys to -

i ,  machy dostało. ,, B yli  co głośno narze

kali: , ,  iakie to n ieszczęście? A teń c zyk o-  

, ,  wie niegdyś z lądow ą i morską siłą ns-

j ,  padać Ze S y c y l i i ,  zginęli w p rzód  w szys-  

, ,  c y ,  nim S yraku zy  dostali. D z iś  ieden 

, ,  z Aten Sofista, obalić ma D yonizego  ty- 

, ,  ranią? W m ów ić weń, że b y  io,ooo. cu- 

, ,  dzoziemców, od straży  boku swego od- 

, ,  dalii: żeby się p o zb y ł  400. zb ro y n y c h  

, ,  statków, żeby rozpuścił  xo,ooo. iazdy, 

, ,  żeby um nieyszył sw oiey  p ie ch o ty ,  ż e b y  

, ,  gzieś wśród Akademii szukał iakiegoś

j > n a y
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„  nay wyższego dobra: którego w y ło ż y ć  nić 

„m o ż n a ,  żeby  w znaiomosci nauk matema- 

„  ty c z n y c h ,  umysłowego szczęścia naby w ał: 

„ a  D yo n o w i i iego siestrzanom istotne i 
„  zm ysłowe zostawił: toiêst: panowanie, 

„  dostatki, obfitość i roskoszy. „  Takie mo

w y  zrobiły  skutek. D y o n iz y  wpadł w po- 

deyźrenie na Diona. Podeyrzliw osć zrodziła  

gniew. Jak się zaś rozgniewał; zerw ał z nim 

w szelkie zw iązki.  G d y  się to dzieie; okazano 

taiemnie Dyonizem u pismo Dions do posłów 

kartaginskich, w którem ich  ostrzegał, że 

„  ieźli chcą z D yon izym  o p okóy  trakto- 

,,  wać; niechayże bez iego przytomności 

,,  nie traktuią. C hce im albowiem pomagać 

„ d o  pew nego i trwałego pokoiu „ C z y t a ł  

D y o n iz y  F i l is to w i to pismo, i wedle św ia

dectwa Tym eia, radził się go iak sobie miał 

w  tê y  mierze postąpić: w yprow adził  potem 

Diona pod zamek nad morze: szczere z nim 

poiednanie udaiąc: pokazał mu iego pismo, 

zarzucał spiknienie się p rzec iw ko  sobie z 
Kartaginczykami. C h cia ł  się Dion usprawie

dliwiać- Ale go D yon izy  nie słuchał. Mu

siał natychmiast D io n ,  iak stał, wsiadać na

przy-
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przygotow an y statek. M aytkow ie odebrali 

rozkaz, odbić ku W łochom , i tam go zosta

wić. Taki postępek Dyonizego, g d y  się r o z 

głosił; w s z y s c y  go za n iespraw iedliw y  i 

srogi poczytali.  N aw e t  dw ór b y ł  w żało

b ie .  dla żalu kobiet. L e c z  i całe miasto 

•yrakuzańskie p o czę ło  szemrać i n o w y ch  

odmian w yglądać. K rzyw d a  Diona, robi

ła rozruch. L u d  sarkał na taką niesprawie

dliwość. W zburzone w id z ą c  um ysły  D y -  

o n izy  i boiąc  się gorszych  w ypadków ; sam 

c ie s z y ł  i zaspokajał kobiet pałacow ych  Ia- 

menta, i przyjaciół sw yc h  narzekania: że 

Diona nie posłał  na wygnanie, że mu t y l 

ko radził ustąpić: aby p rzez  iego upór nie 

był przym uszony do iak ie y  z nim g w a łto 

wności. Krew n ym  iego  p o zw oli ł  na dw u 

okrętach Wszelkie iego dostatki ładować, 

zabierać p o io s ta ły  d w ó r  ieg o,  i samym do 

niego do Peloponezu popłynąć. Bo Dion 

wielkiego maiątku właściciel,  ż y ł  tak, iak 

udzielny monarcha. P rz y ja c ie le  w s zy stk o  

zabrawszy, puścili się do G r e c y i .  W ielu z 

p ry w a tn y c h  obywateldw i obywatelek po- 

p rz y d a w a ły  liczn e i kosztowne dary. tak 

Z  dale-
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dalece, że D ion pomiędzy Grekami nie mało 

z n a c zy ł  Po spaoiałosci ży c ia  i bogactwach 

iednego wygnańca sądzili, iak niezmierne 

m uszą b y d ż  dostatki i zamożność samego 

tyrana. Po ustąpieniu Diona, przeniósł t y 

ran Platona do zamku. Na pozór dla czc i;  

w Tzeczy samey ch cia ł  go mieć na oku, ż e 

by się za Dionem nie udał, i nie ogłasza ł  

mocaiey leszcze t e y  k r z y w d y ;  którą on mu 

w y r z ą d z i ł .  L e c z  z obcowania Platona, iak 

dziki zw ierz p rzyzw yc za iać  się nakoniec do 

ludzi; tak się on do rozm o w y i zdań F i 

lozofa p r z y z w y c z a ił .  C o  większa, tak sobie 

w mowie iego podobńł; że się w nim po 

tyrań .ku  zakochał: toieśt  tak, że b y  Plato, 

nikogo nadeń nie kochał: żeby go ze w s z y s t 

kich zgoła w  n ayw iększym  u siebie miał 

szacunku. O fiarował mu swoie skarby i kró

lestw o nawet, aby ty lk o  nad niego Diona 

nie przekładał. Tak g w a łto w n y  rodzajr 

kochania, b y ł  nowem dla Platona nieszczę- 

sciem:iakim bywa zazdrość nieszczęsnych ko

chanków dla sw ych  ulubienic. Bo tyran 

t© w złość  wpadał, to znow u ża łow ał swo- 

iego g n iew u : to się pokornie uniżał i prze-

pra-
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praszał* W ielką miał ch ęć  do słuchania 

Platona i zgłębienia taiemnic Filozofii.  Lecz 

oraz obawiał się tyc h ,  co go od Filozofii ,  

iak od zarazy odw odzili .  W  tern woyna 

przypadła. Musiał D yo n izy  Platona odesłać. 

P rzed  pożegnaniem onego, p r z y r z e k ł  mu 

na p rz y s z łą  w iosn ęD iona odw ołać. N ie  do

trzym ał iednak słowa: dosyć na tern maiąc, 

że  mu przesła ł  dochody iego. W ym awiał 

się zaś przed Platonem, że mu woyna p rze 

szkodziła, iż  u c h y b i ł  słowa swoiego: że  

iak ty lko  p okóy  zrobi; tak zaraz wygnańca 

do siebie w e z w ie ,  ped temi iednakże warun

kami: ieże li  się spokoynie zachowa, żeby nic 

zgoła nowego nie zamierzał: tud zież  ie źli 

g o  przed Grekami osławiać nie będzie. N ie  

omieszkał Plato namawiać Diona do zacho

wania ty c h  warunków. T ym  końcem z w r ó 

c i ł  iego u m ys ł  do F ilo zo fii  i miał go w 

sw oiey  szkole. M ieszkał w Atenach Dion 

■ u nieiakiego Kallip8, który mu b y ł  zdawna 

znaiomy. K u p ił  sobie wioskę dla zabawy. 

Powracając do S y c y l i i ,  darował ią  Pseusy- 

p o w i ,  którego ze w szystk ich  sw oich  przy-  

iż c ió ł  n a y w ię c e y  lubił.  Plato mu go na- 

Z 2  strę-
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stręczy ł:  ażeby ten mąż pełen słodyczy i 

dow cipu, k tóry  umi.ił przyjemność do nay- 

pow ażnieyszey m ow y stosować, Diona su

rowość złagodził. Tiraon w  swoiey poe- 

z y i ,  zowie Pseusyppa dow cipnego żartu 

człowiekiem . G d y  ieszcze się Dion w A - 

tenach bawił; Plato dawał igrzyska i chór 

młodzieńców. Dion mu na to w szystkiego  

dostarczy ł i ca ły  koszt na siebie p rzy ią ł .  

W  t e y  okoliczności, chciał F i lo z o f  w  A t e 

nach Diona spauiałosć uwielbić: oraz, że

by ta  cudzoziemca szczodrota, w ięcey  mu 

serca ludu uięla, niż iemu samemu c z c i  

zrobić mogła.

Z w ie d z i ł  też  Dion inne miasta g re

ckie. Z n aydow ał się na u roczystościach  

i ucztach, obcow ał z nayrozumnieyszemi 

ludźmi i w nauce rzą d o w e y  biegłemi. N ay-  

mnieyszey przysady, rozw io złosci,  ani d u 

my po sobie nie pokazał. W szędzie  owszpm 

skromny, stateczn y w s tr z e m ię ź l iw y ,  daw ał 

poznać sw óy  charakter i stałość duszy, t u 

dzież biegłość w naukach i F ilozofii.  Dla 

t e g f'o d  w szystk ich  kochany i poważany, zy
skał dla siebie chiubue miast uchw ały.T ak da

lece

http://rcin.org.pl



» 1* 3<52 O N .
lece że Spartanie bez żadnego względu na 

D io n iz e g o ,  acz im właśnie wtedy p o ż y te 

czną  dał pomoc na w o y n ę  tebańską, nie o- 

ciągali się Diona swoim spółobywate- 

lem mianować. Protodor z Me gary obywatel 

roaiętny i możny prosił usilnie Diona, żeby 

dom iego bytnością  swoią zaszczycił .  

G dy tam proszony gość p r z y b y ł;  zastâie tak 

wie ki tłum ludzi, tak wielki nacisk p r z y 

chodzących i odchodzących  z jnteresami że 

się przecisnąć nié może. C i  co byli w t o 

w a rzystw ie  Diona, obrażeni za to na g o 

spodarza gniewali się, że muszą czekać. 

, , N »  CO się za to na niego gniewać? C z y ż  

, ,  my tego w  Syrakuzie  nie robili.*3,, K ie d y  

już Dion coraz w ię k s z e y  w zięto sc i  w G r e c y i  

nabywa; D y o n izy  przez zazdrość i boiazń o 

siebie, przesta ł  mu dosyłać in tr a ty ,  i na 

sw ó y  skarb.odbierać ią kazał. A b y  zaś nie- 

narzékali Filozofowie na iego z Platonem 

obéyscie; p r z y z w a ł  do siebie w ie lu ,  k tó

rzy  miani byli za nayuczeńszych,i  na pokoiach 

im zebranie p r z e z n a c z y ł .  A  lekkomyślną 

iakąś ambicyą uniesiony, sądził się w s z y st

kich umieigtnoscią swoią i w y m o w ą  c e 

low aćhttp://rcin.org.pl
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lować. Ale mu się nie dobrze udawały, 

t le  rozumianych zdańPlatona w ykład y  i sto

sunki. T o  w nim sprawiło, naygorętsze pra

gnienia oglądania znowu Filozofa. O b w i 

nia ł siebie samego, że mało z niego k o rz y 

stał: że aż do konc3 p rzed ziw n ey  iego na

uki nie słuchał. Z b y t k u ią c y  we w szystkiem  

tyran , i niepomiarkowany w sw ych  żądżach, 

k tóry  swoie chuci i skłonności gw ałtow n ie  

zmieniał; zażądał nagle w id z ie ć  Płatona. 

U ż y w a  wszelkich sposobów na przyciągnie- 

nie go  do siebie: tak dalece, że nawet Ar- 

ch y tę  i inszych Filozofów  pitagoreyskich 

zniew olił  ża sobą  do niego. Zaręczali  obi 

jemu bezpieczeństw o; że danego słowa tyran 

nie c h y b i .  Plato zaś zrobił im zażyłość 

z D y o m z y m .  F ilozofow ie w ysłali  w tym c e 

lu Archidema do Platona; a D y o n iz y  dwa 

statki tro y rz ęd n y ch  w io se ł,  z wielu p r z y 

jac ió łm i; aby się skłonił na żądanie i pro- 

fb y .  P is a ł  sw oią  ręką list do Platona, gdzie 

w yraźnie  mu oświadcza, że ieżeli s ię  na 

p rzy b y c ie  do S y c y l i i  nie skłoni; te d y  nic 

dla Diona nie zrobi. L ecz  ieź li  p rzyb ęd zie  

do S y c y l i i ;  D ion będzie łaski p ew n ieyszym .

Odde-http://rcin.org.pl
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Odebrał takoż Dion przez t y c h  posłańców 

od sw oiéy  żony i siostry  l i s t y  , któremi 

był usilnie proszony, aby do żądanćy od t y 

rana p o d ro ży  Platona namówił, i nié daw ał 

żadnego pozoru do złego z sobą. obéyscia. 

Tak św iad cz y  sâm Plato, że po  3c i  raz do 

portów sy cy liy sk ich  za w in ą ł:  3c i  kroć w a l

kę w iodąc ze  s tr a sz liw ą  charybdą. Do nie 

uwierzenia rad b y ł  pożądanemu gościow i 

Dyonizy..  Cała S y c y l ia  karmiła się pochle

bną nadzielą. W s z y s c y  swoićm życzeniem  

i usiłowaniem pomagali P;atonowi do p rzeko

nania Fillista: że b y  nakoniecFilozofia z t y 

ranii tiyumf- odniosła. P łe ć  pałacowa u- 

biegała, się na dób-re gościa przy jęc ie .  T y 

ran zaś takie d o w o d y  s w o ić y  dla niego u- 

fnosci. okazał; iak dlâ nikogo z n s y le p szy ch  

swoich p rzyjació ł.  Jednego Platona nie 

przetrząsano, iak w chodził  na pokoie. N ie  

râz był przytom ny A r ys typ  z C y re n y , ia k  

wielkie dary ofiarował D y o n iz y :  a Plato ich 

nie p r z y y m o w a ł .Z  tego  powodu p ow ied zia ł  

A r y s ty p  ,,  Bezpiecznie  D y o n iz y  iest szczo- 

, ,  dry. Tym co go proszą; daie po nie wiele. 

, ,  Platonowi dâie w iele .Bo on nic nie bierze.

Po
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Po p ie r w s z y c h  przywitaniach, p oczą ł  Plato

0 Dionie spominać. Na inn y to czas D y o n izy  

odkładał. Potem w y w o d ził  swoie żale do 

Diona. Ale te nie rozchodziły  się daleko,

1 nie b y ły  drugim tak iawae. Starał się 

D y o n i z y  różnemi swcmi względami i cz c ią  

dla Platona, odw rócić  iego na Diona pa

mięć. Z  początku  nie w yrzu ca ł  Plato Dy- 

onizemu obłudy. , Zdareał się owszem nie 

uważać,że danego słowa nie dotrzymuie T y m 

czasem Helikon z C y z y k u  szczególnieyszy  

Platona p rzy iac ie l  przep ow ied zia ł ,  że tego 

i  tego dnia będzie  zaćmienie słońca. C o  

gdy  przepow iedzianey godziny nastąpiło ; 

tak się temu d z iw ił  D yon izy ; że zu p e łn y  

talent Helikonowi darował. A r y s t y p  p r z e z  

żart, p o w ied zia ł  także  znayduiącym się u 

dworu Filozofom: i  ia  takoż mam iednę r z e c z  

przep ow iedzieć. Trudno iey  będzie  ■<. ie- 

rzyć: bo n ie  zw yczdyna. G d y  filozofowie 

nalegali co ta k ieg o P  , ,  O to  wam przepowia- 

, ,  dam,że t a c y  przyiacie le ,iak  są dziś Dyoni- 

, ,  z y  z Platonem, w krótce się poróżnia. Ja

k o ż ,  D y o n izy ,k tóry  się iuż względem Dyona 

„ p r z y m u s z a ć  nie ch c ia ł ,  kazał sprzedadź

wło-
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w ło śc i  iego, i wszelką wlasnosć: pieniądze 

przy  sobie zatrzymał. Rozkazał także w y 

nieść się Platonowi z  ogrodowego mieszka

nia i osadził go za zamkiem', pomiędzy stra

żą ,  która go z dawna nie lubiła i zabić 

chciała: że radził zrzec  się tyranii,  straż 

oddalić, a miłość i przywiązanie poddanych 

do straży w ezw ać. D o w ie d zia w s zy  się o 

takiem niebezpieczeństwie Platona A rc h y -  

tas; w ysła ł  natychmiast poselstwo do S y c y l i i  

i  statek o 30. w iosłach, upominaiąc się u 

D y o n ize g o  o p o w ro t  Platona: przypomina

ją c  oraz tyranow i, że za iego i in szych  F i 

lozofów  pitagoreyskich  zaręczeniem, Piąto 

do Sycylii  p r z y b y ł .  A słowo sw oied a łin u  

tyran, że Plato bezpiecznym  będzie w  S y 

cylii ,  D lą  oczyszczenia się z zarzutu D y -  

on izy , iakoby wpadł w złość na Platona, le- 

p i e y  się z nim ob ch odził,  d aw ał dJa niego 

u c z t y ,  i różne grzeczności mu c z y n i ł .  G d y  

się F i lo zo f  na statek do odpłynienia w y b ie 

ra ł ,  n ie  praw daż odezwał się tyran  do nie

go: że  ty  mię przed F ilozofam i w Akadem ii 

og a d a szP ,,U choway Boże odpow iedział Pla- 

łt  to,  żebyśmy co lepszego do rozm ow y na
, , s z e y
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, ,  s z ê y  znaleźć nić mieli.,, Tak był Plato 

w Sycylii  p rzy ię ty .  A le  ten ostatni szczegó ł  

nie Zgadza się ze świadectwem samego Plato

na. Na ten D yonizego  postępek, g d y  się 

dowiedział ieszcze, c z u ły  D io n  iak z j go 

żoną spostąpił tyranjiawnym się mu nieprzy

jacielem ogłosił.Namićnił b y ł  daw nićy  Plato 

Dyonizem u nieznacznie rzecz takiego składu. 

Po w ygnania  B i  ona, gdy  się z Platonem 

D y o n iz y  rozstawał, polecił mu taiemnie w y 

rozumieć z Diona, c z y  się gniewać: nie 

będzie, że iego żonę w ÿ d â  za kogo innego. 

B y ła  bowiem pogłoska czy  pravydziwâ, c z y  

od nieprzyiaciół iego zm yślona, że do n ićy  

miały nieukontentowanie. P r z y b y w s z y  do 

A ten  P lato, wyrozumie w ał w szystko. P i 

sał potem do D yo n ize g o ,  g d z ie  c â ly  list 

b y ł  iasny i do zrozumienia w szy  stkim. Ale 

co o woli Diona, p ró c z  samego tyra n a , 

n ik t  t ię  nić mógł domysł 6, co pisze. P isał 

albowiem. M ów iłem  z  D ionem  o taiem nèm  

zlecen iu . S ą d zę, żeby g o  to  daleko obe

s z ło , gdybyś tw óy za m y sł do skutku  

p rzy w iód ł. K ie d y  b y ła  ieszcze nadzieia 

poieduaaia s i ę ,D / o n i z y  nic nowego z siostrą

sw oiąhttp://rcin.org.pl
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swoią nie przedsiębrał. Pozw olił  iey ż sy

nem mieszkać. Ale spełzła do w szelkiey  u g o 

d y  nadzieia;kiedy, po 3ci raz Plato z Sycylii  

w yp raw ion y  został; iuż się ^/ięcey Dyoni* 

zy  nie przym uszał. W y d a ł  siostrę swoię 

A r e t ę  Diana żonę, za swego przyiaciela  T y-  

mokrata. N ie  naśladował łagodnego w  t e y  

mierze postępku o y c a  sw oiego. Bo stary  

D y onizy,zaślubił  siostrę sw oięT h estęP olixe-  

n o w ii  k tóry  gdy następnie p ow staw ał prze

c iw k o  tyran ow i, a z obaw y iego z S y c y l i i  

«mknął; D y o n iz y  kazał siostrze przed sobą 

stanąć. W y r z u c a ł  ie y  ostro, że  w ie d zą c  

isk s ię  do u c iecz k i  mąż zabierał,  nic mu 

o tem nie doniosła. , ,  C z y  mię ty  masz za 

, ,  tak podłą  bez t rw o g i  rzecze  męzkiego u- 

, ,  mysłu kobieta, i ż  g d yb ym  mogła w iedzieć  

, ,  co sobie móy mąż ułozył;żebym  z nim losu 

, ,  dzielić nie miała? Alem nie wiedziała Bo 

,,  byłabym  wszędzie szczęśliw szą  żoną Po- 

, , l ix e n a  wyw ołańca; niż tu iestem siostrą 

, ,  tyrana.,, Tak śmiałą odpow edź u s ły 

szaw szy  tyran , d ziw ił  się t a k ie y  stałości 

duszy: a w s z y s c y  Syrakuzarńe, tak byli  iey 

cn otą  uięci, że iak iuż tyrania obalona zo

staia;http://rcin.org.pl
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atała; zachowali iey do śmierci wszelką cześć 

i  dw ór królewski, i 5ki daw m ey miała Po ie y  

zaś śmierci, c a ły  lad  przy pogrzebie słu

ż y ł .  Nie zdawał mi się od rzeczy  ten ustęp.

Co do Diona, skoro się o wydaniu za 

innego męża żon y s w e y  dow iedzia ł;  g o to 

w a ł  się do w o yoy  z Dyonizym. P rz e z  

w zgląd  na gościnność u Dyo.nizego, tud zie ż  

p rzez  w zgląd  podeszłego wieku Diona , 

od w odził  go Plato od takiego przedsięw zię

cia. Ale Pseusyp i w s zy sc y  insi p rzyiacie le  

Diona, , ,  idź mówili: uwolniy S y c y l ią ,  która 

, ,  ręce do ciebie wznosi. Ona fcię przyym ie  

z  radością .,, B o  pod b ytn o ść  Platona w 

Syrakuzaeh, c z ę s c ić y  Pseusip, niż Plato z 

oby watelami ob cow ał,  i w yśledził  p raw d zi

we ich zdanie. Z  p oczątku  bali się oni mu 

z w ie r z y ć ,  rozumieiąc, że to na ich podey-  

scie sztuka tyrana. Z  czasem mieli zupełną 

ufność w Filozofie. W s z y s c y  przez niego 

zaklinali Diona, żeby p r z y b y w a ł .  Niech się 

nie tro szczy  ani o okręty , ani o iszdę, albo 

piechotę. N iech ty lko  wsiędzie na naypier- 

W z d a r z o n y  statek kupiecki; do9yć bę

dzie Syrskuzanom imię i osoba iego na prze

ciwhttp://rcin.org.pl
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eiw Dyonizemu. Taką od Pseusyppa otu

chę odebrawszy, w z ią ł  się do cudzoziem 

skiego zaciągu p rzez  trzecie  osoby: ż e b y  

lepiey u k ry ł  sw óy zamiar. Ale wielu zna

cznych  mężów i wielu P ilozofów z nim się 

łą c z y ło :  między inszemi Eudem z C y p r u  

( n a  któr go śmierć u ło ż y ł  A rystote les  tra

ktat o d uszy ,)  i Tym onides z L e u k a d y .  C i  

do siebie p rzyciągn ęli  Miltasa z Tessalii 

w ielkiego w ieszczka, k tó ry  się w  Akademii 

u c z y ł .  Z  w ygnańców  od tyrana, lubo ich 

liczba do 1 000 wynosiła ,  nie łą c z y ło  się do 

Wyprawy iak 25. Insi go z przestrachu opu

ścili. Mieyscem złączenia, była wyspa Za- 

Cynt. Zeb ra ło  się tam do goo. r y c e rz y .  Ale 

w s z y s c y  W rozm aitych p rzyg o d ac h  do

świadczeni, silni, odważni: k tó rzy  skute

cznie mogli natchnąć męztwem całe w oy- 

sko, iakie się w S y c y l i i  Dion znalezć spo

dziewał. lak iuż mieli ruszać, g d y  się w y 

dało, że do Sycylii ,  na D yo n ize g o ;  zmieszali 

się rycerz^: i ża łow ali, że się lekkomyślnie 

dali namówić na z b y t  niebezpieczne przed

sięw zięcie .  Poczytyw ali  Dyona, za c z ło w ie 

ka oślep na zgubę lecącego, który z rozpa

c z y
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c z y  na niepodobne rzeczy  ich naraża. W pa- 

dali w gniew  na sw yc h  d ow od zców  i na 

t y c h ,  co ich zaciągali: że im nie pow iedzie li  

do ia k ić y  ich  w oyny gotu ią . L e c z  iak się 

im D ion obszernie ze wszystkiego w y t łu 

m aczył,  iak im słabsze tnieysca tyranii w y 

tknął, kiedy p r z e ło ż y ł ,  że gię z niemi do 

S y c y l i i ,  nie iak z prostymi żołnierzami uda- 

ie, ale iak z w oyskow em i na stopniu: k t ó 

rzy maią stanąć na czele -Syrakuzanów i 

innych sy c y l iy s k ic h  narodów,od dawna w o l

ności żą d a ią cy ch , k ied y  po głosie D iona, 

i A lcym en  p ierw szeg o  znaczenia »ławy w  

G r e c y i ,  który osobiście  szedł na tę w o y n ę ,  

w ybił  im boiaźń; dali się przekonać, i nie 

żądali  w ięc ey  niczego, ty lk o  p o p łyn ąć .  B y ło  

w ted y  śród lata: E te z y y s k ie  w ia try  p an o

w ały, x i ę ż y c  b y ł  w p ełn i.  Dion spaniałą 

ofiarę Apollinow i p r z y g o t o w a ł ,  u zb ro ił  ry- 

c e r z ó w  od stop aż do g łó w , i poszedł na 

ich czele  ku kościo łow i Apollina. P o  ofia

rach wielką dał u c z t ę ,  na m ieyscu  ćw ic ze ń  

obyw atelów  Z a cy n tu .  D ziw ili  się w s z y s c y  

żo łnierze ta k ie y  obfitości srebra i złota , 

ko sz to w n yc h  s p rz ę tó w  i naczyń: co w s z y s t 

ko
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ko możność każdego prywatnego p rze

chodziło- i sami się przekonywali, że nie 

podobna, a b y 'c z ło w ie k  iuż stary, i tak ich  

dostatków w łaścic ie l ,  narażał się na pew ne 

niebezpieczeństw a, b ez  p e w n e y  nadziei. 

Musieli  p rzyjacie le  iego w  S y c y l i i ,  zarę

c z y ć  mu dobrze w szystko , co należy do 

tego przedsięw zięcia . Ale przy  końcu sto 

łu, po libacyach i uroczystych modłach, na

gle x i ę ż y e  się zaćmił. N ie  zd z iw iło  to 

Diona, k tóry  zn.lł na e k l ip ty c e  słońca i 

x ię ż y c e  o b ro ty ,  i w ied zia ł ,  ż e c i e ń n a x i ę -  

ż y c  padaiący, iest ty lk o  skutkiem okręgu 

2iemi, która się w te d y  między słońcem 

znayduie, i cień onego przeym uie. L e c z  

żołnierze tego  nieświadomi, przestraszyli 

się, i potrzebowali zaspokoienia. P rz e to  

w ieszczek Miltas, z mieysca pow staw szy, 

kazał im b y d ź  dobrey myśli, i szczęście  

w r ó ż y ł - ,,  Bo oto wam bogowie przez to  xię- 

, ,  ż y c o w e  zaćmienie zn aczą , zaćmienie tego ,  

, ,  co iest dziś swietnem. Św ietna dziś iest 

, ,  D yo n ize go  tyrania. Ale w y  zaćmicie i ś y  

, ,  św ietn ość, skoro do S y c y l i i  przybędzie-  

, ,  c ie . , ,  Tak w środku zebraney gromady g ło 

śno

http://rcin.org.pl



DI- «&£> 373 O N .
sno t łu m a czy ł  zaćmienie Miltas. L e c z  kie

d y  padł ró y  p szcz ó ł  na przód okrętu D i-  

ona; iemu i przyiaciołom  na osebnosci w y 

kładał.- że się b o i ,  aby iego c z y n y ,  które 

b y d ź  maią wielkie i sławne, nie b y ły  kró

tko trwałemi. M ów ią ,  że te ż  bogowie i dlaf 

Dyonizego znaki zesłali. P orw Śł o rz e ł  pikę 

żołnierza na s traży ,  i upuścił  ią w morze. 

W o d y  morskiepod zamkiem, przez  c a ły  dzień 

b y ły  słodkie: iak się zdało wszystkim, co  ich  

kosztowali. Prosięta p o ro d ziły  się bez uszu. 

Zapytani o tem w ieszczk o w ie ,  odpow iedzie

li: to  znaczy powstanie i bunt. Mieć nie 

będą poddani uszu na słuchanie rozkazów 

tyrana. S łodkie w o d y  w morzu tak w y k ła 

dali: że po nieszczęsnych dla Syrakuzan ów  

czasach, nastąpią szczęśliwsze. O rz e ł  zaś 

w ie r n y  sługa Jowisza, k iedy porwał p ik ę ,  

znamię m ocy i panowania; daie znać p rzez  

to, że ociec  i pan bogów, zamierzył obale

nie tyranii.  T o  z Tęopompa. Ż o łn ierze  

Diona, wsiedli na dwa okręty . Trzeci by ł  

m nieyszy  i dwa statki o 30. wiosłach. P rócz  

rozdanych orężów  i zbroi,  miał w zapasie 

D ion z,ooo puklerzów , wiele pik, w łóczn i

1 inne-
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i  innego rodzaiu oręża: tudzież podostatek 

żywności: że b y  im niczego nie brakło M u

sieli bowiem k rąż yć ,  i na w iatry  się pusz

czać: nie śmieiąc nigdzie do lądu p rz y b i

jać.' F ill ist  albowiem czekał na ich płynie- 

nie około brzeg ó w  Apulii. Dfii ta  p łyn ęli  

z dobrym w iatrem , i3go dobrali się do Pg- 

chynu góry nadmorskiey w S y c y l i i .  S tyr-  

nik wołał: że b y  co prędzey ląd ow ać.  Bo 

ieźli się od brzegów  odbiiem; przez długi 

czas t łu c  nas będą niebezpieczne fale, p ó 

ki południow y wiatr nie posłuży. D io n lę -  

fiał aię lądowania w blizkósci nieprzyjacie

la. W o la ł  daley na ląd wysiadać, i okrążył 

górę Pachynu. L edw o ią z oka spuścili ; 

przypadł tęg i  wiatr z półn ocy, w z b u rz y ł  

morze, okręty od S y c y l i i  oddalił. W  grzmo

tach i błyskawicy wsrod piorunów dżdżu 

i  nawałnic stracili drogę m aytkow ie. W  nie

pewności dokąd wiatry ich  niosą; postrze

gają brzegi w schodniey A fry k i ,  na p rze 

ciw ko w ysp y  C e r c y n y ,  gdzie nayniebezpie- 

czn ieysza  dla spiczastych skał przeprawa. 

A ż e  nie opodal iuż od nich fale ich gnały; 

nie bez naywiększey trudności i c ięż in ey  

Aa p ri-
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p r a c y ,  oddalili się przecię od niebezpie

czeństwa, i przez resztę b u r z y  płynęli.  

Napotkawszy potem mały statek; d ow ie

dzieli  się, że się pod g łow y w ielk iéy  syr-  

ty  dobrali. N astąpiło  uciszenie bez w ia

tru. Chybanie ty lk o  nieustanne b y ło .  A le  

p ły n ą ć  nié mogli. Wtem k ied y  się n ây-  

mniéy spodziewają; poWstaie w ie tr z y k  z po

łudnia. Zdarzeniu tak nadzwyczaynemu, le

dwo mogli w ie rz y ć ,  choć go doznali. W iatr  

coraz większy p o w s ta w a ł ,  rozpuszczaią 

wszystkie żagle, i pomodliwszy się bogom, 

od b rzeg ó w  A fryk i r,uszaią. A  krążąc po 

wielkiém morzu , ku S y c y l i i  przez dni 4.- 

ggo dobili się do portu M inoa , n iewielkie

go miasteczka sycy liysk iego  pod panowa

niem kartaginskićm. Tam przypadkiem za- 

stśie Dion komendanta przyjaciela swego 

i gościa kartaginczyka Synala. Ten nie w i e 

dząc co za okręty , że to Dion p r iyb iia ;  w y 

lądowaniu iego przeszkadza. W ylądow ali 

jednak z orężem w  ręku.- ale żadnego t r u 

pa nie b y ło .  D ion dla gościnności, która 

mu z m ieyscow ym  komend.ntem zachodziła, 

nikogo nie kazał zabiiaę. L e c z  mieyscowa

zało-
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załoga spieszno ku miastu uciekła. Za nią 

ry c e rz e  Dionowi, razem wbiegli z Kartagin- 

czykami, i miasto opanowali. Gdy się ob« 

w o d zo w ie  rozeznali i powitafi;  Dion bez 

szkody Synalowi oddał miasto. Symal p rz y 

ją ł  na stanowisko żo łn ie rz y  Diona , i ż y 

wności im dostarczył. Pomagał mu te ż  do 

przygotow ania  potrzeb w ojennych. To  iuż 

łiayw ięcey  ośmieliło D io n o w y ch  r y c e r z y ,  

że  się szczególnćm  dla nich zdarzeniem , 

tyran w  S y c y l i i  natenczas nie zn aydow ał.  

W y b ra ł  się albowiem przed kilku dniami 

w  go. okrętów  ku Włochom. P rz e to  Dion 

d aw ał po tak c ię ż k ie y  orzepraw ie , dogo

dny odpoczynek żołnierzom. L e c z  oni go 

naglili, ż e b y  użył szczęśliw ey  p o ry ,  i r y 

chle ich do .Syrakuzy prowadził,  Z o s ta 

w iw s z y  w ięc  Dion zbywające oręże i tabory 

Swe u Synala, którego prosił* aby mu ie w cza

sie podesłał, ruszy ł  prosto ku Syrakuzom. 

Z ł ą c z y ł o  się ż nim po drodze 200. iazdy 

z A grigentu , i Eknomu mieszkańcy do nie

go się zebrali. Poszło ża tym przykładem 

miasto Gela. W ieść o w ylądow aniu  w k r ó t

ce doszła do Syrakuzy. Tym okrates, któ- 

A a 2  r y
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ry b y t  poiął żonę Diona, zostawiony na 

straży od Dionizego, spieszno do niego w y 

p raw ił  gońca, z oznaymieniem na piśmie o 

p r z y b y c iu  Diona. Tymczasem miał się na 

ostrożności: aby rozruchu i powstania nie 

b y ło .  Przygotow ane b y ły  do tego  um ysły. 

L e c z  z boiazni,  i wzaiemney nieufności , 

nikt rtie powstawał. O sobliw y zaś p rzy p a 

dek tak zrządził; że posłaniec Tym okrata, 

p rz y b y w s z y  we W łoszech do Rhegium, skąd 

się miał spiesznie do Kaulonii gdzie był 

D y o n iz y  przebierać; napotkał znaiomego 

sobie cz łow ieka ,  k tóry  niósł ofiarę do zabi

cia. W z ią w s z y  dla siebie cząstkę ofiary po

d ró ż n y ,  drogą swoią pospieszał. Znaczną 

część drogi nocą iuż p rzeb ył ,  tak zmordo

wany; że cokolwiek odpocząć musiał. P o 

ło ż y ł  się w ię c  w lasku p rz y  drodze. P r z y 

szedł w ilk  za węchem ofiary;'i p rzyw iąza

ne do paku ofiarne mięso z listami porwał. 

O c k n ą ł  się posłaniec,i nie znayduie ani sw ey 

ofiary, ani pączku z listami. Szukał w s z ę 

dzie na próżno zguby: którey  nie znalazł

szy; nie o dw ażył  się stawić przed tyranem 

bez oddania listu, i przepadł. N ie  rychło

się
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się dopiero D yonizy d ow ie dzia ł ,  że się nad 

w  S y c y l i i  woyna zapaliła. '

G d y  c iągn ął  ku Syrakuzorn Dion; z łą 

cz y l i  gię z nim Kamarynowie. W ielu z S y -  

rakuzanów, którzy  na wieś z miasta ustą

pili; codzień do niego p rzy b y w a ło .  Leon- 

tyn ow  le i Kampanowie co na załodze b y

li, w zamku Epipolu z Tymokratem, na 

puszczoną od Diona fa łsz yw ą  pogłoskę, że  

na miasta ich, napada, spiesząc na ratunek 

sw ym  miastom, opuścili  Tyniokrata. Co  g  l y  

doszło Diona, k tó ry  w  Makray obozował w 

n o c y  natychmiast r u s z y ł ,  i stanął nad brze

gami A.napu o 10. ty lk o  st;iy od Syrakuzy: 

gdzie c z yn ił  ofiary i modlił się wschodzą

cemu słońcu,. Zaraz w ieszczk o w ie  rokowa

li zw yojęztw o. W s z y s c y  przytomni w id zą c  

Diona w kwiecistym  wieńcu, który  on so

bie na g ło w ę  dla sprawowania ofiar b y ł  

w ło ż y ł;  uw ieńczyli  się tak^oż, iednym za

grzani duchem. N ie  b y ło  wprawdzie wię- 

c e y  w szystk ich  nad 5,000. 1 temi co się 

z  nim p o  drodze z łą c z y l i ,  dość nędznie 

uzbroionych: bo każdy taki w z ią ł  oręż; 

na iaki napadł, A le  ich  odwaga i dobra
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chęć, ze broń im służyła. Jakaż skoro Diott 

dał znak do marszu; nie szli, ale biegli z 

radością i okrzykami: wzaiemnie się zachę

cając: biegniymy, odzyskaym y wolność na- 

szę. W  Syrakuzie obywatele zacnieysi w 

białe szaty przyodziani, spotykali u bram 

gości. L ud  porwał się na tyrana p rzy jac ió ł ,  

i uderzył na przeklętych  dełatorów, ludziom 

i bogom  nienawistnych, k tó rzy  codziennie 

z obywatelami w mieście obcuiąc, wdaw ali 

się we wszystkie sp ra w y , donosili w szystko  
tyran ow i,  co słyszeli,  i  czego  się domy siali«. 

Z  takich pomsta przed innemi wzięta. K iy -  

mi ich zatłukli. Tym okrat nie mogąc się 

rychle  do zamku dostać, w siadł na konia, 

z miasta w y ie ch a ł  i którędykolwiek p r z e 

je żd ża ł;  wielki strach rzucał powiększając 

s i ły  Diona: że b y  się nie zd.iło, iakoby 

rfinieyszey sile ustąpił.  Dion szedł na c z e 

le sw oiego woyska dość przybranego: p r z y  

nim z jedney strony brat lego Megskles, z 

d .u g ić y  Kailip Ateńczyk: oba z wieńcami 

na g łow ie . Po nicli szła straż D ionow a 

ze stu  cudzoziem ców  wybrana. Inni w 

boiowym szyku, dobrym porządkiem, na huf

ce
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ce pod dowodzcami przedzieleni p o stę p o 

wali. N ié  mogli się im Syrakuzauie napa

trzyć .  Przyymowali ich nie inaczéy, t y l 

ko iak gromadę pośw ięconego o b ch o d u ,sa 

mym bogom przyjemną.- która im wolność 

z  demokracyą od lat 4$: z miasta w yg n a 

ną, przywracała.. W e sz l i  do miasta; bramą 

Menifyda. Stanąw szy iuż w mieście Dion, o- 

trą b ić  uciszenie rozkazał. Natychmiast 

w o źn y  donośnym głosem obwołuie: Dion i  

M eg a k les  na ob a len ie  ty r a n ii przyby- 

w aiący, uw alniaiq. Syrakązanóu) i cciiy 

lu d  S y cy liy sk i od ia rzm a  tyrana . Maiąo 

zaś mieć rzecz  do, ludu; udał się po w y ż ć y  

w miasto, w z d łu ż  placu A ch radyn y . W s z ę 

dzie gdzie  ty lko  przechodził;  stawiali z 

obu stron ulic Syrakuzanie s to ły  i c z a ry ,  

gotowali  ofiary. Przech odzącego  , k w ie

ciem i owocami obsypywali. B łog o sław i-- 

li go, modlili się, i wielbili  iak Boga. Dion 

pod zamkiem, z Pentaplu, gdzie D y o n iz y  

wielki zegar s łoneczny  w y sta w ić  kazał; u- 

czyn ił  swą rzecz do ludu; gromadami go 

otaczaiącego. Zachęcał  do mężnego usiło

wania na odzyskanie w olaosci, i pilne o-
nćy
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łiey strzeżenie. Syrakuzanie uradowani,

na dow ód przywiązania do niego i w d zię c z

ności sw oiey, obrali go z bratem za cel

nych  wodzów z nayw yższą władzą. A  po

d ług ich życzenia i za ich  proźbą nawet, 

przydali  im 20. zn aczn ieyszych  z pomię

d z y  siebie oby w atelów . P ołow ę te y  l icz

b y  składali wygnani od tyrana, co z B10- 

nem nazad pow rócil i .  Z e  zaś Dion s ta l  

na w y ż y n ie  spaniałey Dyonizego budo- 

w !i, zdało się to w ieszczkom  bardzo w y 

raźną sz c z ę śc ia ' w ró żb ą :  lecz oraz, że ta 

.budow la była zegaretn słonecznym, g dzie  

-wyrakuzanskim wodzem  b y ł  mianowanyj lę

kali się, aby świetne Diona d zie ła ,  nie do

znały prędkićy  losu zmiany. Z  pow odu, 

że słonce nie stoi na mieyscu, ale się obra

ca. O b ią ł  następnie Dion 'E pipolską twier

dzę: uwolnił stamtąd w ięźniów , i dobremi 

ią  mu rami opasał, ygo potem dnia, p rz y 

b y w a  z W łoch  D io n izy .  Udał się od morza 

do zamku. T e g o ż  samego dnia, stanęły p rzy 

słane od Synala liczne w o z y  z bronią. Broń 

m iędzy  obywatelów, co iey me mieli roz

dana. Reszta uzbroiła się iak mogła tiay-

le p ić y
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lepiey. Nikomu na ochocie nie zbyw ało. 

D yon izy  taiemnie naprzód z D io n e m p r z e z  

zaufanych traktow ał. A le  Dion oświadczył, 

że  nie z nim iednym; lecz z ludem syra- 

kuzańskim, inko iuż wolnym, traktować 

powinien. U czy n ił  ted y  przez swoich p o 

słów Syrakuzanom dogodne podanie: p r z y 

rze k a n o  zmnięyszenie podatków, uwolnie

nie od wszełkiey s łu żb y,  w y ią w s z y  na w o y -  

nie, do którey  nie in a c z e y  p rz y c h o d z ić  bę

dzie;,’ tylko za ich, własnem zezwoleniem. 

W zgardzili  obietnicami Syrakuzanie. D ion 

imieniem w szystk ich  odpow iedzia ł.  , ,  N iech  

, ,  naprzód D yo n izy  zrzecze  się tyranii.  Co 

, ,  iak zrobijpom ogę mu u ludu do tego, co 

,,  będzie słuszna i przyzw oita . Owszem dla 

, ,  pamiątki dawney między nami iednosci, 

, ,  starać się będę ile możności, żeby los 

, ,  iego nie b y ł  pogorszony. ,,  P rz y s ta w a ł  

na to D ionizy. W yp raw u ie  drugie posel

stwo.* żeby mu przysłali Syrakuzanie do 

zamku dla o statec zn ych  układów, w yb ra

n y c h  z pomiędzy siebie oby watelów: z któ- 

remiby ugodliwym  sposobem, szczegółów  

um ow y dokończył. U dali  się tara wybrani

od
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od samego Diona oby watele. W k ró tce  wieść 

poszła, że D yo n izy  składa sw ą  władzę i 

zrzeka  się ie y  dobrowolnie: raczey przez 

w zgląd  na samego siebie, niż na Diona. 

A le  to chytrze była rozsiana pogłoska. W y 

słani bowiem do zamku Syrakuzanie; zaraz 

byli  .psadzeni w  więzieniu. Nazaiutrz o 

świtaniu, popoił tyra n  straż swoię z cudzo

ziem ców złożoną, i w ysła ł  ich na rozrucenie 

palisady i w ałów od Diona przeciw ko zam

k o w i zrobionych. N ie  spodziewali się ta 

kiego napadu Syrakuzanie. G dy iedni z 

tyrańskiey straży barbarzyńcy, dziką odw a

gą  i z przeraźliwym wrzaskiem rozrucaią 

okopy; napadaią drudzy wściekle z orężem 

na w szystkich  mieszkańców. N ikt  się nie 

śmiał im oprzeć, prócz dośw iadczonych 

Diona żo łn ierzy .  C i  zaraz, iak tylko roz

ruch usłyszeli;  b ieg li  na pomoc; lubo, c z e 

go się iąć, nie znali. Bo dla wrzasku i roz

ruchu uciekaiących Syrakuzanów, ani d a

w ać rozkazów; ani ich słyszeć nie mogli,

W  zmiśszaniu w szystkiego, nie mogło bydź 

porządnego i silnego odporu. Dion p ró 

żno słowa tracąc, chciał dadź przykład  u-

czyn-
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czynkiem. B z u c ił  się sam w tę stronę, gdzie 

b y ł  boy n a y tę żs zy .  T u  naystrasznieyszś 

po tyczk a.  Bo w ódz b ył  niemniey przyiacio- 

łom isk nieprzyjaciołom znaiomy. W szyskie  

niemal hurmem D yon ize go  zastępy, z pomno

żonym wrzaskiem i  zapalczy woscią, uderzy

ły  na Diona. Już go w iek  natakie boie ocię- 

żalszym zrobił. Ale siłą i m ęztwem ,tęgi daw ał 

odpor, W ielu  napadśiących, trupem p o ło ży ł.  

Nakoniec w ramie p rz e s z y ty  piką, padł na 

ziemię. Z araz swoiego wodza, z pośród nie- 

przyiaciela. rycerze  unieśli. Z o sta w ił  on 

im Timonidesa na swoiem mieyscu. A  wsiadł- 

f z y  na konia, całe miasto przebiegał. W szę

dzie u cieczkę  Syrakuzanów wstrzymuje. 

P ozostałą  na obronę Achradyny rotę św ie

żego i, ochoczego, ludu, do boiu p rzy w o d z i .  

P rz ew id zia ł,  ifi zmordowani barbarzyń cy, 

co sobie obiecywali za iednym razem mia

sto odebrać; gdy ich omyliła nadzieia, c o 

fać nazad przym uszeni będą. ś w ie ż y  p o

siłek, tęg o  w ystąpił.  Umykaią barbarzyń

cy. Z  tym większym zapałem gonią ich 

G r e c y ,  i tak żwawo nacieraią; że  się tamci, 

za mury zamkowe schronić musieli. N ie

do-
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dokazali w ięcey ,  iak że 74. Diona ryee-  

r z ó w  ubili: wielką liczbę swoich utraci

w s z y .  Chwślebne to było Diona zwycię- 

z tw o . Syrakuzanie w nagrodę waleczno

ści obcego zaciągu ry c ć rz ó w ,  każdemu z 

nich po sto min przeznaczyli.. Sami zaś 

ryc erze  złotą koronę Dionowi ofiarowdi. 

Nadeszli, potem z zamku w ° ź n i  z rożnem! 

listami do Diona od iego familii. Na ie- 

dnym b y ł  podpis moiemu, oycti. Zdawał: 

się b y d ź  list od Hipparyna syna Dionowe- 

go: lubo go Tymeusz Areteiem  z jmienia 

metki nazywa. Ale  W t e y  mierze raczey 

w ie rzy ć  Tym onidzie to w a rzy s zo w i Diona 

w y p r a w y .  W s z y s tk ie  głośno w obecności 

Syrakuzanów czytan e,  zawierały p ro ź b y  i 

wzywanie litości. K ie d y  p rzy sz ło  do c z y 

tania listu Hipparynaj Syrakuzanie przez 

w zgląd  na oyca, nie chcieli  go otwierać 

i iawnie c z y ta ć .  A le  Dion się uparł, o- 

t w o r z y ł  go i głośno czytać rozkazał. Po

kazało się w te d y ,  że list b y ł  samego D yo- 

nizego do Diona wpraw dzie zapisany, lecz 

do Syrakuzanów w treści swey stosowany. 

Z aw iera ły  się tam w ym ów ki,  i proźby: lecz

oraz
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oraz chytrze Wymierzona potwarz na Dio- 

Ea: że b y  go zn iechęcił  u Syrakuzauów  i 

w  podeyźrenie w prawił. Przypom inał mu 

bowiem, iak b y ł  daw niey za tyranią , gor

l iw y .  D o  p ro ź b y ,  groźbę dodał: że nay- 

surowiey z jego synem, żoną i siostrą po

stąpi. Ale na pokorney proźbie skończył: 

z przydatkiem czułego  narzekania i żalu. 

T kn ęło  naybardziey Diona, że gć> zaklindł 

sb y  nie uchylał tyran ii ,  żeby  ią dla sie

bie zachował: żeby nie dawał wolności lu

dziom, k tó rzy  go nie lubią: pomniąc na 

nieszczęście ,  którego ich n iegdyś nabawił. 

Raczey ich w eź w kluby, p rzez co zu p e ł

ne bezpieczeń stw o p rzy ia tio ło m  sw oim  i  

krewnym  zapew nisz- P rzeczytan e  głośno 

te l isty; zamiast c o b y  iak należało w  Sy- 

rakuzanaCh słuszne poszanowanie i cześć  

dla Diona sp raw iły ,  dla Diona k tó r y  przez 

wielkość duszy sw o ie y ,  w y ż e y  kładł cno

t ę ,  sprawiedliwość, p rzy sto yn osć ,  nad sa

me zw iązki natury i przyw iązan ie  do krw i 

swoiey; brali stąd pochop do uw łacza

nia mu, do obawy i podeyrzliw osci.  T łu- 

maczyli to zaraz, że musi koniecznie ty-

rana
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rsna oszczędzać. A  zatem poczęli  myslić 

o innych wodzach dla siebie. Ta chętka 

odmian i nowości, pom nożyła się tym  bar- 

dzićy  w umysłach; g d y  zasłyszeli że He- 

raklid powraca. B y ł  on z l iczb y  wygnań

c ó w :  cz łow iek w o y s k o w y ,  znaiomy w o y -  

skowym. Bo im hetmanił Za czasu tyra

nów. Ale oraz niestateczny w układach, 

niestały w przedsięw zięciu: cale mniey g o 

dny zaufania i w ła d z y ,  gdzie chodziło o 

wielką, przew agę i sławę. Ten iedoak He- 

raklid poróżniwsZy się z Dionem w Pelopo

nezie* postanowił sobie osobno działać i 

ze swemi własnemi siłami aa tyrana uderzyć. 

P r z y b y ł  do Syrakuz w 7. statków tró y -  

rzęd n ych  w ioseł,  i miał nadto leszcze 3. 

okręty. D y o o iz y  natenczas powtórnie b y ł  

oblężony w swym zamku. Syrakuzanie 

śmiałości nabrali. Wkradał się Heraklid w  

łaskę u ludu. Umiał pochlebiać i zyskać 

u t y c h  ufność, co lubią pochlebstwa. P o 

ciągn ął w ię c  Im sobie serca tym łatw iey; 

że się zrazili Diona powagą. Z d a w a ł a  się im 

ona nieznośną i niestosowną do tego r z ą d u ,  

gdzie chluba ze zw yc ię ztw a , śmiałość i du

ma
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ma natchnęła ich wielkiem o sobie rozumie

niem: iakoby iuż mogli mieć wolny rząd, 

lubo się ieszcze nie w y b il i  z niewoli. P o 

rz u c iw s z y  tedy obecnego wodza, biegli na o* 

bradę i obrali sobie Heraklida za naczelnika 

s w e y  flotty. Ż a l i ł  się Dion, że  oddany Hera- 

klidzie stopień, iest podziałem t e y  w ładzy, 

którą iemu całą wprzód powierzyli: że on 

nie będzie iu ż  nayw yższym  wodzem; iezli 

kto  inny morską siłę obAymie. T o  p rze

łożen ie ,  przymusiło Syrakuzanów , mimo ich  

w oli, odiąć ofiarowaną Heraklidzie dostoy- 

nosć. Dion p r z y  w yysc iu  z obrady, w e z

w a ł  Heraklidy i po lekkiem strofowaniu, 

że  przeciwko uczciw ości i słuszności o- 

wszem przeciw ko dobru powszechnemu p o 

stąpił,  w cho d ząc  teraz z nim w  zatargi 

o stopień, w tak Ważney i nieb ezpieczney  

chwili, k tóra  wszystko Zgubić może; zagaił 

zn ow u sam radę i w  przytom ności ludu 

mianował Heraklidę naczelnikiem s i ły  mor- 

skićy. Nadto radził ludow i, aby mu straż 

tak, iak iemu samemu p rzy d ali .  Heraklid 

w  słowach i powierzchownie szanował Dio- 

na, oświadczał się z w dzięcznością, w yzn a

wał
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w ał się bydź dozgonnie obowiązanym, p ła 

s z c z y ł  się przed nim, i rozkazy iego w y 

k o n y w a ł.  A le oraz uym ow ał sobie w s zy st

kich, pobudzał lud do nowości, i taiemne- 

mi sposobami swoiemi, do tego  p rzy p ro 

wadził Diona; że nie w iedzia ł co robić. 

Bo ieźliby pozw olił  przez ugodę na u stą

pienie tyrana z zaniku; b y łb y  natychmiast 

pom ówiony, że go oszczędza i chce ocalić. 

Jeżeliby zaś dogadzaiąc ludow i, nie w c h o 

d ził  w. żadne um owy z tyranem, i  onego 

nękał; znowuby mu lud w yrzu ca ł  że oto 

umyślnie przeciągasz w o yn ę, żebyś rozka

z y w a ł  i pod rozkazami miał Obywatelów, 

B y ł  w Syrakuzach nieiaki Sosis, znany u 

Syrakuzanów ze śmiałości, zuchwalstwa i 

złosoi. T en  c z łe k  na tern ca łą  w olność 

zasadzał, aby na nic zgoła nie zważając, 

c z y n i ł  sw aw olnie, co się komu podoba. 

Taki wolności tłumacz, zrobił  pod Dionem 

podstęp. Na pełney obradzie głos zabrał, 

i złaiał Syrakuzanów, za co woleli raczey  

uw olnić się od tyrana p oryw czego i lek-' 

komyslnego, ale przy  nieustatjney ochocie 

wesołego, a w łożyli  sobie dobrowolnie na

kark

http://rcin.org.pl



D I- 400 <£#§>? O N .
kark jarzmo nadto trz eźw eg o  i Ozuynego 

pana. Po takim w stępie  do r z e c z y ,  pokazał 

się iawnym Diona nieprzyjacielem , i Wy -  

szedł ż  obrady. Nazajutrz widziano go  

że obnażony biegał po mieście, z g ło w ą  i  

tw arzą  zekrwawioną: iâkoby uciekając od 

tych; co go bili. W  tâ k o w é y  postaci,  w pa

da pomiędzy lud na wielkim placu zgroma

dzony, i wrzeszczy: że go Diona, obcego 

zaciągu żo łn ierze ,  tak sk rz yw d z il i .  J rany 

okazał, Na ten hałas, o b ru szy ło  się w ielu  

na Diona. T o  tyrańska srogosć, w y d z ie 

rać obywatelowi wolność mówienia, skoro 

b ez  niebezpieczeństwa u traty  życia , głosu 

podnieść nié może. Z tém w szystk iém  acz 

burzliw a b yła  obrada, nie omieszkał tam 

D ion tłum aczyć się na uspraw iedliw ien ie  

śWoie. D ow iódł,  źe Sosis b y ł  rodzonym 

bratem iednego ze straży  tyrana, który  go 

podm ówił do zrobienia zamieszek i dziele

nia obywatelów. Bo cała D yo n ize g o  w y *  

grana^ ieźli iednosci w obyw atelstw ie  nie 

będzie. Zaraz wezwani lekarze, ranę Sosi- 

sa opatrzyli. Ale ty lk o  pow ierzchow n ą zna

leźli. N ie  b y ła  skutkiem silnego c ięcia , 

Bb iak
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iak zw yC zayn ie  byw a od pałasza, w środku 

głębsza. Sosisa było  lekkie zadarcie i nie 

iednostayne. D ow odny znak. że po kilka

krotnie się drasnął; póki się krwią nie o- 

b la ł,  a dla bólu p rz e s ta w ił .  Zezn an ie  le- 

karzów , potw ierdzili  ze znaiomych niektó

r z y ,  co przynieśli  na pokazanie b rz y tw ę .  

C i  o św ia d czy li ,  że  napotkawszy na u l ic y  

zekrw aw ionego Sosisa, k t ó r y  im p o w ie

dzia ł,  że od żołnierzy  D io n o w ych  ucieka, 

poczę li  się gon ić  za temi żołnierzami; ale 

żadnego nigdzie nie Znaleźli: oprócz tey 

b r z y t w y ,  pod w yp u k łą  skałą.1 skąd miarko 

wali,  że Sosis był w y sz ed ł.  Z le  się t e d y  

w ykierow ał-  Po t y c h  w szystk ich  albowiem 

przekon yw ających  dowodach, ieszcze i do

mownicy iego zaświadczyli,  że tego  3amego 

poranku, przededniem w y s z e d ł  sam z do

mu, w  ręku b rzy tw ę  maiący. W ię c  w szys

c y  k tó r z y  potwarZ na Diona rzucali; wym

knęli się z obrady. Sosis na śmierć ska

zany. D ion do łaski ludu powrócił.  M i

mo tego  iednak nie dowierzał lud obcego 

zaciągu  żołnierzom: ile gdy  się częstsze z 

tyranem na morzu, niż na lądzie p o ty c z 

ki
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l i  trafiały. Lecz iak F ill ist  z A pulii ,  z 

wielu woiennemi statkami Dyonizemu na 

pomoc p r z y b y ł ,  g d y  c iężko  zbroyna straż 

D ionow ego boku, nie mogła s łu ż y ć  w b i 

tw ach morskich) tak sobie lud myslił: że 

tym  sposobem uzbroieni, nie zdadzą się ira 

na teraznieysżą w o y n ę .  P od eyrz li  wosć 

Syrakuzanów lękała się, aby straż nie opa

nowała miasta, g d y  się oni na tnorzu bić 

będą: żeby panów morza, lądowa siła nie 

podbiła sobie w niewolą. W ygran a prze

c iw k o  F ill istow i morska b itw a , większą im 

ie s ż c ż e  śmiałość zrobiła. Po zw y c ię z tw ie ,  

postąpili z nieprzyiacielem, srogim i barba

rzyńskim sposobem. Praw da że E fo r  p i

sze, iakoby F ill ist  w id zą c  w z ięty  sw óy  

statek, sam si^ zabił. A le  T ym on ides, któ

ry  od początku aż do końca b y ł  na w s z y st

kich bitwach z Dionem, opisuiąc Pseusip- 

p o w i wszystkie  p rze rze czo n e y  b itw y  szcze

g óły ; wyraźnie św iad czy,  że Syrakuzanie 

ż y w e g o  Fillista  w zięli:  że naprzód go roz

broili,  w ystaw ili  potem nagiego, dzikie nie- 

przystoyn osci  z nim w yrządzali,  lubo iuż 

b y ł  stary. G ło w ę  mu nakoniec uciąć ksza- 

B b s  li.
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ji. C ia ło  zabitego, dzieci po ulicach w zd łu ż  

A ch radyn y w łó czy ły-- póki do kloak w r z u 

cone nie było. T ym eu sz  więcćy p rz y d a 

je, że owe d ziec i  za chromą nogę przez 

całe miasto trupa c iągn ęły: że naygrawali 

się Syrakuzanie i szydzili z chroméy nogi 

teg o ,  co Dyonizemu p o w ied zia ł,— że  n ie  po

w in ien  na skorym, koniu z  tyran ii u c ie 

ka ć, a le  s ię  ra czéy  dadź w przód za n o g ę  

c ią g n ą ć , n iżby sw ego m ieysca  u stą p ił. 

T o  iednak F il ł is t  nie iâk sw oie, lecz cu 

dze  słowa D yonizem u powiedział. L e c z  

T ym eusz, nie bez pow odów  iâk ow éy  słu

szności, usilną gorliw ość  Fillista  na u trz y 

manie tyranii,  i wierność tyranow i, w pla

mę dla niego obraca. Może tym , co do

znali w te d y  niesprawiedliwości tyrana; 

trzeba  darować ten  zb ytek  pomsty, która 

im odięła cz u c ie  srogiego barbarzyństwa. 

D zie iop is  atoli, który  p o z n ié y  św ia d c z y  

nié maiący żadney  p r z y c z y n y  żalu do c z ło 

wieka, dzieiopis, którego piórem bezstron

na praw da k ierow ać powinna, przez mi

łość własnćy s ła w y, nie pow inienby sobie 

pozwalać szydzenia z nieszczęśliw ego, Ço

zima-
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zmiana losu, może nayzacnieyszego c z ło 

wieka w  przepaści nieszczęścia p o g rą żyć .  

Piie iest sprawiedliwszym od Tymeja E fo r ,  

■ wielkie pochwały F ill istow i daiący. B o  

acz ten dzieiopis zręczny iest^w w y w o d zie  

przystoynych pobudek, dla naymiesprawie- 

d liw s z y c h  działań, i dość pięknie nayze- 

psowańsze o byczaie  w ym aw ia, dobierając 

farb ż y w y c h  do sw oich obrazów ; mimo 

wszelkie jednak usiłowanie swoie,, nie za

gładzi o nim tego  rozumienia, które sam 

daie.- że to b y ł  w ielki stronnik tyran ii ,  

przyidciel zbytku, p rze p ych u ,  bogactw i 

z w ią z k u  z tyranami. K to  zaś nie ma za 

cel ani chwalić spraw Fillista, ani się u- 

rągać z jego nieszczęścia; trzyma się bacznie 

środka, i dzieiopisa powinności dopełnia. 

Po śmierci Fillista, ofiarował tyran Diono- 

w i poddadź zamek, oddadt broń i w o y sk o ,  

i dostarczyć p ien iędzy  na opłatę 5010- 

miesięcznego żołdu; aby mu ty lk o  wolno 

było ustąpić do W łoch, i zapew nić sobie 

dochody z G y a ty ,  nayżyźn ieyszey  i nay- 

w ięk szey  krainy sy rakuzańskiey. C iągn ę  

ła się ona od morza, aż ku w ^ .p y  środ

kowi.http://rcin.org.pl
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kowi. Nie ze zw o lił  na to Dion. O dp o

w iedział: nieohdy się z łern do Syrakuza- 

nów udaie. Syrakuzanie spodziewaiąc się 

ż y w e g o  tyrana mieć w sw o ie y  mocy; prze

pędzili iego posłów. O ,nylony na swey 

nadziei D y o n iz y ,  źostawuie zamek A pol-  

lokratowi starszemu syn ow i, a upatrzy

w szy  porę, i wiatr po tem u, wsiadł na o- 

k ręty  z tem W3zyst.kiem, co miał naydroż- 

azego, i u k ry ł  sw ą u c ie cz k ę  przed Hera-, 

klid em. Ten za niepilnosć od spółoby watelów 

bardzo w inow any, w co innego strzelił. 

W y p u ś c i ł  na nich morvcę Hippona, które

go swym obosiecznym  niieczem nazyw ał 

aby lud do podziału grun tów  p rzyw o dził.  

M ów ca  zaś wyprowadzał: ,,  iako zasadą 

, ,  w olności,  iest równość; tak początkiem  

, ,  niewoli ubóstwo. ,,  Popierał Heraklid co 

m ów ił Hippon. S tąd  na Diona w z b u rz e

nie. Bo on na takie podanie, cale nie p r z y 

staw ał.  P rzem ógł iednak Heraklid. Z a rę

czon o  rów ny podział g ru n tow ey własno

ści,  um oieyszono żołdu, obcego zaciągu, 

żołnierzom , ucbwSiouo w o ysk o w ych  do- 

w o d zcó w  obranie. Chcieli  Syrakuzanie u-
w o ln ićhttp://rcin.org.pl
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wolnie się także od zbytniey Diona suro

wości, która się im nieznośna b y d ż  zdawa

ła. Chcieli  od razu pozbydź się tyranii, 

iak chory  co z d łu g ie y  i niebezpieczney 

choroby, zaraz chce pow stać. Uchwalili 

sobie nie w porę rząd wolnego ludu, i za

wiedli się na sw oich  widokach. P rzeszko

dzili dobrym zamiarom Diona, k tóry  iak 

baczny lekarz, utrzym ym ał chorego w na- 

l e ż y t e y  ostrożności, i nie w szystk iego  p o 

zwalał.

Zebrana obrada na w y b ó r  n o w y ch  u- 

rzędników i d ow od zc ów . D zia ło  się to 

wśród lata, N a d z w y c z a y n a  burza, grzmo

t y  i p ioruny co  nie by ło  dobrą w ró żb ą ,  

powstały: trw aiąc ciągle p rzez  dwa t y g o 

dnie. Lękali się Syrakuzanie. Strach ^wy

borow i p rzeszkodził.  G d y  się w yp o go d ziło ,  

niowcy z p o ry  korzystaiąc, do w yboru p r z y 

stępują. W  tem w ó ł  c ią g n ą c y  w ózek, lu

bo przy w y ł y  do gromady i wrzasku, w yr

wał się z jarzma, i rozhukany popędził się 

na teatr  seym owy, gdzie ludzi rozegnał. 

W s z y s c y  w  nieporządku uciekali. W ó l  z 

teafru  po ulicach zaw rócił,  skacząc, r y 
c z ą c ,
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c z ą c ,  obalając w szystko przed sobą, ku 

«tronie miasta od niep rzyjació ł  zaiętey. 

Śmiali się z przypadku tego Syrakuzame i 

obrali 25. now ych urzędników. B y ł  i He- 

^aklid w tey  liczbie. T o  zro b iw szy ,  p>d- 

mawiaią taiemnie obcego zaciągu Diona 

żo łn ie rz y ,  aby go odstąpili: o 6 iecu iąc  im 

za to ,  praw o ob yw ate lstw a  w  Syrakuzach, 

N ie  słuchali żo łn ierze  tyc h  obietnic: rza* 

dkim owszem przykładem , wierności i przy* 

wiązania swego D io n o w i dowiedli. W z ią -  

w s z y  go w posrodek siebie, zasłaniając so- 

bą  i tarczami swoiemi, z miasta prowadzą, 

N ikom u nic złego nie robili .  W yrzucali  

tylko  n iew dzięczn ość i zdradę wszystkim, 

k tó ry c h  po drodze napotkali. Syrakuzanie 

małą ich garstką w zgard ziw szy ,  p o c z y t y 

wali za znak boiazni, że p ierw si  nie na

padają, U fni w ięc  w sw ych  siłach, że ża

dnego noga nie uydzie , u d e rzy li  na ucho

d zących . Dion w  niespodzianey przygodzie, 

na tw ard y  los fortuny w ystaw ion y, gdzie  

trzeba i ;ę  b y ło  albo bić  z własnemi roda

kami, albo g in ąć z żołnierzami, wznosi ręce 

do Syrakuzanów : prosi iak może nayczu-

le y ,
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1 ey , wskazuiąc na zamek osadzony niep rzy

jaciółmi, którzy z murów patrzą na tę  sce

nę, i w id zą  w szystko  cosję  dzieie .  L e c z  

gdy próżno b y ło  zaslepły zapał w strzym y

w a ć ,  bo miasto podżeganiem m ów ców , iak 

okręt na morzu burzliw ym  wiatrem mio

tany, każe swey straży  staw ać, iak do bo- 

iu: bez obrazy iednak niczy iey. Posłuchali 

rycerze. W  postaci iakby nacieraiących, ze 

szczękiem oręża i tęgim  krzykiem  boiowym 

na Syrakuzanów natarli. Przestraszeni tym  

oznakiein n a tarczyw i doganiacze, gdzie kto 

mógł uciekli. Żaden nie został. Rozbiegli  

się po ulicach, K ie d y  iuż n ikt w ięcey  nie* 

gonił; rozkazuie Dion marsz przyspieszać 

ku powiatowi Leontynskiem u. Tymczasem 

w  mieście, pogoni d ow od zcy  , podćli się 

na śmiech, i p rzeg ryzki Syrakuzanek. Chcąc 

te d y  s ła w y  sw ey  popraw ić, porwali się zno

w u  do broni, i poszli za Dionem. Dognali 

go na przep raw ie rzeki. W y sła l i  naprzód 

jazdę przed sobą. A le  Dion nie tak iuż ła

godnie ich przyiął ,  ani z tą  oycow sŁą dobro

c ią ,  którey ty lek ro ć  doznaii postąpił. R o z 

kazuie zw rócić  natychmiast, i stanąć w bó-

io w e y
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iow ey postaci. Zlękli się Syrakuzanie i 

haniebnieyszą od pierw azey  uieczką z 

niew ielką stratą swoią umknęli do miasta. 

L eon tyn ow ie  z wielką cz c ią  Diona przyięli. 

S z czo d rz e  bok D<ona otaczającym nagro

dzili: ogłaszaiąc ich  nawet spółoby watela- 

mi swoiemi. W  kilka dni w ysyła ią  posel

stwo do Syrakuzanów, za co  t y c h  woysko- 

w y c h  krzyw dzili?  Syrakuzanie na wzaiern 

posłali do L e o n tyn ó w , oskarżając Dions Ze" 

brali się wszyscy sprzym ierzeńcy do miasta 

L eon tyn ów . Tam całą  rzecz rozebrawszy, 

Syrakuzanów za w in n y ch  uznaią. Syraku

zanie na to nie dbali. Już się w S yra k u zie  

lud rozzuchwalił.  N ieb yło  ktoby tam cu

gi« uiął. Urz-ędnicy i d ow od zcy  woysko- 

w i,  sami b y l i  niewolnikami ludu, którego 

się bali. D y o n iz y  w tę  porę statki swoie 

pod dowództwem Nipsyasza z Neapolu po

desłał. Zn aydow ała  się na nich żyw ność 

i pieniądze dla oblężonych. Z  tym  oddzia

łem Syrakuzanie na morzu w ygrali,  4. sta

tki tyrana w moc swoię w ziąw szy .  O d

niesiona korzyść, była powodem do w ię 

kszego zuchwalstwa: dla bezrządu, w któ

rym
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rym zostawali. Ucz*-y, biesiady , hukliwe 

obrady zaw ró ciły  im g ło w ę. Zapomnieli 

O własnem bezpieczeństw ie: a będąc iuż bli- 

zkiemi dobycia zamku; tracą miasto. Bo Ni- 

psyasz w idząc, że w żadnym oddziale mia

sta, trz e źw e g o  nié ma, że w s zy sc y  od rana 

do wieczora hulaią, piią, skaczą, w o y sk o w i 

takoż ochoty pilnuią, albo nie smieią się 

naprzykrzać ludziom winem rozgrzanym ; 

u ż y ł  zręcznie pory. U derzy ł  na usypane 

pod zamkiem okopy, i w wielu mieyscacli ie 

popsuł. W y p u ś c i ł  p otém iakn a pewny łup, 

w miasto żołnierzy. Oddał ie na rabunek 

nikogo ż y w i ć  nie kazał kogo napotkaią. P o 

strzegli zaraz błąd Syrakuzanie i niebez

pieczeństwo, które ich ogarnęło. Ale t r u 

dno było zaradzić, i na prędce nié można. 

Straszny był  w idok, miasta szturmem b ra 

nego. T u  ludzie pozabiiani, tu domy po- 

rozwalane: tam dzieci i kobiety zagnane do 

zamku. Nie pomaga nic p łacz i lamenta. 

W oysk ow i żadnego ratunku dadź nié mogą. 

N ie p r z y iâciél z obywatelami wszędzie zmie

szany klęskę zadaie. Już w strachu i Achra- 

dyna. Jeden cz ło w iek  tylko mógł ratować:

ieden
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ieden b y ł  ostatnią g in ących  nadzieią. Ale go 

nic siniał nikt wymienić. Tak czuli  w s zy sc y  

nie w dzięczność, iaką mu odpłacili .  W koń- 

cu  nagląca potrzeba zmusiła. O d e z w a ł  się 

g łos ze strony sprzym ierzeńców  i iazdy. 

trzeba nam D iona, trzeb a  rycerstw a Pelo

ponezu. Są oni u Leontynów. Skoro się 

ten głos obił o uszy Syrakazanów, k ie d y  

ktośmiiił go śmiałość p o w tó r z y ć ;  iednostay- 

n y  o krzyk  Syrakuzanów, ze łzami w z y w a ł  

bogów, ażeby im go chcieli sprowadzić . Ri-  

d zib y  go byli w tym  momencie og lądać.P rzy

pominali sobie nieustraszone iego m ęztwo 

w  pośród nayw iększych  niebezpieczeństw  

gdzie  nie ty lk o  sam b y ł  nieustraszony; 

ale i r y c e r z ó w  sw ych  taką natchnął odwa

gą, że bez naymnieyszey boiazni walczyli. 

W y słan i  natychmiast od sprzym ierzeńców 

A rchon ides i Telesides.' od iazdy gciu do 

D iona udało się z Hellanikiem. C i  biegli 

c a ły  dzień, ile koń mógł zd ą ży ć .  Stanęli

przed nocą u L eon tyn ów . Jak tylko  z koni 

pozsiadali; rzucili  się ze łzami do nóg Diona 

zaklinając, że b y  pospieszył na ratunek S y 

rakuzanów od ostatniej' zguby. Już niektó

rzy
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r z y  z L eon tyn ów  1 ż o łn ie r z y  peloponezkich 

co  przyieżdżaiących widzieli  , zebrali się 

w koło  Diona.Z pospiechu i uniżoney postaci 

miarkowali iakieś nagłe i niespodziane zda

rzenie- W y słu c h a w szy  ich D ion, popro

w adził  na zgromadzenie ludu, k t ó r y  się 

natychmist zebrał. C hętnie  w s zy sc y  p r z y 

biegli.  C e ln ieys i  z w ysłańców Archonides 

i Hellanik, krótko p rzełoży li  w ielkość nie

bezpieczeństw a i zaklinali obcego zaciągu 

żołnierzy, prosząc o nayspiesznieyszą pomoc 

Syrakuzanom. , ,  Nie pam iętaycie na złe. Już 

, ,  c i ,  co was skrzyw dzili ,  tak tą  ukarani, że 

, ,  z pomiędzy naybardziey sk rz yw d z on yc h  

, ,  naymsciwsi, n igdyby  podobnęy pom sty 

, ,  nie brali., ,  Po  zakończonym tym głosie, 

słowa nikt nie przem ówił. Dion pow sta ł 

i  zaczął. A le mu sfę ł z y  r z u c i ły ,  i g łos zata

mował. Rycerze iego czynili  mu nadzieię, 

i  litowali się żałości iego. D ion  s ię troch y  

uspokoił i tak 3ię odezw ał.  , ,  R y cerze  Pelo- 

, ,  ponezu i w y  sprzym ierzeńcy nasi. W ezwą- 

łem was tu na te ,  abyście  się naradzili, 

, ,  co wam c z y n ić  należy. Mnie namyślać 

się nie wolno, k iedy  ginie Syrakuza. Jeźli

iey
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M iéy nie będę mógł ocalić; zginę w ogniach 

, ,  i boiu, i zagrzebię się w  gruzach. L ecZ  

, ,  w y  ieźli  nam żechciecie ieszcże ten raź 

, ,  dopomódz, nâm tak niebacznym i nieszczę- 

, ,  sliwym; p ó d ź c ie ,  d zw ig n iy c ie  Syrakuzę. 

, ,  Niech będzie waszém dziełem ié y  ocà- 

, ,  lenie. A  ieźli sprawiedliw e żalu powo- 

, ,  d y ,  nie p ozw olą  wam dadź ié y  pomocy; 

, ,  obyście przynâym n iêy  mieli godną od bo- 

, ,  gów, przyw iązania, wierności, i okażaney 

,,  daw niéy c n o t y  nagrodę, R aczcie  na Diona 

, ,  pamiętać, k tó r y  naprzód was nie odstąpił,  

, ,  k iedy  was sp ółob yw atele  iegO skrzyw dzili  

, ,  a potém nié odstępuie sw ych  spółobywa- 

, ,  te ló w ,  k ied y  wpadli W n ieszczęście .,,  Le* 

d w ó co przestał;  porwali się o b c y  rycerze  

z okrzykiem, prow adź nâs zaraz: spieszemy 

na pomoc SyrakuZanont. Posłańcy Syraku- 

zańscy, całuią ich z radości i ż y c z ą  wszel

kiego szczęścia  od bogów. G d y  się wza- 

iemnâ czu łość  Uspokoiła; każe swoim Dion 

gotow ać się w pochód, i zaraz po w ie c z e 

rzy  stawać na tern samem mieyscu. Bo po

stanowił tć y  samćy n o cy  ruszyć na pomoc 

Syrakuzanom. Woysko D yo aiz eg o  tymcza-

sera
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sem w Syraku zie ,  ile mogło n ayw iększą  klę

skę zadało. W ieczorem  cofnęło się do zam

ku z niew ielką stratą swoią. Krótka ta 

przerw a mordów i pożogi* dostateczna b y 

ła buntow niczym  mowcom do zu ch w ałey  u- 

fnosci. N ie  potrzeba iu ż  tera z D iona. $ u ż  

n ie p r zy ià c ié l na niegotow ych n ie  p a dn ie. 

N ie przyym uycie D iona z obcém woyskiem . 

W szak my im n ie  ustęp  ulem y w odw adze  

i  w aleczn ości. Na cóż mamy uzn a w a ć ich  

od sieb ie  w yższych ? Czem u sami naszem i 

siła m i n ié  mamy riaszćy oyczyzny i  w ła 

sn o ści ob ro n ić?  Takie m ow y, n o w y c h  p o

słańców od naczelnych urzędników do D i

ona wyprawiły." żeby  się na pomoc p r z y 

bywać nie sp ieszył. L e c z  te g o ż  samego 

czasu, w ysła ła  jazda s w y c h  p o słó w , tudzież  

znâcznieysi obywatele i p r z y i ic ie le  Dyona, 

żeby iak n â y r y c h ié y  stawał. N ie  iednako- 

w e oświadczenia, z r o b i ły  marsz p osiłko

w ego w oyska niepospieszny. W  nocy, Di- 

onowi niechętni, obięli bramę, którą miśł 

p rzy ch o d z ić :  aby go nie puścili. W  tern Ni- 

psyasz n aytęższych  i w  większey ieszcze li

czb ie  żo łn ierzy  na miasto puszcza. Znieśli

w tedy
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w te d y  zupełnie p rz e c iw  zamkowe okopy. 

Rozbiegli się po calem mieście na dokończe

nie iego. O kropny widok morderskich zabo- 

iów . Już nietylko  zb royn ych  i m ęzczyzn 

ale k o b iety  i dzieci, w ś c ie k ły  oręż pożerał.  

N ie  wielu się rabunkiem bawiło.Chcieli w s z y 

stko zburzyć i obalić. Bo D yo n izy  z w ą t p iw 

sz y  o swoiém panowaniu w Sycylii ,  z niena

w iś c i  i pom sty na Śyrakuzany, ch cia ł  w g ru 

zach miasta, sw oię  tyranią zagrzebać. U- 

przedzaiąc tedy Diona pomoc, w zię li  się 

do nayprędszego sposobu niszczenia, to  iest 

ognia i pożogi- Podpalali gdzie mogli. G dzie  

doysdź nié mogli; rzucali zapalone pocho

dnie , siarką i smołą oblane pociski. N ie 

szczęśni Sytakusanie od pożarów uciekają

c y ,  na ulicach od miecza padali. C i  co  się 

od Zaboyczego żelaza do domów schronili, 

znowu nazad od ognia z domu Wypędzeni 

ginęli. W ie le  iu ż  domów zapalonych b y ło .  

W ie le  się spaliło. Przepalone ściany i da

c h y ,  na p rzechodzących  padały. S p ra w io 

ny pożar tak straszny, to  przecie  dla D i 

ona uczyn ił;  że się Syrakuzanie zgodzili ,

aby
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aby mu bramy otw orzyć. N ie  sp ieszy ł  się 

on bardzo iak się d ow ie d zia ł ,  że  n ie p rz y 

jaciel  do zamku ustąpił. L e c z  rano iak 

ty lko  dzień, niektórzy  jezdni, biegli go spo

tkać i oznaymiti o w ziętem  powtórnie mie

ście. T ro c h y  daley p o d s ze d łsz y ,  odebrał 

Dion gońców od p rze c iw n ik ó w , k tórzy  go 

do rychłey pom ocy  w z yw ali .  A  gdy coraz 

Strasznieysza w mieście klęska; sam Hera- 

klid swoiego brata potem  i stryia w y p r a 

w i ł ,  zaklinaiąc na w szystko  co naysw ięt-  

Szego, aby się sp ieszy ł.  Bo nikt iuż sta

n ą ć  przed nieprzyjacielem  nie śmiał. O n  

sam raniony,miasto idzie w perzynę. W sz ys t

kiego, się nu mai dow iaduie  o 60. stay 

od miasta. Z araz  rycerzom  co się dzieie 

oznaymił. Nagła potrzeba spory marsz p r z y 

spieszała. Bo gońców  po gońcach odbie

rał,  żeby  z d ą ż y ł  na ratunek. Tak było  o- 

chocze  rycerstw o; że pędem lecieli.  L edw o  

co  się u bram pokazali , iuż na placu 

H ecatonpedon  stanęli Tam Dion lekko z b r o y  

n y c h  na dog on y  nieprzyjaciół oddzielił: 

ż e b y  obaczyw szy  ich Syrakuzanie, odw agi 

nabrali. P iechotę ciężko zbroyną z p rzyb ie-  
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gaiącemi zewsząd obywatelami, do boiu s z y 

ko w ał.  R ozdzieli ł  ich takoż na małe korpusy 

każdy pod osobnym d ow od zcą,  że b y  w w ie

lu razem mieyscach, mogli się oprzeć, i 

w iększą siłę w y d a w a ć .

G d y  tak siłę sw ą rozporządził,  w e 

zw aw szy  bogów , przechodził  na nieprzy

jaciela przez miasto. W itan y  w szędzie  z 

okrzykiem. W szędzie wołania radosne, i na- 

dzieia zw yc ię ztw a  brzmiała. W szędzie do 

b o g ó w  m odły, i zachęcenie wzaiemne s ł y 

s z e ć  się dało. Z w ali  go Syrakuzanie swym 

zb aw cą  i bogiem. Ż o łn ierzy  lego spółoby- 

watelami i braćmi swemi. N ie  było  w  mie

ście nikogo, co b y  się nie ba»dziey o Dio- 

na, n iż  o siebie lękał: a » Diona bardziey, 

niż o w szy stk ich  innych. Bo Dion p ierw 

s z y  na czele nie, ustraszony, w pfomieniu, 

i zwaliskach, po trupach i w y to c z o n e y  

k rw i  postępował. Z  d ru g ie y  strony, widok 

nieprzyiaciela, na w eyźrenie  okropny. Roz

pacz i zaiadłość rozsierdziła. Stali u szyk o 

wani w zdłuż rozwalonych okopów. Same ich 

zwaliska, trudny i niebezpieczny przystęp 

c z y n i ły .  N a y w ię c e y  raził Diona żo łn ie 

r z yhttp://rcin.org.pl
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rzy  ogień. Przezeń droga niep rzebyta  r y 

cerstw u. G d ziek o lw iek  zwracaią, św ie c i  

im płomień pożćraiący  obywatelskie mia- 

szkania. Musieli się przez obaliny i pożary  

przebierać- Ściany i dachy opadńiąęe, i kłę- 

b y  ogniowe wśród gęstego  dymu i kurza

w y ,  zaledwo porządek dozw oliły  zachow ać. 

Jak się luż do nieprzyiâciela  przebili;  dlai 

ciasnoty rnieysca i nierów ności,  wielu ra

zem działać nić mogło. Ale Diona żo łn ie

r z e ,  Zagrzani krzykiem  i ochotą Syrakuza* 

nów, tak tęgo  działali; że Nipsyasza żo łnie

r z e  ustąpić  musieli- W ielu  wpadło nazad 

do zamku, k tóry  był  niedaleko. C o  się 

tam »chronić nie zdążyli  ; poszli w  r o z s y p 

kę: na sztuki od obcego zaciągu rozsiekani. 

Czas nie p o zw oli ł  ow ocu  z w y c ię z lw a  ko

sz to w ać ,  ani się c ieszyć m ęztw a plonem. 

Rozbiegli się Syrakuzanie na ratunek s w y c h  

domów. Gasili c a łą  noc ogień, i zaledwo 

go ugasić mogli. Jak się dzień pokazał; ża

den z burzliw ych  m ów có w  nie śmiał w 
mieście pozostać. Sami się ukarali i zam

knęli od słusznćy kary. T y lk o  Heraklid i  

T eodor oddali się w  moc Diona, w yzn aiąc: 

C c  2 ¿8
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że n aygo rzey  sobie postąpili. Ale go zakli

nali, aby dla nich b y ł  spanialszym, niż oni 

dla niego. B o , ,  na Diona, k tóry  w szystk ich  

, ,  cn otą  przechodzi,  tak przystoi żeby te ż  

, ,  od w szystk ich  pokazał się w yższym  we 

•wszystkiem. A  p r z e z w y c ię ż a ją c  awdy 

lt gniew s p ra w ie d liw y ,p rz e b a c z y ł  niewdzię- 

, ,  cznikom w y z n a ią c y m , że się niesłusznie 

, ,  k ie d y ś  rnęztwu i cnocie nieporównaney 

, ,  sp rzeciw ia li. , ,  G d y  oni się tak ukorzaią ; 

przy iacie le  Dionowi nie radzili oszczędzać 

ju d z i  tak z ły c h  i zazdrosnych.,,  Z o sta w  

, ,  Heraklida żołnierzom: w yprow adzisz  z 

, ,  rzecz y p osp o litey  tego  ducha buntu i pod- 

, ,  stęp ó w , k tó r y  nad sarnę tyranią niebez- 

, ,  p ieczn ieyszą  iest chorobą,, Ale D ion ła

godnie odpowiadał. , ,  Insi wodzowie cw i-  

, ,  c z y l i  się całe życie  w  rzemiesle woien- 

, ,  nem: on się w Akademii dość długo uczył 

, ,  g n ie w  w s trz ym y w a ć:  ani się poddaw ać 

, ,  nier awisci, i upierać się na w z ię c ie  pom- 

, ,  s ty .  Z  własnych namiętności otrzymane- 

, ,  go z w y c ię z tw a  dowodem iest, nie dla 

, , p r z y i s c i ó ł  ty lko  i ludzi p o czc iw yc h  łago- 

, ,  dnosć nasza: le cz  przebaczenie k rzyw d zą

c y m
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, ,  cym  nas: i ludzkość dla t y c h  samych, co 

, ,  niesprawiedliwie z nami postępuią. Janie 

, , t a k  potęgą  i zw ycię ztw am i,  Heraklida 

, ,  p rz e w y ż s z y ć  pragnę; iâko ra c z é y  sprâ- 

, ,  wiedliwosoią i ludzkością. T u  dopiero 

, ,  iesc prawdziwa i gruntowna w y żs zo ść .  We 

, , w szystk ich  powodzeniach i z w y c ię z tw ac h , 

, ,  iezli nikogo nié ma, coby onych z nami 

, ,  chw ałę dzielił,  albo ią sobie przyw łasz- 

, ,  czał; tedy fortuna sobie zaaczn ą  ich c z ę ś ć  

, ,  zabiera. Z e  z ły  Heraklid; c z y ż  dla tego  

,,  Dion cnotę swoię, gniewem i zemstą ka- 

, ,  zić powinien? Słusznieyszy u ludzi wpra* 

, ,  wdzie obrażonemu,do zemsty iest powód; 

, ,  niż nieobrażonemu do wyrządzania krzy- 

, ,  w d y .  L e c z  k iedy się radziemy natury, 

, ,  poznamy, że obie te  wady z jednego źra- 

, ,  dła ludzkićy słabości pochodzą. Złosh* 

, ,  wosć człowieka, lubo trudna do w yko- 

, ,  rzenienia; nie iest atoli za z w y c z â y  tak 

, ,  dzika i nieposkromiona, żeby  sic poprą* 

, ,  w ić  i złagodzić nie dała: ile kiedy do- 

, ,  brodziéystw a zw ycię żą .  Z w ła sz cza  z 

, ,  chęcią i dobrocią w y ś w ia d c z o n e . ,,  Na 

skutek tâkich uwag, darow ał Heraklidzie
Dioa.
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D ÎO O . Zaiął się poté n opasan iem zamku no- 

wemi okopy. Rozkazał Syrakuzanom, aby 

z  nich każdy, p rzy sta w ił  k o ły  do palisady. 

W  nocy około niéy zot.iié ’-ze robili, iak 

spoczyw ali  Syrakuzanie. T y m  sposobem 

warownie zamek opasany; że się nikt nie 

spodziewał. Równie obyw atele,  iak nie- 

p rzy iâc ie l  d z iw ił  się nazaiutrz, widząc tak 

w ie lk ą  robotę, tak prędko dokonauą. W zię l i  

się potem do pochowania zabitych i do uwol

nienia więźniów. l , iczb a  ich do 2000. w y 

nosiła. Zgrom adził  się lud na obradę. He- 

ra&lides podał Qiona za n ayw yższeg o  na

czelnika na lądzie i morzu. W sz ys cy  znacz- 

n iey s i  i poczc iw i o b yw a te le ,  z nay większą 

c h ę c ią  to podanie p rzy ię li:  starając się, aże

b y  przeszło , i lud ie okrzykiem swoim 

p o tw ie rd z i ł .  A le  t łu szcza  marynarzów i 

rzemieślników, nie chciała mieć w jnne rę 

ce oddanćy w ładzy  na morzu. Ro acz Hera- 

łdid nić może się z jnnych miar z Dionem 

równać; przecięż bardziéy iest popularnym 

i bardziéy stosować się będzie do ludu wo

li S .ą d  całemi siłami przec iw ili  się oddaniu 

jednemu, zupełnćy w ła d z y .  D iou  dla mi

łości
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łosci ludu, m tą p i ł  w ładzy na morzu Hera- 

klidzie. Ale go z jnnego względu bardzo 

obraził. Bo nie chciał przystać na rów n y  

w ydział maiątków, i postanowienia w t e y  

mierze u ch y li ł .  Z  tego powodu Heraklid 

w z ią ł  n o w y  pozór do działania p rzec iw  Di- 

onowi. Podczas bytności sw oiey  w M essy- 

nie, uym ował sobie żołnierzy, pochlebiał 

maytkom, zniechęcał ich na Diona. Z arzu 

c a ł  mu, że on sobie chce tyranią  p r z y 

w łaszczyć .  Jednak sam przez Spartańczy- 

ka Taraxa z D y o n izy m  traktow ał.  Dostrze

gli tych iego kroków znacznieysi z Syra- 

kuzanów. W s z c z ą ł  się  bunt w  obozie, i  

tak wielki stąd niedostatek żyw n o ści  w Sy-  

rakuzie nastąpił;  że Dion nie w ied zia ł  co 

począć. Brzygaruali mu przyi».ęiele,że p rze 

ciwko. sobie zm ccnił i. upoważnił zepso- 

■ wanego człowieka: który m miotała zazdrość 

ambicya i nienawiść. Tarax obozow ał z 

woyskiem pod Neapolem w kraiu Agrigen- 

tów . Dion na czele Syrakuzanów w ystąpił.  

L e c z  odkładał b itw ę  do z r ę c z n ie y s z ś y  p o 

ry. Heraklides i maytkowie w rzeszczeli,  że 

nie chce woyny iedna. hitu>4 skończy ć.^Bo
mu
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mu się  chce d łu ie y  hetm anie. P rzym usiło  

to  Diona do wydania b itw y  i przegrania 

oney. N ie  wielka wprfi wdzie była przegra* 

Ba. Bo nieporządek w woysku Diona zda-, 

r z o n y ,  pochodził ra< 2ey z nieporozumienia 

się własnego; niż z waleczności n ie p rz y 

jaciela. G o to w ał  się do pow tórn ey b i t w y  

D ion. Już rozstawiał hufce i do boiu za

g rz e w a ł;  g d y  przed nocą wiadomość ode-, 

b ra ł,  że Heraklides z całą ł iottą  ma d ą ż y ć  

ku Syrakuzie , miasto opanować, i p rz y stę 

pu  do niego mu zabronić, Bierze z sobą 

Dion naylepszych z jazdy,  i iia ca łą  noc 

zw raca  ku Syrakuzie. Nazaiutrz o 3ciey 

godzinie na dzień, stanął pod bramami, 700, 

stay  drogi p rzeb yw sz y .  Heraklid w id z ą c  

usiłowania sw oie daremne, że go ze sw ą 

flottą nie uprzedził;  nazad odwrócił.  K r ą 

ż y ł  tu i owdzie, bez trzymania się p ew n ey  

drogi i celu. Przypadkiem napotyka Gesyla 

Spartanczyka, k tó r y  mu p o w ied zia ł,  że w y -  

słany iest ze Spart.y, aby S y c y l iy c z y k o m  

hetmanił, js k niegdy Giliip. B y ło  to we

dle myśli Heraklida. Trzymał go sobie pod 

ręką aa Diona. P rz e d staw ił  sprzym ierzeń

com
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<jom i posłał do S y r a k u z y  woźnego, to b y  

tam ogłosił: ab y  tego Spartaaczyka p r z y ję 

to za wodza. O dp ow ied zia ł  Dion: że ,,  Sy- 

, ,  rakuza ma dosyć w odzów. A  leźli  rzecz  

, ,  kopiecznie wodza ze Sparty wymaga; te- 

, ,  dy to i mnie s łaży . Bo mnie także Spar- 

, ,  ta zaszczyt  obywatelstwa sw ego nadała.,, 

Po takićy odpow iedzi,  przestał G esy l  o be- 

tmaństwie myslić. P op łyn ą ł  iednak do D i-  

ona do Syrakuzy: g d z ie  Herakłidzie z Di- 

onem, pod warunkiem nâymocniey széy przy-  

sięgi zgodę upew n ił:  p ow oln ość i podle

głość Heraklidy zaręczył.  O b o w iąz k i  się 

naw et i sam p rz y s ię g ą ,  iż  ieźiiby iéy  He- 

raklid ze sw oiéy  strony w czćmkolwiek 

nie dotrzym ał, a p rzec iw  p op rzysiężon ćy  

wierze targnął się na Dioua; pomsty na He- 

raklidzie dochodzić ma i powinien. Już 

odtąd Syrakuzanie uwolnili od s łużby swo

i é y  w oysko  morskie. Bo p r ó c z  tego, że 

nié mieli p o trzeb y  go u trz y m y w a ć ,  i w ie -  

le ich kosztowało; ieszcze b y w a ł  stąd p 9 - 

w ód  wodzom do buntów . C ią g n ęło  się o- 

blężenie zsmku: popoprawiano nadpsowane 

okopy. G d y  oblężonym nikt nie przyb yw a

na
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na pomoc: dał, się tam czuć  nie dostatek ż y 

w ności.  Żołnierze szemrali, na karności 

schodziło. S y n  D yonizego  zw ątp iw s zy  o 

utrzymaniu się, zrobił ugodę z Dionem: mo

cą  którey  odd;ił mu zamek z bronią i zapa

sem woiennym. W z ią ł  sw oię matkę i sio

s tr y ,  naładował g. statków sprzętami swe» 

mi, i domownikami, i popłynął- do oyca. 

Dion mu bezpieczne odlądcwanie zapewnił. 

Nikogo, w  Syrakuzie nie było, ż e b y  o czu  

sw oich przyjemnym z ustępowania tyrana 

widokiem  nasycić  nié miał. Jeżeli przypad« 

kiem nie było kogo z obyw atelów ; zaraz 

go insi w z yw ali .  Łaiali nawet nieprzyto

m nych, że się w dzień tak u roczysty , na ten 

w id ok  nie stawili.- k ied y  wschodzące słoń

ce o św iec iło  swemi ptomieńmi wolność S y-  

rakuzy. Bo ieźli dziś ieszcze ustąpienie 

D y o n ize g o ,  umieszczone iest w liczbie wiel

kich  i zn acznieyszych dowodów n iesta ło

ści fortuny; iakaż nie musiała bydź radość 

i zaufanie t y c h ,  co go przepędzili? Ile że 
niewielkiemi siłami, obalili wielką tyranią. 

G d y  Apollokrat odpłynął,  Dion się udał ku 

zamkowi. Płeć znayduiąca się w zamku,

uie
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nie czekała, p ó k ib y  tam Dion nie doszedł. 

W y s z ł y  na p rzeciw  niemu, aż do bramy. 

Arystomacha prowadziła syna Diona: Areta  

szła za nią z płaczem. Nie wiedziała iak p o 

witać swoiego męża, za innego wydana. 

Dion przyw ita ł  się naprzód z  siostrą, po

tem z synem. Arystomacha na A retę  wska- 

zu ią c , , ,  Dionie rzekła,' zawsze my b y ły  nie- 

, ,  szczęśliw e, iafceś ty  b y łn a  wygnaniu. D zi-  

, ,  siay  zdiąłeś z nas hańbę niew oli,  skoń czy-  

, ,  łeś naszę nędzę i smutek O c z y  teraz pod- 

, ,  nieść możemy: oprocz te y  n ieszczęśliw cy,  

, ,  która mimo ięki i ł z y  sw oie, musiała za ży- 

, ,  cia tw ego, p óysd ź  za innego męża. G d y  

, ,  cię w ięc  fortuna c z y n i  panem losu na- 

, ,  szego, iakźe to przyymiesz, do czeg o  ią 

, ,  twardą potrzeba zaprzęgła? C z y  siestrze- 

, ,  mca wilia powita? c z y  małżonka ucałuie?,, 

Łzami swe lice kropił  Dion. C zule  się z ż o 

n ą  p rz y w ita ł ,  syna i e y  o d d i ł  i do miesz

kania swoiego p r z y ią ł .  Bo iuż zamku S y -  

rakuzanom ustąpił.

G d y  tak pomyślnie w szystko  poszło , 

me wprzód zaczął szczęścia  swoiego u ż y 

wać; póki przyiaciołora nie podziękował i

uda-
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nie udarowa! hoynie sprzym ierzeńców syra- 

kuzańskich: zwłaszcza póki własnym o b yw a

telom, których dobrze poznał, i walecznym 

obcego zaciągu żołnierzom, c z ę 3ci łupu 

nie w yd zie li ł ,  a oraz t e y  ozci, na którą, 

zasłużyli nie zrobił.  Pokazał się w tey  

mierze daleko spanialszym nad możnosó 

prawie. A le  też dla siebie b y ł  oszczędnym . 

N ic  osobliw szego z łupów nie obrał. W z ią ł  

to ,  co się wprzód, nie tak znacznego trafiło. 

D z iw il i  się w szyscy  tey  w yższości  umy

słu. Bo gdy nietylko Sycylia, ale Karta

gina, i ca ła  G re c y a  otwarte miała oczy  na 

niego, k ie d y  nie komu innemu w szyscy  tę 

sławę z w yc ię ztw a  przypisyw ali  , kiedy 

iego dzieła ze w szystk ich  w o d zó w , któ

ryc h  p ow szechn ie  męztwo i szczęście zna- 

iome, za swietnieysze uznali; on iednak 

równie b y ł  skromny w odzieniu, w stole i 

dw orze swoim, iak g d y b y  wpośród Aka

demii ż y ł  z Platonem, nie z woyskowemi: 

k tó r z y  sobie większego z b y tk u  i pchoty  

w  nagrodę p odiętych  prac i trudów  w o 

jen n ych, tudzież za narażenie się na niebez

pieczeństwa boiowe, pozwalaią. Słuszni»
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Plato w yraz ił:  cały  św iat obrócone 

ma oczy na c ie b ie .  On się ze swoiemi o- 

czyma ku iednego miasta kątow i, toiest 

ku Akademii obracał. N ie  uznawał innych 

św iadków , ani sędziów, ty lko  Filozofów. 

C i  zaś, nie dzieła iego woienne, nie męztwo 

i  z w y c ię z tw a  wielbili; lecz uważali ty lk o ,  

c z y  mądrze i z pomiarkowaniem szczęścia 

swoiego używ a: c z y  się przy takiey p o 

myślności w strzem ięźliw ym  i skromnym o- 

każe. C o  do tonu i sposobu o beyscia , do 

te y  poważney surowości z Judem; nic on 

i e y  nie umnieyszyl: lubo czasem okolicz

ności, łagodnieyszego postępowania wyma

gały. Przyganiał mu w  tem Plato , iak 

się rzekło w y ż e y ,  że  ton zbyt pow ażny , 

sam otności iest tow rzyszem . A le  podobno 

D ion nie miał z natury tego uięcia  i znie

walania, tego  daru wkradnienia się w  ser

ca , i pociągania ku sobie umysłów. M oże 

też  umyślnie Syrakuzanów pochlebstwami 

zepsow anych, tym sposobem ch cia ł  popra

w ić ,  Haraklid bowiem znowu ludowi nad

skakiwał. W e zw ał  go b y ł  D ion na radę; 

nie p rzyszed ł.  Pryw atny teraz iestem :

p  ?zyydę
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przyydę na obradę, ia k  będzie zivolaná. 

A le  za zbrodnią Dionowi p o c zy tá l ,  że  

zaniku nie obalił, że nie dńł ludowi g ro 

bow ca D yonizego otwierać, wynosić trupa, 

i  gdzieś go za miastem porzucać; że sobie 

dobrał K o ry n ty an ó w  do rady i rządu: że 

obywatelów m ieyscow ych nie użył. Jakoż 

w e z w a ł  b y ł  Dion K oryn tyan ów  w nadziei, 

że za ich pomocą, ła tw iś y  wprowadzi u- 

łożoną od siebie formę rządu. Zamyślał 

bowiem zupełnie uch ylić  bu rzliw ą  deroo- 

k r a c y ą ,  któréy cále za rząd nić miał, ale ra- 

c z é y  za targową, grom adę  ' iak Plato roz u 

miał: i  odbyt w szy stkich  rządów . M ysli ł

0 ustanowieniu rządu, króryby się składał 

ze spartańskiego i kreteóikiego: gdzie mo

narchia z demokratyzmem złączona. A lb o ,  

gdzieby sama arystokracya panowała: oso

bliwie co do w ażnieyszych układów. Uwa

żał,  że  rząd koryncki ku. oligarchii nachy

lon y, większey wagi rz e c z y ,  nie za zdaniem 

ludu stanowił: a przew iduiąc , że Heraklid 

którego  znał bydź człowiekiem niestałym

1 b u rz l iw y m , sprzeciwiać się będzie p o ży 

teczn ym  zamiarom; pozw olił  go zabić ty m ,

kto*
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których w przód od tego  wstrzymał. C zu- 

łemi byli na iego śmierć Syrakuzsnie. A le 

iak mu D io n  sprawił spaniały pogrzeb, iak 

na nim sam z żołnierzami w oyskow e hoao- 

ry u czy n ił ,  i ieszcze na tym pogrzebie 

głos do ludu obrócił; uspokoili się i daro

wali zabóystwo. Miarkowali sami, że 

niepodobna b y ło ,  aby się w Syrakuzie  bez 

rozruchów i buntu obeszło; pókiby Hera- 

klid z D ion em , na czele  zostali. Kallip A -  

teń czyk , o którym świadczy Plato, że z nim 

D ion nie z powodu nauk fi lozoficznych 

znaiomosć zabrał, ale ty lk o  że się często

kroć znaydowali razem w wielu  to w a r z y 

stwach: iak z w y c z a y n ie  po wielkich  mia

stach, że bywali razem na teatrach, p r z y  

ofiarach, i na innych zabawach, i że Dion 

za iego przew odnictw em  dostąpił  uczestni

c tw a  taiernnic, ten tedy Kallip razem z 

Dionem woiow ał. W ie le  sław y z odw agi 

nabył, p ierw szy  z D io n o w y c h  p r z y ia c ió ł ,  z 

orężem w ręku, z  wieńcem na g ło w ie ,  do 

Syrakuz p r z y b y ł ,  z każdego zaś boiu, na 

którym  się zu aydo w ał,  z honorem w yszed ł.  

G d y  w oyna z n a c z n ie js z y c h  spdłwoiowni-

ków
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ków D iona w yg u b iła ,  Heraklid b y ł  żabi t r .  

p rzy sz ło  Kallipowi do g ło w y ,  że Syraku- 

zanom na wodzu brakuie. Ż o łnierze na

w e t  Diona, uważali go czasem, ż e b y  go mo

gli  mieć swym naczelnikiem. O dtąd Kal- 

lip stał się zbrodniem naygorszym. W padł 

na tę  mysi, że zabóystwa gościa i przyja

ciela, będzie mu nagrodą Sycylia . N iek tó 

r z y  dodaią, że 30. talentów za tak b ezecn y  

czyn  odebrał. P o c z ą ł  on sobie uym ow ać, 

i pociągać do siebie Diona żołnierzy. Tym  

zaś sposobem torow a! sobie drogę do p rze d 

s ięw zięcia  swoiego. C odzień D ianowi roz

pow iadał,  co na niego żołnierze mówili. 

C z y  oni tak w jstocie gadali, c z y  *eż on 

sam zmyślał. A le  tym  sposobem, tok po

zyskał Diona ufność, tak i  sobie w szędzie 

przystęp zrobił; że mu wolno było i ta- 

iemnie do każdego p rzy c h o d z ić ,  i p o zw a

lać sobie, co się podobało gadać na Diona. 

Bo on mu sam tego  pozwralał: żeby roze

znał niechętnych i nie ukryła się przed nim 

taiemna nienawiść i zazdrość. Stąd  po

sz ło ,  że naprzód Kallip dobrze w yśled ził  

n iechętn ych  D io n o w i,  którzykolw iek  obra
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z ę iaką do  niego czuli.  P ow tóre,  k to  na 

Kallipa podanie p rz y s ta w a ć  nie chciał* i  

One D ionow i donosił; D ion to obojętnie * 

p rzyym ow ał:  p e w n y  że K allip  nic bez wo

l i  iego nie c z y n i ł .  G d y  się iuż zdrada zu

pełnie zawiązała, i lada moment nastąpić 

miał śmiertelny w y strz a ł;  staw iła  się przed  

Dionem iakaś poczwara^ S ie d zia ł  w ie c zo 

rem w przysionku sw oiego  domu zamyślo

ny. W  lem z nagła U słysza ł szelest ż dru- 

g ie y  strony przysionku. S p o y źry ,  alisęi 

ogromną iakąś kobietę  obaczył: która sw ą 

p ostacią  i odzieniem, zupełnie podobni 

była  iuryom, iakie na teatrach udaią. T a  

■ wielką iakąś m iotłą, c a ł y  dom zamiatała. 

Z d z iw io n y  i przestraszony t ą  larwą, w z y 

w a  przyiació ł,  opowiada im w id zen ie ,  pro

gi z sobą noc przepędzić.  Bo będąc zmie

szanym i zatrwożonym, boi się, żeby mu 

się samemu pow tórn ie  to widziadło nie 

pokazało. A le  go iu ż w i ę c e y  w  oczach 

nie miał. W  kilka dni potem, dorastający 

sy n  iego, cz y  ze smutku iakiego, c z y  ze 

z ło ś c i  p ło c h e y  i dziecinn ey, rzu c i ł  się z 

dachu g ło w ą  naprzód, i zabił się. T o  dla 
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Diona nieszczęście nie zmiękczyło, ani 

w strzym ało Kallipa. Owszem zdradę swo- 

ię  przyspieszał.  Puścił  w ieść  pom iędzy 

Syrakuzany, że D ic n  widząc się bezdzie-  

tnim, postanowił w ezw ać Apollokrata sy

na Dyonizego, iako takb lizk iego  krewnego 

żon y  s w o ie y  i s iostry, i onego swym na

stę p c ą  ogłosić. Dom yślał się coś Dion z 

siostrą i żoną o podstępach Kallipa, M ie

li iakieś powody. Ale D io n ,  który ubole

w ał na to, co zrobił  z Heraklidą, w y rzu 

ca ł  sobie leszcze tamto zabóystWo: iako pla

mę ży c ia  swoiego, i d zie ł  tak pięknych. 

O św ia d c za ł  się nie raz , że woli sto razy  

um rzeć, i nadstawi karku, kto zabić go 

ze ch ce;  a niżeli ż y ć  Z osttożnosciami, i 

bezpieczeństw a szukać nie tylko  od niep rzy

jac ió ł,  ale i od p rzy iac ió ł .  Kąllip zaś w i 

dząc,  że siostra i żona Dionowa siedzą 

pilnie teg o ,  co im donoszono, z boiazni aby 

się o zupełney praw dzie  nie przekonały; 

poszedł  do nich z płaczem i oświadczał, 

iako się w niczem do tego  nie poczu w a, co 

mu zarzucaią: że owszem g otó w  iest to 

za rę cz yć  n a ju ro czy s ts zy m , iakim tylko chcą

spo-
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sposobem. One po nim wykonania naywię- 

kszey przysięgi w ymagały. T aki zaś o n ey  

sposób. Kto chce tą  przysięgą  praw dy 

aw oiey  popierać; staw ić  się pow inien w 

kościele C e re ry  i Prozerpiny. Tam po 

n iek tó rych  ofiarach i obrzędach, o k ry ć  się 

powinien połą szarłattlego płaszcza P ro 

zerp in y,  i zapaloną pochodnią trz ym a jąc ,  

słowa p rzysięg i wymąwiać) T e g o  straszne

go obrzędn Kallip dopełnił. Ale w id o c z

nie Szydzić musiał z bogini: gdy  na t e y  

święto czekał; w k tórey  imię przysięg a ł,  

aby ułożone iuż zabóystwo popełnił;  co się 

działo w  samo święto P ro ze rp in y .  Pora 

dnia tego, powiększała iego zbrodnią. Ale- 

b y  niemniey Bogini obrażona b y ła  krzy- 

w o p rzysięztw em , ktćregobykolw iek  dnia 

Diona zabił; ile że k rzyw o p rzysiężca  p rze

wodnikiem b y ł  zabitemu do uczęstnictw a 

i e y  taiemnic. W ielu  było  spisku spólni- 

ków. T eg o  samego dnia, siedział Dion w  

dolney izb ie ,  gdzie b y ło  w iele  kanap i .wie

lu z nim przy jació ł.  Spiskow i o to cz y l i  

dom iego. Jedni stali u d rz w i,  d ru d zy  przed 

oknami. K tó rzy  się zaś mieli na niego tar- 

D d a  gnąc,
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g n ą c ,  b y l i  to żo łnierze z Z acyn tu .  C i  

w e szli  do sali, w p rostéy  tun ice , i bez o- 

ręża. C i  co za'drzwiamî byli, tak ie obw a

rowali; żeby nikt ani w szedł,  ani w yszedł.  

G d y  się to stało, rzucili  się na Diona Za- 

cyn tyan ie ,  i chcieli  go koniecznie zadusić. 

A le  mimo wszelkie usiłow anie, nié mogli. 

W o ła ią  pałasza. Żaden z przytomnych nie 

śmiał drzi o tw orzyć. K a ż d y  z p rz y ia c ió ł  

lękaiąc się o swoie ż y c ie ,  w nadziei unie

sienia własnego, nie o d w a ż y ł  się Diona 

bron ić. D ługo zab ó ycy  na pałasz czekali. 

A ż  nakoniec nieiaki L y k o n  z Syrakuzy, 

p o d a ł  przez  okno sz ty le t ,  iednemti z  Za- 

cyn tyan ów . J tak D ion, iak ofiara iâkâ, 

d ługo się m ęcząc, śmiertelnym razem u- 

g od zon y  skonał. P o  tak strasznem morder

stw ie ,  poszła do więzienia siostra Diona i 

żona iego: która w te d y  b y ła  p rzy  nadziei. 

N ie s zc zę ś liw a  Areta nędznie odbyła p o łóg  

w  więzieniu. W y d a ła  na świat syna, k tó 

rego chować umyśliła wraz z Arystom achą. 

Na co  warta u ję ta  zezwoliła: a Kallip na 

ten czas wiele iu ż  miał do czynienia. Pó  

zgładzeniu Diona, b y ł  on na ch w ilę  w
szczę-
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8zczęsciu. W  mocy sw o ie y  miał Syraku- 

zę. Pisał naw et do Aten: że ie ze w s z y s t 

kich miast całego świata, n a y w ię c e y  musi 

po bogach nieśmiertelnych z boiaznią sza

nować: kiedy się tak w ie lk iey  zbrodni do

puścił.  A le  to miasto, o którem sprawie

dliw ie  rzeczono, że  p o czciw i lu d zie  któ

rych w ydało, są  w nay w yższym  sto p n iu , 

a z l i  nay g o r s i,  takie iest,  iak ten sam g ru n t,  

co  najlepszy  miód rodzi,  i nayiądowitszą c y 

kutę. Kallip iednakże nie długo słu ży ł  za 

zarzut na p rze c iw  fortunie i  bogom: ia- 

k o b y  oni sp ok o jn ie  bez pom sty, cierpieli  

cz łow ieka ,  bezecną zbrodnią i niezbożno- 

scią, wyn-iesionego na tak w ie lk i  stopień 

w ładzy. W krótce  zasłużoną karę odebrał. 

B o  p oszedłszy  z  woyskiem na dostanie 

Katany; stracił S yraku zę. P ow iedział  b y ł  

iak mówią w  tein zdarzeniu: str a c iłe m  

w ielk ie  m iasto, za  p iln ik  na u ta rcie  syra. 

D o b y w a ł  potem Messyny: gdzie wiele 

sw oiego ludu, mianowicie w szystkich  Za- 

cyn tyan ów , co Diona zabijali utracił. Nie ma- 

iąc  tedy  w  żadnem mieście sycyliyskiem  

schronienia, bo się nim w szystkie  b r z y d z i

ły»
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ł y ,  i iak zbrodnia przepędzały, udał się do 

Hhegium, gilzie dość ubogo ż y ć  musiał i 

t. w ielką  trudnością  pozostałą garstkę woy- 

aka utrzym yw ał.  Z a b ity  nakoniec od L e-  

p tyn a  i Polypęrchona. Dodaią nawet, że 

tym że  samym sztyletem, którym pchnię

t y  był Dion. Poznano go bowiem z robo

ty :  bo był k rótk i,  iak pałasiki spartańskie, 

piękney osady i sztuki w y tw a rn ę y .  T o  

niecaotliwego Kallipą za dopełuioną zb ro 

dnię  potkało. Uwolnioną z więzienia A ry-  

stoinachę i A retę  p rz y ią ł  do siebie Syra-  

Łuzańczyk Jcetas Diona p rzy jac ie l ,  N ay-  

le p ie y s ię  z początku  z niemi obchodził: 

B y łb y  to rzadki nawet przyw iązania i 

spaniałosci przykład , g d y b y  chciał b ydź  

statecznym. A le  ©d n iep rzyjació ł  Diono- 

w y c h  u ięty ,  kazał dla nieszczęśliw ych p r z y 

gotować statek, jakby na odesłanie ich do 

Peloponezu. A le  ci co  ie prowadzić mieli, 

z  rozkazu Jceta, zabili ie w  drodze, i za

b ite  ciała w  morze w rzucili .  Insi świad

c z ą ,  że ieszcze żyw e , z małem dziecięciem 

w  morze rzucili. N ie  le p ie y  się atoli nad 

Kallipa Jcetow i powiodło. Odebrał słuszną

me-
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niewdzięczności i 'zd rad y  sw e y  odpłatę. 

B o  przez Tymoleona złapany, gardło dadź 

musiał. Syrakuzanie przez pomstę za Dio- 

na, ieszcze dw ie  có rk i  z d r a y c y  stracili: 

iak o tem przez sz cz eg ó ł  p o ło ży ło  się w ż y 

ciu  Tymoleona.

K O N I E C  D I O N A

/ BRU-
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Od założenia Rzymu . . .  y n.

Trzeciego roku ol impiady . . .  184,

Przed Erą Chrzesciańską . . .  40,

N a  p o la ch  F ilip iń sk ic h  przegrana-

Marek B rutus potomek był  Juniusa 

Bruta: któremu dawni Rzym ianie w pośród

królew skich  posągów , bronzową statuą w
§

K ap ito lu  postaw ili ,  z pałaszem dobytym: na 

znak, że śmiało i odważnie Tark w in iuszów  z 

R zym u w ypędził.  Junius Brutus nie złago

d zi ł  przez rozum z b y t  tw ardego umysłu. 

Taki w  duszy  iego hart pozostał,  iak w 

żelezie: które rozpalone, macza się w w o 

dzie, i tęgo  hartuie. W zb urzony w nim 

gn iew  p rze c iw k o  tyranom, popędził go aż 

do zabicia własnych dzieci. Przeciw nie 

Marek B rutus w ykształcił  o byczaie  nauka

mi, rozum F ilozofią  wydoskonalił. P o w a 

żn y
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ż n y  i łagodny z natury umysł, do wielkie

go przedsięwzięcia sposobny, edukacya p rze 

dziw nie do w y żs ze g o  stopnia podniosła.

J ci nawet, co go dla spisku na Cezara nie 

lubili, i c i  co w  tern dziele wielkiego (: ie- 

żeli iest iaka wielkość :) upatrują; to  p r z y 

pisują Brutowi. C o  iest godne nagany, i 

bardziey  nienawiści podpada; to ' zwalaią 

na Kassyusza; k tóry  b y ł  szczególnieyszym  

Bruta przyiacieleni. A le  iego obyczaie, nie 

b y ły  tak czyste. Matka Bruta Serw ilia ,  

b y ła  z dawnego rodu Serwiliusza Ahali, 

który Spuryusza Meiiusza w id ząc  do tyra

nii przez zamiśszki i bunty  d ążącego , w ziął 

sz ty le t  pod płaszcz, poszedł na rynek, zbli

ż y ł  się do Ahali,  ch cąc  mu coś p o w ied zieć ,  

a g d y  Spuryusz nachylił  g ło w y  na słucha

n ie ;  utopił  w nim puinał i zabił. Ród ie 

go  po matce, nie podpada w ątpliw ości.  C o  

do tego oyca, c i  k tó rzy  go nienawidzą 

dla zgładzenia Cezara, p rze c zą  mu, ż e b y  

należał do familii dawnego Bruta, k tóry  

królów wypędził.  O w szem  utrzym uią, że 

k ie d y  ten Brutus własnych synów zamor

dował; ród iego zupełnie w ygasnął. N ad

to
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to mówią, że byt z rodu Plebejuszów, po

tomek zawiadowcy domu tęgo Brutusa: że 

nie. dawno b y ł  doszedł do stopniów i u- 

rzędów  w rzeczypospolitey. F o ło zo f  ie- 

dnak Posydoniusz wyraźnie pisze, że d w u  

b y ło  w yrostków  Bruta, synów straconych, 

iak historya, św iadczy. A le 301 iesaoze na 

ten czas b y ł  dziecięciem. Z  tego te d y  

Marek Brutus pochodził. Na p otw ierd ze

nie tego  co p rzyw odzi,  dodaie: że za iego 

czasu byli jeszcze z t e y ż e  familii znaczni 

m ężowie, k tórzy  podobni byli z tw arzy  

do posągu dawnego Bruta.

F ilo zo f  Kato był bratem Serwilii,  ma

tki Bruta. Wuia sw ego n a y b a rd zie y  starał 

się naśladować Brutus. Poiął on był iego 

córk ę  i stał się iego zięciem. Każdego z 

greckich  filozofów zdanie i nauka, wiado

ma mu była. Ale się n ayw ięcey  do Platona 

p rzyw iąza ł.  N ie  upodobał sobie ani w no- 

w e y ,  ani posredniey Akademii; trzym ał się 

pierwotney. P rzeto  sZczególaiey A n tyoch a  

Askalonitę szacował. W ięk szą  iednak za

żyłość  i przyiazń nierozerwaną z bratem 

iego Arystonem  zawarł. B y ł  on w p r a w 

dzie
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dzie co do wym ow y i do nauki, niższym 

od innych F ilo zo fó w , ale w obycza iach, 

rozsądku izdaniu, naybiegleyszym  w niczem 

nie ustępował. Empyla i sam Brutus w 

listach sw oich spomina, i iego przyjaciele  

świadczą, że mieszkał w jego domu, że był 

sławnym  mówca i zostaw ił  nie złe  pismo, 

pod napisem B rutus  o zabóysfcwie Cezaro- 

wem. W  łacińskim ięzyku  dość b y ł  bie

głym  Brutus. Tłumaczył się na sądach, przed 

ludem i w obozie. Bardziey  atoli polubił 

język grecki.  Osobliwie mu się podobał 

z w ię ły  i treściwy styl Lakoński. Tak z po

czątku  w o y n y ,  p isa ł do Pergamenów. 

, ,  Słyszę żeście  dali pieniądze Dolabelii. 

, ,  leże liśc ie  to uczyn ili  dobrowolnie; bar- 

, ,  dzoscie źle zrobili.  leźl i  nie dobrowol- 

, ,n i e ;  daycież mi dobrowolnie.,,  Do Samia- 

now pisa!'.,, W asze namysły są długie, sku- 

, ,  tek onych p rze w lo k ły .  C o  rozumiecie, 

, ,  iaki koniec nastąpi?,, W  jnnym liście 

do Patarów:,, Xantyanie rooiey łaski nie 

, ,  ch cąc ,  zrobili przez rozpacz,grób  ze sw e y  

, ,  oyczyzn y. Patara zaw ierzyw szy  moiemu 

, ,  słowu, zachowała sw ą wolności znaczę-

„  nie.
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, ,n ie .  O b ierń yc ie ż  sobie te r a z ,c z y  los Xan- 

, ,  tya n ó w , c z y  Patareński. W szystk o  to 

, ,  od was za le ży . , ,  W  młodości sw oiey  to 

w a rz y s z y ł  wuiowi swemu Katonow i na w y 

praw ę cypryyską. W y s ła ł  go Kato p r z e c iw 

ko Ptolom euszowi. L e c z  g d y  się Ptolo- 

meusz otruł; Kato p rzez  nieiaki czas w  

R odzie  zabaw ić musiał. Jednego ze s w y c R  

p rz y ja c ió ł  Kaniniusza, na straż c y p r y y -  

skich skarbów p rzezn aczył  A le  boiąc się. 

aby go te skarby nie sk usiły ,  i częśc i  o- 

n y c h  nie u iał;  wskazał do Bruta, k tó r y  

w  B ity n i i  ch o ry  lepiey się mieć za c z y n a ł,  

aby iak nayprędzey do C y p r u  pospieszył., 

N ie  chętnie tę  podroż przed sięw zią ł  B r u 

tus: tak p r z e z  w zgląd  na Kaniniusza, z 

którym wedle rozumienia Bruta, Kato niego

dnie postąpił;  iako też  iż  mu się zdało nie- 

przystoyne zlecenie: ile dla młodego cz ło w ie

ka, niebędącego na żadnym stopniu, co się 

tylko  do nauk i F ilozofii  przykładał.  D o 

p e łn ił  Jednak w szystk iego  z naywiększet« 

staraniem i gorliw ością. Z a  co na p o ch w a 

ły  Katona zasłużył. W szelka Ptolomeja w ła 

sność sprzedana, pieniądze do Rzym u prze

słane-
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słane. W  tymże czasie Pompejusz i Cezar 

porwali się do broni. Umysły podzielone 

b y ły .  Rozumieli w szysc y ,  że Brutus póy- 

dzie Za Cezarem. Ponieważ iego cyca  ka

za ł  był zabić Pompejusz. Ale B r u tu s  p r z e 

kładając publiczną sprawę, nad prywatne 

p o w o dy, przekonany, że lepsza b yła  spra

wa Pompejusza, niż Cezara; z łą c z y ł  się z 

Pompejuszem. W p rz ó d  ani z nim rozmawiał: 

ttiaiąc za rzecz  siebie niegodną, o tw o rzy ć  

Usta do zab d y cy  o ycow sk ieg o .  W t e d y  zaś 

irzecżypospolitey naczelnika, w  osobie ie 

go  uznawaiąc, p o p ły n ą ł  do S y c y l i i  W sto

pniu namiesnika Sestyuszow ego, któremu 

los ten kray w y z n a c z y ł -  N ie  b y ło  tam nic 

do czynienia znacznego. A  C ezar ż Pom- 

pejuszem p rzy ch o d z il i  iuż do rozstrzyguie- 

nia boiem, losu państwa. Udał się B rutus 

za ochotnika do Macedonii, na dzielenie w o 

jennego niebezpieczeństwa. Jak p r z y b y ł  

do obozu; Pompejusz w namiocie będący, 

tak temu b y ł  rad i tak się zdziw ił;  że na

tychmiast Wyszedł p rze c iw k o  niemu: p o 

w ita ł  go, iak nayznakomitszego obywatela 

W swym obozie. Tam Brutus, k ied y  nie b y ł

u Pcm-http://rcin.org.pl
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u Pompejusza; bawił się swoią nauką i x iąź-  

Jiami. W oln y  czas, p rzez  cały  c iąg  w oy- 

n y ,  na czytania  i pisaniu przepędzał. N a

w e t  w  dzień p oprzedzaiący  wielką bitwę 

farsalską. B y ło  w te d y  w  połowie lata, u- 

p a ły  zb yt  p rzy k re ,  stanowisko obozu na 

wilgotnem mieyscu. N ie w o ln icy  z jego ta

borami pożno p rzy b y li .  W iele  u cierpiał  

nim się ich ¿o cz ek a ł.  Ale się nie kąpał, ani 

o liw ą  namaszczał, aż dopiero około p o łu 

dnia. K ie d y  w s z y s c y  o dp o czyw ali ,  albo 

się zamyślali, co będzie nazaiutrz; on na 

słońcu pisał, co z Folibitisza w ybiera ł.  N ie  

zapomniał o nim w p rzygo d zie  CeZar. Z a 

kazał woyskowym swoim, zabiiać go w b o 

ju. le ź l i  się dobrowolnie podda; ochraniać, 

le ź l i  zaś w a lc z y ć  będzie upornie; ż e b y  

w z ięty m  nie b y ł ,  racżey  Wolno go puścić  

b e z  żadnego gwałtu. T e wżglęrły miał iak 

mówią Cezar dla matki Bruta Serwilii. Bo 

w młodości sw oiey  bardzo był do niey p r z y l 

gnął i ona do niego. Brutus urodził się 

w ten czas, k iedy ta wzajemność naymocniey- 

sza była. Dla (ego Cezar synem go sw o

im bydź rozumiał. Stosownie do tego, iesfc

pogło-http://rcin.org.pl
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pogłoska, że g d y  się w senacie ważna spra

wa Katyliny toczy ła ;  C ezar i Kato cale 

odmiennego zdania senatorowie, podle siebie 

siedzieli. W  tem Cezarow i cedułkę odda- 

00. C z y t a ł  Cezar po cichu, przysłane p i

smo. Nie ufaiąc mu Kato, odezw ał się na 

głos ń  to stra szn a  r z e c z ! ieszć ze  i  iv se

n a cie  od n iep rzy id ció ł rzeczy p osp oiitey  p i

sma odbierać. Ostrzeżenie Katona zrobiło 

rozruch w senacie. Cezar Katonowi dał do 

p rz e c z y  tania ow ę Cedułkę. W z ią ł  ją Kato 

i przeczytaw szy  sekretne pismo do C eze-  

ra od Serw ilii;  w eź ie  sobie nazad pi- 

iaku; i koń czył  głos zaczęty-. B y ła  w ięc 

jawna skłonność S erw ilii  do Cezara. Po 

farsalskiey porażce, i uciecze Pompejnsza, 

gdy iego obóz był w z ię t y ,  Brutus niepo- 

s trzeżo n y , przez iednę z obozow ych bram 

w yszed ł i schronił się na mieysca bagniste 

trzc in ą  zarosłe. N o cą  przebrał się do La, 

r ys sy :sk ą d  do Cezara pisał. Bardzo b y ł  rad 

C ezar że ocalał, i do siebie g o  w ezw ał.  

N ie  ty lko  mu zaś w szystk o  darow ał; lecz 

i  w  n a y w ię k s ze y  miał c z c i  u siebie. Do 

k ą d b y  się udał Pompejusz, nikt C ezaro

wihttp://rcin.org.pl
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w i  z  p ew n ością  pow iedzieć  nié mógł. Prze* 

chadzaiąc się w ięc  säm ieden z Brutem, 

w y b a d y w ä t  c o o n  o tćm sądzi. W niósł C e 

zar z Bruta p o w ie ś c i ,  że on p e w n ie y sż e  

od inn ych  miał dom ysły. Poszedł tedy za 

iego mniemaniem, i p u śc ił  się ku E g ip to 

wi. Jakoż tam się b y ł  udał Pompejusz w e 

dle Bruta mniemania. L e c z  gdzie  szukał 

ochrony; zgubę znalazł. I dla Kassyusza w y- 

iednał Brutus przebaczenie Cezara. W sta

w i a ł  się te ż  za królem Afrykańskim, A  lubo 

temu C e z a r  w ie le  miał do w yrzucenia; B r u 

ta jednakże wymowa, ocaliła mu znacźną 

cz ę ść  królestwa, K ie d y  B rutus W t é y  o ko

liczn ości mówił do Cezara; zaraz Z p o c z ą 

tku głosu iego,odezw ał się C ez ar: , ,  nie wiem 

„ c z e g o  chce ten m łodzieniec.Ale  czego chce, 

, ,  to bardzo żwawo(a)Jakóż mocny i stały ton

IDO-

C a ) T e n  kroi afrykański,zapewne będzie Dejotar: za któ

rym Cicero mówił: w Hsci» i. x iq zh i i a  ad  A ttic , to simo 

spom ini. „ D e  quo quidem ilium ad quem diverti Caesa- 

„rem , solitum dicere. Magni refert bic qu id velit. Sed 

„quidquid vult, valde vult. Idque «um animadyertisse 

„c u m  pro Dejotaro Nicaaee disent, Vehementer eum 
„vism n, &  übere dicere,„http://rcin.org.pl
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m ów cy, n igdy się w niczém do p rozb  nie 

udawał. Z a w s ze  dowodem p r z e k o n y w a ł ,  

z przekonania nakłaniał się do te g o ,  co so

bie  za p rzysto yn ieysze  p o c z y t a ł .  A  iak 

sobie râz co u ło ż y ł ;  to  w szelk iem i siłami 

i  całą mocą umysłu sw ego popierał.  A n i  się 

n iczém  nie zrażał; póki sw ego nie zrobił. 

Daleki od przymilania się i p och lebstw , nie 

c h c ia ł  niczego wym ódz natrętnem i protba- 

mu C o  insi mńią za  w sty d , n ie  u czy n ić  

n a  takie p to źb y : to  on m ią i za  w styd  u- 

c z y n ić  i r z e c z  n ieg o d n ą  w ielkiego umysłu. 

Z w y k ł  b y ł  m aw iać., ,  k t ó r z y  nić maią ty le  

, ,  m ocy, ż e b y  odmówili; zdâie mi się że nie 

, ,  dobrze łożyli  czas młodości sw o ié y . , ,  G d y  

C ezar  do A fr y k i  ruszał na Katona i Sc ip i-  

ona; p o w ie r z y ł  B r u to w i  Gallii C isalpin- 

skićy. S z czę śc ie  to  b y ło  dla te g o  kraiu. 

B o  g d y  w szystk ie  inne, iakby zawoiowa- 

ne, na chuć i łakomstwo r z ą d c ó w  wydane 

b y ły ;  B rutus był ulgą dla Cisalpinów i p o

c ie c h ą  w  nieszczęściach. C o k olw iek  tam 

dobrego Zrobił; nie sobie, lecz  C ezaro w i 

kazał za to  mieć w d zięczn ość .  Jakoż nié 

miał Gezar za pow rotem  swoim milszego 

E g wid»-http://rcin.org.pl
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w idoku we W łoszech; ian że pod rządem 

Bruta, wszystkie miasta kwitnęły: że Brutus, 

■ dla iego  s ła y y  p rac ow ał,  i to w a r z y s z y ł  mu 

z wielką cz c ią  przez wdzięczność.

Eyło w Rzymie kilka rodziiów  Pre- 

tu ry :  ale nayznacznieysza Prcetura Urbana. 

T a  przed Kassyuszem dostać się miała dla 

Bruta. Są co powiadaią, iż się oni w tedy 

zniechęcili." ale nie głośno. Mogli iednak 

zostać nieprzyiaciołmi lubo szwagrowie. 

Bo Kasśyusz zaślubił sobie Junią siostrę 

Bruta . Insi rozumieią, że ich zniechęcił  

sam Cezar,, k tóry  taiemnie, każdemu z nich 

toż  samo obiecał. N iechęci  ich daleko p o 

tem zaszły: że sprawę p rzec iw k o  sobie 

w y to c zy li  i k a żd y  swego prawa popierał. 

Cnota/i sława Bruta, w alczyła  naprzeciw 

p iękn ym  Kassyusza czynom  w w y p ra w ie  

na Partów . Cezar z w a ż y w s z y  ich p r z y 

c z y n y ,  i zniósłszy się z przy iacio łm i, po

w iedział: K assyusz mu po sobie s łu s z 

ność. A le  Brutorui naprzód preturuę Sadź 

tr z e b a .  Kassyusz te d y  nie otrzym ał p ie r

w szeg o  stopnia i nie tak b y ł  wdzięcznym  

za to, czego  dostąpił; iak się gniew ał za to,

cohttp://rcin.org.pl
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co go ominęło. Brutujs w tem zdarzeniu 

lak we w szystk ich  in n ych, w edle  upodo

bania swoiego,kierować mógł Cezara wszech- 

władńoscią- G d yby  ch cia ł;  mógł b ydź  u 

niego pierwszym  między przyjació łm i i nay- 

w iększą  mieć wziętosć,- ale go Kassyusz 

przez trzecie  osoby odw racał od tego, i 

ku swym celom nieznacznie nakłaniał. Nie 

żeby oni w zgodzie b y li  od o w eg o  czasu, 

iak się poróżnili; ale że mu codziennie p r z y 

jaciele powtarzali: n ie p o w in ien eśsię  dadż 

u w o d zić  łaskam i Cezara i  p rzy zw y cza ia ć  

do n ieg o : pow inieneś owszem s tr o n ić  od 

ła sk i tyrana. B o on n ie  ta k  twą. cnotę  

Szacuie, iak chce u śp ić  twe m ęztw o. W y 

dał się i Cezar z nieufnością, rozmaite o 
nim doniesienia odbićraiąc. L e c z  ieżeli mu 

nie dow ierzał dla powagi, którą  mu w y s o 

kie o nim mniemanie zapewniło, dla l ic z 

n y ch  iego p rzy jació ł  i wolności ięzyka; za

ufał cnocie i obyczajom nieskażonym. Nie 

był iednakże bez podeyźrenia. Bo kiedy 

Antoniusza i Dolabellę obwiniano przed nim, 

iako do nowości skłonnych, odpowiadał: to  

n ie te pulchne i rum iane tw a rzy czk i, a le  

• . n Ee2 tehttp://rcin.org.pl
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te  chude i  blade, co m i p o lo tu  n ie  daią. 

Rozumiał Bruta i Kassyusza. Po nieiakim 

czasie, g d y  n iektórzy  Bruta obwiniali, gdy 

przestrzegali Cezara, żeby się miał od nie

go na ostrożności; on dotykając się p iersi 

ręką: czy  ro zum iecie, że B ru tu s n ie  będzie  

m ia ł ty le  c ie r p liw o śc i, aby za cze k a ł: póki 

temu samemu swóy czas n ie  p rzy y d zie? 

P r z e z  co  dawał do zrozumienia, że mógł 

b y d ź  Brutus iego następcą. Jakoż b y łb y  

on  w  R zym ie  pierwszym; gdyby  na nieia- 

Ł i czas na drugim stopniu przestawał. Po- 

W oliby Cezara  wielkość upadała, z w y c ię -  

zk ie  laury powiędły. A le  Kassyusz c z łe k  

g o r ą c y ,  p o r y w c z y , . który bardziey osobi

śc ie  Cezara nie lubił, n iż  się b r z y d z i ł  t y 

ranem p u b liczn ie ,  męztwo Bruta zapalił i 

w c ią g n ą ł  go do sw ego celu. Pow szechnie 

t e ż  o nich mawiano: B rutu s n ien a w id zi ty 

r a n ii, Kassyusz tyrana. Kassyusz miał mieć 

pryw atne urazy  do Cezara. Osobliwie ża

l ił  się na niego , że mu iego lw y  pozabie

rał. Bo Kassyusz będąc Edylem , o nie 

mało lw ó w  się postarał, które b y ł  do Me- 

gary przesłał: aby potem na igrzyska w

R zy-http://rcin.org.pl
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Rzym ie' s łu ży ły-  Kalenus w z ią ł  Megarę, 

Ceza* l w y  dla siebie zatrzymał. Powiada

ją; że one straszliwą Megarenom szkodę 

zrob iły  G d y  bowiem miasto szturmem 

brane było; otwarli Megarenowie lw ie kla

tk i ,  i z łańcuchów l w y  na n iep rzyjació ł  

puścili. Ate one zamiast n iep rz y ia c ió ł ,  r z u 

c i ł y  się na, nieszczęsnych mieszkańców: a 

uciekaiących tu i ow d zie  bezbronnych po

szarpały. Okropny to  b y ł  w idok, i zasmu

cający  samychże niep rzyjació ł .  T o  niektó

rzy  chcą mieć szczególnieyszym  powodem 

Kassyuszowi do spisku na Cezara. Ale się 

anylą. Wiadomo bowjćm, że Kassyusz z u- 

kiadu swego, tyrana nie c ierpiał. J)ał to 

poznać ieszcze w w ieku  dziecinnym. Bo 

w  szkole, do którey  takoż chodził  syn S y l i i  

Raustus, kiedy się te n  chw alił  pom iędzy 

rówiennikami, z przew agi c y c a  sw oiego 

usłyszał to Kassyusz: p o rw ał się do Fausta, 

i  dwukrotny mu policzek w y c ią ł .  O p ie

kunowie i krewni Fausta, domagali się pom

sty na Kassyuszu, za u czyn io n ą  przezeń 

krzyw dę. W strzym ał zapędy Pompejusz i 

obu dzieciom przed sobą stanąć kazawszy,

py-
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p y ta  się, iak to było? Natychmiast o d e z w a ł  

się Kassyusz: , ,  terazże Fauste przed tym  

„ m ę ż e m ,  ieźli się ośmielisz, p o w ied z  co 

„ m i ę  do gniew u na ciebie przyw io dło .  

, ,  T o  ia cię ieszcze i teraz moią pięścią. 

„  o k ry ię .„  T akie  to b y ło  Kassyusza u łoże

nie. Bruta codziennie b u d ziły  namowy przy-  

iac ió ł ,  pogłoski miasta, bezimienne listy, 

podrzucane pisma, któremi go Rzymianie na

glili do wykonania, co p rzed sięw zią ł.  Na 

podstaw ie ' posąga dawnego Bruta, k tóry  

królów  w y p ę d z i ł ,  znaleziono te  słowa: o 

gdybyś ty  ieszcze  ż y ł B ru te !  Kiedy indziey: 

g d z ie ż e ś  ty  B r u te ? czemu ty  ieszcze n ie  

ż y ie s z? Na sto licy  nawet, na k tórey  Bru- 

. tu s  iak P retor zasiadał, każdego poranku 

te słowa były: ty sp isz Brute\ N ie iesteś  

ty  praw dziw y B rutu s. Cała p rzyczyn a  

nieukontentowaaia do Cezara, p och lebcy  

iego: k tórzy  oprócz zb yteczney  czci dla 

n iego , wkładali ieszcze. nocą na iego p o

sągi korony; w tey nadziei, że lud ofiaro

w ać będzie panu koronę królewską, za d y 

ktatorskie dostojeństwo. L e c z  inaczey się 

stało: iak obszerm ey w jego  żjc iu . G d y

Kas-
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Kassyusz wyrozum iéw at z przy iació ł ,  sto

sownie do ułożonego u siebie spisku na 

Cezara; w s zy sc y  mu obiecali pomagać, aby 

ty lko  na czele by ł  Brutus. Bo sprawa nie 

tak mocy i śmiałości wymaga; inko raczćy  

sławy męża, k tóryb y  zdaniem i p r z y t o 

mnością swoią, p r z y d a ł  do w agi słuszno

ści w té ni dziele. In ae zé y  nié mieliby na 

nie dosyć odwagi. A  po wykonaniu zamy

słu, nie uniknęliby podeyżrenia i nagany, 

K a ż d y b y  sobie pomyslił, g d y b y  to b y ł  u- 

czyn ek  p rzy sto yn y;  nie w y ł ą c z y łb y  się od 

niego Brutus. Przekonał się tém Kassyusz, 

i poszedł do Bruta. W tedy dopiero po 

zaszłćm poróżnieniu do niego przem ów ił.  

Nastąpiło ich poiadname. Po którem, s p y 

ta ł  się Bruta, czy będzie na p ie r w s z y  dzień 

marca w senacie? Bo tego  dnia iak słyszą» 

łem, Cezarowi przy łacie te, ch cą  go królem 

ogłosić. N ie będę rzekł Brutus. Na to 

Kassyusz: , ,  NieTbędżieszJ a kiedy nas za- 

, ,  wołaią? M ilc z e ć  w tedy n ie będę i sp rze

ciw ię s ię ,  choćby mi p r zy s z ło  um rzeć  

p rzed  zg ubą w oln ości. Ośmielony taką 

odpow iedzią  Kassyusz: ,,  iakiżby to Rzy-

,1  m i a n m
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, ,  mianin na śmierć fcwoię pozw olił?  C z y  

, ,  się t y  nie znasz na sobie? i nie wiesz 

3, kto iesteś? C z y  rozumiesz, że te pisemka 

, ,  co ie  codziennie na sto licy  p retorskićy  

, ,  znayduiesz, od samych rzemieślników i 

, ,  pospólstwa pochodzą? że się do nich nie 

, ,  z n i ią  nS yp ierw si i  naypoczciw si obywa* 

, , t e le ?  Nie myl się; od innych oni Preto- 

, ,  rów  czekaią igrzysk, szerinierzów i darów, 

i) T y  powinieueś w y p łac ić  d łu g  R z ym o w i 

, ,  p rzez  tw o ic h  przodków zaciągniony. T y  

,) masz zg ładzić  tyranią. W s z y s c y  za cie- 

, ,  b ie  ż y c ie  ło ż y ć  g otow i. Bądź ty lk o  ta- 

, ,  kim, iakim b y d ź  powinieneś, za jakiego 

, ,  c ię  w s z y s c y  maią, że będziesz. , ,  Koń* 

c z ą c  t e  słowa, scisnął go i ucałował. R o

zeszli  się potem, każdy do sw oich  p r z y ja 

c ió ł .  Z  przyjaciół Pompejusza b y ł  na te n  

czas w R zym ie  Q u. Ligarius. Ten o bw i

n io n y  przed  Cezarem , od samego Cezara 

uw oln ion y  został. A le  bardzie/  warzący 

w  sercu  zemstę za niebezpieczeństwo kcó- 

remu podpadał, niż w dzięczeu  za dobro- 

d z ie y s tw o ,  które o trzym ał, śmiertelnie C e 

z a ra  n ie n a w id z ił ,  d o  Brata  s ię  p r z y w ią z a ł

O d-
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O d w ied z a ł  go Brutus cliorego, i zaraz na 

wni.seiu, w ja kim że to cza sie  charuiesz rze

cz e .  Na te słowa poryw a się Ligariusz, 

opiera na łóżku, i podaiąc rękę B rutow i 

, ,  Ale ieżeli ty  co godnego siebie myslisz 

, ,  ia zdrów  ie3tem. , ,  Z aczęli  odtąd w y -  

rozumiewać ze s w y c h  znaiom ych, którym  

n ily w ię ce y  ufali. Dobierali sobie spólni- 

ków , letylko pomiędzy przy jació łm i, lecż 

pomiędzy naysmielszemi. Dla tego  s w ó y  za 

m ysł przed Cyceronem ukryli:  lubo nay- 

w ię c e y  na nim ze w szystk ich  p rzy iac ie ł  

polegali,  A e s i ę  obawiali, ż e b y  ten mąż 

nie z b y t  odw ażny z natury, którego iuż 

■ wiek ku starości nachylony, do w iększey  o- 

strożnosci p rz y z w y c z a ił ,  żeby on swem r o 

zumowaniem, o c z y w is te y  w e w szystkiem  

pew ności szukaiąc, nie stępił ich  odwagi, 

zapału nie ostudził. N ie  p o w ie r z y ł  takoż 

zamysłu sw oiego  Brutus, dwu naylepszym  

przyiaciołom : epikureyskiemu F ilo zo fo w i 

S ta ty l iu s zo w i,  i naśladowcy Katona Faw o- 

niuszow i. Ponieważ wdawszy się w  filo

zoficzną z niemi rozmowę, zdaleka i niezna

cznie ich zdania w y b a d y w a ł .  Faw on iusz

po-
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pow iedzia ł:  że woyna domowa sto razy iest 

gorsza, niż bezprawna monarchia. S ta ty-  

liusz ostrożny i baczny c z ło w iek ,  nie chciał 

się podawać na widoczne niebezpieczeństwa 

i  mieszać się do działania za głupich. P r z y 

tom n y t e y  rozmowie Labeo, silnie zbiiał 

obadwa te zdanią. Brutus nic nie rzekł.  

Z n ał  zamysł trudności pełen, a nic reszcze 

pew nego nie dostrzegł. L e c z  nazaiutrz, o- 

t w o r z y ł  się ze wszystkiem  Labeonowi. 

f  Labeo na w szystko  p rzysta ł,  i poradził 

w ezw ać Bruta Albina, B y ł  to c z ło w ie k  sil

ny, odw ażny, właściciel w ielkiey  ł ic zb y  

szermierzów na igrzyska dla ludu, bardzo 

dobrze od Cezara widziany. Mówili z nim 

Kassyusz i Labeo. N ic  on im nie odpow ie

dział ale się p ryw atn ie  z Brutem rozmówił. 

A  dow iedziaw szy się, ze on iest na czele 

ro b o ty ,  chętnie się łą c z y ł  i obiecał ich 

spierać całemi siłami. Wielu też  zn aczn iey-  

*zych i naypoczciw sżych, samo zamniemanie 

o cnocie Bruta, do spisku wciągnęło. R z ecz  

nadzw yczayn a: nie związali się oni żadną 

przysięgą, żadnym obrzędem i ofiarami: a 

tak się dobrze sekret utaiły że się zn iczem

ni-

http://rcin.org.pl



B R U - *§£$ 458  T U S.
nigdy nie wydali. Pomimo to, że b y ł y  ia- 

kieś ost.rzegaiące przepowiadania, znaki w 

ofiarach i inne iawiska: którym  nikt nie 

w ie rzy ł .  Ztemwszystkiem Brutus chociaż 

przez w zgląd  na niego nayznacznieysi i 

naycnotliw si Rzymianie podawali się z nim 

na los, kiedy uważał, wielkość niebezpie

czeństwa; w praw dzie  publicznie żadney po 

sobie niespokoynosci nie pokazywał, nikt 

naymnieyszego pomieszania w nim nie do

strzegł, ale u siebie p ryw atn ie ,  zwłaszcza 

też  w nocy, nie był tym  samym. Przebu

dzał się często, p o r y w a ł  się, zatapiał się w 

myślach: xvystawiał sobie wszystkie trudno

ści, i niebezpieczeństwa p rzyg o d y. Sam z 

sobą w alczy ł i d r ę c z y ł  się riiespokoyny i 

pomieszany. Zona w tym  samym pokoiu 

sypiaiąc, wnosiła stąd, że coś wielkiego i 

niebezpiecznego musi w a ż y ć  i układać. Por- 

cia była córką Katona. Zaślubił  ią  sobie 

Brutus ieszcze młodą, lubo w dow ę po Bi- 

bulu: z którego miała syna imieniem oyca na

zwanego. Ten w y d ał  niewielkie pismo, k tó 

re mianował p a m iętn ika m i B rata. Porcia 

biegła w F ilozofii  Rzymianka, do męża
przy-
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przywiązana, baczna, i sta łego  umysłu, nie 

chciała  w przód w ie d zie ć  taiemnicy męża; 

p ó k ib y  sama sił swoich nie doświadczyła. 

B ierze  nożyk balwierski od paznokci, i roz

kazaw szy  swym kobietom z pokoiu ustą

p i ć ,  zadała sobie w  nodze g łęboką ranę. 

K r w i  wiele w y sz ło ,  bole ią z ię ły ,  i wpa

dła w  gorączkę ze d rż ąc zk ą .  Z a trw o ż y ł  się 

o nię Brutus, bardzo c z u ły  na ten p r z y 

padek. Porcja w ś ró d  nayw iększych  bólów 

tak  do niego m ów iła .,,  Ja iestem Katona cór- 

, ,  ka. T y  mię poiąłes B ru te  nie za towa- 

, , r z y s z k ę  tylko łoża i  stołu tw eg o; ale 

, ,  wszelkiego szczęścia i nieszczęścia. N ie  

, ,  dałeś t y  mi ze sw ojey  stron y,  naymniey- 

, ,  szego powodu do żalu. L e c z  iak ii  ia 

, ,  c i  mogę dadź dow ód przywiązania i w d z i ę -  

, ,  cznosci moićy; g d y b y m  nie umiała znieść 

, ,  p r z y g o d y  c ię ż k ić y  i taiemnóy, gdybym 

, »niebyła uczestniczką niebezpiecznych two- 

, , i c h  zamysłów, które stałości i sekretu 

, ,  wymagają? Wiera ia, że moia p łe ć  nie do 

sekretu. A le  Brute! dobra edukacya, to* 

w arzystw o  % rozsądnemu i ccotliw em i,

», wielką nad umysłem ma dzielność. Ja,

nadto
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„  nadto iestcm Katona córką  i Bruta żoną. 

, ,  Wszakże na tem jeszcze  nie przestaję. 

, ,  Chciałam się sńma przekonać. Już teraz 

, ,  wiem z  doświadczenia, że mogę ból w y -  

, ,  t łzym ać. , ,  T o  koń cząc ,  ranę pokazuie i 

p r z y c z y n ę  w yław ia .  Zdum iony Brutus: po

dnosi ku niebu ręce, i prosi bogów: aby 

kiedy g o  za  m ęża takiey  | żon y g odn ego  

m ieć c h c ie li ,  aby mu te ż  pom yślny skutek 

za m ysłu  d a li.  Z a ra z  kazał ranę opatrzyć  i 

n iczego  do ie y  uzdrowienia nie zaniedbał. 

Skoro dzień na walną radę senatu b y ł  

p rzezn aczon y, i nikt nie w ą t p i ł ,  że się C e 

zar znaydow ać będzie; tenże sam dzień na 

wykonanie zam ysłu  obrany. Bo tego  dnia 

b e z  żadnego p o d e y lre n ia  mogli b y d ź  ra

zem spiskowi, i mień p o  sobie nayzaeniey- 

szych oby%\ratelów. P e w n i  oraz, że  po w y 

konaniu zamysłu, każdy się gorliw ie  do 

w olności w eźm ie, k a ż d y  się  do ie y  obroń

có w  p r z y łą c z y .  M ieysce  sa m o , zdało 

im się że O patrzność ntiyzdafcnieysze do ich 

zamysłu wybrała. Pon iew aż zgromadzić się 

mieli na jednym z p rZ ysion ków  około teatru 

g d z ie  wielka iesfc sala z krzesłami do koła,

wsrod-
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w  środka stoi posag Pompejusza, kosztem 

publicznym  w ystaw ion y: kiedy tę część 

miasta gmachami zakładu swego ozdob ił  

Pompejusz: w ystaw iw szy  teatr i przysienie. 

Tam tedy  w i£. dniu mar,ca, zwanym u R z y 

mian idus, senat b y ł  zebrany. Zapewne bóg 

iakiś prow adził  Cezara pod statuę Pompe- 

jusza: na pomstę śmierci iego. Brutus ni

komu nic oprocz żony nie mówiąc, w z ią ł  

tego  dnia sz ty le t  pod togę, i udał się na' 

ryn ek . Jnsi zebrali się do Kassyusza, dla to 

w arzystw a synowi iego A ndreow i, k tóry  

tego  dnia p r z y ią ć  miał męzką szatę. Stam

tą d  w s zy sc y  poszli do przysiońu Pompe- 

jusza.- gdzie czekali na Cezara, k tóry  w k r ó t

ce miał p r z y b y d ź .  T u  ktoby w ied zia ł  ck- 

ły sekret; zd z iw iłb y  się tęgosci  umysłu , 

m ęztw u i stałości tyc h  ludzi, na naywię- 

ksze niebezpieczeństwa zewsząd narażonych. 

W ie lu  bowiem piastujących urząd pretorski 

słuchali stron z naywiększą spokoynescią: 

wchodzili  w jnteres, odpowiadali, iak g d y 

by nic innego na myśli nić mieli. Byli 

co zasiadali na sto licy , dâivali pełne spra

wiedliwości i rozsądku w y ro k i,  iakby w
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czasie dla nich nayspokoyn ieyszym . S tro 

na wtenczas przegryw aiąoa, nie chcąc bydź 

powolna w yrok o w i pretorskiemu; o d w o ły 

wała się Cezara, z wielkim hałasem opie- 

raiąc się dekretowi. W te d y  Brutus na p r z y 

tomnych sp o y ź ra w sz y ,, ,  nigdy mi Cezar, 

, ,  rzecze w g ł o s ,  nie przeszkadzał, ani prze. 

, ,  szkodzi, żebym tego  nie c z y n i ł ,  co /mi 

, ,  prawo każe.,, B y ły  iednak zdarzenia, któ

re mogły naystalsze dusze za trw ożyć,  i u- 

łoż o n y  zamysł pomieszać. Naprzód C e 

zar długo nie przychodził.  Z e  ofiary p o 

myślne nie były; zatrzym yw ała  go żona, 

w ie s zcz k o w ie  w y c h o d z ić  zabraniali. Po- 

Wtóre do Kaski, iednego ze sp iskow ych, 

ktoś się p rzy b liży ł ,  w zią ł  go za rękę i do 

ucha poszepnął: próżn o przedentną. ta iłe ś , 

w szystko w iem  od B rata. Kiedy się Kaśka 

na to zdumiewa , drugi się smieie i kończy.-. 

iakirażebyś ty sposobem w tak krótkim  c z a 

s ie , do takiego m aiątkn p r zy sze d ł, żebyś  

s ię  0 stopień E d yla  s ta r a ł?  Zaspokoił się 

Kaśka natenczas. A le  z początku zw iedzio

n y  pozorem i w ątpliw ością  w yrazów , ledwo 

mu ca łey  taiemnicy nie odkrył. Jeden z

sena-
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senatorów Popilius Lenas bardzo uprzey* 

mie nad z w y c z a y  przyw ita ł  się z Brutern t 

Kaszyuszem, to im do ucha pow iedziaw szy: 

n iech  wam bogow ie zrzą d zą  pom yślny  

skutek p rzed sięw zięcia . A le  się  s p ie s z 

cie: bo w asz za m ysł n ie  iest ta iem n icą . 

Jak t y c h  s łów  dokończył; odszedł nie bez 

ich  podeyźrenia, że się spisek wydaie. Do 

te g o  p rzyb ieg a  do B ruta  domowy, oznay- 

m uiąc, że iego żona umiérâ, Porcia bowiem 

w  nayw iększćy  niespokoynosci o to, co się 

stanie, mimo usilne, i gw ałtow ne taienie w  

sobie t é y  t ro sk liw ć y  czu ło śc i ,  rady sobie 

dadź nié mogła i osłabiała pod ciężarem 

sm iertelnéy tę s k n ic y .  N aym n ieyszy  hałas 

i  zdarzon y  szelest, nabawiał ią strachem. 

Pomieszani i obłąkana, wybiegała z domu 

iak bachantka iâka, w yb ad yw ała  przecho

d z ą c y c h ,  co  się d zie ie  Z Brutern? w yprâ- 

wiała  do niego posłańców za posłańcami: 

K ie d y  rzecz końca nie b ierze ,  z p r z y c z y 

n y  opoznionego p r z y b y c ia  Cezara, nić 

m o g ły  iéy s i ły ,  tak d łu g ićy  niepewności 

w y trz y m a ć .  Tak gw ałtow na walka w e w n ę 

trzna, zmocowała ią zupełnie. N ié  mogła 

» nawet
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nawet doysdź do pokoiu. Musiała usiąsdź 

na progu we drzwiach domu: gdzie padła 

i leżała bez zmysłów. T w arz  się zmieniła, 

o c zy  zapadły, ani przem ówić nié mogła. 

O b ac zy w szy  ią w tym stânie ićy kobiety; 

p o c z ę ły  krzy cze ć  i narzekać. Z b i ig l i  się 

sąsiedzi. Natychm iast rozeszła się pogło

ska, że Porcia umarła. O tw o rzy ła  ona po

tem oczy, i kiedy cokolwiek przyszła  do 

siebie; do pokoiu zaprowadzona. Na nowi

nę ićy  śmierci, bardzo b y ł  zm iészany Bru

tus, iak się tego łatwo domyślić. A le n ie  

odstąpił sw oiego zamysłu, ani zbiegną! na 

ratunek żony. Nakoniec pokazała się zda- 

leka lektyka Cezara. S trw o żo n y  on nie- 

dobremi znakami w ofiarach, postanowił wa- 

żnieysze sprawy zawiesić, i na inn y czas ra

dę senatu o d ło ż y ć  Jak z lektyki wysiadł, 

Popilius Lenas ten sam co  niedawno Bru- 

to w i  powiedział: niech wam bo go w ie  zrzą

d zą  pomyślny skutek, przystępuie do Ce*- 

zara i długo z nim rozmawia. S łuchał go 

Cezar cierpliwie i z wielką  uwagą. C i  co 

się na niego sprzysięgli,  ( bo ich można tak 

nazwać, lubo się p rzysięg ą  nie zw iązali ) 
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s ły s z e ć  nié mogli co Lenashnówił, ale z po- 

d eyźren ia ,  które im u c z y n i ł  wnosili,  że 

c a ł y  spisek odkryw a. Zmieszali się nie

mało: a poglądaiąć wzajemnie na siebie, d a

wali sobie iak hasło tw arzą,  iż nie potrze

ba iuż czekać, póki ich nie porwą. N ależy  

raczéy  własną ręką pozbawić się życia. Już 

K assyusz i n iek tó rzy  insi po sztylety na 

przeb ic ie  siebie sięgalii Brutus uważaiąC 

Łenasa, z postaci iego bardziéy wnosił pro

szącego; niż oskarżyciela. N ic  iednak nie- 

rzekł: bo wielu b y ło  około niego dó spi

sku nienależących» Ale tw a rz ą  wesołą za

spokoił Kassyusza. Naostatek Lenas uca

ło w a w s z y  rękę Cezara, odchodzi. Przeż 

có  o c z y w iś c ie  pokazał, że w câléy té y  dfu- 

g ié y  rozmowie, nié o kim innym, le cz  o so

bie  mówił* Gdy senatorowie wchodzili do 

sali; spiskowi Cezara otoczyli.* inkbÿ ma

ją c  z nim mówić. Kassyusz spoyzrał na 
posąg Pompejusza; właśnie iakby gó na po

moc w z yw ał.  Treboniusź p rzy  d rzw iach  

Antoniusza zatrzym ał, umyślnie rozmowę i  

nim przeciągaiąć. Jak Cezar wszedł do i z 

b y  senatorskie/; w s z y s c y  senatorowie dlà
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c z c i  powstali. Jak usiadł na swoiém miey- 

scu; obstąpili go spiskowi. N a y b l iż e y  do 

niego p rz y stą p i ł  Tullius Cim ber prosząc 

za bratem: aby go C ezar  z wygnania odw o

łał. Pomagali mu insi téy  p ro ź b y ,  dotyka

jąc  się swoieini rękami Cezara t w a r z y  i 
sukni. C h c ia ł  się naprzód C ezar  od n a trę

tn y ch  proźb uchylić .  A le w id z ą c  że nie 

bdstępuią; obruszył się na n ich ,  i mocą 

chciał ich od siebie u ch y lić .  W t e d y  Cim 

ber obiema rękami togę  iego z ramienia 

uchyla. Kaśka z t y ł u  pchnął go sztyletem  

blisko łopatki. G łęb o k ićy  rany nie zadał. 

^ ,w rćciw zsy się C e z a r ,  p o rw ał  za rękoiesć 

sztyletu i po łacinie zawołał: s c e le r a te  Ca

sco. quid a g is ?  co  ty  robisz niecnoto? Ka

śka po g re c k u  p r z y z y w a  swego brata na 

pomoc. C ezar wiele c io só w  odbieraiąc, do 

koła się ogląda: ch cą c  się w y d r z e ć  z rąk 

nieprzyiaciół.  L e c z  t e y ż e  c h w il i  po strze

ga Bruta, ze sztyletem  na siebie dobytym . 

W te d y  puścił rękę Kaski,  którą aż dotąd 

trz ym a ł;  i nie bron ił  się iuż w ię c e y .  R z u 

c i l i  się nań w s z y s c y  razem sp iskow i, i tak 

nieostrożnie, że się wzaiemnie p o k aleczy li .
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A  Brutus który także sw ó y  raz chciał za- 

dadź; wielka ranę w rękę odebrał. W s z y 

scy insi we krwi zbroczeni. Po zabiciu  

Cezara, stanął Brutus na środku, i głos za

b ierał,  maiąc się t łu m a czy ć  z postępku 

sw ego, i dobrą otuchę senatowi u czyn ić .  

A le  przestraszeni senatorowie, porwali się 

z mieysc swoich, i w szyscy  do drzw i hur

mem przypadli;  w  wielkim nieporządku i 

zamieszaniu. N ik t  ich nie naglił, ani nie 

gonił.  B y ł  bowiem układ, że nikt oprócz 

Cezara zabitym b ydź nie miał: a w s z y s c y  

do wolności wezw ani, K ie d y  z p oczątku  

naradzali się spiskowi, b y ło  wielu tego zda

nia, ż e b y  zabię i Antoniusza, iako człeka 

zuchwałego i do monarchii przyw iązanego, 

k t ó r y  przez  sw oie  zażyłości i poufałość z 

żołnierzami, wiele ma w ziętosći  i znacze

nia w woysku. Z w łaszcza  że z natury śmia

ł y ,  ambitny, ieszcze dostoienstwem konsu- 

larnem upoważniony, iako w ted y  spółkon- 

sul Cezara. Sprzeciw ił  się Brutus temu za- 

b o ystw u . Naprzód że ie niespraw iedliwo

ścią  b y d ź  sądził: p o w tćre  że miał nadzie* 

ię w odmianie Antoniusza. O w szem  tak
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rozumiał, że Arttoniusz spaniałego serca, 

c h w a ły 1 ch ciw y , po zgładzeniu Cezara przez 

sarnę ambicyą, do odzyskania wolności, oy- 

czyznie pomagać będzie. Z d a w a ło  się Bru- 

tow i,  że się w te d y  Antoniusz do naypię- 

Łriieyszych dzieł zapali. Tern p rzek o n yw a 

niem ocalił mu ży c ie .  Ztemwszystkietn 

w  dzień zabicia Cezara, gdy się w nagłey 

p rzygo d zie  w s z y s c y  przelękli,  i całe mia

sto strach og a rn ą ł; konsul Antoniusz p rze 

brawszy się zniknął,

Brutus ze spólnikami udał się naprzód 

do Kapitolu. Zbroczone ręce i zekrwawio- 

ne pokazali żelazo. W szystkich  do wolno

ści w zyw aią .N a d z w y cz ay n y  zgiełk  wszędzie 

po ulicach i rynkach. Na sam pierw szy  tego 

odgłos, biegli i rozbiegali się ludzie w po

mieszaniu i zawrocie. Coraz gromadnieysze 

t łum y i c iżb y strach pomnażały. A le kiedy 

n ik t  nie w idział, ż e b y  kogo w ię c e y  zabito, 

kiedy nie b y ło  rabunku, n iczy iey  własności 

nietknięto; pozbyli się strachu senatorowie 

i obywatele: i poszli do Kapitolu za spiskowe- 

mi. G d y  się też  tani cały  lud gromadził; 

Brutus w obszernym głosie swoim tłumaczył

powo-
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pow ody,które do wykonania przedsięwzięte

go  zamysłu znagliły . W ielbili  wszyscy postę

pek: zapraszali ich na mieysce obrad. Ośmie

leni okrzykami , schodzą bezpiecznie na 

dół z Kapitolu. Niezmierne tłum y za niemi 

idą. Pokaźnie się Brutus na czele, w g ro 

nie nayznacznieyszych, którzy go dla czc i  

z  kapitolu do try b u n y  prowadzą. Na ten 

widok lud pospolity i zebrana tłuszcza na 

n/iymnieysze skinienie do rozruchu g oto w a , 
p r z e z  w zgląd na Bruta, skromnie i w u c i 

szeniu czekała, lak Brutus na mieysce przy- 

' szedł; pozwolili mu głosu 3pokoynie. W k r ó t

ce  iednak dali z siebie poznać,iak im się do

pełnione zabóystwo nie podobało. Bo Cirp 

na g d y  zaczął mówić i Cezara obwiniał; gnie

wali się i złaiali go. Znow u spiskowi nazad 

do Kapitolu w rócili .  Brutus bał się tam 

oblężenia: przeto tym  co n ie b y l i  w spólni- 

« tw ie  spisku, a razem się z nimi powtórnie 

do kapitolu zebrali; podziękował zą to w a 

rzy stw o .  N ié  miał za rzecz słuszną,aby ci co 

do uczynku nie należelijnarażali się na niebez

pieczeństwo. Nazaiutrz senat zgromadził się 

do kościoła ziemi.KonsulAntoniusz, Plankus,i

Cicero
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C ice ro  ułoży! ogólne podanie zaspokoienia 

i  powszechnego przebaczenia. Senat postano- 

n o w ił  nietylko bezpieczeństw o dla spisko

w y c h  uchylenie ich od kary; ale nadto p r z y 

dał, żeby konsulowie zdanie swe otw orzyli  , 

jaka im cześć, za takie dzieło należy, lak 

p rze s z ły  takie  uchwały, rada się skończyła. 

Antoniusz zaraz swoiego syna posłał zakła

dnikiem do Kapitolu. Pow tórnie B ru tu s  % 

towarzyszami w y ch o d z i .  O dtąd  wzaiemne 

powitania i grzeczności. Antoniusz dawał dla 

Jiassyusza w ieczerzą : L epidus dla Bruta. 

Podobnież i insi spiskowi u p rzy iae ió ł  sw o

ich  wieczarzali.  Z n o w u  i następuiącego 

dnia zebrał się senat, i oddał cześć  A n to 

niuszowi: który tak przezornie piśrw sze w y-  

buchnienia d ow ow ey  w oyny ugasić p otra

fił. Przystąpiono potem do w yd zia łu  w ie l-  

korządów. Dla Bruta p rzypadła  Kreta, A- 

fryka diń Kassyusza. Treboniuszowi dosta

ła się A zya ,  Cim brow i Bitynia. Brutus AI- 

binus otrzymał Gallią  z tey strony W ło ch . 

Nakonieć naradzano się, co zro b ić  z Cezara 

testamentem , i na iaki pogrzeb zmarłemu 

pozyyplić? Antoniusz tego  b y ł  zdania, że

by
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by i testament publicznie by t czytany; i po

g rzeb  b y ł  jak ,nay u ro czystszy .  A  to dla t e 

go, że b y  się lud nie w zburzył.  Oparł się 

temu Kassyusz wszelkiemi siłami. Brutus 

A ntoniuszow i ustąpił. W  czem drugi błąd 

popełnił.- p ierw szy , że Antoniusza ocalił: 

p rzez  co zmocnił potężnego i n ieb ezpie

cznego nieprzyjaciela. D rugi , że na uro

c z y s t y  pogrzeb zezwolił: czem o mało z>raz 

1 siebie, i w szystkiego  nie zgubił.  Cezar 

bowiem, p 0 y 5- drachm każdemu z ludu t e 

stamentem przekazał. Oddał p rócz tego lu

d ow i o g ro d y  sw oie  za Tybrem: gdzie teraz 

iest kościół fortuny. Z * taką Cezara uprzey- 

mosć, każdy czuł dla niego wdzięczność i żal 

z jego śmierci- G d y  potem w dzień p ogrze

bu , zastanowiła się cała pompa wśród rynku ; 

A n to n iu sz  wedle z w y c z a iu ,  rzecz p o g r z e 

bową u czyn ił ,  A  widząc lud czułością  dla 

zmarłego p rzy ję ty ,  wzbudził go daley swym 

głosem  do niepomiarkowauey litości i zb ytnie

go  w zruszę na. Z b ro c z o n ą  we krw i suknią 

Cezara ,w oczach  przytom nych rozciągnąbdał 

ią obaczyć w ty lu  mieyscach od sz ty le 

tów  przedziuraw ioną, a stą i się domyślać,

iak
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iak wiele zmarły ran na swoiém ciele ode

brał. Jak się to ży w o  o ich uszy obiło; nic 

zapamiętałości w strzym ać nié mogło. A ni 

porządku w obchodzie pogrzebowym , ani 

żadney skromności lud nie p rzestrzega ł .Zabić  

zubóyców  iedni krzycze li .  D ru dzy  iak nie

g d y ś  na pogrzebie zu ch w ałeg o  Tryb un a 

Klodyusza, rozbiegli  się wszędzie po kra

my, ławy, stoły i stołki. Te iedne nà dru

gie zniesione, i porzucone tamże na mieyscu, 

na rynkowym placu, ogromny stos zro b iły .  

Tak lud z ło ż y  w s z y  na tym stosie zmarłego, 

spalił lego zw łoki, obok wielu kościołów i 

azylów  niezgw ałconych i ś w i ę t y c h .  Jak 

się iuż dobrze stos rozpalił; p o rw ał nie 

ieden z ognia g ło w n ią ,  i rozbiegli się palić 

domy spiskowych. L e c z  oni się na przypadek 

»»gotowali. B y ł  natenczas w Rzymie Poeta 

Cm na, który naymnieyszćy cząstki w spi

sku nié miał.- do Cezara owszem p r z y w ią 

zany. Temu się śniło, że go Cezar prosił 

na wieczerzą: że on nie chcia ł;  ale że go 

Cezar koniecznie przym uszał; że go nako- 

niec gw ałtem  w z ią ł  za rękę, i poprowadził 

z sobą do iâkiéys obszérnéy ciemnicy: żs

tam
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tam szedł poniew olnie, w  wielkim strachu. 

Taki sen bardzo go zmieszał i całą  noc w 
gorączce  leżał. K ie d y  rano zw ło k i  C ezaro

w e  na pogrzeb wynoszono; w s ty d  go było, 

żeby  się na te y  ostatniey posłudze nie znay- 

dow ał.  W st&ł tedy ,  lubo nie domagał i w c i 

snął się ponsiędzy gromadę ludu. Ale  to  

by ło  w tę  chw ilę ,  kiedy się lud n a y b a rd ziś y  

rozsierdził. Jak się on im w ięc  pokazał; w z ię 

li go za owego Cinnę, k tóry  w swym głosie 

Cezara winow ał. R zucili  się te d y  na niego 

i zrąbali go na sztuki, Podobnego losu, ile 

po zaszley Antoniusza odmianie, lękaiąc się 

Brutus i spólnicy iego, ustąpili  ze stoiicy 

do Antium ; p ó k ib y  w Rzym ie p ierw sza  b u 

rza nie przeszła. Rokowali sobie po niesta

łym  gminie, k tó ry  prędko się burzy , lec? 

i nie długo ustaie, r y c h ł y  spokoynosci po

wrót. Jakoż mieli za sobą senat, k tóry  ac? 

nie śledził m orderców  C inn y; ale poym ał \ 

na śmierć skazał ty c h ,  po biegali z pożogą. 

Już i lud obrażony b y ł  na Antoniusza, k tó 

r y  tonem monarchicznym przemawiając, są- 

rąowładnie w s zy tk o  c z y n i ł .  J samego Bru* 

la  żądali,żeby dał igrzyska pretorskie, I*ecę

en
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on ostrzeżony, że weterani Cezara, od któ

rego oni domy i grunta odebrali, nań c z y 

hają, i do Rzym u gęsto po kilku sciągaią; 

nie odważył się tam pow racać. Mimo ie- 

dnak niebytnosć iego, lud jiiiał igrzyska. 

N icz eg o  Brutus nie pożałował do ich spa- 

niałosci. Bo ze w szelkiego  rodzaiu obcego 

zw ierza , nic nie kazał sobie zostawiać; ale 

pałkiem na te igrzyska oddał. Sam nawet 

* z ieżdżał do Neapolu, na sciągnienie do R z y-  

inu komedyantów i inn ych  krotofilników., Ba- 

ęhusa posługaczdw . O  teatralnego d zia ła

cza Kanucego, k tó ry  miał wielką sławę z 

teatru,starał się wszelkiemi sposobami, choć 

b y  go to n a y w ię ce y  kosztowało. W d a w a ł  

do niego i p rzy iac ió ł .  Bo przym uszać Gre- 

czyn a, nie p o c z y t a ł  za p rz y sto y n o s ć .  C ice-  

rona usilnie o b o w ią z yw a ł,  że b y  się konie

cznie na ty c h  igrzyskach znaydował.

G d y  się to dzieie, za przybyciem  mło

dego Oktaryiusza, nowa r z e c z y  po3tać na

stąpiła. R odził  się on z sy n o w ic y  Cezara; 

k tóry  go za syna p rzyb rał  i testamentem 

w y z n a c z y ł  dziedzicem. B aw ił się on na na

ukach w Apolonii, pod  tę  porę, kiedy C e 

zar
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2 a r b y ł  zabity: i czekał tam pókiby się C e 

zar na woynę Partów nie w y b ra ł,  żeby mu 

na c ię  to w a rz y s z y ł.  L e c z  dow iedziaw szy 

się o iego śmierci, do Rzymu się udał. T u  

p rzyb rał  sobie naprzód imię Cezara dla 

uięcia ludu. Pozostałemi zmarłego summa- 

mi lud obdzielał: p rzec iw k o  A n ton iu szow i 

podburzał, pieniędzmi do siebie znaczną l i 

c z b ę  w o y s k e w y c h  Cezara pociągnął. C i 

cero  nawet b y ł  za nim, z nienawiści do 

Antoniusza. C o  mu dosyć ostro nagania 

Brutus: ż e , ,  się pana nie boisz, ty lko  takiego, 

, ,  którego nie cierpisz. Lubisz w ięc  słodką 

, ,  i spokoyną niewolą: kiedy mówisz i pi- 

, ,  szesz, że Cezar iest ludzki i dobry. A le oy- 

, ,  cow ie  nasi, nie cierpieli n ig dy  żadnego, 

, ,  acz naylepszego pana ,,  O  sobie zaś p rzy 

daje., ,  Jeszcze aż dotąd nic u siebie nie- 

, ,  postanowiłem ani o pokoiu, ani o w oy- 

, ,  nie. To  ty lk o  iedno wiem, i tego się 

, ,  trzymam, że niewolnikiem n ig d y  nie bę- 

, ,  dę. Tobie  się Cicero  nie d z iw u ię ,  że 

, ,  się w o y n y  dcraow ey, iako p e łn e y  niebez- 

, ,  p ieczeństw  lękasz: a nie boisz się sromo* 

j j t n e g o  pokoiu. A ni czego  innego za spę-

dze-
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, ,  dzenie z tyranii Antoniusza nie żądasz; 

, ,  tylko panem nad sobą Cezara.,,  Taki był 

Bruta umysł w p o cz ą tk o w y c h  listach, po 

zmianie rzeczy. L u d  rzymski na dwoie 

się rozdzielił.  Jedni poszli za Cezarem; 

d ru d zy  się Antoniusza trzymali. Ż o łn ie 

rze byli na targu, kto im w ię e e y  zapłaci. 

W te d y  Brutus zw ątpiw szy , postanowił 

W łoch y  opuścić. P rz e b y ł  lądem Lukanią, 

i  udał się do Elei nad morzem. T u P o r c i a  

mając do Rzym u pow rócić ,  taiła w sobie 

żal, dlâ rozłączenia się z mężem. L e c z  sta

łość ié y  mężką zmocował, i w y d a ł  ićy  żal 

w e w n ę trz n y ,  wizerunek obrazow y, toiest: 

pożegnanie Hektora z Andromachą: która z 

rąk męża, syna przyymuie. P orcia  na ten 

obraz, nieszczęścia sw ego w izerun ek spoy- 

źrawszy; nié mogła się od łez utrzymać. 

A  że się nie raz wen wpatrywała, zawsze 

zapłakana; Bruta p rzy iac ie ł  A cilius p o w tó 

r z y ł  z Homera, Andromachy słowa do He

ktora Z!

Ty mi oycem, ty bratem i matką Hektorze!

Tys mnie ieden za wszystkich — Brutus z u- 

smiechem: Ale ia nié mogę stosować do

Por-http://rcin.org.pl
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, ,  P o r c y i ;  co tani mówi/"claléy Hektor do 

, ,  Androraacbyl]
Wróć do domu, bierz swoię kądzićl i wrzeciono,

Dziel dla stuźebnic prace ukochana żono.

, ,  Bo ié y  zdrowie nie pozw ala  męzkich tru- 

, ,d ó w  naszych.Niemntéy oná iednak męztwent 

, , i  staioscią swoią,pomagać będzie oyczyznie.

Jest to szczegół opisany w pamiętnikach 

Bibuła, Porcii  syna. B ru tu s z E lei ku A t e 

nom popłynął. P rz y ię i i  go A té n c z y k o w ié  

z uprzeym ą radością i u ro czystym  o k rz y 

kiem. U chwalili  dla niego cżesć> iaką mogli 

náy w iększą. Mieszkał w domu gościa sw egć 

dawnego; Godzien słuchał Teomnesfca aka

demickiego Filozofa, i Kratyppá perypatety- 

ka. Z  niemi filozoficzne rozmowy prow a

dził.  Z  niemi zdawrało się, że náyspokoy- 

n ieyszy ,  i nić m a n ić  do roboty. W ielk ie  

ćn iednak do woyriy  p rzy g o tow an ia  ćź yn ih  

A lé  taiemnie; żeby nie sp raw ił  nayrhniey- 

szego p odeyrżen ia. D o  Macedonii posłał 

Herostrata, dlâ prżdciągnienia na swoię stro

nę, owego kraiu w óyskow ych.Źsobą zaś zabrał 

W szystkę m łodzież w A tenach  tía naukach 

b ç d 4c 4 » i syna Ciceronai którego niepomier
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nie chwali: źe d ziw ie s ię  potrzeba , takiem u  

ieg o  um ysłow i i zdaniu. Ja koż czy na ia- 

iv ie , czy we śnie, zaw sze ie s t  nieprzyiacie- 

lem tyranóp). Skoro się iuż Brutus ze swo- 

iemi zamysłami wyiawił; odebrał wiadomość 

że kilka bogatych okrętów  rzymskioh p ł y 

nęło z A z y i .  T en  co ie prow adził ,  uczei-  

ivy c z ło w ie k  i szczególnieyszy  Bruta p r z y 

jac ie l ,  ku Atenom ie zakierow ał. U dał się 

Brutus naprzeciw niemu, i napotkał go pod 

K a rystą ,  przy  brzegu Eubeyskim. Tam się 

z nim rozm ów ił i namówił go, żeby mu 

oddał swoie okręty .  C o  g d y  zrobił,  wspa

niale g o p rzy y m o w ał  Brutus na w ie c z e rz y .  

Bp tak się trafiło, że tó była rocznica  uro

dzenia iego. U stołu, k iedy zaczęli sp e ł

niać kielichy; po libacyach za z w y c ię z t w o  

Bruta i wolność rzymską, Brutus o c h o ty  

dodaiąc, kazał sobie podadź naywiększy pu- 

har, i p rz y  spełnieniu onegó, b ez  żadney  

W idoczney p r z y c z y n y  , p o w ie d z ia ł  ten 

w iersz, którym się umieraiący P atroklesdo  

Hektora o d z yw a  . — A l e  m ię syn Latony  

p rzez sro g i los g u b i.— D z ie iop isow ie  k tó 

r z y  t e g o  s z c z e g ó ł u  o B r u c i e  nie opuścili,

s p o -
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spominaią, że w dzień ostatni b i tw y ,  na 

polach F ilip iyskichjdał hasło Apollina. W  kil

ka dni po tey u c z c ie ,  z ło ż y ł  mu A n ti-  

stiusz wzięte z W łoch  500,000 drachm sre

bra. W s z y s c y  Pompejusza w o ysk o w i,  co 

się po Tessalii błąkali, z nayw iększą  ocho

tą  do niego p rzysz li .  O debrał też Cynnie 

500 koni, które z A z y i  dla Dolabelli pro

w adził-  A  p u śc iw sz y  się morzem do De- 

m etryady, gdzie dla Antoniusza zabierano 

wiele oręża, k tóry  tam Cezar na Partów ro

bić kazał; w szy stk o  to dla siebie zagarnął, 

Hortensiusz wielkorządca macedoński, rząd 

mu oddał. W ielu  okoliczn ych  królów i 

x ią ż ą t ,  do przymierza z nim w eszło , i całe 

swe siły  iemu oddali. Uwiadomieny, że 

brat Antoniusza Cajus, puścił się z W ło c h  

do Dyrrachium i Appollonii, na z łączen ie  

się z woyskiem, które Gabiniusz zebrał; 

chciał go u p rzed zić ,  i woysko sobie zape

w n ić .  Puścił się tedy  z rycerzami sw °iem i 

nierówną i p rzyk rą  drogą, po śnieżnych 

zawieiach, i tak pilnie spieszył; ż obozowe 

sp rzęty  i żyw n ość w tyle została. Jak do

szedł pod mury Dyrrachium, dla w y t r z y 

ma •
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manych trudów i zimna, wpadł w chorobç( a ) 

która się za z w y c z â y  ludziom i zw ierzę

tom nadto zmordowanym przytrafia, osobli

w ie  w snieżney porze. C z y to  dla tego ,  że 

naturalne ciepło  w e w n ą trz  zamknięte przez 

zimno, prędzey trawi pokarm, c z y  ¿e nay- 

w ilgotnięysze cząstk i  stopniałego śniegu, 

ryc h lé y  w e w n ętrzn e  ciepło odeymuią. Z da-  

ie się bowiem, że to naturalne c iepło  od 

zimna uięte, sprńwuie na pow ierzchn i ciała 

te  krople potu, które są w t é y  chorobie 

zw yczń yn e. A le  o tćm obszerniéy w  jnnćni 

piśmie. L"ècz gdy Brutus wpadł w  taką 

chorobę i bardzo osłabiał, a żaden z w o y-  

sk ow ych  nié miał go czćm posilić; musieli 

się iego tow arzysze  do n ie p rz y ja c ió ł  uda

wać; i do bram p rz y s z e d łs z y ,  prosili w ar

t y  o kawałek chleba. Warta d ow iedziaw 

sz y  się o przypadku Bruta; postarała się 

się o potrzebny dlâ niego posiłek- Za tę  

u czyn n ość, w yp łacaiąc  się B rutus, k iedy 

miasto w  moc swoię dostał; nie ty lko  war

tę pod ów  czas trzym aiącym , lecz  i w szyst-  

G g  kim

( a j  nadzwyc^aynego apetytu, mianowaną bulimia.
http://rcin.org.pl



BRU- 4gi t u s .
kim inszym dla ow ey  w a rty ,  wszelką ludz

kość okazał. Cajus Antonius do Apollo- 

nii go ubiegł. Rozłożonym okolicznie w o y-  

skom przykazał,  aby do niego posciągały . 

A le  w id zą c ,  że one do Bruta ciągną, i A- 

pollonii nawet załoga; w yiech a ł  z tego  

miasta i do Butrotu ustąpił. T r z y  r o ty  

■ w drodze w spotkaniu z Brutem utracił.  

K u sił  się potem o niektóre Brutowego r y 

cerstw a  stńnowiska, około miasta Billis. 

S t o c z y ł  b oy  wielki z młodym Ciceronem 

i przegrał. B rutus w potrzebie w oien n ey,  

młodego Cicerona u żyw ał,  iak dobrego w o

jownika, i znaczne z a ie g o  pomocą k o rz y 

ści odnosiły Napadł następnie Antoniusza 

na błotach, opodal od iego warow nieyszey 

t w ie r d z y ;  le c z  nie w y d a w a ł  mu bitw y. 

O sk rz y d l i ł  tylko iazdą swoią i nacierać nie 

kazał; w nadziei, że mu się w s zy sc y  pod

dadzą: co się t e ż  stało. M iał ted y  Brutus 

pod rozkazami swoieini znaczną iuż siłę.- 

Antoniusza  przy sobie zatrzymał. P o z w o 

l i ł  mu wszelk>ey c z c i  w oysko^ ’e y  znamion, 

i stopnia komendanta. L u b o  wielu i sam na

w e t  C icero  naglili go z Rzym u listami ,
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aby go nie żyw ił.  Sám sobie winien b y ł  

A n t o n iu s z ,  że dla przeciągania na swoie 

stroną w o ysk o w ych , oddał go Brutus pod 

scisłą straż na statki. Tymczasem podnió- 

wieni od Antoniusza żołnierze, do Apollo- 

nii  w stąpiw szy, oświadczyli  B ru to w i,  że się 

mu poddadzą i słuchać będą; aby  się t y l 

ko sám w Apollonii pokazał. W skazał B ru 

tus:,,  niech wiedzą, że nie ten był  o b y c z á y  

, ,  ich przodków.- ż e b y  k ie d y  w ódz do zbun- 

, , t o w a u y c h  żo łn ie rz y  przychodził.  Sami 

, ,  p r z y y s d ź  mńią do wodza, i swoićm posłu- 

, ,  szeństwem gniew iego przeb łagać., ,  G d y  

się iuż miał przebierać do A z y i ,  dowia- 

duie się o zaszłych w  Rzymie now ych  od

mianach. M łody Cezar zmocnił się za po

mocą senatu na Antoniusza. A le  iak go  

z W łoch  przepędził;  stał się strasznym we 

W łoszech. Domagał się konsulatu p rze c iw 

ko prawom, u trz ym y w a ł  zn aczn e w oysko, 

którego Rzym cále nie potrzebow ał.  A  w i 

dząc,  że senat nie chętnie patrzy na zmo- 

cnienie potęgi iego, i do Bruta się obraca, 

któremu wyrokiem  swoićm przeznacza no

w e p row in cye ,  nie odbićraiąc dáwniey* 

G g a  szych»
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szych; zaczął nie dowierzać swym siłom, i 

ofiarował' swą przyiazń Antoniuszow i. Je

go woyskami Rzym iakby o to cz y ł ,  i dla sie- 

bie konsulat na Rzymianach w ycisn ą ł  20- 

letni młodzieniec: iak sam w sw ych  pamię

tnikach spomihâ. W  tym że  czasie, p o zw ał  

B ruta  i spólników u c z y n k u ,  za zabicie b e z 

prawne pierwszego pom iędzy  Rzymiany 

męża, n a y w y ż s z e  dostoieństwo ptastutące- 

go. Lucius Cornifioiuś Bruta skarżył: A g r ip 

pa Kassyusza. G d y  w i n o w a j c y  nie sta

nęli; w ypadł zaoc2ny dekret. Sędziowie beZ 

o d w ło k i  do kresek poysdź musieli. G d y  

■ woźny głośno z trybuny Bruta przed teił 

sąd wedle żw ycza iu  zapozywńł; nié mógł 

lud utaić jęków i wzdychania. ŃAypo- 

ć z c iw s i  o byw atele  oczy  spusciliy słowa nie 

smieiąc przemówić. Publius Silicius nie 

m ógł się od r z e w liw y c h  łez wstrzym ać. 

C o  b y ło  p r z y c z y n ą ,  że w szed ł na reiestr 

p rzeznaczon ych  do stracenia. U ło ż y w s z y  

się potem C ezar,  Lepidus i A n to n iu s z ,  

związali się tym sławnym  związkiem, który  

tak i est znaiomy pod imieniem triumviratu. 

P odzielili  kraie m iędzy sobą, 200. obywa-

t e ló w
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telów  na śmierć w yd ali ,  g ło w y  ich o cen iw 

s z y .  W  te y  l iczbie i C icero  zginął. Mu

siał Brutus w Macedonii ieszcze będący , na

śladować tak dzikiego barbarzyństwa. N api

sał tedy do Hortensyusza, aby przez pom

stę za śmierć C i.eron a, zabić kazał Kaja 

Antoniusza, i drugiego Bruta: z k tó r y c h  

jeden był  iego przyjacielem , drugi blizkim 

krewnym. Dla tego  Antoniusz po b i tw ie  

F i l ip iy s k ie y  Hortensyusza z ła p a w sz y ,  z a 

mordował go na grobie brata sw ego. B ru 

tus publicznie b y ł  p o w * d ż i a ł . , ,  Bardzie/ 

, ,  mię w styd  śmierci Cicerona, niżbym 

, ,  własnego życia  utraty żałował. Ale nie 

, ,  mogę pochw alić  przyiaciołom  moim w 

, ,  R zym ie, ż e n ie  tak przez w ia ę  tyranów , 

, ,  iak przez swoię własną, niewolnikami zo- 

„  stali. Jakże oni mogli obecnie patrzeć i 

, ,  c ierpieć  to w Rzymie; czego  samo słysze- 

, ,  nie tu nieznośne i okropne?,, K iedy p rze

szedł z woyskiem do, A z y i , miał l ic zn ą  

siłę lądową, i w dobrym porządku. Mor- 

sk ie y  kazał przybiiać do b rzeg ó w  B ityn ii  

i portu w Cizyku. Sam puścił się lądem, 

ąąspokaiał miasta, daw ał audyencye postron
nym
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nym władcom i naczelnikom rządowym. 

Kassyusza z w ró c i ł  od E g ip tu ,  do S y r y i  

nakłonił. B o ,,  my nie dla siebie i Daszéy 

, ,  własnćy potęgi,  lecz dlâ o y c z y s tć y  wol- 

„  nosci, tak znaczne s i ły  zebrali. N ie  po- 

, ,  winniśmy w odległych- stronach krążyć .  

, ,  My do celu-swoiego dążyć mamy: toiest 

, ,  nie oddalać się nazbyt od W ło c h ,  ow szem  

,,  się- zbliżać i sp ieszyć na ratunek uci- 

, ,  śnionych oby wateló-w.,, D a ł  się namówić; 

K assyusz, i p rzy b y ł  do Bruta. Brutus p rze

c iw k o  niemu wyiechńł,. Spotkali się w 

Smyrnie. Obaczyli się w te d y  pierwszy raz , 

po rozłączeniu  się z Pireum: kiedy icden 

do Macedonii, drugi do S y r y i  posunął U- 

czuli  praw dziw ą  radość i mieli wielki po

w ó d  wzajemnego zaufania. Bo k ied y  z 

W ło c h  ustępowali iak w y w ołancy, bez bro

ni, bez pieniędzy, bez zapasów, ani jedne

go  statku własnego, ani żołnierza, ani mia

sta żadnego w  swéy m ocy nić mieli; zna- 

le ź i i  się teraz na czele f lo tty  l icznćy, t u 

d z ie ż  lądowych sił iazdy i p iechoty, zamo

żni w kassę i rynsztunki woienne: mogący 

się oprzeć n ieprzyjaciołom , i z niemi się

o pano-
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o panowanie dobiiać. Kassyusz tyle  chciał 

dla Brata czci zrobić; ile od niego odbie

rał Ale go nayczęsciey  uprzedzał w tem 

Brutus. Kassyusz -wiekiem starszy i sła

b o w ity ,  nić mógł tak wiele t ru d ó w  podćy- 

mować. B ie g ły  w rzemiesle woiennem, ale 

prędki i p o ry w c z y ,  sprawił o sobie mnie

manie, że woli groźbą i postrachem w ła 

dać. W  tow arzystw ie  p r z y iś c ió ł ,  wielki z 

niego nasmićwca i szydnik.. B ru to w i nikt nie 

uymuie, żeby dla c n o ty  swoićy poważany 

nie był. JL,ud go kochał, przyiaciele  szano

wali, naycnotliwsi wielbili. U nikogo nie 

by ł  w  nienawiści: nawet ani u n iep rz y ja 

ció ł.  Bo słodki w tow arzystw ie ,  uprzey- 

my, pomiarkowany, spaniałego umysłu. Ni- 

gdy go, ani gniew, ani chciw ość, ani ro z

kosz nie zw yc ię ży ła .  7,danie wielkie, r o z 

sądek cz ys ty ,  i nieporuszona stałosc w tem 

w szystk ićm , co  za rze cz  sp raw iedliw ą 1 

przystoyną osądził. N a y w ię k s z y  u w s z y 

stkich szacunek i przyw iązanie  ziednńl so

bie rzetelnością: którćy każdy ufał: znaiąc 

nieinteresowane iego zamysły. O wielkim 

Pompejuszu, g d y b y  został z w y c ię z c ą  C e 
zara
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Zara, nikt nie rozumiał, żeby swoię potęgę 

pód prawa poddał. K a ż d y  owszem, tak b y ł  

przekonany; że p rzy  sobie nay w y ż s z ą  wła

dzę  pod imieniem konsula, lub, dyktatora 

albo jakiem innem, nieodrażaiącem, za trzy

ma: że lud u ym o w ać i cieszyć; go będzie» 

Kawsyusza mieli za, człowieka, popędliwego, 

i t ó r y  się miiał; często  ze słusznoacią, dla 

interesu własnego. N ie  sprawił; on tak ie

g o  o sobie mniemania, żeby  przez swoie 

t r u d y  i  niebezpieczeństwa, na które się; 

narażał,, wolność, spółobyw atelów  zabezpie-. 

c z y ł ;  ale. że sobie samemii. zapewnić chce- 

w ysoki stopień* dostoieństwa i władzy.

Je że l id a w n ie y  szych  czasów zasięgniem, 

C y n n y ,  Maryusze, Ksrbonowie, na celu* 

prac , trudów i z w y c ię z t w  o yczyzn ę  maią-. 

cy ,  nie mysliliż, oney zostać, panami? Bru- 

tow i, n iep rzyiaciel  nawet n ig dy  nie zadał,, 

ż e b y  kiedy miał podobny zamysł. O w szem  

A ntoniusz oddał mu tę sp raw iedliw ość pu

blicznie, p r z y  liczn ych  nader świadkach 

że  to  by ł  ieden ze spiskowych, którym  su

ma shęc dobra i  p rzy sto y n o sć w d z ia ła 

n iu  kierow a ła , ffnszych pop ęd ziła  do te 

go
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g o  zem sta i  za zdrość. Stąd poszło, że B ru 

tus we w szystkich  sw oich pismach i t łu 

maczeniu się, większą ma ufność w s w e y  

cn ocie ,  niż «iłach woiennych. Bo dniem 

przed walną i ostateczną potrzebą, pisze 

do Attika, ,,  Jużein sobie fortunę zapewnił. 

, ,  Bo albo Rzym, zw ycięztw em , albo siebie 

, ,  samego śmiercią od niew oli uwolnię. U 

ię, nas tu, w szystko . na dobrey posadzie. 

, , ,T o  tylko, bardzo niepewną, q z y  ż y ć  bę- 

, ,  dziemy, c z y  urnrzem wołnemi. .,  O A n to 

niuszu mówił. Pokutuie za sw ó y  niero- 

, ,  znra, Bo m pgącsię mieścić w pierwszym 

, ,  rzędzie obok Katona, Bruta i Kassyusza; 

, ,  obrał sobie drugi stopień p r z y  Okta- 

, ,  wiuszu: z którym, iezli na tey b itw ie  nie 

, ,  przegra; b ić  się będzie. ,,  C o  zdała p r z e 

w idzia ł;  następny skutek potw ierd ził .  P o d 

czas w ie c ze rzy  w Smirnie, prosił K a ssyu 

sza o udział tych. summ, które on b ył  ze

b rał.  Bo co miał sam. pieniędzy; w ydał ie 

na, uzbroienie f lo tty ,  która w moc swoię 

morze śródziemne obiąć potrafi. P rzyia-  

ciele Kassyusza, nie pozwalali dla Bruta 

p ieniędzy dostarczać. , ,  To niesłuszna mó

wi-
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, ,  wili: a b y  coś t y  zebrał, narażaiąc się na 

, ,  nienawiść; on tego  u ż y ł  na przychylność 

, ,  dla siebie, i szczodroty żołnierzom ,,  Mi

mo te iednak uwagi, gcią część  swoich sumtn 

ofiarował dla Bruta. Rozdzielili się potem 

od siebie na szczególne działanie. Kassvusz 

udał się do Rodu, i twardo się z Rodyana- 

mi obszedł: lubo oni go przyym u iąc ,  zw a

li sw ym  panem i królem: a on skromnie 

odpow iadał.,,  N 'e  iestem ani panem, ani kró- 

, ,  Jem. Z abóycą  iestem tego, co chciał bydź 

, ,  naszym panem i króle m .,, Brutus od L y -  

cysanów, prosił p ieniędzy i woyska. M ó

w ca ich Naukrat podburzył. Opanowali 

g ó r y ,  bronili p rzystęp u  do siebie. Posłał  

na nich Brutus iazdy oddział. O brońcy  

L y c y a n s e y  bawili się u stołu, iak Bruta 

jazda przypadła. Z g in ę ło  ich w te d y  600. 

W arowne stanowiska i tw ierd z e ,  p o sz ły  w 

moc z w y c ię z c ó w . W sz ys tk ic h  poym anych 

bez okupu Brutus Lycyanom  odesłał: spo

dziewając się, że tą  ludzkością, pociągnie 

ich serca. A!e ich tak rozżaliły szkody, 

które na s w o ie y  ziemi widzieli; że się do 

ostatka uparli: gardząc w szelką ludzkością

i ła*
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i łaski okazem. Ale zgubie s w o ié y  p rze

szkodzić nié mogli. Brutus obiegł X an t, ich 

stolicę, gdzie się nayodważnieysi L ycyan ie  

zamknęli. Podczas oblężenia, n iektórzy  

mieszkańcy korzystaiąc  z rzćk i,  którá mu- 

ry  ich oblewa, puszczali się pomiędzy dwie 

rzeki. A le  wpadali w  sieci, które oblega

jący  w poprzek zastawili. Z  końca na w ie rz

chu, przywiązane były  brzękadła, o połowie 

ostrzegaiące. X antyanie ráz nocą w y c ie c z 

kę zrobiwszy, kilka murowych machin oble

gającym- spalili. C i  iak prędko ich postrze

gli; zaraz odegnali. Ale g w ałtow n y  wiatr 

poniosł ogień na m ury miasta. Poblizkie 

domy b y ły  w niebezpieczeństwie zapalenia 

się. T roskliw y  Brutus o sarnę miasto, roz

kazał woysku bieżeć na pomoc, i pożar ga

sić. W  tém¡ nagła iakaś rozpacz i w ś c ie 

kłość, silnieyszá niż głos rozumu, k tó ić y  

nié  można równać, chyba z zapamiętałą 

śmierci żądzą, opanowała Xantyanow  um y

sły. Wolni i niew olnicy, kobiety  i dzieci, 

bez różnicy  p ic i  i w ieku, powpadali na mu 

r y ,  rzucali pociski na gaszących  pożar. Nie 

dość na tém. Brali zeschłe t rz c in y  i co_

kol-

http://rcin.org.pl



B R U -  4 9 *  T U S .
kolw iek się rychle palić może i pożary  po

w iększać, rzucali w ogień. Skoro w s z y s t 

kie już miasta place płomień ogarnął; Bru

tus przez litość pokazyw ał się w szędzie  

na koniu, wszelkiemi siłami chciał ratować. 

W z n o s i  ręce do X an tyan ó w , i zaklina ich, 

ż e b y  się nad własnem swem miastem zmi

łowali. Żaden go, nie słuchał. W s z y s c y  

g in ąć  woleli: nietylko dorośli mężczyźni i 

kobiety; lecz i dzieci nawet. Jedni z w rza

skiem i zajadłością rzucali się w ogień, dru

d z y  z murów na łeb lecieli. S yn ow ie  o j 

cowskim, mieczom sz y i  nadstawuiąc, o z a b i 

cie siebie wołali. Jak całe praw ię miasto w p e

rzyn ę  poszło; obaczono w ieszającą się nie

w iastę, którey d ziec ię  p rzy  piersiach sko 

nało. T a  nieszczęsna trzymała jeszcze w* 

ręku zapaloną pochodnią, na podpalenie 

sw oiego  domu. Brutus nie mógł patrzeć 

na tak okropny widok. P łakał gdy mu do

niesiono, A  p rzez  trąbę ogłosić  kazał, że 

każ d y  żo łnierz  co w yratu ie  Lycyanina, so

w itą  nagrodę otrzyma. M ów ią że tylko igo . 

zo s ta ło ,  którzy  p rzez  żaden sposób ocalę, 

nia sw oiego uniknąć nie mogli. Tak oni w,

na-
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następstwie wieków dopełniając w y ro k u  

sw ego, co im powszechną ruiną g ro z i ł ,  od

nowili tę  straszną rozpacz przodków  sw o 

ich ,  k tó rzy  w czasie woiett perskich, za

paliw szy sami swe miasto, w s z y s c y  zg inę

li. Po tak niezwyczaynym  przykładzie  r o z 

p aczy ,  g d y  się Patara do tęgiego  odporu 

zabierała; Brutus lękaiąc się podobnego sku

tku , namyślał się, c z y  ią ma obledz. L e c z  

g d y  na szczęście ,  niektóre Patarenki p oy-  

mane, bez okupu odesłał; te oycom i mę

żom swoim, między Patarenaini zn aczn iey-  

sźym opowiedziały: iak zacny iest Brutus 

lak sp ra w ied liw y, pomiarkowany. Świade

ctw o  ich ty le  dokazało; że mu postanowi

li poddadź swe miasto. Już odtąd w s z y s t

kie się mu insze bez trudności poddawa

ły .  Nad nadzieie sw o ie ,  doswiadćzaiąc 

iego ludzkości i dobrey chęci.  Kassyusz 

w  tymże czasie dostaw szy Rodu* w s z y st

kim mieszkańcom poznosić kazał, co mieli 

w  złocie i srebrze: i d o  gooo. talentów ze- 

b ra ł.P rócz tego,skazał miasto na goo.talentów 

B ru tu s  od L y c y a n ó w  nad go. talentów nie 

wymagał, szkody w jch kraiunie robił,  u d i ł
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się do Jonii. W iele  tam b y ło  godnych pa

mięci iego czynów: bądź nagradzał, bądź 

karał. Ja tylko  iedno przyw iodę: czem on 

sam bardziey był  tknięty: co się cn otliw ym  

Rzymianom bardziey podobało.Pompejusz W . 

po przegran ey farsalskiey , uszedł do 

E g ip tu  i p rzy b ił  do Pelusium. Młodego Pto* 

lomeusz» opiekunowie, i ministrowie nara

dzali się z p rzy iacio łm i, iak sobie maią z 

Pompejuszem postąpić. Zdania b y ły  po

dzielone. Jedni go ch cie li  p r z y ją ć ,  dru

d zy  nie p rzy y m o w a ć.  A le  nieiaki Theodot 

z C h io ,  młodego monarchy nauczyciel,  do 

rady w tedy, w  braku lepszych  doradzców 

należący, iednym i drugim toiest: chcącym  

przyymować i nie p rzy y m o w a ć  Pompejusza, 

błąd  w y ty k a ł .  A  za naylepszą rzecz sta

now ił ,  p rzy iąć  go i zabić. K oń czył  tem 

przysłowiem: um arły n ie  kąsa. Skłonili się 

w s zy sc y  do tego zdania. J tak wielki Pom 

pejusz , szczeg ó ln ie jszy  przykład osobli

w s z y c h  i niespodzianych losu wydarzeń, 

Teodota retora albo r c z ć y  sofisty w y w o 

dami, który się z tego iak z wielkiego dzie

ła chlubił,  ostateczną zgubę swą znalazł.

W  szyst-
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W szystk ich  t y c h  p o d ły c h  doradzców, jak 

należało Cezar ukarał. Jednemu Teodoto- 

w i ,  na nieiâki czas, haniebne ż y c ie  przedłu

żyła fortuna. T u ła ł  się nędznik nié maią- 

c y  stałego siedliska. A le  przed Brutem 

k tó r y  A z y ą  przeb iegał,  schronić się nié 

mógł. Stawiono go przedeń, i gardło dadź 

musiał. S ła w n ie y s zy  śmiercią, niż życiem. 

Zapraszał do Sardis Kassyusza Brutus: a o 

lego p rzy ieźd zie  uwiadomiony, na p rz e c i

wko niemu w yszed ł.  C ałe  w oysko w  pa

radzie stanęło, i obu witało Imperatora 

imieniem. L e c z  iak się często w wazniev- 

szych sprawach, przydarza m iędzy wodzami, 

co  maią wielu p r z y ia c ió ł ,  stronników , pod

komendnych; wzaiemne do siebie żale w y 

mawiali. Przetoż iak do Sardis p r z y b y l i ,  

naprzód się sami w pokoiu zamknęli, i w y 

mówki sobie na wzaiem bez świadków c z y 

nili. P rz y s z ło  do bardzo ostrych w y rz u 

tó w  i rozwodzenia żalów , aż do łez. G n ie

wali się na siebie, i łaiali się głośno, bez 

ogródki. P rzyiâcie le  słyszeli to za drzw ia

mi, dziw ili  się takiemu to n o w i,  bali się, 

żeby ich gniew i pomsta dalćy nie uniosła.

Ale
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A le  iru w chod zić  zabroniono. Marek Fa* 

w’ oniusz, obyczaiów  Katona za życia, potem 

F ilo z o fi i  nie tak p rzez  rozum, iak z natu- 

ralney ży w o śc i  naśladowca, chciał wnisdź 

koniecznie. Dom ow i nie puszczali. L e c z  

go na co się usadził wstrzymać niepodobna. 

Bo był cz ło w iek  p o ry w c z y  i g w ałto w n y. 

N ie  miał w zględu na swoię godność sena

torską. Często  ią  niepohamowanym ięzy- 

kiem swoim aż do cynizm u szargał. A le 

byli,  co ich b a w i ły  obelżywe i nie w porę 

powiedziane słow aiego. W ię c  on odepchnąw

s z y  o dźw iern ych , gw ałtem  d rz w i o tw o 

r z y ł  i w chodząc, przybranym sobie głosem, 

p o w tó r z y ł  ten w iersz  z Homera, którym 

się N e sto r  do Agamemnona i Achilla pod» 

czas ich zw ad y  odezw ał.
O iak gorzkie Achiwom owoce tey zwady 

W  mężach co im przodkuią do męztwa i rady!

Śmiał się Kassyu3ź . Brutus powił- 

żn ie y sz y ,  w ziął go za ramie i w yp ch n ął,  z tą  

odprawą: istn y  p s ie , fa łs z y w y  cyniku. Z w a 

da w o d zó w , daiey nie zaszła. Tego  samego 

dnia zn a yd ow ał  się Brutus na w ielkiey  w ie 

c z e rz y  u Kassyusza. B y l i  tam zaproszeni

-> przy*
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p rzy iae ie le  ledwo do siedli do stołu; przy- 

byw a po s w e y  kąpieli F aw on iusz.O baczy  w -  

szy go B rutus; na gfos zawołał: ia ciebie 

nie prosiłem-- i kaz&ł mu dadź mieysce na 
końcu. Ale on ię do środka w cisn ą ł.  U czta  

była  przyjemna; poważną F ilozofią  i do- 

wcipnemi żartami zaprawna. INazaiutrz B ru 

tus iednego z w oyskowych sądził. Był to  

L u c .  Pelta, na którego łup ieztw a żalili się 

Sardyanie. O d ią ł  mu cześć  w y  rokiem sw ym  
Brutus, Zm artw iło  to Kassyusza: k tó ry  nie

dawno dwu p rzy ia c io ł  o toż samo o b w in io 

n y ch ,  dość miał pryw atn ie  upomnieć, i na 
tym  samym stopniu zostawić. Dla tego  się 

żalił na Bruta: że zb yte cż n ie  prawa i spra

wiedliwości przestrzega w te d y ;  kiedy oko

liczn ości  bardziey pobłażania i ludzkości 

wymagaią. , ,  Powinieneś rzecze B rutus na 

, ,  15, dzień marca, w którym Cezar zg in ął  

, ,  pamiętać. Wszak on sam nikogo nie 

, ,  sk rzyw dził;  tylko swoią potyaga krzy- 

„ w d z ic ie ló w  zasłaniał.leżeli w ięc  m o ż e b y d ź  

, ,  p rzystoyn y  powód zaniedbania sprawiedh- 

,,wosci;lepiey b y ło  w yrządzone od p rzy iac io ł  

>tCezara k r z y w d y  cirep ieć ,  a uiżeli pobłażać 

Hh „  tym
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s» t y ™,co się dzielą pod okiem naszćm. Z',io- 

„  sząc tamte, n itkby  nam nie w y rzu c a ł  tyl— 

ko nieśmiałość i pobłażanie. Tym  ieźti nie 

, ,  zapobiegamy; możemy za spólników zdzićr- 

, ,  gtwa b y d ź  poczytani i leszcze należeć do 

, ,  hańby i niebezpieczeństw,na które się tam- 

0t c i  narażaią.,, Tâkâ była cnota, k tó r ć y  się 

trzym ał Brutus. K ie d y  z A z y i  ruszać mieli, 

nad zw yczayn e mu się widzenie trafiło. 

C z u y n y  mąż, niewiele sypiał. Budziła go 

rych le  praca, do którćy  p r z y w y k ł ,  a w strze

mięźliwość snem nie obciążała. N ig d y  nie 

syp ia ł  we dnie. W  nocy, iak się itiż w s z y s 

c y  p o k ła d li ,  k ied y  nié miał nic do ro

b o ty ,  i nikogo z k tórym b y rozmawiał, do

piero na spoczynek odchodził. Pod tę  po

rę  woynę na karku m iiąc, wielce zatrudnio

n y ,  co  nastąpi myślał. D la te go  położyw 

s z y  się nieco po w ieczerzy  , przez resztę 

nocy pracował. Jeżeli wczesdiéy, co nagley- 

szego było dokończył; cz y ty w a ł  x iążk ę ,  aź 

do 3 c iéy  straży ,  o którćy zbierali się do 

niego T ryb u n i,  setnicy i inni woyskowi 

na odebranie wodza rozkazów. Naruszaniu 

*  A z y i ,  noc b y ł a  c i e m a â ,  lampa się tylko

W j e g o
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w jego namiocie słabem światłem paliła 2 

W s z y s c y  spali, milczenie wielkie: on w  m y 

ślach zan u rzo n y, rozmaite układy rozbić* 

rał. W  tern zdało mu się, że ktoś w cho

dzi.  S p o y ź r y  ku o tw orow i namiotu, i oba- 

e z y ł  niezmierney w ielkości postać. P r z y 

bliżała się coraz ogromna osoba, i stanęła w  

milczeniu przy  łóżku. Nieustraszony Brutua 

p y ta  kto iesteś? czy ty c z łe k , czy b ó g ?  po co  

p rzych od zisz? czeg o  żą d a sz?  O dpow iada  

widziadło, $am ie sttw ó y  z ły  duch B r u tu • 

s ie . ObaCzysz mię w krótce na polach F i l i -  

p iyskich. Dobrze', obaczym się  rzecze  Brutus 

nieulękniony. W idziad ło  znikło. Brutus na 

domowników zawołał. A le  oni nic nie w i

dzieli,  ani słyszeli. B ru tu s zn ow u  c z u w a ł ,  

myslił , pra'cował aż do dnia sśmego. O- 
pow iedział potem K assyuszow i sw ó y  p rzy 

padek. Kassyusz za zdaniem Epikura idą

c y ,  k tóry  z Brutero , w edle  s w y c h  zasad 

rozpraw iał; tak m ówić począł.  , ,  O to  Bru- 

, ,  te p odług  naszśy filozofii,  nic m y w  rze- 

, ,  czy  samey ani widziem y, ani czuiem y; to  

, ,  się nam zdaie tylko. Bo nasze zm ysły ,  z e  

, ,  wszelką łatw ością , każde wrażenie p r z y j *  

Hb.a »u-
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muiące, zawsze Oas uwodzą. W yobra-  

, ,  żnia nasza, bardzo jest skora do wysta- 

, ,  wienia sobie bądź czegokow iek.G otow a do 

w szystkiego  rozmaite czucie i w izerun ki 

, ,  stosować: bez żadnego i pozornego naw et 

} zw iązku. Albo raczey ,  z niczego coś ro- 

b i r Zm ysły  nasze , są iak wosk giętkie: 

każda się na nieb postsć , każde znamię 

, ,  w ybiie .  Dusźa maiąca w sobie to ,  co mo- 

, ,  że dawać i przyymować rozmaite wraże- 

, ,  niajbardzo łatwo b ez  inney obcey pom ocy, 

, ,  może różne postaci i kształty  wystawiać, 

, ,  Dowodem  tego  nasze sn y i  marzenia. Wła- 

, ,  dza wyobrażania naymnieyszym i lekkim 

, ,  pozorem wzbudzona, tak rozmaitych na* 

w miętnosci s k ła d y ,  iak nayniezw yczay-  

, ,  n ie y s z y c h  i n a ystrasżo ieysżych  widziadeł 

, ,  postaci układa. W ładza wyobrażania, zaw- 

, ,  sze iest w  ruchu z natury sw oiey. A  

, , t e n  rudh, nie co innego iest, ty lk o  sama 

, ,  władza wyobrażania i myślenia naszego. 

, ,  T y  nadto p rę d z e y  możesz różne wrażenia 

,,  p rzyym ow ać. Bo w ycień czone ciało, bio- 

, ,  rące się ż y w o  do p r a c y ,  ożywia imainacyą* 

, ,  zapala onę i zawraca. Bynaymniey zaś wie*

„  r zyć
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,,  r z y ć  me można, aby duchowie byli. Albo 

, ,  ieżeli są, żeby mieli brać ludzką postać, 

, ,  i glos ludzki przybierać. L u b ,  żeby  się 

, ,  ich m o c ,  aż do nas rozciągała. A !e 'ia  

, ,  wolałbym z  całego serca, żeby te d uch y  

, ,  w jstocie były. Bo n ietylkobyśm y wła- 

, ,  snym siłom ufali, w ty lo ty s ią c z n ą  piecho- 

, ,  tę i iazdę, i taką f lottę ,  lecz oprócz tego 

,,ieszcze i w pomocy b o g ó w .C i  zapewne nie, 

, ,  omieszkaliby wspierać naypięknieyszego 

, ,  i nayswiętszegó przedsięw zięcia  wodzów- 

Tym sposobem Kassyusz uspokaiał Bruta. Już 

w  zaczętym pochodzie woyska, zleciały  się 

o r ły  i na pierw szey  linii znakach o s ia d ły .Ż y 

w il i  ie żołnierzr: a one im t o w a r z y s z y ły  aż 

do miasta Fiiippi , gdzie u leciały  dniem 

przed stoczeniem b itw y .  B rutus miął w 

sw oiey  mocy wiele kraiów ościennych. N ie  

żaięte ieszcze miasta, i x i ą i ą t  razem z Kas- 

syuszem dla siebie zapewniali, ^hołdowali 

sobie ca ły  kray , aż ku morzu na p rze c i

w ko Thasos: gdzie na Norbana napadli. O* 

b o zo w a ł  on pod Symbolon, cieśninach, 

w  mieyscu warownem . Ą le  od nieprzyia- 

oieia zew sząd  opasany, boiąc się, żeby  ca

łego
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łe g o  woyska nie stracił ,  ustąpić wolał: acz 

ze  stanowiska dogodnego i mocnego. C e z a r  

d lâ  sw o ié y  choroby, w tyle  obozu pozostał. 

A n to n iu sz  w  porę p r z y b y ł:  że  się sam B ru 

t u s  w y d ziw ić  nié mógł tak n ad zw yczń yn ie  

skoremu iego pospiechow i. W  10. dopiero  

dni Cezar p r z y c ią g n ą ł .  R o zło ży li  się t e d y  

K assyusz na przeciw ko Antoniusza, B ru 

tu s  na p rzec iw ko  Cezara. C a łą  okolicę mię

d z y  arna armüami, zow ią  Rzymianie F i l i -  

p iy sk ą  rów niną. leszcze  nigdy tak w ielkie 

w oyska rzymskie, w  bo icw ym  zapale na prze

c iw k o  sobie nie staw ały. Brutusa hufce 

l ic z b ą  mnieysze od C e z aro w y ch : ale spâ- 

n i a łć y  w y sta w y  w koniach i zbroi. W iele  

oręża w zło to  i srebro oprawnego. H oynie  

d a w a ł  ie B rutus żołnierzom : lubo s w y c h  

podkom endnych w e z w y ę z a ia ł  do skromno

ści,  pomiarkowania, do unikania z b y tk u  w e 

w szy stk iém , b e z  czego się obeysdź można. 

T a k  iednak b y ł  przekonany, że oręż boga

t y ,  k tó r y  żołnierze zaw sze w  ręku m aią, 

wyzłacana tarcza, k tórą  się okrywaią, ro d zi  

■ w ambitnych w iększą  odw agę ; w łakomych 

dotrzymywanie p lacu, aż do ostatu ićy  k r w i

kropli»
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kropli. Bo nieinaczey sobie iedyny sw óy ma

ją tek , kosztowną broti w y d rz e ć  poiwąlaią. 

C e z ar  w  sw ym  obozie ofiary czy  nil dla o- 

c z y s z c z e n ia  sw oiego woysks. W ydzie li ł  na 

g ło w ę  po miareczce mąki, i g, drachm ka

żdemu na cząstkę w  ofierze. S z y d z ą c  B r u 

tu s  z tego  c z y  niedostatku, czy skąpstwa, 

ofiarę oczyszczenia  za okopami,na otw artem  

p o lu , w edie  dawnego Rzymian zwyczaiut. 

p rze z n a cz y ł .  B a ł  po kilka b ydląt  i na p o-  

muieysze o ddzia ły ,  a po 50. drachm, każde

mu żo łn ierzo w i.  P rz e z  c o ,  bardzo sobie 

w szystkich  ujął. W  czasie obrządku, t e y  

ofiary, Kassyusz za niepomyślną bra ł  w ró 

żb ę, ż e  li fetor fa s c e s  p rzed  nim n iosący , 

g d y  mu podawał ofisray wieniec; podał g o  

na w yw rót. IV mało c o  w p r z ó d y , ,  podczs.® 

obchodu, z w yc ię zk a  złota  korona Rassyusza 

na ziemię upadła: b o  się ten potknął ,  c o  

ią  niósł na pompę. Nadto leszcze  drapie

żne ptaki , pokazyw ały  się codzień. W e 

w n ątrz  obozu na u s t r o n iu ,  kilka ro ić  w  

p szcz ó ł  padło. Wieszczfcowie to  mieysee 

zamknęli, i od obozu o dłą czy l i:  dla u c h y 

lenia zabobonnej boiazai: iaka iuż i tak

dała
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dała się ucżuć K assyuszow i, mimo E p ik u 

ra naukę: kirdrey się upornie trzym ał, a ca

łego  w oyska um ysły  przerażała. Z  tey  

p r z y c z y n y  Kassyu z, nie chciał  rzecz stano- 

w ią c e y  b itw y wydawać. W olał b y ł  w o y -  

nę przeciągać.- ile że mieli kassę od nieprzy- 

iaciełskiey porządnieyszą. N ie p rz y ja c ie l  

zaś więcev miał oręża i woyska. Przeciwnie 

B ru tu s  zawsze żądał i teraz tym bardziey, 

w alny boy sto czyć :  ażeby rychley albo oy- 

czyzn ie  wolność p r z y w r ó c i ł ,  albo przynay- 

mniey od klęsk w oiennyćh, c ierp iący  lud 

u w o ln ił ,  M ieszkańcy bowiem bardzo iuż 

w yn iszczen i byli utrzym ywaniem  tak l icz

nych  woysk: oprócz wielu innyeh nieszczęść 

które  koniecznie woyna za sobą ciągnie. 

W e  wszystkich iuż podjazdach i pomniey- 

szych utarczkach, zawsze iego rycerze ko

r z y ś ć  odnosili: co  mu dobrą otuchę c z y n i 

ło. Z e  zaś niemało ludzi z obozu iego do 

C ez aro w eg o  zmykało, i była  obawa, żeby w 

upatrzoney  porze, ca łe  oddziały do Cezara 

nie p rzeszły ;  Kassyusza do układu Bruta 

nakłonili prz,y iaciele. Jeden Ateliusz B ru

ta p r z y j a c i e l ,  nie b y ł  za wydaniem  b itw y .

Za-
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Zawsze radził zimę przeczekać., ,  C o ż  stąd 

, ,  za pożytek p y ta ł  go Brutus, że ieszcze 

, ,  rok czekać wolisz"l, ,Co za pożytek?choćby  

in szeg o  niebyło, to te n , ż e  ie s z c z e  rok w ię- 

Cey pożyię. Nie podobała się taka odpo

w ie d ź  Kassyuszowi i inszym woyskowyin na 

radzie. B itw ę w ydadź nazajutrz postano

wiono. B rutus tego  w ieczora wesoło się 

bawił. D obrą miał nadzieię. U stołu filozo

ficzną rozmowę prow adził.  Po w ie c z e r z y  

trochę sp o cz y w a ł.  Kassyusz wedle św ia

dectw a Messali, z kilku ty lko  przyjaciółm i 

osobno w ieczerzał: u stołu ponury i zamy

ślony: przeciw ko  aureinu obyczaiow i. Po 

w ie c z e rz y  w zią ł  za rękę Messaię i czule ią 

ściskając, po grecku powiedział ,,  Messala 

, ,  będziesz mi św iadkiem , ze się to samo 

}1 dziś ze mną dzieie co z W . Pompejuszem.

Pomimo mey ch ęc i,  muszę na los puścić  

,,  wolność o y c z y z n y  moiej i stawić ią, 

, ,  iak na grę wkosci. Mamy wpraw dzie od- 

, ,  wagę i pow ody nadziei. S p r z y ia  ram for- 

„  tuna A ni można iey nie ufać, ch oćbyśm y 

, ,  nawet za złą radą p o sz li . ,,  Dodaie Messala, 

Że Kassyusz te  słowa kończąc, uściskał go

, po-
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p o w tó rn ie  i pożegnał; litbo g o  Messala pro

sił  n a z a k t n  do siebie na w ieczerzą : obcho

d z ić  matąc rocznicę «rodzenia swoiego. N a - 

z a iu trz  o świtaniu, w obozie ta k  B r a ta ,  iab 

K assyusza , p rze d  namiotem imperatorskim 

w y w ie s z o n o  znale b i t w y  p łaszcz szarłsfoy-  

Obadwa w odzow ie razem z sobą rozmawiali. 

Kassyusz się naprzód do B ru fa  odezwał; 

Obyśmy Brute zwycięzłwo mogli odnieść i  
resztę dni naszych w spokoynosci i  szczę
ściu przepędzać. Me sak rzeczy ludzkie 
są. niepewne, ieźli wypadnie inaczey, niż 

się spodziewdmy, może się trudno będzik 

nam z. sobą oba czy ć, powiedzie mi, coś so
bie ułożył o ucieczce“, lub zgonie? , ,  Ras- 

, ,  syuszu o dp o w ied zia ł  B ru tu s ,  kiedy byłem  

, ,  m łody i  b ez  doświadczenia, zachciało mi 

„  się ,  nie wiem iakim sposobem,filozoficzne 

, ,  pismo u ło ż y ć ;  g d z ie  przygantałera Kato- 

, ,  nowi, l ź  sobie ż y c ie  odebrał: ż e  się  t o  

, ,  n ie  zgadza z  pobożnośc ią : au i godna iesfc 

, ,  ro zum nego  c z ło w ie k a , u c h y la ć  s ię  od  

, ,  p rze zn a czen ia  bozfciego. A n i  s ię  zdobyd jś 

, ,  n a ty le  rn ę z tw a , ż e b y  z n ić s ć  c o  bo g o w ie  

, ,  z s y  la ią: ale s ię  cofać i  uc iekać. .Lecz n i-

n ie y -
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, ,  n ieyszy  stan rzeczy  naszych, każe mi 

, ,  zdanie odmienić. Jcźli nam Bóg nie da 

, ,  dziś wygrańey; iużera sobie u ło ż . ł ,  szczę- 

, ,  scia w ięcey nie kusić. N ie  będę w ię-  

, ,  c e y  o uzbrajaniu się i woynie myslił. 

, ,  Skończę raz. troski i nędzę. A n i  się gnie- 

, ,  w ać na fortunę będę. Owszem  iey podzię- 

, ,  kuię. W  ig. marca, życie  moje o d ia  iem 

, ,  oyczyzn ie . Fortuna to zrobi Ja, że odrąd 

, ,  wolne i chwalebne ż y c ie  prow adzę.,,  U* 

smiechaiąc się na te głowa Kassyiisz, p rzy  

zd a n iu  ta k  spaniałem , podźrrujż rzecze n a  

n iep rzy ia cie la . B o alba zwyciężyrn. albo  

s ię  b a ć n ie  będziem y zw ycięzców . P o  ta

kie y z sobę rozmowie, układali z  p r z y ja 

ciółmi szykboiow y.Brutus Kassyusza prosił o 

d ow od ztw o na prawem skrzydle; które po

d łu g  rozumienia w szystkich, należało rac ze y  

K assyuszowi, jako starszemu i dośw iadcze

nia większego. Z e z w o lił  Kassy usz i dodał 

ieszcze  na toż skrzydło Messalę, k tó ry b y  

na czele naybitnieyszego ze w szystk ich  le 

gionu w a lczy ł.  Natychmiast Brutus, kazał 

Z okopów jezdnym w y s tę p ie ,  i piechotę 

«zykow ał.

Anto-
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Antoniusza żołnierze pracowal i  około 

wielkiego wału na równinie:  aby Kassyu- 

szowi  drogę od morza przecięl i .  Cezar  

b y ł  n ie czynny,  albo raczey iego całe wo y-  

sko. Jako chory,  musiał się z obozu oddalić. 

Jego zaś l eg io ny ,  cale się tego dnia bić 

nie spodziewały:  rozumieiąc,  że ty lko  na 

p r ac ui ą cy ch  około wału podiazd w y p r a 

w i o n y ,  robocie przeszkadzać będzie. Nie 

szli więc  W; pomoc napadnionym, i d z i w i 

li się ws zc z ęt ym  koło wału boiom, które 

aż do własnego ich obozu sięgały. Nie 

wiedziel i ,  co to takiego.  Brutus w s z y s t 

kim dowodzcom rozesłał  ce du ły  z napisem 

hasła bi twy.  Sam konno hufce przebiegał ,  

zagrzewając  rycers two.  Ni e  wielu b y ło  

co czekali na ddnie hasła. Większa część rzu 

ciła się gwałtownie z wrzaskiem na nieprzy- 

iaciela. Nieporządek pospiesznego napadu, 

sprawi ł  wielkie między mifcami l u k i i n i e -  

iednostayne działanie. Legion  na czele k t ó 

rego by ł  Messala, ten naprzód a potem in

ne następnie na. lewe skrzydło Cezarowe 

natarły. Nie  razi ły  inaczey n ieprzyjacie

le# tylko rozrywając  linie,  obalaiąc r o t y  po

dro-
\
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drodze swoiey. Tym sposobem przedarli się 

aż wgłąb obozu Cezara: który (iak ma sam 

W pamiętnikach swoich:) dopiero co kazał 

się gdz ie  indziey wynieść .  Po w od  zaś od

miany nijeysca, że jednemu z jego przyia-  

cioł  Mark. Ar to ty u sz o wi  śniło się, iż 

Cezar ow i  nagle ustępować kazał z obozu 

co też Cćzar  nayspieszniey zrobjł .  S tąd 

poszła wieść,  że zginął,  lego bowiem le

ktyka,  która na szczęście była iuż próżna, 

tysiącżnemi  razami przeszyta została. W  na- 

padnionym obozie, była rzeź wielka.  K t o 

kolwiek wpadł  w ręce napadających; ż y 

w io ny  nie był. Macedonów 2000. świeżo 

Cezarowi  na pomoc p r z y b y ł y c h  poległo.  

Naczelne linie skrzydła lewego,  dla rozru

chu wewnątrz ,  bez t rudności  przełamane 

zostały.  Padło 3. l egiony  pod mieczem 

iwyc ięzk im.  Reszta do obozu zmykała: za 

którą wraz doganiacze i Brutus wpadł  z 

niemi. A ' e  czego w tak ąaomyslnem dla sie

bie zdarzeniu z w y c i ę z c y  nie postrzegl i ,  bo- 

iowy  skład z w yc ię żo n y m  odkrył  toiest: że 

łeWe skrzydło pod dowództwem Kassyusza,  

odłączone od prawego,  które %ię skw apli-

wie
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w i e  w pogoń udało, pokajało się bydźnie  

zasłonionóm. Puśc i ł  się na nie z naywię- 

kszą  natarczywością n ie p rz y i lciêl,  środka 

iednak przełamać nié mógł,  silnie odpar

t y  L e c z  lewe  skrzydło przebił ,  Już to 2 

p r zy c z y n y  nieporządku, k tór y  się tatn zro

bił ,  już  dla nie wiadomości,  co się działo 

na drugiëm iego skrzydle.  Żaden zaś z w o 

d zó w  przy tom ny nie był.  Bo Antoniusz 

( iak powi?daią)  pierwszego napadu zawzię

t oś c i  unikając, schował  się między błota:  

Cezar  się gdzie indzićy przeniósł.  N a w e t  

B r u t o w i  w obozie Cezarowym,  byl i  co do

nieśli ,  że Cezara zabili: pokazuiąc Zakrwa

wione  swe miecze.  Na większy dowod opi 

sywal i  iego postać i wiek. Już środkowe B r a 

ta  hufce wielką klęskę nieprzyjacielowi  

zadały.  Brutus otrzymał  zw yc ięztwo,  gdy 

Kassyusz z w yc ię żo n y  został. To  tylko 

przeszkodzi ło,  że Brutus nie zb iśg ł  Kas- 

syuszowi  na pomoc, o którym rozumiał,  że 

z w y c ię ż y ł :  a Kassyusz,  że nie czekał  na 

Bruta ,  o którym fałszywie mniemał, że 

w  przegranćy  poległ.  Messala zwyc ięztwa  

dowodzi ,  że 3 o r ł y  i wiele innych zna

ków
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3rów nieprzy  iacielskich zdobyl i ,  N i e p r z y 

jac iel  żadnego iro znaku nie w z ią ł ,  A l e  

B r u tu s  po  złupieniu Cezarowego  obozu 

wraca jąc ,  bardzo się zdz iwił ,  że  Kassy usza 

aiie ©baczył  szarłatnego znaku. Ten  nad in

n e  w y ż e y  wzniesiony powiewał , !  mógł b y d ź  

postrzeżonym zdaleka. N i e  widz ia ł  t e ż  i 

innych  namiotów. B o  ie nieprzyjaciel  sko- 

jco wpadł do obozu obali ł  ie, i  zrąbał- L e c z  

c i  co  mieli wzrok  b y s t r z e j s z y ,  upewnial i ,  

ż e  widzą  wiele Isniąeey się br on i ,  i  wie

le  tarczy srebrnych w  obozie Kassyusza,  A  

p o  liczbie woyska  i zbroi  miarkuiąc,  nie 

adawało im się, ż e b y  to  by ł  ty lko  oddział  

®a oibozową straż zos tawiony.  N i e  p o 

strzegali  też t y l e  t rupów,  i leby tcli wedle 

wszelkiego podobieństwa by dź  powinno,  

g d y b y  legionów tak wiele zginęło.  L e c z  

t o  ws zystko  B r a l o w i  podeytrenie  prze-  

graney czyniło.  Z o s t a w i w s z y  t e d y  straż 

dostateczną w obozie nieprzyjacielskim; z e 

br a ł  ws zys tk ic h  z  pogoni,  i sp ieszy ł  Kas- 

syu sz ow i  na pomoc. Na iego stronie taki  

b y ł  skład rzeczy.  Naprzód  g d y  postrzeg ł ,  

i e  się hufce Bruta uie czekając hasła i bo«

. iowe*
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iow eg o  znaku, gromadami na nieprzyiacie-  

la rzuci ły;  to mu się bardzo nie podooało. 

Bardz iey się ieszcze rozgniewał,  że się nad 

łupieniem obozu nieprzyiacielskiego bawił ,  

nie oskrzydlając nieprzyjaciela,  na upe

wnienie  sobie zwyc ięztwa.  Stąd przez nie 

mały czas by ł  nieczynnym. Ta  iego z w ł o 

ka, bardziey niż zręczność nieprzyjaciel 

skich wodzów,  posłużyła do oskrzydlenia 

iego.  Zaraz Kassyuszowa iazda ku mo

rzu zmykała. Go widząc  piechota , na

śladować zaczęła. Kassyusz nic nie opu

ścił; co należało w tey pr zygod zie  robić.  

P u ł k o w y  znak porwał ,  i u tkwił  go p r z y  

nogach swoich. L e c z  i to nie pomogło. O d 

biegły go i roty  pretoryańskie. Musiał te 

dy w końcu z niewielu ustąpić na w z g ó 

rek,  z którego ws zystko  widzieć można 

b y ł o ,  t o  się na równinie działo. L e c z  on 

sam nic  nie widział  Bo dla słabego w z r o 

ku, zaledwo widział  obozu swego  rabunek. 

Ci  co z nim byli; widziel i  iazJę nadcho

dzącą Ta mu była właśnie na pomoc od 

Bruta posłana. Kassyusz ią brał za nie

przyjacielską.  Tit inuiusza iednak na roze

zna-
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znanie podesłał.  Jak- się Ti tinniusz do 

o w ć y  iazdy przybliżyły zaraz ona p r z y 

jaciela i wiernego Kassyusza domownika po

znała. Naypoufalsi  Tit inniusza,  pozsiadali 

z  koni, insi go konno otoczyl i .  Radość i 

okrzyki  zw yc ię zk ie ,  ze szczękiem zbroi 

rozlegały się po ca łey  równinie.  Wielkie 

dla Kassyusza nieszczęście.  Bo on się nie 

domyśli ł  co w jstocie by ło .  T łumaczy ł  sobie 

owszem , że i Titiniusza nieprzyjaciele 

otoczyli* W  ostatniey rozpaczy,  te słowa 

wyrzekł .  Z b y tn ia  m iło ść  ży cia , -przywio

d ła  m ię do- te g o , żebym  na sw oie oczy  

m oiego p rzy ia cie ła  w ręku n ie  p rzy  ia ciel-  

skich o b a czy ł. Poszedł  natychmiast do u- 

stronnego namiotu, i poprowadzi ł  tam z 

sobą wy zwoleńca  Pindara, którego od Kras- 

sa klęski, zawsze na ostatni przypadek p r z y  

sobie miewał.  W t e d y  od Partów nie zg i 

nął. Ale teraz g łowę  suknią zakrywszy,  

poddał  obnażony kark pod miecz Pindara,  

i g ło wę  sobie uciąć  kazał.  Jakoż znalezio

no ią od resz ty  ciała odciętą.  Pindarsię 

w i ę c e y  nie pokazał. Stąd na niego u nie

których  porozumienie,  ze bez woli  pana 

Ii tę
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tę mu posługę  zrobił .  W chwi lę po t e y  

scenie ,  posi łkowa iazda z Ti tiniuszem 

p r zy b y w a .  W y pr z ed z i ł  ią Ti t in iusz z 

wieńcem na g ło wie ,  na' oznaymienie tak 

d o b r e y  no wi n y  Kassyuszowi .  A le  iak się 

zbl i żał  do namiotu, z  p łaczu i narzekania 

rozpaczaiacych pr zy jac ió ł ,  domyśli ł  się re

s z t y ,  że on by ł  winien ostatecznego nie

szczęścia.  Z ł o r z e c z ą c  więc  sobie i przekli-  

n: iąc swe opóźnienie,  d ob y ł  pałasza i nim 

się przebił .  Brutus  uwiadomiony o Kassy- 

usza przegraney ,  sp ieszy ł  prędko. O  śmier

ci  Kassyusza nie dowiedział  się, a i  blizko 

lego obozu.  W ch o dz i  stroskany do namio

tu  zabitego,  i zwłoki  iego rżęsistemi łza
mi pokropił .  Mienił  go b y d ź  o s ta tn im i  

Rzym ian: za niepodobną rzecz maiąc, aby 

R z y m  drugiego obywatela takiego serca 

i stałości  mógł wydadź.  Ciało na pogrzeb  

do w y s p y  Thasos odesłał: aby w obozie tę 
posługę  sprawuiąc ,  rózruchu iakiego pr zez  

t o  nie zrobił .  Zgromadził  potem woysko,  

i  c i es zy ł  wszystk ich .  A  że naypotrze- 

bnieys ze  tabory swoie w  złupieniu przeż 

nieprzyjaciela potraci l i ,  po 2000. drachm

każde-
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każdemu przyrzekł .  Obietnica przywróci ła  

ochotę.  Jak z t rybuny  schodzi ł ,  zbyt ek  

iego sżczodroty  wielbiąc,  t ow ar zy s zy l i  mu 

ż naywiększemi okrzykami: w y n o s z ą c  go 

pod niebiosa: że on ieden ze ąrech w o d z ó w ,  

co tego dnia zwyciężeni  nie byli.  Jakoż w i 

docznie skutek pokazał,  że nie bez p r z y 

c z y n y  spodziewał  się zw yc ię zt wa .  Bo z le

gionami pozostałem! szczęśl iwie działał ,  i 

dfoge przed sobą z nieprzyjaciela  oc zyśc i ł .  

A  g d y b y  wszystk ie legiony miał pod ręką,  

g d y b y  ich mógł by ł  u ż y ć ,  gdyby  znacz- 

n ieys zy  ich oddział  nie zabawił  się na ra

bunku obozowym; zdaie się z pewnością,  

Żeby zupełnie b y ł  zniósł nieprzyjaciela.  

Aniby  żadna iego rota w powszechney klę

sce nie ocalała. Z e  strony Bruta gooo. pa

dło: l i cząc  w  to i żołnierskich służalców,  

których Brutus S r y g e s a m i  nazywał .  Nie-  

przyiacielskiey straty w i ę c e y  iak dwoie  

ty le  rachuie Messala. Jakoż tak znaczna 

Strata, bardzo nieprży iac ió ł  obeszła. A le  

Kassyusza niewolnik De metryusz ,  p r z y b y ł  

wieczorem do namiotu Antoniusza,  z Kas- 

Sy usz ow ą suknią i pałaszem. Ten wid ok  

l i s  do-
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dodał im serca, że nazaiutrz równo ze 

dniem na bo io w y pl»c wystąpili .  Brutus 

w id zą c  chwiejące się umysły,  iakby prze

ciwną falą miotane w obozach , na niebez

pieczeństwo narażać się nie chciał.  Jego 

własny  obóz zabranych ieńcow by ł  pełen: 

których pod mocną strażą trzymać należa

ło. Kasgyuszowscy niechętnie na odmianę 

wodza patrzali.  Do tego taiemnii iakaś za

wiść opanowała • tych ,co  byli pobici,  i przez 

zazdrość zniechęcała ich do t yc h ,  co p o 

bili.  Dość miał w t e d y  na tem, pod bronią 

woysko  trzymać; do boiu nie wystąpi ł .  

Zpomiędzy ieńcdw oddzieli ł  naprzód nie

wolników,  któr zy  mu swem z żołnierzami 

obcowaniem, podeyźrenie czynili ,  i w s z y s t 

kich wy rżnąć  kazał. Wolnych po większey  

części  wypuśc ił  mówiąc; iu ż  ich n iep rzy • 

ia ciele  n a si w niew ola zabrali. Z  nami 

byliby obyw atelam i w olnem i. A g dy  po

strzegł ,  że niektórych z te y  l iczby,  woysko* 

w i  iego i przy jaciele  nienawidzili  śmier

telnie,  ani się mogli od pomsty nad niemi 

wstrzymać;  takich u k ry ł  od zemsty i taie- 

mnie wypuśc ił .

B y ł
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B y ł  między ieńcami Volumnius, któ

rego rzemiosłem była pantomima, i Sakułion 

kuglarz. Cale na nich Brutus nie zważał.  

A l e  ich przed nim lego przy jac iele  stawi

li i upomnieli, że mimo stanu awoiey nie

woli teraznieyszey,  nie przestaią zuchwa

le szydzić i szczypać.  Brutus co innego 

na myśli maiąc, względu na to nie dawał ,  

ani słowa nie odpowiedział .  Messala Kor

win tego by ł  zdania, żeby publicznie na 

teatrze pr ze ćw ic zon yc h,  nazad ze wstydem 

nagich da nioprzykiciół  odesłać: dla w y 

rzutu ich wodzom, że i w obozie nawet,  

takich śmieszków i przy iac io ł  potrzebują 

c o b y  ich u stołu rozweselali. Ktoś z p r z y 

tomnych rozsmiał się na tę M^sssli radę. Ale 

Kaśka który naprzód w Cezara ugodził .  

, ,  Nie w tych  szydnosciach i żartach Kas- 

, ,  syusza pogrzeb obchodzić przystoi .  T y  

,,  Brute dasz dowod,  iaką pamiątkę cho- 

, ,  was2 dla spół-kollegi. C z y  t y c h  trefni- 

,,  siów ukarzesz, cz y  ich ocalisz. A  oni ie- 

, ,  szcze Iiassyusza wyśmiewać będą, i icgo 

,,  śmierć za rzecz sw yc h  żartów obiorą. , ,  

Brutus obrażony: czeg o  mię p y ta sz Kaśka,
rób
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ró b  sobie z  niem i' co c h c is z . T e  słowa bra

li  za pozwolenie Bruta: i wyprowadziwszy  

za obóz  nieszczęsnych, ży c i e  im wzięli .  Bru

tus, obiecane pieniądze rozdawać kazał. A  

upomniawszy iak przystało ryce rzó w,  że 

boiowego znaku nie czekali ,  i pospieszyli  

się w nieporządku na nieprzyjaciela ude

r z y ć ,  p r z y r z e k ł  im, iż ieżeli w powtórnym 

boiu dobrze się sprawią;  odda im na łup 

dwa wielkie miasta toiest  Lacedemon, i  

Tessalonikę.  T o  iedno iest ty lko ,  co się mo- 

że  Brutowi  zarzucić.- w czćm go uspra

wiedliwiać.  nie możną. Ale Antoniusz i C e 

zar za swoie z w y c ię z t w a  okrutnieyszą da

li nagrodę żołnierzom; kiedy  z ca ły ch  pra

wie  Włoch,  dawnieyszych mieszkańców po- 

Wypędzali;  aby ie sami posiedli,  i wz ięl i  w  

swoię moc miasta, które do nich nie nale

żały.  Wszakże  wiadomo, że innego celu 

t e y  w o y n y  nie mieli; tylko w  z w y -  

c i ę z tw ie  panowanie otrzymać. Zamniema- 

nie zaś o cnocie Bruta sprawowało,  że mu 

lud nie pozwalał  ani zwyc ięztwa,  ani oca

lenia własnego, tylko przez  sarnę sprawie

d l i w o ś ć :  o so b l iw ie  o d  śmierci Kassyuszaj,

k to -
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kt ór y  go wcią ga ł  do twardszych  kroków 

i gw ał tow nośc i ,  iâkie się mu czasem traf i 

ł y .  L e c z  iak burza na morzu g d y  rudel  

potrzaska,  usi łyią marynarze wpr aw ić  nato

miast iâki kawał drzewa tymczasowo,  na u-  

Życie w  ostatniéy potrzebie; tak Br u tu s ,  

k t ó r y  miał tak znaczne woysko,  rząd tak 

t rudny  i niebezpieczny,  nie maiąc żadnego 

podobnego sobie wodza ,  musiał  u ż y ć  t a 

kich,  iacy się znaleźli.  W  wielu okoliczno

ściach musiał tak mówić  i czynić;  iak im 

się zdawało.  W t e d y  i stotną i naglącą po

trzebą  bydź.  widz ia ł ,  że b y  Kassyusza żoł -  

n iérzow powolnieyszemi  mógł zrobić.  B y 

li bowiem w obozie dumni, zuchwal i ,  ni» 

użyci :  z  p r z y c z y n y  bezrządu od śmierci 

wodza. Za  obozem lękliwi: dlâ klęski k tó

rą ponieśli: serca nié mieli. L e c z  An to ni 

usz i Cezar nie byl i  w  leps2em położeniu.  

Do ku cz a ł  im niedostatek ż y w n o śc i ,  obozo

wali po nizinach, gdzieby ich zima p r zy kr a  

Ï niezdrowa napadła. Jakóż do koła obo* 

z o w ć y  posady, zn śy d ow ał y  się bagna i b ło 

ta. Następuiącę po b i twie  iesienne d e s z 

cze,  sprawiały p r z y  namiotach kałuże,  pr zy 

mrozki
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mrozki wodę mroziły.  W  takim stanie bę

dącym,  przysz ła  wiadomość,  że na morzu, 

przegrali .  Ponieważ oddział f lotty Bruta, 

na ciągnące z W ło ch  Cezarowi  posiłki  na

padł  i one odbił.  Z b y t  małą reszla oca

lała. Ale i c i  co z w y c ię z c ó w  uszli ,  tak 

by l i  głodem, scisni.eni; że. l iny  okrętowe i. 

żagle ziadali. Chciel i  więc wprzód  osta

t e c z n y  boy s to czyć ;  nimby się Brutus o 

swoiéin szczęściu  dowiedz ia ł ,  To  bowiem 

spotkanie morskie, w dzieli  iądowćy b i t w y  

przypadło.  Atoli,  przypadek rac<éy, a ni

żeli złs wola, lub opieszałość zrothiła, że 

dopiero we 20. dni uwiadomiony b y ł  o t.éu\ 

Brutus.  Jóaczey, mąiąc na długo zapasy,  po 

sadę dlâ obozu dogodną,  że mu się ani z i

my,  ani nieprzyjaciela obawiać nie należało, 

ca leby  nie staczał  powfórney bitwy. Do  t e 

go będąc na morzu panem, na lądzie z w y 

cięzcą;  nabrałby stąd wielk iéÿ ufności* 

Ztémwszystkiém zdâie się, że państwo r zy m 

skie do tego iuz w tedy przysz ło,  że nié 

mogło b y d ź  od wielu rządzone: iednego 

monarchy do swego styru wymagało.  Dla 

tego B ó g  chcąc iedyną  ku temu przeszko-
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dę uchylić,która przeznaczonemu na ten sto

pień drogę tamowała, sprawi ł  to,  że się po- 

Ź.no Brutus o tey  w yg ran ey  dowiedział .  

Dniem albowiem przed wydaniem drugiey 

b i t w y ,  zbieg od n ieprzyiaciół  Klodyusz,  

przyszedł  do. obozu Bruta i ©znaymił, dla 

ęzego się Cezar z. Antoniuszem do boiu 

Spieszy: aby się Brutus o swoiey w y g r a 

ney nie dowiedział .  Nieszczęście rnieć chc ia

ło, że nikt  powieści  nie w i e r z y ł ,  Ani  o- 

znaymiciela przed Brutem stawiono. W zg a r 

dzil i  wszy sc y  tą  iak niepewną nowiną.  

Rozumieli,  że dla lepszego przy jęcia  siebie 

p.tzyiemne r z e c z y  prawi .  Teyże  n o cy  ( iak 

mówią ) pokazało się Brutoryi to samo w i 

dziadło,  które mu da w ni e/  w oczach sta

nęło. Nic  owa postać nie rzekła i zni

knęła. Ale Publ.  Yolumnius mąż w Fi lo 

zofii bieg ły ,  który od początku wo y ny  

zawsze towarzyszy ł  Brutowi ,  nie spomina 

tego cudu.  Ś w i ad cz y  tylko,  że p ierwszo-  

p u łk ow y  znak ok ryt y  b y ł  pszczołartii: że  

ieduemu ochotników d o w o d z c y  pociła się 

ręka różorvym oleykiem, mimo iey otarcie 

i  tarcie: że przed samą bi twą,  dwa orły

dłu-
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długo  zapalczywie się bi ły  , a cała okolica 

znaydowała  się w głucbem milczeniu: że o- 

b a  woyska ciekawie patrzały  na orlą bi twę:  

że nakoniec orz e ł  ze strony Brutusowego 

obozu,  przegrał  i zleciał.  Rozpowiadaią t a

koż o murzynie,  który gdy  na świta

niu iak otwierano ohozowe bramy, napo

tka ł  niosącego znak pułk ow y;  zaraz by ł  na 

sztuki  od żołnierzy zrąbany. Bali się bo

wiem,  ż e b y  nie by ł  z łą  wróżbą .  Jak iuż, 

w y p r o w a d zi ł  Brutus  ku nieprzyiacie łowi  

skierowane pułki,  i one na widoku nieprzy

jacielskim uszykował;  dość długo w y t r z y 

mywał  z wy daniem borowego znaku. Bo gdy 

szeregi  obieżdża ł,  i samemu nieiakie na 

n iektórych  podeyźrenie wpadało,  i nie miłe 

doniesienia o niektórych  rotach odebrał.  

P r ó c z  tego  uważał ,  że iazda nie była do 

rozpoczęc ia boiu ochotni .  Oglądała się na 

p iechotę.  Tymczasem ieden z naywalecz- 

n i e y s z y c h  lego w o ysk ow yc h ,  zerwawszy  

się nagle, przeiechał  około wodza, i w  o- 

czach  iego,  zapuścił  się do nieprzyjaciół* 

Z w a ł  się Kamulat. Rozgniewał  się Brutus 

i  częścią z gniewu,  częśc ią  z obawy,  ż e b y

•wię-'
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wiçc ey  rycerstwa za tâkim przykładem rue 

poszło,  i wszystk ich  za sobą w końcu nie 

pociągnęli;  około çitéy na dzień godziny 

naprzód ruszy ł  na nieprzy iaciela. Prz yta r ł  

tęgo ze swoićy strony na lewe  skrzydło 

nieprzyiacielskie,  i wytrzymać nić mogło. 

Jazda iego i piechota,  zmieszany porządek 

nieprzyiącieła po st r ze g łs zy ,  nań uderzyła.  

JL,eez lewe skrzydło,  gdy  ie dow odzcy  

prowadzić chciel i ,  boiąc się,  aby otoczone 

nie b y ł o ,  iâko słabsze od pri iwego,  r oz c i ą 

gnęło się zbytnie,  i w środku swoim wielką 

lukę zęobiło.  Przez  co tym bardzićy osła

bione,  nie dotrzymało n ieprzy iâc ie lowi  i 

nâypiêrwsze uciekło.  C i  co lewe skrzydło  

przemogli;  spieszyli natychmiast na o s k r z y 

dlenie Bruta. Brutus w têyr n iebezpiecznćy 

przygodzie ,  wodza i żołnierza powinność 

nieustraszenie spńwował .  Ale co na piér-  

Vfszëy bitwie do wygranćy pomogło;  to 

zrobiło drugićy  przegraną.  Na pićrwszćy  

albowiem bi tw ie ,  iak nieprzyiâciel  hufce  

przełamał: nikogo na placu nie żywi ł ;  na 

drugićy  zaś, iak Brutus wszystko przed  so

b ą  w a l i ł ,  1 l e w e g o  skrzydła iego,  na któ-

rśtn
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rśra stało Kassyusza woysko,  bardzo nie 

wielu w napadzie zginęło.  C i  którzy  oca* 

leli, pamiętając na poprzedzaiąoą klęskę,  

zmieszali porządek ca ley  reszty,  i strachem 

ią napełnil i .  Z g i n ą ł  w t ć y  potrzebie syn  

Katona, mężnie pomiędzy rzymską młodzie

żą  walczący. '  A  lubo dopiero co żołnierz 

i przewyż -za iącą  si łą scisniony,  nie ustę

pował.- na podz iw działając, Mianował  się 

po imieniu swoiem i oyca swego,  Naka- 

uiec gęstemi ranami o k ry t y ,  padł na kupię 

zabitych od ręki  swoiey.  W s z y s c y  nay- 

waleczoieysi  zastawiaiąc się za Bruta pole

gli. Pomiędzy  szczególnieyszemi Bruta pr zy 

jaciółmi był Luc il iusz .  Ten g d y  postrzegł ,  

że niektórzy z jazdy barbarzyńcy,  inszych  

opuściwszy ,  z wielką usilnoscią za samym 

Brutem gonią; postanowił ich zatrzymać, 

z niebezpieczeństwem własnego życia.  P o 

zostawszy więc za Brutem. ,,  Brutus iestem 

, ,  zawołał.  Prowadźc ie  mię do Antoniusza. , ,  

Znalazł  przez  to wiarę: że się bardziey 

chciał  Antoniuszowi ,  niż Cezarowi  p o w i e 

rzyć.  Zdawało  im się, że nayszczęsl iwszy m 

pr zy p a d k i e m , nieprzyjacielskiego wodza

z ta-
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złapali. Pożądanego ieńca nocą i'uż biorą: 

■ wysławszy z pomiędzy siebie do A n t o 

niusza, coby mu nowinę tak pomyślną o- 

znaymili.  Z  niepojętny radości sam An to 

niusz na przec iwko  wyieżdżń.  Ktokolwiek 

o Brucie żywo złapanym zasłyszał;  zaraz 

spieszył .  Jedni się l itowali  nieszczęśliwego 

losu męża, drudzy mienili,  że przec iwko  

swemu dostojeństwu i sławie swoiey  postą

pił: kiedy dla miłosći ży c i a ,  wolał  się w  

niewolą poddaWź, aniżel i  śmierć sobie za- 

dadź. G d y  się iuż wzaiemnie do siebie 

zbliżali; zastanowił się Antoniusz  i namy

ślał, iak ma Bfuta przy iąc .  W  tem Luc i -  

li stawiony, z wielką  przytomnością ,,  An- 

, ,  toni rzecze:  M. Bruta nikt z niepręyia- 

, ,  ciół  nie poymał,  i ufam że nie poymie.  

tf Boże broń! aby tyle zawis tny  l0s prze- 

, ,  c iwko  cnocie miał mocy. ja pe w ny  ie- 

, , s t em ,  że się on ż y w y ,  albo umarły tak 

, ,  znaydzie;  iak mu przystoi.  Zaw iódłszy  

„  iuż twoich żołnierzy ,  stawam przed to- 

, ,  bą, ani zemsty unikam,, Na  zdarzenie tak 

niespodziane,  gdy w s z y s c y  w zadumieniu 

Stśnęli; Antoniusz obróciwszy się do t y c h ,

co
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co L u c i l e g o  przyprowadzi l i :  n ie s łu szn ie  

m oi tow a rzy sze unosi w as ż a l  i  pom sta. 

Z r o b iliś c ie  lep iey , n iż  rozum iecie. B o g o 

n iliś c ie  n ie p r zy ia c ie la , a sp row a d za cie  

7idm przyiciciela. Poprzysięgłam  na b o g i , 

że sam n ie  wiem , iakbym się  z Brutem  ob

szed ł. A le  takich  m ężów , w olę m ieć żct 

p r z y ia c ió ł, n iż  n iep rzy id ció ł. To  rzek ł 

s z y  L uc i le go  uściskał, i iednemu z poufal- 

szych  pr zy i ac ió ł  p o w ie r zy ł .  Następnie sta

tecznie do siebie przy chy lnym  doznał. Bru 

tus przebywszy  rzekę ,  którey brzegi Wyso

kie i drzewami zarosłe,  nie wiele drogi  zro

bił. Bo iuż noc była.  Zatrzymał  się w je- 

dney dolinie i usiadł na skale. Nie miał 

około siebie, tylko kilku przy iac iół  i zna- 

cz n i e y s z y c h  woyskoWych.  Spoyźrał  naprzód 

na niebo,  wyiskrzone wtedy gwiazdami* 

i dwa wiersze greckie p o w t ó r z y ł  Jeden 

z nich Wolumniusz przytacza,  w t e y  t re

ści: W ielki J o w iszu  spraw co te g o  n ie sz c zę 

ścia  n ie  ukryway się  przedem ną, drugiego 

z a p o m n i a ł .  P o t e m  mianował wszystkich* 

co w j e g o  oczach zginęli  i wz dy ch ał  L e c z  

wymienialne Flawiusza i Labeona* fiaybar*

d z i śy
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dz i éy  westchnął .  Ostatni był  iego namiest

nikiem. Flawiusz dowod zc ą  obozowych ro

botników.  W  tein ktoś z owego t o w a r z y 

s twa  mińł pragnienie.  A  po st r ze g łs zy  że i 

Brutus chciał  pragnienie ugasić; szyszak 

w z i ąw sz y ,  pobiegł  ku rzece.  W  tern iakiś 

hub z drugiego brzegu dał  się słyszeć.  Z  

Dardanem Bruta koniuszym pobiegł  

na rozpoznanie Wolumniusz.  P o w r ó 

cili wk ró tc e  , i pyta l i  , c z y  iest ie- 

szcze  woda? Brutus z łagodnym uśmiechem 

iuż i é y  nié  ma rzecze.  Ale zaraz bę

dzie. J natychmiast w y p r a w i ł  po nię tego 

samego, co wptzód  po nię cho dzi ł .  A l e  

posłaniec zaledwó uszedł  niebezpieczeństwa 

i ranny powróc ił .  Z térawszystk iém Bru

tus u wa żaj  sobie, że nie zbyt  wielu w bó

lu Utracił.  Stawa przed  nim Staty l iusz ,  

óbiecuie przedrzeć  się przez n iep rzy ja c i ó ł ,  

ïnaczéy bowiém nié można było w i e d z i e ć ,  

Co się dzieie w obozie Bruta: gdz ie  l e ź l i b y  

n ic  złego nie by łe ;  zapali na w y ży n ie  po

chodnią,  i nocą leszcze nazad p o w r ó c i .  D o 

stał się on szczęśl iwie do obozu,  pochodnią 

2apalił.  Ale g d y  iego pow rot  zbyt  d ługo  się

sp o-
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spóźnia; Brutuspowiedz iał ;Gdyby Statyl iusz 

nie zginął;  iu żb y  do nas powrócił .  Jakoż nie

szczęściem, powracający napadł na nieprzy

jaciół ,  i zginął. Już poźno w noc by ło,  Bru 

tus tak iak siedział,  nachylił  się do swego  

domownika Klita, i do ucha mu coś mówił,  

Ki itus  słowa nie odpowiedział .  Ale rzewnie  

zapłakał. W t e d y  Brutus i Dardana w e z w a ł ,  

i osobno z nim mówił.  D o  Wolumniusża 

po grecku  się odezwał:  przypominając spój

ne z nim hauki i zabawy: iak razem cnoty 

nabywali.  Z  tego powodu prosił  Wolu* 

mniusża, ż e b y  mu pomaga! do przebicia się. 

Cale się na t o n i e  zgadzał  Wolumniusz,  ani 

insi przyfomni.  A le  w  ten moment n a g ło s  

ktoś zawołał .  N ie  potrzeba nam tu dlu- 

żey baw ić. P otrzeba się  daley sch ro n ić. 

Tak rzecze Brutus powstawszy z tnieysca, 

trzeb a  uciekać: ch o ć n ie n ogam i, le c z  rę* 

ką. W eso łą  twarzą  i spokoynie,  każdemu 

rękę podawał ,  to mówiąc.  , ,  Bardzo mi to 

, ,  miło,  że mię żaden z moich przy jaciół  

, ,  me opuścił.- ani mi się przeniewierzy ł ,  

, ,  Ni e  mogę winować ty lko  los o y c z y z n y ,  

C o  do mnie samego, mam się za szezę-
sli- ,
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, ,  sliwszego, niż z w y c ię z c y -  Nie tylko ze 

,,  względu tego,  co przeszło; lecz i z po- 

,,  wodu tego ,  co iest teraz.  Zostawuię  

, , p o  sobie pamiątkę cnoty:  którśy żw ycię-  

, ,  z c y  przy swéy prz/wadze i bogactwach 

, ,  zostawić nié mogą Bo nie potraUą ni- 

, ,  gdy  potłumić o sobie głosu,  że są zli i 

, ,  niesprawiedl iwi :  że przemogli  poczci* 

, ,  w y c h ,  i przy wła szc zy l i  sobie moc bez- 

, ,  prawnie.  ,,  To  rze k ł sz y ,  prosił  i zaklinał 

ws zys tk ic h ,  żeby o swoiétn bezpieczeństwie 

myslili. Sam z dwoma czy  301a przyiâciotmi ,  

w  l iczbie których b y t  Straton mówca, po

ufały  iego,  tr*»:hę na stronę ustro iwszy ,  

zb l i ży ł  się do te^o ostatniego. W zią ł  q. 

bńrąez dobyty  iego pałasz: utkwi ł  go w 

ziemię rękoiescią, pad! na ostrze z jmpetem 

i martwy poległ. Jnsi powiadaią,  że nie 

Brutus w ziemi sobie miecz utk wi ł  ale 

Straton proźbami iego zniewolony,  odwró

c i ws zy  o c z y ,  tę posługę zrobił: że Brutus 

gwałtownie się r zu c i ł  na ostrze ,  i zabił 

się natychmiast.

Następnie przy iśc ie l  i tow ar zy s z  B r a 

ta Messalla, pojednał  się z Cezarem: k t ó 

remu wid ząc  nie zatrudmorteg >, przedsta-
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w i ł  Stratona. ,,  O to  ten iest  ze łzami rze- 

cze: k t ó r y  ostatnią dla Bruta posługą 

, ,  u c z y n i ł . , ,  Dobrze go przy iął  Cezar  i we 

ws zy stk ic h  wyprawach miał go w swem 

t o w ar zy s tw ie .  W  boiu pod Akc yu m,  tak 

gorl iwie i dzielnie mu s łuży ł ,  iak żaden z 

Gr ek ó w.  O  satftyrn Messali to przydaią .  

C h w a l i ł  go raz-C eza r ,  że nieprzyiacielem 

aego będąc, dla miłości  B r u ta  na b i twie  

F i l ip in sk ie y ;  dał  przywiązania swego  do  

Cezara  pod A k c y u m  dowody.  Ani się sani 

bynaymniey  oszczędza ł . , ,  Cezarze! w  całem 

, ,  ż y c i u  rzecze:  starałem się zawsze,  t rzy-  

, ,  mać się sprawiedł iwszey  i lepszey stro

n y . , ,  Antoniusz zabitego Bruta znalazłszy,  

naybogatszym wodza p łaszczem, okryć  

z w ł o k i  rozkazał ,  A  gdy  się po nieiakinj 

czasie dowiedział ,  że óto p łaszcz b y ł  skra

d z i o ny ;  wyśledzonego  złodzieia śmiercią 

u kara ł .  P o p i o ł y  Bruta,  matce iego Ser- 

wi l i i  odesłał.  O  iego żonie  Porcy i ,  Miko- 

łay  f i lozof  i Valerius Maximus piszą,  że 

chciała  koniecznie umrzeć.  K i e d y  ie y  do 

t eg o  przeszkadzali  i e y  przy iac iele  i zawsze 

i ć y  pi lnowali ;  ona porwała do ust  żarzy-

sty
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sty węgiel ,  ścisnęła usta, i tak się zadusiła. 

Chodzi  iednak po ręku list Bruta do pr zy 

jaciół  pisany, wkórym się żali na nich,  

że nie dosyć pilnowali  P or cy i ,  która umy

śliła k o ń c z y ć  śmiercią d ług ą  i c iężką  cho

robę.  Pokazuie to samo, że Mikołay F i 

lozof  czasy pomieszał.  Jeźli bowiem p r a 

w d zi w y  iest ten list Bruta; tedy  iest dowo-; 

dem choroby Porc y i ,  p r z y  wiązauia do męża,, 

i rodzaiu.smierctâ„

K o n i e c  B h  u  t  a .

Porów nanie B r u ta  z  Dionem .

Oba c i  wielcy mężowie,  wielkie mieli 

przymioty ,  z k tórych ten szczegdlniéy obu  

w ł a ś c i w y ;  że do wielkich  r z e c z y ,  z małych 

początków doszli. Tém zaś Bruta Dion ce- 

luie; że nić miał d ow od zc y  i towarzysza 

coby go do zamysłu przeds ięwzięc ia  pobu.  

dzał.  Jak Kassyusza miał Brutus.  Lu b o  Ka* 

syusz chociaż na woynie swoią b ieg łośc ią 

wiele dok azy wa ł ,  i niemniéy tak Brutus 

pr z y ł o ż y ł  się do otrzymanych korzysc i ; lecz  

z nim ani sławą,  ani cnotą równać się n ié  

mógł. Kassyuszowi iednak niektórzy nay- 

p iérwszy  początek śmiałego zamysłu przy -  

Kka  pisu-
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pisuią: i lego by dź  mienią w t e d y  dowodz-  

c ą  przedsięwziętego na Cezara soisku: kie

dy spokoyny  Brutus,  cale o nim nie my- 

slił. D i  on nie ty l ko  s im przez  siebie w o 

jenne rynsztunki ,  woysko  i okręty p r z y 

gotował ;  ale się postarał  o przy i ac ió ł  i 

pomocników do dzieła,  które przedsięwziął ,  

l^ie nabył bo ga ct w i potęgi  przez w oy nę  

iak Brutus.  O ws ze m  swoię got ow izn ę  i do

statki,  któremi się mógł  przystoynie  na w y 

gnaniu u t r z y m y w a ć ,  ł o ż y ł  na p r z y w r ó 

cenie swym rodakom wolności .  Co  w i ę 

ksza,  Brutus i Kassyusz,  nie widząc* dlii sie

bie bezpieczeństwa,  po ustąpieniu z R z y 

mu, ( iako skazani na śmierć i ścigani , ) 

wz ię l i  się do w o y n y ,  iak do tar cz y  ochra- 

niaiącey.  Podali  się wprawdzie na nay- 

większe niebezpieczeństwa.  Ale raczey dla 

sw oiey  własney ,  niż swych obywatt-lów 

oc h ro n y.  Dion na wygnaniu ż y ł  w y 

godnie.* w większem daleko bezpieczeń '  

s t wi e ;  niż tyr an,  k t ór y  go wygnał.  Zt.em- 

•wszystkińm porzuci ł  swoię spokoynosć,  po

dał się na naywiększo niebezpieczeństwa*, 

dla pcdzwigr.ieriia Sycy l i i .  Już co innego 

, ’ ’ 5 • ' AJ I by ło
j\} f i ł A  L. f\ ł C/ 11 r  f'4

B t l O T E K A
yVirtz9wi| ul, Nov/y Swłsł 73

Tal. 26*68*69
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było uwolnić się Rzymianom od "Cezara; 

co innego Sy cy l iy cę y k o m ,  bydź zw yc ię żo -  

nemi od Dionizego.  D y o n i z y  nie p r ze o zy ł ,  

że był tyranem. Napełnił  klęskami Sycy l ią .  

Cezar póki do nay w y żs ze g o  stopnia nie d o 

szedł,  nabawił wprawdzie z początku ro

zmaitego nieszczęścia tych,  co się mu o* 

pTérali. Ale kiedy wszy stk o  w moc swoię 

obiął; wrze czy  sâméy nie b y ło  samowładz, 

twa,  tylko w jmieniu, Nie przedsięwziął  

bowiem na nikogo nic okrutnego: nie w y 

szedł od niego żaden tyranski  postępek, 

Owszém pokazało się iawnie,  że gdy R z y 

mowi trzeba było monarchy; zesłał  go Bóg 

iak łagodnego i zręcznego lekarza, któryby 

wszystko u le czy ł .  Przeto  po zabiciu C e 

zara, żałował  go lud rzymski ,  ani przeba

cz y ł  zabóycom. Na Diona zas, lud Sycy -  

liyski narzekał,  że Dionizego  z syrakuzań- 

skiego zamku wypuśc ił ,  i grobu oycà iego 

starego Dyonizego ,  o tw or zy ć  nie dał .  C o  

do w y p r a w y  woiennéy. '  Dion wódz  do

skonały. N i c  mu zarzuc ić  nié można. W e  

wszelkich zamysłach swoicb przezorny i 

s z c z ę ś l i w y .  Co  nawet  inni zepsowalś; on

naprâ-
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naprawił.  A  Brutus nie dosyć bacznie so
fcie postąpił-  g d y  się z drugą bi twą,  po

spieszył,  Ponieważ o wszystko  na uiey 

chodziło,  Po przegraney zaś, nie znalazł w 

■ giSbie ratunku: stracił  serce, porzucił  wszys 

Jt ie nadzieie. Ani  miał te y  odwagi iak Pom 

pejusZ: walczenia na przec iw fortunie. Al- 

h o ź  się mało iesZcZe mógł od n i ey  spo

dziewać  ? Flotta iego panowała na morzu.

INaywiększy i naysprawiedli  w s z y  Bru- 

łiOWl ZgrZUt, że maiąc ocalone z łaski Ce z a 

ra Życie , o trzymawszy przebaczenie dla 

•Wszystkich, za któremi się u Cesara wsta- 

w i ś t) będąc w rzędzie naylepszych iego. 

pr zy iś c i ó ł ,  a stąd w znaczeniu i czci  u w s z y 

s tk ich ,  w ł a s n y  ręką Cezara, zabiiał. N i e  

liiożna podobnego zarzutu Dionowi  u c z y 

nić.  Dion k r e w n y  i pr zy i ac iśkDyonizego ,  

debrze mu ż y c z y ł  i pomagał.  Dopiero iak 

go Dyo niz y  w y p ę d z i ł ,  iak się srogo i nay- 

niesłuszniey z nim obszedł,  że własną iego 

ioną za kogo innego w y d ś ł ,  a maiątek za- 

brśłj  Wtedy dopiero Dion wzi ą ł  się do 

w o y n y  sp raw ie dl i we y  i iawney. Ale to 

BŚmo Gruta nad Diona wynosi.  Oba naywię-
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534 *
kszą stawę stąd rnaią; że nienawidzil i  ty .  

ranów. Ale ta nienawiść w Drucie,  daleki 

od prywatnéy  urazy,  była cz yst a  i nieska- 

łona.  N i é  miał szctególnćy  do Cezara u- 

~?azy. Dla zapewnienia tylko wolności  ©y» 

•izystéy,  obrał  sobie podadź się na tak wiej* 

kie niebezpieczeństwo.  Dion zaś, g d y b y  

lnie miał krzywdy od Dy onizegoy  arjiby po» 

myslił  o woyf i ie .  C o  się ¿esnie z l istów Pis- 

tona pokażuie to iest: że Dion nie dobro

w o ln ie  ustąpi ł,  aby tyranią obaliły ale, Ż9 

dą obalił diii tego ,  iż go tyran od siebie 

wygnał .  Brutus  w widoku dobra powsz®. 

chnego, będąc nieprzyjacielem Pompejusza,  

stał  się jnu przy i ic ie łem.  Ani  w  nienawi'  

sci ,  ani w  przy iazni ,  innego się prawidłu 

nie t r z y m i i ;  nad simę sprawiedliwość,  Di* 

on póki miał ufność Dionizego.; wiele d l i  nie

go czyni ł,  K iedy  się z nim zniechęci ł ;  woyng 

nań podniósł .  Prze toż  Diona p rzy i ic je łe  tek 

rozumieli,  że  skoroby p rze m ó gł  Dionizego ,  

nie by łby  sam daleki,  od postaw jenia s\ę h* 

iego mieyscu: lubo nie pod imieniem tyran«,  

ale pod  iâkiém przyzw oi t sz ém  i bardz iéy  

Jüdzkiém nazwiskiem. L ec z  o Pruc ie  sa roi

nawet
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nawet nieprzyiaoiele świadczyli ,  że z por 

d z y  wszystkich spiskowych,  on ieden 1 

k t ór y  od początku aż do końca, do nlcz t  

W i ę c e y  nie zmierzał;  tylko,-, żeby tak ir z :  

Rzymianom zostawi ł  , iaki od przodki 

s w y c h  odebrali. Prócz tego.  walka z D  

onizym, Di o no wi  nie ta była; co Brutot 

z Cezarem. W s z y s c y  bowiem co znali O  

onizego ; gardzili  nim, jako człowiekie 

zniewiesciałym, zatopionym w grze i zb 

tkach Ale pomyslić nawet o zgubieniu C 

zara, powstawać na przec iw tak wielkie 

iego doświadczeniu i szczęściu,  naprzeć 

t a k i e y  przewadze i przezorności,  na które; 

spomuienie,d-rżeli królowie Partów i Jndó 

i sypiać me mogli; iest to dzieło wzniesi'  

nego i tęgięgo  umysłu: dzieło duszy nic 

ustraszoney,  która się żadną trudnością oc 

przedsięwzięcia odwiesdź nie dnie. Jakoż 

gdy  gię Dion w Sycyl i i  pokazał; tys iące  lu 

dzi  grom dzi ły  się z nim na Dyonizego. 

i ława  Cezara, i po śmierci iego przyiacio 

łom pomocna , cb wie iącą  się ich fortunę 

trzymała.  Samo imię nawet Cezara, któr 

sobie po nim przy br a ł  młodzieniec nić m.

1«‘'v
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%, .¡y z siebie żadney przewagi  i  sposobu f . 

i ,  j  go wysoko  podniosło;  że zo sta ł  p ier

wszym pomiędzy Rzymiany.  Przywiąza l i  

yui go sobie, i wystawi l i  przec iwko  zbytniéy 

Antoniusza potędze.  Jeźl iby kto powie-  

. ¡dział,  że Dion nie inaczćy,  t y l k o  z wielką 

j^rudnoscią i krwawym boiem Dyonizego  

przep ędz i ł , a  Brutus zabił bezbron nego Ceza

r e a , g d y  ten nié miał żadney  straży pr zy  sobie; 

. ¡̂i na to odpowiem,  iż to samo d o w o d z i  wiel- 

, i iéy przezorności  zręcznego  w odza: że o- 

,gał dogodną chwilę,  napadnienia na czło-  

w y,/ieka tak potężnego i strasznego. Nie za- 

OTraz się bowiem,  nie nagle nań porwał ,  ani-
C- i

iV̂ âm ieden, ani z małą garstką.  Ale zamysł  

„0wytrawi ł ,  u łożył  się z wielu spólnikami.; z 

...których mu się żade n nie prze niewierzył .  

p W i ę c  iedno z tego dw oyga b y d ź  koniecznie 

i musiało: że albo miał tę przezor  noté,  iż so

bie na yp oc zc i w szych  ludzi dóbr ńl; albo dâ- 

y^iąo im ten zaszczyt ,  że do iego dzieła na- 

. leżeli ,  swoim przykładem, pocz ciwemi ich 

,  zrobił.  Dion się p o w i e r z y ł  zł  o c zy ń c c m .  

|  C z y  to dlâ tego ,  że z ły ch  w y  Liai;  czy  że 

przez s w ą  niepilnosć złemi ich zrobił.

LI L e c z
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L e c z  »ni iedno, ani drugie mądremu nie- 

przystoi .  Dla tego,  gani mu Plato,  że so

bie takich pr zy iac ió ł  podobierał;  którzy 

go w  końcu zabili. Po zabiciu Diona, nie 

b y ł o  nikogo,  coby się pomścił śmierci iego. 

O B r u t a  pogrz&b, starali się nieprzyjaciele.  

Antoniusz sprawi ł  mu cześć  pogrzebową 

C ez ar  pamiątki iego zachował .  Br on zo w y  

jego posąg publicznie stał  w  Medyolanie, 

mieście Gallii  eisalpińyskiey.  Po nieiakim 

czasie,  po str zeg łszy  tam Cezar ten posąg , 

zupełnie oryginałowi  podobny,  i naykształ- 

t n ie y  wyrobiony;  naprzód przeszedł  daley: 

potem się nieco zastanowił .  W o ł a  do sie

bie urz ędników mieyskich i odezwał  się do 

nich w głos,  że w s z y s c y  przytomni  słyszeli.  

, ,  Nie  dotrzymniecie mi zawartey  ze mną 

, ,  umowy.Bo w marach swoich,  nieprzyjaciół  

,,  moich przechowujecie.  „ Z d z i w i l i  się urzę

dnicy mieyscowi.  Jeden na drugiego poglą-  

dał. W s z y s c y  zaprzeczyl i .  Cezar obróc iw

szy  się ku po są g o w i  i nań wskazuiąc , 

, , n i e  iestże t o  groźno rzecze :  móy  nie- 

, ,  przy i; i cieł  , którego w y  wposro dk u wa- 

, ,  s z y c h  murów chowacie?, ,  T y m ba r d z i ey
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na takie stówa zdumieni zamilkli. W  te d y  

Cezar z uśmiechem i łagodym tonem,pochwa
lił przywiązanie Gallów do p rzyiaciol: że 

i c h  i w nieszczęściu nie odstępuią. Posągu 
ruszać nie kazał, i  na miey3cu fwoieai iak, 

stał, zostawić go zalecił. i

k o n i e c

P o r ó w n a n i a .
B R U T A. Z  D 1 O N E M,

538

owe łDzieło czytałem 1 ruC prze ■ 

°cjo ustawom Cenzury me nała-

f jn eacy 3łeszha T ró j: CJlstr.

y j> ' !•/. ■ Cenzor.S & -

(Sy  \ \
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